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z iiiDycb Duoddw NftrAd FoUki inn to- 
pełne pravo, chlabij się iwoim Mikolftjeiii 
Kopernikiem z ToTiuii&. 

IFoeMar. 



Tao den uideni Nationen, iit die Pohd- 
łcba mit ToUem Reeht, itoU aof ihren 
Nieoltras Copeinieiu ans Thom. 

Waehler, Sdndbueh dtr Ot*AiMe 
dtr lAUratur. Franl^urt o. U. 1824 
17. S. 201. 



DigilizedbyGoOgIc 



DigilizedbyGoOglc 



f 



RZEDMOWA. 



nK^wnik Jełt cliłoby nąioiTicceńufcIi 
Tlckdw, łHt xuieiyt«n nuiego nwodn. 
Jen łUw* PoUkAw, to dofri JMt powia- 
tati lioiiikoin Jflgo " 

X Sbmithw Sfauge w odMWM 



llie jeden zazdrosny cadzćj ała^rj kosmopolita, silił się 
dowodzić, że ludzie wielcy, których genialne odkrycia 
i pomydy, dobro powezet^me światu cafemu przyniosły, 
że tacy dobroczyńcy ludzkości nie mogą'_być własnością 
pojedynczych narodów, ale do świata całego należą. 

W ogólnem znaczeniu prawie możnaby się zgodzić 
na takie orzeczenie, w ściślejszym jednak nigdy, a to dla 
bardzo naturalnych przyczyn. 

Genialne odkrycia, pomyrfy i wynalazki, ogólny 
przynoszące pożytek ludzkości całej, bez wątpienia są 
własnością świata c^ego, i noszą na sobie wybitny ba- 
rakter powszechnego dobra. Temu nikt nie przeczy; 
ale też i to nikomu tajnem być nie może, że ci którzy 
siłą rozumu, geniuszu i pracy odkrywają światu nieznane 
prawdy uszczęśliwiające ludzkość całą, muszą mieć także 
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charakter i piętno jakiegoś narodu z łona którego wyszli, 
którego są chlubą i ozdobą. 

Pamięć o mężach takich dobrze zasłużonych ludz- 
kości cał^j, jeśli zasługuje na wdzięczność ogólną, zaalu- 



1) . „qni STsit repandre idt la Pologne nne gloire ii eclsnte et u puie." 

Arago « nawie ds pochwo; Laplscca 1'Iastitut 1812. 

2) „caliginem abBnrdiUtis, łnblstam Tiderent, li^nidii^mia demoostratio- 

albu." Kopernik « pnedmoTie do papieia Pawła III. 
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własność a Słowianom chlubę i ozdobę, w zamierzonej 
pracy naszej stanowczą damy odprawę. 

Z tak więc ważnych przyczyn, ponieważ nigdy nie 
zaginie wdzięczna pamięć nasza, dla imienia "Wielkiego 
Męża, który obdarzony wyjątkową silą pojęcia przedarł 
się do widoku najczystszej prawdy; który pracą życia 
całego, nieznane światu zdobył tajemnice; który stał się 
zfrfożycielem najwznioślejszej i najmędrszej nauki Astro- 
nomii ; którego genialne odkrycia podniosły umysłową 
godność człowieka — dożywszy czterechsetnego Jubi- 
leuszu, w którym mamy uczcić przyjście na świat, naj- 
większego bezwątpieiiia z ludzi wieku swego, ochoczo 
przystępujemy do ' skreślenia żywota Mikołaja Kopernika. 

Uczenf pisarze, wielu ucywilizowanych narodów, 
oddajiic czeiić należną współziomkom swoim, stokroć 
więcej spisali o nich tomów, niż uwielbiani od nich mę- 
żowie zostawili po sobie dzieł i prac umysłowych. Mam 
tu na myśli Schillera i Gothego, i to co o tych dwóch 
potęgach nraysłowych napisali ziomkowie ich Niemcy. 
Przywodzę tu dalej na dowód Dantego i owe przez 
Włochów zadrukowane i drukujące się foliały. My nie 
doszliśmy jeszcze do tych wielkich rozmiarów komenta- 
torstwa, dlatego może, że tem jedynie rządzimy się prze- 
konaniem, że wyraz sprawiedliwości dla najdroższych 
uczuć spoczywa, nie w wielości słów i w setkach arkuszy 
zadrukowanego papieru, lecz w wyrazie prawdy bezstron- 
nej, i w krytycznie na dokumentach opartej opowieści. 
Ztąd w zamierzonej pracy starać się będziemy wyczerpać 
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możliwe źródła i dziejowe materiały dotyczące żywota 
Mikołaja Kopernika, dowodząc niemi naszśj wdzięcznśj 
pamięci, jaką Polak każdy żywi w duszy swej dla wiel- 
kiego Astronoma Polaka. 

Jest tedy zamiarem naszym, odpowiadając na zadany 
przez Towarzystwo przyjaciół Nauk temat, po wstępie 
w ogóle o narodowości i w 'Szczególe o narodowości Ko- 
pernika — historycznemi dowieść dokumentami: 

Że ziemia Cbełmińska ojczyzna Kopernika, od naj- 
dawniejszych czasów należała do ziemi Polskiej, a w epoce 
przyjścia na świat Kopernika pod Królów Polskich zo- 
stawała panowaniem. 

Że Toruó, miasto rodzinne Astronoma, początek 
swój winno Polsce, a mieszkańcy obywatele miasta To- 
runia, od epoki urodzenia Kopernika, z górą przez lat 
trzysta zostawali pod rządem Polskim. 

Że gniazdo rodziny Koperników, od niepamiętnych 
czasów była wieś na Szląsku Polskim zwana Kopernik — 
Siedlisko protoplastów Astronoma była stolica Polski 
Kraków, zkąd wyśledzeni członkowie tej rodziny, osie- 
dlają się zawsze tylko na ziemi PolskiĆj. 

Że historyczni członkowie familii Kopernika ze 
strony matki, czynami dowiedli do jakiej należeli naro- 
dowości. 

Ze ojciec Kopernika wtedy dopiero przesiedla się 
z stolicy Polski EjaUowa do Torunia, kiedy to miasto 
dobrowolnie i na wieczne czasy wróciło pod rządy poli- 
tyczne Królów Polskich. 
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Po tśm opisaniu opartem na dokumentach źródło- 
wych, skreślimy, o ile to być może, wyczerpująco żywot 
i prace naukowe Astronoma naszego; niemniej biblio- 
graficzno historyczne okoliczności tyczące się wiekopo- 
mnego dzieła o Obrotach ciał niebieskich. 

"W zakończeniu tej monografii, przytoczymy wyśle- 
dzone poważne świadectwa cudzoziemców oświadczają- 
cych Bię piśmiennie za narodowością polską Kopernika, 
wreszcie poczet autorów pisarzy Polaków, którzy w pi- 
smach swych oddali cześć Wielkiemu Ziomkowi. 
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P Narodowości w ogóle i o naro- 
dowości J^OPERNIKA. 



w oroszeniu konkursowem, na napisanie życiorysu Kopernika po- 
wiedziano: W óbee wieht nieprzyjaznych nam obcych pisarzy, upor- 
nie eaprzectiająci/eh Kopemihn/d narodowości polskiej, pnyszly 
Inograf unikając czczej polemiki, starać ń§ powinien o to jedynie, 
aby hiatorycsnemi dokumentami domiódt w iyeiorijeir ^ że Mikołaj 
iftnie był Psiakiem. 

Ważność tego zadania oceniając gruuto^^'nie i pracę naszą na 
tym jedynie kulminacyjnym opierając punkcie, że Kopernik, ten mąż 
nieśmiertelnej sławy, ta chwała, chluba i gwiazda nasza jest syiiem 
śemi Polskify, i że niewątpliwie do naszej wielkiej ojczyzny należy, 
poczyttgemy sobie za najpierwszy obowiązek, oznaczyć ściśle pojęcie 
narodowotei, jej cechy i znaczenie prawdziwe. 

Co to jest narodowość? Nie jeden z uczonych badaczy, zada- 
wał sobie pytanie ono, i odpowiada! ua takowe szczęśliwie lub mniej 
szczęśliwie, — istnieją więc setne orzeczenia i odpowiedzi; ale sta- 
nowczej definicyi, tego wielkiego w}Tiizu, pehiego znaczenia, co to 
jest narodowość? nieznamy niestety! 

Jedni mówią że: „wspólność rodu, jedność myśli narodowąj 

Żfmt M. Sbptmika. 1 
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i rodowej, jednakowość obyczajów i z^yyczajów", maj% być najisto- 
tniejszemi cechami narodowości. ') Inni dowodzą, że narodowość ui- 
czein więcej nie jest jak ojczyzną i życiem ojczyznę wypełniającem ; 
— tak objaśniając tę definicyą, że narodowością jest wszystko to, 
co do narodu należy, a więc ziemia i dzieje ojczyste i posłannictwo 
narodu, a biorąc naród jako państwo, to jest jako żywot narodu 
we wszystkich funkcyach socyalnych, politycznych i postępowych, 
uważali narodowość jako formalną stronę wszystkich objawów ducha 
narodowego. ») Inni całość zarówno fizycznych jak umysłowych przy- 
miotów, cechujących naród każdy, narodowością zowią. Inni znowu 
uznają narodowość jako kryteiTum stosunków międz}--państwowycb. 
Inni nakoniec, jcdnoplemienność tylko, wspólność zw7czajów i oby- 
czajów, a nadcwsz>'Stko wspólność języka, narodowością zowią. 

Nie rozbierając tych wszystkich orzeczeń, opuszczając wiele 
innych definicj-i, a do naszego przedmiotu tylko kierując myśl o na- 
rodowości, wyróżniamy przedewszjstkiem idee narodowości polskiej, 
od idei innych narodowości, najprzód prawdą historyczną. 

W terytoryalnych granicach swoich, ojczyzna nasza Polska, 
od początku swego politycznego bytu, aż do politycziiego upadku, 
wiadomo, niejeden liczyła naród, różniący się między sobą szczepem, 
plemieniem i rodem; językiem i mową; zwyczajami i obyczajami; 
ale zostający między sobą pod taką przewodnią ideą jedności, w ta- 
kiej spójni ducha, w takiej zgodzie myśli, połączony z sobą dwoma 
największemi CKj'nnikami wiarą i władzą, że mimo nawet smutn^o 
rozerwania i wiary i władzy, żył ten naród w terytoryalnych gra- 
nicach swoich, jak jeden lud, jedne dzieci, tej miłej matki Polski. 
Ztąd mawiano u, nas, bez względu czy to była mowa o Polakach, 
czy Rusinach, o Litwinach czy Tatarach, że to jest jeden naród, 
jeden lud, tak jak ziemia ich, jednym jest domem, a dzieje ich je- 
dną kroniką rodzinną; a uczony zarówno jak prostaczek, czy był 
z nad Warty, Wisły lub Dniepru, czynami i słowy powtarzał, że 

1) Dr. Libelt, Roipr>va o Miłości Ojczyzny. 

2) Pojęcie Nwcflowoicl, Eok 1843 tom IV. Ut. 72. 
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jest Folakiem; katolicyzm zaś z polskością za synonim biorąc, ma^ 
wiał powszechnie, zwłaszcza ludek prosty, czy on był zrodzony nad 
Gopłem, czy w paszczach Litewskich, czy gdzie u stóp Karpat, że 
Polskiej jest wiary. Ztąd to i biskup Kamkowski na zapytanie 
Henryka Walezego, jaki jest stosunek prowiocyi Pruskich do Polskij 
krótkiemi ale pełnemi znaczenia odpowiedzi^ ^owy: „Jedna Rzecz- 
pospolita, jedna wiara, jeden Bóg, jeden naród, jeden Ind, jedno 
imię nasze — Pohicyl" ') Nie wszystko to jeszcze, cobyśmy o na- 
rodowości naszej, ze względu przekonań historycznych pomedzieć 
nu^, ale gdy obszerne tu wywody zanadtoby nas oderwały od 
przedmiotu, powTÓćmy przeto do bliższych pojęć, cech i określeń 
narodowości. A o tem powiedzieć musimy, dU tego, że żyje w nas 
życiem pełnem, to błogie uczucie, że wielki Kopernik do naszćj na- 
leży niewątpliwie narodowości, był i jest własnością wszystkich Po- 
laków, do wielkiego szczepu Słowian nalepy, i dla tego niedamy go 
wydrzeć sobie, cliyba z życiem samem. 

Narodowości jeden tylko wyraz, aKi wyraz tak nie^'cLauie 
bogaty i tak \vielki, że w nim mieszczą się wszystkie skarby ducha, 
wszystkie zasoby uczucia ludzkiego. Tego wielkiego wyrazu nąjcel- 
niejszym przybytkiem, życiem fizycznem i duchownem, jest dn^, 
wielki i ogromnej doniosłości wyraz — Ojczyzna. Oba te wyrazy 
prawie jednoznaczące, stoją do siebie w tym stosunku, jakby budowa 
człowieka do duszy jego, a z taką spójnią, że jedno bez drugiego 
istnieć zgoła nie może. 

Ta strzecha słomianna, ta wioska lub miasto, które po raz 
pierwszy, w zaczątku życia naszego opromieni słońce — to ojczy- 
zna nasza. 

Ta ziemia, która nas karmi, której oddychamy powietrzem; te 
wę:^ rodzinne krwi, przyjaźni i braterstwa, które z nami dzielą 



3) „Va» Reipablica, nas Gdei, nuot Deoi, unos geiu, duiu pepnlos, udo 
nomiiie omoei Polani cetueninT.*' IllastnDin Tironun Epistolae. Crscoriae MDŁXXVin. 
Ub«r in. EpiAoU XLV. klbo w Łipikitin wydania DhigosMi Uun II. itr. 1797. 
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dni dobre, a w niefortonnych podnoszą ducha nOEzego — to ojczy- 
zna nasza. 

Te pamiąUci, świątynie, groby i pomni]d, pod któremi spoczęli 
ci, co przodowali braciom, pracą i cnotami, a służyli krajowi, ai do 
krwi i zgonu, nie dozwalając go znieważać obcym najezdoikom, a oby- 
watelom jego umierać bez czci i chwały — to te2 ojczyzna nasza. 

Te pieśni i klechdy, te zwyczaje i obyczaje narodu, te dzieje 
i literatura cała, w k-tórycłi się odbijają moralne usposobienia luda, 
j^o wiedza i jego poczucie piękna; ten język, w kt<iryni naród prze- 
chowuje, jakby w arce świętej, swe podania i swe losy — to także 
i ojczyzna i cecha narodowości. 

ten rząd i prawa strzegące swobody, własności i mająUni — 
a nadewszystko ta ,wiara, która przyodziewa człowieka w szatę mo- 
ralnej wartości, spaja go duchowością swoją, i zwraca wzrok jego - 
ku prawdzie najwyższej. — To wszystko jest ojczyzną, to wszystko 
jest pojęcie narodowości. 

Ogromna w terytoryalnycb granicach Polska, znacząca ni^yś 
swe kresy od morza do morza, od Odry do Dniepru i stóp Kaicat, 
tak była zespolona z prawdziwą nauką Chrystusa, jak zespolona była 
politycznie z ludami żyjącymi na nieprzemierzonych obszarach; więc 
za najpierwszą cechę narodowości uznawida zawsze katolicyzm, mi- 
łość ku ojczyźnie, ku prawom narodowym — ku Monarsze, Władzcy 
i Panu. 

Inną ceclią narodowości polskiej — to duch narodu śpiewa- 
jący pieśni radości, w czasie ogólnego wesela, kwilącego nutą żałoby, 
na wieść samą smutku i niedoli kraju. Święte poszanowanie ojco- 
wizny, cześć dla prt^ów domowych, przywiązanie wielkie do ojczy- 
stej zagrody, poszanowanie dla starszyzny, nie przymusowa, ale do- 
browolna obrona granic ojczyzny aż do kropli krwi — oto znowu 
cechy narodowości polskiej, — które na całym obszarze ziem na- 
szych były zachowywane jednako. Język nakoniec ludu i narodu, 
bądźmy tu sprawiedliwi, to jedno tylko, nieda się sprowadzić — do 
jednostki, choć też stanowi cechę narodowości; ale za to tradycya 
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rodowa i narodowa, dn^e wspomnieiiia dziejowe ~ ehoć róta^ wy- 
rażane mową, jedno zawsze znaczyły i jednako aweselfUy ducha na- 
rodu całego na caJym Polski obszarze. Zt|d Litwin, kaidą boleść 
Polaka czt^ boleśnie zawżdy; a. Mazur, Kaszub, TJkrainczyk, iSaio- 
polaoin i Rusin — gdy u wspólnego zszedł się ogniska, za jeden 
aę zawsze uważ^ naród, i choć różną w narzeczach, to zawsze po- 
dobną porozumiewał się mową. 

Ghcetny porównania we względzie języka, to weźmy mały kraik 
Szwajcaryą. Południowe kantony mówią po włosku, zachodnie po 
francuzku, a w pi^ocnych przeważnie niemiecki panuje język. Zda 
się, ie ci mieszkańcy, uie porozumieją się z sobą; tymczasem nie 
prawda. — Na kuli ziemskiej niema takiego narodu, któryby bar- 
dziej czuł przywiązanie do tego maleńkiego kraiku swego, do t«j 
miłej im ojczyzny, któryby bardziej skupił w sobie wszystJde cechy 
narodowości — nad Szwajcarów; wszystko to poruBza i utrzymuje 
nie język ale duch narodu. Z pi^ocy czy południa, z wschodu 
czy zacfaodu, wspomnieć Szwajcarowi Wilhelma Telia, a we łzach 
wesela utonie, bo ten Tell to ideał u nich narodowości. 

Zbierając w jedno słowo to wszystko, cośmy powiedzieli w ogóle 
o narodowości, ojczyznę każdego człowieka, czyli narodowość jego, 
według nie' naszych tylko, ale 4^1oycb pojęć, przez wszystkie ucy- 
wilizowane Indy powszechnie przj^ętych, z następujących uznajemy 
zasad: z zasady narodu, do którego należał, z rządu pod którego 
zostawić panowaniem, z miejsca urodzenia swego, z rodziców, a oso- 
bliwie ojca, z brzmienia i znaczenia nazwiska sinego, z wychowa- 
nia jakie odbierał, z miejsca pobytu, mniej więcej przez życie całe; 
z zatrudnienia publicznego; z własnego wyznania, do jakiego zali- 
cz^ się narodu; z ducha i uczucia narodowego jakie żywił w sobie, 
z języka nakoniec jakiego ze swymi powszechnie używał. 

Te zasady, wszystkie, lub niektóre, stosując do orzeczenia^ do 
jakiej narodowości należał Kopernik, konieczną jest rzeczą dowieść, 
że naród, do którego nateżi^, i z którego łona wyszedł, polskim 
był narodem. 2e rząd pod którego panowaniem piriitycznem zosta- 
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wal przez życic całe, polskim był rządem. Że miejsce urodzenia 
jego, że kraj, że ziemia, że ojczyzna jego, polską była miejscowo- 
ścią, polskim krajem, polską ziemią, polską ojczyzną. Że rodzice 
jego a osobliwie ojciec, Polakiem był z rodu. Że brzmienie i zna- 
czenie nazwiska jego, polakiem jest brzmieniem, polskiem znacze- 
niem, polskim wyrazem. Że wychowanie i naukę odebrał na ziemi 
polskiej, i na Łćj ziemi całe niemal życie przepędził. Że w zatru- 
dnieniach publicznych i dokumentach urzędo^vych sam wskazywał 
do jakiego należał narodu. Że ducha narodowego i uczucia naro- 
dowe jakie żywił w sobie, iiie do obcych krajów, zwyczajów i oby- 
czajów odnosił, — ale do swojej li tylko ojczyzny. Że nareszcie 
język, jakim prawdopodobnie mówił w domu rodzinnym, a niewąt- 
pliwie w szkole i w towarzystwie przyjaciół, do których liczył wielu 
uczonych Polaków, polskim był zapewne językieuL 

Długi ten szereg dowodów, koniecznych do wykazania naro- 
dowości Kopernika, zanim szczegiMowo i dokumentnie, przedstawimy 
w pracy naszćj, poczytujemy sobie za obowiązek nadmienić krótko, 
że silić się dla ziomków naszych na dowody, że Kopernik był Po- 
lakiem, byłoby to jedno co podać w wątpliwość prawdę nie tajną 
żadnemu Polakowi. Więc gdybyśmy rzecz tę pisali jedynie dla Ro- 
daków naszych, a także i dla obcych, bez uprzedzenia a krytycznie 
polską znających liistor3'ą, nie potrzebowalibyśmy silić się na długie 
historyczne wywody i dowody, ale przypomnieUbyśmy po prostu to 
tylko, co w każdej krytycznej, elementarnej, polskiej czytamy tiisŁo- 
ryi, a mianowicie: 

Że rodzinna ziemia Kopernika od przedhistorycznych jeszcze 
wieków, jak to dowiedli krytycznie starożytności badacze, zamiesz- 
kiwaną była zawsze przez ludy słowiańskie. 

Że od historycznych potem czasów, ziemia ta nieprzerwanym 
szeregiem lat, mieściła się zawsze w granicach dawnej Polski, i nie- 
miała nad sobą żadnych innych władców tylko królów Polskich. 

Że po nieszczęsnym podziale Krzy\voustego, ziemia ta później 
Chełmińską zwana, przypadła w dziale Bolesławowi Kędzierzawemu; 
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a od ttiego przy podziale korony za Leszka Białego, dostała się bratu 
jego Konrado^vi roku 1207, 

Że ten niebaczny Konrad, kt^iąźe Mazowiecki, tg ziemię Cheł- 
mińską, o którą nam tn głónnie chodzi, roku 1222 zakonowi naj- 
przód Dobrzyiiców w cząstce, a potem roku 1228 i 1230 Krzyża- 
kom w całości, w lenne oddał posiadanie. 

Że po dwuwiekowym z górą jarzmie Krzyżaków, deputaci ziemi 
Cliełmiuskiej i miasta Torunia roku 1454, stanąwszy w Krakowie 
przed tronem Kazimierza Jagielończyka, te między innemi w t)ła- 
galnej swej mowie wyrzekli słowa; „aby niemi od wspólnej ojczy- 
zny niegdyś oderwanymi, a dziś powracającymi nie wzgardził, ale 
przyjął jako wiernych poddanych swoich." 

Że w akcie pamiętnego pokoju w Toruniu roku 1466 czytamy 
te pełne prawdy słowa jako: „król i korona polska, ziemie swoje 
przyrodzone: chełmińską, pomorską i michałowską, według dawnych 
granic w c^ości zupełnej otrzymuje." 

Że od roku 1466 aż do 1793, to jest do drugiego politycznego 
podziału Polski, Toruń, rodzinne miasto Mikt^aja Kopernika, bez 
żadnej przemy do polskiej należało korony. A mieszkańcy Torunia 
na pamiątkę zniesienia nienawistnego jarzma Krzyżaków — co lat 
sto bili jubileuszowe medale. 

I te przypomnienia, miejscowości się tyczące, bezwątpienia wy- 
starczające byljby dla nas. Gdy jednakże rzecz nasza tycząca się 
narodowości polskiej Kopernika, ma być dowodem przekonywającym 
dla cudzoziemców, którzy na każde słowo dokumentu żądają, więc 
to. co powyżej opowiedzieliśmy treściwie, gołemi, że tak powiemy 
słowy, historycznymi teraz stwierdzimy dowodami, które wykażą 
najprzód, że Kopernik niewątpliwie urodził się na ziemi polskiej 
i w kraju polskim. 



DigilaedbyGoOgle 



DigilizedbyGoOgle 



n. 

Ziemia Chełmińska jako ojczyzna 
Kopernika. 



Zapuszczać się w źródłowe i krytyczne badania, któremi dowieśćby 
nie trudno, że ojczyzua Kopernika, że ta ziemia kt^ra wydała tego 
wielldego męża, od wielu przedhistorycznych jeszcze wieków, za- 
mieszkaną była przez ludy ^owiaóskie, a w następstwie czasów, 
przez setki lat, należała do Polski, i zostawała pod beriem królów 
Polskich, przechodzi zakres pracy naszej. Gdy jednakże ta ziemia 
i ta ojczyzna Kopernika od roku 1773. a jego miasto rodzinne od 
1793. należy do monarchii praskiej, a naród memiecki, uczeni 
i nieaczeni, z tego jedynie powodu, przywłaszczają Bobie, jako swą 
narodową własność, uczonego męża Kopernika, poczytujemy sobie 
za obowiązek, rzecz tę, niezmiernej wagi, w właściwem wystawió 
świetle, 

Historya każdego narodu — to każdy wie — ma podania 
i tradycye, ktÓTTm, aczkolwiek nikt, albo mato kto ^vierzy, zapeł- 
niają one przecież karty dzieł wiela, i żyją na przekorę prawdzie, 
a czasem na przekorę samemu podobieństwu do prawdy. Stron- 
nictwo, interes, pochlebstwo i łatwowierność, ciągle je gromadzą 
dla ^jących i potomnych nawet; często z zup^em pomitiieniem 
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istoty rzeczy, a z wywyższeniem jaki^oś stronniczego patryotyzmu. 
Ztąd historya, co ma być służebnicą prawdy, musi patrzeć często 
na jej zniewagę, dla tego, że kapłani jej przygaszają święte ogniska 
czci, prawdzie poświęconej, a palą kadzidła sile, przemocy i nie- 
sprawiedliwości. Tworzyć w historyach baśnie, jest to dowodzić 
płochości umy^, ale używać nieprawdy, na poniżenie jednego na- 
rodu, a wywyższenie drugich, jest przeniewierzenieni się służbie 
prawdzie poświęconej , jest zamachem na rozum. Tacy historycy 
nie są jej kapłanami , ale stróżami kradnącymi powierzoną sobie 
własność. Nie wymawia ich nie przed sądem potomności i krytyki, 
bo prawda wiekuiście trwa i trwać będzie, fałsz zaś roztrąci się 
sam, w głębi nikczenmości i zapomnienia. 

Uczeni niemieccy historycy dawniejsi a nawet dzisiejsi jeszcze, 
mocno zamieszali pierwotne dzieje Słowian, ztąd początków Sło- 
wiańskich mimo nieprzeliczonych badań, za wyjaśnione dokładnie 
uważać jeszcze nie można. Są przeczucia, s% widzenia duchowe, 
są nawet dowody, które pewni jesteśmy, prędzej czy później, ba- 
danie łiistoryczne sprawdzi i czynami udowodni, dziś ograniczyć się 
musimy na Łem, co starsi opisali badacze. 

Uczeni Germanowie, daleko, — najdalej, jak tylko mogli, po- 
suwali granice swej ziemi, wszędzie widzieli germańskie iMtchodze- 
nie, germaiiski kierunek i ł)łogosławieiistwo cywilizacyi niemieckiej. 
Według nich Germanowie zajmowali brzegi Wisły, a siedziby swe 
mieli aż u stóp Karpat. Słowianie później wejść mieli, nie swoje, 
ale opuszczone zajęli siedziby, był podbój ziemi, pierwotnie nie- 
mieckiej, a jidio Gisebrecht w bistoryi Wendów nadmienia, Słowia- 
nie, Germanów Odry i Elby zwyciężyć i ujarzmić mieli. Jest to 
przecież przypuszczenie jedynie, kt^Sremu historya odmawia potwier- 
dzenia. Co do nas, skłonniejsi jesteśmy do uznania tej zasady, że 
ród Słowian od najdawniejszych czasów, zajmował równiny między 
Czsmem a Battyckiem morzem, ') a zatem i tę cząstkę ziemi nad 



I) Ptot«meiuł towie BkItrcUe mon« Weiid;eki«ta, Jornaiidei Stoiriuikieiii, 
G*Uu Pslikiem, a w t^iłie (Hj zoirie nf „mwe longmn." BieloiriU Uon. Pol.149. 
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Wisłą, gdzie zbudowano miagto, które w XV. wieku było ojczyzna 
uaszego Kopernika. O siedzibach więc Sło\viaD w tej ziemi, o któr% 
nam tu głównie chodzi, od najdawniejszych zacząwszy wieków, po- 
mijając inne siedziby, pomówimy. 

Zamilczając świadectwa starożytnych geografów, jak Pomponiu- 
sza, Marcelliua, Pliniusza i Ptolomeusza, których pojęcia o stro- 
nach naszych, były bardzo niedokładne, choć w opisach swoich już 
wspominali o tej królowej rzek naszych, wstęgą opasującej ziemię 
Chełmińską, Wiśle, rozpatrzmy najdawniejszych geografów i kro- 
nikarzy, których świadectwa odnoszą się ściśle do zadania naszego. 

Jornandes historyk wieku VI. w swejhistaryi Gotów mówi: że . 
Powianie lud starożytny i liczny od źródeł, aż do ujścia Wisły 
mieszka na obszernej przestrzeni wśród lasów i bagien. ") Dwie 
kroniki bizanckie z VII. i IX. wieku, Teofilakta Simokata i Teofa- 
nesa wzmiankują o wzięciu w niewolę z tych stron trzech mężów 
rodem Słowian. *) 

Jeden z najdawniejszych kronikarzy polskich Gall, przesławna 
kronikę swoją zaczyna od opisu Polski jako północnej części wiel- 
kiej Słowiańszczyzny. ') Geograf arabski Erdrisi wyraźnie mówi 
o Polsce. Nestor ten, ojciec kronikarzy Słowiańskich w XI. żyjący 
wieku, w cennej kronice swojej te pamiętne -pisze rfowa: „Słowianie 
owi prz}'szedłszy siedli nad Wisłą, i przezwali się Lachami, a od 



1) Jonundes iyjącir akolo roka t>42. Histoiiae Gotorum Cap. V, „SUariiii 
in Bareani ViMu]a« tenui comomitar. Bi polsdei lilTM^ne pio cinUtUmi habenL" 
Bielowiki MoDamenta Polomas 1. 

2) TeoftUkta SimokM* iji\ej około rokn 629. Hutoricornni VI. 2, 15. Uk 

piszo: Tj ^ uTrqia(f avipi; Tpelf lz).Eii)ivQl to fttoi. a Teofsnei ijncj około 

Tokn 817 do tlitr powriujeh w ChroDograAi pag. 226 dodaje: „ol U tA |iiv flv<ii 

l^iavi TKfJttim £KXa^ivo( „Ooi »« odnekli ie lą rodom Stoirianie. 

Bielowibi MonnmeDts pag. i. 

3) Igitnr ab ląoilaDa Polonia leptemtńoiuUił pan c»t SclaTOiUM. ąnae habet 

ab ońeDU Rimiam. Ad mace auMm leptemtrionalo Tel ampbitHoDale tru 

hkbet affinoł barbaroram gentiliam ferocUtimai u&tioDM Selentiun, Pomeranam ot 
Pradam, contra ąoaa regioDei Polonorum dax auidue pognał. . . ." in Honnm, PoL 
BmIowiU pag. 394. 
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tych Lachów przezwali się jedni Polonami, inni Łachoińd Łut^cza- 
naini, inni Mazowszanami inni Pomorzanami" ■) 

Dalszych wywodów i badań naszych bistorylców i obcych, 
o siedzibie Polaków tu nad "Wisłą gdzie potem stanęło rodzinne 
miasto naszego Kopernika nie przytaczam; dość sądzę będzie, gdy 
wskaię znane mi źródła tych badaczy siedzib Słowian, którzy 
w dziełach swoich aczkolwiek często niegodni i w wywodach 
i w prawdzie zbadanej, wspomnieli wszelako w pismach swych, że 
ta część ziemi polskiej o której piszemy, osiai^ była przez ludy 
aowiańskie i należała kiedyś do Polski. Z naszych historyków 
wymieniam Naruszewicza, ') Surowieckiego, ') Lelewela, *) Macie- 
jowskiego, ") Bielowskiego, ') Bartoszewicza, ') Szulca, *) Szajno- 
cbę, *>) Kaczkowskiego, ">) Krzyżanowskiego, ' ') Czarnockiego, ■>) 



1) CiioBtiiii ae oan tlpHWAiHE c«aoidi na KncHt, n iipo;;8ii«i ci 
lUxoB€, a on twtk A>?(0» npo^ausŁ ca noiiniie, ApOY'!'*'' AoifTiiyit iti 
Mn^OBwaiie. mm IIOMO^HHe. Bielowiki Monamenta PolonisB Hlitorica p»g. 6S3. 

To pinDO cerkiewne dawne iloTiańikie, w ktAtem była piiua kronika Neitora, 
tak lif cifta: „Slowiani ie owi pntzadtie liedouia na Wiilie, i ptMwouia lia 
Łiachewe; a ot tiech Liachow prozwuiia lia Poliane liachowe dnuii Łaticzi, ini 
MaiewuBoe, łni Pomoriane.. . 

2) HistoTja Narada Pobkiego. Tom L 2. O Słowianach i ich liediibaeh. 
Waniawa 1824 i 1803. 

3) Śledzenie pouątkćw uarodćw Stowiaukieh. Waniawa 1820. i O Slo- 
wiańKMjźnie pnedchraeiciańikiej. 

4) Natodf na uemiach Stowiaotkicb pned nattaiiiein Polikt Tom wtlcpn^. 
Poznań 1S53. 

5) HiitOTfa Prawodawłtw SlowlaDikich. Wamawa 1832—1836. Pierwotne 
diieje Polaki i Litwy. Wartzawa 1846. 

S) Początkowe dzieje PoiikL Biblioteka Oiiolińikich 1642. Włtfp kryty- 
md; do dzicjiw Polikl. LwAw 1850. 

7) O pomysłach hittorrcinych Bielowikiego. Waruawa 1852. 

8) O Tarnowie Mazowieckim. Wamawa 1843. O niaeictiia Pnu dawnych. 
Waruawa 1846. O Pomorza zaodrzańikłem. Wamawa 1848. 

9) Lechicki początek Polikl. 1858. 

10) Cokolwiek o poeiątka Polaki. O mniemanym trybucie Polaki, w Biblio- 
tece WaruawakleJ 1844 roko. 

11) Dawna Polak*. Wamawa 1843. 

12) O Slowianuczyźnia przed Cbryttnaem. Waru. 1818. 
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Romanowskiego, <) Marańskiego, =) Kętrzyńskiego, ') i Ignacego 
z Pobujan- *) Z obcych: Szafarczyka, ») Yoigta, «) Hartknocha, ') 
Roepll'a,*) Huppe'go,'') Pro\ve'go, 'o) Kattner'a, ") Hennan'a,'») 
Schmitfa,'*) Frelicb'a,'*) Picrson'a. ' ») Kartę geograficzną Pajrfoń- 
skiego'*) i wielu ianych jeszcze, których dziel nie mamy pod ręką. 
Oto ci wszyscy mimo ogromnych różnic w badaniach, wiadomościach 
i nauce, zgadzają si§ jednakże w rezultacie, na to, 2e w tej ziemi 
o którą nam tu, sto razy powtarzamy, tak bardzo chodzi, powianie 
Polacy od dawna mieszkali. 

Pójdźmy dalćj teraz, do ściślejszych dokumentów. 

Za Jana XV. papieża, który wstąpił na Stolice Apostolską 
985. roku a umarł w Maju 996., Oda druga żona Mieczy^wa L 
króla Polskiego i syn j4j Mieszko, poddają pod władzę (rozumie sig 
duchowną) Stolicę państwa Gniezno wraz z całą krainą Polską, 



]) o ukoaie bnc! Dobrx]rńciT. De Conridi Dndt MagoTlRe. Bibliotekft 
WaruawiU 1856 i 1657. 

S) Die tUDiaiTennndschftftlicbea Dud politiichen Beiiefaniigeo PomuMint 
■n Polen. Progrim Gimnazynm w WejebcTawie 1866. 

8) O HMonch i Die Lfgier 186& 

4) Badania hiitorjczno-krTtycEne. Lipik. 

5) Słowiańikie Suroż]i:ności, tlumacłenis Boókowikiego. 

6) Geuhicbta Preossen). Kcaigsberg 1827. tom I. 

7) S«lectae diuertationei biitarieae. 1679. Alt and mum Preiiuen. Frank- 
tmt 1864. 

8) Oeichichte Poleiia. Hamburg 1840. 

B) Terfaumig der Repablik Paleni. Beilin 1S67. 

10) W«it-PrenHen in leineT g«BCbicbtlichen Sullaog za Deutichland nnd 
Polen. Thora 1868. 

11) Die iprachlieben Matkeo Prenauna. Leipzig 1968 w ciaiopiimie Unaers 
Zrit. 

12) OMrhichte dea Ereiiei Harienbnig. Marienbarg 1868. 

13) Geacbichte dea Stnfamer Kreiaei. Thom 1868. 

14) Oeachichte dea Gtaudenier Eieiiea. Graadeni 1868, 

15) Clektroa oder ilber die YorMiien, dje Yenrandscbaft ond den Namen 
der ah«n Preoaaen. fi«r1tn 1869. 

16) Mapa Slowiańaicijany Lechickie] w wieka S. da Xn. i Pnu i wieka Z. 
do Zin, Bleien* pnat Jana PaplońiU^o. Wamawa 1862. 
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kb^ granice najwyraźniej opisują od morza Bałtyckiego, od ujścia 
Odry aż pod sam Kraków. <) 

Za następców Mieczy^wa, to jest za panowania Bole^wa 
Chrobrego, Mieczysława IL i Bolesława Śmiałego, ta część kraju, 
o której głównie mówimy, stanowi jedne całość , z wielką ojczyzną 
naszą Polską, mamy dowód oprócz w elementarnych wiadomościach, 
z^nieszczanych po wszystkich kronikach i historyach, w dokumen- 
cie Bolesława Śmiałego z roku 1065, w którym zapisuje pewnć na- 
danie dla klasztoru Benedyktynów w Mogilnie. >) W dokumencie 
tym, między innemi nadaniami figurują Grudziądz, ^) Radzyń, *) 
Łaszyn, ^) miejscowości jak to wiadomo leżące w ziemi Chełmiń- 
skiej. ') Gdyby więc ta ziemia, w której leży miasto rodzinne 
Kopernika, a w której w XL wieku, już są ^^7mienione trzy po- 
wyższe miejscowo^], nie było składową częścią korony Polskiej, 
podobna darowizna Bolesława Śmiałego miejsca by mieć nie mogła, 
i nie miała w tak dawnym dokumencie; — a 2e te trzy miejsco- 
wości SĄ, tu wyraźnie wymienione, dowód, że ziemia w której leżałj' 
do Polski należała. ') 

1) Snb Johanne XV. papa Oto lenitrii et filii. Miiica et Lambertu beato 
Petro CDDtolitM anam ciiitUem in integrnm qaa« ett Sebinetgbe cam omuibui 

mit pertineDtiii intca, Iiob affinas: sicuti incipit a primo latere longum marę 

mąne in Cracoa at ngque ad flomeD Odere Bielowski Monument* Poloniae 

Hlłtorica pag. 148-149. 

2) Uogilno miaMo powiatowe w dawnem wojewdditwlt Gniaioieńskiem, obe- 
tnie V Wielkiem Kaifitwie Poinaóikiem. W roku 1065 Bolesław Smiatjr po szcif- 
iliwym powrocie z Czech i Węgier, fondowat ta klauter i opactwem Bened;lityo6w 
sprowadzoDjch i Tfńca. 

3) Orudzłądi — u Bielowikiego Grudomioh, n Dtngoiia Grodiiądi miasto 
w demi Chehnińakiej. 

4) Badi:fii — n Bielowikiego Badeet, n Dłogoua Radiim. Stionciyński 
wiorj piim daworeh. Wartzawa 1839. K. 3. Radzyń w liemi Chełmińskiej. 

B) ŁMĘtjD — Bielowiki Lałin, Ologoiz Łasijn niedaleko Gdaófka. , 

6) Et łiaec «iuit nomlna caitromiD Orudomscfa .... Radeei .... Id Laiin 

dectm marcaa .... Bielawsłd Honnmenta pag. 360 L 

7) Już po napItanlD tjeh Uut Żywota Hikoł^a Kopernika donia nai wy- 
Irarba praca pana R*** BtiIrOga tur Btantuiorlung dtr Frage rmeh drr Naliona- 
IłUU dei Siealaui Coptmieut. BrMlau IS73. Autor od itr. 40 do 46 wypisuje 
z n»]*tamycli doknmentAw z XII. i XIII. wieku 46 miejscowości leiących w semi 
Chełmińskiej i Ciysto połsUemi wuwiłkami 



Digilizedfe^ Google 



— IB — 

Zanim nowy dotyczący sprawy naszej stawimy dokument, 
spojrzyjmy na chwilę, na kartę historyi polskiej. 

Bolesław Krzywousty jedyny w xn. władzca Polski, umierając 
w roku 1139., podzielił jak wiadomo, państwo swoje pomiędzy 
czterech synów. Chorobliwy ten akt, nigdy nie zagojoue dla całej 
Słowiańszczyzny pozostawił rany, bo najprzód, słabiała podzielona 
teraz Polska we wszystkich dzielnicach, nieufnością wzajemną rzą- 
dzących, truła się umniejszaniem powa^ i siły. Tłumy pochlebców, 
oblegając coraz liczniejsze dwory książęce w Polsce, zdołały wmó- 
wić w nieoględnych panów, że dzielnice Krzywoustego, mogły być 
coraz więcej dzielone; — usłuchano ich, — Ztąd namnożyło się 
książąt i księstewek, którzy, miasto utrzymywać Słowańszczyznę 
całą w należnej powadze, barłoźyli historyą narodu polskiego, nie- 
ustannemi kłótniami i nienawiścią wzajemną. 

Roku 1206. objąwszy ostatecznie tron po ojcu swoim, Kazi- 
mierzu Sprawiedli^vJ■m ') Leszek Biały, z rodzonym bratem swoim 
Konradem, podzielił się ojcowizną w ten sposób: że sobie zostawił 
Krakowską, Sandomierską, Lubelską dzielnicę, ziemię Sieradzką, 
Łęczycką i Pomorze ; a brat jego wziął Kiyawy i Mazowsze z zie- 
mią Chełmińską i Dobrzyńską. ') 

Mazowieckiem księztwem zowiąca się w ówczas ta dzielnica 
Konrada, była bardzo rozległą, choó wśród ogólnej niemocy ksiąSąt 
polskich, wyglądała najokropniej. Na zachód obejmowała w sobie 
Kujawy; na północ ziemie: Ghehnińską, Lubawską i Michałowską — 
a więc ziemię w której było rodzinne miejsce Kopernika; zs temi 
ziemiami na północ, były siedziby Bussów; w północno-wschodnim 
kierunku opierała się o dzikich Jaćwieży; na wschód i pt^dniowo- 
wschó<l, mieściła w sobie ziemię Czerską, i rozgraniczała się od 
Wielkopolski ziemią Łęczycką. Na tych to rozleglj-ch i obszernych 

1) KMimien Sprawiedliwy umarł nagła otruty w knbka wody IIM. HaJ- 
■taruy tjti Jego BoleiUw amart na diieaifć lat pmd imietciit ojca, bfdąc nk^- 
fionym od żmii. L«uek przy imiarci ojca miat lat 6 a Koarad 3 lata. 

2) Otogou r. 1207 pag. 5%. 
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ziemiach, których stolic% było miasto Płock, osiadł Konrad jako 
ksi%żę niezaleźDy roku 1207. WBody ') lekkomyślny, chciwy wła- 
dzy i panowania, — gnuśny i leniwy, młodzieniec bez siły ducha 
i woli, daleki od jasnego poglądu na stan swój i obowiązki, a mimo 
to okrutnik wyszukany, napiętnowany jest w historyi dwoma naj- 
faaniebniejEzymi czynami: przyczynieniem się do morderstwa opie- 
kuna swego, i sprowadzeniem Krzyżaków. Krystyn z Gozdowa 
wojewoda Mazowiecki, opiekun i dzielna rada Konrada, mąż enót 
niepokalanych, ozdoba całego Mazowsza, żołnierz zwycięzki, boha- 
terskiemi jaćniąjący czynami, przez cały lat dziewiątek panowania 
Konrada, żelazną chrobrą ręką swą, dzielnie odpierał napady dzi- 
kich Prusaków na ziemię Chełmińską. Namówiwszy jednocześnie 
niedcJężne książątko, do ustanowienia osobnego wojewody ziemi 
Chełmińskiej, >) ^vybonue pomag^ zakonnikowi Oliwskiema Kiysty- 
nowi ^) do rozkrzewienia religii u niewiernych pogan Prussów. 
Potężna to musit^a być pomoc tego wojewody mazowieckiego, dana 
ubogiemu zakonnikowi, skoro Innocenty IIŁ papież zakonnika 
owego już w roku 1212 mianuje biskupem pruskim *) i w opiekę 
go oddaje arcybiskupowi gnieżnieii^^kiemu, ^) potęi^a to musiała 
być pomoc, skoro dla uskromienia Prusaków chcących zniszczyć 
dzieło nawrócenia, papież Houoiy III. ^) aż krucyatę przeciwko 
buntującym się obwołać pozwala, a z tego pozwolenia ani wojewoda 
ani biskup nie korzysta. 

W smutnym nader roku 1217. Krystyna z Gozdowa wojewodę 
mazowieckiego ') zamordował Jan Czapla, z poduszczenia jak wia- 



1) Konr&d liczfł Ttedy izeinasty dopiero rok życia. 

2) Karuuewiei tom TI p»g. 213. uw^a 6. 

3) LU( iDDocentego do arcybiiknpa gnieŹDJeńiUego f roku 1211 a Hut- 
knocha Eirchen-Gcschichte tod Freusseo psg. 30 — 31. 

4) Voigt Codet dipl. PrusiiłB. I. p«g. 9. N. VII. 

6) Honoriua III. roku 1219 zwalnia arcybiskapa GnieinieDikiefo i opieki 
nad biłknpem praaVini. Yoigt Cod. dipL. PrniaiBe I. pag. li. N. Xlii. 

6) Acta Bomu. 1. 262; Łacu DaTid IŁ 24; Baciko I. 131. Du. UtMan. 
T. non. mut. p. n. a. primo. 

7) Dhigoaz pag. 654. 
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domo Eonrada książęcia Mazowsza. Dzikim Prussom było to bar- 
dzo na rękę, wi§c zaraz tegoż roku napadli ziemię Lubowsk^ 
i Ch^mińską, ') a znacząc ślady przechodn swego rumowiskami 
twierdz, zgorzeliskami osad, miast, wiosek i kościołów i dzikiem! 
mordami chrześcian , zburzywszy Chehnno, ") zapuściwszy zagony 
swe aż w głąb Mazowsza, aż do Płocka, zniszczywszy więcej ni2 
250 koćcii^ów, 3) obładowani bogatym plonem i mnogim jeńcem, 
w niedostępnych leśnych swych moczarach, bezpiecznie go złożyli *} 
Przejisał wtedy niedołężny Konrad, a uczepiwszy się w krytycznem 
położeniu swojem bulli Honoryusza UL, ■>) zachęca biskupa Ery- 
Etyna do obwołania krucyaty przeciwko niewiernym Prussom. Kry- 
styn, aby dodać otuchy, ręce opuszczającemu księciu, aby odnowić 
upaifią i coraz bardziej walącą się budowę kościoła pruskiego, aby 
tych pogan Frussów, powstrzymać od dalszych napadów na ziemie 
polskie, nietylko korzystfd z bulli Honoryusza UL, ale wyjednał 
u Papieża nową jeszcze, którą arcybiskupom, mogunckiemu, tre- 
wirskiemu, kolóńskiemu, magdeburskiemu, salzburskiemu, gnieźnień- 
skiemu i kilku innym, polecił obwołanie krucyaty na Prusaków. ") 
Dzięki gorliwym zabiegom Krystyna, wyprawa podjęta roku 1219. 
złożona prawie z samych cudzoziemców ') i druga w r. 1222 w któ- 



ł) Nanuzewicz wyd. 1803. IT. Ur. 131. 

2) N>nisz«wjez L e. powiada, ie Cbełmoo poddri Pniakom Wojewoda Cb«t- 
mlńiki iuidloii<F miłoidt Jakieji Pnuki, a v dopLiku 231 łtr. 359 domyśla się, ie 
to byt Żyra lab lyii jego Otto. 

3) Nanmsirici 1. o. 

4) Bomaoowtki Zakon Dobizyńc£w Bibl. Wam. tom LXI. itr. 10. 

5) Wjiii uij dopiaek itr. 16. noU 6. 

6) Balia papieża datotrana Jeit z Bijmn, Romaa apnd Saoctam Fetmui, 
łwniido nona* Haii p. n. aimo lecundo. Yoigt Godei dipL PiUMiae I. p. U. N. IZ 

7) W kodeuie Toigts mamy tny bulle Honorynua, ir ktArych Papiei w piw- 
wnej uchęea ryceny knyiowyeb, aby lamiatt na wojii« knyiow% do demi Świę- 
tej, iii ii» wojnę pneciw Pnuom pag. 3, K. IL ; w drogiej nwaluia tychie lyceny 
od ilnbiw adania lię do Jerołolimy, i lamienia te Unby na pnediięwiięcie wyprawy 
pTHtaw Pnuom. pag. 4. N. III.; w tneciej dnchownym ktdiiy lię pnyciyni^ do 
nenzoDej wyprawy, obiecuje Papiei pewae lueratchiczae dobiodńejitwa p. 8. S. VL 
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rej wzięli udzii^ książęta Polscy, >) powiodła się zDakomicie. Wie- 
dząc teraz komu ma do zawdzięczenia dobrodziejstwa wyświadczone 
dzielnicy jego, i chcąc jako tako ubezpieczyć ziemię ch^mińską od 
nowych napadów Prusaków, Konrad książę Mazowiecki, obdarza 
biskupa Krystyna ziemskiemi posiadłościami. Zapisi^e mu więc 
„cum jnre ducali" niektóre miejscowości w ziemi Chehnińskiej 
w której były zamki Grudziądz, Wapsko, Pokrzywno, Wilczylas, 
Kolno, Ruck, Bysin, Głębokie, Tumo, Pień, Płot z przyl^łościami, 
oprócz tego, posiadłości wojewody Żyra i sto innych wsi. ') W tymże 
samym przywileju, Getko bisknp Płocki, zrzeka się praw swych 
duchownych i świeckich do niektórych miejscowości , leżących 
w ziemi Chełmińskiej, między Wi^ą;, Ossą i Drwęcą. ') Z tego 
dokumentu nie^chanej wagi, autentyczności którego, żadne i naj- 
stronniejsze iródła niemieckie zi^irzeczyć nie mogą,, przekonywamy 
się: że ciernia Chełmińska musiała kiedyś z Mazowszem nieroz- 
dzielną stanowić całość, skoro Mazowiecki książę Konrad, rozpo- 
rządza niektóremi miejscowościami w ziemi Chełmińskiej na rzecz 
biskupa Krystyna, jako niezaprzeczoną swoją własnością. Co się 
tyczy zastrzeżenia w dokumencie, że Konrad nadaje Krystynowi 
rzeczone posiadłości „cum jnre ducali" to znaczy, że książęta nasi 

1) z ksiąiąt polikich wiemy tylko o LeuliD BUtytn i Hearykn Szląłkim; 
takie o dwAch wojewodach Pomonkich Świętopetkn i WsrcUławie. Acta Bor. I. 
p. 273 i 275. 

2) Ego Conradai Doz Muotiae V«ntrabili Domino Chriitiano EpiMopo 

Prnuioe .... partem Culmeulii Tenitoiii ąnoadsm caatia Grudec, Waplko, Kopri- 

wno, WaczylM, Colno, Enck, Ryiin, Głębokie, Tnmo. Pio, Ploth. com Jur* 

DucaU donaTi .... dedi etiam centnm Tilt&s et poneiionei .... Doknment ten in 
eitenio mamy wydrukowany w Dngieln, Codei diplomsticui tom lY. pag. 2 N. IL, 
wkodeiie Pomeranii Drogera pag. 106. N. LV1IT., a Leagnicha, Leibnitia,'Bacika, 
w Acta Boruasica i OBtatecinie w dzieła Dra Wattericha z Brucsberga, Die GrOn- 
dang dei Deutschen Ordeniatad in Preasteo. Wydana lat byt ten dokanient v Ło- 
wiczn. (^Lonyi, Loniii, - Łorii — Loais, — Lotiz — LoTicii) Nonii ADg;asti MCCXXII. 

3) ReYerendna Getko.... cum »uo capitulo de Jommwi (( Papowo et de 
Omnibtu tUDi .... de omnii ]uTe tam spiriluali ąnam temporali, ąaod idem epi- 

■capm in Cnlmenii Domiaio bobuenint ad epiicopatam laepe dlcti epi- 

tcopi terig;na«erDiit (Częźd dniga dokumentu cytowanego wyiej — w którym 

Jedto tylko Dogiel Huniait Tanowo napiło „Caniowo.**) 
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czyniąc podobne darovnzny, aie zrzekali się praw zwierzchniczych 
do ziem darowanych, lecz udzielali takim przywilejem po2ytki tylko 
1 dochody poprzednio do ksiąigcego skarbu idące. ') Nareszcie 
z rzeczoDego dokumentu dewiadujemy się najwyraźniej, że zanim 
noga którego Teutona postara na ziemi Chefanińskićj, istniaJo już 
rodzinne miejsce Klopemika tu w dokumencie zwane Tarnowo a po- 
darowane przez biskupa Mazowieckiego biskupowi Krystynowi. Ale 
o tern, więcej nieco, w właściwszem powiemy miejscu. 

Po udarowaniu biskupa Krystyna,, wymieoionemi wyżej po- 
siadłościami, dla bezpieczniejszego obwarowania sig od napaści Pru- 
saków, książę Mazoniecki £onrad, za poradą biskupa Krystyna, 
na pograniczu ziemi Chełmińskiej i Dobrzyńskiej, przy rzece Drwęcy 
zaUada zamek Dobrzyń 2) i takowy czteraastu rycerzom, którzy 
się sączyli w bratni zakon, przyjmując od zamku miano Dobrzyń- 
ców, wraz z wsią Cedlice ") z przyległościami nadaje na utrzymanie 
z warunkiem, że ziemią pogan którą zdobędą, z księciem Konra- 
dem podzielą się. Było to roku 1222. *) 

Te zobowiązania Dobrzyńców przy założeniu zakonu spisane, 
zaginęły, albo racz^ zniszczono je umyślnie, ^) ztąd mnóstwo na- 
tworzono o nieb błędów. Nie miejsce tu wykazywać złe zrozumie- 
nie rzeczy, takich powag historycznych naszych i obcych, jak to zro- 
zumieli Długosz, Naruszewicz, DUsburg 1 Yoigt, dowiódł tego wy- 
czerpująco Dr. Romanowski,, w swych gruntownych rozprawach 



1) PodobDS fonnuty dKroviziif we wslrstkich mKnj pnywilejach podoboej 
tnici i inwieni*. Z majomych cTtaje kodeka dyplonutycioj Wielkopoliki Ra- 
nróskiego pag. 19. N. XVI., pag. 61. N. XLIII., pag. 78 X. LXX., pag. 143. N. 
CTI; Uki* Pomercllitche Slndien t. Dr. Hincb, Koenigiberg 16&3 pag. 57. Takie 
BwpsU GeKlL T. PoleD pag. 140 i naatępoe. 

2) Kie tneba brać ta jedno i DobrayDiem oad WUtą. 

3) Dlii Szadlowica oiedaleko Inowrocławta, « Kujawach. 

4) .... de cooiilłO Eratria Christiuii Epiicopl Pnucblaa st ąaonuulaiii Ko- 
biUnm pro tnitioiia torrae laae iaUitnit fraties Hilitei ChriitL DOiburg Chronicon 

Fnuiiae II. 4. Ego Conradni coDtoli fratribn* nijlitatnris coBtra Fnit«Doi 

Cartrnin Dobrio. Dogiel, Codei dipl. lY. pag. 6. N. Tli. 

5) Luca* Daiid Oełchkhte ron Preossen, ad. Htnsiga Eoenigibefg 18U. 
n. pag. 7. powiada, ie Je iniKcioaD. 
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o zakonie Dobrzyńców, ■) my tu zaznaczamy fakt ten. o tyle tylko, 
o ile do naszej odnosi się pracy, i o ile jest potrzebny do ci^gu 
faistoryi, że ziemia Chełmińska była ziemią polską. 

Bracia Dobrzyńscy po umocnieniu swego Dobrzynia, czgstemi 
napadami na Prusaków, podrażnili ich do tego stopnia, że zebrawszy 
się w ogromnej sile, przeprawili się przez Drwęcę, zamierzając nie- 
bezpiecznych sąsiadów, „wypłoszyć z mocnego gniazda;" jakoż w r. 
1225. stoczyli walną bitwę z braćmi Dobrzyńcami i połączonymi 
z nimi Mazowszanami pod Brodnicą. ^) 

Bitwa tm'ała dni dwa a zakończyła się zupełną klęsk; Do- 
brzyńców i wojsk Konrada. Po tćj fatalnej bitwie, przekonał -się 
naocznie niedołężny książę Mazowiecki, że bracia Dobrzyńscy nav'et 
w związku z Mazowszanami, nie zdołają obronić księstwa jego, 
przed praskich pogan potęgą; dla zabezpieczenia przeto kraju od 
ciągłych napadów, chciwych sąsiadów, zwołuje Konrad starszyznę 
swoje, celem naradzenia się co tu czynić należy? albo powiedzmy 
szczerzej, na to zwołuje swoich Mazurów, aby im powiedzieć iż do 
obrony kraju ma zamiar sprowadzić Krzyżaków. *) Zwołany sejm, 
nie tylko nie robił panu swemu trudności, ale tusząc sobie, że za 
plecami tych, którzy takie wielkie zachowanie mają u papieża, ce- 
sarza i książąt rzeszy, bezpiecznymi i spokojnymi będą, •) pochle- 



]} Zahm Ihbrtj/Heóui ai do adnnia _ńf w ui&iJif i Kriyiahami priM Nf- 
pomaceDA Ronunorikiego Bibliot. Wanzftw. Rok 1856 I. *U. l-r3l. i Auiiutiwa- 
ma itad labmem Dobrfyńeów i nad itomntUm pitrwotnym Krsi/iatia< do Kon- 
rada MaiowMcUgo pr»i Jana Nepomncena Bomanawtkiego. Bibliot Wantzawika 
Eok IWi7. 111. 1—44 i 31B— 343. 

2) Yoigt Prenu. GHcfa. II. pag. 163. Rychło po bitwie pod Brodnict D*ra- 
diK lię Konrad ł panami: „im Spltaommci des Jabres 122S." Brodnica lei; pny 
ujściu rieki Brodnky do Drwęcy nad CMoą granicą polik%. Diii naipra sit SCrasborg. 

3) DdabnTg V. 37. mivi, że na to zgodzili ii; wszyscy „(jni coiHeniemat 
UDanimlter." Toigt Prenu. Geich. II. 159. ciilaie dowodzi, że myśl tę podiunąt 
ma bisknp „nnd iprach deo Rath ana : der Herzog mOge diesen Orden zum Schatze 
dea Biłthnmi im Enlmer Land* nnd inr Wehr der Orinzeu telneł Herzogthami 
herbeimfen." 

4) DOibnrg I. e. T. 3G. dieto) fratrei eise .... apnd Papam et Imperatorem 
gratiiiimoi et accoptoi. 
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bi^ Konradowi, aby z tak genialną nie ociągt^ sig mjślą. — By so- 
bie nie zrobić wyrzutu „dum breyis volo obscurus fio" iś6 musim 
jeszcze chwilę w pracy naszej, w ręka trzymając hJstoryą osiedlenia 
sig Krzyżaków w Polsce. 

Gdy więc sejm Mazurów w Płocku prawdopodobnie odbyty, 
zgodził się na sprowadzenie Krzyżaków, do ziemi Chełmińskiej,' wy- 
słano do mistiza zakonu Hermana Saiza, posłów, ') który w za- 
mian za obowiązanie się rycerzy krzyżowych do pomocy w wojnach 
przeciw poganom, ofiarowali „użytki z części kraju praojców." *) 
Propozycye i obietnice wyczytane w liście Konrada , zarówno jak 
i niedolęztwo jego, tak się niepodobne do \viary wydały mistrzowi 
zakonu, że nie wierzył poselstwu; ») wysyła \viec na zwiady do 
Mazowsza z licznym j)ocztem rycerza, powiernika swego, Konrada 
Landsberg. Było to w jesieni 1226. roku.'*) Gdy się przekonano 
o prawdzie, Konrad landsberg pocz^ się umawiać z księciem Ma- 
zowieckim, a układy jednak szły oporem; wśród tych przebiegły 
Krzyżak, zaproponował Konradowi, aby w czasie trwających nego- 
cyacyi, v,7budował mu na lewym brzegu Wisły zamek, z któregoby 
Wisłę mając za przedmurze, z niewielką garstką swoją, mi%ł robić 
wycieczki przeciwko Prusakom. ') Nieprzezomy Konrad osłuchał 



1) DDibuTg n, y. 34; Łdcu Darid II. 33. 

2) RomuiowBki HI. 1857. 9. 

3) DlłibuTg pn II. y. 34. „<łai dooi cftUMin itineib corsa 
4} „Ssndte Hamuui tod Sslia noch im Lsnfe dei Jahret 1226 iwe! Ord«Di- 

itttM Conml Ton Landiberg and Otto tod Sat^dea mit einam HłuSeln tod DOĆh 
acbtMn reiiigto Kntchteo ui den Henog Tan MaiaTicn, Toigt U. 168. Oesch. Pr. 

9) Doibn^ pan IL cip. Viii. pag. G8. ,JtogaTenuit ita<]ne dictsm Dacem nt 

•ta nniim CMtrem aedificaret A Voigt tale o t«m piue : , nad lia«t am linkan 

Ofw des Waietuel-Strainai, da wo Don Thom Uegt ichrSgB geganabw, anf einec 
laichteD Anbflhe «ine Bdi^ ans Bois erbaneii. B. II. 173. Okażemy pliniej, le 
nao. bittoryk pnuki mocno df myli; zameczek bowiem ibudoirnDy dla Elriyiak&w, 
lapetnie « innem byt miqfMu a Tomu joi iitoial vtedy, Jak (o iliie) okażemy. 

Du Wal BtcherOte* lar [anatmit eoattitutUHt <U tardrt TtuKmiiiit L 222 
iaa«ie] rteci tę pcieditawia, tak bowiem pine; „Conrad Landtfaerg et łon com- 
pagnon deiirant d'aTo)r nne rctrait .... et fair Toir ani Haioneni e« qn'i1i deToleat 
attendr* do la Talem dea cheTalUn Teotoniąnei priereat la Duc it Tonloii lev 
demor nn cUt«an" ■ - . . 
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i wybudował Landsbergowi w czasie negocyacyi malutki obrono; 
zameczek, itóry chytry Krzyżak nazwał zaraz po swojemu Vogd- 
sang, „kamień węgieloy" tymczasem później zameczek ten, zamiast 
węgielnym, to był kamieniem obrazy, w gorszących zatargach Po- 
laków z Krzyżakami Landsberg donosząc wielkiemu Mistrzowi 
o szczerych chęciach Konrada i o pewnych obietnicach jego , na 
wiosnę 1228 doczekał się przybycia do Polski na Mistrza zakonu, 
brata Hermana Balka, ') który od Wielkiego Mistrza zakonu, sło- 
wami jakiemi Pan Póg przemówił kiedyś do Jozuego (I. 6), odebrał 
inwestyturę: „zbierz męetwo swoje i bądd obrotnym, ty bowiem 
wprowadzisz Jtraeła, to jeet braci niemieckich, do ńemi, którą 
przyrzekł im Pan, a Bóg będzie z t<^ą."' ^) Oprócz Balka przy- 
sial Wielki Mistrz kilku jeszcze dostojników z wielu rycerzami 
i knechtami, którzy niżej zamku Yogelsang, zbudowali sobie na 
prędce zamek Nieszowski. 

Skoro tylko stan^ w MaE0<A'Bzu Herman Balk zaraz zażąda 
od Konrada obiecanych nadań, z obietnic tych niebaczny nasz ksiąie 
wywięzuje się skwapliwie i oto dnia 23. Kwietnia 1228 wydaje 
w Brześciu (?) pamiętny dla Krzyżaków przywilej, w którym daje 
im użytki z ziemi Ch^mińskiej, nterram culmensem" a nie „domi- 
nium culmense" i w Mazowszu wieś Oriów ^) osobnym jeszcze po- 
tem potwierdzoną przywilejem roku 1229. *) 

W dwa tj^odnie po przywileju Konrada, biskup Krystyn aktem 
datowanym w Mogile, ustgpiye Krzyżakom prawa dziesięcin w ziemi 



1) Ydigt U. 184 proituje niekUre njbw iUj łuatorjkAw nwniNkicb i i«to- 
tDJs m* ilniiDoad la tobą. 

2) DOiborg p. II. c. IX. psg. 60. „ConforUie st eito robnitiu tn enim 
introdacM fllioi Iirsel, id eit fratret taot in t«nam, qnui) pollicitu* et( eii Dommiu 
et D*n» erit Mcum," 

3) Noi Conrwliu Dni Mbiotim et Cujariu natnin fseinnił qQod HotpitalU 
S. MsriM Domai Tantoniconiiii . . . . Tnram Culmeuem • . . ■ nihil ntilitatis Nobit 

TeMrTBDtM et lillam Orlo* Doneupatun coDtulimui in proprictMem. DMom 

łn Breize A. D. MCCXXVUI. dodo kileDdai Mail. DogieL Codei dipl. IT. 5. S. T. 

4) Yoigt CaitT dłploBi. Pr. I. p»g. 20. N. XXII. Dreger C^d. Pou. I!^. 
K. LXXI. Act Bor. I. pag. 394. 
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Chdmifisldęi. Akt t«ii jest niezmieroej wagi, bo naucza nas co 
Konrad dał Krzyżakom. Krystyn bowiem tak się wyraża: „Podaje 
do wiadomości iż ustąpiłem żc^erzom zakonu niemieckiego, aby 
bronilj chrześciaństwa, w t«nytoryum Chelmińskiem, w tych dobrach, 
które Konrad książę Mazowiecki i Kujawski rzeczonym żołnierzom 
bez omniejszenia w czem praw moich mógł darował!. *) Z doku- 
mentu tego następiyący wyprowadzamy wniosek, z całej ziemi Cheł- 
mińskiej mógł się zrzec Konrad na korzyść Krzyżaków, tych uży- 
tków, które miał dotąd, ale darować majątków całej ziemi Chełmiń- 
skiąj niemógł. bo wiele z nich należało do biskupa pruskiego. I oto 
ztąi owo zastrzeżenie Krystyna. Inny oczewistszy z ^ch dokumen- 
tów {rfynie wniosek, że ziemia Chełmińska do roku 1228 stanowiła 
nierozdzielną cf^ość księstwa Mazowieckiego. A od tego roku ta 
ziemia w dzierżawę, że tak powiem, wyposzczoną została Krzyża- 
kom przez Konrada i Krystyna. 

Po uzyskaniu tych dwóch dokumentów, kiedy Konrad najpy- 
szniejsze „budował zamki na lodzie'" jawi się na jego dworze Her- 
man Balk i ukazuje mu skrypt cesarza Fryderyka IL datowany 
z Rimini w Marcu roku 1226 właśnie w tym samym czasie, w któ- 
rym „nieszczęsne książę" wy^ał był po^ów do Wielkiego Mistrza 
Zakonu prosząc go o przydanie mu Krzyżowców. 

W dokumencie tym czyta Konrad z ogromnem zdziwieniem', 
że jest lennikiem cesarza, a posiadłość jego to marchia; to „terra 
Gub monarchia Imperii cootenta ; to „Tctus et debitum jus Imperii" 1 1 >) 



1) Ego ChriłtisDiu notnm facio uniienii qnod contoli Militibiu de Dorno 

TeaUniea pro defeatloD* ChriitianiUtit, decimam in Teiritorii CnlmeDSl Id Ui bonU, 
ĄjiM» dnz Conradnł Haiorias et CnJaTiu dictU Hilittbiit, lalto Jur« nottro, UeiU 
MDfoTT* potnit. AetŁ lont aatem bace umo ab InesniatioDe Domini HillMiDitt 
dncentMino Tigetimo oetsTo qniDto Nonu Małi ia Dorno Ordinii Cittereims. qiia« 
TocMoT CIw* Tombft. Dogiel Codex dipL IT. pag. &. N. TI. Dregei Codn Fom. 
pac. 128. N. LXX. Ai^. Bor. I. pag. 395. 

2) DiiwMioj i bM iadnej utadf pnrwile) Frrderrka II. dany Krajrtakoa 
pTMd ich preybyoicni do Poliki, drokawaor <r liunjch ibionch, Mk byt tradoj 
dU tuttnykiw do pojęcia, •• i^dtUi, ie mowa ta o ]akle}i darowiinie ceiam 
BUfdłjr MaztnrtMm a BraadeDbnrgiem, Jedna bowiem pl^di lieni Kwradow^ 
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Co się wtedy działo z Eonradem, nie zachowała nam historya; ale 
zostawiła ślady naprowadzające na wnioski, że ,jnurem stanął" i po- 
stanowił do innych teraz gkłonić sif warunków, aby więc wyraźniej 
jeszcze pokazać nieukontentowanie swoje, braci Dobrzyńców, którzy 
mimo przybycia Krzyżaków siedzieli jeszcze spokojnie w Dobrzyniu 
i utrzymywani byli kosztem Konrada a wcale z Krzyżakami złączeni 
nie byli, szczodrze ubogaca nowym zapisem. ') O tćm wszystkiem 
uwiadomiony Wielki Mistrz Zakonu Hermann Salza, nową dawszy 
wskazówkę butnemu Hermanowi Balk, pokomiejszym go teraz C2yni 
przed Konradem i Krystynem. Z uległością więc na początku roku 
1230 przyjmuje dwa przywileje od księcia Mazowieckiego i jeden 
od biskupa pruskiego, w których Krzyżacy za dobra ziemskie im 
darowane 1228 najwyraźniej są orzeczeni najzwyczajniejszyrai len- 
nikami nietylko księcia, ale na co ogromny trzeba kłaśó przycisk, 
i biskupa Pruskiego. 

W pierwszym dokumencie Konrada, w którym tenże oddaje 
Krzyżakom w leuność użytki ziemi Chełmińskiej, po zwykłych 
formułach używanych w aktach, po zobowiązaniach się Konrada 
do patronatu i opieki nad Krzyżakami, t« czytamy słowa: „przy- 
rzekli" (rozumie się Krzyżacy) „z zupełną wiernością mnie" (ro- 
zumie się Konradowi) „i wszystkim mym dziedzicom, jak im Bóg 
miły i ile im tylko sił wystarczy, przeciw nieprzyjaciołom Chrystusa 
i naszym, wszystkim poganom, bez kłamstwa i wszelkiej obłudy, aż 
dó ostatniego męża razem z nami w każdym czasie walczyć." >) 



dti«lnic7, nigdy nie n^eislo do oieaiieckiego cei«(B. Dogiel Codex PoL 17. pag. 
3. N. IT. — Voig;t II. pag. 166. iiiwtczaj ten pnprile] iryttnniaciyl itatą ideą 
panawuiia cewrzów niemiecki eli nad catym światem. 

1) Dogiel. Codei Pol. IV. pag. 5. N. VIL 

2) .... ^Ipal quoqae Fratrea cnm omni fidelitsts pTomiwrant nibi eonctii 
meii Baeredibna, lecundum Denm et eorom poite, contra ininucoi Chriiti, et no- 
iCroi, Tidelicet oronei FaganoB, aine fictioae et omni limalatioDe , etiam nao eonun 
npentite ona nobiBcum omni tempore lora militaturoi .... Dogiel Codei dipL 
Pol. IV. pag. 10. K. £11. Dreger Codei Fomer. pag. 137. N. LXZIX. Acta Boniai. 
ton 1. pag. 402. 
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Data ogólna rok 1230 — ale przekonamy się potem, 2e to było 
w Styczniu. 

W drugim przywileju w tym samym czasie danym co i pier- 
wszy, odstępuje Konrad Krzyżakom Nieszowo z czterema wsiami, 
i w tym dokumencie te same prawie słowa zobowiązań Krzyżaków 
czytamy co i w pierwszym. ') A teraz jeszcze słowo o dokumen- 
cie biskupa Krystyna. 

W pierwszym przywileju, ») otrzymali Krzyżacy od Konrada 
użytki z całej ziemi Chełmińskiej, z wyjątkiem jednakże tych, które 
.należały do Krystyna biskupa Pruskiego, a które tenże osobnym 
znowu przywilejem, ') pod pewnymi warunkami ustępuje Krzyżakom. 
Gdy teraz po dwóch latach od wydania pierwszych dokumentów wy- 
daje Konrad nowe; biskup Krystyn dopiero za usilnem pośrednic- 
twem Henryka opata z Wągrowca i Jana opata z Lędu, studził się 
na wystawienie KrTyżakom nowego doknmentu. Ponieważ dokument 
ten jest ogromnej wagi i zadaniu naszemu najzupełniej odpowiada, 
dajemy tu z niego celniejsze w dosłownem tlómaczeniu wyjątki. „My 

etc. oznajmiamy, że Krystyn za naszem osilnem pośrednictwem 

ustąpił zakonowi niemieckiemu ziemie, które dusznie i sprawiedli- 
wie posiadał Tak jednak, że bracia zobowiązują się, jeszcze 

i następcom jego rocznie z każdego [^uga niemieckiego, oddawać 

miarę żyta i pszenicy, z słowiańskiego zaś miarę pszenicy i to 

z całej ziemi Chełmińskiej tak teraz już uprawnej jak i później pod 
pług przyjść mającej. Oprócz tego obiecali 200 i^gów w imieniu 

biskupa ludźmi osadzić i pięć folwarków pięciopługowycb gdzieby 

się podobało, żeby je sam biskup osadził i to w ten sposób 

żeby rzeczonymi [cugami i pięciu folwarkami biskup mający 

władzę świecką i duchowną, bez najmniejszego względu na braci 

mógł rozrządzać... ^vydzierzawiać , . . . (nomine fendi) rozdawać 

Wszyscy zaś mieszkańcy Chełmińskiej ziemi tak zależni od biskupa 

1) Dogiel IV. pog. N. TUI. 

2) rnjriMik. md] wyżej itr. 22 nota 3. 

3) Pnypbak tnij iryiej Mr. 23 note 1. 
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jak inni swym bmztem walczyć mają z Prusakami.,., a sztandar 
biskupi ma zawsze chodzić przodem przed chorągwią Krzyżaków.... 
Przestrz^pijąc zaś ich wyraźnie, że jeżeli wzmiankowany zakon da- 
nin nie odda, a ohowiązków przyrzeczonych w czasie należnym ni6 
dop^ni, wolno będzie biskupowi wyrzucić go (to jest zakon) z po- 
siadłości a samemu je objąć. Działo się to w Włocławku w oIkc- 
ności świadków... roku pańskiego 1230 w miesiącu Styczniu. ■) 

Do tyla i takiej wagi dokumentów dodamy jeszcze jedno wy- 
jaśnienie, które właśnie wynikiem jest owych przywilejów przyto- 
czonych przez nas. Z ogólnego zapisu pomieszczonego w przywi- 
lejach a zwłaszcza nąjpierw&zych z roku 1228, najwyraźniej domy- 
Meć się można, objaśnienia jakiegoś, jakiegdś pisma, szczegtUowo 
mieszczącego obustronne wamuki, w rzeczy tak ogromnej wagi. Że 
taki komentarz w czasie pierwszej umowy był spisany koniecznie, 
O tem wątpić niepodobna, zaświadczają to bowiem pisma urzędowe 
późni^sze i jednomyślnie wszyscy, gruntownie traktujący dzi^e hi- 
storycy. Domyśla się go nawet i Voigt ') tak upomie przeciwny 
wielu dokumentom naszym. Treścią tego aktu czy komentArza, po- 
dług jakiegoś starego r^kopismu, który w zunkn Lubawskim odkrył 
biskup Chełmiński Stanisław Hozyusz, a który Kromer będąc przy 
tymże biskupie koadjutorem Warmińskim widział i czytał, było: „że 
Krzyżacy przeciwko poganom gorliwie walczyć mają; po podbiciu 
zaś ich kraju, ziemię Chełmińską, którą w lenność dostali, powrócić 
winni książętmn Mazowieckim, z którymi na wpół podzielą sif za- 



1) Fraeaeirtibiu fadmu ąmi CbriłtiMiiii Epucopnt torram 

qium ia Cnlmenii tcrriWrio pitna jura faerat adeptai . , . . Frattibat Do- 
mu T«iitaDieaB cotitalit boe adjeeto eipr««io Inter ipicł, qaod d iidem 

FiatrM memorftto Epiłcopo p«nsioaei simiil et eiactioneł promiwai ino tomporo 
non lolTorint, et tnnc ipie de poueiionibu* laepe dictU, unąaam mi* licite te in- 

tromittere baberet facnltatem DogioL Codei Dipl. Fol. Tom IT. pag, 6 — 7. 

N. IX. AcU BoniM. Ł I. pag. 406. Vaigt IL pag. 200 ais i pominl^cieni la- 
k«ńcieoift priywilejn, to jest tego nuejica w którem biikop m&wi „ie Tołno mn 
będtie wjTUttić Krzfiakdw." 

S) Toigt n. 199. „Und in ditMm Siime Tentaod aach obu ZwolM anch 
4«r Otden den atugeitellteD yenduoibongabrief... . geUuen ww.** 
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wojo^vaDylni Prusami ; nakoni«e że przeciwkd Polakom niedopaszczf 
się nigdy kroków nieprzyjacielskich a to pod utratą całej darowi- 
zny. ■) Leszek książę Inowrocławski w roku 1339 przed komisa- 
rzami Stolicy Apostolskiej aczkolwiek przyjaciel Krzyżaków, bo fry- 
marczył z nimi, pożyczał pieniędzy i vt zastawę dawał Michałowską 
ziemię, uznaje urzędownie p6d przysięgą: że niejednokrotnie wi- 
dział, miał w ręku i czytał obszerny przywilej zawierający zapewnie- 
nia należenia ziemi Chełmińskiej do Polski. Ostatni raz ogląd^ 
ten przywilej u Bolesława Mazowieckiego, stryja swego i słyszał z ost 
tegoż, o prawach do tćj ziemi i o potrzebie upomnienia się kiedyś 
tej należytości. *) Nieco później Dusbui^ piszący 2 urzędu kronikę 
zakonną, pod natchnieniem i okiem Wielkiego Mistrza, świadczy, 
2e książę Mazowiecki z Krzyżakami pod tym się ugodził warunkiem 
o ziemię Chełmińską, że się równo podzielą krajem zdobytym na 
niewiernych Prusakach. ') Te niepodejrzanąj autentyczności dowody 
znalazły odgłos we wszystkich historykach tak krajowych jak i ob- 
cych. Boguff^ spółczesny Krzykom pisze: 2e po wydaniu przez 
Konrada przywilejów na ziemię Chełmińską, za radą biskupa Gun- 
tera zastrzeżono, że to tylko ma obie strony obowięzywać lat 20. *) 
Magosz gdy mówi o tej zobopótnej umowie Konrada z Hermanem 
Balk mistrzem prowincyalnem zakona, oświadcza: tt te wieUdej wagi 
dokumenta widzieli u książąt mazowieckich ludzie ze wszech miar 
godni wiary; >>) o samej zaś treści rzeczonego dokumentu najwyra- 
źniej mówi: że daoa w posiadanie Krzyżakom ziemia Chełmińska, 
po upływie pewnego przeciągu czasu wrócić roii^ .do Konrada lub 
sukcesorów jego, najzupełuiejszem prawem. ") Sarmcki, Dietmar 

1) Kromn kiiu* Tlił. itr, 530. 

2) Toigt 17. 531 

3) Dołbnrg ChraoiM p. II. c. N. pag. 37. dopitck (d.) 

4) Ad coniOain GmitlMTi epUcopi, birbadi oigiŁ croos ńgiiUii mucmmI 
Mmm Cnlmeciem 20 uuiit Mc. Bogulat 

6) Orduuio qiioqDa ipu eC coDditlones ei ftppoaitae litaranun apielbał fa»- 
rant firmaUa «t per DonouUoi fide dignoi tStm ftpnd PIocmiim dncM et eonu 
emmcTM *Uu Mrpiiu et trkcUtM. Dlngoa 644. 

6) In eft aatem donKtioo* id primun et prMcipoe fnit unduB, e( ad id m 
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w kronice bezimiennej, wydancg przez WoUjicai^ i nieznany nam 
dziejopis, ktiir^ kronikg wydano z biblioteki Wallrodyańskiej 
w Królewcu, chórem powtarzają o warunku zawartym w ugodzie 
względem powrotu ziemi Chełmińskiej Polsce. ■) Poważna tćj samąj 
treści opowieść Naruszewicza czerpana z najdokładniejszych źródeł, 
jeśli nie jedyną to w tym względzie nie mal% zawsze ma niarg. >) 
Ale zato monumcDtalne dzieło wydane kosztem wielce zasłużonego 
Tytusa Działyńskiego. Liłerae ret gestae inter Ihłtmos ordinmi^ue 
cruciferorttm wszelką, usuwa wątpliwość i staje za najautentyczniej- 
8zy dokument naszego twierdzenia. Tymczasem aktu tego w XIV 
już wieku nie było już u książąt Mazowieckich, skoro książę Leszek 
pod przysięgą musiid zeznać daMtuiejsze jego istnienie. 

Nie piszemy tu historyi Krzyżaków, gdy jednakże faktu do- 
wodzącego, ie chciwe Teutonów plemię nie było samodzielnym pa- 
nem ziemi Chebnińskiąj, o Ictórą nam tu chodzi jedynie, pod ża- 
dnym warunkiem pominąć nie możemy, spojrzeć musimy w dzieje 
roku 1339. 

Kazimierz Wielki chcąc pokazać światu, jak niesprawiedliwe 
są uzurpacye zakonu Krzyżaków, gdy żadne przez niego wybrane 
środki nie przyniosły pożądanych następstw, przez proces i decyzyą 
Stolicy Apostolskiej, do której chętnie odwoływali się Krzyżacy, 
rzecz tę rozstrzygnąć postanowił. Stało się to na początku roku 
1339 ; delegowani od Benedykta XII. sędziowie Gerhard de Carce- 
ribus i Kotr Gerwassi z d'Annecy, przybywszy do Warszawy zawez- 
wali na dzień 4. Lutego tak plenipotentów królewskich jako też 



Um HkgiiUr Hennanna qnam fratres Cruciferi, patentlbiu literii MtriuierHit, ąaod 
Prutheoicae terrae et cDjnilibat ulteriui lab barbuii ci>iiqaireadM poueuio debebat 
iDtei Conradum MuoTiae et CojMike dncsm, luoMine filioi et luoceuorea, PoloniM 
prindpes, et magiitniin Uąne ordinem Crnciferorum, ex fteąuo putiii, at teiram 
CdIbudiU et LabATioe doiuitio terra Pratheiiica conąaliita, initań et ad Conradam 
dncem, luoiąna aacceuorei pleuo jurę derolń. Dlogon 644. 

1) DłM tfch nie mam pod ręką, powoła); lit ta tylko na cytat Dominika 
Snilca, Biblioteka Wanzanka 1844. H G08. 

2) NarutMiriei Hittorya Naroda Polikiego, wydanie Uoitowłklega 1808, 
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Mistrza z całą starszyzną krzyżacką. W uznaczonjrm terminie roz- 
poczęto formalny proces. Bertold z Raciborza plenipotent królewski 
podał najprzód punkta w liczbie stu kilkadziesiąt zawierające w so~ 
bie: ,gako te wszystkie ziemie, które Krzyżacy opanowali, były sta- 
rożytnem, królów i królestwa polskiego, dziedzictwem, i jakim one 
sposobem do rąk zakoua przeszły, z wyrażeniem wszystkich krzywd 
i niesprawiedliwości od czasn wprowadzenia go do Polski, nadaw- 
com i dobruczjiicom uczynionych. Zakończył plenipotent żałobę 
swoją, że król w różnych czasach poniósł szkody w państwie do stu 
tysięcy grzywien srebra monety wynoszącą- ') Tę^skai^c Bertolda 
podług Naruszewicza ') potwierdzoną zeznaniami świadków, w licz- 
bie czterdziestu pięciu, urodzeniem, urzędami lub znajomością praw 
i rzeczy krajow7ch znakomitych, z których wielu mając wiek sędziwy, 
dzieje narodu od lat kilkudziesiąt pamięcią zasięgali. ^) Wysłu- 
chawszy delegowani sędziowie zeznań świadków, dnia 16 Września 
1339 roku w kościele parafialnym 3, Jana w Warszawić w}'rok ogło- 
sili tej treści: Ponieważ Krzyżacy w czasie przeszłych wojen 

wiele miast koronnych okrutnie spustoszyli, wiele kościołów spalili,... 
kosztowności zrabowali i zniszczyli.... rzuca się na nich exkomti- 
nika i wkłada obowiązek vtTÓcenia zaborów, a odbudowania zniszczo- 
nych świątyń. *) A że ci zakonnicy według złożonych zeznań i za- 
przysiężonych świadectw przywłaszczyli i zabrali wiele ziem do kró- 
lestwa i korony należących, oderwawszy one gwalto^^^lie ód ciała 

1) Ns teraźniejuą obliczając itop; wyniosłoby to bei mała dwa miliony taL 

2) Naruszewtci Tom VI. «tr. 100, edyey* Woitowikiego. 

3) Międiy iwiadkami 14 Leszek kijąż; Inowrocławski, Saiimien kiiąif 
Kujawski, Arcybiikap Gnieźnieński i bisknpi poUcy, wojewodowie, kuztelani i wjt- 
ns duchowieństwo i dygnitarze, Nanisiewicz wylicza wszyitkich z imienia. Tom 
VT. łtr. 12. dopisek do kiiggi pierwszej 232. Są także te imiona w Dogieln Ton 
IT. Itr, 59—66. i w Lite* Długosza, wydanie Działyńikiego str. 33. 

4) Pomiędzy zburzonymi kościołami wymienioDe są w Dogiels Tom IT. Itr. 
G4. nastfpnjące: Kakto, Warta, Szadek, Bałdrzykiw, Konin, Slnpca, Pobiedziska, 
Kaczew. Pyidry, pomiędzy zaś znitzczonemi miastaiiii jest mowK w procesis o ii»- 
ttf pDJącycli ; Gnieino, Żnin, Łęczyca, Uniejdw, Kakło, Warta, Szadek, Pyzdry, 
Konin, Środa, Shipca, Kłecko, Pobledsiska. Kamuewia Ł e. dopiMk 237. Lite* 
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Rzeczypospolitej, przez tyle lat z onych bezprawnie pożytkowali, ') 
tudzie2 wielką liczbf miast, zamków i włości koronnych zniszczyli, 
mieszkańców w niewolę zagnali... przeto sąd wskazi^e ich nawró- 
cenie zupełne ziemi Ch^mińskiej i Dobrzyńskiej, Michałowskiej, 
Brzeskiej, Włocławskiej i Pomeranii oraz oddania królowi sumy 
194,000 grzywien srebra, w monecie, wadze i liczbie polskiej, która 
suma z obracbunku szkód uczynionych a od króla zaprzysig^onych 
tę szkodg wynoBiJa.... Nakoniec w tym dekrecie uznają się Krzy- 
żacy za gwł^wnych i niesprawiedliwych posesorów tego wszyst- 
kiego co królom i koronie polskiej wydarłszy, mienią się być wła- 
ścicielami. 1) Gdyby był dokument określający znaczenie darowizny 
Konrada Krzyżakom uproszczona byłaby o me\e kwestya, dla któr^ 
sąd powyższy zebrać ^ę mosif^, a ponieważ niema go, trzeba było 
przeto aż takie zbierać szczegóły. Gdzie znajdował się wówczas 
ów dokument niewiadomo, to tylko pewną jest rzeczą, że w czasie 
zaciętej kłótni z Krzyżakami Wielki Mistrz zakonu Karol von Bef- 
fart (1318 — 1324) w archiwum swojem posiadał takowy, czego do- 
wód mamy w zeznaniu przeora dominikańfikiego, który przed komi- 
sarzy apostolskich wezwany za świadka, te zezn^ ^owa pod dekla- 
racyą przysięgi: ,J*omiędzy wielu przywilejami, które mi dawał do 
czytania Wielki Mistrz Karol z Uaryenburga, widziałem przywil^ 
księcia Konrada ustępujący ziemię Chełmińską. Czytałem go od 



1) ....qnad T«Tra Culmeniia, Fomeranise. TladiilsTisniii. Breiteosit, Do- 
briDCiuw, et MichkloTieiuii silme infn metal Regni PolODiit, et iofra ipium Be- 

gnam, «C t*Dqaam de Kegoo, et ad iptam Beganm pertinentei Dogiel 

IT. pag. 64. 

2) , . . dedanniu praedictoi Hapatntm Generałem, Comnendaton) et Fratrei 
domai B. HarUe Tentenicorani praedictanun teiraniin ilUcitoi detentorei et oca- 
patore* dictorLm damnaraiD Ulatoniai et exce>»anni pitrntorei, dieto Procuratori 
ipiioi Domini Begu Polaniaa nomina pjacaratorio eiiudam hU, eiidem aeriptia, 
per haac eandem noitram diffioitiTam untentiam lenteDtialiter condemnamm. Dogiel 
ToDUi IV. pag. 65- 

Pragnących wiedtieć więcej izciegfitów o całym tym proce*ie, o leutaoiieb 
twiadkach o wyioka i o towanyuących ma okolicznościach odiylamy do wimian- 
kAwanego Jni dxiria: Litei ac Bet gutae intei Polano* Ordingm^ne Craciferonun 
d« toma I. wrdanie bi. Diialyćikiego. 
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początku do końca i oświadczam, ie brzmienie jego ^odne było 
zupełnie z zeznaniem książccia Leszka." ■) 

Wszystkie te a takiej donio^ości dokumenta zestawiając ra- 
zem, przychodzimy do następującego rezultatu : że ziemia Chełmiń- 
ska w której jest rodzinne miasto Kopernika, od najdawniejszych 
przedhistorycznych czasów osiadła była przez plemiona Słowian, 
a w późniejszych czasach przez Polaków, że w historycznych cza- 
sach najniewątpliwiej ziemia ta stanowi składkową cząstkę wielkiej 
Ojczyzny naszej; 2e aczkolwiek Konrad książę Mazowiecki oddał 
ją w posiadanie Krzyżakom roku 1228, nie (tiiai jej jednak z zrze- 
czeniem się wszelkich praw do tej ziemi, ale po prostu dal w uży- 
tek tylko i to na czas pewien, a nie na zawsze. Tym sposobem 
własność tćj ziemi pozostt^a przy Polsce, ztąd charakter jej i na- 
tura pozostały polskie. Krzyżacy zaś byłi tu tylko dzierżawcami 
a lennikami pana tej ziemi, Konrada księcia Mazowieckiego i na- 
stępców jego. 

Zapuśćmy teraz zatonę na całą epokę pobytu Krzyżaków na 
ziemi Chełmińskiej, zapuśćmy zatonę na te szkody jakie zakon ten 
wyrządził, przez dwuwiekową tu siedzibę, nietylko Polsce ale i Sło- 
wiańszczyznie u^ej, pomińmy ich niesprawiedliwe frymarici i kup- 
czenia ziemią, która nie była nigdy własnością ich, pomińmy ów 

1) Pr>t<i Kicolani Pri«T CoDf«Dtn( Pracdlcarornm i« Stisdzia tMtU 

oUtos jnratDł, diiit.... ąaod ąnidam Ungiiter Gei)e»lii Cruciferonim de Pr. 
dictu) KmoIiu TOcaTJt dictam MKeiii qui laąnitar, tnnc PrioTem ia Elbiago ad 
cutnim Eoram. S. M. in Fruiiia et cum Tenuiet ad cum in tllo CMtro asMDdit 
łiU natU priTilegi* dicci ordinU it litem, Lotar qiui erat ibi nnain Prinlagiiim 
i« coneeiaiope facu dktU Crnciferit de teira Culm; qaDmDdo hierat et erat e«n- 
ceua eiidem pet Priaclpes Poloniłe ąnoram ent et fiieiat dicta terra Culm: quad 
FritUegiam Tidit et itpt ipte tettis qiu loqaitiir de ferba ad rerbam totnm nt dliU. 
InUrTogatnt qaid eontiDebatut in dieto PriiiUgio, diiit qaod eo pacto et conditioDe 
diet* terra Culm: faent conceua dictl* Crnciferii, ut eipagnattł FtntheDli et la 
Gdelibni qui erant ultra flnmen Osia et labiagatis debebant reititnere dictam tec- 
rani Culm: Priaetpibai illia qni eam traditeiont et conceuennt elsdem Cmeiferii, mu 
sinidem baeredibui et ąnidgnid pouent dicti Crnciferi acqiiiTere ultra flnmea Oita, 
totan debebit eHe eorum Cracileronim prout in dieto priiilegio beto auper dicta 
conwuioDa qood Tidit M lagit contiDebMUt at diilt Łitei as lei geetae Ctueite- 
ramn pag. lOS i 197. 
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dwuwiekowy podbój jaki prowadziła Polska z tym niewdzięcznym 
zakonem, zapomnijmy nawet o tej dzielnej nauce, jaką im dali 
mężny Łokietek pod Płowcami, a dzielny Jagiełło na polach Grun- 
waldu i Tannenbergu, w których to bitwach potęga Krzyżaków 
etanowczo złamaną została, a Polska spostrzegła się ale zapóżno, 
jakich to wężów gadliwych wypielęgnowida na aemi swojej. Zapo- 
minając o tern wszystkiem przejdźmy do innej epoki 

Kto czytał historyą, ten wie, że od początku XV. wieku 
Krzyżacy, dopuszczając się najokropniejszych zbrodni, sami sobie 
kopali grób zguby i przeżycia się. Czy przeczuwając ostatnie lata 
potęgi swojej czy też z innych przyczyn nieodgadnionych, od końca 
XIV. wieko, silili się na coraz okrutoiejszy ucisk poddanych swoich, 
na coraz bezczelniejsze gnębienie stanów i miast, szlachty, kupców 
i cliłopów. Rycerze zakonni popadli w szaloną rozpustę, zbytki 
i życie pełne niegodziwości, największa anarchia niepo^uszeństwo 
i niezgoda, przjbierały coraz większe rozmiary. Na te okropności 
patrząc i doznając ich skutku, mieszkańcy ziem w których władali 
Krzyżacy, aby odeprzeć nadużycia i gwahy, aby strzedz wolności 
i przywilejów kraju ') połączywszy się w rycerski związek od sym- 
bolu swego zwany jastcmrczym, gdy w żaden sposób po niezliczo- 
nych z zakonem układach, pół wieku niemal trwających, nie mogli 
zaradzić ojdakanemu stanowi; 4. Lutego 1454. wręczyli Wielkiemu 
Mistrzowi „manifest narodu pruskiego, wyliczający: najprzód prze- 
niewierstwa Krzyżaków, a potem oświadczający mu, że ni on, ni 
zakon, żadnego do Pruss nie ma i nie może mieć prawa, że naród 
Pruski ogłasza, iż zgodnie z prawami przyrodzonemi ludzkiemi za- 
równo i Boskiemi, żadnego nadal nie ma mieć obowiązku, ni po- 
winności względem pysznych i okrutnych tyranów. Niech święci 
się pamięć dnia owego I i niech na wieczne przetrvi'a czasy, mówi 
w uniesieniu Titius, bo dzień ten jest męztwa przodków naszych 
nigwspanialszym monumentem, a skutkom jego niech nie będzie 

1) Voigt Tn. 759. Znr Abirabr aolcher Uobm nad Oewtlt aa Landau tud 
SUdMu nnd ni B«wilinui( dsr Freiheiteii .... 
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końca. <) Jednocześnie z wręczeniem manifestu, na wszystkich punk- 
tach gdzie były zamki komturów zakonnych, we wszystkich mia- 
stach gdzie były załogi, straszliwy rozpoczęto bój, bój na śmierć 
z okrutnymi tyranami; — i wygnwio najeźdźców ze wszystkich 
twierdz i zamków i zwyciężono ich małe oddziidki po wszystltich 
miejscach, a największą chwałą, piszą kroniki, okryli się mieszkańcy 
Toronia. ,Jjecz wiedząc o tem, mówi znowu Titius, 2e nie masz 
wolności pewniejszej jak pod opieką dobrego księcia, natycłimiast 

wyborze pana myśleć poczęli. I nie było w i^czeniach niezgody. 
Jeden, jedyny, wszystkie pozyskał głosy, na jednego się oczy wszy- 
stkich zwróciły był to król polski, Kazimierz Jagielończyk — 

do niego więc biegną słuszna bowiem i sprawiedliwa, aby zie- 
mie pruskie z koroną, jedno tworzyły państwo, i jako dusza jednego 
króla mądrością rządzone były. ') Manifestem narodu i czjnami 
rozgniewani starsi zakonu, rycerzy, którzy przeciwko ich okrucień- 
stwom powstali, wiarołomnymi poganami i „psami bez czci" nazwali, 
a naigrawając się grozili, mówiąc: że wytną ich do jednego; pano- 
wie bowiem zakonu, wolą posiadać kraj pusty, w którymby byli 
panami, niżeli zaludniony w którymby byli bez władzy. ') 

Razem z tymi faktami poselstwo pruskie, złożone z czterech 
szlachty, trzech burmistrzów i czterech radzców miejskich^) na 
czele z Janem Bajzenem, który długo zerwaniu z zakonem przeciwny, 
nawet za konserwatystę uważany, oburzony wreszcie przewrotnością 
zakonu, z całą eneipą poświęcił się sprawie Prus uciśnionych, dniem 
i nocą dąży do Krakowa, gdzie 18. Lutego uzyski^e uroczyste po- 
słuchanie królewskie, w obec senablrów i rady królewski^'. Sta- 

1) AcU Bonuiica II. 198 i 199. 

2) Acu Bonudca 1. c 

3) Toigt Tm. 346. 

4) Opróct Janm Bijien ze itiODj Tycstttwa byt b»t jego Galiryel BsjE«ii 
Angnit M Sicubdr (tod dar Sche*«). HikołąJ Walkkw; le (tron; nuMiciautw* 
pnukiego bfU proknnnilowie: z Cłufannk Wawrzyniec Cieitz, iTaninu Rathigorni 
TOD Pircken, ( Elbląga Wawrzyniec Filgrimi i koiuulowie i Bnuubtrgn: Jaa Kile 

1 Królewca Jerzy Schwach, i Gdańłka Jan Ueidbuig, UikotaJ Rodeman de KnypAw 
i WiUidm Joidan, Kadicj. 

^wet U. J&pertNibgk 3 
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nąwszy tedy przed tronem 2 towarzyszami swymi, Jan Bajzen, tcmi 
do króla'odezwał się słowy: 

„De w dawnycłi latach, Najjaśniejszy Panie t pradziadowie, dzia- 
dowie i ojcowie nasi, ile nakoniec my ucierpieliśmy, przez szkara- 
dne i niegodziwe postępowanie Mistrza i zakonu krzyżackiego w Pru- 
sach, sądzimy że Tobie Najjaśniejszy Panie i radzie Twojej wiadomo 
jesL Niektóre jednak czyny Krzyżaków względem nas, zniewoleni 
jesteśmy wymienić, aby to byto miarą k^zy^vd nam wyrządzonych 
i razem miarą cierpliwości naszej. ■) 

„W ciągu samych wojen z pai^stwem Waszej Królewskiej 

Mości wiedzionych, ile rodziców, ile dzieci, przyjaciół, towarzyszów 
osierociało; ile miast znaczniejszych spłonęło, ile włości opustoszało, 
ile popełniano gwałtów na mtUżonkach i krewnych naszych, iłeśmy 
strat w majątkach i dobytkach ponieśli, zaświadczają niestarte je- 
szcze Iliady. Lecz to wszystko nie tyle nam uciążliwe żeśmy tego 
doznali, lecz że po złamaniu traktatów naglono nas podejmować 
i prowadzić wojny (z Polską), któreśmy jako niesłuszne przeklinali, . 

„Takiemi nieszczęściami uciśnieni, weszliśmy ku obronie naszej 
w pewien związek i zjednoczenie się. Ten z\viązek słuszny, spra^ 
wiedliwy i miły nam, nietylko był cierpiany, ale dozwolony nawet 
Teraz staraniem Mistrza Wielkiego i sądem samego cesarza Fry- 
deryka zniesiony a my na większą jeszcze klęskę skazani zostaliśmy, 
na zapłacenie sześć kroć sto tysięcy złotych ; nadto co większa pro- 
kuratorowie, mistrze i zakon nastawali, aby trzystu z nas śmiercią 
ukarano. Ten niesprawiedliwy sąd cesarski przywiódł nas do tego, 
że wypowiedziawszy Mistrzowi i zakonowi posłuszeństwo, przeciwko 
nim oręż nieprzyjacielski podnieśliśmy, sądząc za rzecz ohydiią, nie 
już mężom, ale niewiastom nawet, do takiej dać się wtrącić niewoli." 

„Nas, zamysły nasze i broń słabą, wsparła litość Przedwie- 
cznego B<^^ Dotąd dwadzieścia obronnych twierdz i zamków >) 

1) Dhigie wylicuDie wnjiljcich krzywd która lą w mowie Bajzena, jako 
tei i inne pnydtnŻBze nitfp;, aby być krdtszym, opiiszezamy. 

' 2) W mowie Bajiena tą wymieDione wnyitkie zdobyte twierdze i lamkL 



DigilizedbyGoOgIc 



w ręku naszych t Tak więc gdy Ty Najjaśniejszy Panie I co wiatlomo 
wszystkim i co Rani Mistrz i zakon w listach swoich urzędownie 
wyznaje, zakonu tego opiekunem jesteś i dobroczyńcą; gdy ziemie 
Pomorska, Gh^mióska i Michałowska gwf^wnym najazdem od ciaia 
królestwa są oderwane, przybyliśmy do Ciebie Królu i Panie Naj- 
miłościwszy z błagalną prośbą: abyś nas za wieczne państwa 
Twojego sługi, poddane i podległe przyjąć raczył i nami 
od wspólnej ojczyzny Polski niegdyś oderwanymi, a dziś 
do niej powracającymi nie wzgardził Przybywamy więc od- 
dać się w opiekę Waszg Królewskiej Mości i nznać Twą Władzę 
Monarszą nad krajem naszym. Tobie Najjaśniejszy Panie miasta, 
ziemie, grody, Tobie zamki i obronne warownie, ośmielamy się oddać." 

„Nic więcej nie pozostaje Tobie Najjaśniejszy Panie I tylko abyś 
zmiękczony skatami naszemi i tych, w których imieniu stawamy 
przed Tobą, garnących się pod opiekę Twoje przyjąć raczył. Gdy 
przyjmiesz, do Ciebie Najjaśniejszy Fanie, gdy w^ardzisz nami, 
do nieprzyjadiM naszych należeć będziemy." 

„Gdybyś Najjaśniejszy Panie te ziemie do swego ciała i na- 
tury wracające, które pragną z Monarchią Waszej Królewskiej Mości 
połączyć się, uzn^ za rzecz niegodną, ośmielamy się przypomnieć, 
że jest jeszcze w tych ziemiach kościołowi Rzymskiemu należny po- 
datek od królów Polskich, dla Kotra Ś. naczelnika apostołów prze- 
znaczony, który gdyby inne najwidoczniejsze świadectwa milczały, 
za Twojeby te krainy Najjaśniejszy Panie uważać kazał. Niechajżc 
Cię wzruszą błagania nasze. Miłościwy Królu i Panie, niech Cię 
wzruszą łzy nietylko nasze, lecz i tych, którzy wahając się między 
nadzieją i trwogą, oczekują naszego powrotu, życie im, czy śmierć 
z Twą odpowiedzią Niyjaśniejflzy Panie przyniesimy." ') 



1) Vo*t tf w Tfjątkscli podsUinif n llnnwczeiiin polakiem i kodesn dfplo- 
a Dogielft, tom IT. 141, 143, * którym znoTn amieszczonft Jet( t orygi- 
utn, >ki ńf majdowU w ATchiwnm biblioteki ZrimkJcli. Dzieniiik PomsAski N. 
209 1871 w povun7m artykule „UTotiystoU jtibileiuzavB podziała PidtU" c^ko- 
wieie 4ti w pnekladde tę moT«, ale nie podług Dogiela t<rlka podlag HiitOTTi 
Pnu SchObs. Rieci jedna Tpravd*ie, ale w vjBloirieiiia«b riiniea ogTomna. 
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Gdy Bajzen kończył t§ mowę, posłowie pruscy zalani łzami, 
upadli na twarz i błtm;aU króla, aby zlitował się nad nimi. Król 
zaś na razie niedał imiej odpowiedzi, tylko że rzecz tę z radą 
swoją pilnie rozważy. 

Jedna to z najpigkmejszycłi chwil w dziejach polskich, gdzie 
naród obcy, niechętny Polakom, pod odmienną wychowany cywili- 
zacyą, chroni sig pod opiekę gościnnej i łaskawej Polski, żąda jej 
praw, swobody i terytoryalnego złączenia się z nią na nowo. Był 
to tryumf sprawiedliwości i cnoty; odzyskanie najpiękniejsze, bo po- 
kojowe. Prośba Bajzena i towarzyszy jego, mimo knowań niecnych 
Krzyżaków przyjęta, i 6. Marca 1454 wystawiono wiekopomny do- 
kument 'wcielenia Prus do korony Polskiej. ■) Ale to co deputo- 
wani ziem pruskich ofiarowali dobrowolnie Polsce, od Krzyżaków 
trzeba było odzyskać wstępnym bojem, który trwał lat dwanaście 
i zakończył się wieczystym pokojem Toruńskim dnia 19. Paździer- 
nika 1466, *) mocą którego do korony polskiej wróciły dawne jej 
posiadłości dzierżone przez Krzyżaków, z górą przez lat dwieście, 
według istoty rzeczy na lennych tylko warunkach, a według ich za- 
borczego rozumienia, jako własności zdobyte. 

W tym czasie, o którym mówimy około roku 1458 a więc już 
po uroczystym przyłączeniu Prus do korony polskiej, przenosi się 
z Krakowa z pod rządów Kazimierza Jagielończyka, pod te same 
rządy i do tego samego państwa ojciec astronoma naszego Mikołaj 
Kopernik, do miasta Torunia, gdzie osiada jako obywatel miejski. 
Po zawarciu zaś ostatecznym wieczystego pokoju z Krzyżakami) 
mocą którego, ani jeden rycerz zakonny nie pozostaje na ziemi Cheł- 
mińskiej, w lat sześć po tej pamiętnej dla Polski chwili, przychodzi 
na ćwiat, w tem mieście nie^ertelna chluba nasza, Astronom Mi- 
kotaj Kopernik, 

1) Aetnm CrKonM feiia qaftita Cineram Adqo 1454 Dogid ton IV. p»g. 
146— 14S. dip. CVn. 

2) DMuid ToninU dk Solit 16. Oetobiu Anno 1466. Dogiel Tora Vf. 
pmg. 163—174 dip. CSSIL 



DigilizedbyGoOgIc 



— 37, — 

To wszystko cośmy dotąd powiedzieli, dowodzi te ziemia, która 
wydala wielkiego mę2a, ta błogąsławiona ziemia Chełmińska oa wiele 
wieków przed przyjściem na świat Kopernika, w czasie jego uro- 
dzeiua i trzy jeszcze wieki potem, należała do Polski i pod pol- 
skiem zostawała panowaniem, — zrodzony przeto na tej ziemi astro- 
nom Mikołaj Kopernik niebył Niemcem ale Polaldem. 



l a/ ^ ^tf^S ^i ^ y^ ii . Ł/^ 
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m. 

Toruń rodzinne miejsce Kopernika. 



Jijrułlycya, jeżeli jej nie przenika iskra bystrego roztunu, jest mar- 
twą literą, jest zamętem dla uwagi czytelnika, zwłaszcza gdy na- 
gromadzone wiadomości, w rzeczy mało kogo obchodzącej, wyetar 
wionę są bez jedności i wątku, gdyż one wtedy nużą uwagę badacza. 
Ale gdy owa erudycya czyli gruntowna znajomość rzeczy, rfnży za 
wsparcie pomy^, ważnością zasługującego na zbadanie dokładne, 
gdy każdy szczegół sprawdzony został przez poróivTiaiiie świadectw 
źródłowych, a baczność i sumienie autora, nie daje innego znaczenia 
dowodom nad to, które się wyraźnie czyta w dokumencie; gdy 
nareszcie ten szereg prawd złożony jest, niby z ogniw prowadzą- 
cych do coraz głębszego rozumowania — natenczas erudycya jest 
^•^yltłi j^t doświadczeniem, które do coraz nowych prowadzi 
odkryć. Krytyk przeto sumienny, dla żadnych względów choćby 
i tych nawet, które nużą czytelnika, wyprzeć się nie może dowo- 
dów, tak jak fizyk, chrąc dowieść prawdy jakiej, nie może opuścić 
doświadczeń. 

W poprzednim rozdziało nudziliśmy czy tolników cytatami,w obe- 
cnym i następujących mimo chęci najszczerszej nie możemy idi 
pominąć. W poprzednim rozdziale dowiedliśmy że ziemia rodzinną 
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Kopernika należ^ do Polski, od niepamiętnych czasów, tu ndo- 
wodoiin; te miasto rodzione Kopernika początek swój winno nie 
Niemcom, ale Polsce. 

Kiespracowani w wywodzie natury teutońskiej, tak całych 
Prus, jako te2 w szczególności Torunia uczeni historycy niemiec- 
cy, <) do następujących doszli wniosków: Ziemia na której zbu- 
dowano Toruń jest Gotycka. Miasto ztdożone jest przez Niemców. 
Osadzone było na prawie niemieckiem. Postanowienia rady wy- 
łączały Polaków od obywatelstwa i urzędu, — a zatem niedorze- 
cznością byłoby robić Kopernika Polakiem choćby się nawet z ojca 
Krakowianina urodził. ■) 

Polemikę, o ile być może, usunęliśmy z pracy naszej, w miej- 
sce więc zbijania niesprawiedliwych zarzutów, przedstawiliśmy z na- 
szej strony, wprost przeciwne tym wnioskom, nie wnioski ale do- 
kumenta, czerpcie po większej części ze źródeł niemieckich, z oj- 
czystych zaś wtedy tylko, gdy tamte niedostatecznymi się okaz^. 

Dowiedliśmy wyżej, że ziemia na której zbudowano Toruń, 
od niepamiętnych czasów należała do Polski, dowieść nam teraz 
potrzeba, ie miasto, czy miejsce rodzinne Kopernika, początek swój 
winno nie Niemcom, ale Polakom i założone było wtedy jeszcze, 
kiedy ani jeden Teuton nie postał nawet, na ziemi Polskiej. Już 
pod rokiem 1193, a więc na 36 lat przed przybyciem Krzyżaków 
do Polski, a na 39 przed epoką, którą naznaczają niemieccy pi- 
sarze )) jako datę założenia Torunia, wspomina Długosz, rzeczone 
miasto, jako naznaczone przez książąt polskich za punkt zebra- 
nia się siły zbrojnej, która w pospolitem ruszeniu, miała ztąd 

1) Yoigt, Wernick*, Wmtterich, Ptotb i Ł d, 

2) So blefbt ei immer kbgoid isinen in Thoni gebornen Sohn itun Foleo 
la nuicheD. (Geschicbte Thonu sui Urkundea Dokmnenttn nad HondieliTiften 
bearbeitet Ton Dr. JuUoi V«niicke, Thorn 1942 Ł 277, (Na prz^szloió bfduem; 
CTtomS t;lko „WernielM.*' 

3) Anno Domuii 1231 , m&wi kronikan Praski Piotr Diubarg iw ktirym 
trujiej piżniejii oparli i«e do-wod;. Frater Hcrmaiuiiu Balk Hagitter Pnitchiae 
mdificaTit caiCnm Toron .... Dajbufg tafhi UL, roidti^ Ł pag. 6S. 
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•wyjśd na wyprawę przeciwko Prusakom niepokojącym granicę 
ziemi Chełmińskiej. „Do miasta Torunia leżącego nad Wisłą ścią- 
gnęli ze swojemi wojskami ■) Bolesław Bya Mieczysława Wielko- 
polskiego, Bolesław Wysoki książę Wrocławski i Mieczysław książę 
Raciborski, okoliczne także wojsko ziemi Chełmińskiej, ztąd prze- 
szedłszy dalej rzekę Osaę weszli wszyscy w głąb ziemi nieprzyja- 
cielskiej." ") Nad tym dowodem nie zatrzymujemy się, z powodu 
żeby ktoś nie sądził, że na kronikarskie tjlko powołujemy się 
dowody. 

W roku 1222, a więc jeszcze na lat 6 przed osiedleniem się 
tu Krzyżaków, Biskup Płocki czyli Mazowiecki, Getko, wraz z ka- 
pitułą Toruń i Popów i wszystkie wsie, które biskup rzeczony 
wraz z kapitułą posiada w ziemi Chełmińskiej, ustępuje na rzecz 
biskupa pruskiego Krystyna. Osobnego dokumentu na tę daro- 
wiznę nie mamy, ale jest pomieszczona o nim pewna wiadomość, 
w dokumencie Konrada, datowanym z Łowicza dnia 5 Sierpnia 
1222, z czego niewątpliwy płynie wniosek, że Toruń założony przed 
przybyciem Krzyżaków — a w roku 1232 należał do uposażeń 
kapituły Mazowieckiej. W dokumencie tym późniejszy i dzisiej- 
szy Tomń nazwany jest „Tarnowo" i to temi słovfy: „ . - . . Prze- 
wielebny Getko wraz z swą kapitułą ustąpił Tarnowo i Popowo, 
i wszystkie wsie i wszystkie prawa tak świeckie jak duchowne, 
które Getko i kapituła posiadali w ziemi Chdmińskiej .... na ko- 
rzyść biskupstwa rzeczonemu biskupowi Krystynowi ^) Ponieważ 

I) Ad oppidnm Tonu drut Tiilun litiuii. Dłngon 56Ii. 

S) NuniEeirici Tom IT. itr. 80. 

3) Bernendiu Ostko epiteopnt FloeeiMii onB no capitolo de Tanowo 

et Popowo et de omnibiu rttlił do omnl jnre tam ipiritnali ąaain tompoiali, 

qiiod idem epiicopoi e( simm Capitnlum In piaedicto Cnlmeiul dominio habae- 
nmt .... ad opitcopatniii saepe dicti episcopi tetignaTerant 

CUkowitr teit lego ciokawego dokomenta miąlfala si; « Atofaiwnm koron- 
nem Taruawikiem « bsrdzo itaroiTtne] kopiL DrnknaDy x&i Jett n Ehunoafa 
Corpi aaWenel Dlplomatiąna; u Leibnitta Codei jnria gentium diplomiticai II. 6. 8. 
n Lengnicha w ciasopumie Polninhe BJbliotbek IT; w Acta Bornitiea L pag. 62 
i 288—270) n Baeika Geichichto Fieaueu I. 133; i a Diegei'a Coda d^Ioraa- 
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V przytocaEonjm dokomencie samiast Tonmia mamy wyraźnie wy- 
pisane Tarnowo, pokażemy teraz te v najdawniejszyck czasach 
i a2 do osiedlema sig w tym miedcie Krzyżaków, Toniń istotnie 
zwał Bi{ Tarnowem. Prawdy tej dowiódł gruntownie Dominik 
Szale w dwóch rozprawach iwoich, ■) gdy jednakie nie wszys(7 
godz^ się na wywody jego, okażmy treściwie, że to jest istotnie 
prawda, i 2e Tomń w istocie zwi^ eię Tarnowo. 

Kromer pisząc o przywileja Konrada z roku 1232. te za- 
mieszcza słowa: „Gedeon biekup Płocki do darowizny Konrada 
dodał za zgodą kapituły Tarnowo, które się teraz zowie Toru- 
niem." ') Sarmcki, który pist^ dzieje Polski za Batorego, przy- 
pomina najwyraźniej, że Tornń zwał się niegdyś Tarnowo. >) 
Wemicke w łiistoryi Torunia na przywileju z 1230. wyczytał 
także Tarnowo, zamiast Thorun czy Tom i dowiódł, że znaczy 
jedno i to samo miejsce. *) Że Tarnowo wapomnione w doku- 
mencie z 1222. jest tożsamo co Toruń, jest nam wskazówką w ba- 
daniu mieJBCowość położona obok Torania, to jest Popowo. Dłu- 
gosz pod rokiem 1422. mówi, że Jf^ełło stanąwszy w Papowie 



pag. lOS. N. bS. W polikioh irMUoIi dnikow^ rMCiany do- 
koMNit: Dogi«l IV. ftg. a. N. Hi StroDCtTńiki W1017 pum poUkich N. SOI. 
bktiiDlliowaii;. Szulc « Pamiętnikii BeligiJao-MoralDym 1S43. leujt T. i « pi- 
imuli łwoieh 18S2. pig. 175. i Bomanowtki -w Bibliotece WamMłkle), 1857. r. 
IIŁ Itr. 4. Bi* « wj^tkach tylko. ZtOMtMinj ta dwie rzeciy: w Dogieln, w- 
mlMt Thiio*!), jMt Chdowo, W Codazle xsi Dregen lamiut Popowo jeit Papono, 
CHgo łiiMta) luiwhi nie moiMny Jak mylkatoi drnkn, * innycli eiytamy UTtza 
Tanwvo i Popowo. 

1) O Tamowi* Haiowtoekiam (Thtrn) WwHaws 1643. O inaczMiia Pnit 
dawDych (Tamow) Bib. Wam. 1844. U. 26-64. 

3) Adjacłt atian 6«deoD l^Hieopui Ploeaniił HMortMDte eollepo uero Tamo- 
^H), qBM Tonmia «at, at P^awlam.... Kromw wydania Baiylfjikiei da orif. 
•( Tabu gait. PoL libri* XXX. pag. 196. (O«deoii to mbo uaezy co Godko. 
OMco, OatliGo, Gateco. O Dnwn* polakom Jaiyk'e. ^owar 1. 58.) 

3) Torania ab eii exdtatai «lim Tarnowia dieta, na margiMiit lok 1213. 
Swtdcki wydanie Lipikie. pny Dtogoun Ot. 1091. Staoiilai Sanucil Annales 
1587. pag. 371. 

4) W«Tnick« OeKUchte Thorni L ttr. Jfidenasta. ,Jo der łw«it«n 

flcihwiknngi TTiknadn Ton 1290, wird dataelbe Oit Tanowo genanat. 
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chcii^ dobywać Torunia, lecz dowieddawszy się o pustoszącem 
powietrzu mszył do Lubicza Taająfi po prawcg stronia Tomń. <) 
Kazimierz Jagiellończyk v r. 1458. przebywa Wisłę pod Tommem, 
stamtąd na Popów adąje się do Chełmna. >) A więc Popów le- 
tał nad Wisłą przy Torunia, stąd najściślejsza zachodzi toisamość 
pomiędzy Tarnowem kapituły Płockiej a terainieja^m Toruniem. 
Tym więcej, że Popowo wieś, do dziś dnia leSy na północ, na- 
przeciwko Torunia. Co się tyczy zamiany Tamowa na Tom, 
skąd potem powstały nazwiska: Tboraa, ^) Thoren, *) Thoron, ") 
Thonun, *) Thorun, ') Turun, ^) wytiumaczymy to łatwo, przez 
porównanie z innemi podobaemi nazwiskami i przez krótki rozbiór 
etymologiczny. 

Murzynowo, Sarnowo, domowo w starożytnych dokumentach 
zntaio się Mnrin, ") Samo, '") Slomno ") a Kujawy zw^ się 
Coya; ■ >) z Tamowa więc zrobiono najprzód Tom, zamieniając 
samogłoskę a na o, co się nie rzadko zdarzało, przy imionach 
własnych, końcówkę zaś owo z początku opuszczono zapełnię, 
a potem zamieniono na on, on, on, ma, um. Zresztą nie dość 
ściśle przestrzegana w owych czasach pisownia imion własnych 



1) HotU iUque Bex » Papa* OMtiit, pnwedit, habcndo in nunn deitn 
TIioTan, ad Lubicz. Dłagoiz Liber XL 1422. psg. 464. 

5) Et deca Thonm ponte ei naTibni conitracto per Tiilam ad Popów p«- 
T«Dit .... a Popów diaMd«Di Temu Chatm eWiUtem pneedabat. Dttgfm ZIII, 
227—228. 

3) Wemlcke Tom L 8. 
f} Dog^d 17. pag. 137. 

6) Btmuajiiki Wsor; XI; Dogiel IT. fag. 29. Codez Dij^omałicttł Uaei- 
kowiU n. 28- 

6) DnibnrK m. 87. Toigt U. <10. 

7) Codai Diplomatinu Hoeikirwai Ł 168, 174, 177, 33a 
S) Ymgt m. 628i «Datam in Tona ISIS." 

9) Wunicke Ł 120. DogM IT. 30, 107. 

10) Aeta Banuka L 279. 

11) Dwbnif nL, Tn. 68. w dopiłkn Hartknft«li»: „ScUammo, 8tmta»,'* 

12) Stroneij^ki Waoir ik. 4a 
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któiTiu nieraz tak trudno nadać właściwe znaczenie, ') wytłu- 
maczy nam, dla czego z Tamowa zrobiono Tom. Ale nad to 
wszystko, gdy wspomnimy, że to Tarnowo polskie od roku 1328. 
dostaje się w posiadanie zakonu niemieckiego, ani na chwilę dzi- 
wić się nie możemy, że pierwszą ich czynnością było niewątpli- 
wie, przekształcić to miasto na niemiecką nazwę, z czego po 
źródłach niemieckich urosły dowody, że miasto Toruń winno swój 
początek zakonowi rycerskich krzyżaków. 

Dotąd zastanawialiśmy się prawie nad jednym tylko doku- 
mentem, to jest nad zapisem Tamowa, przez biskupa Płockiego, 
biskupowi pruskiemu Krystynowi, rozpatrzmy teraz pobieżnie inne 
późniejsze dokumeuta, 

W pierwszym przywileju Krzyżaków zwanym Ch^mińsldm 
z roku 1333. z dnia 28. Grudnia czytamy następujące słowa: 
„Im liczniejsze i większe niebezpieczeństwa, ziemia Chełmińska, 
a mianowicie mieszkańcy miast naszych Ch^mna i Torunia 
w obronie chrześciaństwa ponieśli, ijm chętniej i skuteczniej wy- 
więzywać się im w każdem zdarzeniu pragniemy," ') A więc 
gamo zezo&nie' Wielkiego mistrza zakonu przekonywa, że było tu 
miasto i miesthańce, którzy w obronie chrześciaństwa, to jest 
w walce przeciw Prusakom poganom, przed przybyciem Krzyża- 
ków liezne niebezpieamatwa ponieśli. 

Inny dowód, że Toruń istniał przed osiedleniem się na ziemi 
Chełmińskiej Krzyżaków i musiał być znacznem miastem, skoro 
tak jak Chełmno posłużył do nazwania ziemi „Toruńską" mamy 



1) Knpcy E TonmiK -w jednej pioibie do W. Hiatna, i toka 1426. -w ktir^ 
opiinją drogf hsndlcirą pnet PoLikę pnei Sudomien i ŁabUn^ zowią (e miMU 
CEuidemir, Lnbeleyn, dnigi Ttz CiandemiT, Łubelen, * Łftbiszyn pitz% Łeibchen, 
Wero. I. 161. 

2) „OuMitD plnn ąnantoąne majora Cnlmeiuis teirse, ac piaedpne dritatem 
nołtranun, Cnlmeniii soilicet et TbonuitiMlt iDColae, tnm pro cłtritUanitatU defen- 
arnie, tom pie damui Dostiae promolioDe ducriniiiia siutinebant; taDto ardentin* 
atque effiutini, in omnibat, qaib(u cum Jnttitia poMamiu, eti adesn Toliuaiu et 
dabemiu." Bandfce, Prawo Chebnińikie iti. 284. Lucai DaTid m. pag. 137. Hart- 
kDoA ftij Diubnrgn FriTilegiom Cnlmenaa pag. 463 i 4M. 
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z^iBiuie w akcie polubownym w sprawie Pomorza między Kazi- 
mierzem Wielkim a zakonem Krzyżaków z roku 1325. W akcie< 
tym powiedziano: „Ziemia Pomorska pozostaje przy Krzyż^acb, 
na tych samych wamnkach, na których były zapisane i oddane 
tymże zakonnikofti przez przodków Kazimierza Króla, ziemie 
Chełmińska i Toruńska." ') 

Z tych trzech dowodów, że pominiemy inne, niewątpliwy 
wyprowadzamy wniosek, że rodzinne miasto naszego astronoma 
początek swój winno nie Niemcom ale Polakom. Ze nim plemię 
Teutonów osiedliło się na ziemi Chełmińskiej i Toruńskiej, jak 
to orzeka ostatni przez nas przywiedziony dokument, już ezysto- 
wało miasto które się aw^o Tarnowem a które potem Toruniem 
przezwano. 

Że to miasto rzeczone nie miało początku niemieckiego i ie 
w tern mieście w późniejszych czasach przemieszkiwało nie samo 
Teutonów plemię tak jak i w całej ziemi Chełmińskiej, dowo- 
dziły miejscowości, z nazwiskami czysto polskiemi, które już wspo- 
minaliśmy, i do których wiele więcej jeszcze dodać byśmy mogli 
takowych; dalej dowodzą nazwiska szlachty pruskiej, która mimo, 
że okolicznościami czasowemi naglona była przerabiać miano swe 
na krój teutoński, dochowała nam jednakże ślady swych nazwisk, 
czysto polskich. Długosz w nieoszacowanem swem dziele wspo- 
mina familie polskie tu zamieszkałe jak: Bolemowskich pod rokiem 
1410, 3) Wulkowskich i Zakrzewskich roku 1454, *) Jelinowskich 
w 1455, *) Pławińskich i Szumborskich w 1459. *) DogielwsuTm 
kodexie dyplomatycznym w akcie konfederacyjnym stanów pru- 
skich z roku 1440. między rycerzami Jaszczurkowemi wymienia: 



1) Tetrs FomenniM .... sodem Jara et modo, ąno tiirk Cnlmeiuda *t Thom- 
> eiłdom Fratribu per FToganitotei et PnedsoMSoies laoi ftumat logatse st 
tM Dogiel Tomu* 17. psg. 6&. N. LYIl. 

2) Dbgou księga XI. rok 1410. pag. 270. 

S> DtDgoiE kłitga XIII. rok 14M. psg. 136 i 142. 

4) Dtngoił kd^ft SHI. lok 14U. pag. 135 i 1&. 

5) DtogoK kw«ga X1IŁ rok 14U>. pag. 16S. 
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Głazowski^o, Lonowskiego , Piotrowski^o, Tnrzcbnicki^o, VtA- 
kowskiego, Plemicliowekiego i Dzikowskiego; <) trzech ostatnicłi 
wymiciDia także Leo w Hiatoryi Prus. *) Bartłomiej Chojnowski 
i Bernard Kamieoiecki podpisani są jako świadkowie na doka- 
inende z 1S33. a Goliński na dokamencie z 1244. Balińskich, 
Bąkowskich, Bagniewakicb, Macbwiców, Nikoszów, Orzechowskich, 
Cisowskich wspomina w pismach swych Szulc. *) W starożytnym 
manuskrypcie „o Szlachcie Pruskiej" do XV. tylko wieka mamy 
wymienione szlacheckie nazwiska polskiej szlachty zamieszkałej 
w ziemi Chełmińskiej jak: Barczów, Bażyńskich, Konopackich, 
Łęskich, Konarskich, Zaleskich, Pierzchów, Krokowskich, Kon- 
radzkich, Pawłowskich i wielu innych jeszcze, których tu wszyst- 
kich niepodobna wymieniać. *) 

W Tomnin samym, w epoce o której mówimy, znajdujemy 
także wiele nazwisk polskich, między wyższymi nawet urzędnikami 
miasta i między obywatelami. Piotra Szeligę obywatela toruń- 
skiego wspomina Długosz pod rokiem 1410. '>) Mikołaja Clira- 
pickiego sędziwego obywatela toruńskiego który umarł w 1514. 
wspomina Leo. ") Jan Jelinowski był tu burmistrzem w 1465. r. *) 
Jerzy Gawron ławnikiem. *) Korsnerowi Polakowi ojciec astronoma 
w 1480. roka, sprzedaje dom przy ulicy św. Anny, <>) £ęski, 
Radzki, Pietrasz, Mościcki, Borkowski, Durosz wspominani są jako 
wyżsi urzędnicy i obywatele miasta Torunia. '") Spotykamy się 
ta także z Mikołajem i Pawłem Kromerami, z Janem z Gniewu, 

1) D«p>l Tom IT. pag. 188. N, 60. 
2} Lm HiHoria PniMUe pag. 2G2. 

3) O Tsmowis Mauwieckiem pag, 30. 31. 32. 

4) Klejnoty domowe lamilij itarożjtnych pnukich i regeatram aponądioue 
Au. Dni 1671. 

5) Dłngofi I. kri«ga XI. wk 1410. (tr. 301. A. 

6> Nloolaoi CrapkiBi ToranMMU Aum 1614. nortaiu. Leo. Hiit. Pnu. S48. 
7) Wenwk* I. 114. 
e) Wemicke IŁ 116. 

9} Prawe, Zni ffiograpUe tod Nicolaiu Copaniicni 20. 
10) SidIc Życie Mikołaja Koperalka «(r. 19: Zeniecka. Saicmarinher Ent- 
■miut dei geehrten Thonu 1712 tt. 14. 20. Thorn. Chnm. 310. Wanicke U. 116. 
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7. Maciejem z Czerska, z Marcinem z Międzerzyca jako ob7wi^&- 
Ismi tonmskinu, a o których mówią nie nasze ale niemieckie 
iródła. ■) Oóciechowskicti wspomina Hartkuocb, 3} a o Marci- 
nie Zakrzewskim, Wiktoiynie Dzięgielowskim i Smolickim naj- 
wyraźniej mówi Wemicke, ^) a nad te wszystkie imiona któreS 
nam nie droższe w czasach późniejszych, jeśli nie imię ojca astro- 
noma, który tu także jako Polak zostaje obywatelem toruńskimi 
Co wszystko bacznie rozpatrzywszy, jeśli nie za głón'ny tA nie za 
mały musimy brać dowód, ie mimo czasowego pobytu Krzyia- 
ków na ziemi Chełmińskiej , przechowały się tu z dawna na tej 
szczeropolskiej ziemi tradycye polskie; nazwiska miejscowości 
i osób, także polskie, a nakoniec duch, któiy nigdy nie garnie, 
u iyjącego narodu. Zobaczymy teraz, 2e i j^yk nawet pozosŁ^ 
tu polski i utrzymywał się tradycyjnie, przez długie lata i wieki. 
Że na ziemi Chełmińskiej osiadł«j przez Krzyżaków był 
w Dłyciu i język polski, pomijając inne; trzy na to przytoczymy 
dowody. Uartknoch który prawie całe życie poświęcił na zba- 
danie dziejów ziem pruskich, dowodzi, ie gdy przybyli ta Krzy- 
żacy, najmniejszego nie znaleźli śladu teutonizmn. *) Yoigt, 
aczkolwiek to nie zgadza się z syst^nem jego, zmuszony jest je- 
dnak powiedzieć , że ziemię Ch^mińską zamieszkiwali Pola(7 
przedewszystkiem,'") a że i szlachta była tu Polska to i my 
wyżej dowiedli. ■) ZeznaK to i Krzyżacy sami, w przywileju na 
osadę w Pasłęku v którym wyraźnie mówią, że tu byli Prusacy — 
Polacy, inni Słowianie i Niemcy także. ') To co mówimy o ziemi 
Chełmińskiej odnosi się także do miasta i-odzinnego Kopernika, 
w którem to mieście i v dawniejszych czadach i w epoce uro- 

1) Wenieka Ł 253, 2M, 240, 262, 264. 

2) Bwtknocb, SUre i Nowa Pnuj 223. 

3) Wamicke I. 342. U. łSl. 

4) H&TtknoGb, 30. 39, 88. 

5) Totgt II. 298. „TonOgilich abar mma m PoIml" 
6} ITat; nuM od str. 45 priyp. 2. do str. 46 pn^p. 6. 
7) Tolgt. in. str. 494. PrauBsUehe HoUuid. 
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dzenia Kopernika je41i nie większa część to pc^owa była narodo- 
wości polskiej. 

Autor Historyi miasta Torunia tjle razy wspominany Wer- 
nicke mówiąc o czasach n^dawniejszych nie przeczy, że w To- 
runiu pewna część mieszkańców polskiego była pochodzenia. ') 
Wiekowi za4 Kopernika przyznaje n^raźnie połowę ludności pol- 
skiej;*) W czasie pamiętnego pokoju Torańskiego roku 1466. jeden 
z sekretarzy królewskich przeczytał warunki pokoju dla ludności 
. niemieckiej, po niemiediu, a dla ludności polskie, drugi sekretarz 
królewski, późniejszy biskup Chełmiński, Wincenty Gosławski, 
w języka polskim odczyti^ ten nie^chanej wagi akt, przyłącza- 
jący na zawsze do Polski, ziemię Chełmińską, Michałowską, Po- 
morską i Warmią całą. ') Tenże sam nieprzyjazny nam kroni- 
karz Wemicke wspominając o przysiędze homf^ialnej dla Zy- 
gmunta Augusta, jeszcze wyraźniej pisze o ludności polskiej 
i o używaniu języka polskiego, gdy mówi opierając dowody swoje 
na współczesnej kronice, że gmina polska wykonaJa przysięgę 
w języku swoim powtarzając słowa pisarza sądowego miasta 
Torunia. *) 

Podłóg w^ółczesnego Kopernikowi pisarza niemieckiego Szy- 
mona Gmnan z Tolkmit, autora kroniki pruskiej, na początku 
szesnastego wieku, ludność polska miasta Torunia -była równą 
niemieckiej. *) Kiedy więc w czasach najszczęśliwszych podług 
Wemickiego było w Toruniu mieszkańców 30,000, a w czasach smu- 
tnych podług Baczko 12,000, *) byłoby zatem w pierwszym razie 

1) „Nicfat Id AbTfde gettellt werden kum, dui Mieli eJD Theil der B«Tn1- 
Łirang ilBTLsehen SUuDmM wsr." 'Wemicke Tam I. str. 22. 

2) Im Uande dei Tolkei, die polnitche Spnehe dainU «beii (o hinflg ge- 
vcien leo muu, sli die deutiehe. Wemicke U. ttr. 120. 

3) Leo, Eintoria Frouicft pag. 412. 

4) Wemicke Tom. U. pag. 13. , 

&) Qnain praeterea Thomniam miitim Folobi et GenDUi habitaat, et nu- 
mero parei euent. DiieU Szymona Onmaa nie m^ą« pod rfką wypiiojt notat^ 
t Siolca „O Tamowle'- itr. 82. 

6) WetnickB n. m. 262. 
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15,000 a V drugim 6,000 Polaków mieazitańców miasta Torunia. 
Ale i ten rachunek nie zdaje się być dokładnym, co do połowy 
łndności polskiej, sądzimy że jej więcej było, skoro w wieku Ko- 
pernika oa pięć kościołów w Toruniu, w czterech mawiano kaza- 
nia po polsku, a w jednym tylko po niemiecko. ■) 

Co się tyczy prawa niemieckieEco, biurowości i procedury są- 
dowej w języku niemieckim, dla których to przyczyn , niektórzy 
niemieccy pisarze wyłączają Toruń z dawnej granicy Polski, na 
to odpowiemy niżej, stawiając jako dowód, ie sama stolica Polski, 
Kraków, niemieckiem magdebui^kiem rządziła się prawem, nie- 
pozbawiając się przez to charakteru i narodowości polskiej. 

Na ostatni zarzut że prawo miejskie zabraniało przyjmować 
do obywatelstwa Polaków, odpowiedzieliśmy wyżej, przytaczając 
nazwiska polskie, nietylko obywateli ale urzędników, nawet miej- ^ 
skich, pomijając setki innych, których imionami, ani miejsce, ani 
zadanie nasze potemn, abyśmy nndzić mieli czytelników. 

Na tem co się tyczy ziemi Chełmińskiej i Torunia, rodzin- 
nego miejsca naszego Kopernika, kończymy rozdziały te, pochle- 
biając sobie, że każdy bezstronny czytelnik, ani na chwilę teraz 
wątpić nie będzie, że ziemia na której zbudowano miasto Toruń, 
była ziemią polską przed wiekiem, w wieku i po wieku Kopernika; 
że miasto Toruń winno początek swój nie Niemcom ale Polakom; 
że zatem o człowieku w takiem miejsca zrodzonym z ojca Polaka, 
inne pomijając ś^idadectwa, nie można mówić wbrew prawdzie iż 
ojczyzną jego są Niemcy, ale trzeba koniecznie wyznać, że ojczy- 
zną jego jest Polska, a człowiek tu urodzony nie może być Niem- 
cem ale Polakiem. 



-fe'»^|ffi»*7'&- 



1) Winiicke E. ttr. 19 i 27a 
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IV. 

jploDZiNA Koperników w Krakowie. 



Aaldemo choć cokolwiek' oboznaDenm z liistoryą społeczeń- 
stira ladzkiego wiadomo, że nazwiska rodzio, dodawane dziś konie- 
csnie do imioD jakie sobie kto obiera, lab jakie mu upowszech- 
niooym nadaje zwyczajem, nie jest to rzecz tak bardzo błacłia 
jakby się zdawać mogło na pozór, nie jest tak bardzo stara, za 
jak4 J4 poczytnJ4 ci, którzy rodom swoim kilko albo kilkunasto 
wiekowe naznaczają daty. 

Staroiytei Grecy z wjjąUdem kilka rodziii zamieszkałych 
V Atenach i Sparcie, a noszących wspólne prawie nazwisko, że 
wspomną ta Enmolpidów, nazwisk innych wcale nie znali. 

Rzymianie oprócz nazwiska rodowego zakończonego prawie 
saWBze na ua, które powiedzmy prawdę, imieniem raczej było ni2 
nuwiskiem, w późniejszych dopiero czasach, w liczne rozradzająć 
nf pokolenia, do nazwiska swego czyli właściwie do imienia, do- 
dawali dobrowolnie obrany przydomek, jak n. p. Augastus, Pius, 
Gemuuucns, Postnmus, Africanas 

W krajach germańskich, romańskich i celtyckich, dopiero 
pod koniec wieków średnich, zaczęły wchodzić w ażycie nazwiska 
rodowe, n szlacht? najprzód, od włości lub posiadłości dziwzonej 
u mif^gryfiPi bądź od miejsca urodzenia, bądi od jakich osobis^ch 
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przymiotów lob wad, ich protoplastów, bądź od rodzajn zfgęcia, 
rzemiosła, bądź nakoniec od imienia ojca lub dziada. 

U naa w Polsce, dawnych sięgając czasów, szlachta przybie- 
rała nazwiska najprzód od herbów i zwała się: Paweł Jastrzębiec, 
Piotr Dołęga, Jarosz Łodzią i t d., potem od nazwisk majętności 
lub wsi którą zamieszkiwali, zwali się, Jakób z Boina, Andrzej 
z Łabiszyna, Janusz z Kościelca; na Litwie zaś od imion ojcow- 
skich, jak: Jm^ Montowtowicz, Witołd Niemirowicz, Sie mion Jur- 
gi«wlcz i t. d. Później około piętnastego wieku, szlachta polska, 
dla odróżnienia eię od mieszczan, a czasem od mieszkańców wsi, 
którzy opuszczając miejsce rodzinne, jakkolwiek w tem miejscu 
nie posiadali często jednej piędzi ziemi, a przecie pisali się: Be- 
nedykt z Koźmina, Maciej z Szamotał, Wojciech z Górki i t. d. 
inne przybrała tytuły czy nazwiska; stąd czytamy, zwłaszcza mo- 
łniejszycfa ze szlachty, podpisywanych: Jan na Tenczynie, Johan- 
nes de Tenczyn, Mikołaj na Czarnkowie, Piotr na Tarnowie i t. d. 
z czego ustalił się zwyczaj istotn^h nazwisk znanych dzisiaj po- 
wszechnie: Tenczyński, Czamkowski, Tarnowski i t. d. ale to t^lko 
u szlachty i z razu u mo2niejszej tylko, co się tyczyło luda wło- 
ściańskiego, ten na długO jeszcze pozostał bez nazwisk; klasa zaś 
kupiecka, rzemieślnicza i przemysłowa, słowem miejska, konten- 
towała się najzupełniej przybieraniem nazwiska z miejsca pocho- 
dzenia swego u możniejszyeb z przyimkiem z po polsku, de po ła- 
cinie; u biedniejszych z opuszczeniem tak jednego jak drugiego; 
zapisywano ich więc w aktach urzędowych, Nicolaus de Błonie, 
Johannes de Głogowia, Adalbertus de Płock, albo po prostu Ca- 
simirus Konie, Josephus Kalisz, Slanislaus Łowicz i t. d. co tak2e 
miało swoje pewne znaczenie, a to wszystko wcale nie przeszka- 
dzE^o, do uznawania tak pana na Tenczynie, czy Tarnowie, jak 
jakiegoś tam kupca czy rzemieślnika z Błonia czy Głogowa, za 
synów jednej i tej samej wielkiej Polskiej ojczyzny. 

To przedmowie, które zauważyliśmy za konieczne skreślić tu 
treściwie, mając w pamięci i uwadze rzecz naczelną pracy naszej. 
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gdy uam tu idzie obecnie o zaBfauowienie óę nad nazwiskiem 
uaaeego astronoma Eoperoika, a raczej o zbadanie rodu jego i po- 
chodzenia, szukać musimy przedoTszystkiem na wiele lat przed 
urodzeniem jego, najprzód na zieim polskiej takiej miejscowości, 
któraby odpowiadała istotnie nazwisku jego; jakoż przy pomocy 
niewątpliwych dokumentów nie trudno to nam będzie odpowiedzieć 
zadość, temu zadaniu naszemu. 

Na Szląsku, V dawnej szczero polskiej ziemi, w niewielkie 
odległości od Krakowa, w dawnem księstwie Grotkowakiem, na 
południe od miasta Nissy, leży dziś nazwana kościelna wieś Eop- 
pemig. W XIII. wieku kiedy w dzielnicacli SzląskicŁ panowali 
księźęta z rodu Piastów, a mieszkańcy tej cząstki ziemi polskiej, 
jeśli nie zupełoie to w znacznej czyści do polskiej należeli naro- 
dowości, dzisiejsza wieś Koppernig zwała się Eopemik i należna 
do posiadłości biskupa wrocławskiego. 

Najdawniejszą jaką wyśledziliśmy wzmiankę o wsi rzeczonej 
mamy w dokumende biskupa Wrodawekiego Tomasza pod rokiem 
137S. W dokumencie tym, biskup Wrodawski, rzuca klątwę na 
Konrada IL księcia Głogowskiego, trzeciego syna Henryka po- 
bolnego za to, ie kościołowi Wroc^wskiemu zaprzecza należnych 
dziesięcin i uciska dobra duchowne. Dokument ten do sprawy 
naizej o tyle tylko jest ważny, że w nim jako świadek cytowany 
jest Henryk pleban parafii Kopernik. <) 

Drugą wzmiankę o wsi Kf^iemik, zn^jdujuny w dokumencie 
tegoż biskupa Wrocławskiego Tomasza pod rokiem 1264. Henryk 
Łagodny książę Wrocławski syn Henryka UL skoro objął rządy 
księstwa Wrocławskiego, po śmierci opiekuna swego Władysława 
1270 roku, ciągłych szukał okaayi do zatai^w z biskupem Wro- 



1) Acrtnm et datma ■nno domiiii MCCŁXXII. H. Kaland. Apiilif, in 

uptUlo iKWtio Wrat Pmeatibiu coofrMribu noitiif, dominu Oanldo pnepońto .... 
at inrapar eonm Haniico Plebano de Copinik .... Urknndan nu OMehiehte dM 
Bwthnw Bradw im MitlaUtw k«r«ugeg»b«D Tm ChutaT Addph StCDiel, BiaiUa 
1815 pag. 55. i 56. 
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oławskim, ai w końcu przyszło do tego, te w roka 1964. prairem 
mocniejszego zabrał sześćdziesiąt kilka wsi należących do dóbr 
duchowDych; otói pomiędzy zabrai:emi przez Henryka wsiami 
zDajdujemy i wiec kościelną Kopernik nazwaną ta Gopimik. Akt 
ten datowatiy jest z Wrocławia dnia 3. Lipca 1384. rokn. •) 

Ten protest biskupa Wrocfowskieco, przeciwko tak niespra- 
wiedliwej gi'abie£y Henryka, mamy powtórzony w innym jeszcze 
dokumencie z dnia 30. Lipca 1264, gdzie znowu rzeczona wiej 
Kopernik, wzmiankowana j66t i zapisana, inną znowu oitografią 
a mianowicie: Copirnich. *) 

Trzy te wzmianki o wsi o któr) nam tu głównie chodzi, 
mimo nieustalonej ortografii, gdyż każdy raz inaczej miejscowość 
ta jest pisaną. Coprr-ich, Gopimik, Copirnich, ani na cbwilf nitt 
pozwalają nam powątpiewać, że w Szląskn w szozeropolskiej ziemi 
w 'KIII. już wieku ezystowtda wieś Kopernik, której samo na- 
zwisko etymologiczne wskazuje polskie miano, wyraz bowiem Jkopr, 
koper, [Herwotny wyraz słowiański albo ściślej mówiąc polski, 
znaczy pewnti rośliną, bądź dziko, bądź w ogrodach rosnącą, 
zwanąod botaników anethum graveolen»\ a więc, miano polskis 
tej wiosce może od tej rośliny bujnie tu rosnącej nadano, którą 
lud polski do dziś nietylko na t^zląsko ale w całej Polgce nazywa 
koper, koperek, koprnik, albo kopt-mik. ') Ten wjrwód nasz na- 
zwiska wsi Kopernik od rośliny koper potwierdza uczony profesaor - 
Buttmann, który w dziele swojem: „Die deutschen Ortsnamen in 



1) TiUu tt JB» tu iMgnDm •celnie ncłtra ptejadieiiui OMapaTit ot 

detiDSt ocenpktos qasram Domiiw lonC hec .... Jaańnicia .... TUoot .... 

Jagbelniu Lipon .... Horow Gopimik .... 8t«u«l Urktmdm p. 403i 104. 

2) ut TiUu pomMaioDN .... qn>nint nondu TliMW (Wjicfcó*) .... 

Juediia (JuieiiJca) .... Scotomow (SkorMid*) Coplroioli .... pnfli* iibi tsr* 

. miDo rraCituere digaatur .... die unctonun Abdoo et Sennei ISMttjram Bmw do- 
BiDi HCCLXXX1T. . . . 9t«in»l, UtkuodM pag. 122 i 134. 

3) £t;B]ologicłiiy rozblir irynua patn Słcnndk Undtgo loa L ofU U. 
Itr. 1090. Eocjklopedra powtiechna tom X7. 434. Klak, Sfrenhm, Berne da* 
ooim Httetairei 1869. SIL — ■ ForiwnaJ takie krytronio paT4wiiav«a« gnou^t 
Jtifka polikiego p. X. Halinonikiego, Punkń 1869 «tt. 300. 
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der Hitłelmark Hnd Nidęrlansitz, Berlin 1866., mómą/c o wsi 
Koeperaick ońwiadcza, że tak ta wieś jak i jej podobne Kopnitz, 
Eopemitz, Eóperberg, wedhig wszelkiego do prawdy podobieństwa, 
wzięły ewą nazwę od często znajdującej się na łąkach rośliny 
Kopr. Podobnie mówi i Broniś w dziele: „Die slaTischeu Fami- 
lien in der NidertauBitz," Baatzen 1867. 

Ze dalej to nazwisko czyli ten wyraz Eopeniik jest wyrazem 
czysto polskim, mo2emy na dowód przytoczyć mnóstwo wyrazów 
pobkicl) tak aamo kończących się na ntib. Ograniczymy się tu 
jednak na kilkunasto tylko: ogrodnik, wyrobnik, przewodnik, 
pątnik, najemnik, tucznik, olejnik, płatnik, nędznik, procfaownik, 
chmielnik, śmietnik, dymnik, kurnik, chodnik, pewnik, łącznik, 
ręcznik, naszyjnik i t. d., samych wyrazów przytoczonych nie obja- 
śniamy, bo idi znaczenie każdemu kto mówi po polska wiadome. 
Tak samo na rak zakończonych nie brak w Polsce i nazwisk 
rótnych miejscowości, jak n. p. Komik, miasto niedaleko Poznania. 
Prądnik, wieś pod KrakowMn, Kraśnik, pod Urzędowem w Lu- 
belskiem. Mielnik, wieś nad Bugiem pod Drohiczynem. Pniewnik 
pod Stanisławowem niedaleko Warszawy i wiele innych podobnie 
zakończonych iia mit miejscowości, wyliczanie których zbyteczną 
sądzimy rzeczą. 

To polskie miano Kopernik, tyle podobnie zakończonych 
miejscowości w Polsce, tyle podobnie brzmiących wyrazów pol- 
skich, nawet wątpiących, nawet m^o znf^ącycfa język polski, prze- 
konać mogą wymownie, ie nie żadne ta naciągania miejsce mają, 
ale czysta niczem nie zamącona prawda. 

Ze fetowana przez nas z dokumentów Stenzla wieś Copmik, 
Copirmk, Copimich jest istotnie wsią Kopernik, to mamy dowód 
w wielkim atlasie Szląskim Wieland'a wydanym w Norymberdze 
1731. w któi^m na pc^dnie od miasta Nissy w odległości jednej 
mili nied^eko Frankenstein na karcie geogri^cznej N. 6. wyraźnie 
wypisana jest wieś kościelna ICopm- tii k. 

Z tydt dokoińentÓw z tak odległych czasów za panowania 
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— Be- 
na ziemi Szląskiej Piastów i z tego polskiego naawiska wsi nie 
wątpli^ płynie wniosek, że miejece to, że wieś ta, bjła zamie- 
Bzkiwanift jeśli nie zupełnie to przez zaaczo^ cz^6 ludności pol- 
skiej. Mówiliśmy wyżej, że wieś ta Kopernik nalegała do posia- 
dłości biskupów Wrocławskich, którzy w nawiasie dodamy, od 
Jana herbu Jastrzębiec a mianowicie od roku 1062. aż do końca 
XIV, wieku do Przedawa Pogorzelecłdego sami Polacy byli, a że 
mieszkańcom dóbr biskupich, i w ogóle duchownych, o wiele łatwiej 
było przesiedlić się do innych miejsc niżeli w dobrach szlachec- 
kich, stąd prawie na pewno powiedzieć można, ża jeden z mie- 
szkańców wsi Kopernik niejaki Mikołaj, uzyskawszy pozwolenie 
pana swego, to jest biskupa w końcu XIV. wieku, w czaaie ogól- 
nego ruchu ludności kupieckiej, rzemieślniczej a nawet i rolniczej, 
opuścił ojczystą zagrodę a przeniósł się do sąsiedniej prowjncyi 
w ^m samym kraju, do miasta stołecznego^ w którem obiecywać 
sobie mógł byt pewien, i pewien sposób do życia. 

Tym mieszkańcem który w końcu wieku XIV. opuścił na 
Szląsku wieś swoją rodzinną Kopernik, był protoplasta naszego 
astronoma Mikołaj. To miasto które sobie wybrał na przyszłą 
siedzibę w miłej swej ojczyźnie była to stolica Polski Kraków, 
która i swoich żywiąc i dla przybyszów nie była macodią, ale 
istnie dobrą zawsze matką. Mieszkając w rodzinnej wsi na Szlą- 
sku zwał się po prostu Mikołaj, przenio^szy się do inn^o miejsca 
a jeszcze do tak znacznego miasta, bo do stolicy potężnego pań- 
stwa, upowszechnionym ówczesnym zwyczajem, przybrać musiał 
jakieś nazwisko, a najpospoliciej miejsca z którego pochodził lub 
z którego przybył. Mikołaj więc o którym tu mowa do imienia 
swego dodał nazwisko wsi i odtąd począł się nazywać Mikc^aj 
Kopernik. 

Drugą ważną czynnością, którą nasz Mikołaj wykonał, pra- 
wdopodobnie wkrótce po przybyciu do Krakowa, było, wystaranie 
się o urzędowe prawo obywatelstwa miasta Krakowa. Do uzy- 
skania dla przybyszów w owym czasie obywatelstwa, potrzeba było 
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albo pewaych prawem przepisanych legitymacyi, tyczących się 
gównie prawości rodu i dobrej sławy, jak to orzekało prawo ma- 
gdefourgskie, którem się rządzili wówczae mieBzczanie krakowscy, ■) 
albo też potrzeba byjo poręczenia pewaego sumiennego i znanego 
radzie miejskiej obywatela, który dokładnie mi^ zbadać wszystkie 
szczeg^ wymagane przez radę miejską a dotyczące mającego być 
mieszczanioem. Snąć o to drugie łatwiej było Mikołajowi, skoro 
piśmienny a autentyczny mamy dokument, ie ręczy za niego nie- 
jaki obywatel Dąbrowa. Dokument ten zapisany pod rokiem 1396 
w najdawniejszej księdze akt radzieckich miasta Krakowa. 

Do wykazania narodowości polskiej Kopernika jest to nie- 
^chanej wagi i doniosłości dokament. Oto brzmienie onego w 
przekładzie polskim. Wsp^obywatele roku tysiącznego trzecbset- 
nego dziewięćdziesiątego szóstego (są zapisani). Radcy są wybrani 
nazi^utrz po Matce Boskiej Gromnicznej we (swartek. Mikołaj 
Kopernik (Kopirnig) zyskał prawo obywatelstwa. Dą- 
browa w miejsce wymaganych świadectw poręcKjŁ 

Z okazyi tego nazwiska za właściwe uważamy nadmienić 
przedewszystkiem, że małobyśmy pono znaleźli podobnych, któreby 
miały tyle wariantów w pisowni, ile ich ma nazwisko Kopernik. 

Ten Mikołaj który zyskał obywatelstwo w Krakowie napi- 
sany jeet Kopirnig; syn jego Jan pisany jest v aktach Koppernik, 
Coppernik i Kopernik, wnuk w aktach krakowskich Koppirnik, 
Coppernih, Kopernik i Copernih w aktach toruńskich Eopernig, 
Koppernig, Eoppernigk, Koppemigh. Dr. Prowe znajduje inaczej 



1) Artykuł IT. Pnwft Hftgdebnnkitgo, podtag kUrego można tiyto tAwciu 
otnynwe obrwat«liCwo miejtkie, Uk bnmi : ^kto la eitarach przodki*, to Jeit dn 
diisdAir i dira bab aieosgantoaego prava jest, tan od żadnego v prane nrjm igfc 
tifoD bfó nie może. Szezorbice, Prawo Magdebankie Art ly. Wani. 1646. To 
prawo Uagdebnnkietn iwane sadat miasta Erakowa Bolesław T, kr£1 polski roku 
1257. Na mocy tego prtiWB niieaicuiue zacz;U ttuiowiiS iredni łtan, mięćij 
szlachtą i gminem. Rokn 1365 Kazimierz III. ntwierdzit to prawo a zaprowadiiw- 
S17 dla niego w Snkowie sąd apellMjJnj-, awobil tym sposobem miasta polskie 
nflUące Uf tom prawem od udawania sif z apaUacyBnii do Magdeburga. 
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JMzeze pisane to nazwisko w ksi^^li tomńskich: Cnpperaick, 
Eapperoick, Cupei-nick, Kupemik, Cdppernick, Koppimick, Gop- 
pem^b, Copernig, Ck>perDik. Oprócz tych waryantów Prowego, 
którym wierzjć każe, bo są wyjęte z archiwów, eą inne jeszcze 
Czoppernick i Czernik, ale to inna zupehiie familia choć ją łą- 
czą z Eopunikami. W XV. wieku oprócz Mikołaja, Jana i Mi- 
kołaja fignroje jeszcze niejaki Piotr w Olkusza, który jeat zapi- 
sany Eoppiniik i Kopernik. ') Familia Koperników w Pabijani- 
cach w królestwie Polakiem pisana, jest Kopernik, Kopernok i Ko- 
pernog. Brat astronoma pisany jest Coppernicfa, Copperaig i Kop- 
peroigb. Nazwisko zaś sam^o astronoma znajdujemy zapisane 
w aktach kapituły warmińskiej w pięciu wariantach Keppemig, 
Eopperoicb, Kopperaik, Goppemick i CoppemicuB. Na ksiątkach 
Kopernika ofiarowanych mu znajdujemy nazwisko j^o napisane 
tak : Gupernic, Eopermc, Guppfaernicns i własnoręczny jego napis (?) 
Ncxo>ioS K^m(wixou. W listach zwykle podpisyw^ się Gopemicus 
dwa razy Coperoic, raz jeden Coppernicus, nareszcie na dziele 
swoim fińską pisownią Gopemicus, co po -polsku znaczy Soper- 
aik — czemu dzisiaj nikt nie przeczy. 

Pierwszy z biografów Kopernika, który z nie^chaną gorli- 
wością, pocz^ gromadzić nieznane dokomenta, depczące rodowodu 
Kopernika, był jak to wiadomo Adryan Krzyiuiowski profesor 
uniwersytetu warszawskiego. Oto2 gdy jemu pierwszemu udało 
się, jeszcze w roku 1830, w najdawniejszych aktach radzieckich 
miasta Krakowa, odnaleźć ten cytowany przez nas wylej dokument 
dotyczący prawa obywatelstwa kr^owskiego, protoplasty naszego 
astronoma, w artykule: O Bodnnach spotcgesnych w Krakowie 
gałglych e Ropemikami, (głosił, takowy po raz pierwszy w Biblio- 
tece Warszawskiej w ISll. roku, ^) a powŁóre w dwóch osobnych 
broszorkach. ^) 

1> Obuerni^ nila] ir dopiikn 16. i 16. 

2} Bibliotekm Waraift*tk* 1841. tom m. łb. 30. 

3) Kopemil « ^alhalU. Kc^eTnA WtUuIlu Omou. Wanuwa 1648 iB.l. 
I Mikd»Ja Kopernika SpomnienU Jabil«auave, Wamawa 1844 i(r. 8. 
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Za ErzjrisDowakiiii poszli i inni biografowie Kopernika i nikt 
nie wątpił o prawdziwości podanego dokomenta, dłoć nie kaid; 
widzii^ takowy na własne swe oczy, dopiero w roku 1868. Dr. 
Prove w rozprawie „Zur SiocrapMe von Nieolaut (Jepemilcu^^ 
napisanej na uroczystość odkrycia pomnika wzniesionego Koper- 
nikowi w Torunia, pierwszy bjł, ktćry dokument publikowany 
praeK Krzyżanowskiego, za niebyły poczytał. <) Czcząc prawdę 
i pamięć zmarłego jat rodzica, Bronisław Krzyżanowski, odszu- 
kawszy w pa^ieracłL rzeczony dokument, poświadczony jako anten- 
łjODy przez władze rządowe, ogłoeił takowy w do^ownem 
brzmienia w pismach publicznych. *) Poniewat dokumuit tea 
jeet, jak jnt powiedzieliśmy, nieriycbanej donioełeści, gdyt do- 
wodzi niewątpliwie, że przodkowie naszego astronoma Polakami 
ł^li, ponieważ zarzut Dr. ProTego zupełnie jest niesprawiedliwy, 
poniewat rz^z ta, nJe^lko dla nas ele i dla obcyeb, arcy jest 
wstoą, bo tu jastto wykaże się, kto prawdą a kto fałszem po- 
ringuje się, przytaczamy dosłownie krótki ten dokument. „Cen- 
ciTes de anno millesimo treoentesimo nonagesiroo 
sexto. CoHBules suut electi io Crastino purificationis 
Feria ąuinta. Nicolaas Koppirnig habet ius. Dam- 
braw fideiuBsit pro litera." 

ASeby Zaś żadnej już ani najmniejszej nie było wątpliwości 
u prawdzie tego dokumentu, i^zepiaujemy tu poświadczenie jakie 
óf znajduje na urzędowym wypisie rzeczonego aktu. 

„Praeseiu exeerpiitm depromptum et eairadUMm, ex libro 
primo ActorwH Oottsularimn OraeovieH8mm pagina 489. Karol 
Bogacki, Regent akt h^połeemych W. M. Krakowa. Własno- 
rfCMnoie podpisu Begenta poŚKtadczyi Prezes Sądu Appellaejff' 
nego, a u)tast*orfeeno4ć podpisu Preeeea, pomewai to nteet bgta 
Al WanMowg, poświadcefł Ba^dent." Takie świadectwo myślę 



1) P»T«, Zn BtogT^Ua ib. S7 i 38. 

i) OMflta Taimwdw N. 817 4nift 1. OnUa IttS. 
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tt wystarczy teraz dla wezystkich wątpiących o prawdzie, do któ- 
rego to jeszcze przydamy, że księgę tę i my oglądaliśmy i akt teu 
czytaliśmy uważnie i dla każdego pragnącego widzieć t«n dekawy 
dokument, księga ta otwarta i jesŁ do oglądania w Krakowie 
w Archiwum Akt Hypotecznych. 

Z tym Mikołajem Kopernikiem, już obywatelem miasta Kra- 
kowa, a niewątpliwym protoplastą naszego astronoma, niespoty- 
kamy się już więcej razy w żadnym urzędowym dokumencie, aż 
dopiero, w lat trzydzieści siedm po prz^ęciu przez siego zaszczy- 
tnych praw mieszczaństwa krakowskiego, z ianą, w aktach urzę- 
dowydi spotykamy się postacią, a mianowicie z Janem Koperni- 
kiem, w roku 1433, który, że mógł być synem wspomoioaflgo 
Mikołaja, prawie na pewno powiedzieć można. 

Przed rokiem li9&, mimo najskrupulatniejazych badań, 
z nazwiskami Kopernik nie spotykamy się ani w Krakowie ani 
w Polsce całej. Pierwszy raz powtarzamy jawi się to drogie 
dla nas nazwisko dopiero w roku 1396, a odtąd przez lat 37, 
głuche o tem imieniu milczenie, cóż to dowodzi? Oto, że Miko- 
łaj z Kopernik z Szląska, sprowadziwszy się sam, czy z żoną, do 
Krakowa, lata długie cichy pędził żywot w stolicy. Jeżelibyśmy 
zań przypuścili, że protoplasta astronoma tu w Krakowie się oże- 
nił a któż się nie domyśli że z Polką pewnie i Krakowianką 
i to w krotce po przybyciu do Krakowa; to ten wsponmiony od 
nas Jan także najdoskonalej przypada na syna jego, a na dziada 
astronoma naszego. W tem przypuezoeeniu jeśliby kto zaprze- 
czył, że ten Jan Kopernik nie jest synem Mik<^aja, żądalibyśmy 
koniecznie aby nam wskazał dokumentnie, że przed roki«n 1433. 
występuje w Krakowie inny jeszcze Kopernik, a że to stać się 
nie może, przypuszczenie satem nasze nie jest bez zasady. 

Ten Jan Kopernik w aktach radzieckich Krakowskich po 
trzykroć jest wspominany: raz pod rokiem 1433. jak się, wyżej 
rzekło, jako plenipotent i przyjaciel Jana Bank z Wrocławia, 
wypłacający Piotrowi Gleywicz z Sosnowa dług tegoi iana Bank 
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wynoszący 118 mart 17 groszy pragsldch co na dzisiejszą rachubę 
wynosi bez mała tysiąc talarów. Dokument ten tak brzmi: Roku 
pa^ski^o 1433. w poniedziałek przed świętem Maryi Magdaleny 
(SI. Lipca). Szlachetny Piotr Gleywicz z Sosnowa zamieszkały 
w Eralticz zeznaje jako Jan Kopernik plenipotent Jana Bank 
z Wrocławia w imieniu pana swego wypłacił mu w gotówce 118 
mark i 17 groszy pragskicb, zaczem Piotr (Gleywicz) rzeczonego 
Jana Bank wykreśla z liczby dłużników i kwituje jako na zawsze 
jest zapłacony, ■) 

Dn^i raz w tej samej księdze pod rokiem 1434. znajdujemy 
znowu tego samego Jana Kopernika, inny akt którym niejakiego 
Jana ze Świdnicy mianuje p^oomocnikiem swoim i udziela mu 
władzę do prowadzenia wszelkich spraw jego majątkowych tak 
w kraju jak i za granicą, nawet z p^omocnictwem ustanowienia 
od siebie zastępcy. ') 

Po raz trzeci w tej samej księdze w roku 1441. występuje 
tente Jan Eopemik z drugim współobywatelem krakowskim Ja- 
nem Tesznerem jako poręczyciel za niejakim Piotrem Basgertłi 
obywatelem krakowskim jako tenże w danym czasie same eześć- 
tlziesiąt dukatów węgierskich należącą do skarbu wypłaci pod' 
komorzemu krakowskiemu Piotrowi Szafraniec ^) 

1) Addo DomlDi 1433 feria 2. uite HariM Magdolenae Fetnu Gleywiti de 
SiMiH)v nobflii midena ia ErsMcs lecognoTit, qaod Josnnes Koppernik bmUiMń 
JobbhU Bank de WraCulatia Dłunine •jnsdem domini soi eipfediut at psnolTit ai 
118 marcM 17 gr. boemicalit monetae, et dimiiit idem Petnu dictum Joannem 
r.ank pTo siadem debitls qnietam in perpetaum e( solntnm. Akto radzieckie v m- 
ehłwiim KiBka«ihi«m N. 2. Sar. 1639. pag. 319. — Pierinty ktAr? o t^m Jania 
Koparnik faiil wiadomoió do piim pabUemycli, był p. Teodor Łusictyńiki, a arty. 
knl Jego „NiazDanf Fnycijnek do iriadomoici o lodiiaie Kopernika zamieicit p. 
JaD RadwańiU w PamiftDika krakowskim N. 2. rok 1866 >tr. 11. 

2) Addo Domini 1434 feria 6. anta Titi (dzień 14 Czerwca) Joannei Cop< 
pemik conititnit Dominiun Jobannem Sweydoiczar ad omnee caoaaa mai et debłta 
i;3>alibat tan iotnł ąuam aitra regonm ad faciendnm et dimittendnm omnia ea 
ao ń ipta eoDStitneni Ibi ptaeuDł eitet Cnm poteitate labatitnendi alinm Wypii 
■ akt Radzieckich N. 3. łerjra 1536 pag. 331. Grabowiki Skarbniczka NauaJ Archao- 
logil, Łiptk 13G4. łtr. 191. 

3) Anno Domini 1441 eitpiranta (aria S diei SS. Innocentiom (28 Gradnla) 
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z ^ck trsecb doktuneatów, nąjoccywutBiT motany wjprOp 

wadzić wuioeek, Ł» wzmiankowany Ha Kopemik prawdopodobnie, 
jak jał to wykualiśmy, dziad aaazego astronoma, mnsiait bjć 
człekiem zacnym, kiedy "bo^ty kupiec z Wro<dawia, powierza mu 
wypłatę tak znacznej na owe czasy sumy; masiał być moCnym 
obywatelem, skoro do intwesów pienięiDyoh trzymał sobie pleni- 
potenta; Bosi^ być zamieszkałym w Krakowie i odpowiedzialnym 
młotkiem, dcoro podskarbi krakowski Szafraoiec przyjmuje po- 
ręczenie jego na tak znaczną samc. 

Na tem o Janie Koperniku kończymy wiadomo^ nasze nad- 
Bueniając, i« w tej epoce inny jeszcze występnje Kopemik imie- 
niem Mikołaj, zapewne brat rodzony Jana a syn Mik(^ąja, który 
w rdcB li69. przenosi si^ z Krakowa a mianowicie i przed- 
mieścia Kl^arz do Lwowa i tam zapisany jest jako obywatd 
Lwowski następującemi słowy: „Nicotatts Koppenik Zm/Ur eum 
Uteris btmis de Clopart accepbunt jw cwHe." ■) 

W tym samym czasie w którym mówiliśmy o Mikołiya Eo- 
permku roku 1396. o Janie w 1438., 1434. i 1441. i o HikcJsjti 
z El^arza 1489., w aktach nalelącyeh do górnictwa w (Hkoszn 
w królestwie Polskiem a mianowicie w księdze r{k^sowq z XV. 
wieka formatu dndkowego, sałytnłowan^ : Regestrum Seałnnofwm 
SHpptie rozumie się (Olcassianae). Autor dziejów górnictwa 
w Polsce, Hieronim Łabęcki, znalazł pod rokiem 1409.. dwie 
wzmianki o niejakim Piotrze Koperniku. W wzmiance pierwsz^ 
czytamy, £e „Piotr Kopemik w skut^ zspozwn Piotra z Szcza- 
koi^, nłega karze za to, te nie stanął na termin sądowy. *) Było 
Domiira* Jmddm Kopandk et JaluitiiM TMahneT ftd^unaraot pro Patro Baiferth 
cendT* DOatro >d uWendnm teiingsntsi floTeaot nagkrieas in anio Hkgnifiec Dno 
F«tn» Bchkftaaio Snbcameraiia CracoTienit, AkU Błdileckie N. 2. terr* 1696. 
f»f. 440. GrabomU Suroirtaiczc Tiadomoid, Krakiir 1862 itr. 269. 

1) Archiwun miMU Lw*** kńtga K. 1168. pag. 210. lUtm^toid Łvmr- 
lUa Jasa Napomncena Kaiiiińłkiep> Bok 1843. N. 18. i doia 16. Va}k. 

2) iJadidiUD eelebratom hria tCTtia proiima poit fMtom Epiphaola* aona 
I40S Petnu Kopernik tanttu peMm ad initantiam Petrł de Sactakow* qnod mb 
pandt tatniM piiaw.** Kufiattonkl HiTjmn, Dawiu Polikiw ««U 1- *"■ 13B. 
Taown 18B7. 
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to we wtoitł po święcie Objawienia P^tskiego, etyli jak u om 
piaE% po Trzeok Królach roka 1409. 

Droga waniaoka w raeoionycb ^ięga^ do^csąca tego sa^ 
mego Eopemika i tego samego roku, zapisana jest we wtorek 
po pierwBUsj niedzieli po Zmartwychwstaniu Pań^em temi riowj: 
te „Piotr Eq>emik obiecał na najbliższe święto świętego Stani- 
^wa nHetó się ze swej dostaw; jedenastu centnarów ołowiu Ja- 
nowi gamcarsowi. ■) 

W tej samej z^isoe sądowa, dodamy w nawiasia i na tej 
samej karcie na kt^ej zapisuiy jest Piotr Kopernik, wjstępige 
niejaki Maciej Długoss, to samo pono zajmujący stanowisko w ia- 
pacb olkn^ch co i Piotr Kopernik. 

Od ostatniej urzędowej daty o Kopernikach Krakowskich 
nbi^^ znowu lat 17 bez potkania się gdziekolwiek z ten tak 
dekawem teraz nazwiskiem. Ostatni dokument o Janie Koper- 
nika mieliśmy z roku 1441., następny któiy podamy, wystawicie 
na imię Mikołaja Kopernika obywatela Toruńskiego, najniew^t- 
pliwiej ojca astronoma a prawdopodobnie eyna wzmiankowanego 
wyiej Jana, sięga już toka 1468. z wzmianką, że Mikołaj Koper- 
nik jako obywatel Toruński w sala^etnej, bo detycs^cej niele- 
tnich dzieci sprawie występąje orzędownie w Krakowie. Ale o t«n 
póżnicrj powiemy, ta bowiem teraz narawa się pytanie: dla cz<^ 
&milia ta niedawno pr^bywazy do Krakowa przenosi się tak da- 
leko bo aż do Torunia? odpowiedź dość tmd&a bo żadnych pe- 
wnych dasjeh mkt tu postawić nie potrafi, wszelidio dość zbli- 
żone do prawdy domy^, skreślić koniecznie wypada. Daty ma- 
jąc w pamięci nprzytomnijmy sobie jeden bardzo znany szczegM 
bistn^czny z dziejów naszydi, o którym mówiliśmy wyżej, a mia- 



1) Item Mta jadldi odebrmti feri* tMtU port Domiolwm. „()DMtiiwd« ftoM)* 
dB aaao Domioi HCCCC nono. lUm Fatnu Kopernik (dcl) proiaiłłt »A fetttun 
ShwU SUniilti proume TCOtantni MlTere inam delMionem Xl. ceDtenarisnun 
^teUUigłcn plomU) Jobaimi Agolo. Kn7u>D*ikl, Dawna Fobk*. m«U L tk. 
133. Wamam 1857. 
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nowicie przybycie poBłóv ziem pmsldch, z prośba do K&ńudtrut 
Jagiellończyka, aby ich oderwane ziemie od Polski, wcielił na 
Dowo do korony. Dwunastu deputowanych od stanów pruskich, 
w gronie których obywatele z Torunia Jan Bajzen, August ze 
Szczabdy i Gabryel Bajzen byli najwymowniejszymi tłamaczami 
nosoć^ noskanej braci swej. Dni kilka bawi^ w Krakowie, nie 
od raza bowiem przyjęto ich prośbę, mieli sposobność poznajo- 
mienia się z obywatelami Krakowskiemi cieszącymi się błogiesu 
rządami dobrego króla. Niemamy na to dokummta, ale prawdo- 
podobnie przypaScić mężna, że któryś z deputowanych poznawszy 
Big w Krakowie z dobrą rodziną Koperników, zaproponow^ aby 
jeden z nich zechciał się przenieść do Torunia już wolnego od 
jarzma Krzyżaków, a żyjącego na teraz błogą nadzieją należenia 
do korony pohkiej. I los pono padł na Mikołi^a ojca na^ego 
astronoma. Nie jest to pewnik ani matematyczny ani historyczny, 
al« po prostu bardzo podobny wniosek. Podług niemifickieh 
źródeł aa którymi i nasi pośli biografowie, <) pisano, 2e Mikołaj 
Kopernik prze^eiliwszy się z Krakowa 1462. roku, Toruńskim 
został obywatelem, wynaleziony przez nas nieznany dotąd a pnty- 
najmnif!] nie publikowany dokument, a znajdujący się w księdze 
Wójtowsko ławniczej Krakowskiej najwyraźniej nas objaśnia, że 
Mikołaj Kopernik jaż w roka 1468. był obywatelem miasta To- 
runia. Dokument ten pisany po niemiecku, w polskim przekładzie 
tak brzmi: Roku 1458. w wigilią Nawiedzenia Najświętszej Panny, 
Mikc^aj Kopernik obywatel z Torunia na mocy pełnomocnictwa 
wydanego przez opiekunów nieletnich dzieci Piotra Bema obywa- 
tela Gdańskiego i po nim pozostałej wdowy okazawszy takowe, 
ie Jan Wierzynek, obywatel Krakowski zaspokoił go, wypłaciwszy 
ma w pruskich pieniędzach 50 grzywien, na rzecz małoletnich, 
kwituje go więo na wieczne czasy z odebranej samy z teon za- 



I) Zwnacka Thon. Chton. Berlin 17ZT. Mr. 76. KRjianomki, Wipomn!*- 
nU Jnbilmusw* 18. Prawe, Znt Biograpliia itr. 14. SnJo, Hlkc^ Kopernik. 
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pewDieniem , że tak opieknuovie jako też nieletnie dzieci Piotra 
Bema i ich krewni od Jana Wierzynek apominać się irięcej 
o dług nie będą, ani przed śmeckim ani przed duchownym sądem. ■ ) 

Z powodu przytoczonego powyżej dokumentu spisanego w j^ 
zyka niemieckim, nasuwa się każdemu mimowoli pytanie, dla 
czego w stolicy Polski, zamiast języka ojczystego łub łacińskiego, 
który był powszechnie używany jako język dyplomatyczny i urzę- 
dowy, użyto dla Mikołaja Kopernika obywatela pnedtem Krako- 
wskiego a obecnie Tomń&ki^o niemieckiego języka w urzędowym 
dokumencie? Odpowiedzmy na to pytajiie bezstronnie. 

Przeglądając akta radzieckie, sądowe, wójtowskie, ławnicze 
miasta Krakowa z wieku XIV. i XV., nietylko ten jeden akt 
mamy po niemiecka spisany, ale więcej ich znajdnjemy w tym 
pisanych języku niżeli po łacinie; po polsku zaś z tego czasu, 
w rzeczonych księgach urzędowych Krakowskich, nikt nie odnalad 
dotąd ni jednego aktu. To dowodzi, że urzędowy język w owej 
epoce, w stolicy potężnego narodu, niemiecki był niewątpliwie, 
polski zaś schronił eię do kościoła tylko, szkoły i domow^o 
ogniska. O przyczynacłi dla czego to miało miejsce nawet w sto- 
hcy potężnego państwa, nie każdy wie, więc pomówmy o tern 
w krótkońcL. 

Wszystkie klęski i nieszczęścia przez jakie ludy Enropy 
przechodziły w wiekach średnich niczem były, mówią badacze 



1) „Anno Domini 1458 Skbatho in Tigilik Tiiitalioiiit Befttiuiniu Tirginit 
Muiae. ,^elsw Kcpernig nutboiger tou Th«niD in foUet gennglichet Hacht *ot 
gabegtim Dinge ecu Duitcke getnechtigtt Ton den lormonden der munondigMi 
Kjmdera etwen Pater Bemeo mitbargart tod Daatzk and leyaer galoisenen Witren, 
walelie madit ber tod tm* bereiite dy do lawte obli Jobannem Wining nnum- 
Hłtbndet bot in eraft dar obgenanten macht bekaiit, wy daa Im der agenanta 
Haone* Vinzing geong gethan hat nmbe lontezlg mafg ptenichiaob gdt Ton da* 
obgenanten Petir Bemen kyndar iregen, and oacb Ton Ufnen wegen lagiade In 
doTOD it»j nntit loł and ledig ot evige tage, globtnde dan Hannoi Wlrulng tod 
den egananten TormondaB nnd den nnmoDdigen Petai Bemen Kyndem nnd ieluen 
netteo nymer meie aol angeiproebeD werden geiitlich nocb Welttieh." Wypii i kaię^ 
woJtowakoJawnici^ kiakav«kie) M. 1106. pag. 337- 
ĄfwM U. Scpmtiia. ^ 
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historyi narodów, w porównaoiu z nieszf^ęsnjrm feudaliztnem. 
Straszny ten potwór w obliczu któr^o światło rozamu gasło, 
głos Bumienia milczał, a prawa człowieka z gmina realizowały 
się na zere, narodził eię jak wiadomo w łonie naroda niemiec- 
kiego, a wzrósł i rozwielmożył się w Europie od czasa jak Ear61 
Wielki wskrzesił majestat dawnych Cesarzów Rzymach. 

Ten feudalizm niemiecki razem z podbojami rozszerzając 
aię po całej środkowej Europie, o mało co już nie zaraził Sło- 
wiańszczyzny całej. Więc gdy tonący ostatniej deski ocalenia się 
chwyta, tak i miasta Słowiańszczyzny gdy dostrzegłszy, że ościenne 
im ludy, ścigane przez feudalizm, chroniły się niby za jakie 
przedmurza, za prawa przez starszyznę swą spisane, domagały 
się nieustannie o podobne i dla siebie sŁatuta; jakoż Bole^aw V. 
Wstydliwy król Polski, w zamiarze niby zasłonienia mieszczan od 
gwałtów szlachty, pierwszy nadał najprzód miastu Kraków roku 
1257. prawo niemieckie Magdeburskiem zwane. Przez to prawo 
mieszczanie zaczfli stanowić stan średni między szlachtą a gmi- 
nem, ale też za to powoli pozwalali się zniemczać w samej nawet 
Stolicy Polski. Roku 1375. Kazimierz Wielki prawo to Magde- 
burskie o tyle przynajmniej spolszczył, że tak powiem, £e zapro- 
wadził w Krakowie sąd appellacyjny, a tym sposobem polskie miasta 
rządzące się prawem Magdeburskiem, uwolnił od udawania się 
z appellacyami do sądów niemieckich w Magdeburgu; nie uwolnił 
jednakże od praktyki pisania aktów sądowych w języku niemieckim. 
Otóż to i powód dla czego akt przytoczony przez nas a odnoszący 
się do Kopeoika po niemiecku jest pisany. Odczytując dalej 
akta nietylko Krakowskie ale i innych miast polskich rządzących 
się prawem Magdeburskiem widzimy, że czynności i sądy radziec- 
kie (judicia consularia) odbywały się pod przewodnictwem Radców 
czy Rajców (Consules) obieranych co rok przynajmniej. Obieral- 
nymi na te nrzęda byli niemieślnicy, fahr)'kanci, kupcy owo zgoła 
mieszczanie. Na czele każdej kadencyi »?ypisyR'ano poczet senio- 
rów, w liczbie których, w aktach Krakowskich szczególniej, od 
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czaeu do czaen, epotybamy się nie rzadko, obok mieszczao z imio- 
nami królóv, senatorów, biskupów i szlachty pokkiej, ale cóż, 
kiedy te imiona ich polskie wystfpują na widownią w niemieckim 
najczęściej teiciel Aby zaś mieć miarę do jakiego stopnia język 
niemiecki przemaga) nad językiem polskim, zaniedbanym w ów- 
czas zupełnie, niech nam służy za dowód to, że w Aktach koneu- 
laraych Krakowskich wyroki króla Władysława Jagiełły między 
rokiem 1400. a 1497., także niektóre Kazimierza Jagiellończyka, 
dalej sprawy notaryalne osób tak znakomitych jak kardynał Zbi- 
gniew Oleśnicki, brzmią tu w języku niemieckim tylko; a tylko 
rodowe nazwiska polskie ta wypisane nczą badacza, dla któr^o 
to kraju i narodu sporządzano te akta. 

Jeszcze w tej mierze słowo jedno. Przeglądane akta miasta 
Krakowa mówią nam że od najdawniejszych czasów a szczególniej 
od roku 1400 Kraków i Toruń zostawały w ciągłych między sobą 
stosunkach rodzinnych, obywatelskich i handlowych. Przyjmowali 
obywatelstwo miejskie w Krakowie Torunianie i nawzajem w To- 
runiu Krakowianie. Byli Niemcy w Krakowie, byli Polacy w To- 
runiu. Mówiuno w Krakowie po niemiecku, mówiono w Toruniu 
po polsku. Przeważ^ jęzjk niemiecki w Toruniu a polski w Kra- 
kowie. Ale jednym duchem obywatelskim ożywiony był tak To- 
ruń jak Kraków, stąd też Toruń niechciał jęczeć pod jarzmem 
niemieckiego zakonu i dla tego od roku 1457 aż do 1794 był 
dzieckiem tej samej matki co Kraków. I to druga przyczyna dla 
której akt przytoczony przez nas a w któiym wspomniany jest 
Kopernik w niemieckim pisany jest języku. 

Mówiąc o tddach radzieckich miasta Krakowa, pisanych w 
języku niemieckim, powiedzieliśmy że tylko rodowe nazwiska pol- 
skie wypisane w tych aktach uprzedzają badacza, dla jakiego kraju 
i narodu sporządzano te dokumenta. Otóż spotykając się przy 
nazwisku Kopernika z miejskiemi rodzinami miasta Krakowa, źy- 
jąt^mi jeśli nie zażyłością ścirią, to znajomością, a w każdym 
rasie społczesnością z Kopernikami, pradziadem, dziadem i ojcem 
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naszego astronoma; korzystając z poważnej prac; 6. p. Adiyana 
Kr^żaaowskiego „o rodzinach spółczesnych i zażyłych w Krako- 
irie z Kopernikanii" ') zestawiamy ją i z naszemi notami, ho to 
bgdzie zarazem i odpowiedź dla tych, którzy śmią twiwdzić że 
w XIV. i XV. wiekn mieszczanie krakowscy nie hyli Polacy; >) 
przedewszystkiem oświadczamy, iż do znajomszych rodzin polskich, 
a mieszczan krakowskich w czafde, o który nam tu chodzi, nale- 
żeli: Wierzynkowie, Rozjuszę, Kantowie, Dąbrowowie, Eromerowie, 
Dłngosze, Schonhergowie, Oleśniccy, Schweidnicowie, Grotlerowie, 
Mietkowie, Brandenczowie, B^zowie i wiele innych jeszcze; o tyeU 
pomÓTrmy najprzód, o innych wspomnimy choćhy z cytat tylko. 

Familia mieszczaństwa Wierzynków słynna za KańmienA 
Wielkiego, ogromnym majątkiem, i takiem uważaniem, że nasi 
i obcy monarchowie w gościnę do nich chodzili, występuje często 
w radzieckich aktach Krakowa w XIV. i XV. wieku z tak dzi- 
waczną pisownią nazwiska swego: Werzing, Wersing, Wirszing, 
Wyersznik i Wyerzinek, że gdyby nie dokumenta same mówiły, 
tobyśmy w nich często nie odgadli owych sławnych Wierzynków 
dogzą i ciałem Polaków. 

Jednocześnia z Wierzynkami występują w aktach krakow- 
skich Hozyusze, też dziwnie pisani bo Hose a to ta sama rodzina 
z łona której wyszedł sławny na świat cały, ów młot na herety- 
ków kardynał Stanisław Hozyusz biskup Warmiński. Akt z roku 
145S dowodzi stosunków zażyłości Hozyuszów z Dąbrowami przy- 
jaciółmi Koperników. 

Kaniowie stawają przed urzędem radzieckim roka 1461 ci 
sami, 2 fiomilii których znany Jan Kanty był profesorem akademii 
krakowskiej, a potem policzony został w poczet Świętych i wiel- 
kich Polski patronów. 



1) Biblioteka Wanzmka m. itr. S7 rok 1841. 

2) CiTM enim CracoTienisi illit temparibot, de ^oibuj kginir, dico uacnlam 
XIT. M XT. PoloDOi fiiiiH, Demo inie •UnusbH. Pnwe. De Hicolai Copenuci 
FatriB p>2. 25. 
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Sr«merome z których roda pochodził nasz stawny dziejopis 
Marcin Kromer i znown hiaknp warmiński, prawie współcześnie 
z pradziadem astronoma, bo w roku 1393 zyskają prawa mie- 
szczaństwa krakowskiego. 

I>{^>rowowie ta sama familia z których jeden mieszczanin 
krakowski w roku 1396 w miejsce wymaganych świadectw porę- 
cza za sławetnym Mikołajem z Kopernik i przyczynia się do tego, 
ie ten zostaje obywatelem krakowskim. 

Rodzinę krakowekich mieszczan Dhufoseów, spi^czesną fa- 
milii Koperników, uświetnił znajomy dziejopis polski Jan Długosz 
kanonik krakowski. Pod rokiem 1461 występuje on w aktach 
radzieckich jako pełnomocnik króla Kazimierza Jagielodczyka do 
zawarcia traktatu z Jerzym Fodjebradem królem czeskim. 

SchonbergmcU są znani raz jako współobywatele ojca astro- 
noma naszło, drugi raz jako przyjaciele syna jego. W aktach 
radzieckich pod rokiem 1459 występujący Nicolaus Schonberg 
z dodatkiem „Umer Mitbitrger'^ w rok potem wspomniony jest 
jako „Nótarius Serenissimae Dofninae Elisaheth Regmae Foloniae 
et Cimtatis Oracomensis." Inny i późniejszy Mikołaj Schonbei^ 
kardynał kapoański przyjaciel astronoma naszło, był rodem z Tu- 
ryngii. Słowa jego jednak, któremi zaczyna list swój do Koper- 
nika: „Gdy mnie o niepospolitych zdolnościach twoich, jednozgo- 
dny głos wszystkich przed kilku laty doszedł, powziąłem wtedy 
większy ku tobie szacunek i podzielałem radość z naszymi ziom- 
kami, u których tak chlubnie słynąłeś," ') naprowadzają ma na 
domysł, że ta sama krew płynęła w krakowskich co w tnryngskich 
Schonbei^ach. ") 



1) Cnu miU de Tir(iit« tuk, conttsDti omnlnm sermone anta uuioł aliąnot 
zlatam Ntet, coepi tum majorem in modnm te uiimo complecti, atąme gratolui 
onetiU etUm honUnilnu, apnd qDoi tanU gloria fionrea. Liit kardynaU Soboabeiga 
t Rt;DiQ dnia 1 Liitopada 1836 roka do Mikoł^a Kopenuka. 

2) Knyianowłki, O Todłuiach ipóteEein;ch t EopenukamL Biblioteka War- 
nawłka 1841 rok tom UL itr. 34. 
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Rodzinę Oleśnidach równie mieBzczftósk^ jak wszystkie tu 
wspomniane, a spółczesn^ Kopernikom, nswietnił jak wiadomo kar- 
dynał Zbigniew Oleśnicki. Otoi pod rokiem 1454 znajdujemy 
w aktach radzieckich pewien akt w języku niemieckim pisany, 
w którym z Zbigniewem Oleśnickim występują trzf^ inni mieBzczar 
nie krakowscy: Jan Schweidnic, Bartłomiej Br&udomz i Stano 
Grotler. 

Rodziny Kaczkow i Mietków nic majątkiem ale zażyłością 
z Kopernikami odznaczają się w aktach Krakowa. W swojem 
miejscu przytoczymy akt z 1473., odnoszący się do ojca Koper- 
nika i tych dwóch rodzin Krakowskich spisany w języku niemiec- 
kim przed Wierzynkiera pierwszym rajcą Krakowskim. 

Do szczególnych w Krakowie przyjaciół rodziny Koperników 
należeli Zarębowic. Mamy przed sobą akt z 1469. w którym 
rzetelny mamy dowód przyjaźni, między Jakóbem Zarębą & ro- 
dzicami astronoma naszego. Przy dokumentach odnoszących się 
do życia ojca Kopernika przytoczymy dosłownie ten akt ciekawy. 

Nakoniec wspomnijmy mieszczańską z owyck czasów rodzinę 
Bełzów. Z tej' rodziny niejaki Marcin Bełza jeden z majętniej- 
szych obywateli Krakowa występuje w aktach radzieckich w roku 
1454., 1458., H71.,. 1481. a w 1476. jako przyjaciel ojca astro- 
noma naszego, odbierający za niego w Krakowie nałeine' mu 18 
czerwonych złotych. Dowody na to wszystko podamy niżej. Oto 
kilka rodzin Krakowskich zażyłych i spótczesnych z Kopernikami, 
do których dołączmy jeszcze, choć kilka nazwisk polskich oby- 
wateli Krakowskich, z tq samej epoki to jest z XIV. i XV. wieku. 
I tak, w 1396 w tym samym roku, w którym pradziad astronoma 
został obywatelem miasta Krakowa, znajdujemy w aktach radziec- 
kich Krakowskich, zapisanych bardzo wielu mieszczan i obywateli 
Krakowa, rzetelnych Polaków. Oto ich nazwiska: Maciej Mie- 
chowski , Mikołaj Parchowicz, Sędziwój, Mikołaj Pościsz, Jakusz 
Krzywonós, Stanisław Gawron, Jan Gorczyca, Janysa Poziemka, 
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Andrzej Orzeł, Jakusz Bogusławeki, Stanisław Proszowski, Mikołaj 
Milczący, Elżbieta Wydżgowa.. .. i t. d. ') 

W następnym roku 1397 między innemi, znajdujemy zapi- 
sane także nazwiska polskie mieszczan Krakowskich: Jakób 
Ostrófka, Dorota Kapustnica, Łukasz Kurniczka, Swięchna Łabn- 
zowa i t d. A w latach 1431., 1435., 1436. i 1439. mnóstwo 
innych jeszcze polskich nazwisk. Oto wyraźniejsze: Piotr Zbożny, 

Marcin Łoktek, Maciej Bełza, Andrzej Szołdra, Janosz Zatorski 

Jan Smolka, Maciej Skawiński Mikołaj Kleparski .... Stanisław 

i Michał Krzykawscy Wojciech Jelita Piotr Siekierka .... 

Marcin Pasternak, Jan Złotowłos.... Wojciech Goły.... Maciej 

Bąk Jan Dąbek .... Piotr Koczwara .... Szczepan Prońca 

Jakób Kopeć, Czesław Pasek .... Maciej Czarny .... Mikołaj 
Łorkowicz, i t. d, *) 

Z tyln wymienionych nazwisk wypisanych z dokumentów 
urzędowych, choć to nie wielka cząsta tylko, przekonywamy się 
najprzód, 2e mieszczanie Krakowscy pomijając tych, którzy do 
imienia swego dodawali tylko imię ojca, już w XIV. i, XV. wieku 
używali nazwisk, a nazwiska to polskie czysto, przyzna każdy, 
znający język polski. Dalej przekonywamy się o tej fatalnie za- 
niedbanej w owych wiekach pisowni, już nie tylko nazwisk, ale 



1) Acta Coninlarim CruoTieiuiB Yolaman I. An. 1396. pag. 479— ttS 

Haetko machoTtkir NicaUiu Paicbowicz Suidiiwogio Mieolani 

Poucun .... jMUch KnywoDM .... StMuilknt Gawronił Jan Goroiiffia 

Haooi Poutmka Andreai Onel JacnisiDi Bognnlawikj Stanitlaoł 

ProMmnkf Nicolaiu milciancti .... Elibctba widigoira et ńc pcno. 

2) AcU Counlańa CracoTi«iuia An. 1397. pag. 88—81 ; Ad. 1431. p«g. 288; 
An. 1436 pag. 336; An. 1436 pag. 352; Ad. 1439 pag. 399. Jacób Ottrouka.... 

Dorodiea Capottaieiue, Loca* Kninicłka Swanclma Labniowa Petraich 

Zbomy Uarcin loctek HacMy B«lza Andney Scholdra . . ; . Hanmu 

Zatonky Jao Smolka Maciek Scawiniky Hikolaj Clepankj Stanialaw 

Michał Knika'nky Woitok Jtlito .... Pyotr Siakirka Martin Paiternak . . . 

Jm Ztotowlof Woitek GoU MftCMk bonk Jao Dtinbak P«tnu 

Cocswara Sctcpan Btoneta . . . Jacnb Copect .... CuttUw Paueck . . . Mathiu 

Cumy .... Hicolai Loikcwici .... et ńc pciro. 
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i imion nawet; a nareszcie epótykając się z nazwiskami familii 
mieszczańskich, kończącemi 8i§ na ski, przychocUimy do wniosku, 
że to zakończenie nazwiskowe, nie było li eecbą tak zwanego 
klejnotu szlachectwa. Na teraz Aoi6 jnż o tern, faktów tyle i do- 
wodów tyle zebranych, nie tylko wątpiących, ale nie wierzących 
oairet przekon^ą, sądzimy, o prawdzie. 
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V. 

J<'amilia Watzelrodów. 



Mikołaj Kopernik ojciec astronoma zamieszkawszy w Torunia jako 
obywatel, nnędzy 1461 — 1464. poj^ za żonę Barbarę Watzelrod, 
córkg zamożnego i zacnego obywatela Toruńskiego Łukasza Wa- 
tzelrod. Gdy mimowoli nastręcza się ta pytanie, kto była ta Bar- 
bara 1 z jakiej ona pochodziła &miUi, uwaiam za właściwe i ko- 
nieczne izecz tę inidłowo opisać. 

Zaczynam od samego nazwiska które tak nasi biografowie 
Kopernika, jak i obcy nąjrozmatciej pisz^ i tak: Starowolski, >) 
Gassendi, » )Borabach, ^) Sniadecki, *) Bentkowski, ■) Soltjkowicz, ») 
Gąsiorowski, ') Szulc, ") piszą: Watzelrod, Wazelrod, lub Waed- 
rod. Treter, ») Centner, '*•) KrzyżMiowsld, ") Czyćski, ") 

1) SUtowoUki 'ExenovT<ii T«nt(il« 1687 pkg. 15& 

2) Nicolai Coparnici TiU 292. 

3) HaaiulciTpt efiawKtj od Contnoia -w Thomlnli* NMbiiełitM 1762 p. 246. 

4) Boipn«a o Kopmiikn, Wuuftw* 1802. 
ft) ffirtorr* litentarr ton II. łlr. 40S. 

6) O tUoIo akademii krakowikia] pag. 103. 

7) Zbi£r wladomokl do Uitorrl utakl lekutki^ L pag. lOS. 
Si O ijchi Kopeniika, WanuTa 1866. 

9) Do Epiwopata ot epitoopii evAvaM TanniSDiii pag. 68. 

10) Dei gMhrten nnd gelohrton Tbonier, « TliDralHlM Naohrielitm p. 406. 

11) WapoDubtiiie JobileoMowo i dawna Polika. 

12) Koponik et Mi tioTam pag. 29. 
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Pankiewicz, ') Bartoszewicz, ») L^er, ^) Figuicr, *) pisali to na- 
zwisko: Wejsselrodt, WdsselroA^ Wasselrod, Watsselrod i Was- 
selrode. Inni jeszcze odmienniej i tak Zernecke >) Yaizdrod, 
Niesiecki •) Waselrot, Hubę ') raz Wahelrod dn^ raz Watzelrod. 
Baranowski ») Waczelrod, Watterich, ^) Hippler, '") i Prowe, ' ') 
we wszystkich swoich pisnmch zawsze Wateekode. 

Tyle o samem nazwisku, które my odtąd w pracy naszej na 
mocy dokamentów Frauenburskich pisać będziemy Watzeirod. Co 
sig tyczy pochodzenia tej familii, jedni j% zaliczają do starożytnej 
szlachty mazowieckiej ' ') inni do femilii pruskich od dawna w zie- 
miach polskich zamieszkałych, '^) do jakiego zaś istotnie rodu na- 
leży, to samo zakończenie ród niech nam wskaże w istocie. Podług 
zdania naszego, jest prawdopodobnie Słowiańskie. Łączenie sig 
familii Watzetrodńw przez związki małżeńskie z szlacheckiemi pol- 
skiemi familiami, jak n. p. z Eonupackiemi, których historyczna 
polska dawnośó, mimo siedziby ich w ziemiach pruskich, już od 
początku XIII. wieku niewątpliwie udowodnić się daje, także prze- 
mawia za tern, iż Watzelrodowie z polskiej wywodzili sig Emilii 
Tu jeszcze jeden szczeg(W. Heraldycy nasi badając szczegółowo 
stosunki pokrewieństwa rodziny Konopackich, przyŚK do wniosku, 
że fomllia ta jedna z najznaczniejszych w Prusach nieznueniie ściśle 
zachowy\v^ tradycyc rodowe i łączyła się z familjami polskiego 

1) Ekicrklopadr* powSHcbnk tom JV. itr. 43B. 

2) Wanuwikia wyduiie iiiel Kopernik* XLVI. 

3) RsTue ds coDTt littentitM 1870. 

4) Tias dei ikranti Uloitrtt 35a 

&) TborMłoU CbroDics, Berlin 1827 p^. 81. 

6) Korona PoUka tom W. toI IX. z 1242. 

7) Roemiki Toirarirrtwa Naokowego Krakowikispj tom ITI— 245. 
8} Warizawłkie wydanie dilet Kopernika p«{. III. 

9) De Laea« Watielrode. 

10) Nicolaiu Copemicu) nnd MartiD Łnther. 

11) Znr Biografa t. Nicolan Copamiau, i w« TurMkigh ianfch bronaracŁ. 

12) Bartołuwici, irdoiyi Kopernika itr. XŁTI. 

13) NieilMki Hetban, i IlannikiTpt o ulaałiBie Pnuki^ Biblioteka Wai- 
iiawika Um mil, itr. 3B6. 
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pochodzenia. Stąd też jedna Watzelrodówna wychodzi aa mąż za 
Macieja'KoDopaeki<%o podkomorzego Chdmińskiego a synowie jej Jan 
zostaje biskupem Chełmińskim, Jerzy wojewodą Pomorskim, acórka 
wychodzi za mąi za Sebastyana Czapskiego. Inna znowu Kono- 
packa Teofila kasztelanka Chełmińska, której babka była Watzel- 
rodówna, była żoną Ignacego Czapskiego kasztelana Gdańskiego. ') 
Jak ze strony żeńskiej, tak i ze strony męzklej podług niemieckich 
nawet źródeł, Watzelrodowie wchodzą w stosunki pokrewieństwa 
z polskiemi rodzinami i tak Łukasz Watzelrod ojciec matki Koper- 
nika Barbaiy, bierze za żonę Katarzynę ModUbóg. ') Rodzina 
Modlibogów ze krwi, kości, czynów i nazwiska pc^ka, szlachecka 
familja, herbu Drya w XIIL już wieku wspominana jest w źródłach 
polskiclL Modlibóg opat Tyniecki podpisany jest na dokomeDcie 
Bole^awa Wstydliwego 1271. ') Modlibt^ sędzia Inowrocławsld 
i Bydgoski dziodzic Modliborzyc cytowany jest w dokumencie z roku 
1420. *) Mikołaj z Modliborzyc Modlibóg sędzia Inowrocławski 
zapisany jest w dokumencie z roku 1461. >) Maciej Modlibóg 
Miarł w Toruniu 23. Października 1515 roku, ma nagrobek w ko- 
ściele Fanny Maryi. ^) Jana Modlił>óg łowczego InownM^wskiego 
wspomina Niesiecki pod rokiem 1595, ^) o innych Modlibogach 
czytamy, że mieszkali w ^wenczynic ^) niedaleko Toruma. 

Z takiej to familii była babka naszego astronoma po kądzieli, 
Katarzyna ModlitK^, z takim to rodem połączył się dziadek Koper- 
nika ze strony matki! 

Z nu^ństwa £ukasza Watzcbrod z Katarzyną Modlibi^ po- 

1) Nieiiecki tom T. itr, 125. Koukowiki Uonografie Bodan PoUkiah L 
■to. 125. B[Uioteka Wmuirtka „SiUchte Prask*" tom LZIIL ib. 356. . 

2) CutOM Ttumiicbe Naabrichten pkg. 406. 

3) Codez diploiutieu Bifneuwłki i Hnukowaki Ł 91. 
1) Codei diplomaticu. Tui. JL 392. 

5) Codsx d^lodMticiu, Tms. U. 522. 

6) Kapii Bk Dorobku tkki b;ł: Mobili* Tir MUhiu Ifodliboe qai obiit di« 
BUDłił Oetobiu 23 Mmi HDZV. 

7) NieiiKki tom TŁ 133. 

6) BartołHwioc, ŻfcUrT* Kt^emik*. 
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dług genealogii Elbląskiej przytoczonej przez Centnera, .■) troje 
było dzieci: Krystyna która wyszła za TiUmanna von Allen, Bar- 
bara która została żoną Kopernika ojca astronoma i Łukasz kt<ky 
poświęciwszy się stanowi duchownemu w roku 1489. został biska- 
pem Warmińskim. ') 

Ty]e o Barbarze Watzelrod matce Kopernika. Siostra jej 
wspomniona wyżej Krystyna wys^a za Tillmana Ton Allen a z mai- 
żeńjłtwa t^^ jedyny syn Łukasz pojął za żonę córkę Jana Dzia- 
łyńskiego starosty Brodnickiego. Szczegół tea zapisany w kronice 
Gdańskiej Borobacha między 1522 a 1526. roku, nowy nam stawia 
dowód, że fandia Watzelrodów łącząc się z jedną ze znakomitych 
rodzin polskich, polski^o była pochodzenia — że Mikołaj Kopernik 
rodzono cioteczny brat starościanU Działyńskiej nie był Niemcom, 
bo &niilia Działyńskich przez wszystkie wieki ani w mieczu ni ką- 
dzieli nie łączyła się z familiami niemieckiemi. T^le o ciotce 
Kopernika. 

Ponieważ teraz w życia Astronuna wig jego Łukasz biskup 
Wanni^ki ogromną odgrywa rolę, ponieważ o nim wiele więcej 
wiemy niż o innych ci^onkach rodziny Kopernika ze strony matki, 
ponieważ biskap ten czjuami swenti nauczył nas, z jakiego pocho- 
dził rodu i czynami dowióiU, że ród jego, nie jest żadną zagadką, 
pomówmy o nim cokolwiek. 

Zrodzony na ziemi polskiej, jęczącej podówczas pod okrutnem 
jarsnem Krzyżaków, w starem mieście Torunia roku 1448, ') z (rjca 
także Łukasza, radnego miasta Torunia i z matki Katarzyny Modli- 
bi^, *) obojga z szlacheckiej familii Mazurów polskich, zamieszka- 

.1) CentiMT ThMDitoh* N«chrichtaa. 

2) Podhig DDwizjoh iiidet Łnkut i EaUTEjnti i Hodlibogiw Wftbielrodo- 
wie mieli Jadng Jełuie oAtkg Estuiync, ktin b^ta pnetejont n panien Benedyk- 

7n«k « Chebnnie. 

3) Hipler, Nicolaiu Kopenicas nnd Martin Lnthsi pftg. 11. 

4) Podłóg i]iektAi7eh uieniieckich irideł, tona Łnkaua Watzelrod, a latem 
matka bitkapa i babka Kopernika nie byta Uodlibig tflko Biuia. Doiobf o tern 
miwić potneba 1 dhigo polemizować i tymi, ktinj babkf Kopernika i Hodlibogdw 
na Bfiue pnemieniajf, «if c t»Mlletamy lepie} w tej mrioziiacłąeej kwełtyL 
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łych jako obywateli w starem mieście Toruniu, odetkawszy domowe 
i szkolne staranne wychowanie, ukończy^vszy szkoły w migeca ro- 
dzinnem; mając lat 15 życia, roku 1468. udi^ się na imiwersytet 
Krakowski. ') Na początku roku 1369. na pewnym akcie urzędo- 
wym dotyczącym 8pizeda2y dziewi^iu włók ziemi na ^wkowie, 
czyści swej, kt^ra przypadła na niego w skutek działów familijnych, 
a którą on ustfpuje szwagrowi swemu Tillmanowi von Allen, tytu- 
łowany jest nasz Łukasz Magistrem prawa ') a więc dzitJo się to 
wtedy, kiedy pewnie ^chał jeszcze nauk w akademii Krakowskiej, 
którą później nieco, chlubnie ukończywszy z tytidem „Decretorum 
Doctor," ptówigca się stMiowi duchownemu. Po odbytych naukach 
teologicznych prawdopodobme w Krakowie, ^iiżl>ę swą w winnicy 
Chrystusa Fana, rozpoczyna w czysto polskiej katedrze na Kujawach 
w Włocławku, w którym to mt^ło być roku na pewno trudno 
oznaczyć, zwaiyyrszy jednakże, że w roku 1469. był już Magistrem 
prawa, a w dwa lata potem mógł otrzymać wyższy stopień Doktora 
Dekretów, doliczywszy potem lat parę poświęconych studyom 
teologii, m<^ł wejść przeto do kapiti^ Włocławskiej w 1475 roku. 
Że tu nasz Łukasz istotnie był kanonikiem, mamy na to dowód 
w wielce starożytnej księdze przywUejów miasta Kowala, w której 
podpisany jest jako świadek na pewnym fimdacjjnym dokumencie 
w roku 1478. 

Mik(^j z Brudzewa wojewoda Sieradzki starosta Kujawski 
w roku 1468. funduje szpital w mieście Kowalu i fundacyą tę pod- 
lU^ do zatwierdzenia biskupowi Kujawskiemu. Zasiadający wtedy 
na stolicy biskupiej Zbigniew Oleśnicki zatwierdzając tę fundacyą 
oprócz innych śwdadkiiw wezwał także i Łukasza kanonika z swej 
kapitiriy Włocławskiej, który zwyczajem ówczesnym zwał się po 
prostu od miejsca swego urodzenia Łukasz z Torunia i na rzeczo- 
nym dokumencie jako świadek temi podpistU się ^owy: „Lucas de 

1) Bipler, MeolBiu Kopernicm pag. 14. 

2) Kiięga bwnlcu miutk Taronla. Prowe, Zot Biogi^Ut itr. 19. pny- 
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ThoroD Decretorum Doctor canonicus Vladislavieiisi&." >) Jest to 
jeden więcej dowtid, £e Łułcnsz Watzelrod miał gię za Polaka, 
kiedy zawód swój duchowny rozpoczyna w czysto polskiej katedrze. 
Zobaczymy później jak to pamięć -wuja i dobroczyńcy swego uczcił 
w tej katedrze siostrzeniec j^o astronom Mikołaj Kopernik. Z ka- 
tedry Włocławskiej w roku 1479. przenosi się nasz Łnkasz do 
katedry Warmińskiej, tam korzystając z przywilejów dla kanoników 
zafizczyconjcli wyższymi stopniami naukowemi po dwakroć dla stu- 
dyów opuszcza katedrę, raz między rokiem 1480. a 1483. drugi 
raz w roku 1489, ^) częścią w interesach kapituły, częścią dla 
stosunków z możnyini ladźmi, i dostojnikami w kościele, których 
zaszczycał się szczególniejszą przyjaźnią. *) W tęj dn^ej yfj- 
cieczce bawił w Rzymie kiedy go doszła wiadomość o śmierci bi- 
skupa Warmińskiego Mikołaja de ThOngen. Razem z tą wiadomością 
dochodzi go wieść, że kapituła życzy sobie koniecznie jego mieć 
rządzcą dyecezyi i biskupem swoim, zmarły bowiem biskup, zanadto 
żył w stosunkach przyjaźni z Krzyżakami a za mało zajmowiU się 
rządami dyecezyi, potrzeba więc kapitule wybrać takiego biskupa, 
który cnotami , nauką i postępowaniem zdała od siebie trzymać 
będzie panów swych, a iil^rzyjaci<^ i osieroconą dyecezyą z całą 
gorliwością biskupią zBJządzaó będzie. To były tylko wieści; gdy 
zaś wkrótce kapituła Warmińska nadesłała do Rzymu formahiy 
akt elekcyi Łukasza Watzelrod; zasiadający wtedy na stolicy apo- 
stolskiej papież Innocenty VIIL znając osobiście dostojnego elekta, 
powierza mu bezzwłocznie rządy wakującej dyecezyi, wydaje od- 
powiednie nominacyjne listy i poleca wziąść sakrę biskupią. 

Fakt ten dokonany, a dokonany prawnie, katedra ł)0wiem War- 
mińska niegdyś wprost należała do Rzymu, niepodobał się królowi Pol- 
skiemu K^imierzowi Jagiellończykowi, rozgniewał się więc i nomi- 

1) Ktlfg* świat*, kstedn -w Włodkwkn 1SG7 łtr. 41. 

2) Watterich de Lucm Wataelrode pag. 9. 

3) Łitt kardjrw^ FraScitika Ficolamiai do Łnkuia Wstaelrod — in Codice 
Ontotadteiul. 
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nacyi biskupiej uznać nie cbciał; nie bez żalu wyznać tu musimy, 
że był w tem i osobisty jego interes, katedra bowiem Warmtóską 
po śmierci Mikołaja de Thllngen chciał naznaczyć synowi swemu 
Fryderykowi Upór Kazimierza w rzeczach, na których, jak się 
wyrażid: „cierpiało jego dostojeństwo królewskie", był często nie- 
przełamany, tu jednakże dał się ubłagać. 

Panowie polscy i pomorscy, wystawiwszy prawa papieża z je- 
dnej strony, a niepoślednie cnoty: naukf, charakter prawy i szczere 
przywiązanie do ojczyzny, do rzeczypoepolitej, nowego biskupa, skło- 
nili roztropnego króla, że ustąpił z uporu swego.i dał swe placitum 
regium £ukaszowi Watzelrod. Nie mało także znaczyło wstawienie 
się do króla Tillmana von Allen burgrabiego Toruma, szwagra Łu- 
kasza, mającego wielkie względy u króla. Dwa lata żyt jeszcze 
Ji^ellończyk; przez cały ten czas Watzelrod, wiernie i nieskazitel- 
nie ^użył kościołowi, ojczyźnie i królowi, to samo i następcom jego: 
Albrechtowi, Alesandrowi i Zygmuntowi, a dowodów nie brak na 
to, dość rzucić okiem na Metrykę koronną, oa dypltHoataryusze, 
na relacye sejmowe, a w najważniejszych aktacii spotkamy się zawsze 
z zacnem imieniem biskupa Łukasza. ■) „Czuwając dzień i noc" jak 
Uiówi Bartoszewicz, nad sprawą polską na Pomorzu, bo zakon krzy- 
żaków dawał jeszcze oznaki życia, ustąpi z zachodu, ale na wscho- 
dzie w stronie Królewca próbow^ rozwijać siły swoje. Watzelrod 
nie opuścił żadnego sejmu polskiego, i zawsze upomin^ i przestrze- 
gło dowodząc faktami, że celem usiłowań Polski powinno być zgnie- 
cenie na Pomorzu zuchwałego jarzma Teutonów. Dlatego sprawie- 
dliwie powiedzieliśmy o nim, że gdyby ród jego był zagadką dla 
kogo, to czyny jego nauczą z jakiego rodu pochodził. 

Zaufoniem, życzhwością i ^czególniejszą przyjaźnią darzył go 
Zygmunt I., poznać to można dokładnie w licznym szeregu listów 
Iróla do biskupa, umieszczonych w nieocenionej wartości Tomicya- 
uach. Wypisywać tu choćby treść tylko tych wybornych listów, za 



1) Kodei il7plaiiut;euiy WuuawikJ, ton L 229. 335. 336., tom U. 583. 96K. 
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dhigoby było, więc ogólnie powiemy: że nie było sprawy, tycznej 
się ńem pruskich, ze strony Zygmunta, któraby się nie opierała 
o naszego tńskupa Łulcasza, nie było czynu wa^iejszego tyczącego 
sig dobra kraju, o któryniby biskup Warmiński nie wiedział i nie 
był poinformowanym prawie zawsze od króla samego. 

„Ani na cliwilę nie wątpię", pisze do niego Zygmunt w jednym 
Uście, „że cokolwiek czynisz, czynisz dla dobra tej miłej nam Rze- 
czypospolitej ; ') w innym liście zno\vu, nie jako poddanego lub se- 
natora Rzeczypospolitej, ale jako przyjaciela, jako krewnego swego 
radzi się, za kogo ma wydać za mąż siostrę swą Elżbietę ; ') w li- 
etacłi z Wilna i z pod Smoleńska, z przyjacielską szczcrotą otwiera 
ma myśli swoje w sprawach pruskich, prosi o radę i pomoc. ») 
A winnych jeszcze listach schodzi do tego, że zasięga jego rady, 
kogo tu lub owdzie ma na jaki urząd naznaczyć, komu ma ważne 
jakie powierzyć poselstwo;') dalej, wysyłając dygnitarzy swoich 
z listami do niego, zaleca przedewszystkiem, aby tak światłemu 
i mih^ącemu Ojczyzng biskupowi, we wszystkiem posłuszni byli. 
W jednym liście pisząc o Krzyżakach, radzi się go i pyta, co mu 
nadal czynić należy z tym „upartym zakonem." ^) 

Poświęcony sprawie Polaków, przywiązany do króla, daleki od 
wszelkiej spółki z zakonem, ^ecłiawszy do Poznania, jako delegat 
królewski z ziemi Praskiej, na komisyą w sprawie krzyżackiej, kfajra 
się odbyć miała dnia 24 Czerwca 1510 roku pod prezydencyą pry- 
masa Jana Łaskiego, dał najjawniejsze dowody swego przywiązania 
do kraju. Na tę komisyą ujechali posłowie papiezcy, cesarscy, pol- 
scy, węgierscy i krzyżaccy, ^ecłiało kilku innych najznakomitszych 
senatorów i prawników; otóż kiedy na jednej sesyi posłowie krzy- 
żaccy zażądali wypuszczenia Prus Polskich w dzierżawę i ofiarowali 



1) AcU Tomlciutt, tom I. itr. 27. dodatek lut ł Wilna S2. LipM 1507. 

2) AcU TanuclBDft, tom I. i». 29. dodatek litt e Kiakora 1506. 

3) AcM Tomiclana. Łiit 16. 19. 20. appendii pag. 29— SI. 

4) Acta Tondciana. Łi«t 27. appeodii pag. 35- 

5) Aeta Tonidana. LiM CXm. pag. 126. 
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dobrowolnie dzierżawy rocznej pięćdziesiąt tysięcy dukatów, i kiedy 
już zanosiło się na rokowanie w tej sprawie z posłami króla, Biskup 
Warmiński krótką, ener^czną mową, w której Krzyżaków przyrównał 
do „Wężów zamarzłych wypielęgnowanych u ciei^ego łona Polski," 
otwiera oczy ziomkom swoim i ostrzega aby się nie dali uwieść 
ułudnym obietnicom chciwych niesumiennych łudzi Mowa ta zdzi- 
wiła i zdumiła słuchaczów, ale odwróciła od Polski zgubne zamiary 
Krzyżaków, gdyż posłowie Polscy wysłuchawszy sprawiedliwych uwag 
biskupa, stanowczo odpowiedzieli Krzyżakom, że o ich propozycyach 
mowy nawet być nie może. ') Omylony w nadziejach swoich chciwy 
zakon Teutonów, złość całą za to wywarł na biskupa Warmińskiego, 
ztąd w mowie i piśmie zowie Watzelroda djaMem wcielonym, *) 
oskarża haniebnie przed ar<:ybiskupem rygsldm, faktami udowadnia- 
jąc że jest jawnym nieprzyjacielem zakonu. ') Silniejszy prawem 
i słusznością sprawy, mało sobie ważył złości i skargi Krzyżaków, 
tym więcej, że groźby i napomnienia arcybiskupa rygskiego, mie- 
niącego się Metropolitą nad biskupstwem Warmińskieni, śmiało mógł 
odeprzeć alimentami prawa kanonicznego i statutami dyecezalnerai, 
Ostitni dowód przyjaźni Zygmunta z biskupem Watzelrod mamy 
w liście, w którjm król eaprasza go do Krakowa na zaślubiny swoje 
z Barbarą Zapolska i zatrzymuje aż do dnia koronacyi królowej 
8 Lutego 1512 roku. Wracając z Krakowa do dyccezyi swej, skie- 
rował drogę na Toruń, tu z przeziębienia sig zachorował i dnia 29 
Marca 1512 w rodzinnem mieście zakończył ży\vot chwalebny. *) 

Takim to znakomitym mężem, którego miłość i uczucia dla 
Polski tak gorące były i tak święcie przechowywały się w całej tej 
zacnej rodzinie, był brat rodzony matki astronoma naszego, Miko- 



1) Riepnicki Titae pTaeinlmn II. p&g. 320. — ErzyżuiowaU Dawna Polska 
tom I. Itr. 112. 

2) CbronicoD raceinctam a HaitknochA pnj Dasbnrgu, pag. 7. i Badania 
Uftoiyczne tom L 219. 

3) Tretei de EpUcopata et Epiicopis yarmientii, p»g. 70. Rzepnicki Titae 
Pneialiun O. 321. 

4) Li*t ZyginnoU I. da kaid^nalB Achilesa de Oraiis Acta Tomidaiift U. 62. 
ŹftfMtil. Kopmtikct. 6 
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łaja Kopernika, takim to mężem wiekopomnej dawy był wuj i opie- 
kun młodego Mikołaja, który w dnszf i uczucia pupiia swego i sio- 
strzeńca nie inne zapewne wpajał uczucia, jak tylko te, które sam 
żywił w dnszy swej, a czy to były niemieckie, to każdy najdokła- 
dniej widzi Cała ta o biskupie Łukaszu opowieść, oparta na pe- 
wnycłi tylko dokumentacli, wystarczy sądzg do stanowczego orze- 
czenia, do jakiej należał narodowości rodzony wuj Kopernika. 



ny,..-edtyG00<^lc 



VI. 

Mikołaj |<;oPERNiK ojcifc astronoma. 



Mówiliśmy wyżej, że Kopernik przybywszy z Krakowa do Torunia, 
■ w roku 1458 już był obywatelem tego miasta i na dowcSd przyto- 
c^liśmy urzędowy dokument, zapisany w księdze wójtowsko-Uwni- 
czej krakowskiej pod rokiem I45S. W rzeczonym dokumencie wi- 
dzieliśmy że Mikołaj Kopernik byt plenipotentem nieletnich dzieci 
zm&rłego Piotra Bema obywatela z miasta Gdańska i jako pleni- 
potent odbien^ pewną sumę pieniężną wynoszącą 50 grzywien sre- 
bra od obywatela krakowskiego Jana Wierzynka. Roku następnego 
1459 w piątek po b^ech Królach podobną czynność spełniał w To- 
mnia, upominając się sądownie w imieniu nieletnich dzieci Piotra 
Bema o pewną sumę pieniędzy od niejakiej Tobaliny. Akt ten za- 
pisany jest w księdze sądowej starego miasta Torunia w tych sło- 
wach: „Na oznaczony termin stawił się Mikołaj Kopernik jako peł- 
nomocnik (dzieci) Yiotn Bemmyne z Gdańska, zeznał przed sądem 
że oskarża Tobalinę o dlng d\\'udziestu sześciu grzywien (srebra) 
i trzech szylingów. Dhig ten (Tobalina) przyznała i zobowiązf^ 
się zapłacić na nadchodzący dzień Ś. Jana Chrzciciela, a zobowią- 
zać się zai^acić z domu, który sprzedała Mikołajowi Korsnecowi, ■) 

ł) w Drminals dokninuit tan Uk ł)mni: KIklai Koppmnk lit koDKD toi 
gaha|t ding mb tTii nwchligu PM« BammriM too Pantika nad hot Tor g«iobt« 
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z tych dwóch urzędowych dokumentów widzimy doldadnie, 2e 
(^ciec astronoma Mikołaj Kopernik od roku 1458 był obywatelem 
miasta Torunia. W którym roku wszedł w z^viązki midżeóskie 
z Barbarą Watzelrod, gdy żaden odnowy dokument mimo usilnych 
starań nie został wynaleziony, przypuszczamy jakeśmy to wy2ej po- 
wiedzieU, że stać się to mogło między roldem 1461 a 1464. Tg 
pierwszą datę dla tego położyliśmy, że w pewnym dokumencie są- 
dowym z roku 1461, w którym niejaki Jan Toydenkus zeznaje są- 
downie że winien jest Kopernikowi 40 dukatów węgierskich, które 
zobowięziye się w czterech ratach jemu, lub sukcesorom to jest żo- 
nie i dzieciom w ciągu lat trzech wypłacić. >) 

Inny nierównie cenniejszy dokument do oznaczenia epoki za- 
ślubienia Barbary Watzelrod mamy z roku 1464. W dokumencie 
tym, prawdopodobnie z dnia 18. Maja, znajdi^emy dział majątkowy 
babki astronoma ze strony matki, między dziećmi swemi córkami 
Krystyuą i Barbarą respective mężami ich TiUmanem Ton Allen 
i Miki^ajem Kopernikiem i synem Łukaszem Watzebod. W rze- 
czonym dokumencie czytamy, że Katar^a z Modlibogów Watzel- 
rod wdowa po Łukaszu Watzelrod, między córiuuni swemi i synem 
Łukaszem następujące czyni dzit^: 

Tillmann von Allen z żoną swą Krystyną Watzelrod weźmie: 
dom w Toruniu przy ulicy Że^rsldej i dn^ci tamże m^ domek, 
9 włók ziemi na Sławicowie (zu Friedau), *) ogród przy nowej gro- 

gttUodeD nnd bNcłinldigt die Tab«)yun abe nnib Xs,Vl nu. 1)1 łcb. nnd dac- 
Belb« Oeld hu ut em bekatiut nad gloubt em oiubeculen off Jobuuiii de( tenffett 
Ug nechit cinkommenden nnd das b&t ale em geloabt dnbecialen ton dem htue 
da» u« rakooflt hot Uieolay dem EonneT. Acta feila VI. port Trinm regoiH. 
Prawe, Zar Biogr^hie 13. 

1) Prowe, Ziu Biegnpbie p*g. 21. nmieucEB in eitenu cytowau^r pnei 
UM doknmesŁ 

2) Fiedaa, Fiedaa, Triedenao, po polaku Stnkowo, wiei azlacheoka dvie 
mile od Torania, w XT. wiekn naleida do familii Watzeirodiw a miano«icJe: 
V 1416 do Ceurego WaUelnd, ktiry wiei tf ipnadd Wojciechowi Eotha, nastc- 
pMe ten^e Ceiaiy Watzelrod w lat kilkanaście odknpit tf wiai od Bothe'gD; w 1447 
wtai ta Baletała do Łakaaia Watielrod, po Jego łmieiei w roku 1464 żona Jego 
KaUnjrna HodUbJg wiei tf poddelita nifdir dsieci awe. 
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bli, S morgi ł%k i 18 mark czynszu z gruntów na przedmieścia wsi 
Mokre; prócz tego część got^łwki w srebrze, złocie i ruchomościach. 
Mikc^j Kopernik z 2od% sw% Barbarą dostaje: dom w ulicy Ś. Anny 
gdzie obecnie mieszka i drugi dom z dwoma sklepami na rogu ulicy 
Ś. Anny i Piekarskiej gdzie mieszka Walther, 9^ włók ziemi na 
^wkowie, wimiicę w Easzczorko, 3 morgi łąk, 18 mark czynszu 
na Euczwałach, oprócz tego trzecią część gotowizny w złocie i sre- 
t)rze i rucłiomościach. Dla Łukasza Watzelrod przeznaczono trzy 
bndy na rynku gdzie mieszkali puszkarze, stodoły w Mokrem, 6 
mórg łąki, 9 włók ziemi na Sławkowie, 18 mark czynszu, tudzież 
gotowiznę porówno z innemi dziećmi Akt ten zapisany jest w księ- 
dze ławniczej miasta Torunia pod rokiem 1464. ■) 

Wtedy łdedy sporządzono te działy, Mikołaj Kopernik był jut 
ławnikiem miasta Torunia, a później nieco radcą w starem mieście 
i na tym urzędzie znajdujemy go zapisanym w aktach toruńskich 
a2 do roku 1485. >) 

W roku 1466 niejaki Tideman Czimberg zeznaje, ie winien 
Kopernikowi 40 mark srebra. ') W następnym roku 1467 w aktach 
sądowych znajdigą się dokumenta że mif^ proces z pewnym kupcem 
z Gdańska Janem Bemmer. <) 

Podług genealt^ gdańskiej, autentyczność kt^Srej żadnej nie 
ulega wątpliwości, w której Kopernik zapisany jest z tym dodatkiem 
że pochodził z Krakowa, i że to jest ten sam, który w roku 1469 
pisał list do obywatela w Gdańsku Dytrycha Beckera, ■) dokładnie 
zgadzają się inne akta sądowe miasta Torunia z roku 1477, 1478 
i 1480, z których dowiadujemy się, że podupadły kupiec Bartold 
Becker winien był Kopernikowi znaczną sumę ińeniężną, bo blisko 



1) AU tea w udoioi w jttjin nitmieckim pnftMM Dr. Piowe, Znr E 

2) CeDtoer, Der geehrten und ge]«liiten Thomer 2U. 

3) Prawe, Zm Biagraplue pag. 21. 

4) Dr. Prow*, Znr Bii>e:r*phi« p^g. 22—23. 

6> Duugei SUdŁ-ArchiT. lit. L. *ol. I. 28, ftg. ii, 42. IB, W. 
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2,000 talarów ■) i oto była przyczyna dla której Kopernik pisywał 
listy do Gdańska, oto skąd urosła tam jego genealogiczna tablica. 
A stąd płynie jeden jeszcze dowód, że ojciec astronoma pochodził 
z Koperników krakowi'kicł) nie zaś z jakichś tam Zópemików to- 
ruńskich chirurgów, piekarzy, kowali jak chce Zernecke i inni za 
nim idący biografowie, ani te2 z jakichsiś CzSpemików stróżów wie2y 
Chełmińskiej. 

Z tego cośmy dotąd napisali z dokumentów, które przytoczy- 
liśmy, każdy bezstronny czytelnik widzi doldadnie, że ojciec naszego 
astronoma w dragiej połowie XV. wieku przybył z Krakowa do To- 
runia, tu sig osiedlił, tu przyjął obywatelstwo i urząd honorowy 
radcy miasta, tu pojął za żonę Barbarę Watzelrod córkg bogatego 
obywatela, a i sam też nie był ubogim, skoro zaraz po przybyciu 
do Torunia prowadził tak znaczne majątkowe iateresA, dla tego też 
za zbyteczne uważamy dalszych nad przytoczone szukać dowodów; 
gdy jednakże niektóre źródła toruńskie a za niemi i inne pocho- 
dzenie ojca astronoma wywodzą nie z Koperników krakowskich 
ale z jakichś Czeppemików toruńskich, dalecy od polemiki, poczy- 
tujemy sobie za obowiązek rzeczone źródła rozpatrzeć uważnie. 

Jakób Henryk Zernecke prokonsul w Toruniu, na początku 
XVm. wieku pisząc kronikę miasta Torunia, natrafił w pewnym 
rękopiśmie notatkę jakiegoś Moliera radcy nowego miasta, że w roku 
1601 Martinus Czeppemik barbitoasor adhuc juveni3 ąaamvis ae- 
tate virili extra conjugium. dives in nummls repentina morte for- 
tassis apoplexia in suburbano sno horto pomario eX8tiiiqiiitur. 
Gott sey ihm gnedig das heisst: Heute roth Morgen todtll" — 
pierwszy był, który owego golibrodę Czeppemika przerobił na Ko- 
pernika i w kronice swojej tak w wydaniu pierwszem jak i drugiem *) 
notatkę Moliera o golibródzie Czeppcmiku przerobił na dokument 
kronikarski, i zamiast ow7Ch słów Moliera taki ułożył frazes: Die 



1) Prowe, Zut Biographie psg. 24 i 25. 

2} HiitoriM tłtanineniił nanfrigae btbolM 1711 pftg. 173. Thoraiialu Clii»- 
ft BerUn 1727 p*g. 226. 
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ondecima Augiisti obiit hic Martinas Copernik barbitonsor ex pos- 
teris et cognatis Nicolai Copernici adliuc jurenis, quainTis aetate 
nrili estra coDjc^um, dives in nummis repentina morte forte apo- 
plesia in suburbano suo pomario. 

Samo proste porównanie tych dwóch miejsc kronikarskich, 
w których rzecz główna całkowicie zmyśloną została przez autora, 
a tylko podrzędne rzeczy powtórzone s% prawie dosłownie, wymo- 
wnie przekonywa, że dowód taki na żadną nie zasługuje wiarg,^ gdy 
tu jeszcze dodamy, że ojciec Astronoma dwóch tylko miał synów 
Andrzeja i Mikołaja i że obaj poświęcili się stanowi duchownemu, 
a stąd żadnego po sobie nio zostawili potomstwa, śmiesztiem sig 
wydać musi pochodzenie ow^ golibrody Czeppemika z linii zstę- 
pnej od ojca astronoma albo może lepiej od samego astronoma!!! 

Drugi z uczonych badaczów którzy śledzili pochodzenie na- 
szego Kopernika był Dr. Praetorius kaznodzieja przy kościele Panny 
Haryi w Toruniu. Ten przeglądając z pilnością stare księgi radzie- 
ckie miasta Torunia, znalazłszy w jednej z nich ■) wzmiankę że 
w roku 1398 niejaki Michał Czeppemik przyjętym został na stróża 
wieży Chełmińskiej „Michael Czeppemik receptus in vigilem turris 
Culmensis," zwrócił uwagę swych uczonych ziomków na to ważne 
odkrycie, takie wielkie mające podobieństwo do wyprowadzenia ro- 
dowodu astronoma od owego stróża wieży chełmińskiej. Nad tem 
odkryciem Praetoriusa rektor gimnazyum Toruńskiego Jaenicben za- 
stanawiając się uważnie, oświadczył że owo wyrażenie „vigU turria 
culmenńa" czytać należy vigil jurU admensis, przez co strażnik 
wieżowy wychodzi na urząd jakiegoś prokuratora czy obrońcę prawa 
chełmińskie ') na urząd który z tytułem viffil nie exystDW£^ nigdy. 
Wcale nie przecząc że w końcu wieku KIY. był w Toruniu stróż 
wieży chełmińskiej niejaki Mich^ Czeppemick, wywiódłszy doku- 
mentnie pochodzenie ojca astronoma z Krakowa, stanowczo oświad- 
czamy, że Czeppemick żadnego niema związku z Kopernikami i nie- 

1) ArcIuTDm tomńikie Tol. A. I. pag. 91. 

2) Dr. Piowt, Zor Biographie p>g. 11. 
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był wcale dziadem ojca astronoma. Był sobie ów Czeppernick stró- 
żem mił^jskim, a dziad ojca astronoma, jak już dowiedliśmy, był 
obywatelem krakowskim. 

Z kronikari^kiej wzmianki Zemeekiego o Marcinie Czeppernicku 
golibrodzie i z odkrycia Praetorinsa owego Michała Czeppernicka, 
stróża wieży clielmióskiej, w połowie XVIU. wieku spisano w To- 
runiu genealogią Kopernika od stróża do golibrody. W genealogii 
tej niewiadomo z jakiej i dla jakiej przyczyny naawisko owego stróża 
i goUbrody z Czeppernicka zamieniono na CzSppemicka i taką samą 
poprawkę podrobiono w ksi^kacb kościelnych Panny Maryi w To- 
runiu. ') W genealogii tej czytamy, że ojciec astronoma był wnu- 
kiem stróża wieży chełmińskiej, a dziadem tyle razy wzmiankowa- 
nego golibrody. 

Podobną toruńskiej genealogii, ale zaczynającą się dopiero od 
ojca astronoma umieścił Centner w tygodniowej gazecie Toruńskiej ') 
oświadczając że takową nadesłał mu z Elbląga pewien uczony; w tej 
genealogii znajdujemy: że Mikołaj Kopernik krakowianin, obywatel 
Toniński oprócz syna Mikołaja astronoma, miał jeszcze Jerzego 
zmarłego roku 1615, ten zaś Jerzy miał ośm córek: Annę urodzoną 
1585, Krystynę 1588, Elżbietę 1591, Katarzynę 1594, Barbarę 1597, 
Eeginę 1601, Magdalenę 1603, Gertrudę 1605 i jednego syna Mar- 
cina, niby to owego wzmiankowanego golibrodę, urodzonego 1587 
a zmarłego 1601, co byłoby najwidoczniejszym fałszem, boć o czIct- 
nastoletnim chłopaku, nie możnaby pisać takiego nekrologu, jaki 
miał być w Moliera manuskrypcie, nie możnaby go zwać mężem 
pełnoletnim i statecznym. 

Inny bijący w oczy fałsz owej genealogicznej tablicy, którą 
nie możemy zrozumieć, jak mógł umieszczać Centner za prawdziwą, 
to daty same wskazują. I^kołaj Kopernik ojciec astronoma umarł 
roku 1485, przypuśćmy że ów syn Jerzy urodził się w ostatnim 
roku życia jego, miałby więc umierając lat 130 a ostataią córkę 



1) Centaei Thomisclie WOehentliche Nachńchten psg. 214. 
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byłby spłodził w 122 roku 2ycia. Zaprawdę takie fenomena byłyby 
znalazł)' prędzej miejsce w kronikacti miejseowycłi i kronikach świata 
niż takie jak ów nekrolog o golibrodzie. A czemuż ich niema? 
Snąć że nie exystowaly a tylko później podrobiono je i to tak nę- 
dznie jeszcze ! Mimo to, wszystkie te odkrycia toruńskich uczonych, 
głośnem odbiły się echem w Niemczech całych. 

Biester w miesięczniku berlińskim w roku 1792 uwiadomił czy- 
telników że protoplasta astronoma był chłop urodzony w Niemczech. 
— Józef Hieronim Lalande, sławny astronom, ateusz i ulubieniec 
Fiyderyka W, w swej bibliografii astronomicznej powołując się na 
kronikę Zemeckego, te o naszym astronomie napisz słowa: „Przo- 
dek astronoma nazywał się Zepemick i był synem chłopa podda- 
nego." ') Za Lalandem poszedł uczeń jego także znakomity astro- 
nom Jan Józef Delambre, który w historyi astronomii nowożytnej, 
aczkolwiek z pewnem powątpiewaniem, zgadza Bię jednak na pocho- 
dzenie chłopskie niemieckie naszego Kopernika i także zowie przo- 
dlia jego Zepemic. *) Dalej baron Franciszek Zach w wydawanem 
przez siebie piśmie w Gotlia w roku 1800 pomieszcza uwagi pro- 
fesora Kreis, a w lat 21 sam pisze uczoną rozprawę o narodowości 
Kopernika, w której dowodzi, że człowiek zrodzony w mieście nie- 
mieckiem musi należeć do niemieckiego jedynie szczepu. ^) 

Wywiódłszy pochodzenie rodziny Koperników z dawnej ziemi 
polskiej ze Szląska z wsi Kopernik, dowiódłszy że stąd tylko mó^ 
przybyć protoplasta astronoma do Krakowa i tu się osiedlił, nie 
możemy nie zwrócić uwagi na niewytrzymujący krytyki wywód uczo- 
nego profesora Krzyżanowskiego, który przodkom Kopernika Czechy 
za pierwotną naznacza siedzibę. *) Rzecz się tak mi^a. Profescnr 

1) ... Ul appellait Zepemick .... ii ^tait fili d'nn psyian lerf. Łaland Kblio- 
gHfbie ałtronoiniąue 1803. 

2) dont la Teńtable nom itait diŁ.<iD Zepernic. DeUmbre, Histoira de 

rBibonomie modeme 1. pag. 85. 

3) Corespooduice utronomiąne giogrsphiąu* dn Baron Zkch T. t«L 

pag. 460 i DUtępoG, rok 1821. Artjkal barona Zaoh EatTtnlmraiijJatti De qael]a 
uation ett Copemie? QaeUe est aa patria? 

4) Enyianoirski, Wipamnieikie Jnbileanowe itr. 11 i 18. 
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Eacharsld odbjrwaj^c po brajacłi ^wiańsldch naukowe podróże 
w roku 1828 zapytany przez kolegf swego Adryana Krzyżaoowrskiego 
czy w sło^viań8kich krajach Bctóre zwiedza nie znalazł czasem jakig 
miejscowości, z której mogliby pochodzić Kopernikowie, albo jakiej 
historycznej wiadomości o przodkach astronoma, odpowiedzią^: 2e 
w Czechach w powiecie Bolesławskim (Bunziaaer) jest wieś, która 
Bi{ zowie Eopmick, że w tej vrsi kiedyś stjd zamek Eopmik, na- 
koniec ie jakiś Ulricos Eopmick podpisany jest na erekcyjnym do- 
kumencie kościoh Eosmowskiego w Czechach roka 1391 i na 
dowód cytuje dzi^o Balbiniego. ■) Tego źródła tak poważnego chwy- 
ciwszy się profesor Krzyżanowski, wyprowadził ród Koperników 
z Czech. Zdanie to niezmiernie podobf^o się Czechom tak dalece, 
że do dziś dnia wszyscy uczeni tego kraju są przekonani, że przod- 
kowie Eopemika z Czech niewątpliwie pochodzą. W ostatnich cza- 
sach p. Lndwik Leger też za tem poszedł zdaniem i w artykule 
„Ojczyzna Eopemika" rodzinie . Eopemików Czechy naznacza za 
pierwotną siedzibę. >) Z rodaków naszych piszących o Koperniku 
Czyński ') i Radwański, *) także z Czech wywodzili ród Eopemika. 
Bliższe jednakże źródłowe badanie dowodów przytoczonych przez 
nas, zdaje się, że przeważy na stronę prawdy historycznej i odtąd 
nie w Czechach ale w Szląskn polskim będziemy widzieli gniazdo 
rodu Kopernika, a Czechy nam o tyle tylko po^użą za dowód, 
że nazwisko Kopernik Stowiatislde , jest, bo Polskie i Czeskie 



Mówiąc o młf!jscu pobytu Koperników, za właściwe uważamy 
nadmienić tu wypada. Że niedaleko miasta Pińczowa 12 mil od 
Erakowa jest wieś Eopemiów w której jak podanie niesie mieszkali 

1) Bohttilu Bttlbini HitceluM bittorica BobcmiM, Toaini I. Lłb. T. -ptf. 
nSk V któi^ n^iije ■)« i to Jeueza, ie iw Eopraick stUchMki*] b;ł funilU: 
„Id qDuito ligilto, iniwl Bklbini, locn tatMtu, haiOHw inukgo nonrim in manibiu 
iMMi ri^mn Ulrieo d« Koprniok. 

S) Bana dM tsmut Uttnaim de U FrasM, ISTO. 

3) Kopernik ei aet traTMU pMi« 1247. p>|. 2S. 

«) WkoUi Koperaik OwiariMi, f»f »• 
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kiedyś Kopernikowie z Krakowa, wieś ta na karcie geograficznej 
Kolberga zamieszczona jest w województwie Krakowskiem. Inną 
pewniejszą jeszcze wiadomość o pobycie Koperników w Polsce 
w innem miejscu mamy dokumentnie zapisaną a mianowicie we wsi 
Laskowice, należącej do dóbr PaUjanickich nadanych kapitule 
Krakowskie jeszcze przez Władysława Hetmana roku 1084. W li- 
stach mieszkidiców spisanych podczas łustracyi dóbr na rozkaz 
kapituły Krakowskiej przez kanonika Sebastyana Starczewskiego 
i Stanisława Cieńskiego pod rokiem 1651. zapisany jest Pawd 
Kopemi^ p<Urólnik a pod rokiem 1677. Wawrzyniec Kopemig tak2e 
półrólnik. ') 

W roku 1820. Stanisław Solski Doktor i członek komisyi 
si^rrewizyjnej w powiecie Szadkowskim i Sieradzkim dooiód 
z urzędu, te gdy w miesiąca Lipcu w oltecnośct półkownika Rod- 
kiewicza i komisarza wojskowego Geiila stanęli popisom z dóbr 
Pabyanickicti był pomiędzy niemi włościanin Kopernik. Wójt gminy 
i sołtys zapytany przez prezydojącego, jak dawno ta rodzina w t<g 
ta okolicy zamieszkt^e, odpowiedaeli, że od wieków, od twrdzo 
niepamiętnych czasów, dodam tu jeszcze pisze Solski, że widziany 
przezemnie Kopernik mi^ takie same rysy twarzy i oczy jakie wi- 
działem na portrecie ojca astronoma naszego, w Krakowie. ') 

W skutek tych dwóch wiadomości i trzeciej jeszcze zaczer- 
pniętej z notat X. biskupa Łętowskiego o pobycie Koperników we 
wsi Laskowicach na ziemi polskiej za pośrednictwem jednego 
I jnrzyjaciół moich, udałem się w roku bietącym w Marcu do X- 
Proboszcza z Pabijanic, do którego parafii należą Laskowice, z prośbą 
o przepatrzenie ksi^g kościelnych czy w nich nie zntydiąje się wia- 
domość jaka o Kopemikach. Otóż na to zapytanie moje listem 
z dnia 22. Kwietnia 1871. szanowny X. Roman Szlosman proboszcz 
z Pabyanic uwiadamia mnie, Ze najdawniejsze akta kościelne się- 
gają roku 1620., wcześniejsze zaś przez nieszczęsne zniszczone są 

1) KnriMowłki, DkWM Pobka, Mb I. ftr. 10«. 

2) Kraku lok 18X2, U k«iMii». 
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po2ary. W aktach tycfa, donosi mi, ie są wspominam Kopernikowie 
i obiecuje, że przepatrzy stanumie wszystkie księgi i co tylko 
znajdzie o Kopernikacli do publicznej poda wiadomości. Jakoż po 
upływie kilku miesięcy tej wielce interesiyącej obietnicy dotrzymał 
X. Szlosman i w korespondencyi z Pabijanic do Przeglądu Kato- 
lickiego, ■) obszerny podai artykuł o Kopernikacli zamieszkałych 
we wsi Laskowice. Opuszczając przypuszczalne wTwody X. Szłos- 
mana, że protoplasta astronoma pochodził z ziemi Sieradzkiej z dółn* 
Fabijanic i m<^ być rządzcą zamku Pabijanickiego, nieodstępi^emy 
od przytoczonego przez nas wywodu, że Mikołaj pradziad astronoma 
niewątpliwie pochodził ze Szląska ziemi polskiej , że on osiadł 
w Krakowie w końca XIV. wieku a w 1396. został obywatelem 
Krakowskim i jest istotnie protoplastą astronoma. Z dokumentów 
xaś X, Szlosmana prawie na pewno przypuścić możemy, że jedn^ 
z Koperników w Krakowie zamieszkałych, upatrzywszy sobie kapi- 
tuła Krakowska, wysł^a w wieku XV. do dóbr swoich Pabijanic- 
kicb, do wsi mianowice £askowic, bądź w charakterze jakiego eko- 
noma lub rządzcy, bądź przyjdą go jako osadnika rolnika. 

Korzystając teraz z dokumentów sumiennie przez X. Szlosmana 
zebranych, wypiszemy tu w treści imiona tych Koperników o których 
wzmiankują ksiggi kościelne parafii Pabijanickiej. Przedewszystkiem 
oadmieulamy, że z powodu meustalouej w owych czasach pisowni na- 
zwiska Koperników czytamy w księgach rzeczonych raz pisane Ko- 
pernik inną rażą Kopemok i inaczej jeszcze Kopenw^. 

Najdawidejsza wzmianka jest o Pawle Koperniku z roku 1624. 
który jako świadek zapisany w akcie małżeńskim Sebastyana Moli- 
tora i Anny Stasiowny dnia 14. Stycznia 1624. ») 

Żona jego Anna podawała komuś dziecię do chrztu 1. Kwie- 
tnia 1628. roku. Tenże Paweł Kopernik występuje kilka razy sam 



1) Fiwjjąd Katolicki N. 36 i 37. nku 1671. 

2) „A. 1624. 14 Jamurii Ego Adalbertiu Lntomiriai malrimDiuiuii iUer 
SebastisDimi molitorem et Annam Stamdwna ei &Mka«ice coDtractnm doDfirmaTi 

t n Eccl«si«e Pab. pluribiu tertibiu Fanlo Kopernik ot aliii." 
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jako świadek pray obrzędach ślubnych, a dnia 18. Czerwca 1641. 
razem z synem swym Wawrzyńcem. Ten Wawrzyniec syn Pawła 
dnia 8. Lutego 1637. roku zaślubia Katarzynę Burdziankf z której 
w księgach urodzenia zapisane są dzieci: Agnieszka, urodzona 6 
Stycznia 1638. i Franciszek ur. 8. Kwietnia 1639.; Anna 21. Sier- 
pnia 1640.; Regina 18. Lutego 1642.; Paweł 23. Stycznia 1644; 
Bartłomiej 18. Sierpnia 1647.; Apolonia 9. I-tego 1649.; Jadwiga 
39. Października 1650.; Agata 4. Stycznia 1655. 

Syn Wawrzyńca Franciszek Kopernik mając lat 27. zaślul>ia 
Maryamię Gieraskę dnia 26. Czenvca 1668. roku, z małżeństwa 
tego jednak niewiadomo czy pozostało potomstwo jakie, bo z Frasr . 
Ciszkiem i z Maryanną z tiieraskicb Kopernikami, więcej nie spo- 
tykamy się w aktach. 

W tym czasie, w którym w aktach kościelnych parafii Pabia- 
nickiej z wsi f^askowice występuje ^vyżej wzmiankowany Fawd 
Kopernik, znajdujemy Walentego Kopernika, który w roku 1626. 
bierze Hub z Zofią Morzyszko. ■) Czy ten Walenty był synem 
Pawła, pisze X. Szlosman, czy synem po bracie jego, tego z akt 
dojść nie można, wiemy tylko, że małżonkowie Walenty i Zofia 
Kopernikowie mieli syna Adama urodzonego 8. Lutego 1643. roku 
i córkę Katarzynę urodzoną 23. Listopada 1648. roku. Syn Wa- 
lentego Adam z małżonki swej Apolonii miał czterech synów i córkę: 
Jakóba urodzonego 2. LJpca 1688.; Urszulę 20. Października 1689.; 
Wawrzyńca 21. Lipca 1691.; Floryana 3. Maja 1693. i Andrzeja 
29. Listopada 1695.; z tych dzieci, WawTzyniec Kopernik zaślu- 
biwszy 10. Listopada 1717. roku Maryannę Pogodziankę, miał 
dzieci: Mikołaja urodzonego 8. Grudnia 1718.; Maryannę urodzoną 
19. Sierpnia 1720.; Piotra z Alkantary urodzonego 28. Paździer- 
nika 1726. i Ewę urodzoną 30. Listopada 1727. 



11 Angutti tnter Tklentionm Kopemik et Sopbiam HonyaiŁo 
conCrniaTi pinribna teitibns Adamo Pu)tkowilu et Gregorio 
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Mikołaj Eoperoik syn Wawrzyńca miał jednego syna Urbana, 
który dnia 26. Listopada 1792. zaślubił Barbarę Gawłównę. czy 
mif^ z niej potomstwo, niewiadomo. Dn^ syn Wawrzyńca Piotr 
miał te2 jednego syna Marka, który zaślubiwszy Wiktoryf Jędrys 
12. Września 1774. zostawił z niej syna Antoniego, ten zawarłszy 
związki m^eńskie z Anastazy^ Brodzianką dnia 27. Lutego 1797. 
miał z niej syna ijj^cego dziś Wojciecha. 

O tym Wojciecba Koperniku, który błędnie zapisany jest 
w aktach Kopemog a na którym gaśnie zupdnie to nazwisko, jest 
bowiem wdowcem, liczy lat 73 i pozostawił jedyn% tylko córicę 
MaTyaang zamętu) Kieizk, pisze X. Szlosman: „Wojciech Eoper- 
Dog zapytany przezemnie w obec kilku ludzi, czy pamięta ojca, 
a mo2e i dziadka swego, a nie wiedząc w jakim celu pytam go 
o to, odrzekł, 2e znał dobrze dziadka swego. Jut miał z górą lat 
dwadzieścia gdy dziadek amari. Tenże dziadek Marek c^owiadał 
często, £e w Tonmiu nrodztt się, zamieszki i umarł Eopemf^ 
z ich fomilii, który był człowiekiem uczonym i znanym w świede. __ 
Oczywiście mówił o Mik(^ja Koperniku. I dalej mówił, 2e dziadek 
jego Marek oświadczył to dzieciom i ymukom, £e to od ojca 
i dziadka sw^o dyszt^." Świadectwo dziś 2yjącego mówi X. Szlos- 
man, a ostatniego z Koperników jest wierzytelne, gdyż podobne 
tradycye &mitijne są często prawdziwe. >) 

Oprócz wgpomnionycb Koperników w aktach koćcioła Pabia- 
nickiego figurują jeszcze Stanidaw Kopemog urodzony 10. Maja 
1709. roku syn Aleiego i Urszuli Kopemogów. 

Krysztof Kopemok zmarty w roku 1778. liczący lat 86, Ma- 
ciej Kopemok żołnierz „oUm miles in Exercitu Polonico," liaący 
lat 91 zmarł 11. Lipca 1801. 

Wincenty syn Marka łat 3 liczący nmai^ 6. Marca 1789. 
7. Stycznia 1819. roku umarł Antoni Kopemok a 5. Lut^o 1825. 
roku lunarła Wiktorya Kopemok wdowa lat 70 licząca. 

1) Fn^d katoUakl 18T1. ib. 537. 
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80. Grudnia 1825. roku umari Marek Kopemok lat 80 
Uczący. 

W książce kościelnej pod tytułem: „ W roku 1790. uceyniona 
liceba dusM ludń enajdujt^ek się te całej parafii kościoła Pabi- 
janickiego jako Mdainyeh do spotciedei wielkanocnej, jako tei me- 
triaitiyiA opisana i wymiarkoioana.^^ W książce tej zapisano: 
2^ko«ice N- i- osada Kopemoga: Uarek Eoperaok 34 lat, WiktorTa 
2ona, Walen^ syn, Agniszka i Maryanna córki. Mateusz ojciec 
80 lat liczący. 

Tak więc korzyatąiąc z pracy X. Szlosmana wyioiemli^y ta 
s górą sześćdzieBięcia członków z fianulii Koperników osiadłych 
i zamieszkałych od wieków w Polsce w ziemi Sieradzkiej we wsi 
Ziękowice w parafii Pab^anickify, — a czy wiadomoóó ta nie bf}- ' 
dzie także jednym z dowodów tyczącym się narodowości polski<!J 
Kopernika, to niech nam odpowie na to zdrowa cłioćby logika. . 

Aby ten geaeal(^czny wywód jaśniejszym jeszae ac^ynić, za* 
mieszczamy ta dwie tabelki genealogiczne Pawła i Walenty Ko- 
pemików. 

Pnrri K(ip«niik, iont J«g« Aniu. 
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Po tylu wywodach i dowodach dotyczących rodziny Koperni- 
ków, wracamy do ojca astrouoma: Mikołaja Kopernika. Ostatnią 
datę, w której czytaliśmy imię jego, podaliśmy roku 1467, od tego 
roku w dwa lata dopiera spotykamy się z pewnym dokumentem, 
w którym czytamy miłe nam imię ojca astronoma. Dokument ten 
ważny ogłoszony po raz pierwszy ') w roku 1819 w Pamiętniko 
Warszawskim z oryginału odkrytego przez pułkownika Józefa Regul- 
skiego komendanta korpusu kadetów w Kaliszu, pomijany tak zna- 
cząco, przez pisarzy niemieckich, ponieważ przyczynia się bardzo do 
ustalenia narodowości polskiej Kopernika, wymaga, abyśmy przyta- 
czając takowy dosłownie, słów kilka i uwag naszych dodali. Ten 
dokument jcstto dyplom, patent czy zaświadczenie wydane Mikołajowi 
Kopernikowi przez prowincyala zakonu kaznodziejskiego w Polsce 
Jakóba z Bydgoszczy Zarębę, jako tenże rzeczonego Mikołaja, żonę 
jego i dzieci przyjmuje do uczestnictwa dobrodziejstw duchownych 
w prowincyi polskiej zakonu Dominikańskiego. Pobożni Koperniko- 
wie mieszkając w Toruniu, mieli pod Iwkiem klasztor ojców Domi- 
nikanów, którzy tak samo jak Dominikanie Krakowscy mogU ich 
przyjąć do uczestnictwa tych łask i dobrodziejstw duchownych, po 
które aż tak daleko pojechali, a przecie nie postarali się o to na 
miejscu, może dlatćgo jedynie , że Dominikanie toruńscy w czasie 
wojny znani byli z przychylności do Krzyżaków, ') a stąd byli nie- 
przyjaźni Polsce i rodzinom polskim, do której snąć zaliczał sięKopemik. 
Dokument ten w polskim przekładzie tak brzmi: 
Przezornemu Mikołajowi Kopernikowi, oby\vateiowi toruńskiemu 
z dyecezyi Ch^mitiskiej, tudzież pobożnej małżonce jego Barbarze 
z dziećmi, brat Jakob z Bydgoszczy, św. teologii niezasłużony (sic) 
profesor, prowincyał zakonu kaznodziejskiego w Polsce, pozdrowie- 
nie w Chrystusie i pociechę duchowną. 

1) Wrdrakowui; « OTfpaale tacińskim po rftz pienrizy w Pamiętnika WftT- 
liawskim rok 1819 tom XIV. str. 427. 

2) Piize o pnychyloości Dominikanów toraÓEkicli do zakona Krzyżackiego, 
Zeroecke, Thor. Cbr. 1711 iCr. 60. i Leo Bist PnusiM pag. 280. 
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„Oceniając uczucia waszej przychylności do naszego zgroma- 
dzenia, przyjmujemy was przed innymi z mocy niniejszego listu do 
uczestnictwa wszeUdch mszy, modlitw, kazań, postów, czuwań, wstrze- 
mięźliwości, kar, nauk, prac i innych pożytków duchownych, kt^ire 
Pan nasz Jezna Chrystus na wszystkich btaci i siostry prowincyi 
naszej zlać raczył, abyście przy pomocy rozlicznych posiłków duszy, 
pozyskali tu zwiększenie łaski, a w przyszłości, zasłużyli na szczę- 
śliwe dostąpienie życia wiecznego. Stanowimy także ze szczegól- 
nych dla was względów jako upominek, aby za was równie jak i za 
innych zmarłych gromadzenia naszego braci, pobożne odprawiły 
się modły, jak tylko o zgonie waszym, który Opatrzność niech szczę- 
filiwym uczyni, otrzyma wiadomość prowincyonahia nasza kapituła." 
„W dowód czego niniejszy list, zawieszeniem pieczęci urzędu 
mego prowincyalnego, postanowiłem stwierdzić. Dany w konwencie 
Krakowskim 10 Marca roka pańskiego tysiącznego czterechsetnego 
sześćdziesiąt^^ dziewiątego." 

Oryginał zaś łaciński temi ^owy spisany: 
„ProYido NicoUo Kopernik civi Thorunensi et devotae Barba- 
rae consorti ipsius cum liberis eorum, Culmensis dioecesis frater 
Jacohns de Bidgostia sacrae theologiae immeritur (sic) professor 
Provincialis Poloniae ordinis praedicatonun, salutem in Domino Jesu 
et spiritualem consolationem ! 

„Exigente vertae deYotionis affectu, quem ad nostrnm geritis 
ordinem, vobiB omnium missarum, orationum, praedicationum, jeju- 
niorum, vigiliarum, abstinentiaram. diseiplinarum, studionun, labo- 
nun, cetererumąue bonorum operum, quae Dominns noster Jesos 
ChrisŁus propter fratres et sorores provindae nostrae fieri dederit, 
oniYersorum participationem, tenore praesentium in vita panter et 
in morte concedo specialem, ut multiplicer suifragioruni praesidio 
hic angmentum gratiae et in futuro mereamini praemium vitae 
aetemae beatifice adipisci. Yolens insuper ex speciali gratia et dono 
singnlari, ut, cum obitus Tester, quem Deus felicem feciat, nostro 
in provinciali Gapitulo fiier i nnnciatus, pro vobis sicut pro ceteris 
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no&łiis ordinis defunctis fratribus fien consveyiŁ orationum sufiragio 
devotiu8 peragantoT. 

„la quonim testiiiioiiiuni Sigillum oficii mei provinciolatus 
praesentibus duxi appendeadum. Datiim in Conveatu Cracoviensi 
decima die Meosis Martii Anno Domini Millesimo ąoadrii^ntesimo 
seiagesimo nono." 

Dochowana pieczęć pray tym dokumencie wyciśnięta na wosliu 
w kształcie podlużno spiczastym za^neszona na pargaminie wysta- 
wia wysmukłe sklepienie kościoła, pośrodku którego Matka Naj- 
świętsza z Fanem Jezusem na ręku, nad brzegami pieczęci napis 
pełen skróceń. SPKOCIALIS PROYCIAE POLON.S; ORD FF PRE- 
DIC. czytać się powinien: Sigiłłum Prtmincialit Proaindae Polonae 
Frairwn Fraedicatorum. 

Jaką drogą cenny ten dokument dostid się w oryginale puł- 
kownikowi Regulsłuemu, nie umiem objaśnić; a dziś to tylko wiemy, 
że drc^i ten zabytek był kiedyś w Warszawie w zbiorach Towa- 
rzj'stwa Przyjaciół nauk, potem jeśli się nie mylimy w zbiorach hr. 
Konstantego Swidziuskiego, ja zaś posiadam najwierniejszą fotogra- 
fowaną kopią z rzeczonego dokumentu. 

W tym przytoczonym od nas W7żej dokumencie czytamy, że 
Mikołaj Kopernik z żoną i dziećmi przyjęci zostaU do dobrodziejstw 
duchownych prowincyi polskiej Ojców Dominikanów w Krakowie, 
zapewne w czasie ich bytności w stolicy. 

Z tej zd^ wzmianki o dzieciach Mikołaja i Barbary Koperni- 
ków nastręcza się sposobność pomówienia o nich. "W roku 1469, 
kiedy dokument ten był w7dany Kopernikom, wiadomo, że nasz Mi- 
kołaj astronom nie był jeszcze na świecie, ale że tu wyraźnie mówi 
dokument o dzieciach Koperników, widać te starsze rodzeństwo od 
Mikołaja mieli już Kopernikowie. Imiona tycli dzieci, lata urodze- 
nia i choć małe szczegóły ich dotyczące, niestetyl taką grubą po- 
mroką ciemnoty zakryte są dla nas, że mimo najskrzętniejszych ba- 
dań i poszakiwai'i, nie naszych tylko, ale wszystkich sumiennych 
biografów Kopernika, nic a uic w tym względzie wyśledzić się nie 
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Aaio. Wy2ej mówiliśmy, że pewn^ nieomylnej daty wejścia w związki 
mriżeńskie rodziców astronoma, oznaczyć ściśle me można, dowie- 
dliśmy jednakże, że stać się to musiało pod rokiem najpóźniej 1464. 
W przytoczonym zaś wyżej dokumencie z roku 1469 widzimy, że 
Mikołaj i Barbara Kopernikowie joż w tej epoce cieszyli sif po- 
tomstwem. 

Podług genealogii toruńskiej ') Mikołaj i Barbara Koperniko- 
wie, mieli czterech synów Mikołaja zmarłego 1573, Jerzego zmar- 
łego 1615, trzeciego i czwartego niewiadomych z imienia i nazwi- 
ska. Podług tejże genealogii rzeczony Jerzy Kopernik mif^ 8 córek 
i jednego syna Marcina, owego golibrodę, o czem wyżej już mówi- 
liśmy i udowodniliśmy, że to prawdą być niemoże. 

Podług innej znowu genealogii toruńskiej, *) dzieci Mik(daja 
i Barbary Koperników t« były: Marcin, Jerzy, Mikc^j, Andrzej i je- 
dna córka, która została ksienią w Chełmnie. 

Podług zaś dwóch genealogii gdańskich, =■) Mikołaj i Barbara 
Kopernikowie mieli czworo tylko dzieci, to jest dwóch synów i dwie 
córki. Najstarszy syn Andrzej, najmłodszy z dzieci Mikołaj astro- 
nom; między dwoma braćmi były dwie siostry, starsza Barbara, 
która wstąpiła do zakonu w Chełumie i tu została ksienią klasztoru 
panien Benedyktynek, młodsza Katarzyna, która wyszła za obywa- 
tela krakowskiego Gertnera. 

Obie genealogie toruńskie uważamy jako arcy nieprawdziwe, 
choćby dla samego imienia brata Mikołaja Andrzeja, o którym nie- 
wątpliwie wiemy, że był starszym i to znacznie starszym bratem 
Mikołaja, a tu w pierwszej genealogii jest całkiem opuszczony a w 
drugiej jest zamieszczony jako młodszy brat Mikołaja, dla tego też 
obie te toruńskie genealogie pomijamy, a podług ogólnie przez 
wszystkich przyjętej i za najprawdziwszą uznanej genealogii gdań- 
skiej powtarzamy, że Mikołaj i Barbara Kopernikowie czworo mieli 

1) ThomiiGhe WSchentUchs N>cluiclit«n und Anińg«n 1762. N. 31. 

S) Prawe, Zdt BiogTapIus 28. 

3) Daoiiger Stedt-Arehit L. L 28. 
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dzieci Andrzeja najstarszego, który razem z Mikołajem był kanoni- 
kiem warmińskim, a o którym w właściwem później miejscu coś 
wigccj powiemy; Barbarę, która za życia jeszcze ojca wstąpiła do 
klasztoru panien Benedyktynek w Chełmnie, gdzie zostawszy prze- 
łożoną dokonała tu żywota jako l^ieni klasztoru; ■) Katarzynę, 
która zai^lubiła Bartholda (Bartłomieja) Gertncra obywatela miasta 
Krakowa, z którego pozostawiła trzy córki: Katarzynę, Krystynę 
i Reginę i dwóch synów Jerzego i Wojciecha. 

Oto wszystko co wiemy o rodzeństwie naszego Mikołaja. W nie- 
pewne nie zapuszczając się wywody i opisy, dołączywszy tabelę ro- 
dową Kopernika, przystępujemy ochoczo do skreślenia żjciorysu 
tego wiekopomnej sławy męża. 

Podłi^ licznycłi dokumentów zamieszczonych w pracy naszej, 
ułożyć się daje najitępujący rodowód astronoma, jaki nam najpra- 
wdziwszym być się zdaje: 

Mikotsj Kopernik 1396 zyskają obywateUtiro krakowikie. 
Piotr Kopernik Jaa Koperaik obywatel kr&kowild Uikołsj obys-atel 

Żupnik ir Olkuszu 1409. 1433. 1434, 1439. Lwowski 1439. 

Mikołaj Kopernik obywatel' Toruński 14&8 t '485 (i) ' ' 

żona Barbara i WatielrodAw. 

Andrzej kanonik Barbara ksieni Ua- Katarzyna zaśiabitn HikoUJ aitionom 

warmiński f 1512. sztom Benedykty- Bartbolda Gertner. kanonik warmiński 

nek w Chełmnie. 1473 t 1543, 

Katarzyno, Krystyna, Regina, Jerzy, Wojciecli Geitnerowie. 

Tak więc, ponieważ Mikołaj Kopernik z żony swej Barbar}' 
Watzelrod zostawił dwie tylko córki i dwóch synów, którzy obaj 
poświęcili się stanom duchownemu, na nich więc ród Koperników 
z linii Mikołaja męzkiej \vygasł zupełnie. 



1) Benedyktynki w Chełmnie fundowane były w roku 1274, to jest w 
tnich latacti panowania Wielkiego Kietrza Zakonu Jana v. Sangersbau 
zostały.jirzez rząd Pnuki w 1821 rokn. 
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iWiKOŁAJ Kopernik yi^sTRONom, 



Mimo dowodów posuniętych aż do drobiazgowej dokładności, bo 
a2 do minuty nawet, w której niifJ przyjść na świat Kopernik, niimo 
że wszyscy biografowie jego, zgadzają się na to, że ten mąż aie- 
śmiertelncj sławy, i^rzał światło dzienne dnia 19 Lutego 1473 roku, 
a było to w piątek w wigilią. Katedry Ś. Piotra, są którzy i ten 
nawet fakt w wątpliwość podają. ') Aby tę wątpliwość usunąć, roz- 
ważmy pewne tu dotyczące okoliczności dokładnie, o ile to być 
może. 

Pienvszy, który nam w biografii Kopernika podał datę jego 
urodzenia, jest jak wiadomo Gassendi, ') a wiadomość tę czerpał 
z dwóch źródeł: z dzieła Michała Maestlina Caiendarium hietori' 
cum, i z dzieła astronoma Junctina CaUndaritim astrologicum. 
Pierwszy, nauczyciel Keplera wywiedział się o dniu urodzenia Ko- 
pernika od Pawła Ebero przyjaciela Melanchtona a współczesnego 
Kopernikowi (1511 — 1569) i w skutek tego napisał w kalendarzu 
swoim, że Kopernik urodził się dnia 10. Lutego 1473 o godzinie 
4 minut 48 pO południu. ^) 

1) FroiF?, Znr BfogTaghie pag. 54 ... . den GcbnrUtog Ton Copenilciu iU gam 
tchwBDkend beieicbnen mOuen 

3) Petnu Gasiendi Klcolal Copemld Tits psg. 292. 
• 3) Nic. Capaminu Ducitur Addo Chrlati 1473 19 Febr. minutii 4B port e[tvi- 
tun boram pomerediuiBm. Caiendarium faiitoiicmn Hmtlini ediL 1S71 pag. 32, 
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Drogi Junctini^ Włoch (1523—1580) ze źródła, niewiadomo 
jaki^, dzień urodzenia Kopernika podał 19 Stycznia 1472 rolia 
o godzinie 4 minat 38 po pt^dniu. Tg drug% wersyą odrzaciwszy 
Gassendi, wsparty zapewne notą Retyka, który w dziele swojem 
Narratio prima ') pisze : „Nicolaum Copemicum natum refenmt aimo 
1473 die 19. Februar. hora 4 Bcr. 48 p. m. die Yeneris antę Ca- 
tliedram Petri" — przyj- za niewątpliwe MesUina podanie. Odtąd 
wszyscy bi<^rafowie trzymają się tej daty, która potwierdza sig nie- 
wątpliwie niedawno ogłoszoną ^viadomością w Gazecie Warmińskiej 
wyjętą z dzieła Peucera Elemenia doctrinae de cireuUa eoelestihus 
wydanego w Wittemberdze 1551 roku. *) Tak więc niema co roz- 
prawiać dalej o tym szczególe przez wszystkich uznanym za pra- 
wdziwy. 

Miejsce, w którem przyszedł na świat ten największy czasu 
swego gieniusz, było miasto Toruń leżące w ziemi Chehmfiskiej 
a zostające wtedy pod panowaniem króla polskiego Kazimierza Ja- 
gielończyka. 

Bom, w którym się urodził Mikołaj Kopernik, był niewątpli- 
wie ten, w którym mieszkali rodzice j^o. Z aktu działów fami- 
lijnych z roku 1464, przytoczonego przez nas wy2ej, mamy niewąt- 
pliwy dowód, że Mikołaj i Barbara Kopernikowie mieli dwa domy 
w Toruniu, jeden na ulicy Ś. Anny, dri^ na rogu tejże ulicy i Pie- 
karskiej. Ten dru^ dom narożny jak czytamy w rzeczonym do- 
kumencie, dzierżawił wówczas niejaki Walther, jasna więc rzecz, 
że w tym samym domu u swego dzierżawcy tak zamożny obywatel 
jakim był ojciec Kopernika mieszkać niemógł i nie mieszkał, ani 
też w żadnym innym, tylko prawdopodobnie w pierwszym swoim 
własnym w ulicy S. Anny. Ponieważ z roku 1480, w lat 7 po uro- 



1) Ad Cltiiiiiiienin Tirom D. Joanueni Schouemm ds librii TeToIntionoin etn- 
ditUiisii Tlri «t mMhemfttici exceUen(iMimi, rsTerendi D. Doctorii NieoUi Coptniici 
ToTODMi Canonid Tarmieuiił, per qaoQdun JnTenem mathematicte StndiDmni, Ku- 
A(ń PriDM, £xcu£iain G«dani per FranuBcnm Rbodum Anno MDXŁ pag. 2. , 

2) ZeiUcbriA tOr die OMebiohte Ermland* U. 664 i Ul. 22. 
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dzeniu Mikołaja, mamy inny dokumeat, że ten dom przy ulicy 3. 
Anny sprzedaje ojciec astronoma niejakiemu Korssnerowi obywate- 
lowi, ') jasny stąd i^ynie dowód że do tego roku mieszkał w tyra 
domu, że pewnie w tym roku skończyła sig dzierżawa Waltherowi 
i rodzice astronoma mogli się przenieść do dni^ego swego domu, 
to jest do owego narożnego przy ulicy S. Anny i Piekarskiej. 

Ulica Ś. Anny dawna, niewiadomo od jakiego czasu, zowie się 
ulicą Kopernika, a dom narożny przy rogu tej ulicy 1 Piekarskiej, 
mieszkańcy Torunia i źródła niemieckie poczytują za dom rodzinny 
wielkiego astronoma. Pomijając że dom ten niema dziś na sobie 
najmniejszej cectiy wieku XV; pomijając i to że mieszkańcy Toru- 
nia tak szanują ów nmicmany dom, w którym się urodził Kopernik, 
że dziś szynk tom urządzili; zobaczmy od jak dawna, kiedy niema 
na to autentycznego dokumentu, utrzymuje się tradycya, że w domu 
rzeczonym urodził się nasz Mikc^j. 

„Roku 1807 pierwszych dni Stycznia, pisze świadek współcze- 
sny, korespondent do Gazety Warszawskiej, po wejściu wojsk fran- 
cuskicti do Torunia, cesarz Napoleon L iia posłucbaoiu udzielonem 
radzie miejskiej miasta Torunia zapyta, czy mają u siebie jaki po- 
mnik Kopemikai' Zmieszany burmistrz, nie wiedział co na to miał 
odpowiedzieć, gdy jeden z urzędników przypomniał sobie o narożnym 
domu na rogu ulicy Ś. Anny, w którym miał się urodzić wielki 
nieboznawca. Cesarz wynurzył chęć bezzwłocznego oglądania tego 
zabytku. Przybywszy na miejsce, znalazł wszystiio w nędznym sta- 
nie. Stary dom należał do Macieja tkacza. Przy wejściu była pompa 
wzniesiona w formie piramidalnej zakończona kulą ziemską. W sa- 

1) Hei Kiciu Eopp«niigli itt kouunen toi gehegt diog and hot bekut du 
her polidtcliw greger dem Koniner TorkooSt hot eyn hsiui aff Sante Aimenguieii 
enriichtn Gruwdent dw Botl«iien haone and Stepfui Olileger bMUis gelegan du- ' 
Mlbige haws hot pohiiłclio giager betu NkUł Eoppernig bscult nod Yornnget bi> 
vff LX. mTg gerJDge doTon di* beeulong hI uyn ufl Midueiii Deitkommeiide aeht 
aitr drey wochen daniKh ungibilich and dat becialooge Bjiie bej ąneit nnnd Icdig 
csDimgen donna toi geh«gt«m dinge domit ist du havt« polnuelu gregei deneidit 
ond detUogtt ctobMitiMi mit łalcbein B««hte alu edei gBch«lden ist Dnnd beumn- 
(Pro««. ZoT Biographis pag. 20.) 
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mym domu na parterze były dwie większe izby i mniejszy pokoik. 
Na ścianie był napis niemiecki, późniejszy wyraźnie, w tycb dowacłi: 
„Tu roku 1473 19. Lutego urodził sig Kopernik, tu przeżył lata 
pierwszej młodości; tu spędził czas niejaki wróciwszy z zagranicy, 
a mo2e i myślał nad głębokim nieładem świata." W k%cie pokoiku 
stało łóżko z firankami, pokryte czarną kołdrą, niby własną do Ko- 
pernika ni^dyś należącą; nad łóżkiem wisiał portret mocno od 
dymu zczemiony. Dalej stały dwa stare krzesła, szafa i inne sprzęg ') 
W roku 1871 w miesiącu Lutym aby bardziej jeszcze ułudzić wszyst- 
kicb że dom narożny jest rodzinnym domem Kopernika, towarzystwo 
zwane 0>pemicua~Verein wmurowało tablicę marmurową z napisem, 
2e w tym domu urodził się Kopernik 1483 dnia 19. Lutego. 

Czy te dwa dowody z czasów dzisiejszych silniejsze są od do- 
wodów z lat 1464 i 1480, które przytoczyliśmy wyżej, czytelnicy 
osądzą, co do nas twierdzimy, że dom w którym się urodził Koper- 
nik nie istnieje już niestety, a według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa nie jest ów mniemany dom Dwurożny, ale inny, w tej samej 
ulicy Ś. Anny, na gruzach któr^o, trudno oznaczyć, który dom 
wznosi się obecnie. 

Wychowanie początkowe, domowe, odebrał nasz Mikołaj w bo- 
gobojnym rodzicielskim domu. A że to zwykle tak się dzieje na 
świecie, że rodzice dzieciom, po wychowaniu domowem, szkolne dtyą 
wychowanie w najbliższej od siebie szkole, prawie więc na penno 
mówić można, 2e młody Mik(dąj pierwsze elementarne nauki w miej- 
scowej odbierał szkole, pod okiem rodziców swoich. Wemicke, ») 
Szulc, >) Lehnerdt, *) Hipler ') i inni biografowie pierwszych lat 
życia Kopernika, twierdzą nie bez zasady, że ta szkoła elementarna 
w Toruniu, do której uczęszczał młody Mikołaj, była to niewątpli- 



1) Gu«te KoraspondanU WuuawAiepi 1807. 

3) Wsnilclte, Gescłuchte Tonu ana Urkiuiden 1842 Tom Ł str. 244. 

3) Ssnk, Biblioteka Wanzawaka 1844 Tom II. itr. 49. 

4) Lehnetdt OeichichM dM Optmuiami m TłLoni w FMt-PN|raiiim 188t 
ptg. 6. 

5) Hipler Nicolaiu Eopentikui 18S8. ttr. 13. 
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pbwie szkoła parafialna Ś. Jana. Świadectwa w tej mierze biogra- 
fów Kopernika już nie naszych tylko, ale obcych przyjmując za 
prawdziwe, i przyznając, że Kopernik nie mógł do innej uczęszczać 
szkoły, tylko istotnie do szkoły §. Jana, rozpatrzmy teraz znacze- 
nie i charakter szkoły rzeczonej. 

Według świadectwa współczesnego kronikarza niemieckiego 
Gninau, krórego kronikę zt)adał gruntownie współziomek jego uczony 
historyk "WerDicke, mamy niewątpliwe dowody, że w wieku XV. 
połowa mieszkańców miasta Torunia polskit^o była pochodzenia, ') 
że język polski tyle co i język niemiecki był używany, *) że we 
wszystkich prawie kościołach miewano kazania po polsku, ^) że do 
szkoły Ś. Jana w XV. wieku szlachta polska posyłała na naukę 
dzieci swoje, *) że szkołę, tę w roku 1487, właśnie w tym samym 
roku może, w którym ją Kopernik ukończył, rzecznik konsystorza 
Gnieźnieńskiego Stanisław z Oyrzanowa, w liście urzędowym pisa- 
nym do radnych miasta Torunia nader chlubnie \vspomina, ') łatwo 
stąd wnieść możemy, że znaczenie tej szkoły w mieście było iiaj- 
pierwsze, że charakter jej, zwłaszcza od czasu w którym To- 
ruń dobrowolnie się poddał pod rządy króla polskiego, i zlał 
w jedne c^ość z Rzecząpospolitą Polską, polski był niewątpliwie, 
w pcdowic choćby. I do takiej to szkoły uczęszczał nasz Kopernik. 
SzczegiU ten też choć w cząstce dowodzi polskiej narodowości Ko- 
pernika. 

W roku raczej w czasie, kiedy młody Kopernik prawdopodo- 
bnie już zacz^ uczęszczać do szkoły w Toruniu, umiera ojciec jego, 
pozostawiając wdowę i nieletnie dzieci. Ścisłej i rzetelnej daty 
śmierci Ojca astronoma nie możemy oznaczyć z bardzo prostej przy- 

1) Weinieke, tom L pag. 32. 

3) Im Monde dei Tolk«ł, di« paloiiche Spraehe damals tbmt to hloSg gt- 
ire*en leiu muu, >li die deatache. Weniicke (om II. pig. 120. 

3) Weitiicke, tom II. itr. 10. i 278. Siole, BibUo(ek& WBr»avsk& 1844. 
tom n. rtr. 47. 

4) Lehoetdt I. c. pag. 5. 

5) . „Orato Bnimo beoeficiomm memini et stadioroin, ąiubos oide tom 

^■am Tonmii Scholap Joaaneam freąnentarBm.** Leh&erdt p>g. 6. 
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czyny, że odnośny dokument jest nie do odszukania, domyślamy 
się tylko 2e omarł 1483, a to ztąd ie od roku 1465 a2 do roku 
rzeczonego 1483 nieprzerwanie figuruje w listach ławników starego 
miasta Torunia, a po tym roku ani na liście ławników, ani asse- 
ssorów, ani rajców miejskich, ani też w aktach sądowych, żadnej 
o nim nie znajdujemy wzmianki; ') a że urzęda wymienione wyżej, 
dożywotnie zwykle bywały, wnosimy więc stąd, że i ojciec astro- 
noma dożywotnim będąc ławnikiem, zmarł prawdopodobnie roku 
1483. Nieletnich dzieci i wdowy po Mikc^ju Koperniku opiekunem 
został szwagier jego ówczesny kanonik Warmiński Łukasz Watzeirod. 
Jak długo młody Kopernik chodził do tej szkoły Świętojań- 
skiej? kto był rektorem tej szkoły? kto uczył go i czego? odpo- 
wiedzieć na to ściśle nie możemy; zważ}'wszy jednakże to, że w dzie- 
więtnastym roku życia już zapisany jest na słuchacza w akademii kra- 
kowskiej ; że lat parę przygotowywać się musiał gdzieś wyżej, chcąc 
z wykładów akademickich korzyść odnieść prawdziwą, sądzimy przeto 
że do piętnastego prawie roku życia, to jest do 1487 uczęszcza 
do rzeczonej miejscowej szkoły. W tej epoce mniej więcej wyśle- 
dzono nazwiska dwóch tylko rektorów Jana Wohlemutii i Wojciecha 
Tesznera, czy jednakże który z tych dwóch uczył Kopernika, trudno 
orzec na pewno. Czego zaś uczył się tu ndody Kopernik, aczkol- 
wiek współczesnych planów nauk z wzmiankowanej szkoły nie znamy, 
wiedząc jednakże mniej więcej czego uczono w podobnych szkcrfach 
i szkółkach, łatwo domyślić się możemy, że młody Kopernik w tej 
miejscowej świętojańskiej szkole, przyjaźniąc się zapewne z synami 
szUchty polskiej jako siostrzeniec dygnitarza duchownego w Rzeczy- 
pospolitej, uczył się po łacinie, po polsku i po niemiecku. Gdy zaś 
wiadomo, że podobne szkoły elementarne, jaką była świętojańska 
w Toruniu, nie usposabia do słuchania nauk akademickich, a skąd 
inąd wiemy że Kopernik już z jaką taką znajomością greckit^o ję- 
zyka zapisał się na słuchacza w uniwersytecie Krakowskim, przypu- 

1) PtDwe, Znr Biographie 16. 
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ćciiJ musimy że po ukończeniu nauk w szkole Toruńskiej, do innej, 
wyższej w naukach Ezk<^ udać się musiał. 

Tą szkc^ w której do wyższych sposobił się nauk według 
wszelkiego prawdopodobieństwa była szkoła Chełmińska. Szkoła ta 
czyli akademia, jak ją wówczas zwano, udarowana przywilejami 
jeszcze od Urbana VI. roku 1387 za czasów mistrza krzyżackiego 
Konrada Zóllnera: byt swój i wzrost datuje dopiero pod błogiemi . 
rządami Polski a mianowicie od roku 1473. ■) W tym to roku, wła- 
śnie w roku urodzenia naszego Kopernika, Wincenty Gosławski bi- 
skup Chdmiński uroczyście otwiera tg szkc^ę, darzy ją dobrodziej- 
stwami i pasterską nad oią rozciąga opiekę. >) Od pierwszej zaraz 
chwili, w której szkoła Chełmińska otworzoną zost^a, a miasto 
Chełmno licznemi tidarowf^o ją nadaniami, ^wa 8zV6ty tej w któ- 
rej wyższe niż w zwykłych trivialnych czyli elementarnych szkołach 
wjdcładano nauki, szybko rozbicia się po kraju. Stąd i wąjowi 
a opiekunowi Kopernika kaaonikowi Warmińskiemu Łukaszowi 
Watzelrod, szkica ta nie mogła być nieznaną, zwłaszcza że w tern 
mieście w klasztorze Panien Benedyktynek były już i siostra pono 
i siostrzenica j^^ zakonnicami ; prawie więc na pewno powiedzieć 
można, że nasz Kopernik po ukończeniu szkoły elementarnej Toruń- 
skiej, zanim udał się na akademią Krakowską, przez wuja i opie- 
kuna swego oddany został do szkoły w Chełmnie, w której w przed- 
miotach stanowiących tak zwane łńmum i quadrivium, gnuitownie 
mógł być usposobiony do Uchania nauk w najwyższej polskiej 
szkole w akademii Krakowskiej. To nasze prawdopodobne przypu- 
szczenie godzi się z słowami jednego z pierwszych biografów Koper- 
nika Gassendego, który mówi wyraźnie, że nasz Mikołaj zanim przy- 
był do akademii Krakowskiej, już się był poduczył w domu grec- 

1) Feiia Hcniida antę natiiitatein Bestae Tirffinu MariM. 

2) O tikala i aksdtinii ChetoiiDtUa), piMkI Dt. ŁoijiAi, djrelitor gimiui- 
ijnm Chalmiśikiego lujpndd v Or$doTiuku Rok 1843. Nr. 8 i 9 po polikn; po- 
Um V Programie nk(JD7in w roku 18S7. umieicil Tjbontą roiprawę; Die Calmer 
Acad«ime im Jahre ISM. „O kolonii aJcadtmieUfj w ChslmtM," wiels Ukie na- 
piiał Jiut Łukanawioł w d(id« iwan Hiiurjra Sskit tom UL 472— 42& 
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lwiego języlt*; ') godzi się z przypuszczeniem Dra Lehnerdta, który 
w rozprawie swojej: „Historya Gimnazyum Toruńskiego 2) wykazał 
dokumentnie, że przed udaniem się Kopernika na uniwersytet Kra- 
kowski, w żadnej szkole Toruńskiej nie uczono po grecku; a że Ko- 
pernikowi język ton nie był obcym, gdy przybył na akademią Kra- 
kowska, musiał się zatem gdzieś indziej lego języka poduczyć, 
8 nie mógł gdzie indziej tylko w Głiełmińskiej szkole. Wreszcie 
komu terytoryalne położenie dwóch tj-cli miast: Torunia i Chełmna 
nie jest obce, a i to niemniej, że w okolicy Torunia nie było żadnej 
wyższej szkoły nad Chełmno, ten łatwo się zgodzi, że nasz Koper- 
nik ukończywszy szkt^ę elementarną w Toruniu, przeznaczony będąc 
przez wuja do słuchania w przyszłości nauk w akademii Krakowskiej, 
musiał się udać do takiej szkoły, która dokładnie usposobiata do 
korzystnego słuchania akademickich wykładów, a tą szkołą nie inna 
była, tylko szkoła Chełmińska. 

Przypuszczenie to nasze nakoniec, że Kopernik uczył się 
w Chehnnie, potwierdza ostatni znany nam życiorys Kopernika na- 
pisany przed paru laty przez Dra Hiplera; w życiorysie tym uczony 
kapłan tak mówi: ,jeżeli i na to zważymy, że ciotka i siostra 
Mikołaja, mimo że klasztor Benedyktynek był w Toruniu, wstąpiły 
do klasztoru w Chełmnie, jeśli i to wspomnimy, że wuj Mikołaja 
szczególniejszym był przyjacielem profesorów Chełmińskiej akademii, 
to prawic żadnej nie pozostaje wątpliwości, że w szkole tej lat kilka 
kształcił się młody Kopernik, i że z tej właśnie szkołj- uwiózł tę 
łagodną powagę i tę miłość do nauki, które go tak bardzo charak- 
teryzowały potem, przez życie całe. ") 

Ka mocy tylu dowodów, aczkolwiek przypuszczalnych tylko, 
możemy teraz na pewno powiedzieć, że nasz Kopernik sposobił się 
w akademii Chełmińskiej do słuchania wyższych nauk, czyli, że picr- 

1) Literas Lfttiaai, Graecugue partim domi addicit Guseodi Ni- 
colai Copcniico Tita pag. 292. 

2) GeGcIiicbto des CjmoBsiau) tn Thorn Tom M. Ł«hnerdt Direct«T dei 
OytDDuiuini in Feat-Programm 1868. pag. 6. 

3) Dr. Hipler, Nicolaua J(.opemiknB and Hartin Lnther pag. 13. 14. 
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wsze zarody swej wiedzy głębokiej, czerpał ze szkół co wyrorfy na 
zienii iwlskiej! Było to aż do połowy roku 1491. 

W jesieni tego roku, a w dziewiętnastym życia swego, wspól- 
nie z starszym bratem swoim Andrzejem, pod opieką wuja Łukasza 
wówczas już biskupa Warmińskiego, a niegdyś ucznia tejże akade- 
mii Krakowskiej, udaje się do stolicy Polski, celem dalszego kształ- 
cenia się w nnukack filozoficznycli i matcmatycznycb, do których 
od młodości samej szczególniejsze miał zamiłowanie. Koniec XV. 
wieku to epoka potężnego zakwitu akademii Krakowskiej. To epoka, 
# której ta „Alma Mater" nasza, jako prawdziwa żywicielka i ducho- 
wna matka narodu, między akademiami Europejskiemi jedno z na- 
czelnych zajmuje miejsc. To epoka, w której ta Jagiellońska szkoła 
idzie z wiekiem naprzód, i żadnemu narodowi prócz Włochów wy- 
przedzić się nie daje, w której głębok:^ nauką i pilnością słynni 
profesorowie roznoszą jej sławę po wszystkiej ziemi. To epoka, 
w której zdolnie usposobiona młodzież biegnie z całej Polski, do 
tej najpierftszej i najwyższej szkołj' narodowej. To epoka nakoniec 
w której ta akademia Krakowska zasłynęła w całej Europie z wy- 
kładów astronomii i matematyki. Wiedzieli o tem swoi,' wiedzieli 
i obcy, i ci ostatni choć niechętnie może, oddawali jej wszelako 
cześć i należne pochwały. I tak, że pominiemy innych, Hartmanus 
Schedel, wydawca przesławnej na swoje czasy „Kroniki świata" po- 
święciwszy dziejom polskim pięć kart zaledwo, mówiąc o Krakowie, 
tak się odzywa o akademii Krakowskiej: „Niedaleko Wiślnej bramy 
jest kościół Ś. Anny, gdzie błogosławiony Jan Kanty, sławny tame- 
cznej akademii nauczyciel, lubo jeszcze w poczet świętych nie po- 
liczony, wielu cudami słjTiic, Przy tyra kościele jest wielka i wielce 
i^mia akademia, której chlubą są męiowie uczeni i głośnego imie- 
nia, w której wykładają wiele wyzwolonych nauk : retorj'kę, poetykę, 
filozofią i fizykę, a nadewsz}'stku astronomią i jak mi to dobrze wia- 
domo, w całych Niemczech sławniejszej akademii niema. ') 

1) . . , . Est et templam dod longo a parta Ittulac, quDd ad Saactam Ao- 
nam Tocaat, obi beatos CaDtns celebrif hajns urbls gimuasu doctor mnłtU miracolts 
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Przytoczyliby to świadectwo dla tego, ie odo h obcych ze 
względu że to cudzoziemiec pisał, większe ma zuaczeiiie, niżeli na- 
sze, choćby najprawdziwsze dowody i dla tego że ono tak doskonale 
odpowiada epoce, w której Kopernik uczęszczał na akademi% Kra- 
kowską. 

W takiej to więc szkole narodowej, w szkole polskiej, w gro- 
nie polskiej młodzieży spotykamy się teraz z Hik<^em Koperni- 
kiem. 

W półroczu zimowem roku 1491 nazajutrz po Ś. Łukaszu 
Ewangeliście, dnia 19 Października, ówczesny rektor uniwersyteti^ 
Jagiellońskiego i profesor teologii X. Maciej z Kobylina, zapisuje 
naszego Mikobja na wydział filozoficzny, ' razem z bratem jego 
starszym Andrzejem ■) i sześćdziesięciu sześciu innymi uczniami, 
ówczesnym zwyczajem, z imienia tylko, i z imienia ojca i miejsca 
urodzenia lub zamieszkania. Księga w którą zapisany jest Mikt^j 
Kopernik, znana Album czyli Metryka Akademicka przechowywana 
starannie w zbiorze rękopismów biblioteki Jagiellofiski^, istnieje 
do dzisiejszych czasów i świadczy niezbitym dowodem, powiedzmy 
z Sołtykiewiczem „że ta główna nauk i i narodowa szkoła Aka- 
demia Krakowska, wydała wielkiego wieków męża, Mikołaja Koper> 
oika astronomii nowej stworzyciela; którego imię i nauka dopó^ 
^ynąĆ będzie, dopóki ziemia cię2kira uiewiadomości i przesądów 
młotem, przez wiele wieków przykuta, a przez rozum jego, że tak 
powiem rzucona, w biegu swoim znowu nie stanie. ') 

et ptodigiu fnlget, ^aaniTiB nondam in wChilogam uuictorain adicriptoi sit. Hue 
juta lacr&m aedtio litnatnm eit ingens celebrę ^ymnaiium mnltii clariuiiiib 
doctiuiniujne firu poleoi, obi plnrime iDgenue krtei rectituitar. Studiom e1oqiieiitue 
poctlcM, philotophise bc pbiiicae, ABtroaomiae tamea (tadium tn&iimc Tiret, Ket 
in tot» genoama (nt ei mnltornm teletione iBtu niihi ct^itnm ett) Ule cUtior 
reperitDT." ChTonlcon Hmidi Icopr, NoiimbeTgae 1493. 

1) W liście z&pisanjcli w Albam Akademii krakowalciej « 1491. toku la- 
pitany Jeit po Mikołaju Andreaa Nicolai de Thorania. W Bibliotece Towanyitwa 
PnjjaeUł Nauk w Krakowie, Albam Akademickie Jeit mi^di; mannakryptUDi 
V odpiiie, tfką i, p. Mucikowikiego i pnei niego dodane v nawiMia te iłoira 
ptty Aadneju (brat Aitranoma), 

2) 8«tt;kie«ici o Stanie Akademii KrakomkieJ. Krakiw 1810. itr. 11. 
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Jednocześnie z Mikc^jem 1 Andrzejem Kopernikami, zapisani 
zostali przez X. Macieja z Kobylina w metrykę akademii Krako- 
wskiej, ') trzej inni Torunianie, Mateusz syn Jakóba, Henryk syn 
Heoiyka i Jakób syn Jerzego; >) dt^ej zapisani zostali synowie 
szlachty polskiej, Mikołaj Mielżyński, Jerzy Dąbrowski, Piotr 
Swiecki, Jan Bystrzycki, Jan Kaszowski, Mikt^aj Kowalewski, Ma- 
ciej Magnuszewski, Kotr Olsztyński, Józef Slampowski, Andrzej 
Puniecki, Andrzej Sobolewski, Jan Grabowski, Baltazar Nowakowski, 
Stanisław Sułkowski, Miki^aj Podczaski, Jan Żórawicki, Szymon 
Pniewski. ') Z samego zaś Krakowa zapisanych jest czterech: 
Piotr syn Wawrzyńca, Jakób syn Jana, Stani^aw syn Hanusza 
Szolcz i Jan syn Piotra. *) 

Z Trzebnicy zdaje sif , dwaj bracia rodzeni Andrzej i Jerzy. ') 
Z innych znajomych miejscowości polskich, byli zapisani: An- 
drzej z Sieradza, Jan z Stopnicy, Stefon z Podzamcza, Stanisław 
z Dobrzycy, Staniriaw z Wieliczki, Jan z Samborza, Tomasz 
z Waczek, Andrzej z Wrocimowic, Jan z Czerska, Maciej z Wschowy, 
Mikołaj z Gostynia, Mikołaj z Kazimierza, Dominik z Wrocławia, 
Stanisław z Gdańska. >) 

1) Zapis ten Jesieonr z roku 1149. latytulowano w metryes: In rectwatn 
nono Tenetabilis Tiri M^giatń MUthiM de Cobylin Saciae TheologiM Profuiorii 
IcctoTu DTdinarii fjuadem. Commutatiane byemaU hi lunt intitulati; Anna Domini 
nUletimo gnasdtjtgeatissimo Donagesima primo. 

2) Uathnu Jakoby de Thoron .... HeDricm Henrici de Thoran .... Jacoboi 
Georgii d« Thonin. 

3) KicdIbiu de Mielżynno .... Georgins Staniilai da Dambraira, Petnu Petri 

dc SchvMeko . . .. Johannei JohsDaiideBiMricia, Joliaones JohoDiiiBdeCatchoTia 

Michael Chritłiaiii de CowoJewo .... Hathiaa Joannia de Magnnłchevo .... Petnu 

Pinii OlaitiDichki Joiephui Joannii de Slampoiro .... Johannet Joannii de 

GraboT .... Baltazar Johannii de Nowakowo .... Slanidaiu Johannii de Solkdw, 

Kicolaoi Staoislai Podczazky Johanne* JobanoLt de Żorawic* .... Simao 

Johanni* de Fnyewo. 

4} Fetrnt Lanrentii .... Jacobiu Johaniuj .... Staniałam Hanniii Szolcz .... 
JuUannit Petti wMyicy z przydatkiem de CncoTio. 

5) Andreai Aegidii de Schebnycia. .. . Gaorginz Ae^dii de Schebrzycia. 

6) Andieai Martini de Sieradiia Jobanne* Łeonis de Stoboieia . . . . 

Stephjwiu Ladizlai de Podłamcie .... Jobautea Johanniz de Dobnycza, Stanitlau 
Alezandii de Wyeliczka .... Johaonei StanUai de Sunbor ThomM Tbomae 
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Oprócz tych czterdziestu dwódi wymienionych wyżej, zapisa- 
nych jes/cze było dwudziestu czterech, z oddateńszych stron, z Wę- 
gier, z Siedmiogrodu, z Lincu, z Grefenbergu, z Bazylei i Ratyzbony. ' ) 

Z tych wszystkich współuczniów Kopernika i razem z nim 
zapisanych, żaden z biografów jego, nietylko nie wymienia żadnego, 
ale natomiast nasi i obcy ') idąc za Starowolskim ») do wsp<^- 
uczuiów jego zaliczają Jakóba z Kobylina, Bernarda Wapowskiego, 
Mikołaja z Szadka i Marcina z Olkusza; pomówmy o nich. 

O Jakóbie z Kobylina to tylko wiemy, że był uczniem Wojciecha 
Brudzewskiego i że ważne zostawi! dzieło pod tytułem: Declaratio 
astrółahii napisane podług wykładu inisŁrza i nauczyciela swego. 

O Bernardzie Wapowskira słynnym kronikarzu polskim, wiemy 
że byt starszym od naszego Mik(^aja o lat 23, że nim Kopernik 
przybył do akademii Krakowskiej, Wapowski już był doktorem 
prawa, a zatem już był skończył kursą akademickie, nie mógł 
przeto być wgp<^uczniem młodego Kopernika, inna rzecz przyjaćń, 
na co najzupełniej godzimy się, która w późniejszych czasach, nie 
dla wspomnień akademickich, ale w imię nauki łączyła tych dwóch 
uczonych mężów; w czem służy nam za dowód list Kopernika, pi- 
sany do Wapowskiego, z powodu astronomicznego dzieła Jana Wer- 
nera o ósmej sferze. *) 

Mikołaj z Szadka także nie mógł być wspóluczniem Kopernika, 
wtedy bowiem kiedy nasz astronom słuchał wykładów akademickich, 

ds Waciki .... Andreas UsrtJni de Wrocimowicze .... JohuiDei Stuiiil^ ds Czyr- 

szko Mathiu Nicolai de Fraiuttat (lic) .... Nieoluu Hich«eli< de Oostyn 

Nicolani Micboelii de OoHyn Kicolaos Stuniilu de Kazimien, ,Doiiiiiiiciii 

Johatułit de Wtatulawia .... StaoislaDs Jołuimit de Oedano. 

1) W czaiie nauej bytności w Krakowie. Hetrrka Akademicka bfła poiir- 
ciona do Lvo«a, pnepisaliuny irięe wspiłaczniAir Kopernika z iriernej kopii 
itobionej przez i. p, łtuczk owakiego, znajdującej się obecnie w bibliotece Towa- 
njrttira Przyjacidt Nauk Krakowskiego. 

2) Gassendi Vita Nicolai Coperaici 203. Szolc 38. 

3) 'Exo7ovra( Yenetiia 1627. pog. 161. 

4) Lin ten datowany z Warmii dpia 3. Czerwca 1624. na]dhia«Er i li«Uw 
Kopernika mamy zaoiieizeiony w teitie poUkim i łacińskim w wydonin Wamo- 
lukiem dzieł Kopernika od iti. &76. do &8S. 
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ów Hik<^ z SEadka dzieckiem był jeszcze, urodził si§ bowiem 
w 1489, a dopiero w roku 1507 zapisany został w album uczniów 
akademii Krakowskiej. 

O Marcinie nareszcie z Olkusza to powiemy, 2e do roku 1500 
w akademii Krakowskiej było ich czterech i wszyscy poświęcali 
się naukom matematycznym a szczególniej astronomicznym. 

Pierwszy z nich w roku 1421 mitil joi stopień akademicki, 
wtedy wiadomo nasz astronom jeszcze nie tył. 

Drugi w roku 1459 był jat doktorem filozofii, wtedy Koper- 
nika też jeszcze nie było na świecie. 

Trzeci w 1480 roku ukończył ju2 studya w akademii Kra- 
kowskiej, kiedy Kopernik miał siódmy rok ^cia dopiero; a czwarty 
w roku, w którym Eopemifc zapisał się w album uczniów akademii 
Krakowskiej, był już magistrem, w tejże akademii profesorem 
i w roku 1493 wykładał perspektywę, a w następnym kalendarz 
Begiomontana; w roku 1517 był profesorem teologii, a następnie 
razy kilka rektorem iJcademii, imiarł zaś będąc podkanderzem 
akadftmti roku 1540. Jego znakomite dzieło: de Nova Galendarii 
Beformatione, napisane na żądanie Papieża Leona X., które mi^o 
być rozważane n& odbywającym »ę w ówczas soborze Lateraneń- 
akim, zaleca się gruntowną znajomością wyższej matematyki i wska- 
zi^e nieuchronną potrzebę reformy i układu nowego kalendarza. 
Z powodu śmierci Papieża i zawieszenia sprawy dotyczącej reformy 
kalendarza, dzieło Marcina z Olkusza nie było drukowane, po 
^nierci zaś tego uczon^o męża, autograf dzieła jego łożono w bi- 
bliotece Jagiellońakiej, gdzie dotąd przechowywany jest z poszano- 
waniem w dziale ciekawych wielu rękopismów. ■) 

Tak więc ci wszyscy biografowie, którzy jedni za drugimi 
powtarzali upowszechniony błąd Starowolskiego o owych czterech 
wsp^czniach Kopernika, nie zastanowili się i nie zbadali tej dro- 



1) o Mareini* ■ 01ka*n flmi aknernie S^kowlci « diiel« o atanU Ak>. 
Umi KnkowiUi^ itr. mO— 2&8. taU* Wimdmnki HM. Łttar. TH. 364 do 369 
■ DL 51Z i S14. 
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bnej na pozór okoliczności, a stąd mnóstwo porobili balamactw, 
które teraz dopiero prostować przychodzi i orzec stanowczo, że 
owi czterej uczeni mężowie: Jakób z Kobylina, Bernard Wapowski, 
Mikołaj z Szadka i Marcin z Olkusza, nie byli wspt^czniami Ko- 
pernika, ale w późniejszych czasach żyli z nim w przyjaznych nau- 
kowych stosunkach. Świadectwo Starowolskiego, t^ pierwszego 
biografii Kopernika, który wyraźnie pisze, że własnoręczne listy 
astronoma, pisywane do wyżej wymienionych uczonych mężów, 
w sprawach naukowych gównie, jak naprzy^ad w sprawie ozna- 
czenia południka Krakowskiego, oglądał i czytał u profesoi-a Brzo- 
skiego, ') o tyle tylko cenimy, że i to duży nam za dowód, iż 
Kopernik musirf byó Polaki«a, skoro w naukowych nawet stosun- 
kach znosił się li tylko z ziomkami a rodakami swymi. 

Z tą samą niedokładnością która się wkracUa niekrytycznie do bio- 
grafii Kopernika owspt^czniacfajego, spotykamy się także i tam, gdzie 
mowa o nauczycielach j^o, w czasie pobytu na akademii Krakowskiej. 
Idąc za Starowolskim, który pierwszy napisi^, że Kopernik 
nauk matematycznych ^chał pod uczonym mężem Wojciecłiem 
z Brudzewa, ') wszyscy bez wyjątku historycy i biografowie nasi 
i obcy powtarzali, że nauczycielem Kopernika w matematyce i astro- 
nomii, był ^wny na swe czasy, astronom i profesor, w uniwersy- 
tecie Krakowskim, rzeczony Wojciech z Brudzewa. >) 

Gdy w chwalebnym żywocie naszego Kopernika i najmniejsza 
rzecz nie powinna ujść uwagi biografii jego, i o ile to się da, kry- 
tycznie dowiedzioną być powinna: nowe w tym przedmiocie podane 
wskazówki, przez uczonego profesora i dyrektora obserwatorynm 



1) .... „nee }(uigeb*tai MoicitU nisi *lrii dactU .... eon quibnł oonbnbat 
d« e«Iipiibnt et e&mm obaarratiomboi, nt paUt si Epiitolił mum iUiał ipdu 
Mńptb, qaM hobet ia &cłd. Crac Jo. Bnitciiu.'' 'EiatmtK p«g. 161. 

2) „Coferniciu iptai cum in AcademU CrMOTienii *ab Atbtrta Brndiario .... 
MathemsticM artet didicIitH,** .... 'ExaTovtac 158. 

3) Za StaiowaliUm pouedł Oauendi, a la tymi dwonu irttjjey imii bio- 
grafowie. Oanendi Uk iii6vi: Interim rero, qnla pHmił »nmi anioro Matheteoi 
nagoo tenebałor, non negleitt Moe pT«1ectioDe« Albarti Brndurli In sadtm A«»- 
iemia HathematicM Mtei pr«flt«nti« . . '. Tita Nioolai Coporoici 298. 
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« &ako«ie p. Karlińskiego z anteo^cznych zaczerpnięte źródeł, pod 
tadnym wanmkiem pominięte być nie mogą. Pan Earliński w pię- 
knej rozprawie sw^, pisanej na rocznicę piątego stulecia istnienia 
akademii Krakowskiej, zaminowanej: Bys det^ów obserKcUoryum 
astronomiamego unitcersytełu Krakowskiego ') podaje nam w do- 
datku „Wykaz nauczycieli przedmiotów matematyczno-astronomi- 
cznych między rokiem 1492 a 1496 to jest podczas pobytu Koper- 
nika na naukach w akademii Krakowskiej. >) Ciekawy ten wykaz, 
rozpatrzony uwaSnie, nastręcza nam sposobność do sprostowania 
upowszechnionego błędu powtarzanego przez wszystkich, 2e nauczy- 
cielem Kopernika w naokach matema^czno-astronomicznych był 
Wojciech z Brudzewa ^) i wykazania zatuzem, kto rzucik pierwsze 
dama nauk astronomicznych w ten genialny luny^ dziewiętnasto- 
letni^o ucznia akademii Krakowskiej, tej pierwszorzędnej chluby 
tęjźe akademii, tej pierwszej chwały narodu cakegp. 

HówiUśmy wytej te Kopernik zapisał się na słuchać^ w aka- 
demii Krakowskiej, na wydział mianowicie filozoficzny, więc najprzód 
iDzpatrzmy się w rzeczonym wydziale i rozważmy, jakie to przed- 
mioty wyUadano tu, i kto mianowicie wAwczas, gdy Kopernik był 
na akademii, wykładał takowe. 

Podług przywileju Kazimierza Wielkiego fakultet filozoficzny 
miał z początku jedn^^ tylko prttfesora. Później liczba ich znacznie 
iię powiększyła i dzielili się na dwie klasy, to jest: na kollegiatów 
(collegiatos) i zewnętrznych (eitraneos), czyli jak dziś mówimy na 
jffofeasorów i docentów. Pierwsi znowu dzielili się na eolłegae nta- 

1) w dńlc Zaklnij Uniwenyteckk v Enkoaia. Pnjctjnek do diUJir 
(Hriatf b^owaj i pamitci pi«diiietlatiiiega iitnienik nniwBriTteta Krakowskiego 
poMfCoiiT fnm C E. ToKanyttwo Ntokowe Krakovikit, Knkiv 1861. 
Kotpnwa m. od ttr. 70—143. 

&) W Bytovaii4 MtprawiB od itr. 27 — 30. 

3) Jni po napiiBiiiD puM bm t«ga uuegdtn wyiilo i drnka dii«Io: BeitrSge 
nr BMal*oitBng dtr Ftage umIi dsr KitionklittŁ dei Nicolaiu Coptroiciu tdd 
R*** Bniba. 1872. JM to pierwuy i blognftw Eoparnika, ktńrj według wika- 
iivki profawn KwUAikiego dowodii, iu iub Bradiewiki bjł naacifcidMii Kap«r- 
nika w naakaek matooutyclDrch ale Jan i Sudka 1 iaiii profe*a»wie, nemiowie 
■legdTł BndMwiUego, 156— 1G9. 



DigilizedbyGoOgIc 



— 118 — 

jores, których więcej być nie mogło jak ośmiu i na cóllegae mtno- 
res. Drudzy dzielili się na togati et rerermdati magistri. Na fiir 
kultecie tym było sześć publicznych lektoryi: filozofia, filologia, 
nauki pizyrodzone, matematyka, astronomia i astrologia. Wykłady 
były od godziny 6tej rano aż do lOtej i od Iszej po pc^dniu do 
6tej wieczorem. Profesorowie zmieniali stg co godzinę. >) Z filozofii 
czytano prawie wszystkie pisma Arystotelesa, >) także Parva logica 
Petri Hispani. Z filologii czytano klassyków, ') Gramatykę Donata •) 
i retorykę Arystotelesa. ') Z nauk przyrodzonych czytano: Alberti 
Magni philosopłiie naturalis Isagoge ") i Ubros meteorum. ') Z ma- 



1) Łakauewict, Hittorjr* Stkót Ł 47, 

2) Celniejłte bsktaty z Aiyitotcleu, ktira TyUsdano w Akademii Krako- 
włkie} te byt^; de Miimii; ethic*; oeconomiM; •odectiea; topie*; Pam natnralia; 
Hbroi meteorum i de generitione. Kied; Kopernik ^ch^ nauk v akademii, Gli>- 
■ofia Aiyłtotalua nie b;U JeiKCM dmkavana, uciono 1I9 i pnepiiyiranjrcti irykla- 
dćw profe«)TJv. Pdiniej nieco dopiaio dmkovana wainiejaie tiaktatj i tak z 1509 

mamr: THura tSironim dt arńma ArittoUlit JamUiaru tspotiłKi in Oyimuuio 

Craeovitmi eongttUi; i IGIO mam;: Priorum Anal^ieorum AruU>ltiu phitoiopko- 
rvm prinapiu Ubri duo. Traktat ATjnMteleia d« Anima, tak ■!« lacijnał; CIrea 
hnnc teitnm qaeritiir. Utram identia ds anima habeni pro sabjecto ade<]iiato, 
corpni animatnm, mb ratione animali liC inter partes pfailosophiae natnralii heoe- 
rabilior. Argumentator primo contra preauppoiitam ^c: Anhna wt nbjectam hojas 
■cientiaa, igitur non eoipni animatnm etc. Cty taki ir^kład DC17I, cz)' uciemnlat 
Bmftt;, nieA riowa peiryiize *aine odpowiedtą. 

3) Horatini, yirgilins, Oridinł, Cicero. 

4) Stynoy grtnatrk Donat « TI. wiekn po Cbrritnjie oapitał De literit, 
pedibm et tonii; De octo paitibni orationii. De barbariima lolseciamo, icfaemadbu 
et aopii; pojedyncze te traktaty zebrane razem Jako Corpnt granmaticomm lati- 
norom, itanowily tnmmiuo mądroici v wiekach irednich. Gramatyka Donata t ko- 
mentanami Jana Otogowczyka, wiele raiy wyizla w Krakowie, ale o niej to po- 
wiedział Onechowtki « dziele da Zygmuita Aagnzta Ftddu (uttfttui, ie najwięktią 
uczyni pnydngę. Jeżeli wypędzi z akademii krakawikiej to ciemne barbanyńiką 
taciną komentowane dzieło Otogowczyka. 

6) Ariłtoteli) de arte rhatorica wyuło w Krakowie dopiero 1G77. 

6) Co obejmowały wykłady te, objainiają nai same tytuły dziel cytowanych, 
ktlre później ogtouano draklem, wpierw ztk DCtono «ię wykładów z praepiiywanych 
Tfkopitmów. Alberti Hagni płuloiopbja naturalis Iiagoge uia introdactione amen- 
date nnper et impretie tnmma diligentia. In libro* Phiiiconun, de celo et da 
mnnde, de generatione, metlieoram de anima ariitotelis. Cracońae 1616. 

T) Iractatui Petti de Eliaeo, łnpei libroi Hetheomm de impTetaiaiiibiu 
airii. Ac de hll» (eic) qnae in prima, MCnnda, at^ne tertia regioiubiu atrii finnt. 
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tematyki nczono arytmetyki według dzi^ Jana de Sacro Busto <) 
Enklidesa geometryi, >) i optyki, którą wtedy zwauo perspektywą 
pudług wykładu naszego Yitelliona. ^) Z astrologii, której katedra 
datiye si§ dopiero od połowy XV. wieku, w czasie pobytu Koper- 
nika w akademii czytano te same astrologiczne brednie co i w Eu- 
ropie całej, a mianowicie lAbros judiciorum astrorum, to jest Oua- 
dripartiłum Itolomei Mspaliensem oetacam partem. Siiliha-itn- 
Ragel albo właściwiej Aboeuien-haly. Dzi^o z Xin. wieku de 
Indiciis astrorum, uważane za klasyczne w astrologii i Ahu Maa- 
sar'a de Commutatiombtu ttu^oribus, i prawdopodobnie tylko co 
wysde z dmka dzi^o Jana Głogowczyka de mutałionibtts aeris. *) 
O ile wykazy lekcyi cytowane przez nas sikają lat i wykładów, 
to w czasie pobytu Kopernika w akademii wypada, że profesorem 
j^o w astrologii był Wojciech z Szamotuł, zapisany jest bowiem 
w wykazie aż do roku 1493 jako nauczyciel rzeczonego przedmiotu. 
(^ Kopernik odniód jakie pożytki z wykładów tych, trudno dzić 



aient nuit gjiw* odcotis, łtaUa*, coBiatM, plnńk, ^o^ prain*, nix, grutdo, T«ntu, 
teirw motiu, d*qQe genMStb tafta twrun. CneoTUe 1506. 

1) AlgoiidiiDDi linuUi com pulclurii conditioiiibał dnanun ngdlanim detri: 
nu* dB int«|iii, ali«ra Tero de fraetit, ngnlitque ■ooiiJibu et lampet eiemplU 
idoDŃi adJuiKtu. In floreutiMinio itadio CreeoTieui editai. 

2) ElemeDtonua EnkUdii libii W ; De priDCijnii geometriM Phenomena i d* 
Spliana mobili. 

3) Staaiitaw TiteUiou a. vlaidwie Ciotek, Polak, neion; mąi i SIU. Tieka, 
prawie na Uo lat pned idoieniem akademii KiakowiU^, jttt piewurm * Europie 
tlnmMaem optyki eij-H penpektywy . Diieło jego YitaUiDnii Poloni libii decem, — 
sim po rai pierwny oglouono drukiem v 1S3K roku, wykładano w Akademii 
Krakowiki^ i Tckopitmiw. Witmiewłki, HiitOTja literatury pohkiej I. od 460 — 469 
wybornie i obuemie piize o Titelliame- 

4) Jan z OłogDwj u^tial lokn 1486 diielo pod tytidem: TtaoUtnt preda- 
walmnm in Indioili aabonim da motrtiombni »em eoteriiąne acddentibiii liofnlii 
•unit oretuentibDa, Juta piiieoram iq)ieatamqiie lententiai per If agictnim Joannem 
Glagorieneem ordlnatiu. W diiele tem neiony akademik wedle prawideł Ptolo- 
Heona, Abn-Ifutar'* i Haliba-bOD-Bagel pod^ priepUy pnepowiadaiii* na kaidj 
aiieńąe i dzień odmian powietria i lotdw Indikii^, naaeia n. p. jak pnepowiadM 
v*)af, iaatti kiAUw, morową urait, poiary; jak wtiiji o loiie wyitanego po- 
Mlttwa łnb pnedaitwsiftej podrliy i t. d. 
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sądzić, zwaiywszy jednakże, te ani jycia swego, ani pism nie skadl 
astrologią, wnosić należ; że nie wieUcą do tych wyldadów przywią- 
zywał wagę. 

Litujemy się dziś nad tymi, którzy zmiiszem t^li uczyć się 
takich bf^amuctw rozumu, niezgodnych ani z roziunem ani wiarą, 
a badając historyą i rozwój tej nauki, widzimy, że w tej epoce, o któ- 
rej mowa, czterech tylko bodaj w Europie całej było mężów: Grze- 
gorz z Sanoka, Tomasz Mumer, Jan z Mirandola i Hieronim Savo- 
narola, którzy mieU odwagę powstać w swych pismach przeciwko 
tej błędnej nauce. ') Snąć i naszemu Kopernikowi dzi^ tych uczo- 
nych mężów nie były obce, skoro jak powiedzieliśmy sam się nie 
skaził astrologią, a jak dowiedziemy później, że w swem nieśmier- 
telnem dziele śladu nawet nie zostawił Łych bidamuctw rozumu, 
owszem zdeptał ją i zgniótł siłą a mocą geniuszu swego, odkryciem 
światu prawd nieznanych. Mimo to, astrologia długie jeszcze czasy 
pokutow^a po akademiach i traktowana była jako nauka, o kt«^ 
powiedzieć można, to tylko jedno dobre zostało, że dała początek 
kalendarzom na astronomicznych opartym rachunkach. W akademii 
Krakowskiej, mówi Dr. Libelt, profesor astronomii ołwwiązany był 
wyrachować i w r^kopiśmie dożyć zgromadzeniu przy końcu ka- 
żdego roku Efemerydy, to jest biegi i położenia słońca, kśężyca 
i planet na każdy dzień roku, z przyłączeniem prak^kj astronomi- 
cznej, to jest przepowiedzenia odmian powietrza. Były to więc ka- 
lendarze, i każdy profesor matematyki obrachował przynajmniej je- 
den taki kalendarz. ') Z katedry nareszcie astronomii czystej (?) 



1) o Gnegonn i Saooka, i« powitsTU pitMiwko artrolagii, [tna Sottj- 
kowici Itr. 231 i WiMDievłki IT. tto. 156. TomMf Mninet protsMr -Ł^Ufifii 
KrakowłkŃ] wyd^ * StrftibnTga v ickn 149D diida pod tirtolsa: Innetir* Mrin 
Mtrologoi. Jan Ficu i HliandoU Lib. SIL ditpnlitiaDiun eonti* utrolojoi dn ia 
•atiologuun diTinatricem. Hieronim SaTonanla, Trattato contn al Astnl«gw di- 
TinUorik in tre libii e paiti. Etranie 1^&. 

2) Baiprav& Dt. Libelta o AłttoBomU v PoliM, w Trgodolka litanwUa 
pDEiiańikiiD 1840 roku, iitr. 2&3— 942. 



DigilizedbyGoOgIc 



— 119 — 

wy łdadoBO PtolomeuBza ■ ) teoTją obrotu planet ') tablice astj^no- 
miczoe i kalendaiz B^omontaua. =>) 

MÓ¥filiśmy wyżej, że w półroczu zimowem roku 1491 Mikoby Ko- 
pernik zapisany został w album uczniów akademii Krakowskiej pizez 
rektora tejże akademii, i wybrał sobie wydział filozoficzny. Jakie 
w ogóle na tym wydziale wyldadano przedmioty, wykazaliśmy wyżej. 
Szczęśliwie dochowany w bibliotece Jagiellońskiej *) wykaz nauczy- 
cieli i przedmiotów przez nich wybadanych na wydziale filozofi- 
cznym od roku 1487 pozwala nam jeżeli nie stanowczo powiedzieć 
z czyjego najwigc^g wyUadu korzystał nasz młody Kopernik, to nie- 
wątpliwie przynajmniej wykazać szereg professorów &kultetu filozo- 
ficznego, ściślej mówiąc, nauk matema^cznych na tym wydziale, 
z czego się wykaże dokumentnie, 2e Wojciech z Brudzewa nie był 
bezpośrednio na akademii nauczycielem Kopernika w naukach ma- 
tematycznych i asIroDCHniczDych, ale byli koledzy jego i uczniowie. 
Wykaz ten profesorów wyjadających matematykę i astronomią, 
w czaue pobytu Kopernika w akademii i st^ jeszcze miłym jest 



I) Aitiouomik mitWMitywM Ftolommuia McxaXi] Zuvt<iEi£ (nugna eompo- 
nłio) od AnU* pnww>n& AbDBgMtnni, pneloioDs ns Jszjk taeińtki 1230, ■ drn- 
kieni o^ouon* dapimro 1615, w 13 kfifgułi, bjla naJglAwniejujm ł^paraten, 
I ktdrago po włiyitkich akademiach wykładano tf naok; i nrano ją ogilnie Ptolo- 
mann. W akademii Krakovakiej wykładano z Altnagcsta w euus poliytu 
Kopenika, Theorieam plaoatanua, o bŃgn planet kii^gę XI — i'", o lajmieniach 
k«i(ga TI. i o gwiaidach ł koi>i«Dtanem dow«j teoiyi planet k<itg( TIII. 

!) Teoiy% obrotn iwiata. Seitnlia dt couni orbii «t moAu ig'iii, wyUadaao 
podłóg diiela Araba Heuohalaeh, przepetnionege Duazeniaim artiologtełneini, 
ktin Delambre w^onina pod naattpnjąoym totidem: D4 la rouon tt dtt »f«U, 
At etrdt, 1 dtt deUtt. 

3) TrA\da4 iiMdtarMn v»rorainqut Mobutm plantlaruia ad ineridiamim Cni«o- 
viMMM rttolutat, wykładano podłóg odeijtów akademickich M»i.nlnł i Olknua. 
Jan Begiomontaniu (wany takie i Krilewsa albo HUIlei maay Jeit w końcn 17. 
viekii I naatf pi^lfcych diial : CaltudariyBi Norimbtrgat U 73. TabiUa magna 
primu mBbm*, taiste 147i. Dt rs/ormaUona Calmtdarii YenetU 148&, poding wi«a 
(jeb diisł w ciaaie pobjtn Kopenika w Ktakowikiej akademii komentowano ka- 
leodan, kliry w wykaiie lekoyi iw^ lię „Kaleodaii Begiomontana." 

4) lA*r diligtnliartan HS. w bibliotece JagieUoMkie] pod makieni EE. IŁ 
IS albe pod N. 218. 
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dla nas, 2e po raz piemszy oddamy cześć tym mftom, którzy wy- 
Idadami swemi otwierali genialiiy mnysł przysięgo wielkiego utro- 
noma, i st%d, że ci wszyscy profesorowie, o których ta wspomniemy, 
byli to Polacy, a uczeń ich, nasz Eopemik, jako od rodaków swych 
karmił się ^owein mądrości 

Zaczynamy od Wojciecha z Brudzewa. 

Wojciech z Brudiewa Brudeewski (Adalbertus Blar de &ra- 
dzewo) Wielkopolanin, urodził się roku 1445; do roku 1476 słuchał 
nauk w akademii krakowsltifj pod Michałem z Wrodama i Janem 
z Głogowa, w rokn 1480 został profesorem matematyki, a później 
astronomii, wykładanu której tak wsławił tę najwyższą sditdę pol- 
ską, „2e shtwniejszej nad nią nie było w Niemczech całych," jak 
to współczesny mu kronikarz niemiecki Hartmann Schedel napisz 
w swej kronice norymberskiej. ■) W roku 148^ podług wzmianko- 
wanego od nas wyżej manuskryptu wykładał arytmetykę i pana 
logicalia, w roku 1488 theorieas planetarum i ex«rcititim ttełeria 
arłis (logicae), w roku 148^ De scienUa mottts orbis MessahtUae, 
w roku 1489 optykę czyli jak ją wtedy zwano perspektywę podług 
Yitelliona i to była ostatnia jego lekcya matematyczna. W roku 
1490 i 1491 w czasie pobytu Kopernika na fakultecie filozoficznym 
wykładai ezercitimn novae logicae, w roku 1492 Itbros meteorum, 
w roku 149^ parta naturalia, w roku 1493 nic a w 149| de gene- 
raiione. Te ostatnie wykłady od roku 1490 były czysto filozc^czne 
podług pism Arystotelesa, exerciiium norae logice, był to dział 
logiki obejmtyący: kategorye, to jest: ogólne pojęcia myślenia, łm- 
meneutykę, naukę o zdaniach; anali^kę, o wnioskach; topikę, o pod- 
stawach do powodów dyalektycznych; elenchy sofistyczne, naukę 
o syUogizmach. WyUad o meteoratii obejmował w sobie fizykę 
i wykład gawisk nadprzyrodzonych. Pana naturalia, w tej części 
filozofii Arystotelesa następiyące były działy: o pamięci, o śnie 
i czawanin, o bezsenności, o płodzenia, o długości życia, o młodo- 
ści i starości, o życiu i śmierci. Ostatni oddzif^ filozofii Arystote- 

]) DopiMk DMi njUi tu. 109. 
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łesa ') który wykładiJ Bnidzewski „de generaiione" zawierał ogólne 
stosunki całej przyrody i historyą zwierząt Tak więc w tych osta- 
taich lekcyach Bnidzewskiego nie było mowy ani o matematyce, 
ani o astronomii; była to jednak wówczas najważniejsza katedra, 
wymagająca zarówno żelaznej pracy jako te2 głębokiej i niemal 
wszechstronnej nauki, a którą zwykle powierzano najuczeiiszym pro- 
fesorom, a takim był bez wątpienia nasz Wojciech z Brudzewa, 
W roku 1494 został profesorem teologii w kołlegium większem i ka- 
nonikiem u Ś. Floryana; w tym to roku za poradą kardynała Fry- 
deryka Jagiellończyka, biskupa krakowskiego, Alexander Jagielloń- 
czyk Wielki książę litewski powołał Bnidzewskiego na urząd sekre- 
tarza. Akademia bojąc się być osieroconą z tak znakomitego pro- 
fesora, „do roku mu tylko w Litwie bawić poz^voliła," ale książę 
Alexander potraf to odrobić i zatrzymd go w Wilnie przy sobie; 
nie długo jednakże cieszył się tak znakomitym mężem: już bowiem 
w 1497 roku akademia, Avót i kraj opłakiwały śmierć jego. ') 

Z dzieł astronomicznycli, które pozostały po Brudzewskim, 
jedno jest tylko drukiem ogłoszone, a mianowicie: k<niientarz na 
dzieło Jerzego Fnrbacba, który wydfd w Medyolanie uczeń Bru- 
dzewski^p) Jau Otto Hermann de Val!e Uracense. ^) Uczoność Pur- 
t)acha zależała ua tern, że księżyc, Merkury, Wenus, Słońce, Mnrs, 
Jowisz, Saturn obracają się około głównego środka ziemi promie- 
niami spółśrodkowemi; trudność tylko dla niego zachodziła w wy- 
tinmaczeniu wstrzymywania się planet i ich cofania, to więc jego 
rozmyślania i trudności wybornie wytłumaczył Brudzewski. Wy- 
dawca, rzeczony Hennami, w przedmowie do Ambrożego Rosato le- 
karza i radcy księcia Medyołańskiego, zaleca to dzieło jako najle- 

1) Wjpiif I noteMk >kad«iiiickich „Filoiofia AryttoteleH." 

2) EnerUopedys pownechu IV. 413 i Sohjkirwici Kr. 237. 241. 

3) CoDunenUru utiUuinu in tliearetidi pluieUniin Mo. kut 38. N> końca 
Fbut Conunentenaliiro saper Theoricu dotu Georgii Purbatii (sic) in studio gene- 
id CiMoriciwi per łfagittnim Albertmu d> Bnidiewo: Pni introdooUBtie Juuionim 
cafngmtam. Impnanun arte Hildeiiei ScinienzBlter Anno ipi 1485. Tertio Kalen- 
dM April MediolanL K^ąika dziwniej nadkoici , lU ją tjlko indzialem v Feten- 
bcifU w bibliotMa ceianklaj. 
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pEze w swoim rodzaju, które też w istocie było uznane za takowe 
i używane było do wykładu po akademiach włoskich. 

Z pism pozostałych w rękopićmie tylko, wymieniamy nastę- 
pujące dzieła astronomiczne: 

1. Introductorium Astronomorum CracoYiensium. , 

2. Tahulae resolatae astronomicae pro supputandis raotibns corpo- 
nim coelesticum. 

3. De CoDStmctione Astrolabii. 

4. Tractatus et Canonea ad reducendum motum pro meridiano Cra- 
coYiensi. 

5. Commentaria in sacrom libmm magistri sententiaruffl Petri Lom- 
bardi. 

Z tych pięciu rękopismów cztery znĄJdqj% się w bibliotece Ja- 
gielloóskiej, piąty niewiadomo kiedy zagin^. 

Z tego cośmy powiedzieli o Bmdzewskim, aczkolwiek katdy 
widzi dokładnie jak znakomitym był owego czasu astronomem, przy- 
chodzimy jednak do przekonania, że Kopernik wykładów jego astro- 
nomicznych w auli akademickiej nie słuchał, a tylko prawdopodobnie 
wykładu filozofii Arystotelesa. Inna rzecz teraz gdy przypoćcimy, 
że Brudzewski odkrywszy w ndodym zaleconym mu siostrzeńcu bi- 
skupa Warmińskiego niepospolite matematyczne zdolności, prywa- 
tnie ze skarbnicy wiedzy swej dzielił się z chciwym nauki młodzień- 
cem, i swoje matematyczne i astronomiczne wiadomości przelewał 
w umysł zdolnego ucznia. Powiedzmy z Sołtykowiczem: „Pomszył 
duszę jego, a ona ziemię." Tyle powiedzieć, jestto objąć c^ wiel- 
kość za^gi i dawy. 

To przypuszczenie nie bez podstawy zgadza się z słowami 
Gassendego, który mówi że Brudzewski wykładał Eopemikowi pry- 
¥ratnie astronomią i uitycie astrolabium ') zgadza się z krótką 

1) .... qiieiii etiam fnit nlitn> et ooDTcniie et Midire pńT^tim. Aitrolalui 
nnim, et ratiotiKn ctun ab eo didieiaet, m jam ineiperM AAtoBonuam penltiiu 

iuMligcie Guieodi pag. 292. Ajtcolabinm dawuej duijło da oosnienia wy- 

iokoid dał mebietklob, diii ituij tjlko do numenik kątiw i uwie ■« kątwaUw, 
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wzmianka Sołtykowicza, 2e Bnidzewaki w matematyce był i pry- 
watnym nauczycielem Kopernika; ') zgadza się to nakoniec i z wła- 
snemi dowy Kopernika, mówi bowiem ntywyraźniej że w Bononii 
9. Marca 1497 dochodził paralaxy księżyca. >) A 2e 8k%d inąd 
wiemy, że uczony astronom Dominik Maria de Navara uważał Ko- 
pernika nie za ucznia ale za towarzysza swoich dostrzeżeń astro- 
nomicznych, >) wnieść stąd niewątpliwie możemy, 2e nasz Kopernik tak 
ai§ poduczył w Krakowie astronomii i tak się obzuąjmił z używaniami 
narzędzi astronomicznych, że tych wiadomości li ze szkoły wynieść 
nie mi^ł, ale uczył się ich prywatnie, a uc^ł od znakomitego astro- 
noma Wojciecha z Brudzewa. Na tych się tedy dowodach opie- 
ity%c ostateczne mówimy ^owo, że Kopernik w szkole, w auli aka- 
demickiej nie był uczniem Bnidzewskiego w naukach matematy- 
cznych i astronomicznych, ale był uczniem j^o poza szkoła Szcze- 
gółowy wykaz profesorów, którzy na fakultecie filozoficznym wykła- 
dali nauki matematyczne, rzecz tę lepiej nam jeszcze wyjaśni 

Wcjciedi i Pniew u Sołtykowicza zwany Pniewski w 1477 był 
magistrem i profesorem. Doktoryzow^ się za granicą, ale akade- 
mia Krakowska nie approbowała tego stopnia. „Ghcit^ bowiem 
Bzkoła powszechna krakowska," mówi S(^ykowicz, „być w pewno- 
ści o niezawodnej nauce i potrzebnych przymiotach osób do pdwo- 



TcodołHan alb« kotem powtaiz^ąoam ńę. W emńe pobytu Kopernika * aludemii 
w Krakowie majdoweło ńą Joi tam wyborne ■łtrolabinm iprawdioDe pnei Mu-eiiia 
I Olkoua, niywaiua tego to aitrolabinm nciyt tapeme BrnduTiki Kopernika. 
Drop ten zabytek majdnje ńf do diii w obaerwataryiun oitronomictnem w Kra- 
kowie. Nantdiie to Tybomie opia^ p. Dyrektor Karllńaki. Zakłady Uniweiiy- 
tcekie 131. 

1) Sottykowici d Stanie akademii Krakowakie] itr. 103. 

2) nOaod igitni porallaie* Innae lic eipoittae coniormet (int apparentiis plu- 
riboa "-I'" izperimentH pnmimiii affirmare , qnale bęL hoc qDod habnimni Bononiae 
leptim* Idu Haitii poit occagnm lolii aono Cbiirti 1497.*' De leTolutiaaibui Lib. 
IT. cap. XXT1L edit TanoT. 323. 

3) U&*i o tem Betyk w liicie do Jana Schonera „Com D. Doctor mętu 
Bonoodae, non tam diuippliu qaam adjntor et tectia obMrratiaDnm doctinimi Tiri 
Domiiiici M^płj , . , , ionuna onra oburratianea annotaawt .... Wydanie drogie 

'dseł Kopernika pnei Setyka t Baiylei 1506 pag. 197. 
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łania albo tytułu nauczycielskiego dążących .... i tak dalece obo- 
strzała ustawy akademii, te daj%c pozwolenie swym ogonkom je- 
chania w cudze kraje, zastrzegfUa surowo, aby w żadnej akademii 
stopniów cudzoziemskich nie przyjmowali, te bowiem nigdy same 
przez się przyjęte i uznane nie będą; wyjeżdżający przysięgę na to 
składali przed rektorem." Taki to był piękny duch ustaw akade- 
mickich Krakowskich! ■) W roku 1489 Wojciech z Pniew został 
dziekanem i do roku 149; wykładał teoryą planet, podług Ptole- 
meusza ') w 1493 W7kładał perspektywę czyli optykę Ciołka, ») pó- 
źniej był profesorem teologii i kanonikiem u Ś. Floryana. Umail 
23. Stycznia 1504 roku. 

Jan s Gromadzie Gromadzki (Gromaczky) zostfd magistrem 
1477; w roku 149^ komentował kalendarz Begiomontana. *) 

Bernard z Biskupiego (Biskupski) (de Biskupyc aut de Cra- 
covia) Magister; w 1492 był dziekanem fakulŁatu medycznego, 
a w 1498 dziekanem na wydziale teologicznym. Wykładał Ptolo- 
meusza i astrologią w 149$ taiulas rcsohttas czyli tablice astro- 
nomiczne prawdopodobnie pocUi^ teoryi Marcina z Olkusza >) w 1493 
księgę VI z Ptolomeusza o zaćmieniach. 

Stanittaw Byliea e Olkusza. Magister profesor i dziekan na 
wydziale filozoficznym w 1492, w r. 1491 wykład*^ astronomią, 1493 
arytmetykę. Wiszniewski w tomie IV. swej literatury przytacza 
w odpisie niezmiernie ciekawy list ziomka jego a może i brata Mar- 
cina z Olkusza pisany z Budy na Węgrzech do Stanisława Bylicy. 

Jan 2 Szadka, którego nie należy brać za jedno z komenta- 
torem Kadłubka, wtedy kiedy Kopernik zapisał się w ałbuni aka- 
demików, był na wydziale filozoficznym dziekanem, w tym i nastę- 
pnym roku czytał now^ teoryą planet Ta lekcya astronomiczna 



1) Sołtykawici, o Stanie akodemU Knka««ltie} 608, 609. 

2) Yide dopiiek itr. 118, doU 1. 

3) Vide dopisek «r. 117. 2. 

4) Wyis] dopisek itr. 119, nota 2. 
6) WTŻe] dopUek *(r. IIB, noU S. 
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dati^e si$ w akademii krakowskiej od wyjścia z druku dzieła uczo- 
nego matematyka Jerzego Purbacha Nwa tkeoria planetarum roku 
1460. Pierwszy który wykładał nową teoryą planet i komentował 
Purliaclia, był Wojciecli Brudzewski. To wi§c czego się nauczył od 
Brudzewskiego uczeń jego Jan z Szadlca, zostawszy profesorem, wy- 
kładał teraz z katedry i Kopernik cho<^ pośrednio słuchał tu teoryi 
mistrza i uczonego profesora Wojciecłia z Brudzewa. 

Wojciech e Szamotuł Magister. Dolctor medycyny i lekarz 
królowej polskiej Elżbiety, w ostatnim roku pobytu KopemikR na 
akademii wykładał astrologią; o tej katedrze mówiliśmy wyżej ob- 
szernie, tu dodamy to tylko, że w W7kazie wzmiankowanym nie zna- 
leźliśmy zadnio objaśnienia, który dział mianowicie czytano w tym 
roku. 

Marcin s Szamotuł od rOku 1490 magister, w roku 1492 
wykładał na wydziale filozoficznym arytmetykę. ') 

BarUomiej e Lipnicy w roku 1491 zostf^ magistrem a w 149J 
wykładał geometryą Euklidesa. ») 

O Marcinie z Olkusza profesorze, który wykładał w roku 1492 
perspektywę, mówiliśmy wyżej, mówiąc o wsptMuczniach Kopernika. 

Stanisiaw z Rleparza Małek magistrował sig w roku 1491, 
w 1493 wykładał geometryą Euklidesa, a w 1493 arytmetykę. 

Mikołaj z Łabiszyna magister w 1491. Ze wszystkich pro- 
fesorów, w wykazie ty!e razy wzmiankowanym, on tylko jeden za- 
pisany jest przez wszj'stkie kursą, i tak w 1492 wykładał scientia 
molus orbis, zapewne podług Ptolomeusza, w 1495 arytmetykę, 
w 1493 perspektywę podług Yitelliona prawdopodobnie, a w 149 J 
teoryą planet. 

Zestawiając teraz wykłady przedmiotów wraz z nauczycielami, 
którzy je wykładali w czasie pobytu Kopernika na akademii, wi- 
dzimy, że arytmetyka czterech miała nauczycieli: Marcina z Sza- 
motuł, Mikołaja z Łabiszyna, Stanisława z Olkusza i Stanisława 

1) Wjiei objsinienu na rtr. 116, noU 7. 

2) Fata pnypiwk itr. 117, not; 1. 
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z Eleparza. Geometry^ Euklidesa dwóch tylkó profesorów wyba- 
dało: Bartłomiej z Lipnicy i Stanisław z Kleparza. Perspektywę 
trzech wykładało: Marcin z Olkusza, Mikcrfąj z Łabiszyna i Woj- 
ciech z Pniew. Teor}'ą planet: Jan z Szadka, Wojciech z Pniew 
i Mikołaj z Łabiszyna. Kalendarz Regiomontana dwóch wykład^o 
profesorów: Jan z Gromadzie i Marcin z Olkusza. Astrologia wy- 
kładał tylko Wojciech Szadek. Tablice astronomiczne tylko Wojciech 
z Biskupiego i tenże zaćmienia. Scienłia mołus orbis tylko Mikołaj 
z Zabiszyna. 

Których teraz wykładów słuchał szczególniej Kopernik, trudno 
orzec z pewnością, wnosząc jednakże z wykazów, że w pierwszych 
semestrach pobytu jego na akademii właściwą astronomia wykładali 
Jan z Szadka i Mikołaj z Łabiszyna, obaj uczniowie niegdyś Woj- 
ciecha z Brudzewa, domyślać się mo2na, że na ich wykłady szcze- 
gólniej uczęszczał, a pewnie i innych nie zaniedbywał niewątpliwie 
ten chciwy nauki n^odzieniec. Mozolne to było wtenczas słuchanie 
wykładów; codzieó bowiem, mówiliśmy wyżej, było godzin 9, od 6. 
godziny rano do 10, i od 1. po południu do 6. wieczorem; ale za 
to pilni uczniowie znakomite odnosili korzyści; nie było bowiem 
czasu na próżnowanie i zabawy, ale trzeba było uczyć się i uczyć. 
Gassendi, nie wiem na jakich opierając gig źrócUach, mówi, że Ko- 
pernik szczególniejszej dołdadał pilności w wyuczeniu się perspek- 
tywy. „PerspectiTae speciatim incuhuit," a że wtedy wykładali 
perspektywę Marcin z Olkusza, Mikołaj z Łabiszyna i Wojciech 
z Pniew, tych przeto nauczycieli, w perspektywie uczniem był nasz 
Kopernik. Z zamiłowania optyki i dla myśli jaką żywtt w sobie, 
dalszego kształcenia się w naukach matematycznych na uniwersy- 
tetach włoskich, w wolnych chwilach od wykładów, w czasie pobjrta 
w Krakowie, uczył się malarstwa, w której to sztuce tak wielkie 
uczynił postępy, że jak mówi Gassendi, sam siebie odmalował 
w zwierciadle. ■) 



I) PerapectiTM ipeciatim ineabnit, ejaugne ocM^ona Pictanin tam 

■ddidicit, tum ea iuque calhut, Dt perbibfMur etiun m »d ipecnlnm fximie plnilm 
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Obaliwszy npowszecłiiiiony dotąd Uąd, że nauczycielem Ko- 
pernika w naukach matematycznych był Wojciech Brndzewski, wy- 
kazawszy imiennie aż do lekcyi każdej, wykłady matematyczne, 
przekonawszy się na takich dowodach aż do oczywistości, że kiedy 
Kopernik uczęszczał na fakultet filozoficzny, Brndzewski wcale nie 
wyUadał matematycznych przedmiotów, wierzymy jednak jak naj- 
mocniej, że Brndzewski, Inbo sam ślepo wierzył w system Ptolo- 
meusza, w prywatnych jednak lekcyach z młodzieńcem żądnym na- 
uki, mó{^ nasunąć takie myśli, od których duBza jego zawrzała 
z zapaJu, od których ukryty geniusz przejrzał jak w dniu białym 
i odtąd nieznanemi światu poszedł drogami. Kto wie? może jednem 
szczęśliwie wyrzeczonem słowem, uczony Wojciech z Brudzewa, 
zaronił w umyśle Kopernika to święte nasienie nauki prawdziwej, 
które potem taki bujny plon wydf^o, może jedoą maią wzmianką 
z praw natury, niegodzącą się z systemem Ptolomeusza, pchnął 
gdzieś ten młody umysł w nieznane światu tajniki i na nowe nie- 
znane naprowadził go tory. Bądź co bądź, wyznać musimy, 2e 
w czasie pobytu w Krakowie, Kopernik nasz ucząc się więcej a więc^, 
obudził w sobie olbrzymiego ducha, który dotąd w uśpieniu spo- 
czywał. Było to wtedy zaranie dopiero naukowej refi)rmy w astro- 
nomii. Uczeni spoglądając w gwiaździste niebo, co chwilę odkry- 
wali błąd nowy, jako wynik niedorzeczności cfdego systematu, w który 
wówczas jak w Ewangielią wierzono w Europie całej; ale i jeden 
się nie znalazł, coby mirf odwagę zburzyć gmach starodawny, a nowy 
zbudować; ta chwała na Kopernika dopiero czekała, a który wtedy 
o źródła wiedzy, w skarbnicy nauk w akademii Krakowskiej spo- 
sobi się do odkrycia odwiecznego porządku w tmdowie śniata. 

Z jednio ^owa Gassendego, 2e Kopernik uczył się także 
w Krakowie i medycyny, ') niektórzy z biografów ') jego wiado- 

Conailinni anUm pingendi tx eo cepit, qaod perejiiDatłonem sc pottnUnam in Ito- 
Kmii oogituii io uiiino hsbent, non modo ndnmbran sed gn^ihice (tiam qiuiitnm 
piiMiiI espiimere qnidqiiid occnrraret obseiratn dignnm. Gusendi Titk Copernki SS3. 

1) Utri et phiłosopŁiae dnlit opeTun et Medichw?, Oa«endi 292. 

2) But««uwieł pnj waiBSTikitm «yd«iiin dsteł Kopernika itr. U. Pan- 
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mość tę jako pewną podali. Jeden zaś Dr. Prowe twierdzi, że po- 
święcał się tu przedewszystkiem studyom teologicznym. ') Zważyw- 
szy krótki czas pobytu Kopernika na akademii Krakowskiej, wie- 
lość przedmiotów filozoficznych i matematycznych, do których lgnęła 
dusza jego, ani pierwszego, a tym więcej drugiego szczegółu, jakoby 
mai słuchać przedewszystkiem nauk teologicznych, jak na teraz, 
niemożemy przypuści<?, i dla tego oba te szczegóły w 2y>vocie na- 
. £zym Kopernika pomijamy zupełnie. 

Kiedy istotnie przestał uczęszczać na fakultet filozoficzny, 
i kiedy \\7jechal z Krakowa, nie jest rzeczą ściśle dowiedzioną. To 
tylko wiadomo, 2e opuszczając akademią żadnego naukowego nie 
otrz}'mał stopnia, a lubo Gassendi, a za nim Zemecke mówi że 
otrzymał w Krakowie w filozofii i medycynie doktorat, oparci na 
innych dowodach przeczymy temu najmocniej. Przyczjuę, dla któ- 
rej nie ubiegi się o stopień naukowy, Krzyżanowski podaje, że 
„natchnienia Wojciecha z Brudzewa wpojone w młody umysł Ko- 
pernika, a tyczące się pomyków o budowie świata, którym ówczesny 
fanatyzm nakaz>'wat milczenie, wstrzymały go od ubiegania się o ty- 
tuły naukowe." *) Co do nas inną śmiemy podać przyczynę. Kursa 
akademickie w Krakowie trwały z^vykle lat cztery, a rzadko trzy, 
po ukończeniu dopiero których, otrzymywano najniższy stopień nau- 
kowy baccalaureus, a ponieważ Kopernik w najszczęśliwszym razie 
był tylko lat trzy na kursie, niemógł przeto starać się i otrzymać 
żadnego z wyższych naukowych stopni. 

Według wszelkich przypuszczeń, opartych na dowodach nie- 
wątpliwych twierdzimy, że Kopernik po trzechletniem uczęszczania 
na akademią opuścił takową. Zapisał się był w album akademików 

kiewicz, Eacjk. Powuech. XT. 436. Czyńslu. „Le Jenne Kapemik, toat en etudiut 
U philosophie et la mediciDe." Kopernik et aea triTini itr. 30, to ismo powUm 
Figuier itr. 358. 

1) Sein uachmaliger Bernt und di> frflhe Oelangung zn hohen KirchcnlmMiii 
mochen ei wohl aoiweifelhaft, dan der junga Capenimii lieh Torzagswein tbaolo- 
giichen Stadiea mgewaudt habe. Eioe BiegMtpliiHbe Sktne tob Prowe 20. 

2) KnfioDOwiki, Wiponmienui jnbilnuMwe łtr. 19. 
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w jesieni w roku 1491, w jesieni roku 1494 ostatni raz znajdujemy 
go zapisanego w Krakowie, a spotykamy sig z nim w Heilsbergu, 
jak to zobaczymy później w miesiącu listopadzie 1494 roku, zdaje 
się więc, że po trzech latach pobytu pożegnał akademią' krakowską. 
Czy to była jego własna wola, czy też takie było 2ądanie wuja 
i opiekuna jego biskupa Warmińskiego, powiemy o tem później ; tu 
to jedno tylko notujemy, na co zgadzają się wszyscy, że wkrótce 
po wyjeździe Brudzewskiego i Kopernik opuścił Kraków; a że Bru- 
dzewski wyjecfaid na Litwę, w Lutym 1494 roku, przeto Kopernik 
dokończywszy semestru, tegoż roku w jesieni, pożegni^ stoUcę 
Polski, rozstd się z akademia Krakowską. Miechcąc brać odpo- 
wiedziahiości za podaną datę, przytoczymy tu, co piszą w tej oko- 
liczności różni autorowie. 

Starowolski i Gassendi^ dwaj nąjdaymiejsi biografowie Koper- 
nika, roku kt^Srego wyszedł z akademii wcale nie podają, toż czyni 
i ŚniadeckL Krzyżanowski pisze, że do roku 1493 włącznie, ■) 
Prowe, że był lat cztery, byłby zatem aż do jesieni 1495, ') Rad- 
wański, że lat dwa, ') Wiszniewski, że był lat pięć, ale liczy od- 
roku 1492, byłby wigc aż do roku 1496. *) Dominik Szulc mówi: 
że od roku 1493 w księgach zapisowych uniwersytetu Krakowskiego, 
niema już wzmianki o Koperniku, ^) Bartoszewicza dowa: „Dwa 
lata tą rażą spędził Kopernik w Krakowie," *) powtórzył potem 
Pankiewicz, ') Watterich naznacza Kopernikowi trzy lata pobytu, *) 



1) KttjiiwwAi, Włpanmieiiia 19. 

2} Twi Jahn Ui«b C(ip«roieu anf dn UniTenitU ni Krakka. Dr. Frowa, 
BiogT^ibkehe Skiiu pag.,21. 

3) Żywot MikDtkJs Eopemikk nr. 6. Dwie lecie tpfdiit Kopernik na uum 
w Krakowie (1481—1493) wedhig innych pifć Ut. 

4) Hittarra Łiteratiuj IX. itr. 494. 
B) tjtAe WkoU]* Kopernika Kr. 34. 

6) BaitoaewioK, w Żjtkfjńt Kopernika prt; Warnawikiem wydaniu itr. Ł. 

7) Eneyklopedya Powneclma XV. 436. 

8) DeiBd^ uino ltt4 briennii abiolnto Cracotia ńftmt 4oni . 
De Łaee Wataelrole pag. 8 M- 14. 
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Hipler przecUuża ten czas a£ do jesieni roku 1495, ') Czyński 
tak2e mówi o latacfa czterech. ') FocUug G^sioro^ki^o opuścił 
Kopernik akademią Krakowska dopiero 1497, >) a bezimienny autor 
artykuhi, Pomnik Kopernika w Torunia, już 1494 ćłe Kopernika 
do Włoch. ') 

Którajt teraz z tych dat prawdziwą jest? Odpowiemy, 2e 
wszystkie zbliżone są do prawdy, tak samo jak i przez nas podana, 
najbliższą jednakże tej prawdy, sądzimy jesień 1494 roku. 

Opuszczając Kraków, opuszczając akademią umóń z miasta 
najdroższe wspomnienia, uwiózł z tej najpierwszej w kraju szko^, 
ogromne zasoby wiedzy i umiejętności, na życie całe .... 

Wspominając o tej ważnej chwili życia Kopernika, niech mi 
wolno będzie wspomnieć ^owa przywileju fundacyi akademii Kra- 
kowskiej, Vt6re młodzież akademicka w nader żywej wówczas 
mif^ pamięci, a których i nasz Kopernik pewnie też nie zapomniał, 
opuszczając szkołę. „Niech więc tam będzie, mówi król Jagiełło, 
słowami Mikołtga z Sandomierza, umiejętności przeważnych jakby 
jaka perła, aby wydawała męże dojrzt^ością rady znakomite, ozdobą 
cnót uwieńczone i w różnych naukach bi^te. Niech będzie jako 
studnia nauki z której prości mogliby czerpać wszyscy chcący się 
wyzwolonymi napoić naukami." ') To też Kopernik opuszczając 
tę peiłę umiejętności, tego ducha narodu polskiego, tę prze^wną 
akademią Krakowską, zbogaciwszy tu rozum swój naukami i wia- 
domościami na życie całe , najwdzięczniejszą pamięć o tej stodnicy 
nauk zachował. Świadczą nam o tem n^jwymowniej słowa j^i;o 

1) ....nmeh bModctem TiteBninm TMpectire QaAdriei]iuaiD, ip«teitciu im 
HarbiM 14U DMh PNUtten nuilckg«kebrt tan. Hipler, Kicoliiu Kopeniiciu and 
Uutia Łndier 1& 

Z) Aprtł ąnatre mai d'itDdM dMił rnniTenili ds CrscoTie, ii ratoaniB 
poDr queIqDe temp! i Thom. Cirńiki p>g. 31. 

3) ZblAr viadomoici do hutorji ntuki kkMiki^ w Polłoe. Dr. (htttaTav«ki, 
I. łtr. 106. 

4) Kalendui Wanuwiki Unfert, Bok 18&4 itr. i. 

b) Słowa I ftindaCTjnego pnrrilcjn akademii KrakowikieJ prte* Wtad^ita** 
Jafw»« 1 roku 1400. 
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własne, Madcsy nam list dedykacyjny Eapiiniego, pisany do biskupa 
Uaciejowskią^ w przedostatnim roka 2ycia naszego asbronoma. ■) 

„Z tutegszej szkoły," mówi Wojciech Eaprini, „wielu nauki 
matematyczne czerp^o .... z pomiędzy których z chlubą wymie- 
niam Mikołaja Kopernika, kanonilia Wannińskiego, niegdyś w tem 
mieście przebywającego, który i to, co juJS podziwu godnego w przed- 
miotach matematycznych napisał i co jeszcze wydać więcej zamie- 
rzył, z tego samego uniwersytetu jakoby ze źródła najprzód za- 
czerpnij; czego nietylko nie zaprzecza, ale owszem sam wyznaje, 
le to wszystko naszej akademii zawdzięcza." 

Tyle o tym pierwaaym pobycie Kopernika w Krakowie na 
akademii, którą po ukończenia oAowitego trzechletniego korsa 
filozoficznego, opuszcza w ptUroczu zimowem roku 1494. Wyjeż- 
dżając z Krakowa, czy sam z własnej woli, czy z instrukcyi da- 
nych ma przez wi^a i opiekana swego, Łukasza biskupa Warmifi- 
skje^o, nie otrzymuje tu tadn^^ wySszego naukowego stopnia, niema 
bowiem o tem najmniejszej wzmianki, ani w metryce akademickiej, 
ani w księdze promocyi akademików Krakowskich. 

Za Ghissendim >) wielu z biografów Kopeniika powtarzają, te 
a Krakowa przybył najprzód do Torunia, dla odwiedzenia swti 
matki, skąd dopiero na wezwanie biskupa Warmińskiego, przybywa 
do Heilsbergu rezydencyi biskupiej, prawdopodobnie w jesieni roku 
1494. Po dwuletnim niewidzeniu siostrzeńca, ostatni raz bowiem 
widzi^ go w Krakowie, będąc na ktwonacyi Jana Olbrachta 29 
Wrzeńnia 1492 roku; uczony biskup odkrywszy w młodym akade- 
miku niepospolite zdolności naukowe, proponige mu, aby się po- 
święcił stanowi duchownemu, obiecując, 2e prędz^ czy później, 
mianować go będzie kanonikiem katedralnym. Ołosu opiekana 



1) Ez apiJtoU An>Mi Cftpiini BM«Ti*B«ta, lAro MUeiiim jAwłojneun iiMrt. 
pto, pntmku : kd B«Te[«ndii>iiiiitm Sunnelem HMieJmnki Epiaeopun PlaoioMiD, 
CrawTlB XT. Septambiii amaa Chriiti lUS. T«kM w Tanumkiem wjim^n iaat 
Kor*n>^ ifr- S49. 

X) Tita KcoUi Kt^nnid pkg. SS3. 
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a snąć i powołania własnego, ^clia powolny młodzieniec i bez 
2adnej stoity czasu zabiera sig do studyowania teologii, sposobiąc 
się do mniejszych ćwięceń. 

Podczas gdy sig to dzieje w domowem kółlcu biskupa, Jan 
Olbracht zjeżdża do Torunia i wzywa do siebie Łukasza Watzelrod, 
chcąc i w j^o obecności potwierdzić prawa i przywileje ziem pru- 
skich. Jedzie więc biskup bezzwłocznie do Torunia i dnia 28 Li- 
stopada 1494 świadkiem jest, danego przez króla potwierdzenia 
wszelkich praw i przywilejów, danych niegdyś przez ojca Kazimie- 
rza Jagiełończyka ziemiom pruskim. <) Po wyjeździe biskupa do 
Torunia, kapituła Warmińska dowiedziawszy się o zamiarach jego 
mianowania wkrótce młodego swego siosb^eńca kanonikiem kate- 
dralnym, posądzając niebacznie zwierzchnika swego o nepotyzm, 
niechęcią wybuchła przeciwko Kopernikowi i przeciwko wujowi 
jego; ślady tego nieukontentowania kapituły, pozostawił sam Ko- 
pernik w listach pisanych do biskupa Łukasza, podczas gdy ten2e 
bawił przy dworze Jana Olbrachta w Toruniu. Listy te miał nie- 
gdyś profesor akademii Krakowskiej Brosciusz , widział je u niego 
wiele już razy wspomniany od nas Starowolski, *) potwierdził to 
potem pierwszy obszerniejszy znany nam biograf Kopernika Gas- 
sendi. ') Dla czego Zemecke, a po nim Szulc Dominik, fakt ten, 
odnoszą dopiero do roku 1495, niewiemy. Dla nas powagą jest 



1) Joannit Atberti Regis CoDfinsatio Jurimii et Libeitatnm Temram Pmi- 
ńM. Datnm in Thonm Sabbatho in Tlgilia S. Andre»« Apostoli Anna 1404. Ei Ai- 
chiTO lUgni Libio TIII. mb Lit. H. bL 132. Dosiel Godex Diplomaticiu TomoE IV. 
Dokameat CXXSTn. fd. 132. 

2) .... Ab Eplicopo Lica amiiCDlo (oo adscriptni est CoUegio Canonieoram 
Tarmienniiin, in qao tamen ab inridii impedimenta peneniit, nt maiiifetttiiii e>t ei 
Utteni Tariii (qnai babet ClariMimiu tit Joannei BroEciiu Philosoptus et HedicioK 
Doctor, OrdiDańiuqne in Alma UiiiTereiŁate Crac. Aatroloyia ProfBaor, mtraa ipiias 

Copłrmid ad Łwcam amneiiliun, alioaąiiB eiaratii W 3t«rovoliki 'Exanvt^ editio 

Tenetiii 1627 pag. 169. 

3) „Noa ponedit tamea initio pacifice utis eam Canonicatain, nt naa ttinel 
C0Dqneitiu eit literii, comcriptia ad AtddcdIuih in Aula pitesertim morantam.** Oac- 
(ead) pag. 294. 
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Dogiel, który wzmiankowany akt przepisany z metryki koronnej, 
podaje nie pod 1495 ale pod rokiem 1494 i dla tego i my tę jako 
autentyczną przyjmujemy dat§. 

Po wyjeździe Jana Olbrachta z Torunia, przed samemi świę- 
tami Bożego Narodzenia, dostojny biskup Warmiński wróciwszy do 
Heilsbergu, powolnym a przeważnym wj^ywem ewoim, pokonri tru- 
dności stawiane przez kapitułę i roztropnie obmyślanemi środkami 
ułagodził niełaskawe na siostrzeńca jego umysły kanoników Warmiń- 
skich. Boku zatem następnego 1495 udzieliwszy mu mniejsze święce- 
nia (minores ordines), gdy po śmierci Macieja Launau zawakowala 
w katedrze Frouenbutskiej kanonia, dał mu takową najspokojnig 
bez najmni^szego szemrania kapituły. Mogło to stać się w samym 
początku miesiąca Października 1495 roku, Madej bowiem Launau, 
kanonik kantor katedry Warmińskiej umarł w dzień Ś. Mateusza 
dnia 21 Września. <) 

Tę datę objęcia przez Kopernika kanonii Frauenburskiej, 
mimo, że o niej niezgodnie albo błędnie mówią biografowie Ko- 
pernika, dla tego uaznaczamy, że ona wybornie zgadza się i z pe- 
wnemi statutami kapituły Warmińskiej i z samym wyjazdem Ko- 
pernika do Włocb. 

W statutach kapituły Warmińskiej z roku 1384 danych przez 
biskupa Warmińskiego Henryka Sorbohm, czytamy, że kanonik 
wstępujący do katedry, zanim może korzystać z dochodów kano- 
nickicb, wpierw musi rok cały rezydować przy kościele katedralnym, >) 



l] Dr. Hiploi, Nindaiu Kopeniikiu nnd łfaitia Lother p»f. IS. 

2) El Btatatis capitnluibn), Heorico 8<vbafani ejńMopo Tannienai datii i. 23. 
JumarLi ]364. „!>» Curiarunt ł^pItMiifiM*' , . . . Item natnimiu: qaod Cuiaiiiciu da 
Bi>To intrani Cnriam Cuioiiicftleni teU Uodinm Dpt&r« non ywlet toń prMbendam laun 
paciiee pa Miniim pa«>«der<t et reddtntiam apnd eoclMiam boerit, pront npra Mt 
■tstatam. Dt MadUi ptrtgrt (metandu .... Itnn rtitaimni qnad Pralatni t«I Ck- 
BonicDi msjonni piabsadkin obtineni, eiiiteni in itndio piirlleglato, de llcenti* 
Epiacopi e( conienm Capitoli, leeipiat intcgrun prsbendkin; altn qaam de bonii 
oommiuiibiu Capitolnm dbi pra łubtidia ąmadeoim iumcm tenektoi supilii umii mi- 
nirtrue. (SUtata uiti^ak. Dio«ce. Tann. 3, B, i Dr, WatMrich de Lnca WatMl- 
rode p«g. 33.) 
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w innym potem statucie danym przez poprzednika Łukasza Wa- 
tzełrod, obszerniej mamy wyłotone to prawo kt^itolne, a miano- 
wicie, 2e ka2dy z kanoników lub prałatów katedry Warmińskiej, 
je2eli nie ]iia naukow^^ tytułu, to jest, jeżeli nie jest Magistrem 
lub Doktorem teologii, prawa, tub nauk wyzwolonych, po przepi- 
sanym koniecznie roku pobytu przy katedrze, obowiązany jest, naj- 
mniej na lat trzy, udać ^ę na jeden z uniwersytetów, celem otrzy- 
mania yrybranego przez siebie stopnia naukowego. Pozwolenie to, 
mo2e być dane na lat trzy i dłużej, a udający się na oniwersytet 
czy akademią z ci^owitych dochodów przywiązanych do swojej 
kanonii czy prebendy korzystać ma zupełne prawo. ') O tych 
statutach kapitulnych wiedząc dokładnie biskup Warmiński, dąjąic 
siostrzeńcowi swojemu kanonię, miał niewątpliwie na myśli, po roko 
rezydencyi przy katedrze , wy^ać go na jedne z celniejs^ch aka- 
demii w Europie. Jako2 stało się to, po apłynionym przepisanym 
Btatatami roku. To nam i łinmaczy zarazem pizyczynę, dla czego 
Kopernik ukończywszy kursą filozoficzne na akademii Krakowskiej, 
nie pozostał tam dłużej, nie ubiegiU się następnie o stopień nau- 
kowy w Ugże akademii. Wuj jego widocznie inne mi^ względem 
przys^ości jego zamiary i dla tego nie pozwolił mu na akademii 
Krakowskiej doktoryzować tuę, tym bowiem tytułem przeciąłby 
sobie drogę do zwiedzania obcych akadenuL 



1} Ez lUtatu e^Knlkńbiu, Nieolao dc Thdiigtii epbMpo TuuiMui (1471— 
1460) datU. De IMeramm itodiii petegta nucipieiidi*. It«m cum de littenti* im- 
plsndB at indifeDtia ecclMta, nt bnctnm mo tampon affen rtleant opoitaBom lUM- 
imiu: qaod ąDilibet CsnoDicm de doto intruu, nui in iacra pefiioa Hagiiter Tel 
BMelfturilu (ńe) fonnatoa, aat in dectetu lal Jara clTili ant in medioio* len ptuśea 
(lic) Doctor Tel Lieontutuj eutiterit, poM TaiideDti>m primi aniii ii C^itulo TiNun 
Mt et eipedteu fnerit, teoMtnt ad triennium ad minu in aliqDo rtodio piirOegiato 
in nna dictanun faenltatnm itndeie, ucqne idi rtadio <venm dan, M ingitw «t eon- 
tinne in ipio par mwnoratmn triennium peneTeret nee m inda abientan pneiamat. 
Diii p«tŁilenti«, infinnitatii, bmii ant boctilitatii eaoM ad alind •« doieńt piiirUegi- 
atam itndiam tramterendoia .... PrMena ii ii ntiUter le ia rtadio habnerit, poti- 
Tcńtąite, aibi dari liesDtiam itndeDdi ^utim, non erit nbi UUi IłCMitia denepoda." 
SMaU antiqq. IgL 7- Watferich pag. 33 i 31. 
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Na czem rok ten pobyta w Frauenbuign zszedł Kopernikowi 
nie mamy dowodów, ale sądzimy 2e przygotowywał się do podróży 
do Włoch, czytał teologia, był pomocą wtyowi, spełnili kościelne 
obowiązki kanonika i pielęgnował cisnące się do umy^ jego myśli 
genialne o budowie świata. 

Powiedzieliśmy 2e nominowany był kanonikiem Warmińskim 
roku 1495 w piervrazycli dniach Października a mo2e już w końcu 
Wraeśnia; w rok więc potem w Październiku prawdopodobnie, z tdo- 
gosławieństwem biskupa wuja i opiekana swego, otrzymawszy po- 
zwolenie kapituły na lat trzy opuścił Fraoenbnt^, a udał się do 
Włoch, odwiedzając po drodze Toruń gdzie mieszki matka jego 
i Kraków gdzie była dmga matka j^^ alnia academia cracoyiensis. 

Wyjazd Kopernika z Warmii do Włoch celem dalszego ksztt^- 
cenia się w ulubionych od niego przedmiotach, pobyt w tym kraju, 
w którym nauki i sztuki na najwyższym niewątpliwie st^y stopniu, 
studya które odbywał na uniwersytetach włoskich, miejsca gdzie 
przebyw^ w dwukrotnych podróżach swoich, wszystko to nie po- 
wiemy że nieznane nam, ale wyznać musimy, z smutną prawdą, że 
przez biografów Kopernika mocno pomącone 1 zagmatwane. 

Ze Kopernik w końcu XV. wieku i w samym początku XVI. 
stulecia, dwoma nawrotami był we Włoszech a mianowicie w Bo- 
nonii, Padwie i Rzymie, na to ą;adząją się wszyscy; szczeg<% je- 
dnak z tych dwóch pobj^w, tyczące się miejsc i okoliczności nie 
są jednozgodne i nie są wyjaśnione należycie. Żeby więc w tej nie- 
zgodnej sprawie dojść można do prawdziwego lub zbliżonego do 
prawdy rezultatu, rozpatrzmy celniejsze ^iadectwa tej ważnej epoki 
z życia astronoma naszego. 

Zacznijmy od najautentyczniejszego to jest od świadectwa sa- 
mego Kopernika. 

W dziele jego o Obntach dal m^ietkich, mamy dwa niewąt- 
pliwe dowody jako był w Bononii dnia 9. Marca 1497 roku i ta 
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obGerwOwał paraluę księżyca, <) w Rzymie zaś dnia 4. Listopada 
1500 roku postrzegał zaćmienie księżyca. ') Dalej na jednej z ksią- 
żek, która niegdyś była własnością Kopernika, a dzid znajdnje się 
vr Upsali, znajdi^emy własną ręką Kopernika zanotowane dwie inne 
obserwacye księżyca, pierwszą z dnia 9. Stycznia 1500 rokn i drogą 
z dnia 4. Marca tegoż roku; ') obie te obserwacye aczkolwiek za- 
pisane są ręką Kopernika z dodatkiem że czynione były w Bono- 
nii, niemąją jednakże stanowcz^^ orzeczenia że to są włame Ko- 
pernika i wyglądają raczej na notatkę udzieloną od kc^oń lub prze- 
pisaną z czyjejś obserwacyi. 

Drugie świadectwo o pobycie Kopernika we 'Włoszech, mamy 
zapisane w dziele Jerzego Joachima Retyka w pierwsttm opowia- 
daniu o obrotach doi niebieskich! *) Uczeń ten i wielbiciel Koper- 
nika, czerpiąc wiadomości z ust nauczyciela swego w Uście dedy- 
kacyjnym do Schonera te pisząc słowa: „Gdy pan mój nauczyciel 
w Bononii nie jako uczeń ale jako pomocnik i świadek postrzeżeń 
czynionych przez uczonego mę2a Dominika Maria, a w Rzymie oktAo 
roku pańskiego 1500, mając lat niespełna 27 jako profesor mate- 
matyki, przy licznym na[^wie buchaczów i kole wielkich mężów 
i mistrzów tej nauki.... odbyw^ postrzeżenia jak najstaranniej... >) 

1) Qn(Hl igitnr puklLuei lanae lic aipotitu eonlormet łint ^puentiU, pln- 
ńbiu aliii eiperimentił potsumiu ftffirmue qiule eat hoo anod habiilmiu BoanniM 
tnptimo Idu Mutii poit acouDm lolii uido CliriJti 1197. Kflfga IV. Bcndul 
XXVn. p»g. 323. 

3) Altenoi ijnoquo magna diligentia obierraTimiu Bomae Anno Chriiti mll- 
iMimo ąningeateiimo pott nonM NoTnnbrił dnalHU hoili « media nootc .... Ktffga 
IV. Roid^ia XIV, pB|. 288. 

3) WiadomoK tf pierwuf podał Dr. Prawe w dłiele: HMieilaDgen a<u 
■chweditchen Archiien pag. 11. nobU nawet podobiint te] notatki i tunieieił u 
pierwiiej kaicie botimiliw. 

4) De librii laTalntionun Nioolai Copeniici narratio prima per Dearginm 
Jeachimwn Rlieticoni ad Jołiannem Sohonemm icripta. 

5) Cum D. Dai:tor meuł Bononiae, non lam diMipnlm, ^nam adjator, et taatił 
obierrationDrn doctiuimi Viii Dominici Maii>«, BcHDae aatem circa aiiniun Domini 
1500, natm annoe ploi miniu Tiginli Hptem, Protenor mathematnm im ma^na acho- 
latticonun freqnentia, et corona magooram Virornm et AitiSomn in hoc dDCtrinaa 
genere . . . inmma cnia obierrationei BDDotaiaet" .... W Wamawtkim wgrdania 
<Uiel Kopernika tb. iS. 
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dnif^e daje niewątpliwe świadectwo o pobycie Kopernika we Wło- 
szech a mianowicie w Bononii i Rzymie. 

Mając w pamięci dwa te autentyczne dowody pobytu Koper- 
nika we Włoszecli, rozpatrzmy teraz zapatrywania się niektiiryeh 
biografów Kopernika nasiych i obcych na t§ ważną epokę w życiu 
uczonego astronoma. 

Najpierwszy z bi<^rafów Kopernika X. Szymon Starowolski 
w tyle razy już cytowanem dziele swojem tyłe tyłko mówi o poby- 
cie Kopernika we Włoszech co i Retyk a mianowicie że w Bononii 
wspólnie z uczonym matematykiem i profesorem Dominikiem Maryą 
obserwacye czynił astronomiczne a w roku potem 1500 był profe- 
sorem astronomii w Rzymie. ') To samo pisze tak2e i Mikołaj Mii- 
ler wydawca trzeciej cdycyi dziel Kopernika ') i Gassendi w swej 
obszernej biografii astronoma. ^) Ghilini, <) Crasso '^) i Caraffa, *) 
piszą że Kopernik najprzód w Bononii się uczył a potem w Rzymie 
był profesorem astronomii. ') Frecherus *) i Adamus b) to samo po- 
wtarzają a Montuda w swej historyi matematyków dodaje to jeszcze, 
że Dominik Maria Norarra profesor astronomii w Bononii przykła- 
dem i radami swemi nakłonił Kopernika do poświęcenia się astro- 



1) .... pcregrinitionibiu deinde totnin «e dcdit, Bononiae familiareni habuił 
DaminieDm Hariani Hathematicnm inngnein, enjal non tam dijcipnloa, ąoBln ad- 
)Miit et tettU obMrratkiniun hiit .... Bcmae połtea aniia 1500 in magok eorona 
Anditomm AitraDomiani elpliUTit.'* 'ExatovTd; 169. 

2) Stndiorom gratw Italiam itnitit BononiM .... ąnam B<)}iitar .... doctii- 
•imi Tirl Dominlci Hui4M Tliit Romae inde petiit circiMr HUinm CbrUti 1500. 

3) „hic reticeoda obwiratiD non ełt, qaam ipae CopeniiEai łcribit u per- 
q(iiM BoDODia* HCCCCZCTU." OaHcndt pag. 293. 

4) X. Hieromm Gluliiu (1G89 f 1631) in Teatro d'Uoniiiii Dluitri litterati 
■pparto dal AbbaM Oiralamo OhiUni Yenstua 1S47 U. pag. 109. 

5) Wa*nTiuee Cnaw, NaapoliUńcirk t ^6. w dńslt Oogii dTombi Letti- 
fati VeDatii 1656 ci«ić II. ttt. 15. 

6) Joseph Caraffa de Frafeaoribiu G^mnaiii Romaa-. Bobum CI3DCCLI. 
Capot IV. 

7) . . . . Anniim ageni XXIII, se in Italiam contnlit piimiunąne Bononiae 
padoa fizit. 

8) Paulu Freohenu. Theatram TironiiD Eraditornm pag. 1447. 
S) Heleeh Adamiu In ntii niiloiophontm pag. 156. 
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nomii. ') Centuer czerpiąc wiadomości z Hartknocha pisze o poby- 
cie Kopernika w Bononii tylko* i Rzymie, ») Śniadecki w swej uczo- 
nej rozprawie o Koperniku, ^) Sołtykowicz w dziele o stanie aka- 
demii Krakowskiej, *) Tiraboschi w swej sławnej literaturze włoskiej, *) 
Hubę w rozprawie o zasługach Kopernika w Astronomii *) i Meyer 
w Convei-satioDs-Lexicoii ') t^ólnikowo mówią o Bononii i Rzymie. 
Wszyscy ci wy2ej wymienieni bi<^rafowie Kopernika i inni jeszcze, 
których tu za długo byłoby wyliczać, nauczają pobieżnie wprawdzie, 
ale dość stanowczo, 2e Kopernik opuściwszy uniwersytet Krakowski, 
ksztE^cił się dalej w naukach matematycznych w Bononii. O ile mają 
w tem ^szności zobaczymy to niżej, teraz bowiem należy nam pomówić 
o innej wersyi, podług której nie w Bononii ale w Padwie najprzód, 
w czasie pobytu we Włoszech kontynuował Kopernik nauki swoje. 
Słynna akademia Padewska nazwana od Włochów per excel- 
lentiam ił doŁta (uczona) założona w roku 1328 jak piszą historycy 
tejże akademii: Tomasini, ^) lUccołmni, <>) Papadopoli ■") i Faccio- 
lati, ' ') liczyła od najdawniejszych czasów wielu, nietylko uczniów, 
ale profesorów i rektorów narodowości polskiej: Mikołaja, Archi> 
dyakona katedry krakowskiej jako rektora akademii Padewskiej wspo- 

I) Jan Btftm\ Uontucla (172B— 1799) v ddele HistoiT* dei M>th4mUiąu«s. 

ratit IT68 pine: d'aTOii Hi 1s mtiin d« Copemio et ds Yntoii engagó pu 

son eiemple et itt codmUi k le linei k rAttroooniie** .... 

S) ging er im 23. J*lire Miara altan nach Italien; nad tvar mllich 

nach Banonien .... Vou BouaDien reisete er nach Bom .... nnd ali profsnor Us- 
thematom mit grauen applBoiga docirte. Centnar, Da* GeMine Thomer. III. Theil 
1. Stack Honat October 1762. pag. 40. 

3) Wydaaie Wileń»ki« itr. 161. 

4) W Rokn 1497 do Wioch wy)eihal i w Bononii i Mtrj^ Domioiltiem t Fer- 
lar; nad idMerwacfanii gwiaid praeowd Mr. 103. 

5} Storia delia l,ett«rBMira Italiana di Girolamo Tiraboachi Milana 1823. 

6) W rocinikach Towmjtiwn Nanko«ego Erakowikiego rok 1841 *tc. 247. 

7) Tom XVIII, zeszyt 17. etr. 1066. 

6) Jakab Filip Tomaiini 1597— 1654 biikup w Citta Nnona w lAyi (Aemo- 
nieniił) napiiat hiitoryą akademii padevakiej i wydal w Udiiiie pod tytołain : Jacobi 
Fhilippi Tomaaini Epiioopi Aemonietuii, Gfmnałtnm PataTinum Udini 16M^ 
9) Riceobom. De G^nmatia Fatarino. 
10) HiłtoriaOjmnaauPataTiniKlcalaiComneruiFapadopaLYenatiił 1726infatia. 

II) Fact* GjrnmatU PataTini Jaoobi Faceiolati Fataiil 17fi7. 
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mina Tomasini pod rokiem 1271, ') Facciolati Polaka Fryderyka 
wspomina pod rokiem 1351. ^) W roku 1400 mńwi Facciolati w in- 
nem miejscu, prorektorem był Wawrzyniec Polak syn Mikołaja, ») 
w 1419 przez lat trzy był Mikołaj z Konia, *) a w samym począ- 
tku XyL wieku Andrzej Krzycki późniejszy arcybiskup gnieźnień- 
ski. ') O rektoracłt Polakacłt z czasów późniejszych, jako też o pro- 
fesorach i uczniach narodowości polskiej przed przybyciem Koper- 
nika do Włocli, nie wspominam, powtarzam tylko że tak w Padwie 
jak w Bononii od pierwszego stulecia założenia obu tych akademii 
nie tylko uczyli się, ale i uczyli w nich Polacy. •) 

Z kronikarzy akademii Padewskiej cytowanych przez nas, bo 
o iunycli nie wiemy, jeden tylko PapadopoH w swej szacowoej histo- 
ryi piękny poświęca ustęp naszemu Mikołajowi Kopernikowi, jako 
uczniowi tej najcelniejszej uczonej szkoły, temi słowy: 

„Mikołaj Kopernik, jak to czytamy w metryce Polaków, w któ- 
r^ był wpisany, przez lat cztery słuchał w Padwie filozofii i medy- 
cyny i był uczniem Mikołaja Passai; z Genui i Mikołaja Yemia 
Teatyna, od którego wieniec doktorski z obu umiejętności (to jest 
z filozofii i medycyny) w roku 1499 otrzynu^, jak to świadczy księga 
Padewska wydzif^ lekarskiego. ') 

. W tem świadectwie Papadopoli, co najważniejsze to wzmianka 
że Kopernik był Polakiem, a wzmianlca ta, takiej jest doniosłości, 
że równa się najautentyczniejszemu dokumentowi, sam bowiem Ko- 



1) ToMMiDi C*p. XnL D« Nitiane Polana. 

2) FaccioUti Tomu Ł p. T. i XTU. 

3) FaceioUti Tomns 1. pag. XXXL 

4) Mikołaj X Błonia wip&leutaj v akademii Krakowikiej BL Janowi Ksuty 
T nA« 141S b^t w akadamii BoDomkię), w 1419 byt r«ktaf«in Jorjttdir w Padww, 
katoodi^ją poimn ir Ftoeko, Posnaniu, Łowień. 

5) Facdolati I. pag. V. i 91. 

6) OPdakadiwBoDoniiiPadwiep. AleiandraPnaidiieckiegDWaitwwa 1853. 

7) meolanB Copemicnm Fatarii Philoaophiae ac Medieinae operam dediuo 
per anno* q>ataw, cmutM ei Polononun albii, nbi diicipnini dieitur Nicolai Fauara* 
• 0«nn», et Nie^riai Temias Theatini, a qao ad atriiiaąaa icieiiliM tauream picnc- 
tom, aauTSDt acU coUagil Hodłcarain ad annnat ]1CDXCIX. Hirtoiia Gyinnaai Pa- 
taTini, Nicolai Comoenii Papadopdi TeoetUi 1789. toL p*g..l&&. Cap. SYI.Tomna U- 
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peniik' zapisując się w metrykę akademicką Pade^Yską narodu Pol- 
skiego, czy w album Polskie, czy wreszcie w księgę bursy Pobkiej, 
najwymowniej rzekł do jakiej należy narodowości. Metryka ta, al- 
bum, czy księga bursy Polskiej, niestety nie istnieje dziś w Padwie ; 
że jednakże była w XVIII, jeszcze wieku, zeznaje to znowu Papa- 
dopoli, kt'iry i żył i wydał w zeszlem stuleciu szaco\™e dzieło swoje 
łustorya akademii Padewskiej, a w ktdrem wyraźnie mówi, że al- 
bum Polskie, czyli metrykę akademicką Padewską narodu Polskiego, 
czy wreszcie księgę bursy Polskiej miał w rękn. Dalej oŚMiiadcza 
że ta metryka Polska razem z książkami bursy Polskiej skradzioną 
została przez niejakiego Knsina Atanazego, który meti'ykę powrócił 
uniwersytetowi, lecz książki rozprzedał a sam uciekł. ■) 

Opierając się na tem świadectwie cudzoziemca Papadopoli, zio- 
mek nasz Adryan Krzyżanowski, pierwszy obszernie się rozwiódł 
nad tem, że Kopernik w Padwie naprzód słucliał filozofii i medy- 
cyny, i ustęp swój w biografii astronoma naszego, temi zakończył 
słowy: „Tyle o Padwie, pod której niebem wyrzekł Kopernik, że 
jest Polakiem, podawszy się do album nie Niemieckiego lecz Pol- 
ski^o narodu." ') 

Po Krzyżanowskim powtórzyli Czyński, ') Bartoszewicz, <) 
Radwański, ') Dominik Szulc, •) Pankiewicz, ') Figuier, ') Leg^r, ') 

1) Certum est ei Albo Polonormn, i]Uod babemas prse manibai tradituoi, a qQon- 
dam Atbanańo Rutheno, qai PoIoDsm Bibliathecsm Pstaiii iiDstra aeCate diripnit 
lenditiiąae codicibus fugit. Papadopoli Hist. Gym. PataTini Yenetiit Tomus II. paj. 132. 

2) Wspomnienie Jubileuszowe str, 21. wydanie I. 

3) Kopernik et ses traiaui „II ■'arr^ta k Padoue pour j sairre In coura de 
płiilosophie et de medecine." pag. 31. 

4) „Padwa najprzAd widziała v morach Ewoich przeszłego prawodawcę nankL 
Stanął tuta} Eoppmik J»7Ceo w roku 1496 i lapisat sif uuse do album Pal^Aw." 
Bartoszewicz Rocznik Stnibskiego 1852 etr. 10 i wydanie Warszawikie dzieł Koper- 
nika Itr. LIIL 

5) Żywot Mikołaja Kopernika str. 7. 

6) Gazeta Warszawska 1855 Kr. 134 i życie Mikołaja Kopernika 33. 

7) Dncykłopedya Powszectina Tom XV. 436. 

8) Yies dei Saraats iUnitreB. Paris 1863 pag. 360. 

9) Renie des coun litterairei de la France et de 1'itranger, 1870. Porównaj 
i Gueta Torańska No. 287 rok 1870. 
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Romer, |) jako Kopernik przybywszy do Włoch w Padwie najprzód 
^cbi^ filozofii i medycyny i tu zapisał się w album Polskie, sam 
dając o sobie świadectwo do jakiej należał narodowości. 

Trzecia wersya dotycząca pobytu Kopernika we Włoszech, 
z pewnymi dokumentami po raz pierwszy podaną została pi-zez Dra 
Hiplera, *) który dowodzi że Kopernik zostawszy kanonikiem War- 
miźskim, przez wuja swego Łukasza w roku 1497 wysłany został 
nie do Padwy na wydział filozoficzno<medyczuy, ale do Bononii na 
wydział prawny. Dowodzi dalej, 2e tu w Bononii otrzynaał tytuł 
doktora obojga prawa, i stąd powołany został do Rzymu do wy- 
kładu matematyki w uniwersytecie Sapienzza. 1 dowody swoje ty- 
czące 8i§ pobytu Kopernika w Bononii na następującycli opiera 
dokudientach. 

Na statutach kapituły Warmińskiej, na obserwacyach Koper- 
nika czynionych w Bononii 1497, na lii^cie Bernarda Skulteta z dnia 
22 Października 1499 roku; na dokumencie pe\vQyD] z 1507 roku 
w którym Kopernik jako świadek zapisany jest z tytułem doktora 
prawa, na adresie nakoniec listu pisanego do Kopernika przez Jana 
Skulteta z dnia 15 Lutego 1521 roku. 

Z temi źródłami odkrytemi przez Dra Hipler zgadza sig znany 
w świecie uczonym historjk p. Cezar Cantu, ') zgadza się i Dr. 
Wołyński, który w swej obszernej pracy znanej nam w manuskryp- 
cie dopiero, dowodzi, że Kopernik w Bononii najprzód słuchał 
prawa. *) Co do nas, nie mając pod ręką odnośnego autentycznego 
dowodu któryby nam objaśnił tę niejasną epokę z życia Kopernika 
w czasie jego pobytu we Włoszech a mianowicie: w Padwie czy Bo- 
nonii uczęszczał na wykłady uniwersyteckie filozofii, medycyny czy 
prawa? zastanowimy się tu nad pewnymi szczegiMami, które jeśli 



I) Beitrige znr Beontirortang der Frage imch d»r NatioDalitSt des Nicolaiu 
C<qwTnieiu, Breilau 1872 p>g. 167. 

3) NicoUnł Kapemikoi and Uartia Łuther pag. 16 — 21. 

3) Archir. SloricD Itoliano 1670. teujt II. 

4) Kopernik « lulii. 
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nie stanowczo wyka:i^ na których uniwersytet«ch włoskich ^ch^ 
Kopernik wykładów akademickich, to wskażą przynajnmiej mocno 
zbUżoae do prawdy znaki, z kttłrych w tej zamąconej sprawie atwo- 
rzymy sobie są4 pewien. 

Mówiliśmy wyżej, że Kopernik po trzyletnim kursie filozoficz- 
nym na akademii Krakowskiej odbytym, nie wywiód z tej akademii 
żadnego naukowego stopnia, odnośny bowiem ku temu dokument 
byłby się odnahizł z pewnością. Potwierdza się to także statutami 
. akademii Krakowskiej, ściśle prze&trzeganemi w czasach gdy na niej 
był Kopernik. Te statuta mówią bowiem najwyraźniej : że kto ukoń- 
czył kun fakultetu filozoficznego z tytułem tutccalaureatna (bakiUarz) 
a żądał naukowego stopnia MagisUa lub Doktora, powinien był 
najściślejszemu kilkotygodniowemu eiamiaowi poddać si$, po któ- 
rym otrzymawszy tytuł Licencyata mógł się starać o dalsze stopnie 
Magistra a potem Doktora. Od otrzymania pierwszego naukowe- 
stopnia aż do stopnia Magistra a później jeszcze Doktora, świadczą 
nam akta promocyi akademickich, że upływało najmniej lat trzy, 
a w wielu razach i więcej. Tu więc daty same mówią, że Kopernik 
lat tylko trzy będąc na akademii Krakowskiej nie mó^ otrzymać 
stopnia naukowego Magistra ani Doktora, nie dla t^o, że nie był 
przygotowany do examinu, ate że sam czas na to nie pozwalał, że 
co najważniejsza, takie jest nasze ziq>ełne przekonanie, wuj jego 
i opiekun Łukasz Watzelrod inne względem zdolnego siostrzeńca 
miał widok}. Był biskupem Warmińskim, chciał go więc wziąść do 
swej katedry, chciał mu ofiarować kanonią frauenburaką, która prę- 
dzej czy później zawakować mogła; wiedząc zaś dokładnie że sta- 
tuta poprzednika jego Mikołaja de Thili^n biskupa Wannińskiego, 
członków kapituły Warmińskiej, gdy ci nie mieli stopni naukowych 
akademickich, nie tylko uwalniały od rezydencyi przy katedrze na 
pewien przeciąg czasu aż do uzyskania rzeczonego stopnia, ale 
owszem nakazywały, ażeby każdy nowo wchodzący kanonik, jeśli 
nie jest Doktorem, Magistrem lub Licencyatem, w teologii, prawie 
lub medycynie, rok przebywszy przy katedrae, trzy lub więcej UŁ 
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kastalcił się na jakiej akademii aż pokąd nie uzyska wymaganego sto- 
pnia, ■) powziął zamiar uominowawszy go kanonikiem wysłać do aka- 
demii zagranicznych. To był sądzimy może najgłówntejszy powód, dla 
którego Kopernik nie ubijał się w Krakowie o żaden stopień naukowy. 
Zakonstatowawszy jako fakt, że Kopernik przed wyjazdem do 
Wlocłi nie posiadfU stopnia naukowego, mając w pamięci diugi nie- 
wątpliwy fakt, 2e Kopernik w końcu roku 1499 i w roku 1500 był 
profesorem na uniwersytecie Uzymskim, wiedząc ze statutów tegoż 
uniwersytetu, że nikt nie mógł tu być profesorem, kto nie miał sto- 
pnia naukowego Doktora filozofii, czyli jak wówczas mawiano, kto 
nie był Doctor artium, musimy przyjść koniecznie do następi^ąc^o 
wniosku, że Kopernik nim zost^ profesorem w Rzymie, musiał 
wpierw otrzymać stopień naukowy Doktora filozofii. Nasuwa się 
więc teraz pytanie, gdzie otrzymał takowy, w Bononii czy Padwie? 
Ci autorowie, którzy Kopernikowi od przyjazdu do Włoch aż do 
zostania profesorem w Rzymie Bononią naznaczają jako miejsce po- 
bytu, a fakultet prawny jako cel i zadanie jego; mimo że nie mają 
dowodu, że Kopernik zapisał się w ntetrykę akademików Bonońskich, 
mimo że nie mają dowodn, że słuchał tu prawa i został Doktorem 
tą(oż prawa, pop^niąją tę jeszcze małą nielogiczność, że prawnikowi 
każą wykładać matematykę, że zapominają o statutach uniwersyteckich, 
które ściśle zachowywano w wiekach owych, a zwłaszcza na akade- 
miach włoskich niepozwalających w żadnym wypadku nieopatrzonemu 
w odpowiedni stopień podejmować się wykładów akademickich. Z tego 
ua&tępiyący należy wyprowadzić wniosek, że Kopernik nim został 
profesorem w uniwersytecie rzymskim, na jednej z akademii otrzy- 
mać musiał stopień naukowy „Doctor artium" czyli filozofii. Na 
akademii Krakowskiej nie ubiegał się o ten stopień, dowiedliśmy; 
na Bonońskiej mógł otrzymać tylko Doktorat prawa; na Padewską 
zatem akademią dziwnie przypada i rzecz sama i epoka. A zatem 



1) w dopidcD na itr. 133 nota 2 \ na itr. 134 priytoczjUtinT Joi Dłttpjr 
t vnai«akowaD7eli ttat^tAw K^Unłf WanDińikiei- 
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to co napisał Papadopoli w historyi akademii Padewskiej że Eopei^ 
nik w Padwie słuchał filozofii i medycyny przez lat cztery i 2e 
w roku 1499 otrzymał tytuł Doktora, zdaje się że ma powagę 
ł prawdę za sobą. 

Historycy akademii Padewskiej Tomassini, Biccołwni, Papa- 
dopoli i Facciołatt uczą nas, że w XV. wieku uniwersytet Padew- 
ski dzielił się na trzy fakulteta: prawny, teologiczny i sztok (aiti- 
starum), do tego ostatniego należ^ wydziały; filozoficzny i me- 
dyczny, a na filozoficznym jak wiadomo wykładano matematykę 
i wszystkie inne związek z nią mające nauki. Zapistuąc się na &kultet 
sztuk, wcale nie było obowią,zku słuchać wszystkich nauk wyUa- 
danych na tym fakultecie, wybierano sobie zwykle jeden dział i na 
ten uczęszczano wedle potrzeby i zdoInoścL Kopernik ukończywszy 
na akademii Krakowskiej wydział fiłozoficzno-matonatyany, nie był 
wprawdzie naglony koniecznością słuchania raz jeszcze całkowit^o 
podobnego kursu na innej akademii, wszelako nie uzyskawszy sto- 
pnia naukowego w Krakowie, chcąc uczynić zadość i własnemu po- 
czuciu i planom wi^ja a opiekuna sw^o, przybywszy do Włoch do 
Padwy mianowicie, zapisał się na wydział filozoficzny. Idąc aś 
obyczajem ówczesnych akademików, którzy jakiej byli narodowośd 
w takiej bursie czyli kolegium obierali sobie mieszkanie, zapisał się 
w album nacyl polskiej, najwymowniejszy tym sposobem pisząc so- 
bie patent, do jakiego należał narodu. 

Wtedy kiedy Kopernik był w Padwie podług świadectwa histo- 
ryków, było przy tamt^szym uniwersytecie dwadzieścia z górą burs 
czyli kollegii; po koUegjach włoskich różnych prowiocyi, pierwsze 
miejsce, podług Tomassiniego, ząjmowi^ nacya Niemiecka, po nieg 
dopiero szła nacya Polska, czeska, węgierska, prowandzka, bur- 
gundzka, angielska, hiszpańska. Ścisłe przestrzeganie praw akade- 
mickich tak w murach jak i po za murami uniwersytetu, szykany, 
na jakie wystawili się akademik zamieszkujący w bursie nie swe^ 
nu^du, ta wieczna nienawiść Niemców do Polaków i wzajemme, 
ani na chwilę nie pozwalają nam powątpiewać, 2e gdyby Kopernik 
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był Niemcem z pevmością byłby się przyznał do tnemieekiej naro- 
dowości, i zapisał w bursie, kolegium, albumie Ci-y metryce niemie- 
Idej, nie zaś w Polskiej, jak to uczynił; wystawiając; sobie tym 
sposobem, najautentyczniejszy dokument, że nie był Niemcem ale 
Polakiem. 

Że Kopernik zapisał sift w Padwie na wydział filozoficzno-ma- 
tematyczny, 2e ^cbał tu wykhdów jn2 nie obcycłt dla siebie 
i z takowych otrzymał stopień Doktora artium, dowodzi tylokrotnie 
powtarzauc świadectwo Papadopoli, dowodzi profesura jego w Ezy- 
mie, na którą w żadnym razie zgodzić się nie możemy, bez wzmian- 
kowanego stopnia naukowego. Czy razem z wykładami filozoficznymi 
^chfd tu Kopernik i medycyny, przed otrzymaniem profesury 
w Rzymie, i przed uzyskaniem pozwolenia kapituły Warmińskiej do ' 
powtórnego wyjazdu za grajiice roku 1501, pozwalamy sobie wątpić. 

Papadopoli mówi, że Mikołaj Kopernik otrzyma! w Padwie 
wieniec Doktorski w roku 1499 z obudwu nauk, to jest z filozofii 
i medycyny. Na pierwszy godzimy się najzup^niej, na drugi nie 
moitemy się zgodzić, stawa nam bowiem w przeciwieństwie &kt, 
2e Kopernik dopiero w roku 1501, w czasie bytności w Frauen- 
bttt^, zanosi prośbę do kapituły, o pozwolenie uczenia się medy- 
cyny, jak to zobaczymy niżej. Streszczając teraz to cośmy po- 
wiedzieli o studych Kopernika, do następujących przychodzimy 
wniosków. 

W akademii Krakowskiej ód roku 1491 do 1494 przez lat 
trzy, a przez sześć semestrów, na fitkultecie filozoficznym, słuchi^ 
gównie wyUadów filozofiozno-matematycznych, skończywszy kursą, 
stosując się do życzeń wuja swego biskupa, nie ubiegał się o sto- 
pnie akademickie w Krakowie i bez takowych osiadł w Heilsbei^ 
przy WUJU swoim, nie mógł jednak zmarnować pracy swej trzy- 
letniej i dla tego zostawszy kanonikiem Warmińskim, po roku re- 
zydencyi przy katedrze, w jesieni w 1495 zgodnie z statutami ka- 
pituły, wyjechał do Włoch, z silnem przekonaniem uzupełnienia 
T>7kładów słuchanych w Krakowie i otrzymania stopnia naukowego. 
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'z unJwersytetiiw Włosldcłi w owym czaaie trzy hjłj naj^wnjejste 
w Europie cai^: Padewski, Bonoński i Rzymski Pierwszy z nich 
tizynud palmę pierwszeństwa w filozofii i w pc^ączonych z filozofia 
naukach matema^cznych i medycznych, drogi w prawie, trzeci 
w teologii, hagiografii i jakach starożytnych. 

W duszy Kopernika i w umyiSle jego wrzały, t^one, genialite 
myćli, o budowie świata; akademickie wykłady Arystotelesa i Pto- 
lomeusza, z^myćl% jego, w embryonie jeszcze spowita, walczyły i nie 
zgadzały się; zmarnować więc to wszystko czego sig był nczył 
w Krakowie, a rzucić się na inny wydzif^, prawa czy teologii, 
zdi^e się, że logika prosta nie pozwala przypuszczać, a do tego, 
gdy to jeszcze dodamy, że nieśmiertelne dzi^ Kopernika, nie teo- 
logią, nie prawo, ale filozofią obejmuje jedynie, pozbawieni innego 
dokumentu, zgodzić się musimy na to, że Kopernik stanąwszy na 
ziemi Włoskiej, skierował swe kroki do Padwy i tu w pt^roczu 
zimowem roku 1494 zapisid się na &kaltet filozoficzny, który się 
składi^ z dwóch wydzifJów; filozoficzno-matematyczn^o i medycznego, 
i zw^ się ogólnie ArtisUarum. Nąjpierws^m profesorem tego wy- 
dzi^ podług świadectwa Tomasiniego ■) i Papadopoti *) był wów- 
czas Mikołaj Yemia Teatyn; on przeto byt naoczycielem Kopernika 
w Padwie. Drugi z profesorów akademii Padewskiej &fik(^ Pas- 
sara, którego Papadopoli mieni także nauczycielem Kopernika. *) 
według świadectwa Scardoninsa *) i Tomasiniego, ') gdy już w roku 



1) CiiM ammn 1498 KicoUw TerniM TbMlnu piłmui plpIoM^ia mO*- 
diun hoDMtabU (ine eollefm. TnmiMtni Hirt. ajnin. PataTini pag. S80. 

2) NiealMU Tsmia «ipUn*bftŁ in prima Mde onliiuru PIiilMophitm ńa» 

«all«gk aima HCDSCIT. P^kdopoU HMoris OjmiUMii PaUrbii paf. 291. 

3) nu ditdpnloi acitw ITioolai FaMwa a OflBW F^mdoftU Hutau 

Ojnuuiii Patnini pag. 195 tomw tL 

1) N. PMtan ad leDiani Torgeni dimiiaii omninD biiM pralegendi of- 

łlcłit ad praetisam pro d*iiiin laonmi niata aeM Mtitnltt Seardoniu Da aolifiiila- 
tibnt Urbi PataTini BatUaa 1660; pag. 16. 

6) AnDo 1491. Nicolaiu Paaaara aaa Genu* U. Antati PbUaaopU Pat«t Ifa- 
dicinam pnblico docebat hUce ttmporibni Md ad laninni rargani ^'■"'■r' lagandi imt- 
atn ad praetiOBin H eontallt. laaaaiiii Hiłtacia OjramaMi paf. SML 
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1494 wz^ł uwolnienie z profesur}', mimo, 2e prawie od wszystidch 
biografów naszych i obcych, ') notowany byl jako nauczyciel Ko- 
pernika, od nas wymazany być musi z 2ywota naszego astronoma 
Akademickie wykłady Padewskie na które uczęszcza! Kopernik, snąć 
nie bardzo przykuwały go do ławy szkolnej, skoro w kilkanaście 
miesięcy po praybyciu do Padwy, zasłyszawszy, że w uniwersytecie 
Bonońskim, profesor astronoinii Dominik Maria de Kovarra >) uczone 
robi postraeźenia astronomiczne, gdy Padwa nie całą nawet dobą 
oddalona była od Bononii, w końcu Lutego lub w samym początku 
Marca roku 1497, przybywa do tego miasta, przedstawia się uczo- 
nemu profesorowi, i podług niewątpliwego dokumentu Retyka, ^) 
nie jako uczeń, ale jako go^ć, pomocnik i świadek postrze^ń astro- 
nomicznych Dominika Novarry, postrzega razem z nim 9 Marca 
1497 roku zakrycia Aldebarana przez księżyc, czyli dochodzi pa- 
ralaxy księżyca. Gdyby Kopernik stale pizebywał w Bononii od 
przybycia swego do Włoch, zapewne wiele więcej mielibyśmy za- 
pisek jego astronomicznych między 1496 a 1499 czynionych w Bo- 
nonii, gdy zaś odt.'j.d nic spotykamy się tu z nim i aż dopiero we 
Wrześniu roku 1499, wnioskować musimy, że poznawszy się z uczo- 
nym profesorem Novarrą, powrócił studyować dalej filozoficzno- 
matematyczne wykłady w Padwie, a może gdy przyszły trak- 
taty rzeczy, znanych mu z Krakowskiej akadranii, nczył się po 
grecku, a może od czasu do czasu na swoim fekultecie słucha 
nieco i medycyny, a dla czego — zobaczymy to później. 



1) PapsdoHi n. 19&. KnjrianowBki 21. Czjńiki 31. FneidiUoki « Pok- 
kJtch V BoDonii i F*dvie 7. Bartouewicz Ł1V. Sznlc 36 i inni. 

2) DotBioil: Uari» Nofan* i Fenr; nndził tię v Fenne 1464. « r, I«84 
joi bjt profesoteoi v Bononii na mie^BCu Mikołaja Polaka i Kwidzyn;. (MarieDwerder) 
Niccolo Itola Maria di Polania, ktńrj v rannfch godiinach jako profator nryci^o; 
wykładał aattonomią od roka 1479 do 1184. Norarra umad v Bononii mając lat BO 
fokn 1514., fwtuBO go attrologut Tariuimni, piue o nim AUdca Li Dottoii FoneMieii 
iD Bologna 1000 — 1623. Bulogna 1623 pag. 19. Tiraboichi Storia deOa Łettora- 
taia Italiana Borna 1783 VI. pag. 345. i Bonetti Hiit. G711U1. Ferar. 1735 IŁ 80 
ci wujicf m6*ią, *e bjt Do«to[ Aitiuiu et Medicins. 

3) Natiatio prima, pnj WanzawRkiem vydaiun duat Kopernik* aCr. 490, 
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Po odbyciu trzechletniego kursą w Padwie, gdy w polowi«"r(to 
1499 otrzyma wieniec doktorski z filozofii, ■) zaraz przybył do 
Bononii odwiedzić profesora Novafr$ i powitać starszej brata 
swego Andrzeja uczącego się tamże. Ta dwie ciekawe zachodzą 
okoliczności. Za porgczeniem Bernarda Skolteta, kanonika dzie- 
kana Warmińskiego, przyciSnieni potrzebą pieniężną Andrzej i Mi- 
kołaj Kopernikowie, pożyczają sobie na wyjazd z Bononii do Bzymn, 
z banku Kzymskiego sto dukatów w dnJu 21 Września 1499 roko, 
w miesiąc potem, donosi z Rzymu wujowri ich biskupowi Wamiiń> 
skierou rzeczony Bernard Skultet, i prosi ażeby pożyczone pieniądze 
przez Poznań lub Wrocław mogły być co prędzej przydane do 
Rzymu, dla zajdacenia dłi^. Ciekawy ten list Skulteta odnaleziony 
w archiwimi Wannińskiem przez Dr. Wattericb, dajemy ta w no- 
tach w odpisie, w tem głównie, co się tyczy Kopernika. ') Krótko 
więc zabawiwszy w Bononii, w końcu Września lab w pierwszych 
dniach Października roku 1499 wyjeżdża z bratem swoim do Bzymo. 
O Andrzeju giną nam ślady na teraz, ale Mikołaja spotyka zaszczyt 



1) FipadopiJi Hiftoiik Gjmiiuii PataTini II. psg. 1%. 

2) BtTeiesdisntne ia Chńrto Pater et Domlne DraniBe gratJoiiMhna M mUmi- 
diliime 1 PoM homilsin mi commendalioDBiD et lutijeetionfliii Młs agam fiintHafttflf 
offerat .... Tereor ae patetoitat Teitra BerereadUaima optima jon miŁi MeceMiM 
qaod ad ReTsranduuiinaiii TeHmn patemitatem noUat dednim hactenuea litt«n(, Jirm- 
•wlam qa» etiam me abaentein dod modica iu eodeiiie TcBtrn BerereadiMłiiUB patar- 

nitatu dignitate łujDotare dignabt foit, et in eju CMKnucmn aggregare, . Tema 

ODm Jut diebm anteactia paŁraelei Teitra RererendlniraB patMottati*, Bononiw d*- 
gentai, icolaTiam morę pecaniii carerent, et ad domioom Georgiom, et Tera nndni 
ad nadam, conTolaient ioteipellates prapoiltam dominum Oeotginu, i^iiid eoDiilii etiat, 
Andreai Boins Mrritiii le dare offerebat, nt egeitati mederetnT : tandem m baoclio 
centom duoatoi inb renoie (lic) racspeniiit, pro qMbiu fid«m dedi, qnaito sense 
BolTendi, qaonim anat }am ptKteriiŁ Ke igitnr majni dampunm łpal Nepotei «t bm 
fide Jntiorei Teteenadiain patismoł, hti ante4ietai pecDniaa citins qaa poant (b«) 
eiolTeie in Poana ant TratlilaTis, nt Bomani mittantnr non dedignabilni B. D. T. 
homlUtet rago, In ifw dignitai Teitra nepotibni illii Rem nUlem natdf peragiataia 
faciet, erga eandem Teitram BeTetendittiiosin pateniitatcm lednlo oompeniandam. T. 
Bmn. Dignit hoanu lerritor. Bemardni Scnltati decanni Tannieniis. Beranod* 
iu Chritto Patri et Domino Łnca Dei et ApaitoliM ledii gratia E^Kopo Tannienii 
Domino meo graboiiwmo et elemantiuimo. Tarmio. Ek Urbe die 21. Oetobiii 1490. 
Acta et epp. W. D. I. N. IW. Watteitob pag. M. 
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wielki W nniwerBjtecie Bzymskiiii Sapienzza zawakowała katedra 
astronomii. Skromność która cde £ycie cechowała Eopenika, ani 
na chwila nie pozwala nam wątpić, że nie od sam obiegi się o*ten 
zaszczyt nauczania w akademii Rzymskifj, ale że go powołano na 
to p^ne znaczenia miejsce. Uważmy, że Kopernik w Bzymie nie 
był znany, był cudzoziemcem, był ndodym, n^odzieńcem dopiero, 
jak wówczas mawiano; zalecenie wigc jego aa tg profesurę ^rar 
wić m(^ły: dyplom Doktora Artium, otrzymany w uniwersytecie 
Padewskim i polecające listy Dominika de Novarra, jakie tenże 
d^ był wyjeżdżającemu Kopernikowi. W skutek przeto tych listów, 
ci, do których były pisane, dwudzieetosześcioletniemu młodzieńcowi 
zaproponowali prawdopodobnie, przyjęcie opró2nionej katedry astro- 
nomii. Na ten nadspodziewany a wielki zaszczyt, dusza młodzieńca 
rozpromieniła się , najulubieńezęj mu nauki miał być nauczycielem 
i to w stolicy świata, w mi^ie wiecznem ; to go podnio^o na du- 
chu, to mu dodawido sił i ukrzepiało w nim siłę wiedzy i naukę. 
Była to jedna z najpiękniejszych chwil w życiu Kopernika, o której 
w sędziwej już starości jeszcze z rozrzewnieniem wspominał. ■) 
Zapominając więc o obowiązku powrócenia do katedry Warmińskie' 
po tqtłynionem trzechleciu, przyjmuje profesurę w uniwersytecie 
Bzymskim i od semestru zimowego roku 1499 wykłada publicznie 
astronomią licznie uczęszczającym słuchaczom. ') Wyldady jego, 
mówi tradycya były nader zadawalniające, a młodzież tłumnie zbie- 
nih się na takowe, o czem Betykowi sam Kopernik, nie bez szla- 
chetnej a godziwej dumy i nie bez rozkosi? serca, w podes^^m 
już opowiadał wieku. „Oczywiście mówi Szulc, milej mu było źyĆ 
na łonie cywilizacyi, aniżeli mamie g^nąć w zakącie nieznanym. >) 

1) a«ai^mi Joaełiiniiu Bbeticu NurMii primft. 

2) Cmn Domlniu Doctor bodi .... Roma drs* aimiiin 1600, nUu midm 
yhu młmi rlginti Mpt«m T nki a or Hathamabmi in mifna lehalBitiooraia h«qitMi- 

te et Mnok iii»fiionim Tironmi, st ■itiftciain iu lio« doetriiie gencre anii tmui 

ilmiili nmmk eon aUwrationM uuotMWt Wwiiawikie WTdMiit diM Eopm- 

aft> Mr. 400. 

8) Snde DłMiiiik. Żrwot Hikol^ Eop«raikk Mr. 38. 
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Według wszelkiego prawdopodobieństwa, trzy tylfco uczył semestra 
i to nie całe, w Lipcu bowiem 1501 roku widzimy go jitó w Frauen- 
burgu; dla czego zaś tak wcześnie opuścił katedrę profesorską, gdy 
mimo osobistych poszukiwań w aktach uniwersytetu Sapiencyi 
podjętych w Rzymie jeszcze w 1864 roku i pilnych śledzeń dobrse nam 
życzliwych przyjaciół, nic więcej nad to odszukać, się nie dało co 
ogólnikowo wiemy, wolimy się przyznać do niewiadomoSci, niż po- 
wtarzać za Krzyżanowskim, słowa na wiatr powiedziane : te smutne 
wypadki rządów Alexandra VI. kt^lrych widoku jako człowiek 
cnotliwy i bogobojny znie:^ nie mógł, zmgiiij go do wyjazdu 
z Rzymu do Polski. ') 

Może nauka o budowie świata podług Ptołomensza, kt<^ 
w duchu przeczuwał, że nic ^dza się z najwyższa mądrością Boią 
i 7. dziełami stworzenia, a którą jednakże jako profesor astronomii 
rozbierać i wykładać musiał; może intrygi zawistnych ktJegóiT 
w kapitule, którzy już raz dali dowody niechęci przeciw Koperni- 
kowi, może rozkaz wuja a biskupa swego przypominający mu ot>o- 
wiązek rezydencyi przy katedrze, po dawno już upłynionym termi- 
nie oznaczonym przez statuta kapitulne, może wreszcie chęć usu- 
nięcia Bię od wielkiego świata, od godności kościelnych, a myśl 
sumiennego spełniania ołwwiązków kanonika katedralnego i w ci- 
chym zakątka dumania nad dziełami Stwórcy świata; może te 
wszystkie okoliczności razem wzięte skłoniły Ki^emika, że opuścił 
Rzym, a wrócił do Frauenburga: porzucił katedrę profesorską a po- 
czuł się do obowiązku rezydencyi jako kanonik, przy katedrze 
Warmińskiej. 

Wprawdzie, za czasów Kopernika, prawo kanoniczne o rczy- 
dencyi przy beneficyum nie było tak ściśle przestrzegane jak to 
potem orzekł Sobór Trydencki ') wszelako konstytucye i postano- 
wienia papieży: od Aleksandra IIL do Grzegorza IV. (1159 do 1241 



1) Spoinnienift Jubilennowe Btr. 23. 

2) CoDcilinm Tridentinam Sesiio XXrV celebrats die U Not. Ann 
C»p. m. 
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roku) obowifzywafy kanoników do rezydencyi przy katedrze pod kar) 
najprzód ntraty dochodów, potem pod karą utraty kanonu, a wre- 
szcie pod kar% klątwy kościelnej; wyjęci 1>yli od tego ci tylko, któ- 
rzy potrzebą prawem przewidzianą za zezwoleniem kapitidy stndyo- 
waH teologią, prawo ^bo medycyng, jednakże i w tym razie przy- 
wił^ ich upadfd, gdy bi&k1^) i fa^itula odwoływali pozwolenie i wzy- 
wali do powrotu. <) 

Dla tych więc i dla innych nieznanych nam przyczyn poże- 
gnał Kopernik i Rzym i profesurę, a stawił się przy katedrze swojej 
w Lipcu roku 1501, 

Ostatnią obserwacją rzymską zaćmienia księżyca w dnia 6, 
listopada 1500 roku za^ist^ w dziele swojem jako niewątpliwą pa- 
miątkę pobyta w Rzymie. ') 

O tq profesurze ntymskiej Retyk był pierwszy, który pochle- 
bne napisał ^wo, *) po nim Starowolski, «) dalej Oassendi, ') Ca- 
nSg, *) Ghilini, ') Papadopoli, *) Tiraboschi, ") tudzież wszyscy inni 
autorowie, którzy pisali żywot Kopernika. ■ <>) 

Zanim teraz z Kopernikiem opuścimy poraź pierwszy Włochy, 
wsponmieó musimy o dokumentach, z których w najnowszych cza- 
sach powst^ wersya, że Kopernik po przybyciu do Włoch nie kon- 
tynnow^ naok filozoficzno-matematyczDych w Padwie, ale zapisid 



Or^Mii DC. K<i«ga lU Boriilil * i nuttpnhcr TTtnhi tT. 

2) Altcnm qiioqne (aelipiU} nugnm diligentim abwtrr&riniut Bonm anno Chii- 
(ti aUDMimo ąiiiiii]ii«4iliifMliiiii poit noiua Narambrii^ diubni horii & media aocU, 
qw UcaMabat in aetaTsm (U«ai anta Idu Homnbiii.** De BarolntiDiiibiił lib. XV, 

3) RoouB PiofaMor ICathariaftim in Dtagna Sohotaiticonuit freqnenti» 1. c 

4) BcM poatM atmo ISOO in magna corona Anditorom Aitronomiau eipU- 
carit. 'F.wnonAc IW. 

5) TiU ITiColai Copamid pa|. 294. 

6) D« prolMwribaa OymnatU Roman! Romę CIODCCLI. Ul. TL Capnt TT. 
7} TaabD dTonini Dhiitii letUratL Tenttiii 1047 pag. 196. tomsa IL 

8) HMtwła OjduumU FatanDi II, 195. 

») TłMboaAi SUria ddla LatMratata haltana (om TL p^. 689. 
10) KntrmMmU ». Pmra U. Bmttmnńm ŁTŁ Bnle 3B. HipleT 26. Hd. 
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się na wydział prawny w Bononii. W braku antentycznych niewąt- 
pliwych dowodów, skreśliliby treściwie nasze ogólne zapatrywanie 
się na tę ważn% epokę z 2ycia Kopernika i położyli&ny największy 
nacisk na to, że trudno nam przypuścić, ażeby prawnik nió^ być 
naraz profesorem astronomii i to w jednym z nąjpierwszycb uni- 
wersytetów w świecie, 2e zatem bliższe jest do prawdy podobień- 
stwo, że Kopernik po-trzech latacb Uchania nauk matematycznych 
w Krakowie, ^ch^ dalej lat trzy znowu, podobnych wykładów 
w Padwie, otrsymid z nich stopień naukowy Doktora, i to dopiero 
d^o mu patent na profesora astronomii w Rzymie, niżeli przypu- 
szczenie że ^ch^ prawa w Bononii, i otrzymawszy tytuł Doktora 
prawa kanonicznego i cywilnego z tym tytułem obj^ matematyczni 
katedrę w uniwersytecie rzymskim. Zresztą gdybyśmy mieli choć 
podobny padew^emu dokument, metrykę akademicką, w którą byłby 
zapisany, lub metrykę promocyi akademickich, w której znalazłby 
się ślady doktoryzacyi naszego Kopermka, choćby to trudno było 
zestawić 2 prawdą i zwyczajami ówczesnemi, zgodzić się jedm^ 
musielibyśmy, lecz gdy tego wszystkiego niema, wątpić przeto mu- 
simy o uczęszczaniu Kopernika w Bononii na wydział prawny mię- 
dzy rokiem 1496 a 1499. Wszelako aby być bezstronnym, przyto- 
czymy wszystkie dokumenta na jakich opierają się ci, którzy Ko- 
pernikowi przez lat trzy prawa ^chać każą i dają mu potem tytuł 
Doktora dekretów. 

Na pierwszym dokumencie z roku 1507 tyczącym się wpro- 
wadzenia do szpitala w Frauenbui^ braci Antonitów, za czasów 
biskupa Fabiana Luzyańskiego, między świadkami podpisani są ka- 
nonicy Warmińscy, Enoch Kobyliński proboszcz, Andrzej z Klejty 
kostosz, Jerzy Delawski kantor, Jan Skultet archidyakon, Zacha- 
ryasz z Tapiawa, Baltazar Stockfisz wikaryusz biskupi i oficyn, 
i Mikołaj Kopernik, wszyscy jako reprezentanci kapituły, jako Do- 
ktorzy dekretów. ') 

1) Frewatibus TBD«nbUibni proUtU et cmnonioit £noch de Całwbuio pnepo- 
lito, AsdTM de Cleiti euftode, (Hoigio do Dala* wnton JOMwe ScołMi uKbUj- 
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Drugi dokument zapisany mamy na adresie listu Jana Skul- 
teta arcliidyakona warmińskiego bez daty, ale prawdopodobnie z 1521 
w tych dowach: Yenerabili et praestantissimo Domino Nicolao Cop- 
perniegk decretonun doctri Cauonico Warmiensi administratori in 
Allenstein Domino et Confratri meo cbarissiino. >) 

Trzeci dokument, że Kopernik byl Doktorem obojga prawa, 
podfd Jakób Christman dziekan wydziału sztuk w Wittemberdze, 
który nabywszy z biblioteki Jerzego Joachima Retyka oraz Walen- 
tego Otona autograf Kopernika, te na nim napisał słowa: Yenera- 
bilis et eximii Juris utrinsąue Doctoris, Domini Nicolai Copemici 
Canonici Yarmiensis in Borussia Gtermaniae (sic) Mathematici ce- 
lebenimi, opus De Rwólutioniiua OtelesHbus, propria manu exara- 
tom et hactenus in Bibliotheca, Georgii Joachimi Rhetici, item Va- 
lentini Othonis conseryatum ad usum studii mathematici procuravit 
M. Jacobns Christmannus Decanus Facultatis artium anno 1603 die 
19. Decembris. *) 

• Oprócz tych trzech przytoczonych przez nas dowodów, że Ko- 
pernik był Doktorem dekretów czy obojga prawa, nieziiamy więcej 
i niema ich zapewne, skoro nie prz]^odz% ich ci, co obstają przy 
tern, że Kopernik w Bononii najprzód słuchał prawa. Gzy zaś te 
dowody wystarczą do dowiedzenia, że Kopernik nie w Padwie filo- 
zoficzno matematycznych ale w Bononii prawnych ^chal wykła- 
dów między rokiem 1496 a 1499 wątpić sobie pozwalamy. 



acoDo Zadutria de Tapiaw Baltliasue Stoekfijefa in spiritałlibui ricario et oficisli 
geaeiali, Fabituło ds Lnnanii et Nicolao Copperniegk decTetorom doctońbui capitn- 
lum lepretentantibiu anno Domini 1&07. A wifc podług dokumeota tego wuyw; 
byli Daktotami prawa aj dekretów? Graba pomyłka! Czyste naciąganie! Hipler pag, 
20. notuje, że orygioat dokumeotn xnajda]e siy w archiwani Kapituły WumióikleJ 
« Frauenbuiga kiitga 18. 

1) Ta kopmrta ■ admem małdoje ■■« « aktach kapitały waimińikie] kor.60. 

2) TfMfit Ua tn^duje ńf na aatogiafie Kopernika o którym w wtalciwem ndaj- 
•Mi powiemy co należy, ta notnjemy to tylko, te takowy majdtijc li^ v Pradie u la. 
NaMili. Cfj jednakie na taki argument pow<rfyiraa lif mofa Dr. Bi^i «r. SI. 
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Nsi wiosnę roku 1501 z staw; na jaką zadutył sołne jako 
profesor w stolicy świata, z dyplomem doktora artiain pożegnawszy 
Szym, przybył do Wannii, do mjąjsca urzędowania swego jako ka- 
nonik. Wyjaśniwszy tu ustnie członkom kapituły powody, dla któ- 
rycli przedłużył pobyt swój za granicą, zaniósł jednocześnie prośbę, 
ażeby ua lat dwa jesecze pozwolono mu udać się do Włoch, chce 
twwiem poświęcić się studyom medycyny i obiecuje, że gdy oko- 
wicie ukończy kursą z patentem i dyplomem doktorskim, zostanie 
nadwornym lekarzem biskupa i kapituły. Okoliczność ta stanowczą 
była; kapituła Warmińska po dojrzałej rozwadze chętnie udzieliła, 
pozwolenie do wyjazdu i dała uwolnienie od rezydeucyi nietylko 10- 
kołajowi Kopernikowi ale i bnitu j^o Andrzejowi, kt^ry jedno- 
cześnie oświadczył że chce studyom językowym poświęcić się za 
granicą. ') 

Było to dnia 27. Lipca 1501 roku, kiedy dwaj bracia Kapo' 
nikowie otrzymali od Kapituły pozwolenie rzeczone, a opatrzeni 
z s«7Ch kuryi kanonicldch odpowiedniemi fondoszami, bezzwłocznie, 
zapewne pod U<^o^awieństwem wąja, a biskupa swego opuścili 
Warmią. 

Z tego autentycznego dokumentu, przytoczonego przez nas 
wyżej, a zapisanego w aktach kapituły Warmińskiej przekonywamy 
się że Kopernik z profesury. Rzymskiej musi^ był wziq^ uwolnie- 
nie najpóźniej w połowie roku 1501. Ze nie mifd nadal zamiaru 
uczyć astronomii w stohcy świata, bo przecie o tem byłby wspo- 
mniał do kolegów swoich a członków kapituły. 



1) Addo MCCCCCI In di» Puithaleonii mut^tii ConpMiianuit eona C*- 
pitnlo Uomioi Canonici Nicholuii «t Acdna* Coppeniick. fratm et deriderant illa 
nkerloiem itadendi tetminnni acilicet md bienniiini, qiii Jam tret KUioł bx licentia Cifi- 
tali peregit ia itadio. Alter Audnw pecyt fikTorem (tadiuu niiiiti iDCiid«DdL Et 
Juta tenorem stMutaram continnandi: qQodqDe ntriąne daientai RtadenUbiii dari eon- 
neta. P«it mataram deliberatianem Capitolnm Totli iitriiiłqiie condMCUidiL Ha- 
lime ut Nioolaoj Bedtdnit ttudsra promiiit Caimltiiiai olim antlattti nottrc Bere- 
rendiMimo ac etiam Domini* de C^utulo medicni lalntaii* (ńc) et AndrMa pro Ut- 
teria c^etMadił abilń (lic) TidebMar.** Acta CapitnU Tann. C Ł b. Dr. Prew*. 
Znr Biogr^e 83. Dr. Watterich 13. Dr. Htpler 27. Snlo po p«kkn 41. 
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Dalej przekony^vamy sięże świadectwu Papadopoli, twierdzącemu, 
że Eoperaik już w 1499 został doktorem filozofii i medycyny, co 
się tyczy tej drugiej nauki wierzyć nie możemy, a to dla tego, bo 
gdyby Kopernik miał był dyplom Doktora medycyny już w 1499 
roku, to nie mógłby w 1501 roku mówić że będzie się uczył sztuki 
lekarskiej, a kapituła nie byłaby tak skwapliwie przychyliła się do 
proi^by jego. 

Nakoniec z dokumentu tego przychodzuny do wniosku, że 
w roku 1501, Kopernik nie otrzymał jeszcze Święceń wyższych, nie 
był jeszcze księdzem, byłaby bowiem konieczna wzmianka w rze- 
czonym akcie o dys]>ensie biskupiej lub kapituły, prawo bowiem ka- 
noniczne zabraniało aktualnym księżom słuchać medycyuy-, a jeśli 
słuchali, musiała być na to osobna dyspensa często aż stolicy apo- 
stolskiej, po skończonych ziiś kursach, kanonikowi doktorowi medy- 
cyny, klerykowi czterech nmiejszych święceń, wolno było przyjmować 
prezbyteryat. Co najważniejsza nareszcie, to z przytoczonego od 
nas dokumentu dowód, że Kopernik w roku 1501 nie miał tytułu 
doktora obojga prawa, czyli że w wycieczce swej do Włoch nie 
w Bononii ale w Padwie był na akademii. Aby to zrozumieć spoj- 
i-zyjmy cokolwiek w prawo krajowe i kościelne, tyczące się obsa- 
dzenia katedry kanonikami w XV. wieku w Polsce. 

Od bardzo dawnych czasów, z zasady że stan rycerski to jest 
szlachta głównie wznosiła świątynie Pańskie, opatrywała je docho- 
dami i piersiami swemi zasłaniała je od napaści nieprzyjaci<U rze- 
czypospolitej, utrzymywała się tradycya, dość ściśle przestrzegana, 
że do wyższych godności duchownych jak praelatur i kanonikatów 
katedralnych, przypuszczano tych tylko, którzy pieczętowali się klej- 
notem szlacheckim. Smutny to był czas, w którym nie chodziło 
o zdolności sług Bogu poświęconych, ale o rodowody i genealogi- 
czne dokumenta. Król Kazimierz Jagiellończyk w dekrecie wyda- 
nym do biskupa poznańskiego Uriela i do całej kapitały datowanym 
z sejmu generalnego Piotrkowskiego w Grudniu roku 1484, wspo- 
mina najwyrsŹBiej: że ojciec jego król Władysław potwierdził przy- 
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wileje swych poprzedników, zakazujące pleb^uszów przypuszczać do 
wyższych godności duchownych; co te2 i on niniejszym dekretem 
nakazuje najściMej zachować. ■) 

Tymczasem dla przeróżnych przyczyn, biskupi pokcy i kapi- 
tuły nie zawsze przestrzelmy tradycyi i dekretów królewskich. 
Stąd właśnie w XV. najwięcej wieku, spotykamy przy wszystkich 
katedrach wielu uczonych prałatów i kanoników z stanu nieszlachec- 
kiego, chodziło bowiem tak biskupom jak kapitułom nie o to, kto 
go rodzi, ale o to, co umie. Mimo więc krzyków i skaig szlachty 
rozwodzących sig po sejmach, 2e plebeusze i Coriisani *) obsiedli 
katedry, duchowieństwo dość silnie trzymało się przy zasadzie, kbka 
prawu kanonicznemu w niczem nie ubliżała. Były więc stąd silne 
nieporozumienifi, a częstokroć kłótnie gwf^wne między duchowień- 
stwem a szlachtą, na sejmach i sejmikach zwłaszcza. Zęby więc 
tym nieporozumieniom położyć ostateczny kres, król Jan AU>ert 
roku 1496 ytyiai prawo: „De pUbeis ad ma^ores Ecelesias non 
recipiendis, de non reservandis bene/iciis et de pensioniims prolii' 
hiłis," zamieszczone w Yoluminach legum, ') w którem najwyraźniej 
nakazuje, samą tylko rodowitą szlachtę polską zrodzoną z ojca 
i matki rodu szlacheckiego przyjmować do kapitał katedralnych 
Gnieźnieńskiej, Krakowskiej, Wlochiwski^, Poznańskiej i Płocki^. 
O Warmińskiej i o innych niema tu wzmianki wprawdzie, bo te 
lokalne znowu miały prawa i przepisy. Żeby jednakże nagodzić 
powyższą ustawę, tchnącą niejako nienawiścią i poniżeniem ku nie- 
szlachcie, tenże król inną t^łosił jednocześnie ustawę zatytułowaną: 



1) .... „Nm >dT«rteDtai qnod priTilegimn piRdictotn .... par w 
minnm TlkdiilaniD dire memoiia polaniu ragem ganilorem Dołtmm caiiB^amm lli- 

•nt Mneaunm et Umdin obserrainin budc łsoeabtt abon .... lUtiiimiu .... na 

•liqsi( plebeni ad uthedcilsi ccelemu .... admitMnr «t fiucipUtiii .... Bo- 

cnukl Towanrttira Pn^Kldt Nank Pomaalkiego Tom I. itr. 2M. 

2) KorMunami iwana tjch kt£njr pnei labiagi wyrabiali aoble naukowe ilo- 
piua la gianieą. to bjlo ilua&iie, nieihuuua ui danonB tym tjtnłam i Ijch kli- 
ny atndya odbjwuy, tpianadliwie otnymall luioay ttopiań dAtwa MobfU 

i) YoliMiiiw Lagom WydasiB Wamawakie itr. aS3. wydui* P«tai*iinki« ISO, 
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„De numero fi^orum ad Ecdesias reeipiendorum,'^ w której do- 
zwala jH^mować do katedr i nieszłachtę, ale wtedy tylko, gdy ci 
będą zaszczyceni tytułem doktora i to podług oznaczonego porządku 
i liczby, to jest: aby przy kościfdach, gdzie już dawniej miano do- 
ktorów i magistrów prawa lub teologii, albo te2 gdzie ^vymagała 
potrzeba takowych, mógł być jeszcze z nieszlachty przydany jeden 
doktor promowany w teologii, jeden w prawie i jeden w medycynie. 
Przy tych zaś katedrach, gdzie aie było takowych fundacyi dla wy- 
mienionych doktorów, wolno było przyjąć i nieszlachtę, ale dwóch 
t^o doktorów teologii, dwócb prawa i jednego medycyny. ') To . 
drugie prawo, ponieważ tyczyło się i innych katedr zostających poli- 
tycznie pod władzą króla polskiego, niebyło nieznane i w Warmii, 
było zanadto świeże aby o niem nie wiedział Kopernik i dla tego 
mo2e, chcąc być pewnym zupełnie ^spokojnego posiadania kanonii 
fYanenburBkiej, obiecąje członkom kapituły, że poświęci się medy- 
-CTnie, ukończy kursą i wróci do katedry z tytułem doktora me- 
dycyny. 

Tytuł doktora filozofii czyli doktora artium , którym szczyci 
się Kopernik w roku 1501, wtedy kiedy prosił o pozwolenie powtór- 
nego do ^^och wyjazdu, nie był oznaczony ustawą Jana Alberta 
z roku 1496, mogłyby więc powstać jakie trudności dla Kopernika, 
klejnotem bowiem szlacheckim nie szczyci się, żeby więc uniknąć 
tego, postanawia postarać się o tytuł doktora medycyny przewi- 
dziany w ustawie, czegoby był nie czynił, gdyby był posiadfd stopień 
naukowy doktora prawa, który miał otrzymać niby w Bononit przed 
rokiem 1500; a zatem dość logiczny płynie z tego wniosek, że Ko- 
pernik w Bononii przed rokiem 1500 ani studyował prawa ani otrzy- 
laei naukowego stopnia doktora dekretów. 

Na tych dowodach przestańmy, a Idźmy dalej w ślad za Ko- 
pemikieni, kt^ry zaraz po otrzymaniu pozwolenia kapituły, może 
już w Serpniu 1501 wyjeżdża powtórnie do Włoch dla studyowania 
medycyny. 

1) Tdnmiu Ltgam Wrdni* I. p^. 264, Wjdanto F«t«nbiinkM 131. 
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w czasie piemszcgo pobytu Kopernika we Włoszech błąkali- 
śmy się w niepewnościacli a mianowicie gdzie uczył się? od kogo? 
i czego? i dla różnych wersyj nic mogliśmy orzec stanowczo, na 
jakim uniwersytecie, pod jakimi profesorami i jakjch słuchał wy- 
kładów, ten drugi teraz wyjazd Kopernika do Włoch, zamilczany 
przez wielu biografów, jeszcze większe nasuwa trudności, które 
dopóty usunięte nic będą, dopóki odnośne ku temu nie wynajdą 
się dokuracnta, a że dotąd wszelkie na tej drodze najmozolniejsze 
poszukiwania do żadnego nie doprowadziły rezultatu, ograniczymy 
się przeto na treściwcm zestawieniu samych tylko znanych faktów. 

Faktem jest najprzód, że Kopernik w roku 1501 prosił o po- 
zwolenie kapituły Warmińskiej uczenia się medycyny, a zatem przed 
tym rokiem nie był jeszcze doktorem medycyny, nie był skończo- 
nym lekarzem. 

Faktem jest, że od roku 1507 stałe zamieszkawszy w Warmii, 
trudnił się aż do ostatnich chwil życia sztuką leczenia, a sława jego 
rozciągt^ się nietylko na Warmią samą, ale dochodziła a2 do Kró- 
lewca, Chełmna i dalej jeszcze, skoro Ghiłini ') i Papadopoli ') ołmj 
Włosi, Eskulapem swego czasu zowią go. 

Faktem jest, że na dwa lata tylko prosił o pozwolenie kajii- 
tuły, a że w tak krótkim przeciągu czasu pie mo2na nauczyć- się 
i przejść całego kursu medycyny, wniosek przeto oczywisty, że uczę- 
szczając na wydział filozoficzno-matematyczny w Padwie od roku 
1496 do 1499, gdy wiele wykładów znanych mu było z alcademii 
Krakowskiej, nie chcąc ich powtarzać słuchał prawdopodobnie me- 
dycyny. ' 

Faktem jest nakonicc, że w aktach kollegium medyków w Pa- 
dwie imię jego jako doktora uwieńczonego w medycynie i tu uczą- 
cego się zapisane było, pod innym iivprawdzie rokiem, ale to tłu- 



1) Tcłtro dTommi illuitń liOersti II. png. 198. 

2) Fapadopoli HiitorU GjmiDaiU FmtaTini U. pag. 196. 
tMnporii EHol^piat.'' 
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muzy sig tern, ie autor histoiTi akademii Padewskiej doktory- 
zacyg z filozofii sączył z doktoryzacyą z medycyBy> z tej prosta 
przyczyny, że obie nauki do jednego należały fiikultetu. 

O^jeżdżaj^ z Włoch na wiosna roku 1501, żt^ował Kopernik 
naokow^o blasku stolicy świata, zimował braterskiej uprzejmości 
nwodu, kti^ wysokiemi danuni przyrody słynął od dawna w Eu- 
ropie, potęgą i rozwojem życia naukow^o. Objeżdżając z Warmii 
w lecie tegoż samego roku, cieszył sig że me będzie słyszał towa- 
rzyszy i kolegów swoich, rozprawiających o upiorach, gusłach i obja- 
wieniach sennych. Co to bowiem była za nudna wiadomość dla 
Eopemika, gdy mu jeden z jego kolegów Jan Ferber opowiadał, 
że we śnie pokazt^ ma się duch opiekunce i nazwał się Leólycelet! ■) 
Oderwawszy nę więc radośnie od dzikości życia m^ej mieściny, 
dążył nieprzepartą siłą pod niebo włoskie, pden nadziei urzeczywi- 
stnienia kiedyś, spowitych w duazy jego geoiahiycb myśli. 

Pod jesień 1501 powitawszy ulubioną ziemię włoską, powitał 
powtórnie uczoną akademią Padewską, najsłynniejszą medycznym 
wydzi^em. Tu aby uczynić zadość zobowiązaniu się danemu kapi- 
tule, aby stać się pożytecznym lekarzem dla biskupa i kolegów, 
aby w ciągu lat dwóch używać stopień doktora medycyny, j^ się 
z młodzieńczą gorliwością do nauk. Uczęszczał najprzód na wszyst- 
kie wyUady medycyny, czytał wiele, skupował książki medyczne, 
cedził własności chorób i sposoby leczenia, zasięgał światła i rady 
nąjdynniejszych praktyków i lekarzy. Żadnej przeto niema wątpli- 
wości, że tak jasna i zamiłowana w pravrach przyrody głowa j^ 
się od razu świtającej zasady doświadczalnej, ale o jej korzyściach 
zatrata biblioteki i rękopismów Kopernika, nie pozwala nam sądzić 
dokładnie. 1) Mówią dziś uczeni, że medycyna, choć w ostatnich 
czasach niedychane zrobiła postępy, w kolebce jest jeszcze, a cóż 
mamy teraz powiedzieć o jej stanowisku przed czterystu blisko laty, 



1) Si. Prawe. MitthMlaaimi fą. 56. 
3) Dcninik Snlc Mc. 48. 
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gdy się jej uczył Koperaik? Zupina nieznajomość izjolo^ zwie* 
rzęcej, brak najelemcntarniej&zych pojęć chemii, moc przesądów, 
guseł, zabobonów, od których uczeni nawet ludzie nie byli wolni, 
wszystko to nasuwa nam myśli, 2e nauka ta stała bardzo licho. 
Samo pcł^zenie wydzii^ matematycznego z medycyną, do której 
condito sine qua non należała i astrologia^ upowszechnione naprzy- 
kład zasady, że granat rozwesela serce, że magnes rośnie w Indyach 
nad wielkim oceanem, że kto rubin nosi przy sobie ten nie miewa 
snów okropnych i t d. jasno już wskazigą, na jak niskim była sto- 
pniu sztuka lekarska. Mimo to uczył jej się Kopernik, studyował 
ogólniki Hipokratesa, utwierdzał je w pamięci swej, do anatomii 
największą przywięzując wf^ę, z której, jak mówi Śniadecki, x>*^pi- 
syw^ się w Padwie wracająo z Włoch do Polski, źa co i stopień 
doktora medycyny otrzymt^. ■) Aby jaśniejszym jeszcze uczynić 
niski stopień medycyny w epoce w której uczył się jej Kopernik, 
za stosowne sądzimy przytoczyć tu pewną zabawna rec^tę, którą 
Kopernik zanotował własnoręcznie, może w Padwie jeszcze, prawdo- 
podobnie nie jako lekarstwo, ale jako curiosum, na Geometry! Eukli- 
desa, książce będącej niegdyś własnością jego, a dziś znajdując^ się 
w Szwecyi w bibliotece Upsalskiej. ») Ciekawa ta recepta tak brzmi: 
Be (Badpe). 

Boli u. one. ij łiuu»r Armeńika gUii> (?) 

GnuDoi uDC ) „ Crnamon. 

Zediuuii dracbm. ij , , . . „ ouiBiue Cftwuu 
Tonuentillae Todlc, ... „ kuise óele 

diptuDDi i . . . . „ Blatwimel (?) 

landilarum rabr. ' mo. drach, ij * „ Skodal CEeTvailr 
ranuke ebonim i .... „ Sknbuif ntb tlonUiTjr 
craci (?) / »a. drach. J „ Szafran 

spodii I . . . . H palony i^b dooiow]' 

arethnsae aaetosaei ansfirapl. iJ „ niewiadamo eo 



1) Śniadmki w iozpTawi» o Eopemikn wydsnis VilMUki« Mr. 163. 

2) Dt. Prove « dadkii iwojem MtttiieiliuigeD dał podobim; tMctonaJ noapty 
m tabUer U. ale Jej nie oitMjUL Tmiw. H^ler. p«g. 39. 
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dziwacmieJBzych ingredyencyi, kaidy dziś lekarz, każdy &nitaceuta ' 
rozśmi^by się niewątpliwie, a być może, 2e i Kopernik, śmieje 
się z niej, zanotowid po prostu jako ciekawostkę, nie zaś jako 
przepis, ktńryby ndał zapisywać chorym swoim; mimo to w nąj- 
DOWBi^ch czasach uczony historyk Cezar Cantu, zastanawiając się 
nad spisana przez Eopeniika receptą, śmii^ orzec, że nie wiele 
umi^ z medycyny. ■) W właściwem miejscu pomówimy o praktyce 
lekarskiej Eop^nika, tu czas zakończyć słowo nasze o jego po- 
wtórnej bytności we Włoszech, przyczem obstajemy, że aby spełnić 
obietnicę daną kapitule, powtórnie przybył do Padwy i tu lat dwa 
a może i dłużej słuchał medycyny i sposobił się do examinu do- 
ktorski^o. Otrzymawszy tytuł doktora najpóżaiej w roku 1504, 
;' jSwicżywszy liagwis^czne wiadomości w greczyżnie, której do- 
'kładnie wyuczył się w czasie pierwszego pobytu we Włoszech, 
zwrócił teraz «dą myśl swoją ku ulubionej mu astroncMnii, ale gdy 
pozDf^ że trzej najucaeńsi wówczas astronomowie włoscy: ToscaneUi 
znany z gnomonu zrobionego na katedrze Florenckiej, Bianchini 
znany z układu tablic planet, i Novarra przyjaciel jego, znany z li- 
cznych spostrzeżeń, ślepo jeszcze trzymający się systemu Ptolomeusza, 



1) AnUriii StniM ItałUno. F«braio. Ai^r^sł o K«t«tiukii. 
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gdy jak sam potem napist^ w liście dedykacyjoym do Pafńeża 
„bolało go, że uczeni tak pilnie zgłębiający drobne rzeczy ziemskie, 
nie dostrzegli st^ej zasady w wspaniałej budowie świata, który dla 
nas ów najlepszy i najdoskonalszy stworzył Budownik," >) rozstał 
się powtórnie z Włochami a myśli swoje teraz zwrócone całkiem 
ku astronomii, skierował do cichego zakątka ojczyzny swojej, by 
tam dumać i rozważać o wielkich dziełach Bożych. 

Po dwóch latach studyów we Włoszech, miał wrócić do ka- 
tedry swojej jako kanonik, tymczasem co innego uczynił. Wracając 
do ojczyzny osiadł w Krakowie roku 1504 i jak mówi Śmadecki,=') 
zapisany zost^ w liczbę akademików i zdaje się jak gdyby było 
jego przedsięwzięciem zostać przy akademii, gdyby go był wuj jego 
biskup Warmiński nie był wezwał do Wumi. Si^kowicz w lat 
kilka potem, a mianowicie w 1810 wydając dzieło O stanie cJta- 
demii KrakowslHej te o Koperniku zamieścił słowa: „Powróciwszy 
K<^emik do Krakowa w 1504 roku, było jego przedsięwzięciem 
zostać przy akademii, lecz namowa wuja aby się stanowi ducho- 
wnemu poświęcił i wrócił do Warmii, pozbawiła nas t^ wielkiego 
profesora," ^) Za Sołtykowiczem poszedł Krzyżanowski, kt^Sry zmie- 
niając rok 1504 na 1502 dodaje, że go do Krakowa ciągn^ sto- 
sunki familijne i przyjacielskie osób wielu, z którymi 2yt w zaży- 
łości ojciec jego 1 że tu miał zamiar osie^' na zawsze jako profesor 
przy szkole głównej. *) Powtarza to potem Hubę, ") Czyńsld, *) 
i Radwański dodając: że z chlubą przyjmowahi stolica Polski uwień- 
czonego w Padwie doktora filozofii i medycyny, zaszczytnego pro- 
fesora astronomii w Rzymie. ') Tylu biografów wnnianki o po- 

1) . . . . „ecepit me Mdere, qQad nolla certior, motuum machioEB mmidi, qiii pro- 
ptM not d) optima et regnlnriuimo omDian Opifice condltni eit" Ei epiRoU ad Pia- 
tom nL p»g 7. 

2) Śi^adeGU w rozprawie o Kop emikti 1803. trydanie WileńaUe 163. 

3) Sdtrkowin o stuiie akademii Krakowskiej str. 104. 

4) WapomniMiia JabUenMOTo Kr. 24. 

5) Hobe o taringach KopernikA. 

6) Ciyńiki Kap«niik M ra traTaui p^. 34 i 36. 

7) lUdwańtki MlkobO Kopenik itr. 34. 
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bycie Kopernika w Krakowie, skłoniły Bartoszewicza do napisania 
tych słów w życiorysie astronoma: „Powróciwszy do ojczyzny Ko- 
pernik osiadł w Krakowie; zdawało się nawet, 2e cłiciał w stolicy 
Jagiellonów stale zamieszkać. Jako doktor mógł znaleść miejsce 
stosowne dla siebie pomiędzy profesorami akademii. A potem wiele 
wspomnień wiele nadziei wiązt^o Kopernika do tego królewskiego 
grodu. Spotykał tu znajomych, przyjaciół i krewnych; tu widzie 
starców którzy zażyła przyjąć mieli z dawnymi Kopernikami. 
Przyjaciel jtigo ojca, Jakób Zaręba, niegdyś prowincyał dominikań- 
ski zost^ przed niedawnym czasem sufreganem Krakowskim. 
Rodziny Bełzów i Kromerów, które znał z imienia, od których go- 
ścinności przed kilku laty doświadczt^, nie wymarły jeszcze. W Kra- 
kowie nareszcie 2najdowf^ swoich towarzyszów prac akademickich 
z którymi wspólnie czcił pamięć Wojciecha Brudzewskiego; imiona 
»ieln tych uczonych przeżyły wiek swój i zostały chhibą literatury 
polskiej. W Krakowie znosił się i naradzrf w przedmiotach nau- 
kowych z Jakóbem z Kobylina, z historykiem Bernardem Wapo- 
wskim, z Mikołajem z Szadka, z Marcinem z Olkusza, z lekarzem 
nadwornym królewskim Janem Benedyktem, którego potem i na 
Pomorzu często widywał. Nic dziwnego, 2e dla towarzystwa takich 
ludzi, dłago nie chciał rzucić Kopernik Krakowa, tern bardziej, że 
dojrzewały w nim rozległe widoki naukowe. Tutaj musimy przy- 
toczyć pewną okoliczność: Wszystkie swoje spostrzeżenia i ra- 
chunki, Kopernik odnosił zawsze do południka Krakowskiego, i te- 
raz póki przesiadywał w stolicy i później kiedy już z wieży Frauen- 
bnrskiej patrzał na niebo; z Warmii miał bliżej nieróvtDie Królewiec, 
zresztą miał Lipsk, miał Norymbergę, do których się zwykle od- 
nosili astronomowie niemieccy. Ale Kopernik wyznawał, że kochał 
ojczyznę nawet w formach swojego przywiązania do nauki." ') Tyle 
mamy w polskich źródłach wiadomości o tych niewyjaśpionych 
źródło^YO latach z życia Kopernika. Nieprzychylne nam źródła obce 

1) Bartoaewici ŻyciotTi pny Wiru. wyd. diiel Espeimka LTIL 
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niemog^ce dowieść, że Kopernik nie był w tych latacli w Krakowie, 
grubą zapuszczaji^ zasłona na całą tg epok^ Aby rzecz wyjaśnić, 
zestawmy kilka &któw. 

Od roku 1495 Kopernik nasz, aczkolwiek memi^ jeszcze 
święceń duchownych, był ju2 kanonikiein Warmińskim i dwa razy 
wyjeździć z Wanoii do Moch i na to oilzzymywał poznolenie ka- 
piti^ bez trudności, gdy2 tu wuj jegQ biskupem był. Pierwsze 
j^;o przybycie do Frauenburga, pierwszy powrót z Włoch i po* 
wtórny wyjazd do Padwy celem dalszego kształcenia się w medy- 
cynie, udowodnione są licznemi dokumentami, aż do roku 1501 do 
.dnia 27 Lipca, od tej daty aż do dnia 7 Stycznia 1507 roku mimo 
najściślejszych poszukiwań, nie znaleziono najmni^azego śladu, aby 
w tym czasie był w WarmiL Wigc gdzież był? Od kapituł 
Warmińskiej otrzynu^ pozwolenie wyjechania za granicg dla dal- 
szego kształcenia sig w medycynie bez oznaczenia miejsca. Ozdo- 
biony wieńcran doktorskim w Padwie, jako doktor filozofii w roku 
1199, tu więc a nie gdzieindziej chciał zyskać stopień naukowy 
doktora medycyny, bo Padwa w owym czasie najsłynniejszy mifda 
fakultet medycyny, w trzech latach zbogaciwszy umysł swój nowemi 
wiadomościami z tytułem doktora medycyny, powinien był powrócić 
do kraju, wrócić na stanowisko swoje kanonika do Frauenburga. 
Nie wrócił jednak, wynalazłby się bowieu} odpowiedni do tego do- 
kument Czas więc ten od patowy roku 1504 aż do początku 1507 
dziwnie przypada na Kraków. Pomijając podania, świadectwa i za- 
piski biogrłuTów, któreśmy wyżej przytoczyli , spojrzyjmy w duszę 
i umy^ Kopernika. Oto w tej duszy, w tym umyśle, wrz&ly ge- 
nialne myśli o budowie świata , trzeba je było przenieść hyżo na 
papier i uwiecznić w niepokalaną świeżości; wspomina więc sobie 
umiłowaną odeń akademią Krakowską, wspomina uczonych mężów, 
wspomina pomoce naukowe, dzieła drukowane, mauuskrypta i na- 
rzędzia astronomiczne, kto wie? może nawet żywi w duszy swej 
myśl wypłacenia się tej akademii za to światło które tu odebrał, 
wzajemnością udzielenia wiadomości naukowych ze skarbnicy wiedsy 
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swej, I dla tych przyczyn przybywa do Krakowa w połowie roku 
1505. Rok ten i następne zgadzają się dziwnie z tern, co Bam 
nwiwi w liście do Papieża Pawia m. w roku 1542, że dzieło swoje 
już od czterech dziewięcioleci napisał, ■) zgadza się z samem dzie- 
łem w kt4irem wzmiankuje o takich autorach, jakich w owym czasie 
mogła tylka taka posiadać akademia jak Krakowska, nie zaś pry- 
watny człowiek; zgadza sig z tym ogromem cytat przywiedzionych 
obserwacyi Hipparcha i Ptolemeusza, które mógł wypisać sobie 
tylko z tak bardzo bogatej jak była na owe czasy biblioteka aka- 
demicka. A nie jedna tylko. S% Iwwiem ślady, źe kollegia większe 
i mniejsze, że wydziały, że bursy nawet akademickie w XT. już 
wieku miały znakomite księgi, dawnych autorów starannie prze- 
pisywane, a potem posiadały najdawni^sze pojawiające się druki. 
Hipparch drukiem ogłoszony został po raz pierwszy dopiero 1567 
a Ptolemeusz w 1533 , dla tego ' Kopernik z ko^iwwnych tylko 
rękopismów mógł korzystać a taklemi nie mogły być przecie wy- 
kłady akademickie. Więc po to do Krakowa przyjechał. I tu 
nieśmiertelne dzieło swoje pisał między rokiem 1504 a 1507 ; potem 
dopiero dodawał obserwacye czynione w Frauenburgu i Krakowie. >) 
Inna jeszcze okoliczność. W liczbie rękopismów znajdujących 
się w biMiotece Jagiellońskiej jest rękopiśmienny kalendarz na rok . 
1501 iwzysłany do Krakowa kardyntdowi królewiczowi polskiemu 
Fryderykowi, kalendarz ten z powodu położonych na nim głosek 

1) „Tjdimui GiM domagał u« ażebpn diitło nia lat diiewięć ale 

Jni citerj dziewifelolBCift n liebie tnjmane, l akrycia irydobfl i drakiem hriatn 
ogloot donaHl; i liitn do Pawia III, wjdani* WtmtMiki* dftel Kopernika itr. G. 
Czterf daewiqcioleoia to lat 36 a utem w 1&06 piiiJ daelo nroje. 

2) Ob«erwBC7B Kopernika, które po naptiania dzieła dodawał, Jak to widzieć 
moina w oryginale te były: Poriwnaiue dnia i nocą w ł&lS i 1016 w Frattenbiirgii 
kiitga m. roidz. 13 Mr. S02. Obierwaeya kdfiyca lfi09, IGIl. 1622, 1523, 1G24 
w Krakowie i Fraosnbnrpi kii«ga IT. roidz. 18 i 16, itr. 28B, aH. Obierwacye 
Saturna w 1G14, IG20 i 1527. księga T. rotdi. 6 i 9. łtr. 369 i 367 w Franeńborgn^ 
Obwrwacye Jawina 1520, 1526 i 1629. ku«ga T. roidi. 11 1 li. *tr. 374, 370* 
i 382. w Kntkowie i Franenbnrgn. Oburwacye Mana 1512, 1618, 16S3. kii|ga V. 
T«adiial 16. itr. 389, 392 i 393. w Kraktnrie i Fraambnrga. Obaerwaeye planety 
WacoM ksifga T. roidz. 23. itr. 406. w PraaanbiUfn. 
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początkowych M. N. C. fa. c A., uchodzi za pracg Kopernika, po- 
czątkowe bowiem głoski tak wythmiaczjł Hnczkowski: iD(agister) 
N(icolaus) C(opcniicus) h(oc) c(omposuit) A(linaiiach). Karty atu- 
towej niema, na pierwszej karcie która się zaąjdt^e w rękopMmte, 
jest pięknie malowany herb kardyu^, pod którym znajdują się 
trzy inne herby polskie. Kotwicz, Habdank i Korsak. ■) Co znaczą 
te herby, dotąd nie wyjawiono. Dominik Szulc w życiorysie Ko- 
pernika mówiąc o tej okoliczności utrzymiige, 2e to herb Gozdawa. 
Gozdawą pieczętował się obywatel Krakowski Szwarc, dziedzictwo 
po nim i tutuły, ponieważ nie- zostawił potomka płci męzkiej, bierze 
córka, ta wychodzi za Fcmeusa a ten jedno jest z Pyniesiusami 
Tonuiskiemi z którymi mógł być spokrewniony Kopernik i dla tego 
herb ten położył, a obok wyżej rzeczone ^oski ') My powiedzie- 
liśmy, 2e to herb Korsak. 3) I tak dowodzimy. Jakiś Korsak, 
„szlachcic Polak," bo tak nawet tytułowany jest w aktach Toruń- 
skich, mieszkał w Toruniu, pieczętował się herbem Korsak, z ojcem 
astronoma przyjaźń miał i zażyloćf; jemu to sprzedał dom przy 
ulicy Ś. Anny w roku 14S0 jak to wyżej przytoczyliśmy; *) więc 
bardzo być może, że ten Korsak wszedł z Eopemikanii w jakieś 
familijne stosunki, o czem my nie memy, a co astronomowi m^^ło 
być nie tajne, więc przy układaniu kalendarza zamieścił herb Korsak 
(Ua symetryi; bo to wtedy już był czas taki, że książka obejść się 
bez herbu nie mogła. Rgkopism sam, pisany nader staraimie 
i ozdobnie atramentem czarnym, czerwonym, zielonym a miejscami 
^otym, pismem niezmiernie podobnem do pisma Kopernika, a w de- 
dykacyi jest wzmianka, 2e praca ta jest „płodem nieustalonej muzy." >) 

1) Siulc muiii, £• to Coidawa 39. Uacikowiki, BękopUm lUdTmiukitgo «r. 
111 takie mówi ia Gozdawa, ale dodaje znak lapytania. 

2) Szulc łtr. 39 i 8G. 

3) Paprocki Harby, vyd. Tuiowiki«go itc. 867. Okotaki I, 4S7. Kiuiecki 
V. 241. 

4) Uozdzinl IV. dopiwk 6. 

5) Non auderera Beierendiaaime Dorni ae, tranigredi inititata maJoruB meomin; 
qaia tamen id iu me eit, quod non alind die noctaąae agito ne M ne^gam, ^Md 
łtndio meo pro R. D. Mci pouic, qua A( Ht eia lacabratinnciilBa, qiu fittą nw* 
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Jeteli więc w istocie, kalendarz rzeczony, jest wypracowany przez 
Kopernika, łatwo nam dorozumieć się, że przydany został z Bzymu, 
gdzie wtedy Kopernik był profesorem akademii, mo2e jako zalecenie 
sig na [Tofesora do akademii Krakowskiej , królewiczowi kardyna- 
łowi, który wtedy najwyższą godność w akademii piastowi, bo był 
kanclerzem uniwersytetu. ■) T§ drobną okoliczność zestawiając 
z innemi któreśmy wyż^ przywiedli, obstajemy przy tern, że Ko- 
pernik w drugim powrocie z 'Włocłi od roku 1504 do 1507 w Kra- 
kowie przebywi^ 

Z tego tu pobytu w Krakowie inne jeszcze* notujemy zdarzenie 
a mianowicie : że tu przygotowawszy sig z teologii do święceń ka- 
płańskich, Bubdyakonat i dyakonat mógł wziąść z rąk Jakóba z Byd- 
goszczy Zaremby sufbagana krakowskiego, niegdyś ojca jego przy- 
jaciela, a ostatnie kapłańskie ćwięcenie z r^ Jana Konarskiego 
biskupa Krakowskiego. ^) Watterich, ażeby pobyt Kopernika z Kra- 
kowi całkiem usunąć, pisze, że na początku roku 1497 odebrał 
w Fraueubut^ święcenia kapłańskie z rąk wuja swego, 2e doińero 
będąc księdzem, zostai kanonikiem, że biskup Łukasz wuj Koper- 
nika był to zwierzchnik dyecezyi niezmiernie ściśle przestrzegający 
praw kaDOoicznycb, że nie byłby go przypuścił do kanonii gdyby 
niebyl księdzem i Ł d. ') Zważywszy że podana przez Wattericha 
data jest właśnie ta, w której Kopernik przebywa w Padwie i Bo- 
nonii, że jechać stąd po święcenia kapłańskie aż do Frauenbuiga 
byłoby to za daleko na owe czasy; zważywszy, że Kopernik wyjeż- 
dżając powtórnie do Włoch, sam zeznał, że uczyć się będzie medy- 



aliąnantitper eicedera T^dentor, Teitce lUaiUiiiiiiie DomiiiktioDi pr»MnUra deoBri, 
qQM begnigiie Mdpi oto ; mibi t«d ąoein wiidiu itinerił direniUi nlioitobM iL qiud 
indigMtiuii R. D T. mou etJND noodam atkbill, diet* offeadińt TMukm dabit. 

1) Obueraie calj ten r^kopinn opimja Hncikowiki w diiels : „R«kopiiiiu Mu- 
cin* EadjnntukiBgD, KrakAw I8M. itr. 138 — 141. 

Z) Knjitoemtu Wipomnienu Jubilaaizowa iti. 24; Cijrńdu Kapernik et 
tet tnTani pag. 35. Fignior pag. 364. »L'iT^ne de CtKorie, Jean Konanki, et 
le mOiMguA JBC(łaai Zuemba Im confiiiiTeiit lei otdm* łMiii.** 

3) Wstterkh de Luoe Watmlrede p>g. 15. „loaDoti B«t«m Jtn taai 1407. 
■d aTiiiicalaia ptcpenrlt, ^iiu nunibiii tMudetii eooHCiMidiii.'' 
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cyny, a kapłanowi to niewypadsło, były pewne tradności kaamiezDe, 
wymagane były pewne dyspai^, o których pnecicż byłolły coś 
w aktAch kapitały Warmińskiej , obstajraay więc przy tern, te Ko- 
pernik księdzem zost^ wtedy dofóero, kiedy już otrzymał wieniec 
doktorski z medycyny, to jest po roku 1504. Wchodząc do kapi- 
tuły, bardzo sig zgadzamy na to, że biskup wuj jego mni^sze świę- 
cenia (minores ordines), jak to był zwyczaj wńwczas, udzielił sio- 
strzeńcowi s^^emu, co ztąd wcale nie wypada, aby zaraz mi^ być 
księdzem. W owych czasach zdarzało się dość często, 2e osobcm 
świecldm, młodym Uerykom, rozdawano dostojności kościelne, kiedy 
nawet ci dziećmi byli; nie szło tam albowiem komu o ^nżbę ołta- 
rza, ale jednym o grzeczność, drugim o ui:z%d. Uwodzono się nepo- 
tyzmem, jedni dla krewnych bliższych i dalszych, drudzy dla synów 
i braci młodszych łatwo wyrabiali beneficya, poleczone z pięknymi 
dochodami. Dla czegożby więc i biskup Warmiński, opiekun mło- 
dego Kopernika, mą)%c teraz przy sobie akademika Krakowskie 
\^7dzierające się do Włoch dla dalszego kształcenia się w mate- 
matyce i medycynie, którego b^ co bądź czek^ prędzej czy pó- 
Mej los że księdzem zostanie, dla czegożby mu uiemćf^ udzielić 
kanonii w katedrze swojej, zanim księdzem zosŁi^? A zatem wcale 
to nie przeszkadza, aby Kopernik wzi^^ święcenie kapłańskie w Kra- 
kowie między rokiem X504 a 1507 z rąk biskupa Zaręby i Konar- 
skiego, j^ to wyżej powiedzieliśmy. 

Tu miejsce nadmienić, że są i tacy pisarae żywota Kopernika, 
którzy mówią, że wcale księdzem nie był, a tylko jako CknricDS 
nuuonuu ordinum kanonikiem Warmińskim. Na to odpowiadamy: 
te lubo aktu ordynacyi jego na k^łuia mona, my na pewno powiedzieć 
możemy, że był księdzem, gdyż inaczej na reprezentuj kapitały, 
to jest na wikaryusza kapitnlanego po śnuerci biskupa Fat^jana 
de Luzyanis od kolbów nie byłby wybrany, a że to był bkt jak 
zobaczymy później, a zatem twierdzimy że był księdzem. 

W końcu * roku 1'606 wi^ Kopernika i (^idiun jego biskup 
Warmiński zawezwał go do siebie, gdyby nie to, mówi Bartoszewio, 
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aczony nasz byłby ^edni^ sobie wiekopomną sławę, jako profesor 
akadetoU Jagieloński^. I rzeczywiście, gdyby był z rok jeszcze po- 
został w Krakowie, po śmierci Jana z Gb^wy w rokn 1507, byłby 
doBtai niewątpliwie katedrę astronomii w krakowskim uniwersytecie 1 
Ma powtórne wezwanie wi^a i opieJrana swego, powtórnie opitściw- 
szy Kraków, o zawakowaniu katedry wtedy się dowiedział, kiedy 
miejsce Jłuia z Grłogowy, zajął uczony przyjaciel jego Hfurcin z Ol- 
kusza. Nad tą małą okolicisnością zastanawiając się, znając już do- 
brze czyny zacnego biskupa i opiekuna > Kopernika i przywi^uiie 
do siostrzeńca, nie dziwimy si^^wcałe tej wzajemnej miłości, która 
tych dwóch łączyła mężów. „Biskap, mówi Bartoszewicz, który kie- 
rował wszystkimi krokami siostrzeńca, widzii^ w Koperniku nadzieję 
domu, całą przyszłą podporę licznej rodziny. £ukasz Watzelrod 
miłd prawo szczycić się ze swojego dzi^ Potężny wi^yn'em swoim 
w radzie królewskiej, gotował siostrzeńcowi swema w my^ urzędy 
i wyżase godnośei w kapitule Warmińskiej , sądz^ może że mu po 
sobie utoruje drc^ do biskupstwa, i żg go tem samem posadzi 
wysoko w radzie królewskiej i na czele Pomorza. Zygmunt L, za 
którego to się już dzi^o, wielce powa2ał, jak mówiliśmy Watzd- 
roda. Dał mu nieco później w dzierżawę trzy starostwa: start^rodz- 
kie, sztumskie i cbrystburskie; potem pozwolił ma «7kupić od Je- 
rzego Bajzena miasto ToUmiit i trzymać je na siebie. Biskup z do- 
chodów st(rfowych i z łaski królewskiej zbierał piękne sumy; sam^ 
intraty z dóbr katedralnych liczył na rok 15,000 grzywien. Ale to 
mu właśnie jednało szacunek panów i majestatu, że wielkich do- 
chodów swoich umi^ aa dobre używać. Teraz wuj Kopernika sta- 
rzał się widocznie i 2ycie powoli i^)ływało , cóż więc dziwnego że 
zatęsknił do siostrzeńca, do którego mocno był przywiązany? Śle 
ma więc orędzie do Krakowa, tylko nie w 1509, jak mówią nasi 
biogcafowie, uwodząc się tem, 2e 2 Czerwca 1509 roku postrzegał 
w Krakowie zaćmienia księżyca, <) ale w końcu roka 1506, jak mft- 

1) Lib. IT. reidi. 13. Itr. 286. 
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wiliśmy wyżej. Wzywając tedy biskup Wannifiaki siostrzeńca swego 
do Frauenbuiga, chciał mu loB aapewnić, a jeżeli aaai wzgj^in 
Mikołaja i pewne widoki, powodował się już mocuem przekonamem, 
it nepotyzmu tego Watzelrodowi nikt za ńe brać nie może, że 
Kopernik z lichwą zapłaci w przyszłości nauką swoją i cnotą za Ło, 
co mu dała i da jeszcze przez ręce wąja, ojczyzna. 

Na wezwanie wuja, opiekuna i biskupa swego, stawił się Ko- 
pernik w końcu roku 1506 w Warmii. Rezydencyą swoją miał wtedy 
biskup Warmiński w Heilsbei^u, tam było i bioro jego biskupie, 
w pracy, do której powołał uczonego siostrzeńca swe^o roztropny 
pasterz; snąć dobrze się tu zaraz zalecił wąjowt i biskupowi swemu 
nasz Kopernik, skoro wkrótce, zapewne na wstawienie się biskt^ 
do kapituł}', dnia 7 Stycznia 1507 roku, z szczególniejszych wz^ę* 
dów tejże kapituły, za to, że zostaje przy dworze biskupim, i że 
jako lekarz użytecznym będzie tak biskupowi jak k^itule, do zwy- 
kłych swych dochodów otrzymuje dodatku jeszcze 15 mark srebra. ■) 

Tego samego roku, miesiąca a może i dnia, w którym Koper- 
nikowi wydała kapituła akt cytowauy przez nas wyżej, bislntp Wu- 
miński wyjeżdża do Krakowa na koronacyą króla Zygmunta L, 
która miała się odbyć 24 stycznia. ') Gdy w aktach Warmińskich 
nie znajdtąjemy żado^ śladu, czy biskup wyjeżdżając z Frauenburga 
czy Heilsbergu wziął z sobą do towarzystwa siostrzeńca swego, gdy 
i my na to odpowiedniego nie mamy dokumentu, przypuszczamy 
że to się nie stało i że Kopernik pozostfd w Heilsbergu lub Frauen- 
burgu. 

Roku następnego 1509 biografowie Warmińscy Watterich ') 



1) Addo qno i. leptima Janoarii Domioai Kicolani Coppernig ConftaUt no- 
stM ierviłjo BererefKUsumi Domim noitri isaDeipatiu, obtinoit «x riognlati bron Ci- 
pitnli, ultra eorpui prab«ad(B tns marea* IS. boas monets ipti snanatim awiguaaiUi 
doD*c tamulatDi Epiacopi nnanciaTerit, hse gratia ai bToion coaceasa, potUnuniun 
cum artem madlclnam eallet (sic) coDTaleMantia B«Ter«ndiaKm» dignitatii ana op«n 
et medeła nu (ric) matuie aonmlat (lie). Z akt K^iitnłjr Wamiśikiaj podług ojtatf 
Wattericha str, 21, 22. 

2) Acta TomieŚaas I. pag. U- 

3) Watterich da Lnc« Watwlndio pag. 22. 
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i Hipler ') wysyłają tńsliupa Watzelrod wraz z Kopernikiem iia 
sejm do Piotrkowa. To sig nie zgadza z prawdą, nie zgadza z dzie- 
jami. Rok 1508 naznaczOTiy jest w historyi naszej bardzo smutnym 
faktem, znanym rokoszem Glińskiego; sprawy publiczne w tym roku 
były zawieszone, król był u wojska w obozie nad Dnieprem, a w tym 
samym właćoie czasie między 22 Lutego a 4 Maja, w którym bio- 
grafowie rzeczeni ka2ą biskupowi przebywać w Piotrkowie lub Kra- 
kowie u króla, król ^e posła swego do Warmii zapytując biskupa 
jako przyjaciela w liście poufnym, za kogo ma wydać za mą2 sio- 
strę swą Elżbietę. >) 

Te przeto data i fakta mając przed oczyma, sądzimy 2e rok 
1508 trzeba przenieść na rok 1509 lub 1510, w którym to roku 
biskup Warmiński był niewątpliwie na sejmie Piotrkowskim, ') a po- 
tem na owym sławnym zjeździe Poznańskim, o którym mówiliśmy 
wyżej. ») W roku 1509 także był sejm w Piotrkowie i odbywj^ się 
od dnia 12 Marca do 12 Kwietnia. Ponieważ w tym roku widzimy 
Kopernika w Krakowie 2 Czerwca obserwującego zaćmienia księżyca, 
a biskup mi^ wiele spraw do ztdatwienia, więc prawdopodobnie 
z Piotrkowa pojechrf do Krakowa do króla, i w te; podróży towa- 
rzyszył mu Kopernik, skąd wcześniej nie mi^ł wyjechać jak 3 Czer- 
wca. Ponieważ źródła Warmińskie mówią o dwóch podróżach bi- 
skupa, w których towarzyszył mu Kopernik, sądzę więc, że drugą 
Ijrzeba odnieść do 1310 roku, bo 1508 dowiedliśmy, że biskup nie 
był ani na sejmie , ani u króla w Krakowie. Wyjeżdżając biskup 
z Warmii z siostrzeńcem swoim, czy też wTacając do domu, jechali 
od Torunia przez Włodawek, bardzo więc byó może, że biskup 
przypomniał Kopernikowi, że kiedyś w tej katedrze rozpoczął zawód 
duchowny, a siostrzeniec chcąc uczcić pamięć wuja i dobroczyńcy 



1) Hipler Nicolini Capernicni pag. 35. 

i) Actm TomicuDB Appandii p>g. 29. lirt datowuir z Kwka«a ubbMq bdW 
Dominiu lodiu (P&Mionu) 1606. 

3) TolDiniiiB legom I. 366. 

4) Wjit] Itr. eO. 
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ewego, na katedrze, na i^cianie kaplic; Panny Maryi, oznaczył 6v 
^awny do dziś istiileji{cy kom]ias z konstełlacyami pięknie naiyso- 
wanemi, i następujący pod kompasem położył napis: 

Hic Tibi cum spectantur nodus et umbra, 

Quae tria quid doceant commorare libetit; 

Umbra notat dextra quota cursitet bora diei, 

Hinc que monet, vitam sic properare tuam. 

Ast in quo siguo magni lux publica mundi 

Versetur, mira nodulos arte docet. 

Si Yis scire dies, quot quilibet occupat horas, 

In medios media, sede locatos habcs. 
Dominik Szulc nie mając autentycznycli dowodów o pocho- 
dzeniu rzeczonego kompasu, dobrowolnie opuszcza ten szcz^ót 
z życia Eopernika. Bartoszewicz >) idąc za zdaniem autorów staro- 
żytnej Polski *) utrzymuje, że oznaczenie kompasu Włocławskiego 
nie bez zasady przypisują Kopernikowi. I my też ceniąc podania 
tradycyami uświęcone, i do dziś nie tajne nikomu, a powtórzone 
tylokrotnie w monografiach Włocławka i katedry, przypuszczamy, 
że w pewnym przejeździe przez Włocławek 1509 luij 1510 roku 
Kopernik zatrzymał się w stosownej chwili i skreślił na ścianie ka- 
tedry kompas ku uczczeniu pamięci wuja swego, przebywająca 
tu kiedyś. 

W czasie bytności biskupa Wanniiiskiego w Krakowie, gdy 
tenże nad sprawami Warmii i Pomorza radzi z starszyzną rzeczy- 
pOBi)olitej, Kopernik znalazłszy chwile wolne od ulubionych mu nauk 
matematycznych, wykończył rozpoczęty w Heilsbergu przekład z ję- 
zyka greckiego na łaciński Listów Teofilakta, Scholastyka, Symo- 
katy, kt^ire dedykuje wujowi swojemu i dobroczyńcy, te między 
innemi pisze słowa: „Zdaje mi się że Teofilakt Symokata .... w li- 
stach swoich taki zawarł pożytek, że one nie listami ale raczej pra- 
wem i przepisami do urządzenia żyda ludzkiego być się wydają, 

1) Elifga Śiiata CZQŚĆ I. rok IT. <tr.-4ł. 

8) SlarożjitnA PoUka Balińskiego i Łipióskiogo I. 308. 
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czego jawnym dowodem jest ich krótkość, bo iiajtreściwsze i w my- 
śli najpłodniejsze z rozmaitych pisarzy przebierał. Co do listów 
moralnych i sielskich tym nic nikt zarzucić nie może; miłosne zaś 
lubo z napisu swego swawole zdaj% się zapowiadać, wszelako ta- 
kiemi nie są, bo jak lekarze, gorycz lekarstw, słodyczami łagodzić 

zwykli tak prawie ) te s% okadzone, że nazwę obyczajowych 

otrzyntóć powinny. Co gdy tak jest uważając za rzecz niesłuszną, 
2e je sami tylko czytali, a u łacinników nie były upowszechnione, 
według możności łacińską mową prz^o2yć je postarałem się. Tobie 
zaś Nąjprzewielebniejszy Panie, podarek ten poświęcam, który nieda 
sig bynajmniej porównać z Twoją dobroczynnością, gdyż wszelka 
tego rodzaju talentu mego praca lub owoc, za Twą własność słu- 
sznie uchodzić powinna." 

Zanim Kopernik dał do druku tę pierwszą literacką pracę 
swoją, przesłał ją do przeczytania przyjacielowi swemu WawTzyń- 
cowi Korwinowi, słynnemu łacinnikowi, który unosząc się nad wy- 
bornym przekładem, odsyłając manuskrypt napisał piękny wiersz 
taciAski, który tłumacz Teofilakta, dając do druku dziełko swoje, 
na wstępie umieścił. W tym wierszu czy elegii Korwin wspomina- 
jąc Toruń tak się odzy\va: 

— „Toruniu rodzisz najszacowniejszych mężów, pomiędzy 
którymi wielkiej powagi £ukasz dostojny pasterz i zwierzch- 
nik z pobożności słynie 

Przy nim uczony mąż, jak wiemy Achates przy Eneaszu, 
dzieła tego z grcczyzny na łacińską mowę tłumacz. 

Który szybki bieg księżyca i odnawiające się kolejno ruchy 
ziemi wykłada, i gwiazdy z uciekającemi kulami. 

Zdumiewające dzieło Wszechmoenego i skrj-te przyczyny 
rzeczy, umie z dziwnych wyszukiwać początków." 
Cały przekład Kopernika obejmuje 85 hstów, a raczej wyją- 
tków z listów rozmaitych osób, które Teofilakt uszykow^ w tym 
porządku: obyczajowy, sielski, erotyczny; — jakiego porządku Łrzy- 
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moi się i tłumacz. Ponieważ zaś nie każdemu znane są te lisb', 
powiem raczej mało komu, przytoczę z każdego dzii^ jeden. 

„Cuglami i biczem konie kierujemy, i czasem żeglujemy z roz- 
puszczonemi żt^lami, czasem wstrzymawszy nawę kotwicą, spoczy- 
wamy w porcie. W ten sposób st«rować nam trzeba i językiem 
Asyocłiu, już to słowami go zbrojąc, już znów milczeniem go raa- 
dząc." (70 Moralny Plato do Axyocha.) 

„Jeśli wieśniakiem być postanowiłeś, unikaj miast zgiełku 
i wrzawy. Jeśli zaś lubisz retorów i mównicę, porzuć motykę, 
a wziąwszy pióro i papier, goń na los szczęścia za złą wróżt>ą. Ska- 
rzycieli bowiem często przychodzących do was sędziowie, nie InU 
powszechność rolników. (55 Sielski Kalamow do Spirona). 

„Wdzięk twój wrodzony już minął, i bliska zmarszczek uroda 
twoja. Ty jednak zmyślasz prawdę, ozdobami podłożonemi usiłu- 
jesz zwodzić wielbicieli Ustąp czasowi babulko, albowiem w jesieni 
ł^i nie zdobią się w strojne kwiaty; pamiętaj na śmierć, do niej 
się bowiem zbliżyłaś i z konieczności chciej polubić skromność. 
Starość bowiem i młodość krzywdzisz; tę udając zmyślasz, tuntę 
posiadając fiUszujesz. (3 Miłosny Teanon do Eurydyki.) 

Ostatni list Platona do Dyonizego tak brzmi: „Jeżeli chcesz 
być panem smutku, obejdź w około grobowce a znajdziesz lekar- 
stwo na namiętności. Patrz największe szczęścia ludzkie czemże 
są, jeżeli nie marnym i lekkim prochem. 

Te cztery wyjątki z różnych listów daliśmy w polakiem tłu- 
maczeniu tylko, godzi się choć jeden i'to ostatni dać w przekładzie 
łacińskim Kopernika, abyśmy przekonali się o piękności stylu jego 
jako tłumacza z greckiego języka. 

„Si tristitia vis tcnerj, parambula monmneiita, et passionis ba- 
bebis pharmacum. Et maximas bominum felicitates, aspice, pulTcris 
tandem acquirentes levitatem." 

Dziełko to swoje dai do druku krakowskiemu ksi^arzowi 
Hallerowi, właśnie podczas pobytu swego w Krakowie roku 1509 
i po wydrukowaniu w darze złożył wujowi i dobroczyńcy swemu 
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bisknpDwi Łokaszowi Watzeirod. Oto jak opamiętnił pobyt swój 
w Krakowie! Ob&erwacy% zaćmienia księżyca i wydaniem listów 
Teofilakta. ■) 

Po tych dwóch podróżach z wujem swoim biskupem, Koper- 
nik wróciwszy do Warmii, stale ta już zamieszkał aż do końca ży- 
cia. W pierwszych latadi jego tu pobytu dwa zasriy ważne wypa- 
dki. Śmierć biskupa Łukasza Watzebod i wybór nowego pasterza 
osieroconej dyecezyi. 

Po uroczystościach weselnych Zygmunta L z Barbarą Zapol- 
ska, biskap Warmiński, wracając do dyecezyi zachorował w Toruniu 
gdzie zmarł 29. Marca 1512 roku. Do Krakowa i do Warmii roz- 
biegli się posłowie. 2. Kwietnia Zygmunt już pisze list do Papieża 
Juliusza, a donosząc mu o śmierci biskupa Warmińskiego wypo- 
wiada dobitnie jakiego to sobie życzy biskupa na tych kresach pań- 
btwa swego; ^) jednocześnie pisze list do kardynała Achitesa de 
Grasis, protektora dwom polskiego przy Stolicy Apostolskiej, to 
samo mu donosząc co i Papieżowi i te same wyjawiając mu myśli. ^) 
Podczas gdy sa.% to dzieje w Krakowie, zebrana kapituła przed sa- 
memi świętami Zmartwychwstania Pańskiego uradziwszy sprowadzę* 



1) Ddetka (o Kopeniika mnaUto bji « Dtewieln eiemplansch odbite, kiedy 
diU loanf jeit t;lko jeden eiemplscz w Wrocławia. Wielką więc prejitug; nczj- 
nit literatnne P. Baunawski, aniieizcza]i)C tę pracę Koperaika w wspanialem War- 
>za*akleni Tjdanla diieł }ego. Łacińtki tytał tej wielce izadkiej kgiąieeiki Ject 
laki: Tbeophilacli Seolaitici Simocatti eple (lic) {epiKola«) morsiea, ruralw et 
amatorie, — ioterpretatioDe latin^ in 4. kartek 40 na końcu Imprearam Cracoiiae 
la Dorno, Domini Johannii Halilr Anna Snlotil MDIX. Janocki wapomina o t^j 
kriąteoe*, ale nis pkae, ie to jeit ttnmacienie tylko, ie to ]eat wydanie Kopernika 
(L 46). Bentkowiki z powoda witępnego wierna Korwina, Korwinowi }e przyznaje 
(I. 602), dopiero Jocber pierwszy ni£wi Jak sprawiedliwie miwić należy, ie to istotnie 
jeit thimacienie Kopamika (L 113), W Paryżu wyszły kompletne piima Teofilakta 
w 1885 przez Boiiaooade, we wstępie lą wyliczone wizyatkie wydania Teofilakta, 
oryginalne i ttomaczone, lo Jednakie Hallei«wakie Kopernika opauciono. W War- 
>xawikiein wydaniu thtmaczenle Kopernika z pt^kim pizektadem mieici łif od itr. 
Mi do 631. 

2) Sifitmatidtit Rei Jalio Papae Acta Tomiciana U. pag. 62. 

3) SigiamaDdoi Bei Aeluli de Oraiii Card. Bononienii Protederi. Acta 
Toroidana II. 62. 
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nie zwłok zmaiłego biskapa do katedry FraueDburgskiej, pnyst^- 
piła bezzwłocznie do oboru biskupa. Nasz Kopernik nie był obecny, 
bo na v,ieść o zgonie wuja uatycbmiast pojeclud do Torunia i z^^ 
się przeprowadzeniem zwłok najlepszego dobroczyńcy swego do Frau- 
enburga. Kanoników było wtedy czternastu, zebrawszy się w ka- 
pitularzu ') pod pozorem przestrzegania dawnych przywilejów i praw 
dyecezyabiych zależenia jedynie od Rzymu z pominięciem statutu 
króla Kazimierza Jagiellończyka z 1479, zaprzysiętonego przez bi- 
skupa i kapitułę na sejmie Piotrkowskun, '*) bez zniesienia się po- 
przednio z królem, wybrali biskupem jednego z kanoników z grona 
swego niemającego jeszcze nawet święceń kapłańskich, FatHjana Ła- 
zyfmskiego brata rodzonego wojewody Gliehnińskiego Jana. 

Po wyborze dopiero, po wydaniu do Rzymu aktu wybimi i iit- 
nych wTtnaganych papierów i prośby o zatwierdzeme, uwiadomiono 
króla o tern co postanowiono. Zygmuntowi mocno się to niepodo- 
bało, więc nie potwierdza wyboru, 2%da wyłJumaczeiua się ki^itnły 
i cał% tę rzecz przedstawia do Rzymu. W kapitule tymczasem po- 
wstaje pewna niezgoda; jedni obstąią za prawami dawnemi krzyia- 
ckiemi jeszcze, drudzy trzymają stronę króla; do oBtatmch i«zy- 
znającycli słuszność królowi należą: Andrzej Kletcz kustosz. Jazy 
Dziaiowski kantor, Jan Skultet archidyakon, Baltazar Stockfisz, Mi- 
kołaj Kopernik, Andrzej Gopnik, =■) Henryk Schwelenberg, Jan Otn- 
picki i Tydeman Gize. ') Do nich przyłącza się i sam elekt Fa- 
bijan Luzyański i rzecz staje na tern, że na najbliższy sejm zjedzie 
nowo wybrany biskup i zawrze z krd^m i Rzecząpospolitą nową 
umowę, mocą której kapituła Warmińska po śmierci biskupa, pośle 



1) Tak ^« nrykle zovie lais ołind kuionickiob pnj kaśdej kUtdne. 

2) Dogid, Codei DiplomMieni, Tomoł 1?. psg. 182—181. Doknineiit CIZZtT. 

3) Actft Tomician* tom U. itr. 230. HaDdatam potendi oanfirautiMMa 
a Papa coaTeatonun »aper Eccieaia Tarmieiui, podpiiuiy Aadreai Copnik, a« po- 
zór zdqe si«, że to brat Mikołaja Andrzej, albo ile napisuif albo pnei akiiecMf 
lamiałt Copentiek Copaik. Tymeiawni liit Zygmunta a Wilnk do Aadraeja Ko. 
pMuika t K łfaja IMl lalicza go da opponentiT. 

4) Acta Tomiciana U. 230. 
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natychmiast królowi listę wszystMch praJbtńw i Icanoników, z któ- 
rych król czterech wybierze łcandydatów, a z ^ch dopiero wolno 
będne kai^tnłe wybrać jednio, króla zad uwiadomić o tem bezzwło- 
cznie i prosić go o wystaranie się potwierdzenia Stolicy Apostolskiej. 
Poczciwa ta mydl pojednania się i porozumienia z prawym monar- 
cha przyszła do skatka dopiero na sejmie generalnym Piotrkowskim 
dnia 7. Omdnia 1512. Spisano akt wieczysty, spisano prawo, które 
posoBtido zasadniczą nstawą dla Warmii, okrećlającą na trzy wieki 
irrawie, wzajemne stosnnki jej księcia biskapa, doPolekl >) Obstar 
wanie n powag; majestato, za prawem korony, za ścisłą jednością 
Pomorza z Polską, obstawanie za Polską przeciw namiętnościom 
miejscowym, to był pierwszy krok polityczny ze strony Kopernika. 
Stnma przeciwna kanoników, do której niewiadomo dla czego się 
wmięazał brat Ifikt^a, Andrzej, za co upomnionym został od króla 
fistem osobiqrm, >) wysfada do Rzyma skargę na biskupa i na przy- 
jaciół jego a kolegów swoich, z tem nadmienieniem, ie ów „przy- 
wilej WarmiAski'* wydany w Piotrkowie nblita przywilejom Stolicy 
i^KwtfdBkiej, jeżących się Ińsknpstwa Warmiński^^, 2e ubliia 
dawnym prawom i przywilejom tegoż biskupstwa. Tymczasem z po- 
wodu śmierci papieża JnlioBza, sprawa ta cała Warmińska posda 
w odwlokę, aż dopino następca t^oż piq»ież I^eon X., rozpatrzywszy 
d<Madnłe przywilej Piotrkowski, osobnym listem do kapitu:^ oświad- 
ci^: że zasady przez biskupa Fabiana i przyjaciół j^;o przyjęte, 
uważa ta przyzwoite, honorowe i rozważne. *) 

Po tych dwóch nader ttizykrycb dla Kopernika zdarzeniach 
lat dziesięć prawie i^ywa, w których uczony mąż urządziwszy 



1) Tjtał ttga alEta uałMMtoMgg V T«Iamiiw«li l«gmi L 879. 883. UUjMt: 
I OapUM Kn -mtmii b , AyM-tfactioM ĄnMeponat Famitmtńmul fraH- 
MAw IMfMM i lif m dm tt quod m tUelii rm nom i nar t mm dtbtal <nri cwnan Itr. 
rmnm Prwmim iK Ug mam Amm UIS. DtUgt^ u tnmj k^tolj podpUani ■« na 
aMi P mj ■■■)■! Aafa4 fc KImk kutou krttdrr WwnUiUt) i jM8kdtotMcU. 

S> Aite Tmililiii T«L m. pH- m 
S) Acta TiiiWm Tti n. 1^. 380. 



DigmzedbyGoOglc 



— 178 — 

Bobie mieszkanie w kniTi kanonickiej v Franenburgu, a przy tem 
mieszkania obserwatorjum, z wspani^ym na okolice nidokiem, 
usuwa sig całkiem od spraw publicznych i prywatnych. Z wieży 
którą sobie zbudował, wschodzące co rano ^ońce odacało prze- 
pyszny szczyt gotyckiej katedry, na południe rozwijały się przed 
oczyma j^, nieprzejrzane Warmii równiny, na północ i zachód 
fidow^ sine wody Bałtyku i bieb^ pianki przesmyku morskiego. 
Ale nad te krajobrazy, najcudowniejszy jaki przedstawiał się widok, 
to było gwiaździste niebo podczas ciemnej a pogodnej nocy. To 
też rzadko odwołuje go ziemia do snu i trudów doczesnych. Przed 
oczyma jego na niebios błękicie przesuwa się poezya światów, więc 
nie tęskni do prozy na riemi. Przez te lat dziesięć Kopernik nasz, 
z mieszkania swego zna tylko drogę do katedry na modlitwę, na 
Mszę Św., a od ołtarza wraca do domku swego, do obserwatoryum 
na pracę. Ale i ta praca jego była modlitwą; bo zagłębiając wzrok 
swój i roztun w te światy światów, wielbił wazechmocność, wszech- 
potęgę Boga i modlił się prawdziwie, myślą sięgając w tajniki 
stworzenia, a rozbierając dzikie ułudy wieków, powiedzmy z poetą 
wołf^: 

Wszakże o Boże Twa wielkość prawdziwa, 
W ogromie niebios przebywał 

Pozwól tg świętą zatonę ucbylićl 

Godniśmy cudów Twoich: ta istota drobna, 

Kiedy w niej duch Twój działa, Tobie jest podobna! ') 
Z tej epoki mamy zapisane w dziele jego liczne obserwacye obrotu 
ciał niebieskich czynione w roku 1512, 14, 15, 16, 18 i 1520, 'j 



1) WyJ%(«k I Ody Oiińtkiego na cwij KoperaUw. 

2) 1512 lokD 5. Czsrwca ob»rwo*at UuM (T. 16. 388.) 1514 25. LoMgt 
. Mija ob«enroval SfttDro* (T. 9. 367. V. S. 36S.) 1&I5. 14. WneinU poi4- 
uiie dnia z nocą Jetienne (111. 13. 202.) 1516. It. Uwoa poiównuic dniaiiwcą 

) (III. 13. 202.) 1618. 12. Gradnia obserwoiral Hsna (T. 16. 389.) 152(k 
19 Lutego i 20. Kwiatnia Jowitaa (V. 14. 382 i V. II. 384.) a 13. Lipca tooTD Sa- 
(nnia (T. 6. 369). 
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Uizemem naizędziem z trzech lasek idożoneni 

,^erzji im iko t t Mtaiy w pizestrzeni wisz^ą, 
Beką Stwórcy rzucone mierzył brył tysi^ee 
Jak się unoszą, toczą, przyciągają, krążą, 
I do jednego celu zgodnym biegiem dążą." ■) 

Odtąd ta uboga mieścina Frauenbui^, ta wieża, z której Ko- 
pernik wpaŁrywi^ się nieustannie w świat 6o2y, to miejsce, w któ- 
rem Pan Bóg natchn^ go łaską Swą tak wielką, że aż zgłębił taj- 
niki stworzenia, i nakreślone przez siebie pomy^ do dzieła, tu mógł 
uzupełnić postrzeżeniami; ta skromna siedziba niewielkiej liczby 
mieszkańców, za^yn^ w dziejach ludzkości więcej ml f^ośne i sła- 
wne zdarzeniami dziejowemi, ludne miasta w świecie. Niewdzięczny 
świat, przez trzy wieki z okładem, wznosząc śpi2e, marmury i bronzy 
dla miernych ludzi w porównaniu z Kopernikiem, temu nieśmiertel- 
nemu mętowi dotąd nie wznios pomnika chwł^ w tern miejscu, 
gdzie mówił z niebem, gdzie spoczywają zwłoki j^ol i o nieba I 
pomnik, który on sam wznió^ z którego uUad świata uwaźiU i mie- 
rzył planet biegi, świat ten dozwalał, że ten przybytek nauki długo 
szedł w grozy i rumowiska. Taka to jest poszana nauki, taka to 
jest wdzięczność ludzkości! 

Pierwszy z ziomków naszych, który pielgi^ymkę odbył do miejsc, 
w których Kopernik przebywi^, w których p<^lądfyąG w niebo uzu- 
pełniał nieśmiertelne dzieło swoje, pierwszy który wdzięcznemi słowy 
uczcił pamięć rodaka, był profesor Krakowskiego uniwersytetu X. 
Jan BrOsciusz. On to, w roku 1618, przybywszy do Frauenbui^, 
by oddać cześć pamięci największemu bezwąlpienia sw^ czasu uczo- 
nemu mężowi, kilka wspanii^ch poetycznych, tam na miejscu, skre- 
ślił epigramatów łacińskich. Wszystkie za długo byłoby przytaczać, 
dwa więc tylko tu zamieszczę, pierwszy poświęcony obserwatoryom 
Kopemikowemu, drugi miastu w którem przehywi^ Oba znajdują 
się u Semkowicza. Pierwszy z wspomnionych epigramatów zatytu- 
łowany m Tarrim guam Copertiiau incolatu auo et operę Beto- 

1) z (My OtUłUego lut enić KopwsiluL 
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\ 
łufitmum ibi cOn^eeto Hłtistrem redditUt, tak brzmi w polsldm prze- 
kładzie : 

Wielkość ma swe posągi, to z ^i£a ulane, 
To popiersia w marmurze, sztoką wydosane, 
To zDowu piramidy olbrzymiej postawy, 
Te jakby żywe świadki dawnych wieków ^wy. 
Ale ten cały przepych w światłem oka znika, 
Gdy spojrzym na t§ wieżę czynów Kopernika, 
Gdzie pracując nad ujściem rodzinnej sw^ Wiały, 
Niebu z whanych pomyków dał rachunek ścisfy, 
Zkąd skreślił ruch o^o złotych gwiazd szeregu, 
I z góry fledząfi skryte prawa, ziemi biegu 
Jej obrót w około ^ońca w naokę zamienił, 
A ^ońce z górnem niebem na zawsze o2eniŁ 
O szczgśliwa Warmio I wieży twojej szczyty 
Wiecznym będą pomnikiem dawy niepoiytej. 
Przed tobą jakże zbledną i Memfis pomniki, 
Z swojemi pogańakiemi ozdoby i szyki 
Ależ już i Bogowie na mądrości szali 
Kopernika i wieżę w swe cnda wpisalL ') 
Inny epigramat Brosciusza poświęcony samemu Franenbni^^ 
tak przełożył ^nacy Badeni: 

1) BniBCiaił pkot po bdnie, ten wi^ epigram jego w orjgin&Ie tkk bmiu: 
EitoUant alio* ttatoK, Taniąne coloui 
Biitbtqne i)i^;nifiu oaadita mannoribni: 
P7Tumduqne slios, qaKBiti forma decorit 
Onidąnid et ImmMiiu fedt ioMie color, 
Huui Tanim grandii, Heiu illft Copenunu 
Sorrigit Iitoleo Yarmia In ore tno, 
Erroonm et Terrn liie tecrat& folnmina cen^ alte 
Bine lolem immotnm «t lidara £im Dotat, 
Ergo illum laperi mirati de tnper, litine 
lngeniom nt pulchii diici^t omue poli. 
Tanii e« ętto (ajont) inter miracola mnodi 
Cni neqne eontunilem bubara UempliiB habM. 
Cyele ŁniuB 4. Solii 3. Indictiaos I. Paliki pneUtMl piim jeet IgnM*|« 
Badantego. 
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Nilul PtolMaeuszem cbełpisz sig właściwie, 
Bo na twoicli nadbrzeżach wzro^ jego cfaw^a. '' 
Od to przy twojem liściu pracąjąc żarliwie 
W swoim biegu niebieskie obrachowi^ ciała, 
Ależ twojej wyrówna naszej Widy sława, 
Bo tu skreślił Kopernik biegu ziemi prawa. 
Przyzm^ więc, że Twój zaszczyt i ona pasiada 
Bo jej mistrz wraz z twym mistrzem mchem światów włada. ■ ) 
T$ efptik.^ cich^ a pracowitego żywota Kopernika niepospo- 
lity bit^p^ jego Krzyżanowski >) ważnem a ciekawem niezmiernie 
oznacza zdarseuiem, a mianowicie że nasz uczony astronom wspól- 
nie z Marcinem z Olkusza profesorem akademii krakowskiej, wez- 
wany był przez Leona X. papieża na Sobót Lateraneńfki roku 1515, 
który, między innemi rzeczami ząjmowid sig także popraw% kalen- 
duza kościeln^o. O Marcinie z Olkusza mówiliśmy wyżg, tu za- 
stanowimy sif czy wezwanie to istotnie miało miejsce? czy Koper- 
nik na wezwanie to odpowiedzifd? czy stawił się osobiście na so- 
trarze? i jakie w tej mierze było zdanie jego. 

Aby na te pytania odpowiedzieć jeśli ni6 z matematyczną pe- 
wnością to wyczerpali i o ile być może dokładnie, popchajmy 
co mówi sam Kopernik w liście dedykacyjnym do Qjca Ś. papieża 
Pawła nL „Gdy na Soborze Laterane&skim za Leona X. zajmowano 
się poprawą kalendarza kościelnego, przedmiot tak ważny jedynie 
dla tego pozostf^ nierozstrzygnięl^m, że jeszcze wówczas długość 



1) w oryginale y.łj.lńłHin wiem (sn (eml ]e«t tu^Uanf ittnr; pn«i ptofa- 
ft poctf i irielbloieU Kopenuk«. 

jMOiiii Broicii Epigianmut, Frftnenbargi, loco obaerratkiDan Copenikł iaonun 
Nile tnum jsctai Ftolemenm, noiąoe fatemllT, 
Onwmsnto tibf hnno nugna dediue Timm : 
Nkm tOB Sfntazłin eonitnizit kd ottik tn»gnun, 
C<elett«e numerit eiponiil^ne risa 
Lftude Coperuici qai TiituJn od ottia tertm 
łloTit sdBąiuŁ w Tutnlit, Nile tibi, 
Stune pMii toeiiun laudii! tjnid ITiIe rsciuMi 
Si, qno JaetM, jam PtolouKiii Iwbet t 

2) KnTiwowiki, D»wii* FobU Tom L itr. 128, 
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lat i miesięc; równie jak bieg słońca i kŃężyca nie dość ści^e ozna- 
czone byty. Od owego czasn bliższą uwagę zwróciłem na ten przed- 
miot, tem bardziej że mnie do tego zachęcił Enakomity mąż, Paw^ 
biskup Soproński, który podówczas owej czynności przewodniczył. 
Com pod tym względem uczynił, zostawiam to mianowicie Badowi 
Waszej Świątobliwości i wszystkich innych biegłych matematyków." i) 

Z tych ^ów Kopernika, jeżeli się nad niemi zastanowimy uwa- 
żnie, jasny płynie dowód, że sprawa ta astronomowi naszemu nie 
była obcą, owszem zdaje się, że bral w niej jakiś szczery a ważny 
udziaŁ 

Chcąc rzecz tę dokładniej zrozumieć, zastanówmy się nad prar 
cami Soboru Lateraneńskiego w sprawie reformy kalendarza. 

Ma soborze już Eonstancyeńskim (1414—1419) uczony kar- 
dynał Piotr de Alliaco, widząc ^e rachuba kościelna co do świąt 
wielkanocnych nie zgadza się z rachubą słoneczną na niebie; po 
nim zaś Mikołaj Kuza na Solwrze Bazylej^im (1431—1443) zgro- 
madziwszy dokumenta kardynała de Alliaco, i dodawszy swoje je- 
szcze, przemawiali za konieczną potrzebą poprawy kalendarza. O iłe 
wiemy, głosy ich i zabiegi pozostały bez skutku, i wiek blisko jeszcze 
trwano przy starej rachubie; dopiero za panowania Leona X. na 
Soborze Lateraneóskim roku 1514 Paweł Mittelsbui^ biskup Fo- 
sombrolSski ') za porozumieniem się z Papieżem i Ojcami Soboru, 
zebrawszy dawniejsze i współczesne materyały dotyczące poprawy 
kalendarza, jako przełożony komisyi kalendarzowej, ułożył pisemko: 
Compenditim de c»rrecłione CałendarU Romtmi i z odpowiednim 
listem rozesłtd takowe akademiom, korporacyom naukowym, tudzież 
pojedynczo uczonym matematykom i teologom. Treścią listu i ow^o 

1) w umyiii końcu przedmoiry do Papieża. 

2) FawU Uiddelibiirg xowie Kopernik biikapem Saprouik<m (SemproDieiwii), 
Knfnuiowłki Daiy«a ga biiknpem Sopronjr (Odenbarg;) v Wfgntch. Dawn* 
Polika I. 128. Sołtrkowicz wiiąl aaiwiiko d](«cez7i la naiwitko roda«« i miwi. 
(s to by) Fawot ForcwenproiaieDsii. ObjałaUmf wigc, ie Pairet HiddeUbnrg b;l bii' 
knpem FoMinbiODtkiin (ForMetnptODientii), ijeeezja U. Uij w paóitwie koicielntai 
we WlołHcli. 
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Compendium, było zestawienie krótkiej histoi-yi obchodu świąt wiel- 
kanocnych, podhig których regulowały się wszystkie inne święta. 
To uczynił Middelsburg, papież zaś z swej strony, bądź z kuryi 
swojej, bądź sam rozpisał w tym przedmiocie listy do monarchów. 
Taki list Leona X. da Zygmunta I. mamy w nieocenionych Tomi- 
cyanach, w którym papież prosi i zachęca króla aby mu na Sobór 
Łateraneński w sprawie reformy kalendarza, przysłał swoich uczo- 
nych teologów i matematyków. ■) 

Po tym wstępie nityako, cofnijmy się teraz nieco wstecz i roz- 
patrzmy się pobieżnie w dawnej rachubie kalendarzowej, która tyle 
b^amuctwa narobiła w świecie. 

Juliusz Cezar, wojownik i mędrzec niepospolity, objąwszy dy- 
ktaturę, pamiętną swoją reformą, tamę położył nieporządkowi, w ra- 
chubie roku ziemskiego. Kalendarz rzymsld w wielkim był wtedy 
nieładzie i zamieszaniu, 67 dni było opuszczonych zupełnie. Sozy- 
genes astronom i mędrzec egipski, którego Juliusz Cezar przyzw^ 
do pomocy w obrachowaniu roku, doradził mu ażeby nową rachubę 
zastóSowi^ jedynie do roku słonecznego, a księżyc jako źródło wszel- 
kich błędów całkiem usunął. Juliusz usłuchi^ i rozpocz^ reformę 
tem, że owe 67 dni zapomnianych przyłączy! do roku 707 od za- 
łożenia Rzymu, długi ten rok miał wtedy 445 i był nazwany rokiem 
nieporządku (annus confoBionis). Następnie za radą Sozygenesa 
rozporządził ażeby rok zwyczajny zawierał 365 dni a dla sprosto- 
wania błędu wynikającego z sześciu godzin corocznie opuszczanych, 
każdego czwartego roku jeden dzień przydawać zalecił, czyli żeby 
każdy rok czwarty zawierał 366 dni. Czterem miesiącom nadał po 

1) „Hajeitstem tnam horUmar in Domino: nt cIuMnmnin qiiemqiM 

(hcologie et «atro)agie professionia ei omnibiu, qno» ia regno et dominiu toił hatiM, 
ad lacniiii hoe lateraDtnie concilinni , pro Gommniii cum et tam łiouetts ratioDe ts- 
niie jobeu et curea Dt iu eo cam ceteiii omnibiu, a qaDCVDqne regno et regione 
TentDTU et nunc presenlibiu, errorem predictum et alia opportane commnni eantilio 
accnratioa ditCDtiant, Pt retaedinm uilubre, sd tam DeMuariam enteodationem per- 
qituatnr. et landem Totii omoiimi rei ad determinationem reiam et linceram ob- 
■errationaDi , antore Domino (lie) perdncatni." Li*t datowana t Biymn 21 lipca 
•&U rokn. AcU Tomiciana, tom Ul. liit CCXX?CIT. 
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dni, 30, aiedmiu po 31, a Lutemu 88 dni a co rok czwarty 39. Po- 
czątek roku ustanowił na dzień 1. Stycznia. Rok 709 od zalołraiia 
Rzymu albo 44 przed Chrystusem, jest pierwszym rokiem by nowej 
rachuby, kt^ry kalendarz od ustanowiciela j^o Juliańskim zwano. 
Rachuba ta Juliańska szybko rozszerzyła się po całem państwie 
Rzymskion; przyjęli ją za Dieomyln% i chrześcijanie, z tą tylko ró- 
żnicą, że porzucili zwyczaj liczenia lat od z^oZenia Rzymu, a przy- 
jęli jako erę, od której liczyli lata, narodzenia Chrystusa Fana. . 

W kalendfarsu Juliańskim podług rachuby Sozygenesa przyjęto 
za zasadę długość roku słonecznego dni 365 i godzin 6, że rachuba 
ta jednak była f^zywą, przekonano się o tem w lat 370 na Sobo- 
rze odbytym w Nicei roku 325, wypa<Uo bowiem wtedy porównanie 
dnia z nocą wiosennne o trzy dni wcześniej, niż za czasów Juliusza 
Cezara. Żeby temu zaradzić, sprostowano zboczenie równonocy wio- 
sennej, ustanowiono ją na dzień 21. Mivca, i polecono aby wieczoemi 
czasy obchodzono uroczystość Zmartwychwstania Fańskiego, w pier- 
wszą niedzielę po pdni księżycowej przypadającej po dnJu 31. Marca, 
czyii po porównaniu wiosennem dnia z nocą. Mądrze to wprawdzie 
postanowiono, ale nie zatamowano źródła, z którego błąd pochodził 
i ciągle powtarzfd się i zwiększ^ tak dalece, iż w czasie Soboru 
Eonstancyeuskiego już wyrachowano 10 dni różnicy i to samo po- 
tem obliczano w sto lat na Soborze Lateraneńskuu 1514, ale tkema. 
nie umiano zaradzić. Kąd powstiU z niedokładnego obrachunku 
długości roku ^onecznego. Sozygenes omylił się widocznie, kci 
o ile, tego nąjuczeńai mężowie dojść nie mogli, ani wieddeli jak 
zaradzić temu. I oto była przyczyna, dla któny na Sobór Latera- 
neński wzywano uczonych matematyków i teologów, i oto przyczyna 
dla której i Kopernika naszego zasięgano uczonej rady, jak to sam 
zeznaje w przedmowie do Papieża Pawła UL Jakim zaś sposobcM 
dosi^ do Soboru a głównie do prezydi^ącego w komisy! kalenda- 
rzowej biskupa Pawła, ¥riadomość, o wysokich studyach astronomi- 
cznych Kopernika, kiedy ten nie publikował jeszcze dzi^ swego 
O o^nOa^ ctof nieiwiHcft, i dla cz^ do sprawy kalendarzowa 
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specyaloie wzywał go na Sobór, objaśni nam dokładnie pewua oko- 
łicznodć. Bernard Skultet kanonik i dziekan kapitidy Warmińskiej 
many nam ja2 z listu pisanego do biskapa Watzelrod w sprawie 
{óenifżnej Koperników, był pisarzem Soboru Lateraneńskiego, pra- 
wdopodobnie wigc należał i do komisyi kalendarzowej, kiedy więc 
2 Soboru wysyłano do akademii, do korporacyi naukowych i do mę- 
tów uczonych listy i Compeudia, nie przepomni&t o nczonym Mi- 
kołaju Koperniku a zarekomendowawszy kol^^ i przyjaciela, bisku- 
powi Hiddelsbui^, uzyskid dla niego osobny list biskupa, w którym 
uczony prezes komisyi kalendarzowej zaprasza Kopernika na Sobór, 
zasięga ńwiatłej rady j^, i zachęca jak mówi sam Kopernik, ażeby 
z motUw) ćcMością oznaczył rok słoneczny. Na to zaszczytne we- 
zwanie Soboru co odpowiedział Kopernik, gdy w żaduym z biogra- . 
fów jego ni też gdzie indzifg po myści^ejszem badaniu i szperaniu 
Bie znaleźliśmy Śladu, przystać więc tu musiemy na jedyny doku- 
ment w lat sto potem pisany przez Galileusza, i na logiczne wnioski 
z samego dzi^a naszego astronoma wynikające. Dokument tej 
sprawy dotyczący ma być, jak mi doniesiono, ■) niedrokowany list 
Galileusza pisany do prałata Dini w dniu 16. Lutego 1614 roku 
znąjdtuący się w bibliotece Florenckiej Biccardiana, w którym tra 
wielki obrońca systemu Kopernika pisze, że na wezwanie Soboru 
odpowiedzi^ Kopernik: że chcąc kwestyą rachuby kościelna kalen- 
darzowej bez nowych przeprowadzić błędów, potrzeba co do sekundy 
znać ołHToly ^ońca i księ^ca, a że do t^o oie doszedł jeszcze zu- 
pinie, ostatecznego zdania i rachunku swego przelać nie może. 
Ziemie się jednak tem, z całą gorliwością i skrupulatnością, palącą 
bowiem i naglącą jest potrzebą reforma kalendarza. 

Te krótkie słowa z listu Galileusza, zgadzają się z rzeczywi- 
stością samą, od roku bowiem 1514 jak to mamy zapisane w dziele 
Kopernika o obrotach ciał niebieskich, a mianowicie w księdze trze- 

1) z litta piTwatnego Dr. Wdróikiego i Floreucri i dnim 3 Paidńemik* 
1870 nkn; kr. PruidiiecU w d^alkn: „WiadgiiwH biMiepafieiwi,'' iH. 129, lirt 
tn «BiWMa> poi Ni. ftl4«. 
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ciej rozdziale XIII, z ścisłością na jaką tylko zdobyć się moie, do- 
chodzi nasz astronom wielkości roku słonecznego. 

Gdy to skrupnlatne dochodzenie przez Kopernika roku słone- 
cznego stało się potem zasadą najdokładniejszych obliczeń astrono- 
micznych, gdy mimo braku teleskopów, zegarów wachadłowych, dwóch 
nieuchronnych narzędzi astronomicznych, niesłychanie małe tylko 
popełnili w obliczaniu niedokładności, niezgadzające się z dzisiej- 
szym rachunkiem, abyśmy istotnie w tej mierze ocenili zasługi Ko- 
pernika, przytoczymy tu całkowity jego obrachunek tyczący się 
wielkości roku ^onecznego. 

Długość roku doneczn^o czyli zwrotnikowego podana przez 
Ptolómensza wynosi: 365 dni, 5 godzin, 55 minut, 12 sekund. 

Albateni astronom w trzecim roku Antonina podał długość 
roku zvrrotnikow^o na 365 dni 5 godzin 46 minut 24 sekund. 

Kopernik z porównania równonocy jesiennej przez siebie w 
Frauenburgu w roku 1515 dnia 14. Września uważanej doszedł, ie 
długość roku zwrotnikowego wynosi: 365 dni, godzin 6, zmniejszone 
jedną sto dwudziestą ósmą częścią dnia, to jest: 365 dni godzin 6, 
nmiej 11 minut i 15 sekund, czyli 365 dni 5 godzin 49 minut 45 
sekund. 

Według ści^ch oznaczeń sławnego astronoma Bessela z roku 
1800 przyjętych dziś w astronomii jako pewnik, długość roku zwro- 
tnikowego wynosi: 365 dni, 5 godzin, 48 minut i 48 blisko sekund ') 
z czego wypada: że Ptolomeusz podług dzisiejszych obliczeń liczył 
384 sekund za wiele, Albateni 84 selnmd za mi^o, a Kopernik ró- 
żnił się o niecałe tylko 3 sekundy od rzeczywistości, W roku na- 
stępnym 1516 z porównania równonocy wiosennej uwalanej dnia 11 
Marca w Frauenburgu, w}'padł mu rachunek na długość roku zwro- 
tnikowego 365 dni i 6 godzin znmiejszonych sto dwudziestą jedną 
częścią dnia, to jest 365 dni 6 godzin mnJej 11 minut 34 sekund; 
czyli 365 dni 5 godzin 48 minut i 6 sekund. 

1) WUiciwie 365 dni, S godiia, 48 minut 47,8 leknnd. Inni mfiwią 36S 
dni 5 godłin, 48 minot Bl,6 lekimd. 



DigilizedbyGoOgIc 



— 187 — 

Z tych dwócb porównań przyszedłszy do wniosku , że wielkość 
roku zwrotnikowego w różnych epokach jest różna i nie jednaka, 
•i przyczyny niejednostajnej zmiany punktów równonocnych i zwrot- 
nikowych do których aic rok zwyczajny odnosi, byl tego zdania, 
że za zasadę trzeba przyjąć rok pcryodyczny czyli gwiazdowy jako 
zawsze stały i niezmienny a którego >\ielkość podał na 365 dni, 
6 godzin, 9 minut, 40 sekund, chybiwszy o 29 tylko sekund od 
przyjętego dziś obliczeoia przez astronomów. 

Na tern jednak obliczeniu Kopernika przy reformie kalendarza 
za Grzegorza XIIL nie poznana się i przyjęto rachunek Alfonsa X, 
który różni się od prawdziwego o 28 sekund a Kopernika różnił 
się o 3 sekundy. 

Aby teraz mieć cjtfkowity obraz szczegółów dotyczących we- 
zwania Kopernika na Sot)6r Łateraneński celem reformy kalendarza, 
powiedzmy słówko o następstwach tego soboru. Mówiliby, że 
Kopernik nie przybył na wezvi'anie biskupa Middelsburg, dla tego 
jedyiłie, że nie miał ostatecznego rachunku co do sekundy roku 
^onecznego, co uważał za warunek konieczny do poprawy kalen- 
darza. Innych astronomów i uczonych teologów rachunki, też snąć 
były niewystarczające i po raz trzeci sprawę kalendarzowa odłożono. 
Naprawę dopiero kalendarza winniśmy papieżowi Grzegorzowi Xin, 
który w 1582 roku gorliwie zająwszy się tym ważnym przedmiotem, 
gruntowną przedsięwziął reformę kalendarza. A najprzód, ażeby 
porównanie wiosenne dnia z nocą przypadło w roku 1583 znowu 
na dzień 21 Marca, polecił osobnym dekretem w roku 1582 opuścić 
dni 10 i po dniu 4 Października liczyć nie 5. ale 15. roku 1582. 
Dalej przyjąwszy za podstawę ^gość roku zwrotnikowego obliczoną 
przez Alfonsa X. króla Kastylii na 365 dni, 5 godzin, 49 minut 
i 16 sekund') postanowił, ażeby każdy czwarty rok i nadal po- 
został przestępnym, z tym jednakże wyjątkiem, że w okrągłych 
stuleciach tylko każde czwarte stulecie przestępnym ttędzie rokiem, 

1) WifCFJ o 31 ctknad od dtngoici roLa pnei Koperntkk oblicHine], ■ o 28 
od dai pnec HtroDom6v pnyjftej. 
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inne zoć nie. Inaczej mówiąc, rok {H^estepoy ten jest, który się 
dzieli przez liczba cztery, stulecia zai przestępne te tylko, kbłre 
się dzielą przez 400. Następne więc stulecie po dekrecie rok 1600 
mi^o być przestępne, 1700 nie, 1800 nie, aż dopiero 2000 rok 
i t- d. ') Tyle ^ów i uwag z powodu wezwania Kopernika do po- 
prawy kalendarza. Okoliczność tę milczeBiem dotąd pomijano, nam 
jednakże tak wa2D% się wydi^, że nie wąchaliby się obszerni^ 

niąj pomówić. 

Łata następue aż do roku 1520 zeszły Kopernikowi wyłącznie 
na pracach astroDomioznycb, w którycłt, jakich przeszkód doznawał 
ten mąż uczony, przyjrzyjmy się uważnie. 

Roku 1510 umarł wielki mistrz zakonu Fryderyk książę Saski. 
Krzyżacy aby się wybić z pod lenności króla polski^o, wybrali na 
mistrza zakonu Alberta brandenburskiego siostrzeńca Zygmunta L 
Dwudziestoletni Albert odebrawszy instrukcje od komturów i star- 
szych zakonu, od tego zacz^ rządy swe, że ociągał się z wykona- 
niem hołdowniczej przysięgi królowi Polskiemu. Zygmunt chcąc 
na drodze polubownej zf^twić z siostrzeńcem nieprzyjemną sprawę, 
nakazał igazd do Torunia w Grudniu 1511. Polowie krzyżaccy 
i dygnitarze koronni stawili się. Po kilku posiedzeniach gdy chytre 

1) Sciiie miwi^, iprottoiruiie btęda nie jest Jeizcie mpetne, tle liiniu 
JMt tak tatlo nMCtąu, m dopiero w Ulka tyiifcj lat nciTiii dzień rfiiDiCT, JeieH 
ftxjim\emf rak 965 dni, 5 godiiii, 48 miont i 473 leknnd. Kałendan Gn^[DtM 
XIIL ttitj ńf odl^d luujwa Oregorjańiki, w dnio 4 Paidńernika 1682 rokn la- 
pmradzoDO ve Włonech, Hiizpanii i Portugalii i licnmo nie 5 ale Itt Paidiieroika. 
We Franeri v dwa ndełbtce piiniej i s dnia 9 na 20 Grudni* ircMono ten piM- 
■kok. W krąMi katoUckieh w SiwtJcaiTi, Nideriaudach i Niemuech -w roku 1583 
iTobiono tf poprawkę, w FoUca 1566, w Węgreecli w 1587. Frotedtand oiemieccf 
dopi«ro w lokn 1700 liczjrll laaiaat 19 Lnlego 1 Harca i tegoi roku Dońezyor, 
w Anftli « roku 17&2 i dnia 2 Wneioia na 14 pnsłkeeuno, w Siweeji narMRił 
t 18 Lntego na 1 Marca 17&3 lamieniono. Boija tjiko, Grecfa, Wolonujina 

1 Serbis i Inne ladj do widiwlmegD uałeiąoe koieit^, zoit^ pny Jnliańikim 
kaleudann i diii gdy my lldym; 19 Styeinia oni Ucią 1 tegoa miedąca, a Jedliby 
iwtat eijttowaIJeucH lat 10,000 napnrUad, aoni trwali pny awym bt^diie, to na 
niebie bgdiia porówuaiiie dnia i nogą wioienne, a podług kalendarza Gregoryańikiega 
bfdzit diiań 21 Harca; a n meli podłsg Jnliańikiago bfdaie wtedy 21 d^ure 
(hndnift nbiaglego }ai rokn. 
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amiary Krzftak6w wjrsdy na jaw, biskup WannUiski Łukasz Wa- 
taełrod ab; ziasxcxy6 takowe w sajnym zarodzie, zaproponował, 
ofteb; król Zygmunt opatrzywszy odpowiednio dochodami i zaszczy 
tami' nowo wybran^tf wielkiego Mistrza Zakonn, sam obj^ i rządy 
i dostojeństwo zakonu, czem wielce na siebie oburzył Krzyżaków. 
Ale to się nie sti^; propozycya tylko biskupa zost^ dowodem 
jaki był jego sposób myślenia, jakie było przywiązanie j^ do 
łoiAla i do Polski. 

Dotąd Albert ociągał sig tylko z wykonaniem przysięgi hołdo- 
wniczej królowi Polskiemu, teraz jawnie dowodził, że jej dobro- 
wolnie nie wykona. Zaprzysiągłszy wierność Haxymilianowi cesa- 
rzowi i państwu rzymskiemu, zawarł potem przymierze z władcą 
Duńskim, bratem swym margrabią ne Anspachu, a nieco póM<^ 
nawet z wielkim księciem Moskiewskim chcid wejść w ścisłe związki, 
kt<k<e jak wudomo, skoficzyły się na m^j zaledwo pomocy pie- 
niętnej. Wielki bowiem ksiąie Moskiewski zawarłszy pokój z kró- 
lero Polskim uchylił się ct^em od pomocy Albertowi, o czem gdy 
się dowiedzii^ Kopernik w Uicie jednym pisanym do kapiti^ War- 
nńń^ej z Melzakn zawc^ radośnie: „Tak więc cała nadzieja są- 
siadów naszych upadła." ') 

W skutek tego uporu ze strony Alberta, a z poszanowania 
praw korony Polskiej, jakie maia do zakonn Krzyżaków, w samym 
początku roku 15S0 wybucUa wojna między Zygmuntem a wielkim 
Mistrzem Zakonu. Krzyżacy znacząc pochody swoje łuną pożarów, 
okrucieństwami, rabunkiem i kontrybucyami , snąć z wyższego na- 
tchnienia największą dość wywarli na Warmią c^ a zwłaszcza na 
posia^ości biskupie i kapitulne, jak to zać¥nadcza Leo w Historyi 
Prus, *) 2e „Albert mieszkania kanoników w Warmii spfdił, a ich 
samych na wszystkie wiatry rozpędził." Po roku skończyła uę 
wojna; zwycięztwo zostało, przy królu Zygmuncie. Albredit się 

1} IM K^MidkA ió UfUMif, 1 Ifdnkn dnh SB. paUdtnIka 1618 vAm 
V V«M«. wyd. dsU Kopnika itr. bSB. 
2} Lm aiMMia Pn«^« pH- SSS. 
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upokorzył, Kopernik nasz dotąd cichy wiodąc żywot, wyst^piye 
ter&z ua widownią w sprawach publicznych i jeśliby była jeszcze 
jaka wątpliwość o narodowości j^o, czynami dowodzi, że jest 
Polakiem. 

Po zawarciu z wielkim Mistrzem Zakona rozejmu na lat cztery 
w Toruniu 5 Kwietnia 1521, potrzeba było niektóre jeszcze sprawy 
załatwić, naznacza więc król Zygmunt ^azd w Grudziądzu t^oż 
roku 35 Lipca. Z tego rozporządzenia królewsld^o kc^zystając 
kapitida Warmińska, naradza sig nad spisaniem Bkarf^ na wielkiego 
Ifistrza Zakonu, a którą podać miano królowi za pośrednictwem 
sgazdu Grudziądzkiego, red^cyi tej skai^ podejmuje się Kopernik 
albo sam dobrowolnie, albo raczej do spisania takiego aktu przez 
kapitułę wybrany zostaŁ Akt ten znajdujący się w oryginale 
w pierwszej redakcyi onego, w Stockholmie w archiwum państwa, 
odkryty i ogłoszony drukiem przez Dr. Prowe, a całkiem nieznany 
w przekładzie polskim, nagli nas abyśmy go nie pominęli, bo i w nim 
tkwią nader piękne myśli Kopernika. Orj-ginał pisany był po nie- 
miecku ręką Kopernika, z powodu, że uJonkowie kapituły pne- 
ważnie byli Niemcy, ale ujazdowi Grudziądzkiemu mmlał być po- 
dany po łacinie, bo taki był wówczas język aktów sejmowych 
Skarga ta ma dwa tytuły, pierwszy łaciński, który w polskim prze- 
kładzie tak brzmi: „Skarga kapituły przeciwko wielkiemu Mistrzowi 
Albertowi i Zakonowi, z powodu krzywd uczynionych kapitule w cza- 
sie wojny 1521, ■) drugi nietuecki ^) pod tytiUem: Instnikcya 
kanoników i kapituły Warmińskiej co do przymówienia się i skai^ 
jaką oni przeciwko Jaśnie Oświeconemu księciu i wielkiemu Hi- 
Btrzowi etc i J^o Zakonowi zanieść m^ą. Memoryat ten tak 
brzmiał: 



1) QiMnla CapŁtnll eontra ma^nm Albertnn «tc ordintm łnpn injariii ir- 
rogstit lb21 łub bdneiii balii. 

2) DndnTichtung der thnmhemi rai saf [Łdt de* ThoBtUStł Eimduid ron 
wegea d«r nupnicha Tnd bcKh^ann, uo ł; niitt den dnreblsachlipn bochgabM' 
nm nntn uid hem boeneiiter eU. nnd mIiwi) g. ordni b*b«a fanobspn. 
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„Po pierwsze, uskarża się prześwietna kapituła, że miasto 
Melzak przez wy^anników wielkiego Mistrza już po ukończonej 
wojnie, to jest w czasie zawierającego się rozejmu, wbrew układowi 
i zottowiązaniu się strou obu zabrano i lubo rzeczone miasto pod- 
czas wojny najpierw przez wielkiego Mistrza zajęte, potem przez 
wojska Jego królewskiej Mości siłą odebrane zostało, a mieszkańcy 
przed dwoma kanonikami przysięgli na wierność królowi polskiemu, 
gdy miasto potem opuszczone zostało przez wojska JKM., przez 
wielkiego Mistrza napadnięte, zrabowane, w perzynę obrócone i nie- 
opatrzone w żywność przez niego opuszczone zostdo. Tak opusz- 
czone miasto wraz z obwodem, jako swą własność kanonicy (W«r- 
miócy) zajęli, ustanowili komisarzy i delegatów, przez nich rządzili 
poddanymi , dla nich starali się o jiywność , sądzili ich i wszelką 
władzę wykonywali; wsie swymi ludźmi obsadzili i od napadu wojsk 
krzyżackich zabezpieczyli." 

„W rzeczonem mieście Melzaku mając prawo rządzenia często 
tam przeby^vali, przy pomocy włościan i poddanych sprzątali zboże, 
korzystali z praw rybcrfóstwa i leśnictwa, nie będąc od nikogo na- 
gabywanymi i w takim stanie aż do rozejmu pozostawali. W tym 
to czasie rzeczonego rozejmu Piotr Doner komtor brunsbei^ki 
okolicę i urzędy w mieście Melzaku, ze szkodą kapituły, której 
mieszkańcy a2 po dziś dzień nikomu innemu przysięgi i h(rfdu nie 
są- zobowiązani, gwałtem opanował." 

„Powtóre. Tak samo miasto ToUkmitt wraz z okolicą pod- 
czas pokoju od dóbr kapituły oderwano i lubo rzeczone miasto przez 
wojsko krzyżackie po ewakuacyi Elbląga zajęte i splądrowane zo- 
sti^o, jednakowoż niedługo potem bez wszelkiej przysięgi i hołdu, 
hot ustalenia jaki^oś porządku i bez żadnego zaopatrzenia w ży- 
wność mieszkańców, nie zostawiwszy aaiogi, Krzyżacy miasto to 
opuścili, a na mieszkańców, 300 grzywien kontrybucyi mdożyli, któ- 
r)"ch gdy mieszczanie w tym czasie złożyć nie mogU, Henryk Do- 
twritz dowódzca Krzyżaków; opuszczając miasto, burmistrzów dwóch 
jako zakładników z sobą do Brunsbergu zabrał, mieszczan zaś, do 
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przysięgi zmosił, aż ri<^ 300 grzywien, a wtedy zftkładnikńw 
uwolnią, co eię też potem stsło. A więc Tolkmiczanie w po^- 
szeAetwie i ule^ości dla kapitdy potem pozostawali, £adnego in- 
D^o rządu ani władz; nie uznawali, tylko pnez umocowanego od 
kapituły kanonika rządzeni, w żywność zaopatrywani i ile motnoćci 
aż do czasu rozejmu bronieni byU. W tym zaś czasie w dragą 
niedzielę po Zmartwychwstaniu PańskJem, ■) Kacper Schwalbaeh 
z Zakonu krzyżackiej pod miasto Tolkmit nadciągnął, od mie- 
szkańców pr^sicgi na wieraoić zażądał, kilku z nich z wieOdn 
oporem potem do przysięgi zmosił, a po uroczystości Zesłania 
Ducha 3. >) wszystkie wsie aż po E^uenbutg do takiejże przysięgi 
znagU. Ponieważ to wszystko podczas rozęjmu i w pokoju stało 
się, a miasto dawniej przez kontrybncyę od nieprzyjaciół się aw<^ 
niło, qK>dziewa sig kapituła, że słusznie dawnej zwierzdinoici nad 
miastem domagać się ma prawo." 

„Po trzecie. Wsie Neukireh, Karsów i Ereberedorf z szcze- 
gólniejszej łaski Jego EnJL MoAci dziś pani^ąc^ knjla polskiego 
końcii^owi Warmińskiemu isawem lennem nadane, kilka lat przed 
rozpoczęciem wojny czynsz i wszelkie ciężary do Frauenbui^ a nie 
do Tolkmitu płaciły, wyżej zaś wzmiankowany Kacper Schwalbaeh 
wsie te wraz z miastem Tolkmit wbrew wszelkiej słuszności i piawa 
w pokoju podczas zawieazenia broni, ząj^ Tych wsi zwrotu spo- 
dziewa się kapituła, że ma zupełną duszność żądąĆ, owszem ma 
nadzieję, że jej to ł>ez wszelkifij goryczy nie będzie wzbronione. 

„Po czwarte. Odyby przypadkiem chciano dowieść, że miasto 
i okolica Tolkmit przez WieUd^o Mistrza w duszny i^łosób zajęte 
i przy zakonie pozostają (czego się rzeczona kapituła bynąjmni^ 
niespodziewa) dla t^;o że dobra Kodyń, Rebrig i Scherfenberg i wy- 
brzeże Haseiau p<rfożone w obrębie tolkmJŁskim przez ^ińa, Ross- 



1) Td iN( 16. k^ttnlft 1521. 

2) To było po 20. iDi|m 1621 roko, roMjm tak byt Mwuły 7. kwlatal* W !•• 
Mf piMd nMil^ piwwadni*. 
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dorf Wielkiego Mistrza jaiko lenne uznane i przy zakonie pozosta- 
wione zostały; gdy przeciwnie dobra te kapitnła podług wszelkiego 
IHrawa, prawnem knpnem od wspaniałomyślnego Jerz^o Baysena 
wojewody Halborskiego wraz z dobrami Baysen nabyła i długie łata 
w swem miała posiadaniu, jednakowoż rzeczony Kacper Scbwalbacli 
wzmiankowane dobra bezprawnie kaiHtule odebn^. Dobra te ^- 
sznie do kapituły młeżą- i zwrócone jej także być mają." 

„Po pi%te. Ponieważ uskarża się kapituła co do dóbr Baysen 
w obwodzie Wormditskim pfdożonych, które to dobra w początko 
ich zalecenia zawsze lennemi były dobrami i przez kupno jak wy- 
żej powiedziano od kapituły nabyte zostały, a rzeczony Jerzy Bay- 
sen prawo odkupu tych dóbr sobie zastrzegł. Niezważając na to 
Wielki Mistrz rzeczone dobra wraz w miastem Wormditt zajął i do- 
tychczas kapitule nie zwrócił. Ponieważ zaś kapituła wszelkich ci^ 
żarów i obowiązków jakie j^ się pełnić należy swemu sawerenowi 
albo komukolwiek do kogo zarząd dzińejszy dóbr uroczyście nale2y, 
dotrzymać się obowięn^e, spodziewa Hę przeto kapituła, że dobra 
zwrócone jej będą. 

,4*0 szóste. Również żąda kapituła zwrotu dóbr Elditten 
z Kleynenberg w obwodzie Wormditskiem p(^żooych, które po 
wszystkie czaay lennemi były dobrami i po części przez prawne ku- 
pno, pra¥rsie na kapitułę przeszły, a które kapitel przez kilka lat 
prawnie posiadała. Teraz zaś posiadania dóbr tych przez Wielkie 
AGstrza pozbawiona spodziewa się kapituła, że vfraz z zwrotem wszyst- 
kich wy^j wzmiankowanych ciężarów prawnie jej zwrócone zostaną.** 

„Po siódme, l/abo udział na vrybrze2ach Scholitten w obwo- 
dzie Gndsztadzkim pt^ożonycłi, albo zamiast tego 8 grzywien czynszu 
od tego samego prawn^o spadkobiercy kapitule jako spadek pra- 
wem wieczystem przyrzeczono i ustąpiono, co też rzeczona kapituła 
przez wiele lat posiadała, jako też i wieś Hankendorf tamże polo- 
oną, która przez kupno od prawnego dziedzica na kapitałę prze- 
szła, jednakże wójt z miasta Gutstadt wbrew wszelkiemu słusznemu 
prawu dobra te od kapituły poważył się odebrać, a więc naleity 

Źgmcl M. K«p*rwita. 13 
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pntwnie ateby dobra te dziedziCEDe k^itule były zwrócone, czem 
kapituła zupełnie się będzie kontentowała." 

„Po ósme. Wieś Steinbei^ w obwodzie Gutsztadzkim pcdo- 
żona kanonikom z Gutstadu ze wszystkieini korzyściami przez ka- 
pitułę nadaną została z tera zastrzeżeniem, aby rocznie anniwersarz 
za fundatorów i inne nabożeństwa odprawiali, nadto było z tej wsi 
zapisu dla kapituły sto dwa funty rocznie wosku. Ponieważ wsi 
tej posiadania rzeczonym kanonikom ^vzb^oniono a pomieniona 
ofiara w naznaczonym czasie złożoną nie była, ci zaś kanonicy pod- 
czas wojny pod władzę nieprzyjaciela się dostali, wieś ta powinna 
wrócić do fundacyi AUensteinskiej , do której z początku należna, 
w czem jednakowoż wójt z Gutstadu kapitule przeszkadza i miesz- 
kańców wsi uwa^ć i używać jako swoich poddanych ośmiela się." 

„Po dziewiąte. Skarży się kapituła na to że niegdyś W7da- 
wano pozwolenie na rybołówstwo dziewięciu mieszczanom z Tolkmitu, 
którzy wtedy poddam byli kapitule, za co zwyczajny czynsz skła- 
dali, i na mocy składanego czynszu praw ryb<dówstwa używali, skoro 
nadszedł czas składania czynszu, wyżej wzmiankowany Kacper Scliwal- 
bach, rzeczonych mieszczan do opłaty czynszu od rybołówstwa zmu- 
sił ł}ez względu na to, że prawo rybołówstwa z obwodu i zarządu 
Tolkmitu w żadnej mierze mu nie -użyło ani mu nadane nie było. 
Nadto wspominany już nieraz Kacper Schwalbach kapitułę innych 
jeszcze praw, które nawet po za obrębem własności Tolkmitskich 
posiadała, jako to prawo łowienia ryb wielką siecią i którego to 
prawa używała wraz z czynszem i innemi korzyściami pozbawił, ry- 
baków z Tolkmitu aby jemu czynsz składali zmusił, lubo prawa do 
rybołówstwa dotychczas sobie przywłaszczyć nieśmiał. Otóż aby czynsz 
ten kapitule zostfd zwrócony i nadal przy niej pozostał, kanonicy 
usilnego do tego dołożą starania." 

„Nareszcie skarży się kapituła na to, że Piotr Donen komtur 
Bruasbergski, domy i stodoły pozrywać i do swoich dóbr jak mu się 
podobało z wielką szkodą i spustoszeniem wsi onycb pnewieść ka- 
zi^. Ponieważ z układńw rozumu wynika, aby sprawa pokrzywdza- 
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Dia tej (dcolicy pod rozwagę s^iów pokojowych poddaną i roz- 
trząsaną była, jest życzeniem kapituły zastrzedz się nadal aby takie 
postępowanie Piotrowi Donen zganione było, oraz żeby go zmuszono 
do wynagrodzenia szkód za rozebrane budynki, nakouiec ażeby mu 
zakazano by nadal nadużyć takich nie ośmielił się czynić." 

„Tern wyżej wzmiankowuiem zażaleniem i tem pismem, prze- 
ciętna kapitida Warmiiiska i jej deputaci wydani do szanownych 
staniiw J^o Królewskiej Mości króla polskiego, na ten sejm w Gm- 
dziądza zebranych, z należną uległością żałosną zanoszą skargę 
i proszą Ich łaskawości i wysokości ażeby z panem Wielkim Mi- ' 
strzNU albo z j^o książęcymi panami i del^owanymi w taki spo- 
sób uradzili i tak rzecz tę postanowili, ażeby te miasta i wsie, które 
wbrew wszelkich praw a nawet podczas obecnego rozejmu, kościo- 
łowi Wannińskiemu odebrane, i jak ^vy2ej wykazano bezpra^vnie za- 
trzymane i nadal przy zakonie pozostawione, temuż kościt^wi znowu 
oddane i zwrócone zostały, i dalej żeby inaczej jak to wykazano 
wedle słuszności i prawa postępowano. Tego się rzeczona kapitała 
od Ich łaskawości i od Ich wysokości, z ofiarowaniem o^ug nale- 
żnych pokornie doprasza.'^ 

Ten memoryał kapituły Warmińskiej, dany delegowanym od 
siebie kanonikom do przedstawienia na igeździe Grudziądzkim, nie- 
wątpliwńe był powierzony Mikołajowi Kopernikowi, raz jako teron, 
który rzecz tę dokładnie rozumifd, mocno wziqł do serca Itak szcze- 
gółowo opisał, dn^ raz dla t^, że to był jeden z uczeńszych, 
jeden z wymowniejszych prętów Warmińskich, i jako rodak a swo- 
ich wielkie miał zachowanie. Niefortunny obrót rzeczy na owym 
zjeździe, rzucił nam zupetaą zatonę oa ową skargę kapitiUy, wypo* 
wiedmoą wymownemi usty nasz^;o Kopernika. 

Gdy pierwszy sejmik Grudziądzki w rokn 1511 nie przyniósł 
tydi rezultatów jakich oczekiw^ król i rzeczpospolita, Zygmunt ba- 
wiący wtedy w Toruniu wypchawszy rady senatorów, wydi^ wiece 
na powtórny w Grudziądzu sejmik mający się odbyć roku następ- 
nego w Maron. Na tym stgmiku miftly być wzięte pod otoidy dwie 
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gównie rzeczy: pcdączenie stę rady Praskiej z senaton Polskun, 
i ustanowienie nowych praw raennicznycb, nadto zfJatvtienie pe- 
wnych spraw z Krzyżakami wynikłych z powoda wojny. Ponieważ 
jak na przeszły igazd tak i na ten sejmik, 'ksi%że Albert nie przy- 
ślij pełnomocnika sw^o, w czem najwidoczniej zł^ okazał wolę, 
deputowani i senatorowie polscy wcale ostaŁni^o nie rozbierali pun- 
ktu, zajęto 31$ przeto dwoma głównie artykułami sejmu, połączeniem 
się rady Pruskiej z senatem Polskim i spraw% menniczn^. Frezy- 
dł^ącym na tym sejmiku w imieniu króla był Krysztof Szydłowiecki 
kanclerz wielki koronny i kasztelan krakowski. Radę zaś sejmową 
składali biskup Warmiński Fabijan Łuzyański brat jego Jan woje- 
woda Ch^miński, Jerzy Konopacki wojewoda Pomorski, Jerzy Bay- 
zen wojewoda Malborski, dalej kasztelanowie : Arnold Frącki, Cheł- 
miński, Lud\¥ik Mortęski, Elblągski, Jan Baliński Gdański i Miko- 
łaj Szydłowiecki podskarbi koronny; z deputowanych byli internun- 
cyusze z miast królewskich, z województw i z kapituł a między de- 
putowanymi kapituły Warmińskiej był nasz Mik(daj Kopernik. 
Sprawę pouczenia się rady Pruskiej z senatem Polskim prezydu- 
jący kanclerz w imieniu króla odło2ył do łepsz^o namysłu na sej- 
miku jeneralnym, wzięto więc pod rozwagę jedynie sprawę menni- 
Gzną. Ponieważ w sprawie tej Kopernik najgfówniejsze zajmuje 
miejsce, ponieważ z ^ów tu na sejmiku wypowiedzianych, najwyra- 
źniej poznać możemy jaki duch obywatelski, jaka miłość dla Polski, 
jaka cześć dla majestatu, dla króU, jaki interes (^ólny ojczyzny, 
nad interes jednostkowy Pomorza ożywiał tego uczonego męża, 
a dzielnego obywatela, ponieważ mową. tą dał znowu dowody naro- 
dowości swej i dowiódł że nie był Niemcem ale Polakiem, godzi się 
słów kilka w tej wa2n^ wypowiedzieć sprawie. 

Od czasu kiedy na polach Orttnwaldu i Tannenbergn dzielny 
Jagiełło przytarł rogi dumnym Krzyżakom i stanowczo złamał po- 
tęgę zakonu, a stanowczo ^rzniósł potęgę Polski, rycerze teutońscy, • 
co niegdyś w tak kwitnącem byli finansowem pt^ożeniu, naraz zo- 
baczyli ^rb swój bardziej jak pusty, bo długami obciążony jeszcze. 
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Wielcy wigc Mistrze zakonu by tcma niedostatkowi zaradzić w upa- 
dlaniu monety, znaleźli nowe źródło dochodu, a wierni raz powziętej 
myśli, upadlali ją przy każdem nowem niemal biciu. Ten systemat 
poprzedników swoich Albert Wielki, teraz mistrz zakonu posunął 
do ostateczności, ledwo dwunastą część srebra dodawał do miedzi; 
na Pomorzu tymczasem z mennicy Koronnej i Litewskiej narwały 
pieniądze daleko wyższej stopy, na monecie więc Krzyżackiej tra- 
cita cała BzeczpaspoUta. Za przykładem Krzyżaków miasta pruskie: 
Toruń, Gdańsk, Elbląg mając przywilej Kazimierza Ji^ellończyka 
na otwarcie mennic biły pieniądze pod swoim stemplem i z musu 
na prze^cigi zniżi:^ stopę menniczą stosując ją do stopy Krzyża- 
ckiej, Otóż aby zapobiedz temu nadużyciu na sejmie Grud^dzkim 
miała się toczyć sprawa o porównanie monety pruskiej z koronną 
i bicia jej na jednę stopę i pod jednym stęplem. Gdy więc przy- 
szło do rozpraw o monecie, które jak mówi HarUmocfa po polsku 
się toczyły, ') gdy senatorowie Polscy obszernie dowodzili, że pie- 
niądz niema być źródłem dochodu dla kraju, dla miast, dla pod- 
skarbich, dla mincarzy, deputowani miast widząc w tem c^romne 
uszczuplenie niecnych korzyści, kien^ąc się egoizmem, składały się 
niepodobieństwem uczynienia zadosyć żądaniu, a to dla braku czy- 
stego srebra i przyzwyczajenia mieszkańców do starej monety. Wtedy 
Kopernik jako jeden z deputowanych rozbierając to wszystko w swym 
gienialnym umyśle, wychodząc ze stanowiska ogólnej potrzeby na- 
rodu i państwa, widząc w tem wielką reformę nietylko handlową, 
towarzyską ale i polityczną, wiedząc że skarbowość niepodległa 
po wszystkie czasy świadczyła zawsze o niezawi^ości kn^o, pra- 
gnąc w interesie Polski jaknąjściślejszej jedaostajności w rzeczy 
mennicznej, uzyskawszy głos, temi odezwał się na sejmie słowy: 

„Lubo niezliczone upadku królestw, księstw i rzeczypospoli- 
tych uiożna naznaczyć przyczyny, te jednak cztery; niezgoda, śmier- 
telność, niepłodność ziemi i spodlenie monety są według mego zda- 



1) HMtkiKtch Beip. PoL pmg. 665. w»dfaig cyUty SnlM pig. U. 
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nia tłaj^ównicjszeiui. Trzy pierwsze są tak jasne iż nikt prawdy 
ich nie zaprzeczy; czwartą zaś to JGut spodlenie monety, niektórzy 
tylko i to baczniej zastanawiajmy się uznają, ponieważ nieraz i nie 
gwi^wnie lecz z wolna i ukrytymi niejako sposobami przyprawia 
państwa o upadek." 

Potem pięknie mówi, co to jest pieniądz i jaka jest w ogóle 
potrzeba tego kruszcu; te ogólne podawszy uwagi, przystępąje do 
mone^ pruskiej w szczególności, wskazując przyczyny tak nagiego 
jej zuiżauia. Tu nie szczędząc ostrych przymówek Krzyżakom, trak- 
tując wielkiego mistrza jako hołdownika Polski, i wyrzucając mu 
na oczy upodlenie monety, tak dalej przemawia: „Po zmianie stanu 
ojczyzny, gdy miasta ziem pruskich otrzymiUy pozwolenie bicia mo- 
nety, pomnaż^y się pieniądze, ale co do liczby tylko, nie zaś co 
do wartości; zaczęto bowiem do czterech części miedzi dodawać 
jedne tylko piątą srebra, tak że nakoniec dwadzieścia grzywien za 
jeden fimt srebra dać było potrzeba .... Urządzenie takowe uastą- 

piło za poradą mylną i pierwszych oby<A'ateli w kraju ni^odną 

a dziś spodlenie do tego doszło stopnia, że 30 grzywien zaledwo 
funt srebra zawierają. I jakie z tego następstwa? pytam, jeśli się 
temu nie zapobieży? oto że Prussy z złota i srebra og(docoue, samą 
tylko miedzianą mieć będą monetę, przez co przywóz towarów za- 
granicznych ustać i wszelki handel całkiem upaść będzie musisi. 
Bo któryż z zagranicznych kupców towary swoje zechce za miedzianą 
zamienić monetę? któryż wreszcie z naszych za tęż monetę zagra- 
nicznych nabędzie towarów? Ka tę jednakże klęskę krainy Pruskiej, 
ci, do których to należy, patrzą się olKijętnie i najmilszej każdemu 
ojczyźnie, dla któr^ po Bogu świętszych nie luąją obowiązków 
i życie nawet dla niej poświęcić powinni, przez gnuśną opieszałość 
nikczemnieć i całkiem upaść dozwalają." 

„Gdy klęski takowe Pruską monetą a przez nią i całą Ojczy- 
znę (Polskę) dotykają, sami tylko złotnicy i ludzie na kruszczach 
się znający korzystają z jej nieszczęść." Szczegółowo potem wyU- 
czywszy nieszczęścia, które wynikają ze spodlonej monety, i korzy- 
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Sci jakie h^dą z monety dobrej. „Jeżeli więc chcemy, oiizy\va się 
dalej, Prussy udręczone przez pop^l\^^ monety do lepi;zego nako- 
niec przyprowadzić stanu, trzeba uajpi^ód zapobiedz zamieszaniom, 
jakie z różności mennic, w których mają bić monetę, wyniknąć 
m(^ą. Rozmaitość bowiem jest na przeszkodzie zgodności, i trudniej 
jcbt wiele mennic w obowiązkach utrzymać i prowadzić jak jediię. 
Dwa przeto najwięcej powimiy być wyznaczone miejsca, jedno w zie- 
miach królewskich, drugie w posiadłościach krzyżackich. ') W pier- 
wszcm miejscu niech biją monetę oznaczoną ua jednej stronie her- 
bami króla JMuści, na drugiej Ziem Pruskich. W drugiej zaś men- 
nicy ttiech będzie z jednej strony stempel królewski, z dn^ej za- 
konu, >) z tyra zawsze warunkiem, aby tak pierwsza jak druga 
moneta podlegaJa władzy królewskiej, i aby za i-ozkazauiem króla 
JMuści w c^em królestwie przyjmowano takową; a to wszystko nic 
mało się przyczyni do pojednania umydów i do ułatwienia wzaje- 
mnego handlu." 

Świetną tę mowę, zestawiwszy porównania srebra ze złotem, 
tak zakończa: „Jeśli moneta wprost będzie zastosowaną do dukata 
węgierskiego i jeżeli omyłka nie zajdzie, natenczas i inne monety 
podł)^ zawartej w nich ilości złota i srebra łatwo będzie można 
ocenić." 

.,To co powiedziałem o poprawie monety zdaje się być wy- 
starczającem na okazanie jak dalece wartość monety upadła i jakie 
są sposoby przywrócenia jej do da\vnej powagi." ') 



1) D«* mieJBU „knyiMkich" i ni*k«an" popnwione lą ir OTTginal* ok „priii' 
cipii" „luiitżccjeh*' kiiąiie;, acz^nit to idm Eopaniik Jui po taka 1S2&. kiedy Al- 
tieit I wielkitgo miftru ukoon lostal tilegtjna kufciein KoTODy PoUUeJ. 

S) Tem anManiem Jkwiiie unuTat Kopornik Knjiakiw podl«|triiii krMowi 



3) RDipiSTB Kopornika o poprkiria monetr, ii*]pnid powiadnaiu v Gndiią- 
im ft potain uipiwiiB w rokn 1622. n fa^e nwmoryata w włuaartCBijm pienre- 
tojin oryginale piunym r^ką Kopernik* i Ucmami poprairkunl, w esMie wojen iiw»> 
dikich, I innenu papierami sirieiioao do Stokbolmn, ikąd kióleiriko pruki gabinet 
V rokn 1801. n^ąc lobie iwrdeoD* licioe papiery Wanunikie lyikat i ten aatograł^ 
ktdry obecnie u^doje ti( t t^nam aKluinun « KiAlewcn. Diiał Ł. K. U. opn- 
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To sumieime zrozumienie obowiy^ów, do jakich się poczuwał 
~ Kopernik jako poseł kapituły, jako syn ziemi Pruskiej i jako Polak, 
którem to poczuciem trzem na raz miastom Elblągowi, Gdańsku i To- 
runiowi odbierał przywilej lucia monety, a raczfg wytrącał z t^ 
nikczemne zyski mincarzy, oparte na szkodzie og^, taką ku nionn 
złością zapaliło, intemuucyuszów miast, a szczególniej deputata To- 
ruńskiego Hutfelda, ') że dopóty zaburzali sejmik, dopóty protesto- 
wali ciągle przeciwko mówcy i przeciwko rozbieranym projektom 
jego, dopóki prezydujący kanclerz Szydłowiecki nie rozwi^^ sej- 
miku i nic (głosił 2e ucłiwt^ o monecie nie zosti^ pnyjfltą. 

Nad tem wszystkiem wielce boliU Kopernik, głos j^o został 
źle przyjęty, a on narazi! sig miejscowym interesom, naraził aic 
przedewszystkiem rodzinnemu miastu! Ale mimo to czynny umyał 
jego zwrócił sig odtąd i na ten przedmiot, a jak król sprawy tej 
nie porzucił, tak i Kopernik nie porzucił swych myśli o poprawie 
monety, 

Gorilwi patryoci, komisarze królewscy sejmiku, ro3ge2d2ą)ąc 
się po ctdym kraju, sławę, naukę' i odwagę Kopernika szybko ras- 
noBzą, wieść dochodzi sam^;o Zygmunta, który ceniąc naukę, pra- 
wość i cnotę, żąda od uczonego kanonika, aby mu podid wnioski 
do pc^irawy rzeczy meuniczej w Polsce. Co mówił na sejmie, może 
po Polsku, teraz po łacinie spisał i podał królowi. Co za nieoce- 
niona szkoda, mówi Bartoszewicz, 2e pomys^ finansowe naszego 
astronoma nie weszły w życie i wykonanie. Król chcifj coś xnW 
stanowczego, ale nic posłużyły mu okoliczności ; >) w drodze tylko 
administracyjnĘJ wstrzymfd obieg monety spodlontg aż do dalszego 
postanowienia. ') Na ostateczne rozstrzygnięcie sprawy naznaczony 

vianf z innemi roipnwuni o monecie prukiej. Po lai pienmj mgmotTkł ten 
Eopemiks o moDscie drakowml v Famiftoika Wanuwikim v roku 1816. is BiMiy 
Sierpień, Fe]ix Bentkcwaki po polska i po Udnie. Urngi druk tej ciekaTej roipnwj 
Kopernika' mamy w Waiuawikiem wydanlii dtieł Jego od itr. 663 do 674. 

1) Wemicke I. «tr, 300. 

3) Baitoauwici Żjwot LXIU. 

3) Datnm Oedaoi Fena tottia pa«Ł fmtani Uinetotiił ApotWloruin 1626- Do- 
giel IT. 246. 
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costał sejmik Elbl^ki w roku 1528 , na który dla intryg rozmai- 
tych, kapituła Wariiiifiska mimo zalecenia biskuiia ■) wydelegowała 
Felixa Reicłi i brata biskupa Jana Ferbera, bo tak żąd^ biskup. ^) 
Reicli mało obeznany z wiadomościami loatematyczDemi, a przeto 
uiemogąc dobrze zrozumieć rozprawy Kopernika o poprawie monety, 
ktAtą aaać miał przed sobą, prosi go o wyjaśnienie niektórych 
punktów. Kopernik chętnie czyni zadość dla kolegi w kapitule i dla 
sprawy samej i tak mu odpisi^e: 

„Nie małej wagi jest rzeczą, przedmioty ze swej przyrody cie- 
mna m^ pokryte wyjaśniać, co cłiociatby się wykonać d^o, Igkam 
8ię, ażeby czasem i mnie nie wydarzyło się coś podobnego. Taka 

zaś jest rozprawa moja i dla tego nie zadziwi mnie jeśli nie 

od razu zrozumiejit wszyscy com uapisał. Starać się więc będę, 
a2eby to, ua co się Fan użalasz jako mu uiezrozumiałe jaśniej wy- 
łoĄfć.".... Tłumaczy potem Reichowi szczegóły tyczące się wagi 
UHMiety a potem pisze: Jeżeliby jeszcze jaka itina pokazała się tru- 
dne^, utdi^^ moją wedle możności ofian^ę, byleby to co dobrego 
przynieść mogło. Obawiam się jednak, ażeby w razie jeśliby nie 
postąpiono inaczej jak wprzódy (w Grudziądzu rozumie się) interes 
się nic pogorszył, bo nie przestaną w ten sposób wybijać monety 

1) Liit biikup* Feiberm do kftnauik&« v Fnuenburgu, ażeby Koperuik wjr- 
hnaj byt koniacmie jsku deputat kapituły wanniÓBkieJ n& gejmik do Elhląga w tpra- 
wie menniczej odbyć lic mający, tak brzmij: Yenerabiles Domini etc. Quoniam 
monetanun Degatiim, maltii ett difficoltatibiis implicatum, ut ad illud probe c«afici- 
cadum pluńbui Tirii iiłque huinice negatiis peritii opua esse arbitremur, nade Te- 
Dersbilem fratrem nostrmn Dominnm Kicolaum Coppernic eligimiu ac depntamiu et 

ot f. V. ipttun eligaot et deputent e. L c. Łiit datowany i Heilberga tr po- 

nieda^ek po drugiej niedzieli postu 1528. a lejiuik w Elblągu miał się odbyć 
w poniediidek po trzeciej niedzieli poMu tegoż roitu, tnoie więc wprzód już kapitała 
wybrał* deptttatdw (woicłi Feliia Beich i Jana Ferbera. Drogiemu listowi w tej 
iprawie biiknpa Ferbeia do lupituty z dnia 7. Kwietnia 1528, ażeby ubrane Koper- 
nika na sejmik w sprawie monety odbyć si{ mający 8. Haja w Malburgu stało sit 
(•dosyć i Kopamik wybrany został. Iitniejii potem tray jencie iiity biskupa w tej 
prawie ł roku 1629 i 1530. v klćryałi na kaidy sejmik w sprawie menniciy odbyć 
sif maiąey, poleca kapitule ażeby zawsze wybierała jako deputowanego Uikotąja Eo- 
p«nika> Piows Nieolaiw Copernicos in seinem Beiiehungen pag, 16. 16. 

2) Prowe UiUbeaongen pag. 26. 
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i jeszcze podlejszej .... i dawać bcdii królowi panu naszemu grabę 
]iiei]i;j.dze to jt'st plewy, a ziaina gdzież yic podzieją?" ') 

W zapowiedKiaiiyni czasie sejmik Elblągski się odbył i oddał 
mennicę pod administracyą królewską, zamknięto więc Elblągską 
i Gdańską ;i zostawiono jedne Torańt-ką, ale nie miastu, tylko na 
rachunek skarbu królewskiego, w której od 15 Czerwca 1528 roku 
Ludwik Deciusz dla całych ziem Pruskich wybijał monetę odpowia- 
dającą zupełnie i^topie monet Polskich z napisem : 2e to jest moneta 
dla ziein Pruskich, ^) „moneta comunis terrarum Prussie" co zna- 
czyło, że tak w królewskich jak i w książęcych Prusach taka 
a taka moneta przyjmowaną była. Miasto Toruii za ustąpienie 
swojej mennicy [lobiernlo z skarbu królewskiego pięćset złotych 
rocznie wynagrodzenia. W 1535 rozkazem królewskim zamknięto 
mennicę w Toruniu, ') a otworzono w Elblągu, *) a nieco wpierw 
jeszcze otworzono w Gdańsku, tak więc wzniosłe myśli Kc^entika 
dobro kraju jedynie mające na celu doznały ciężkich zawodów; 
egoizm, prywata, zyek nieprawy, zastąpiły interes dobra (polnego, 
wiarę publiczną i bogactwo ojczyzny. Zboczyliśmy nieco od chro- 
nologicznego porządku w jakim idziemy w chwalebnym żywocie 
Kopernika, ale dla objaśnienia jego mowy Grudziądzkiej uważaliśmy 
za konieczne i resztę dotyczących szczegółów opowiedzieć. 

Roku 1523, dnia 30 Stycznia umarł hiskup Warnuński Fa- 
bijan. Luzyański, w tym właśnie czasie w którym nowo obrany ua- 
stępca Leona X. papież Adryan VL słał nm do Warmii kapelusz 
kardynalski. Zmarły biskup był wielce uczony w naukach świec- 
kich, był bardzo biegły w prawie Rzymskiem, krajowem i kauoni- 
cznem, ale pod względem religijnym, był dość wolnego sposobu 
myślenia, a że to było w czasie, w którym Luter podjaosił z całą 



1) z Ińtn Kopernika do FeUz* Reich. Wrduiis WuiunUs łtf. &M. fiSl. 

2} Ordfoaoya krileTik* na meDnicf Toruóik4. Zag^nki Donety dawnej Pol- 
iki 118. Pokwitowania Decjnua od ctMo otwonniia meniiicT ai do )■) uiakiufO* 
uiajdqj4 ńf w Mettyca kotoanej ka«ga 45. Ur. 410 ) kii«g» 4& itr. 120. 

3) Dekrat krilewaki t 2. Paśdłieniika 163&. Zaginki iDoiiet7 dawnej PobkiU& 

4) Dekret krdlewtki t 2. Wneinia 1538. Zaginki 1X1. 
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potęgą religijną rewolacyą, w'któr]rm Albert niitzczjł i pustoszył 
posiadłości biskupie w Wanilii, to i powaga biskupia słabła, a do- 
chody upadały. Kopernikowi przeto dane było naprawić t>łcdy 
zmarłego pasterza. Obrany jednomyślnie od kapituły wspólnemi 
głosy w pierwszych dniach Lutego 1523 roku wikaryuszem kapitu- 
lamym (Yicarius capitularis), to jest rządzc% dyecezji w rzeczacłi 
duchownych, a administratorem dochodów i dóbr biskupich w rze- 
czach majątkowych, krótkiemi rządami dobrze się zasłużył i dyece- 
zyi i kapitule. 

Jednocześnie z wyborem Kopernika na Administratora dyece- 
zyi Wannińskiej, podług umowy Piotrkowskiej z rolni 1512 prze- 
słała kapituła Wannińska królowi polskiemu Zygmuntowi I. panu 
swemu listę kanoników katedry Warmińskiej, z której po pewnym 
przeciągu czasu król, jak to było spisane w przymleju Warmińskim, ■) 
czterech wybrał kandydatów, których listę przerfiJ kapitule w pierw- 
szych dniach kwietnia. Po odebrania pisma królewskiego, w któ-, 
rem pomiędz}' kandydatami postawieni byli; Paweł Płotowski, pro- 
boszcz katedry, Maurycy .Ferber, kustosz, Jui Skultet, archidiakon 
i lydeman Gize, kanonik, ^) 14. Kwietnia wybrali jednomyślnie - 
Maufycego Ferbera, o czem uwiadamiając króla, prosili zarazem, 
a2eby pokąd nowo wybrany biskup nie zostanie kanonicznie po- 
twierdzonym, zatwierdził w urzędzie administratora dyecezyi Miko- 
łaja Kopernika. Przez pamięć dla Łukasza Watzelrod, wt^ nowo 
obranego administratora i przez życzliwość królewską za jego wy- 
stąpienie na sejmie Grudziądzkim w roku zeszłym, chętnie zatwier- 
dził go w tym urzędzie, o czem pod dniem 10 Lipca uwiadomił 



1) Pii]'vi1e] wamińiki irydany na Mjmie w Piotrkowic, o ttirym bjrło «;tę). 

2) SabiMtbo FaKlue 1623. da Cnooria Zjgnmat 1. w liście do kapitotr tych 
pn«4ito«ia kandjdatdw. „PbbIuid PloUiowłU pnepoaitnm, Maoiitium Facb«r ciulo. 
dem M caooaiCBiB, Joaoiun SealMti laenram littaTsnun proretanrtm arcbidiaconam 
rt TtdcinaiiBm Giia aitimm magiitnuB, CMionicniii ecclena YanDiaDiii." ZaiUch. filr 
EmUnd. OMchichte 1. 286. Fiorwair z kandydaUw b^t Płotomki z Płatowa z wo- 
jcwoditwa Chełmińakiego harbn ŁabiM. Kapitsta dla tego pswiue nie wjbrala go, 
M uHwiiko Jegc i pMhodMuie było ujito pobU*. 
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kapitułę ■Warmińską. ') W tym czasie elekt WarmiÓBki Maurjcy 
Ferber, ztiany Bzyuiuwi, bo za LeoDa X. był szambelanem i piiia- 
rzeni apustolskin) (cainerarius et scriptor apostolicns) nadto pro- 
boszczem w Gdańsku, kanonikiem katedralnym LutKckim, Rewel- 
skini, Dorpackim i Warmińskim; 17 już Upca uzyskał prekonizacy^ 
ud papieża Adryana VI., o czcm gdy od króla uwiadomiony zost^ 
zjecł)^ na sejm do Piotrkowa, zło2ył przysięgę na wierność królowi 
Zygmuntowi i tu od prymasa Jana Łaski^o w pierwszych dniach 
Października ruku 1523 sakrę biskupią odebrał. ^) Z Piotrkowa 
wprost udał się do Warmii i po ingressie do katedry Wannińskiej 
z rąk Mikt^ja Koi>ernika byłego administratora dyecezyi Warmiń- 
skiej i wikaryusza kapitularnego rządy osieroconej odebrał dyecezyi, ') 
Rządy dyecczyą Warmińską, w czasie administracyi Kopernika 
przypadły w najsmutniejszych okolicznościach. Krzyżacy mimo ro- 
zejmu zawartego z królem polskim zniszczywszy zupełnie Warmią 
całą, teraz na zgliszczach jej w posiadłościach biskupich i kapituły 
Warmińskiej z powodu osieroconej dyecezyi, osiedh na dobre. Było 
to rozporzą^dzcnie samego wielkiego Mistrza, który wszelkierai si- 
łami pragnąc przyłączyć biskupstwo Warmińskie do Zakonu, wszel- 
kich używał protekcyi, ażeby Stolica Apostolska przyłączenie to za- 
twierdziła; a gdy papież odjwwiedził^, że w sprawę tę wcale się 
mieszać nie chce, mścił się Albert na mieszkańcach i na całej 
ziemi Warmiiiskiej. Tylu niepowodzeniami znudzony, chciał ju2 
rzucić zakon i iść w służbę wojskową do Ludwika węgierskiego, 
ale gdy nm brat jego Jerzy Albert z Offen doniósł: „te wcale tu 
uie życzą sobie przyjmować usługi wielki^i;o Mistrza 1 innych cu- 
dzoziemców" i dodał: „łatwiejby u nich djabeł znalazł służbę niżeli 

1) MmdaUim regimn pro admiDUtratore Ocpcniioo, u GereU, cjtat podtng 
Erariuwwikiego Spomniauu JobUeiimcnre iti. 23. 

2) X. Łętowtki kM&log biaknp4« Krskawikich 111. «tr. 276. piue, ie Ju 
bMki wyawięcit „PetbeTego" (sic) 28. PsżdzieTnika na biikaps, ale to widootna nrłks, 
skoro 13. Paidiiernika jaka biskup odbjwa logreu do katedrj, mMe czytać naleif 
28. Wnoania, i na to goóniaj uę mpdide. 

3) Akta kapituł; *MniińskioJ A. 86. 3. i Oaieta Wannińika Tom Ł ttr. 286. 
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wielki Mistrz," ') pozost^ czas jakiś w Królewcu i za rozkosz po- 
czytywał sobie dokuczać Warmii. Wtedy to rządy dyeeezyi spra- 
wował nasz Mik<^j Kopernik. Jako cliwilowy stniż dóbr kościel- 
nych, widząc, źe dobrocią nie dojdzie do ładu z Mistrzem Zakonu, 
przyjął walkę nierówną wprawdzie bo nie na broń, ale równie sku- 
teczną bo opierającą si§ na prawie, na własności, nn sprawiedli- 
wości, na traktatach z Rzecząpospolitą. 

Więc gdy przy pomocy króla Zygmunta Kopernik tyle doka- 
zał, żo Mistrz uległ okolicznościom i musiał nakazać komturom 
i knechtom opuścić Warmią i zrzec sig wszelkich pretcnsyi do po- 
siadania Bninsbergi i Tolkmitu w których najdłużej się trzymał, 
do Równego sprawcy tych następstw zawrz^ urazą, ») groził mu 
zemstą nawet, na którą jednak tak niepospolity człowiek jakim był 
Kopernik wcale nie zważał, ') Zdawszy rządy dyeeezyi nowemu 
prawemu biskupowi, nie usunął się jednak od pomocy z jaką zawsze 
był gotów, ile razy wezwał go biskup do pracy w dyeeezyi jako 
dobrze obeznanego z przeszłością i prawami Warmii. Co zbyło 
czasu temu wielkiemu mężowi od prac publicznych, od usług dye- 
cczalnycb, od ołtarza, od katedry, od posługi chorym, od której 
nigdy i nikomu nie wymówił sig, przepędzał tajcowy albo w ulubio- 
nem swojem ohserwatoryum w Frauenburgu albo też w nieodległym 
od Frauenbui^ Olsztynku, *) który wziął w zarząd od kapituły, 



1) yoigt tom U. itrona. 669. 

2) .... „ia qiio qaidem oflicio, (Adtalnittrstori) et in reliątu toU *itB mnltM 
ezpertsi est iniinicoi, ąninimo etiam et post modani. F.t TlT«na ąuidsm Th^utoni- 
conini Craciferonun Hapitrum iDimlcom nenult, qDod boas Epiecopstn* illins ab *o 
iojiMte poiKeta mandato B«g{a reciperet, rentitueietąne Rcclesitp.'' Starowolflki 'Fi^n, 
rovrac 159. 160. 

3) Difnuni Ulteni est memoratn, cdid mortao speciatiin Fabiano Kfiiacopo 
Adminiitratoris gereret penoDam, ferre eum non pntDisse, nt Teatonici eqnit«B, anlici- 
qBe Tarii Eccleśs bona injiute uiarpata diutitul detinerent; i^d mandato Regia 
ubteDto, ea generose ńudicaue. Gaaiendi Y ita Kiculoi Cop«rni<i pag. '2 Sb, 

4) Olntroek dawaiej HoUztrn po nierniecku Allensteln, m iantpciko zbudowane 
V 1367. raxnn z okaliczaemi TOma vińami itanowito apoaaienie kapituły Warmiń- 
skiej; ]ako admiDiitrotor dibr kapitulnych Olsityńskieh mtfdiy rokiem ltil7. a 1519^ 
bardzo częito przebywa! tn Koperuik, « latucii za^ naatępnych czswwo tylko ptze- 
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i w którym w wolnych chwilach od obowiązków przj' katedrze chę- 
tnie przebywał. Tu równie jak w Fraaenbuigu, urządził sobie dom 
mieszkalny, a komnaty swoje po uczonemu tu przystroił. Nad ko- 
miuem były przylepione na pai^aminie pisane wiersze nabożne, 
które ten mąź uczony własną ręką pis^ i ułożył, 
Non parem Pauli gratiam requiro 
Ycniam Petri neque posco, sed quam 
In crucis ligno dederas latroni 

Sedulus oro. 
Nie o tg łaskę jakąś d^ Piotrowi 
Nie o Piotrowe Magam odpuszczenie 
Lecz jakieś z krzyża udzielił łotrowi 

Daj odpuszczenie, 
w oknie na szkle miał być jakiś łierb z kolorowa szkła mister- 
nie złożony, w ścianie nieopodal ud okna była zrobiona w murze 
polica na księgi i rękopisma. Naprzeciwko okna nade drzwiami 
kazi^ wykuć w murze otwór przez który promienie słoneczne wdzie- 
rtUy się do punktów naznaczonych w następnej komnacie, był to 
gnomon astronomiczny, za pomocą którego niezmordowany astro- 
nom mierzył wysokość południowego słońca i pochyłość eklip^ku 
Nad domem w7stawil wieżę w której noce trawił, poglądając w niebo 
ile razy ba^vił w Olsztynka. Dziś ten dom przeinaczony; wieża 
a przynajmniej taka jak była za Kopernika nie istnieje. ■ ) 



mistikiwat, ile tuy byt wyilMif od iiapitnlj do lewiip dóbr Olutjńłkicb; ■ t^iu- 
njrch munr -w akuch kapitnly 1U> tylko: 1521, 1524, 1&31, 1536, >Ib ni* aąUinr 
ab; U wKjAkie uniMzano IsU, » ttąd i pobjt Eoparuika « Oltttjukn. 

1) Tttdeiiu Ciacki i Ksrcin H(dikl T^itani pnei TawmnyitTo Pizfjaeol 
DBuk wanuwikie do Warmii v 1802 roku, a to dla po«iQki*aiiia pamiątek po Ke- 
parnikn, « liiei* do Jana Śniadeckiego piianym i KiAlevca idają relaejrą o FraoeB- 
burga i Olutynkn. Z tego żi&dla co da opiiu komaatjr Kopernika w OlMtynkn i»- 
cterpnfliimy wiadomoić. W 1802 roka w tjm domu mieukaliijm Kopernika nlMikal 
putoT wyznania refonnawanega. On to opowiadał iwiadu)i|cyin dawne komnaty 
Kopernika, M wier»e, ktire ta pnai dwa z gón| wieki pnjdepione były n* kominit 
w 178T. DwiAil I aobą popnednik J^go, nienuiiej i okno kolorowe herbowe, a owe 
miejice do gnomann, tenże putor opowiadał, it dopiero pned ueioin Uty kilka «e- 
głami ł^Mone loitalo. 
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Praktyka lekarska Kopernika, która rozciągała się dotąd na 
Frauenburg, Olsztynek i Heilsbei^, świadczona głównie ludziom 
biedniejsz^in , których nietylko leczył ale i lekarstwa dla nich sam 
przygotowywał, znana po wszystkich biografiach z jiodnnia tylku, 
obecnie daje nam sposobność zadokumentować , kogo to w tej epoce 
o której mówiemy leczył tak2e, teu niepośledni Eskulap. 

W kronice Warmińskiej Kretzmera ') czytamy, że Kopernik 
do ostatnich chwil życia był przy zmarłym biskupie Fabijanie, to 
jest do 30 Stycznia 1525 roku. Z życia a raczej z czasów cho- 
roby następcy Fabijana Maurycego Ferber, biskupa Warmińskiego, 
mamy 12 listów tegoż biskupa, w którj-ch albo wzywa Kopernika 
do siebie, albo też pisze o nim do osób znakomitych w krajn. 

Już w roku 1529 pisze biskup z Heilsbergu do kapituły: 
„Ponieważ choroba w naszych latach niebezpieczna jest, przySlijcie 
Uli natychmiast Jana Tymmenaana i doktora Mikołaja Kopernika." ') 
Z tej choroby snąć szczęśliwie uleczył biskupa swego, bo ? nowem 
i nagłem żądaniem Fcrbera spotykamy się dopiero w końcu roku 
1531. W same święta Bożego Narodzenia zapadł biskup na zdro- 
wiu, śle więc co prędzej posłów z listami do kapituły i do Koper- 
nika ażeby bez straty czasu przybywał i ratował go. *) 10 Sty- 
cznia 1532 roku już był zdro^vszy; pisze więc list do nadwornego 
lekarza króla Zygmunta Jana Benedykta, podtenczas już kanonika 
Warmińskiego, *) opisuje mu chorobę i lekarstwa jakiemi go leczył 
Kopernik. ') Stycznia potem 20 pisze o chorobie swojej do arcy- 
biskupa pr)Tnasa Drzewickiego i do Piotra Tomickiego biskupa 

f.) KiManer, pag. 153. HipUr 41. 

2) Qsiua ditMDterU in senioribiu pniealois Mie loUt, rogunut nt fraUrni- 
Utei Ywtna T. F. nottrm Dum JoaaDem Tymennao Ckotorem et Doetotem Si- 
colaDin Copernic sd dm id Heilibcrg nne mors miUant . . . . i listu oryjinaluego 
w t^DeiD u«hivnai w Krdlewcn S. LXVI. poriwuąj Prowe NicaUuł Capernicn* 
io Mioeii BeiiebuDgen id dem Henoge Albrecht psg. 12. 

3) Hipler, pag. 43. 

4) B;! kaooDikieai Waimińiikim od 1530—1564. Erni. Zeit. Ul 322. 

6) Prowt, I. c. pag. 23. Archiwom Frauenbuzakie. kopie liituw bitkopa 
Fetbeift 1525—1537. FoL A. N. 1. 
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Krakowskiego, wychwalając w obu listach wysoką znajomo^ me- 
dyczną naszego Kopernilca. <) Nareszcie o tern samem, w dwa dni 
potem, pisze do sekretarza biskupa Tomickiego, Wojciecha Kieje- 
wskiego, kanonika Warmiliskiego. ') Nie wielkiej to n-agt ai^- 
ment, ale i tego pominąć nie możemy. Biskup Ferber, Niemiec, 
Gdańszczanin, przychodząc do zdrowia staraniem i środkami aiy^ 
temi przez Kopernika, nie chwali go za to przed swemi, nie chwali 
przed Niemcami, odpowiedniego bowiem dokumentu nikt nie wy- 
nalazł, ale chcąc mu wdzięczność okazać za to zdrowie, które mu 
za laską Bożą przywrócił, chwali go przed rodakami jego, chwali 
go przed tak dostojnymi Polakami. 

Do' końca Stycznia, dopóki biskup zupehiie nie przyszedł do 
zdrowia, Kopernik pozostał w Heilsbergu z caiem poświccenieni się 
dla biskupa jako lekarz gorliwy. 

W końcu 1532 ^) i znowu w roku 1535 zapada chorowity 
starzec, biskup, na tę same chorobę kolkę, *) więc natychmiast 
pisze do Kapituły o Kopernika, a potem 4 Kwietnia 1535 znowu 
Janowi Benedykt, lekarzowi królewskiemu w Krakowie donofd 
o chorobie swojej i o sumiennej kuracyi Kopernika. >) 

I z tej jeszcze choroby przy łasce Bożej wyleczył go Koper- 
nik; w ostatniej dopiero w roku 1537 ust^a wiadomość j^o sztuki 
lekarskiej. Od połowy Czerwca biskup stracił mowę i władzę 
w języku, ktira się obróciła w epilepsyą nieuleczoną. ') Na ręku 



1) Op« diTias .... et cara 
eo iuqne releTotiu mm anod in t 
). c. paf. 24. 

2) lat in bnni diem hic Domina!) Dominoi Doctor Kicołani Coppemic 

(dc) T^letitadioeni Doitnua adTenun lednlo medica Mte caraos .... ArcbiTam I. e. 
Min<tt 1B32. Fnr>e 1. c. pag. 24. 

3) „Archiwam tajne w KrAlewcn A. 398. Hipl«r c^. 4S. Rogamu V. 

F. nottro D. Doctoń Nicolao Coppernic, ut qaanta potect fieri citias hnc ad nM 
Teniat coaTerutnnu super adreraa eorporił noatri raletudiiw" 

4) Kolko, po niemiecku Kolik, „Colica ventosa," 

5) Archiwum Franenbnrskie 1. c. Prrnre I. c, 24. 

6) OraTi) casui epiłepsine. 
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Kopernika sędziwy biskup ducba oddał Boga dnia 1 Lipca 1573 
rano, o 3 godzinie w niedzielę. ') 

W czasie gdy o tych czynach lekarskich Kopernika piszemy 
z taką nietajouą a wielką rozkoszą, wychodzi nam zanotować je- 
den bardzo smutny fakt Z sławą lekarską Kopernika krążyły po- 
między lud:^ wiadomości, że ten uczony lekarz wymyślił nowy 
sysŁemat słoneczny, w którym dowodzi, że słońce stoi nieruchome 
a ziemia obraca się w około słońca. Znany nam już Albert Bran- 
denburski, który w skutek gorących namów Lutra i w skutek li- 
stów jego przeprfnionych sofistyką chuci cielesnych, '^) przyj- lute-, 
ranizm i oienS się z królewną Duńską, dając z siebie przykład 
rycerzom teutońskim, że i ci pozrzucali z piersi swych krzyże aż 
do tej chwili noszone i poprzypinali je na murach i niby do celu 
strzały na nie puszczali, pierwszy był który szydził z pomysłów 
Kopernika. =■) Zbytek i duma opanowi^ Teutonów, pożerał}' ich 
i przyczyniały si$ do najnieznośniejszego przepychu, do najwyuzduń- 
szej ambicyi. *) Porzuciwszy wiarę prawdzi^\'ą, jak dawniej nawra- 
cali niby na katolicyzm, tak teraz siłą i mieczem, ludność Mazo- 
wiecką w Prusach ku protestantyzmowi ciągnęli Potężnymi środ- 
kami każde słowo rzekomego reformatora dochodziło do zamku, do 
dworu książęcego. Razu pewnego odebrali dworzanie książęcy 
odpis pewnej mowy Lutra, w której była wzmianka o niedaleko 
mieszkającym kanoniku Warmińskim Mikołaju Koperniku. Pała- 
jąc wieczną zemstą ku temu przezacnemu obywatelowi za to, 
że głównie przyczynił się do wypędzenia ich z Warmii, z skwa- 
pliwością czytali te słowa mniemanego prawodawcy, btóre tak 
brzmiały: 



1) H^lv, pag. 44. 

2) ^u gamę Docament ist ein HeEntcntnck fitiicliBcłieT Sophiitik." Raau, 
Die CoDTOTtitcD I. 443. 

3) TariUai, Hiatoire d«s rivalatioii) arriT«ei duis TEnrope en inatiir« da 
nliCion, P*^ 16S6 II. 112. 

4) BradiDbaefa, BcUl Lironici hiiUria, pag. 10. 
ŻgwotM.* 
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„Wspomninno mi o jakimi kanoniku (Waimiń^im') nowym 
astrologu, kbiry chce dowodzić, że ziemia porusza sif i obraca, 
nie zaś niebo lub firmament ^ońce i księżyc, to na to wychodzi, 
jak gdyby kto siedząc na wo^ie lub okręcie i posuwając się, mnie- 
mał, że siedzi wjodnem miejscu i spoczywa, a ziemia tylko i drzewa 
około niego obchodzą i poruszają się. Ale to teraz tak się dzieje: 
kto chce uchodzić za mądr^o musi coś osobliwszego zrobi/!, a tak 
ma być najlepiej jak on robi. Waryat ten, ') chce cały system 
astronomiczny przewrócić, lecz tego nie dokaże, bo jak Pismo Ś. 
świadczy: Jozue kazał stanąć słońcu a nie ziemi." >) 

A potem gdy ciż dworzanie wyczytali w liście pisanym do 
kc^oś w Chełmnie, że i Helanchton przymawia Koperaikoni, mówiąc: 
„ale niektórzy uważają za stosowne rzecz tak btachą wynosić jako 
czyn świetnie dokonany, jak to czyni ten Saimata astronom, który 
ziemi poruszać się a słońcu stać każe;" ") szyderstwami bez¥fsty- 
dnemi obrzucali, na dwone pana sw^fo, system Kopernika. Żartami 
dworzan :tachęcony jakiś bakałarz Elblągski wystąpił z komedyą. *) 
Ten rodzaj dramatu nie stanowił sztuki podobnej do dzisiejszych, 

1) w orygiDiJe jeM; der Narr. 

2) Łnthen TiichredeD, HaUe 1743 (ed. Wsidi) S. 2266. Hipler pag- 8. 

3) „Sed ąnidtun pnUnt hm «gr«giain xirnjpfiu|ta rem tMu »btDidiiiii omw*, 
•icat i11« Sumaticw Aitronomuł qiii mo*et terram et figit loleiii," W^t«k i liita 
MelanchtoDs EunieizciDnego w Corpiu R«loniiatorum Brettchneiden IT. 679. 

4) .... Inlmicoi Copemiciu ezpertni eit multiM. Vneiii ąnidon hidi ua- 
gUtrum Elbingeiisem, goi Copeniici opUuonen Thettn tcenioo nulediotntia deriait 
pnterea et aalieai qnoidHii, nt intelligi poteit ei Tidemuii eputolu." Z wtatuo- 
ręczae} aoUtj Jana Brotcioiis zapiianej w roku 1616 na trzeeiem wydania dnda 
Kopernika « AmMcrdami* 1617. Exent^an tan tot^i*)!^ ńg v kiUiotece iagiri- 
loDikic] * Krakowie. StarowoLiki, ktiiy o tem niegjdiiwem idanenia ctjtal litt 
Tjrdemana, tak [due viwtjem 'Ez«ov;dc: ....„tam aalicot ąnoadam, atqDe Indi- 
tnagiitrum ąaendam Elbinfenaeni, qui opinioneni illini de tenae meta in Theaitfa 
(eenica malediscentia deńiit, Dt intalligi potest et Tidemaai Epittolit." Gaoeiidi 
V życiu Kopernika pag. 323 o tej samej iprawie plamiy^j na wieki mlaato Elbląg 
te umieucia sława: ....„Cum generose porro miDU, te«luia*que eaeterai ktonua 
pro nihilo liabueiit, tum ad eam tnaiime non attendit, qua ii luacitamnt Lndima- 
gistrum Elbingeniem, qui eitubita pnblice comedia, iHum ut Ariatophanea aStu So- 
nateoi, traducerat. ac omnibui JMii ae icommatibn*, ob Ułam de motn Terra* 
opinionem, foceret moltitadini euibiUndnni.'* 
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ale była to graba zabawa na ttlicy lub rynku odebrana. Grunau ■) 
przytacza jedne z nich która załeiała na zapzrężeniu do [^ga maski 
wj'obrażająccj stan lub osobę jaką i oprowadzaniu jej po ulicach. 

Rok tej farsy i szykany systemu Kopernika ściśle nie są 
wiadome, zwaj^.yw$zy jednakie, £e rzecz ta działa się jawniew dzień 
bial}' w Elblągu musiało to być krótko przed rokiem 1530 w któ- 
rym to czasie Elblążanie złość mieli i nienawiść przeciwko Eoper- 
nikoni za to, 2e z jego to przyczyny zamknięta została mennica 
Elblągska. Je2eli wierzyć można szczegółom podania, to bakt^rz 
tego miastA miał wystawić Kopernika ze znamieniem leniwego 
zwierzęcia, to jest n^, zaprzężonego do wózka którym kierował 
czart uszczęślimony zdobyczą swoją. Urągowisko miotane przez 
t^o syna ciemności na Kopernika mówi podanie, do śmiechu ser- 
decznego pobudzało zbydlęconą gawiedź, '') 

Zamieściwszy smutny ten fakt rozumu ludzkie, nic możemy 
pominąć innego, odmiennego całkiem, aczkolwiek znowu na podaniu 
tylko opartego faktu, a nie możemy pominąć dla tego, że taka 
żywa z ust do ust mówi do dziś dnia o nim tradycya, że każdy 
mieszkaniec Frauenburga, mając przed oczyma szczątki wodociągu 
Frauenbuj^kiego, powtarza przechodniom, że to dzido Kopernika. 
Nie wynalazłszy w źródłach do żywota Kopernika starszego opisu 
nad ten, jaki w liście do Śniadeckiego zamieścił Tadeusz Gzacki, 
prxytaeumy ta należący ustęp do^ownie: 

„Starz)' i młodzi przywykli od pieluch, tego człowieka, z czu- 
łońeią w8])ominać. Wielkość nauki zostawują poszanowaniu uczo- 
nych, sami zaś w tern ją okazi^ą co bliżej ściąga uwagę ich. Frauea- 
barg na górze gdzie jest katedra, nie miał wody, a c^a okolica 
miejska nie miała młyna. Kopernik o pół mili rzekę Bandę śluzą 
piętnastu i pół łokcia pochyłą podnosi, krętą pochyłością prowadzi, 
mł}'n stawia, obok niego wielkie koło podnoszące wodę na szcz}'t 
wicżj' i rurami na górę pędzi wj-tryskującą wodę, której dostatek 

1) Dominik Srak, Żjwot Miki^a K(f«niilu pag. 6a 

2) 0*mU W«nwłka t dnia 2. StfAUia 18&1. 
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miał każdy kanonik na swym dziedzińcu." Na baszcie, w której 
wnętrzu miei^cił się aparat wodociągu, taki by] napis, oglądany przez 
Broficiusza jeszcze na początku XVII. wieku. 

„Hic patiuntur aquae sursum properare coactae 

Ne careat sitiens incola montis ope 
Quod natura negat, tribuit Copemicus arte 
Unum pro cuncUs, foma loąuatur opus. ') 

Czas popsuł potem tę machinę, kapituła ograniczona w do- 
chodach od roku 1772, nie miała funduszu na naprawienie machiny 
i murów baszty. „Podanie jest pomiędzy uczeńszymi o tern miejscu, 
2e wzoru tej machiny żądano dla Ludwika XIV. Napró£no prze- 
chodzień w miejscach zamieszkanych przez Newtona i Descarta 
o ich imiona pytać się będzie pospolitego gminu, a kalendarzowe 
zgadywania Keplera pomieszają litość z uszanowaniem dla jego 
pamięci. Nasz Kopernik i całemu światu i tej okolicy gdzie tył, 
stał się użytecznym." >) 

Z tej epoki z życia Kopernika oprócz prac jego poświęconych 
sprawom publicznym, krajowi, królowi i kapitule, oprócz zajęć na- 
ukowych, poświęconych astronomii, oprócz pn^yki lekarskiej świad- 
czonej biskupowi, kapitule i okolicznym mieszkańcom, oprócz dwóch 
różnych zdarzeń na podaniu opartych o wyszydzeniu jego systematu 
słonecznego i zbudowaniu wodociągu, wspomnieć nam należy o sto- 
sunkach jakie łączyły go z uczonymi ludźmi, o korespondencyach 
jego z tej właśnie epoki. 

Szereg tych listów rozpoczyna list naukowy do najlepszego 
z przyjaci<U uczon^o historyka Bernarda Wapowskiego kanonika 
katedry Krakowskiej. „Gdyś mi niedawno, najmilszy Bemu-dzie," 
tak list zaczyna, „przesłał dzi^o wydane przez Jana Wernera 



1) Ta tpckojDe wod; w oititaxtjtauijm bleyo, obfltjrnt 
tdrojem uuilają wjnioatą girf. A tak c»go nstnia 
i>dm&vUs iniłukMCom, to Koparnik mądrolci^ nr% 
wykoiut, iławiąe ^n «iyiHa wielki* dilslo iwoj*. 

2) Z liitn TkdeiUM Ciackiego i IS meipnia 1802. raka ■ Królewca. 
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z Norymbergii o ósmej sferze, ■) które masz zachwalone od wiełu, 
żądałeś abym Ci i moje także zdanie o niem objawił. Zaiste, tem 
cbf Łniej bym to uczynił, im przychylniej i spra\viedliwiej i odemnie 
także mogłoby być zalecone, ale tu jedynie pracę i usiłowania 
aatora pochwaliłbym, a to na wzór Arystotelesa, który ostrzega, że 
nietylko tym, którzy dobrze rzecz opowiadają, uczeni wdzięczność 
^ wioni, ale 1 tym także, którzy się mylą, gdyż wytknięcie pomyłek 

nie mało przynosiło korzyści chcącym prawą iść drogą Owoż 

chci^bym przedmiot ten jak jest, staraniu innych zostawić i upra- 
szać Cię, abyś na <^lnej poprzestał odpowiedzi. Grdy jednakże 
rozważam , że co innego jeet krytykować i ganić, a co innego jest 
prostować i błądzącego poprawić nie widzę dla ctegobym ży- 
czeniu Twemu niemiał zadosyć uczynić .... i dla tego pokażę Ci 
w kt4^ch punktach o ruchu sfery gwiazd st^ch potdądził autor 

„Najprzód pomylił się w wyrachowaniu czasu .... tu w dłu- 
gim szeregu astronomiczne stawia lata i dowodzi różnicy o lat je- 
denaście. Owoż tedy błąd jest widocznym i ten w poszukiwaniu 
jego ruchu ósmej sfery wszędzie zachodzi, gdzie tylko wzmiankę 
czyni o czasie." 

„Inny błąd nie mniejszy od powyższego, mieści się, w samem 
złJożeniu j^o, według którego mniema: że nad 400 lat przed Pto- 
lomeuszem, gwiazdy stałe jednostajnym ruchem położenia swoje 

zmieniały; " Kopernik stawiwszy dowody i obserwacye z Tymo- 

cfaaresa, Menelaja Rzymskiego, Agryppy Bityńskiego i swoje po- 
streeżenia nadzwyczaj co do tego punktu zgodne, stanowczo oświad- 
cza, że Werner bardzo się tu pomylił. 

„Nareszcie," pisze Kopernik, „w żadnem miejscu autor nie 
okazał się bardziej nietra&ym jak w dwudziestem drugiem zada- 
niu, a szczególniej w wniosku z tego zadania, gdy dzieło swoje 
chcąc zalecić, gani Tymocharesa z powodu dwóch gwiazd Kłosa, 
Panny (Aristan Yirginis) i jednej z trzech północnej Niedźwiadka 

1) Jan Wanar oeuny pnitMoi malaaatjki i it rccwnii, wydjd * IfMTmbn- 
4m lUi TCkn liłcOo: De laota ootoTM Spluma. 
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(Scorpii quAe borealior eiit) z nader dzieciuną chełtjliwoóCł^ dowo- 
dząc, że rachunek Ji.>go na położenie pierwb'£e) gwiazdy daje uu 
za mało, a na położenie di-ugiej za wiele .... jak gdyby w posUze- 
żeniacb zachodziła różnica, albo jak gdyby z Ahm do Teb nie u 
sama była droga co z Tcb do Aten .... Tak tedy błąd właaay 
przypisał Tyinocharesowi, a ledwo co nie dotknął i PUdonietutsa. 
Lecz gdy nądzi, że ozoaczenioni tycfa astronomów u£hć nie inożaa, 

cóż innego pozostaje jak żeby i jego własnym nie wierzono 'i^' 

Zakończa ten uczony list temi słowy: „Co sam nareszcie o ruchu 
sfery gwiazd stiJycb myślę, ponieważ inne na to przeznaczyłem 
miejsce, osądziłem za rzecz zbyteczną i luewłaściwą dhiżtg sif tu 
zatrzymywać; dosyć t>owiem jeżeli tylko życzenia Twe zaspokoiłem, 
objawiając Ci zdanie, którego o teni dzidku żądi^eś odemnie."^ 'j 
Ze wszystkich listów Kopernika ten list do Wapowdd^o, 



1) Cftlkovit; liłt aatrouoma DUtzego do Wapowikiego aglouaor po ru pier- 
iriif ir Wanza^skiem wydania dzieł Kopernika a testsm łacińikim i polakiM mI 
Itr. 575 do 580 Autogiafn, tego niezmiernie ciekawego liitu nie odszukano dotąd, 
istnieje tjriko w Berlinie odpis wipilciesojr rzeczonego listu zaebowanj mi^dz; manit- 
skryptami w ceiarakiej bibliotece bcrlińikiej w kadek»e N. 83, uwien^ącrni noma- 
ite atlroDomicaue rozprawy. List ten odnakat pierwszy Maciejowski, ale go uia odpiial; 
Kizyżanowtki, dopiero w r. 1817 wystarał się o odpis za pośrednictwem palton 
Giiewiniza z Osteiod, Mamy przed tohn kopiit lietu tego Ezanownego przyjaciela Po- 
laków, piwnego do profesora Krzyżanowskiego, z ktirej pozwalamy soUe samietdć 
parę wyjątków; 

„MuE tedy panie, pizze Oizewiusz, tak długo i z Dttsknieiuem oczekiwaną 

Epistolam da której nic więcej niepnydajf, oprAcz naitępującego wypisu z liitu 

pTofesota Hirsza, ktdry nam w Beriinio wystarał aif o przepjaanie i^wloba. Ota są 
słowa jego : 

Beyligend icłuke ich Itinen, .... die AbschriR des Kopenukaniscben Biie- 
fes. Sie ist Ton dem kandigsten, in der Begel far ii« Honumenta Germanin Iteachlf- 
tigten ScłiTeiber gemacht, und tou mir mit demselben Wort fEki Wort Ter^eidwa 
worden. Hanclie tohwiccige AbrcTiaturen sind liebei onaufgelOit g^blielien, da der 
der Sacłie kuiidlge Hcir Krzyżanowski, dos rictitige bcsser treffen wird . . . Wikuuje 
potem kilka mieJBc niczrazumiatych, lapytując jak czytaó owe należy. 
. . . Die Handschrifl ist natiirłich kein Autograpbon, Mndem eine saabare gleicluai- 
tige Abachrift . . . Haeiejowild Bezeichnung des Ort«a, wo die HandscbriR. lu findeo 
teio łoUte, wai trotz itirer Genaaigkeit fabeh ; Einen Catalogna libmr. maniiae. ilar. 
ling. łatina eiaratomm giebt es nteht, sondera blo* die All|eBa«ioe EtArik lltft- 
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z które- przydłnźsze przytoczyliśmy wyjątki, t>ezwątpieuia naj- 
waioiejszy jest, jako mający Ńcisły związek z dziełem samem 
o Obrotach ci^ niebieskich. Werner cliciat Uomaczyc ruch powoluy 
i wsteczny punktów równouocnych , za pomocą powolnego ruchu 
oKinej sfery gwiazd strych, co Kopernik zbija i niylność twierdzeń 
autora uczenie wykłada przyjacielowi swcma, obszerniejszy zaś wy- 
kład lULuki swej o punktach f ównonocnych, zawaii jak to zoł)aczymy 
w księdze trzeciej oieśmiertełnego dzieła swego o Obrotach ciał 
niebieskich, o której mówi Śniadecki, 2e ,jest składem najsubtel- 
niejszych w astronomii wynalazków, a owocem głęboko w tajemnice 
natury wniknion^o rozumu." ') 

O dwóch listach Kopernika z tej epoki a mianowicie o liście 
do kapituły Warmińskiej, w którym cieszy się te nieprzyjazne mu 
plemię Teutonów dozn^ zawodu ze strony Moskwy >) i o drugim 
w którym koledze swemu kanonikowi Felisowi Reich objaśnia nie- 
które ustępy memoryidu swego o monecie, =) już mó\¥iliśmy wyżej. 
Zostają nam ze znanych cztery jeszcze listy, o których ^ówka 
W liście z dnia 25. Lutego 1524 z Frauenburga do biskupa 
Mauryc^o Ferbera skarży się na jednego z kolegów że wiuicn md 
10 grzywien, i że zmusza go aby na drodze sądowej Dpomniał się 
o należytość swoją. Kopernik nie chcąc uciekać się aż do taki^o 
środka, uprasza biskupa aby inną drogą polecił kanonikowi Snelen- 
bergowi oddanie mu rzeczonego długo. *) 



IM. Hier 'M er iiotcr den CadJMt M. N. 83. Dieter entbtlt d. ' AttTonomic* rana, 
Mat dw iwtita Stflok irt niuer Brief. 

Ź7] łdiów i uctjtUwy, koóeiy litt OiiewiDU, le wnyitkiiDl których u Wai 
koehun, i któn; mnie w^mniiują. 

Liit datoiruiT jMt i Oitarod dnia 17. Paidziernika 1847 rokn. Orjgiiiat tego 
liitD wnytir )e*t fj Baiylejłkicm Tydauia d«iel Kc^emika jako Aiuiei 8. Diielo 
U 1 nif"*"' iiiajdqł« ai( w bibliouce miiwenjtcta Wama^akicgo. 

1) Śnikdecki, Baipnwa ttr. 150. Wydanie Wileńikie. 

2) Wamairikit wjrdaoie daeł Kopernika łtr. 589. 

3) TanuTikie wydanie diiel Kopernika ttr. 590 i 591. 

4) Wamawłki* wydani* iaat Kopernika ttr. 633, Oryginał nu^duje ti; 
« UiMli V bibliotece nnlwenyteokie), pienray rai dr^kowri litt nacawiy Dr. Pro«e . 
w ICttbtilangMi S«tM S. 
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Od roku 1524 aż do 1533 żadnego dotąd listu Kopernika nie 
wyśledzono, a w dwóch znalezionych tak z 1533 jak 1536 to tytko 
wyczytujcmy że Kopernik z biskupem chełmińskim Dantyszkiem, żył 
Dietylko w przyjaźni, ale w ściełej zażyłości, oba listy Kopernika do- 
wodzą tego najwyraźniej i oba są jednej treści. Dantyszek biskup, 
elekt wtenczas Chełmiński zaprasza Kopernika do siebie, a Koper- 
nik odpisuje mu: „że pomimo najszczerszej chęci odwiedzenia ta- 
kiego przyjaciela konieczne sprawy zmuszają mnie w miejscu pozo- 
stać; ■) w drugim liście na podobne zaproszenie Dantyszka, Koper- 
nik tak odpowiada: „Odebn^em list w którym przypominasz 

mi swą za^łość i przyjaźń jaka nas w młodości jeszcze łączyła 

Jakoż licząc mnie między swymi bliskimi raczyłeś wezwać na we- 
sele krewnej swojej. Zaiste winienem być posłusznym Ale teraz 

zajęty sprawami, które mi najprzewielebniejszy biskup Warmiński 
polecił, oddalić się nie mogę. Raczysz przeto nie brać za złe, że 
nie będę i zachować owo dawne o mnie przekonanie chociaż o nie- 
obecnym; gdyż wyżej cenić się zwykła zażyłość pod ^vzględem du- 
cha aniżeli ciała." '} 

Przy końcu roku 1536 od uczonego kardyo^a Schonberga 
odebrał nasz Kopernik z Rzymu następujące pismo: „Mik(^j Schon- 
bcrg kardynał kapuański Mikołajowi Kopernikowi pozdrowienie.^ 
„Gdy mnie o niepospolitych zdolnościach Twoich jednorodny głos 
wszystkich przed kilku laty doszedł, powzi^em wtedy większy kn 
Tobie szacunek, i podzielałem radość z moimi ziomkami, u których 
tak chlubnie słynąłeś. Wyrozumiałem bowiem, że nietylko wyoa* 



1) w WMuamk. Tyduiia diieł Eopentika na str. 583. i FTuenbnTga 1533 
w Wielki nąlek. 

2) . „Nunc *eto io negotio oeeupitni qnod mihi KerereDdiumiBi Efi- 

icopot Yarmraiiłił iDJnniit abesie neąneo. Ou^topWr boni conulwe digsMar 
iitani BbieotiMil meMn et lerrare Bntiąuun illam de me oppiaiDann, ijauuTił abłent; 

(lic) cuiD plui eue coniueTit animorom conjunctio qii«n etiam corporum" Ocj- 

gjaut EDaJdaje aif v ibiorach luięeia WbtdTslawa CiartorTikicgii. Po rac piemiT 
podanr do druku pnoi ^'ielace«icIa w Puniftnikacb hittorfciDreh o dawnoj Pobe«, 
Tokn 16!ł. « tomie IV. łtr. 64., ale po polaku tylko, w Wanmnkiem wydaniu fett 
i po pokkn i pa łacinie itr. iBi. z Fraatnburga 1536. 8. Cterwca. 
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lazki dawnych astronomów znasz wybornie, ale nadto te& utworzył 
Dow^ teoryą układu świata. W niej to nauczasz, że zienua bieg od- 
bywa, że słońce w przestrzeni świata środkowe zajmi^e miejsce, że 
ósme niebo meczuie niewzruszone jest i st^e, że ziemia wraz z księ- 
życem w corocznym biegu krąży w około słońca. Nadto cał% tg te- 
oryą astronomii swojemi dowodami objaśniłeś, a obliczywszy biegi 
ciał niebieskicti, z niezmiernym wszystkicłi podziwem, w rzetelne 
ułożyłeś tablice. Dla tego mężu głęboko uczony, jeżeli ci nie będg 
natrętnym, proszę cię i błagam jaknajuailniej, ażebyś całe to twoje 
odkrycie miłośnikom nauki udzielił i poszukiwania twoje nad ukła- 
dem świata, wraz z tablicami i wszystkiem co do tego należy przed- 
miotu jak najspieszniej do mnie nadesłał. Poleciłem przytera Teo- 
dorykowi z Reden ażeby wszystko na mój koszt przepisano i nade- 
słano do mnie. Jeżeli prośbie mojej zadosyć uczynisz, poznasz żeś 
miał do czynienia z człowiekiem, który cię nader poważa, i który 
tak znakomitym zdolnościom twoim pragnie oddać cześć należną." ') 
' Czytając ten list, ani na cłiwilę wątpić nie można, że Koper- 
nik na tak pochlebne słowa tak wysokiej osoby w hierarcłiii du- 
cłwwnty odpowiedział niewątpliwie z należną godnością i nauką. 
Muno usilnych jednakże poszukiwań po Rzymskich arcłtiwacH rze- 
czonego listu Kopernika odnaleźć nie mieliśmy, nie wiemy nawet 
czy życzeniu kardyn^a Schonberga stało się zadość, czy Kopernik 
pozwolił odpisać manuskrypt swój i czy takowy po^td kardynałowi. 
W rok po odebraniu listu przez Kopernika kardynt^ już nie żyl; 
może wi^ nie zdążono przepisać dlań dzieła Astronoma, a jeżeli 
przepisano rękopism zaginął gdzieś, lub w późniejszym czasie zni- 
szczony został jako zawierający naukę przeciwną, jak mniemano, 
nauce kościoła. 

„ów list kardynała Schonberga" pisze Krzyżanowski, ' „ośmie- 
lił później Kopernika do przypisania dzieła swego de Bewlutionibus 
iwpieżowi P8wło¥fi III." 

1) Nindaui Scbonbergini Cudiualu Capumuai, Nicolao Copamico Salutem. 
Lut datowaaj i Rtfma 1. liitopMU. Bonw. 
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Z odnogą rodziny Scboub«rgów krakowsłuck, o kŁiirych akU 
radzieckie tego miasita wspominają pod rokiem 1548 i 1549 żył ro- 
dzic iLbtroiionm naszego w stosunkach przyjaźni, i Bt%d to moie 
I>ocbudzi 2c kardynał Schonbei^ w liście mmm do Kopernika, dzi^o 

jego (loprzodzającyiu następiuąceBii wyraził tię słowy : „gratu- 

lari nostriH bomiuibus, apud quos tanta gloria floreres, podzielałem 
radość z looimi powinowatymi wśród których taką dawą dy- 
nąłeś. ') 

Wszystko to cośmy dotąd mówili o Koperniku od śuuerci bi- 
skupa Fabijana, a mianowicie o rządach jego dyecezyą Warmińską 
w charakterze administtatora i Wikaryusza kapittilamego ; o jego ci^t- 
ki^ walce z wrogim mu zakonem Teutonów, z której wyszedł zwy- 
cięzcą; o jego pracach astronomicznych w cichym domku to w Frauen* 
burgu to w Olsztynku; o jego publicznym wystąpieniu na liejniie 
Grudziądzkim w sprawie mennicznej ; u biegłości je^o w sztuce le- 
karskiej, którą niósł skutecznie biskupowi swemu, kapitule i Warmii 
ctUej; o tych stosunkach nareszcie z uczonymi luditmi, którzy cichy 
żywot jego, nauce i pracy oddany przerywali naukowymi listami; — 
wszystko to głośnem echem rozległo się po ctUej Polsce, szczerzej 
powiflu, po Europie cf^ej. Ale były to czasy bardzo oj^akane. Lu- 
ter szerzył nowe zasady wiary, jego mniemana reforma szeroką w7- 
lana rzeką w krajach niegdyś katolickich w Niemczech całych i co- 
dzień tysiące zyskiwała adeptów. Stolica apostolska bokda nad mc* 
rainym wiernych upadkiem, czuw^a gorliwie nad pozost^ trzodą 
owczarpi Chrystusowej, i strzegła surowo nauki mistrza, przechowy- 
wanej w kościele świętym. O tern wszystkiem wiedzitd nasz Koper- 
nik, wiedział te nowe zasady ogłasza, które zdawały się być nie- 
zgodne z powagą Pisma Ś^Yigtego, i tradycyjną nauką Kościc^a. Je- 
dnym zamachem swego genialnego pióra, burzył gmach, który ludz- 
kość c^a przez dwanaście i okładem wieków za niewzruszony 
uważE^ i na miejscu stare] wiary, nową wystawiał przed oczy zdsi- 

1) KnjiMiOTiki Wipomnieiiia JgbilmuMwa ttr. 2C. 
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winnego tlunm. Było zatem dziwne jakieś podobieństwo pomiędzy 
tiowutoniUem Lutra a odkrjcJeui Kopernika. Jeden t drugi pod- 
ko]iywał jeduoczcśnic odwieczną powagę: Luter lutukę kościoła, Ko- 
pernik naukę świecką, ale między jednij a drugą nauką byt nie- 
zmierzony przedział. Luter odart wiarę z czynów i rozumu, zostawił 
ją l}cz podpory mdłą i martwą, Kopernik w mądrze uporządkowanej 
sile wiary i obfitości wiedzy, maiiwą literę i złudne pojęcie zmysłowe 
nieuprawnionej powagi, potęgą rozunm pokonał. Ale to nie wszyscy 
pojęli od razu; stąd u ludzi przesądnych, którycli tylu było w owym 
wieku przejścia, rodziło się pytanie czyli teź Kopenuk czasem nie 
rozwija dalej myśli Lutra, tylko w iimym kierunku? Wtedy bowiem 
każda reforma nawet w nauce, wyglądała na odszczepieństwo od 
kościoła i dziwnie wiek cały nastrojony był do podejrzeń. To smu- 
tne położenie rzeczy Kopernik gruntownie pojmował, dziwnie bolał 
nad teni, długo walczył z sobą i wol^ wstrzymać się z (głoszeniem 
tajemnicy budowy świata, niżeli zasłutyć na nieprzyjemne miano 
odszczepieńcat — heretyka! I to był powód dla czego dawno ukoń- 
czonego dzieła nie dawał do dniko. Dopiero list kardynała Schon- 
ber^ zaspokoił go cokolwiek, widział bowiem wyraźnie, że kościół 
nie dzielił przesądu ogółu, a jako kardynał świętego rzymskiego 
kościoła lepiej pojmował usposobienie apostolskiej Stolicy, niżeli ci 
co w systemacie jego upatrywali jakieś nowatorstwo Lntra, pod inną 
tylko postacią. -Bądź co bądź, dzieło Koiiemika lat jeszcze kiUca 
pozostało w ukryciu, a z listu kardynała Schon)}erga ten przede- 
wszystkiem ważny był pożytek, że Kopernik nieśmiertelne dzieło 
swoje dedykował Ojcu Świętemu Pawłowi III., jak to obszerniej zo- 
baczymy niżej. 

Roku 1537 dnia 1. Lipca biskup Maurycy Ferber dręczony 
ciężką cłiorobą epilepsii (gravis casus epilepsiau) w zaniku biskupim 
Heilsber^kim skonał na ręku lekarza i przyjaciela swego, naszego 
l^ohya Kopernika. Z zapisków przy inwentarzu pozostałości po 
biskupie Ferberzc, znajdujących się w archiwum tajnem Królewiec- 
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kiein, dowiadiyemy się, 2e emarty biskup, K(q>eniika i Feliza Heich 
mianował esekutorami tesŁainentu. ') 

Stosownie do przywileju Piotrkowskiego z 1512 roku, o któ- 
rym mówiliauy wyż^, kanonicy kapitirfy Warmińskiej wkrótce po 
śmierci biskupa sw^o Ferbera, praedetawiU królowi polskiemu Zy- 
gmuntowi listf kanoników Warmińskich, i prócz tego osobne itią- 
czyli pismo upraszając króla Jegomości o postawienie w liczUe 
kandydatów Jana Dantyszka biskupa Ch^mińskiego, gdy2 tego do- 
stojnika życzy sobie kapituła na następcę zmarłego pasterza. 

Po wymianie listów między Zypauntem a kapitułą 4. Wne- 
ńoia ze Lwowa, pisze król ostateczny list w tej sprawie, przedstir 
wiając, jak tego wymagał przywilej Piotrkowski, czterech kandyda* 
tów, w liczbie których na trzeciem miejscu postawił Mikołaja Ko- 
pernika: Oto słowa rzeczonego listu królewskiego: 

Zygmunt z Bożej łaski król Polski etc. 

Czcigodni wiernie nam mili I To coście Nam odpisali na list 
Nasz w^ędem obora Wielebnie w Chrystusue Ojca Jana Danty- 
szka biskupa Chełmińskiego, któryśmy Wam posłali przez dworza- 
nina naszego; dobrze wszystko rozwaliwszy, powodowani przedsta- 
wieniami waszemi i prośbami, na zasadzie umów z Nami zawartych, 
ze wszystkich Was których listę imienną do Nas przydaliście, osą- 
dziliśmy, że następujących mężów do obora przedstawić Wtun mo- 
żemy; jakoż przedstawiamy i mianujemy przez niniejszy list nasz: 
najprzód Wielebnego w Chrystusie Ojca Jana Dantyszka biskupa 
Chełmińskiego i czcigodnych Tydemana Gize kantora, ") Mikołaja 
Kopernika Doktora >) i szlachetnego Achacego de Trencke, kanoni- 
ków katedralnych waszego kościoła Warmińskiego. Uradzamy się 
na to i pozwalamy Wam, jak to umowy wzajemne dozwalają, aże- 



1) Hanc mpra (ci^tMo peoaauoi omnem p«TC«p«nuit M Meom ad eoelMkaa 
YumiBD. kbdiiiarimt TsnHtbilM DoL DocUii Kieolani C«peniiB et FdU Haick fto 
Htcatiane tattUDCntt prcdicŁL Atehiwniii Kiilerieckie A. 396. oitatni koDwoInt. 

2) Trdenwo Ou< w tym lUei« królemkim ugit»aj Jako Jan TymamaB k«t- 
t«c , Joawiw TinKinan Cantor." 

3) Uikoł^ Kop«nuk nif tMoy ]ett „Nieolaoi Copunijeł.'* 
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by^e z tych czterech jednio wybrali na biskupa Waszego, który 
Wam za pożyteczn^o zdawać się będzie. Zresztą niewąłpimy, jak 
to poznaliśmy z pisma Waszego, że stoicie jeszcze mocno przy zda- 
nia swojem, że przedewszystkiem wielebnego biskupa Chełmińskiego 
na miejsce zmarł^o pasterza obrać macie zamiar. Kończąc ży- 
czymy Wam zdrowia, a módlcie się za szczęście Nasze i następców 
Naszych. Dan we Lwowie dnia 4. Wrze^a r. Pańskiego 1537 pft- 
nowania Naszego 31. <) 

W skutek listu królewskiego kapituła zgrawszy si^ na osta- 
tnią sesyą Yfyborczą, Imndydata pierwszego, Jana Dantyszka, jeduo- 
myćlnie wybr^ pasterzem swoim, którego waltq|ącą stolicę biskup- 
stwo Chełmińskie, otizymtd dn^ z rzędu kandydat T}'deman Gize. 
Po nich dwóch Kopernik był najstarszy; gdyby więc doczeka! się 
znowu jaki^^ wakausu biskupiego na Pomorzu, byłby ju2 niezawo- 
dnie zosŁcd senatorem Rzeczypospolitej. Zygmunt nie postawił Ko- 
pernika w liczbie kandydatów na pierwszem miejscu dla tf^, że 
kapituła życzyła sobie koniecznie wybrać na sw^^ pasterza Dan- 
tyszka, który znany był w dypłomacyi i w świecie naukowym i był 
już senatorem w Rzeczypospolitej ; nie postawił go na dri^em miejscu 
dla t^o, że Gizego sława wiele była rozleglejszą ott cichej i samo- 
tnej pracy Kopernika. Gize kanonik Warmiński potem oflcyał przy 
biskupie Fabijanie, nobilitowany w roku 1519, *) Idedy go król 
Zygmunt wyznaczył razem z czterema innymi prawnikami do upo- 
' rządkowania praw Chełmińskich, w roku 1526 był już kustoszem 
kapituły Warmińskiej; mało co przed tym czasem wydał dwa dziełka 
przeciwko nauce Lutra, ») tak więc wiele więcej był znanym i w świe- 



1) Uit Ub ZygmnuU m^dnje łif « MatiyM koroime) Arcbiwam w>nuv- 
■ki^* V UtdH LIV nm A. 211., Ukie w dnile Jon B«Tn«iid>Mlmi C^iMU 
TunUmił d»» •ItctiooMn ^iaeopi itr. 60. wipgtnin* takit JBuoekl w MmBlatehUn 
■Ir. W. «vU m. KnriM»vAi ttr. 8&. Btttomrla w Roanikn StrąUki^a IttS 
Mr. 14. i V ijclOTTae pn; Yjdaain diiot Kaf«niikik 

S) B«kii 1&19. }«ka kMMoik i officjal wMinUiki noblHlawan; bfl Oin )ak 
Madgir DMtiTka k«nnin> kii(|» XXXiy. ttr. 160. kwb Jep r I«MlMki«fla OkM. 

3) TidMMBi OiłOttii, MBtma M dMtin AłtartioDiisi qaai aaloi eanui na» 
C«lw •pf*l»Ttt, <• koBiu intoiiora M eiteiiorc 4vTiX«|ri]tdv. CnMTiK HDXXT. 
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cie literackim i na dworze królewskim, jego przeto dte położonych 
już zasłng wypadało Zygmuntowi postawić za kandydata pned Ko- 
pernikiem. I to przyczyna dla kt4}rej Gizc po Dantyszkn objął ka- 
tedrę biskupią dyecezyi Cbdmińskiej, która inaczej, naszema byłaby 
Ric dostała Kopernikowi. Otwk tych dwóch męMw błyszczał on roz- 
głoi^ nauką, ale ta żadnego nie wydała owocu. Zasłużył się, mówi 
Bartoszewicz, kafitule, biskupowi i królowi, zasłużył się nauce i ubó- 
stwu, które leczył, zasłużył się i znajomym, ale w ogóle życie pro- 
wadził więcej samotne, spokojne, kontemplacyjne, dalekie od bla- 
sków iiwiatowych; i jeżeli kiedy wyszedł na chwilę z pozornej triio- 
jętnoAci, zarez z tęsknotą powracał do swojego ustronia. A nawet 
jeżeli pogonim w to ustronie za Kopernikiem, jeżeli zwrócimy uwagę 
na jego stanowisko naukowe, jeszcze to nie był uznany geniusz ludz- 
ko^!, jeszcze to nie był ogłoszony prawodawca astronomów. Te 
ostatnie tytuły możeby w i^iatłym królu, jakim był Zygmunt, prze- 
ważyły inne powody stanu, ale nie ntógł król wynagradzać Kt^er^ 
nika za to, co o nim dopiero Indzie rozpowiadali, a on mimo to 
z nauką swoją krył się tajemniczo. Lat szeiłćdriesiąt cztery żył 
już Kopernik na ziemi, a jeszcze światło słoneczne nie rozpromie- 
niło wielkości j^o, jeszcze aureolą gwiaździstą skroni jego nie ozdo- 
biło. Za lat kilka dopiero genialna myiil naszego Kopernika 
jak słońce ziemię, tak ta my^l promieniami swemi miała oświecić 
umysły ludzkie. 

Tu godzi się wspomnieć, że jak z Dantyszkiem, o czem już 
mówiliśmy, tak i z Gizem Kopernik w szczególniejszej żył przjjaini 
i zażyłości, i przez niego to Gize stal się sławnym w świecie na- 



■•nn Fabnurii So. kMt &2. Dngia wytUnie tegni dzietk* mUło tytat: FlMtałomn 
ŁutharaiHiruni, Db Fida et Opsribu (rfthjł.OTiwW lideaiMii GtMui liD%XV., -w Mn 
wjrdaaiu umitCMsony }Mt liM Oii^o do Feliu Rik. pTobeiaau w G«lit«t i odpo- 
wiedź tagoi ia«hf«]i)ąc* go de nkjłpteuni^luaga (nown wydasi* jego gnutOTB*] 
pney. Obueraie) JMhar. OtsK biUiograbniT Tojn IŁ 379 do 988. 
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ukowym; namówU go bowiem Kopernik, jak to sam Gize zeznaje, 
aby dziełko swoje przeciwko Lutro«i napisane drukiem ogłosił. ■) 

W skutek IiBtu knUa Zygmunta w dniu SO. Września roku 
1537 kapituła Warmińska W7brała biskupem swoim Jana Dantyszka. 
Kopernik jak poprzednio tak i t«raz nie przestał żyć w stosunkach 
przyjaźni z uczonym biskupem. Duityszek obyczajem poprzedników 
mieszki w Heilebei^, Kopernik w Franenbui^, gdzie swoim uczo- 
nym oddawri aię badaniom. Pien^szy zaraz rok wstąpienia Dan- 
tyszka na stolicę biskupią, smutny był i dla samego biskupa i dla 
Kopernika. Alexander Skultet kanonik Warmiński, przyjaciel Ko- 
pernika, mąt wielce uczony, poszedł za nienzczf^nym prądem Lute- 
ranizmu, zrzucił suknią dockowną, przyj- nowe wyznanie, oSeirił 
się i szerzył naukę Łutm na PomiHzn. Są ^lady, że Kopernik 
bolał nad tern niezmiernie, lecz mimo odstępstwa f^inlteta od wiai>' 
prawdziwej nie zerwał z nim od razu stosunków przyjaiini; może 
cnotą swoją i nauką chciał odwieść przyjaciela od Uędów, o ceen 
gdy się dowiedział Dantyseek ~nie znając intencyt Kopernika, pisze 
do biskupa Ch^mińskiego Gizego aby ostrzegł wielce uczonego 
i ukochanego od niego Kopernika, aby zerwał przyjaźń z Skultetem. 
„Doniesiono mi, pisze Dantyszek do Oizego, łe przybył do Ciebie 
Dr. Mikołaj Kopernik, którego wiesz, że kocham jak mego rodzo- 
nego brata, przyjaźni się on z Sknltet»n, to źle, ostrzeżże go o t^i, 
że talcie schadzki i przyjaźnie szkodzą mu, ale nie mów mu, 2e ja 
ci o tem donoszę. Ty wiesz o tem, że Skultet poj^ żonę i po- 
dejrzany jMt o atenszostwa ^) 

W roku następnym w miesiącu Kwietniu, zapadł na zdrowiu 
Dantyszek; jak i poprzedników tak i jego Kopernik naRz szczęśliwie 

6) W liści* do Feliift Bik prob««tcu w GntiMt „YerDui ita, oe propaniiUM 
ułMit Inne tui potUm Jadieu pnritatem tnłłi, q«od NImIm Coptrnho, aUoąni >«BtI 
jodicu *iTo ereiiiMe natimo, qiii illM ni«u nagu tjfii (iciuu Tul^Hi niadcbkt . . . 
(avttT,X«Tni4« karta t,) 

.7) OTTginal tego IIMa nia}d«łe ^ w KbKoUM Kuecia Ciaitaiyikńga Ta- 
luMa Mft. Itr. IW. Bwmet liMa 69, łiM DaMytUa dMovaii]r w Hrilłb«rn *■ U- 
pCB ISMt raku. 
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leczy z niebezpiecznej choroby, tak, że w miesiic potem wyjeżdża 
biskup zdrów ct^iem do Wrocławia i Krakowa. ■) Z tej epoki 
mamy Diesłychanie ciekawy list niejakiego Jana Tresslera doktora 
z Gdańska, w którym prosi biskupa o kanonią Warmińską dla sie- 
bie; to nie jest ciekawe, ale zakończenie listu interesttjące nie- 
zmiernie, bo z tego zakończenia dowiadujemy się, że Kopernik był 
kanonikiem kolegiaty S. Krzyża w Wrocławiu? którą rezygnować 
vbM na imię doktora Jana Ropolda kanonika Wrocławski^o. >) 
Z tej <^oliczności dodaje Hipler, zapisujemy tu, że niejaki Stani- 
^aw Kopernik w roku 1417 podług dokumentów Heynego był 
mansyona^em kościoła Ś. Krzyża w Wrocławiu. Że ten Kopernik, 
współczesny pradziadowi naszego astronoma, mógł tak samo pocłio^ 
dzić z wsi Kopernik, nie będąc wcale krewnym Mikołaja obywatela 
Krakowskiego, to prawie nie ulega wadliwości. 

Z t^;o samego roku mamy ciekawy list Kopernika do biskupa 
Dantyszka w sprawie nagrobku dla Łukasza Watzelrod, biskupa 
Warmińskiego zmu-łego przed dwudziestu sześciu laty. Dantyszek 
ułożył jakieś pochwalne wiersze dla swego poprzednika, które miały 
być wyryte na jego grobowcu; tymczasem inne przygotowano jeszcze 
za życia wuja Kopernika i te wyryto na grobie jego. Kopernik 
nie znaladszy orygim^ Dantyszka, odE^ła mu kopią i te między 
innemi pisze słowa: „Ubolewam, że ten nagrobek nie mógł byr 
użyty według swego przeznaczenia, bo inny jakiś, wpienv wyrytym 
został na grobowcu , w którym mało namaszczenia a jeszcze mniej 
smaku. Ale to polecone i przygotowane z jego rozkazu za życia 
jeszcze. ') 

Wiele ciekawsze i wiele więcej interesujące, mamy dwa inne 
listy Kopernika z roku 1539 w sprawie obsadzenia kanonii po Fe- 

1) ZeHaeluia (Or Eimluduelie G«Mluelite L 336. 

2) Codu UpuL n. 1.6*. 

3) List Mn dktowaoy cz OTnopoIi, (Paniogrodn) Fninenbarg, ifikn pi«T«ln|a 
OBsi^sdr 679. S8. Wnaiai*, cifli roku 1538. Oirginal tego liłtn u^dnje •>« 
V lUotw kiitd* VU4TaU«m CHituyikiefS a -wjdruŁoYaay jMt t Bibliotecg Wv- 
mwłkMl Ton IV, 1867. łtr. 783 i 1869. ton lU. itr. 138. 
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lixie Beich, dla Rafeła Konopackiego, powinowatego Kopernikom. 
Ten nowo wybrany kanonik był synem Jerzego wojewody Pomor- 
skiego, który równie jak Kopernik rodziJ się z Watzelrodówny. ') 
Siostra wojewody, wojewodzianka Chełnuńska wyszła za mąż za Se- 
lustyana Czapskiego podkomorzego Malborskiego; brat wojewody 
Jan, podskarbi najprzód ziem Pruskich, a potem przez lat 30 biskup 
Chełmiński umarł 1530. Córki wojewody a siostry rzeczonego Ba- 
{oła, jedna wyszła za Krysztofa Kostkę wojewodg Pomorskiego, druga 
za Jerzego Oleskiego kasztelana Ch^mińskiego. Brat RaMa £ukasz, 
pojął w maŁteństwo Cemiauke wojewodzianke Halborską. Jerzy ka- 
sztelan Chełmiiiski miał za żonę Ajmę Kostkę wojewodzianke Cłieł- 
mińską. >) Frzytoczylićmy ten rodowód dla okazania, że nasz Ko- 
pernik spokrewniony był z dobremi i zacnemi rodzinami Polskiemi, 
jak: Konopackich, Czapskich, Koatków, Oleskich, Gemów, a poprze- 
dnio jak mówilićmy Dziaiyuskich, wszystkie jak wiadomo rodziny ze 
stanu senatorskiego. „Geniusz," mówi Szulc, ^) „takiego bla^ 
nie potrzebuje, ale pytanie narodowości wymaga tego dowodu. Syn 
Krakowianina i ziemianki oa Sławkowie, naleitący do historycznych 
rodzm polskich nie był Szwabem lub Westfalczykiem." 

Ostatnich 'dni Lutego 1539 r. umarł kanonik Warmiński Felix 
Reich, zaraz więc na drugi dzień po pogrzebie pisze Kopernik list 
do biskupa Dantyszka w interesie krewnego swego Konopackiego 
w tych sowach: 

„Wczoraj błogiej pamięci Felix kustosz i kanoiuk, kt^iry zszedł 
z t«go światA pochowanym zostat Z pełnomocnictwa ^uż%cego mi 
obj^em wakującą kanonią i pret>endę na rzecz p. RaMa Konopac- 
kiego, dla wręczenia mu jej instalacyi, podług brzmienia listu apo^ 
stolski^p), oraz nominacyi Najjaśniejszej królowej polakiej. Pozostaje 
tylko aby Przewielebność Wasza, raczyła w tej mierze udzielić zgody 

1) HówiiiiuT o tom wjiti pnjr fimilii WMidrodi*. Kieiiecld T. S08. 

2) KietiMki Tom V. itr. 208 i 209. Koukiiwiki Monografia Tom Ł Mr. 116. 
i 13&. BibUoteka Wanuwika 1856. HI. łtf. 3G7 1 1867. Tom IT. ttt. 781. 

3) SnlB BibUotok* Wutuw*k« 1857 IT. itr. 781. 

Żfw<4 JK Kopamta. 16 
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swej, pismem do kapitn]; i zatwierdzić posiadanie wakitj^cej pre- 
bendy jemu albo mnie pełnomocnikowi, ?, mocy bnlli papiezkiej. 
Wyświadczy przeto Przewielebność Wasza, panu wojewodzie Pomoiv 
skiemu, jego synowi i ranie szczególne w^ędy, na które za^ogiwać 
u Przewielebności Waszej nieomieszkamy." ') 

Do listu Kopernika snąć wkrótce przychylił się bisknp War^ 
miński Dantyszek, skoro w dni kilka potem spotykamy się z drogim 
listem Kopernika, w którym biskupowi dzigkuje w imienin intere* 
senta za potwierdzenie go na kanonii Warmińskiej temi ^wy: 

„Dziś za przyzwoleniem i zgodą Waszej Przewielebności otrzy- 
małem od kapitidy w posiadanie kanonią i prebendę, oprótnione 
przez zgon świętej pamięci Felixa, dla p. BafeJa Konopacki^o, za 
co dzięki składam Waszej Przewielebności i, nie wątpię, że i sam 
Rafi^ wraz x panem wojewodą Pomorskim ojcem swoim, należne 
dzięki, jak tego słuszność wymaga, złożą Przewielebności Waszej. 
Pragnę i staram się polecić szczególnie Waszej Przewielebności, ofia- 
rując się z usługami moimi." ') 

W źródłach niemieckich o tych dwóch listach głębokie mil- 
czenie; my przywiedhśmy takowe w całości, bo znaczenia oba tych 
pism Kopernika, w kwestyi narodowości jego, nie godziło się po- 
minąć. 

Zbliżając się teraz ku zachodowi życia Kopernika, w którym 
nie jedne boleść i nie jedne gorycz przecierpiała ta wielka dusza, 
pomówmy cokolwiek o przyjemnościach naukowych, jakich doznał 
ten mąż uczony, w ostatnich latAch swej doczesnej pielgrzymki 

Jak niegdyś Kopernik zachęcał Gizego, ażeby pismo swoje prze- 
ciw nauce Lutra, coprędzej światu ogłosił, tak teraz Gize wzajemnie, 
nie szczędził próźb i namowy, aby skłonić przyjaciela swego, do 
(głoszenia drukiem jego genialnych pomysłów o budowie świata. 

1) liu datowanT i Fraueubnrga 3. MMca 1B39. nujdige u« w lUoncb 
kiifcia ffhdjiUira CzartorjikisBo pnedrukowsDy w BibliotM* Wwtuw*ki«J 1857. 
rokn tom IT, 782. 

2) Łiit datowuj > FraUDburga 11. Muca K39. WamamU* ir7i«ai* 4tM 
Kopernika Kr. &88. 
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Przez niego to więc najprzód dochodzi uczonych matematyków yne&t 
p«wna, 2e Kopernik ma gotowe dzido o obrotach ciach niebieskich, 
w któ[«m śjBbBm budowy świata rozwija o^em odmiennie i prze- 
ciwnie tym teoryom, w jakie powszechnie wówczas wierzono. Wie- 
ńci% Ł% zaciekawieni niezmiernie profesorowie Uniwersytetów Wit- 
temberskiego i Iforymberski^o, wysyłają do Warmii „na zwiady" 
jednego z swych kolegów, Jerz^^ Joachima Retyka, zalecając mu 
gruntowne abadanie tej nowej naoki uczan^;o mgia, która ma znt- 
suxyi wielki system PŁolomeusza, a otworzyć nowy dotąd nieznany 
nikomu. — Na te zwiady nolegid najwięcej ^nny w świecie nan- 
kowym, iHX»fesor Jan Schoner, wykładający podówczas matematykę 
i astronomią w Norymberdze. ■) Za jego to więc przedewszystkiem 
staraniem i namową, nriody, pden zapału do nauki, i niepospolitych 
zdobiości matematycznych, profesor Uniwersytetu Wittemberskiego, 
Jer^ Joachim Retyk, ') oddawna pragnący zaznajomió sig z Ko- 
pernikiem, chętnie pospiesza do Frauenbuiga, dla poufnej i przyja- 
ciel^ej rozmowy naukowej o nowym systemie słonecznym. Było 
to w roku 1539, Kopernik wyleczywszy z ciężkiej choroby przyja- 
ciela swego Tidemana Gize, u którego w Chełmnie roku 1539 Kwie- 
ae& prawie ci^ przepędzi, 3) wracał do umiłowanych od siebie 



1) Jłn Schoner Fnokońcijk (1477 t IM7.) « Erftmis poMm w NoTjiiibec- 
iia profMOT BMtt«tii*tjkI I aatronomli, wiele wydał ddeł aatroDomiotne] treici, wa- 
fnl*J*" mifdiT tami lą: AeqiutorU momim Mtronoiiiiei 1622. Daioriptio oometM 
toii]oet(> ebier*>Łi 1631. Aei]u>ŁorimD aitronomicnm lEt34. FtoUanuita tA Alma- 
geitnm IMI. YTirneii ajihorijnoi 1M€. 

2) GeoTgtai JoKhimiu Rhadeui, wUiuwie Jare; Joacłun nrodtlt b; 1G14. 
w Feldkireheii, o dwie mOe od Centy, (Cnri» Bbetarnm) itoliey Grymnów, ikąd pny- 
bnł DHwiłko Batyk. O puDuch Jeyo wUiciwyeh w innych powiemy miejscach, U 
}«4iif ^ko muinyiuy okolieni«ić; Weidler w hiitoryi Htronomii, pag. 3S6. pi- 
ne: i» oMataemia bfdąa prołworem w I^kn. „Ez Saionia «l«rMN netdo, qnain 
ob eaiuain, diM««it in PolonUro" teite Yalentine Othone diicipnlo ejiu. To riowo 
ittnim dowodł), ia i pierwoą podrii do Kopernika, i Retyk i utaeń Jego Otlion owa- 
tali Jako podrii do Polłki. Jan Łaiicki, (nany biatoryk pin* w liide do Geiaera, 
i» wtdiU wiele namukiyptów Betyka, kUn t niemałą aikodą dla nanki, dotąd nie- 
■•§« iyi ateikwe. 

3) Dr. HIpiM Eaptnikw mi Hartin Lnthar. i. 46. 
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zatradnień astronomicznych do Fraaenbui^ gdy go w drodze do- 
szły wiadomości, że dąży do niego z Wittembei^i młody profesor 
Jerzy Joaeliim Retylc. Spotkanie się uczonego już, a cłiciwego 
i żądnego więlcszych jeszcze wiadomości, młodego profesora, z takim 
mistrzem nauki jałdm byl Kopernik, musiało być nadzwyczaj ser- 
deczne. — A gdy Astronom nasz pozntd potem niepospolite zdol- 
ności gościa swego, tajemnice nieba które zl>ada) i tę wszechm%drą 
a wszechpotężną budowę świata, które odkrył siłą geniuszu swego, 
rozpowiedział mu gruntownie i z przekonaniem; odtąd uwiellMeHi« 
Retyka dla mistrza swego i nauczyciela, granic już pnvie nie miajn. 
Rozmowa jak zwykle między uczonymi, w owym czasie, prowadnlt 
się i między nimi, po łacinie naturalnie, tego tiowiem wymagała 
i nauka astronomii i dzieło Kopernika, które Betyk pilnie sŁudyował. 
W pierwszych dziesięciu tygodniach, które Betyk spędził 
w Frauenburgu, szybko im scłiodził czas na podawianiu wiełkoM 
stworzenia, na rozważaniu dzieła o obrotach ciał niebieskich. Ko- 
pernik uczniowi swemu odkrył całą swą duszę i cai^ swą naukę, 
odczytywał razem z nim dzi^o swoje i pozwolił mu robić wyciągi 
i wypisy wedle woli jego. Koizystal też z tego Retyk i przepisał 
dosłownie najprzód całą trygonometryą Kopernika to jest XIII, i XIV, 
rozdział z księgi pierwszej o obrotach doi niełńesUch, a potem, 
ob.zerne porobił wypisy z trzecli pierwszych ksiąg tegoż dzieła, 
a trzech ostatnich, obj^ gruntownie główne myśli i zasady. I'o Avnt- 
miesięcznej z górą pracy w Frauenburgu, Gize domedziawszy się 
o młodym uczonym gościu Kopernika, przyjaźnie zaprosił do siebie 
do Lułuiwy i mistrza i ucznia jego. Tu Rctyk z opowiadania Ko- 
pernika i Gizego, spisał bieg życia nauczyciela swego, o czem wiemy 
z pewnością, z listu biskupa Chdmii^skjego, pisanego w dwa mie- 
siące po śmierci Kopernika. ') Niestety życiorysu tego Rctyk nigdzie 
nie ogłosił drukiem, tUa niepojętych od nas przyczyn — co gorsza 
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biografia U, któr% prawie antubi«grafi% nazwaćby możiia, zaginała 
zupefaiii!! 

Kopurnik opowiadając iizczególy 2ycia swego, mówistc o rodzi- 
nie swojej, o sw^ch dziadach i protoplastach zamieszkałych w Kra- 
kowie, o swych studyacb w akademii Krakowskiej, o swych uczu- 
ciach Buczerze i z przekonaniem przejętych, od wuja swego biskupa, 
najwierniejszego syna ziemi Polskiej, najszczerzcj przywiązanego do 
majestatu króla, wyzna! niewątpliwie, że jest Polakiem, że jest naro- 
dowości Polskiej. Uczonym Niemcom w Wittemberdzc i w Norym- 
bergii, którym po powrocie z Frauenburga opowiadiU Retyk o Ko- 
perniku i mole im czytał życiorys jego, mogło się to niepodobać, 
mo^ ich ranić szczodre pochwały, któr}'ch entuzyazmowany uczeń 
nie szczędził oiistrzowi swemu, i zapewne odradzili IU'tyko<ni ogłar 
szaoie drukiem opowiadali i żywota o mądrości filozofa Polskiego, 
inaczej pojąć nie możemy i zrozumieć zatajenia gotowej do druku 
bi<^p:«fii Kopernika. 

Ponieważ Retyk w skreślonej przez siebie trei^i pierwszych 
trzech ksiąg dzielą, o obrotach ci^ niebieskich, kilka tylko zacy- 
tow^ zdarzeń z życia Kopernika, ponieważ sądzono, że prędzej czy 
póiniej t^łosi to, co napisał o swym Nauczycielu i Mistrzu, nikt 
się nic zabn^ do skreślenia żywota wielkiego męża; dopiero w lat 
70 po śmierci Kopernika, ziomek jego, profesor akademii krakowskiej 
Jan Brzoski, pierwszy ząj^ się zbieraniem materyałów do życiorysu 
Astronoma; pierwszy odbył naukową pielgrzymkę do miejsca gdzie 
urodził się ten mąż uczony, gdzie znaczną część życia przepędził 
i gdzie dokonf^ chwalebnego ży^vota. ■) 

1) Jmi Bnołki podpiipr*! li^ po Ucinie BEOKiui, a iwali go niektiny Bto- 
iek, ato^iU ■!« w KuiuIotm 1681 roku, nmul t Kr*k«wto i, 1652. SUwnj obrońc* 
Akadamii Krakowakia] pnaciv Jeraitem — nnr' !•* *id* * m** Akademii maM- 
autrki i aatioDomii. W podtiiy aa materyalami da ŻjaoTjta Kopernika, laalailaiy 
vTaraiiia portret Aibnnona i ojoa j»g», kauJ Je pnemalowaó i liaijl w bibliotaee 
dadanidiej 1620 i. Wiiemaak Aitronoma wjakimi rabonkn biblioteki laginąt; 
•jea, BU^doJe lig dotąd w rieaoDeJ bibUotace. — Wierna Bnoakiego, kUii« pUal u* 
■liijana v FiaiMDkiiTfn na aoii Kopernikaa v vlaicivnn pnyiocłTliimj miejicu. 
O Bnoikim obuernie piaali OwoliJekl, Dr. Majer i SobleMCsańtki. 
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z mateiT^ów Brosciuasa i z materyiłów przez siebie zdnra- 
nych, pierwszy, który napisf^ krótki rys życia Kopernika, był znowu 
Polak, mąż nczoiiy, ksiądz Szymon Starowolski kanonik Krakowski. >) 
Czytając tę krótką biografią Kopernika, akrećloną przez Starowol- 
skiego, tym więcej nbolewamy nad zatratą tycioryso n^isanego 
przez Betyka, w którym i data i &kta z życia Astronoma, pewniej- 
sze i obszerniejsze znajdować si$ musiały, niżeli spotykamy się 
z niemi w Starowolskiego pracy. Ale o życiorysach Kopernika 
w innym rozdziale obszerniej powiemy, teraz powróćmy do Be^ka. 

W Lubawie pożegnał on uwielbianego od siebie nauczyciela, 
z notat i wypisów, jakie z dzieła j^o porobił w Fraaenbuigu, aio- 
żyło się piękne pisemko, które w ksztidcie listu do uczonego mate- 
matyka, Jana Scbonera w roka 1540 wydmkowid w Gdańska pod 
tytułem: Dla znakomitego męśa P. Ja»a Sdtotura, o kgi^foA 
obrotów dat niebie^ich, teideć ucMonego męia i wghomego mate- 
ntatt/ka, tzanownego P. Doktora Miioiąja Koparka, nnman/ka 
kanonika Warwuii^ego, pr»«e młodgieńca poświęcającego nc ma- 
ttmatyce, opouiadanie pierwste. >) W biążeczce tcij ogłoszonej 
drukiem w mieście należącem do Polski u drukarza Bodego na lat 
trzy przed wyjściem dzieła Kopernika, zdolny i piby profesor, oznaj- 
mia uczonemu światu o wielkich odkryciach astronomicznych, kaoo- 
nika Warmińskiego. 

Abyśmy teraz choć w cząstce poznali zapatrywanie się Betyka 
na naukę Kopernika, abyśmy poznali na czem zszedł czas tym 



1) SnDDtiii SUiewolłd •criptonnn PolonicoraB 'ExgrtovTa( m> MotaH illi- 
itrinm polonie łCliptaniin olegik et ńta Tcnetiu UDCXXVU. Copwmcu od 158 
do 162. itcODDiejr. 

%) Ad Claiiidiiniin Tinini D. JoumeRi Sehanamin de librit rerolotioBan, an- 
dHimmi riri M mathematid eiddlMtiHłmł Bttmendi D. Dootcrit Niodai Coyenici 
TonuiKi, Cłnoniei TMniienłit p«T gooadam JnTenem iinHmiiilinii łMdianm, Nun- 
tio primk eseiunim GMani paf FnodMHm Rbodnm Adbo HDZL. — Dng* Mtfera 
irjttU -w Baijlei 1MI. — TriMis toki* * BaafM 1&66 praf dmgirai Yjduin 
dzMft de RcTobitionibiii orbhun rmleiliiiiii , Ciwaite w dsiale Keplera: Fradreant 
dUłettationem Coamogi^hiMnm, TnbingK 1699. — Piąta pn^ TanMmldeB wjŁir 
Din diiri K^ernifc*. 
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uczonym m^m, przywiodg ta niektóre słowo, z opowiadań Wittem- 
berskiego profesora, zamieszczoDe w cytowanem od ims dzidku jego. 

„Najprzód uczony Schonerze, mówi Retyk, cbci^bym ażebyś 
przyjął za rzecz pewną, że ten m%£ z którego pracy teraz korzy- 
stam, w ka2dym rodzaju nauk, i biegłością w astronomii nie jest 
ni&zym od Regiomontana, chętniej' go za^ł z Ptolomeuszera poró- 
wnywam Pau Doktor nauczyciel mój, napisał sześć ksiąg, w któ- 

rycłi na wzór Ptolemeusza, każdy przedmiot matematycznie i geo- 
metrycznie wykładając, odą objąi astronomią." ') 

SzczegtUowy potem daje opis pierwszych tizecb ksiąg Koper- 
uika, w którym mówiąc o słońcu, te pisze słowa: 

„Masz tedy zdanie P. nauczyciela mojego u biegu słońca, do 
którego ułożył tablice, aby za pomocą onycb, dla każdego danego 
czasu, prawdziwe miejsce apogei słońca, prawdziwy mimośród, pra- 
wdziwe równania, średnie biegi słońca względnie do gwiazd strych 

i średnie punkta równonocne otrzymać można ') „Słusznie 

zatem astronomią P. Doktora nauczyciela mojego, wieczno trw^ 
nazwaćby można, jak postrzeżenia wszystkich epok świadczą i nie 
wątpliwie postrzeżenia wszystkich wieków potwierdzą." ^) 

Opowiadanie to o dońcu temi zakończa ^owy: „Takiej to 
ogromnej wymagtdo pracy i takiego sposobu, ustalenia biegów 
gwiazd stałych i i ^ońca, aby z połączenia Łych biegów, prawdziwą 
zasadę wielkości roku do rńwnonocy otrzymać można. Zkąd jasno 
widzimy, że temu uczonemu mężpwi P. nauczycielowi memu. Pan 
Bóg nadał królestwo bez końca, które niech do przywrócenia pra- 
wdy astronomicznej, kierować, bronić i pomagać raczy. Amen." *) 

„PrzeryYram myśli twoje, znakomity mężu, widzę bowiem, że 
gdy Uidyszysz o przyczynach odmian zaprowadzić się mających w teo- 
ryach astronomii, przez P. nauczyciela mojego, wyborną nauką 



1) w WwcMWłkioB WTdaain itr. 489. 

2) W WułuTikinn wyduila id. 480. 

3) tamM ite. 499. 

4) Unie rtioiw 602. 
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i z niezmierną pracą wyśledzonych, sam z tiob% rozniyiliuiz, jakaby 
nareszcie była stÓBowna teorya zasad, odradzającej sig astronomii. Ten 
zaś rodzaj ludzi, który wszystkie razem gwiazdy, wedhtg swego 
widzi-mi-się, jakby skrępowane więzami, po powietrzu dokoła oftih 
wadzać usiłnją, bardziej politowania niż petardy jest godny, co i ty 
z innymi gmntownymi matematykami i wszystkimi zacnymi ludźmi 
potwierdzisz. Gdy zaś wiesz jakie miejsce zajmują założenia czyli 
teoryc astronomów i o ile różni się matematyk od fizyka, pojmuje, 
że nie inaczej i ty utrzymi^esz, do czego postrzeżenia i świadectwa 
samego nieba prowadzą i przyyrracają nadzieję, że wszelka trudność 
cierpliwością pod sterem Boga, przy pomocy matcmatyłd i nie- 
zmordowanej pracy, przezwyciężoną zostanie. Ztąd gdyby kto przed- 
sięwziął rozważać najwyższy i główny cel astronomii razem ze mną, 
wdzigczen będzie P. Doktorowi nauczycielowi menra i pomyśli, że 
i do niego stósiye się owo zdanie Arystotelesa: ,a więc najpe- 
wniejsze prawdy kiedy kto wynajdzie, wtedy wdzięczność mieć po- 
trzeba wynalazcom." ') 

„Gdy się nad tym prawdziwie godnym podziwu układem, no- 
wych teoryi P. Nauczyciela mojego zastanawiam, mówi w końcu 
opowiadania swego Retyk, gdy za wolą Boską, zostałem widzem 
i świadkiem prac, które chętnym umysłem zaiste przedsięwzi^ i po 
większej części P. Doktór Nauczyciel mój pokonał, widzę żem nie 
wystawiał sobie, ani cienia nawet tak wielkiego {^romu pracy. Tak 
zaś on wielki, iżby go nie każdy bohater m6^ dźwignąć i w końcu 
pokonać." ") 

Otó celuiejsze miejsce z pracy Retyka, osnutej na pierwszych 
trzech księgach Kopernika o Obrotach ciał niebieskich. 

Z trygonometryi zaś przepisanej dosłownie z dzieła Kopernika 
i wydanej w Wittemberze u LufFbt w roku 1542, w dedykacyj ong 
^wnemu Jerzemu Hartmauowi Norymberczykowi, te między innemi 
'pisze Retyk ^owa: „Teraz wyszła świeżo książka Begiomontaaa 

1) w WarsEswikiem Trdanin ł(r. 508 i &10. 

2) Umie itroiu Ofó. 
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O trójłEąbtcfa, przed któn| wcześniej daleko, mąt wielce znakomity 
i uczony p. Mikołaj Kopernik pracując nad wyjaśnieDiemPtoionieasza 
i nad wykładem nauki biegów, o trójkątach bardzo uczenie pisał." 
Potem, mówiąc o jiowodach przyiiisania mu tej książki, dodaje: 
„Do tego łączy sig ta okoliczność, że jak słysz? w Rzymie miałeś 
zażyłość z bratem Autora. Lecz dla ciebie, jako dla uczon^o męża, 
nie mniejszym jest od tego powodem, do kocłiania Autora, bystrość 
jego rozumu, tudzież w innych naukach, a szczególniej w astronomii 
tak wielka biegłogi^, iż z najsławniejszymi mistrzami starożytności 
w porównanie iść może." 

Powinniśmy winszować teraźniejszemu wiekowi, że jeszcze po- 
zoijŁat tak wielki mistrz, któryby kogoś du nauk zagniewał i wspo- 
magał. Sądzę, że nmie nic lepszego z rzeczy ludzkich spotkać nie 
mogło, nad zażyłość z takim mężem i uczonym. I jeżeli kiedy 
tego rodzaju praca moja przyda się powszechności, której dobrze 
wszystkie prace nasze poświęcać należy, chcę ażeby dla tego Do- 
ktora wdzięczność za to miano. Wiedząc przeto, że to dziełko 
z talentem jest napi:<aiie i przez pamięć na autora wysoko je cenię, 
chci^bym aby ci ten podarmiek wielką sprawił radość." ■) 

Ze wszystkich tych przytoczonych miejsc, widzimy jakiem 
uwielbieniem, młody profesor uniwersytetu Wittemberskiego prze- 
jęty był dla nauczyciela swego Mikołaja Kopernika. Tu nasuwa 
się teraz pewien niewątpliwy \vniosek; gdyby Kopernik był Niemcem, 
Retyk niemal na każdej karcie wspominając go, byłby dodtJ choć 
kiedy niekiedy, nasz ziomek, nasz rodak, mąż nasz i t. p., tym- 
czasem nic z tego nie znąjdqjemy — co więcej: raz jeden gdy 
wspomina o uczonych Niemcach, dodaje zaraz „nasi uczeni," 3) 
a potem gdy mówi o chwale Koi>emika, te znaczące zamieszcza 

rfowa: „Wielce winszuję Rzeczypospolitej dla której praca P. 

Nauczyciela ma być pożyteczna." ') naturalnie, miał tu na myśli 

1) w W*nu*skieni Tjduin i(t. 646. 

2) UmM lUoiu 487. 
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uie BzeczpoKpoliŁą Niemiedcą, bo j^ wtedy i nigdy nie b;ło, ale 
miał na myśli Polskę, któr^ i w pismach imędowych i uiOwie 
zwyczajnej, zwano RzecząpospoUtą, a zatem mamy i poniekąd i Re- 
tyka uzDauie arcykompetentue, że Kopernik był Polakiem. 

Po wyjeździe Retyka, najserdeczniejszy teraz przyjaciel Astro- 
noma naszego, biskup Chełmiński Gize, uie tylko prosił i zachęcał 
Kopernika, ale nal^iał nawet Da niego, ażeby dzieło swoje od Łak 
dawna napisane, przejrzą ostatecznie i przygotował nareszcie do 
druku. Froźb, zachęt i nalegań u^ucbał w końcu Kopernik, i za- 
brał się szczerze do odczytania, poprawienia i dopełnienia manu- 
skryptu, na tern zcs^o mu prawie lat dwa; a że tak było w istocie, 
przekonaliśmy sig sami z czcią głęboką prze^dając najszaco- 
wniejsze pismo, autograf dzida Kopernika De revoluiionibus orłńum 
codesłium, znajdujący się obecnie w bogatej bibliotece hr. Nostitza 
w Pradze. Liczne poprawki i dodatki różnych obserwacyi astrono- 
micznych, poprawki w kilku miejscach figur geometrycznych i astro- 
nomicznych, kreślonych z wysoką matematyczną dokładnością, do- 
wodzą wielkiej sumienności autorskiej. Po ostateczaem odczytaniu 
dzida, napisawszy przedmowę do czytelnika i list dedykacyjny do 
Papieża Pawła III, któremu przypisuje pracę swoją, o czem w na- 
stępnych rozdzi^cfa obszerniej powiemy, to dzieło odd^ nareszcie 
przyjacielowi swemu Gizemu, pozwalając kazać drukować w takiej 
oficynie, w której nie skażą teitu i figury dokładnie zrysi^ą. Pod 
skromnym tytułem, ua naczelnej karcie dzieła, nazwał się nie 
Niemcem, nie Prusakiem, ale Toruńczykiem, to jest rodakiem ziemi 
Chełmińskiej. 

Jakie losy spotkały zaraz na wstępie geualuą pracę Eoper- 
nik;f , opowiemy później , tu zaznaczymy dwa jeszcze wspomnienia 
z jego praktyki lekarskiej z roku 1540 i 1541. 

. W 1540 roku, ciężką był dożony chorobą przyjaciel j^ 
biskup Chełmiński Gize, jeździł więc do ui^o Kopernik do Lu- 
bawy, a pot«m sam biskup, listownie go uwiadamiał o postępach 
choroby a raczej zdrowia swego; jeden z takidt listów pisany do 
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Kopernika z Lubawy 15 Lipca 1540 roku, zD^duje się w Archt- 
wum księcia Czartoryskiego. Yolumen 240 &tr. 260. 

W roku potem 1541 Albert ksiąSg Pruski, IwMownik króla 
Polski^o, zapominając antzy jaką miał do Kopernika, z powodu 
jego niegdyś ostrego stawienia się Krzyżakom w obronie praw ka- 
pituły WamuAskiej, z powodu j^ starania się o pomoc u kri^ła 
Zygmunta przeciwko napadom Krzyżaków ua Warmię i zapominając 
szyderstwa jakiego się dopuszczał on i dworzanie jego, z systemu 
Kopernika, a uwiadomiony o jego wysokiej znajomo^i sztuki lekar- 
skiej, gdy mu zachorowtd ulubiony rządzca jego, Jerzy Kunheisi, 
pisze Ust do Kopernika,' grzecznemi słowy prosząc go, aby przybył 
i uleczył sługę jegf)- Oto ^bwa listu: 

,4żeście nam oświadczyli pizez przezacnego i czc^iodnego 
Jana Werden, gotowość do usług, 2e gdyby nam Wasza oeoba przy 
chorych, albo w czem imiem była potrzebną, chętDjmi się okażecie 
i w celu świadczenia udug, tu do nas udawać się będziecie, przeto 
nie chcemy przed Wami w łaskawości taić, że w tym czasie wszech- 
mocny wiekuisty Bi^, naszego sługę i Rządzcę nawiedza cierpie- 
niami i cięiką chorobą, która się oie polepsza, ale z upływem czasu 
coraz się pogarsza i pragniemy, ażebyście wedle Waszego oświad- 
czenia, nie byli urażeni, a z oł)ecnym posłańcem tu do nas przy- 
byli ł wspomnionemu poczciwemu cdowiekowi z dobrej woli, jak 
my w Was przychylne mamy zaufiuiie, udzielili Waszej szczerej 
rad; i zdania, czyby czasem przy łasce Bożej i za Waszą pomocą 
nie wyszedł z tej ciężkiej choroby. Gotowi jesteśmy pr^ąć to ze 
wszelką ku Waszej osobie łaskawością.".... ■) 

Jednocześnie proń książę kapitułę w Franenbui^ o skłonienie 
Kopernika, i&j po przeczytania listu, zaraz ud^ się do Królewca. 
Ma co kapituła odpistda w tych tdowach: 

„Stosownie do żądania i łaskawego pisma Waszej książgcej 
Moóci, mówiliśmy z godnym i szanownym Panem Mik<^em Koper- 



1) Tmwwdie vydwi« diM Kopanik* W. 6a&. 
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nikieu, naszym kolegii i najmiliizyiii bratem starszym, i do tegośmy 
rzecz doprowadzili, t2 btę łatikawej woli Waszej książęcej Mości, 
bez żaduej utrudzaji|cej wymówki, w tym podeszłym wieku z chęcią 
poddał, a {lo przeczytaniu liatu Waszej książęcej Mości, zaraz bi§ 
wybni i wraz z posłańcem się udał. ') 

Z pjsiiieoi tym przybył Kopernik do Królewca dnia 13. Kwie- 
tnia 1541 roku i zostawał tam do dnia 3 Maja. Gdy z powodu 
przypadłej w tym czasie uroczystości ZroartwychwsŁania Pańskie, 
ksiątę dłuższą jego- nieobecność przed kapitułą thimaczy, ta vaa. 
odpicuje w następi^ących między iauemi słowack: 

„Lubośmy radzi byli widzieć, aby wspomniony nasz miły i ko- 
chany kolega, kauonik Mikołaj Kopernik, znajdował się u nas, 
osobliwie w czasie tego oroczystego święta Zmartwychwstania Chiy- 
stusa Pana z śmierci do życia, przyzwoliliśmy jednak na to, co 
księciu Panu przyjenme było.*' ') 

W Czerwcu widzimy już Kopernika z powrotem w Fraueii- 
burgu, ciężka choroba Kunheima, o której miewi^ nasz lekarz re- 
lacye, była powodem, że postanowiono zasięgnąć opinii Jaoa Bene- 
dykta, nadwornego lekarza króla Polskiego, do któr^o Kopernik 
w tym celu podj^ się list napisać. Jako2 donosi o tern Albertowi 
następującemi słowy: 

„Na Waszej książęcej Mości list i pismo udzielam wia- 
domość i doniesienie. Napisawszy do Jana Benedykta, doktora 
Jego królewskiej Mości króU Polskiego, dla dowiedzenia się ile 
mogłem najstaranniej, jakby szanownemu i dostojnemu Panu Jerzenm 
von Knnheim, W. K. M. Rządzcy w jego chorobie dopomódz, spo- 
dziew^em się, że przez tegoż posłańca nastąpi odpowiedź. Dzini 
mnie to jednak, że dotąd od wzwyż wspomnionego doktora, żadnego 
listu nie otrzymałem. Nie wiedziałem tedy co mam właśnie W. K. 



1) Oiycinat Uita iii*)diqe ńf w tajaem Archiwnni v KiUewca Scsflada LXII 
Nr. 24. pnednikoTuif u Dr. Proire „Beii«hnng«n'> atr. 28., i « WturuftwakiBn wy- 
dania atr. 636. 

2) Tunie, Krdlewico 1. c. Pnw* I. c i Wwiunkie -rjittńt ftt. 636. 
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H. donieść w tej mierze; dla tego zamyślam przez nadarzoiią spo- 
sobność, jeszcze raz do tegoż dottora w tej samej naplBać materyi ; 
czego się zaś od niego dowiem, o tem niezwłocznie W. K. M. wia- 
domość prześlę."...." ') Jakoż otrzymawsz}' wkrótce odpowiedź 
od Jana Benedykta, przesili ją Albertowi z następującym listem: 

„Jaśnie Oświecony Książe 'Miłościwy Panie ! Wczoraj dopiero 
otrzymałem od Jana Benedykta doktora JMC. Króla Polskiego list 
n na muje pismo odpowiedź, co do czcigodnego Jerzego Kunheim, 
Rządzcy w TapiaiL Ponieważ list ten nie zawiera nic obcego, 
przeto posyłam takowy W. Książęcej Mości w oryginale, z kt<')rego 
W. K. M. o radzie i zdaniu tegoż doktora wiadomość poweźmiesi!. 
Gdybym do niego coś lepszego jeszcze m(^ł dodać, oby dobremu 
P. W. K. M. rządzcy do przywrócenia zdrowia być pomocnym, nie 
szczędziłbym żadnego trudu i starania, dla przypodobania się Wa- 
szej Książęcej Mości, któremu się uniżenie polecam >) 

Ostatnie chwile życia upływały Kopernikowi w goryczy i zmar- 
twieniu. Dantyszek, serdeczny niegdyś przyjaciel Kopernika, nie 
z^ębiąjąc gruntownie nauki jego, z zbytecznej gorliwości może, 
w której posądzi przyjaciela o nowotworstwo, z powodu przyjaźni 
jaka go łączyła z Betykiem, z powodu podróży Kopernika do Kró- 
lewca, na dwór księcia, cały protestancki, jak wiadomo, czy lef. 



5) Orygidat uiajdaje li^ w Krjleircu I. c. priedrukowat go Prawe « irzmiĄn- 
kowMie] wyiej bnMdne, tntjdiijt tif btkis i « Wamawakiem wydaniu. 

6) Ten liat ostatni Kopiraika dajemy tu w nocla v wiernym odpisie, <l ktu' 
Tego tak Polacy znający dobrze jfiyk iiiomieeki, jak i cudzoziemcy wymownie po- 
znać mogą, że ten ktiry to piul, to Jeit Kopernik, nie byl rodowitym Niemcem, 
mat wpnwdłia Jfzyk niemiecki, ale doić lieho. Taki nezony mąć, gdyby to byt 
Jego ojciyity Jtzyk, inaczej byłby ^im wladaŁ Oto styl niemiecki Kopernika: Durch- 
lantłger hochgebomer Funt genediger Herr, Icb bab geitera enten Tom kanigl. Mat. 
■en Połan doctoii joanni benedieto ein bnfT nnd anff mein ichieiben ren wegen dM 
erneiwtan Georgii kunbeim Uaoptmann zen Tapiau etc. aotwort ubirkonieD, die well 
aber ane daa uiehti tod andem beiondeien adder fremden lachen berurth wirt, bab 
ich E. f. 6. denielbigen hanpt britT tcugettaldt, ani welcbera E. f. (i. dei lelbigen 
dMtore* radl nnd dnnken wirdt Ternehmen. Woit ich doneben waz benen Mn- 
zcfalieien de mit dem gutten herm E. f. G. ampitman behoiflig leia icu zeiner ge- 
■nitdhrit entatong łotten mir kein arbeit mue tud snrge £. t. g. icuwol gefalten 
denn idi nieb tka* rleiMig herehlerz Totdridich zein. 
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mole, dla jakiegoś zawisbi^o wsp<iłzswodiiictwa, którem cnd ńf 
upokorzony ów dworak, poseł do cesarzów i poeta knSewski a temx 
zwierzchnik Kopernika — dość, 2e przyszło do t^o, te stan^ 
z przyjacielem na stopie etykiety dworskiej, a potem jawnie ma 
okazri niechęć swoj^ Jeszcze bowiem za życia i zdrowia Koper^ 
nika, mianował Eoadjatorem i następcą jego na kanonią Jana 
Lewsze. Czyn taki nie mó0 też przyspożyć życia i zdrowia spra- 
cowfmemu już nadto mężowi. Styrany mozolną pracą i niespanemi 
nocami, podczas których wpatrywał się w gwiaździste niebo, nue- 
rzył światów przestrzenie i uwielbiał porządek wielki dzieł stwo- 
rzonych, siedmdziesiątego roku życia dochodząc, zaczął upadać na 
siłach. Do niemocy jego przyczynia się teraz nie mało troska o owoc 
czterdziestoletniej pracy; zmarnowany li on będzie, czy też njrzy 
świat; przyjęty ł uznany od uczonych, czy też zaponuuany i odrzu- 
cony na zawsze? Rok był jeszcze nie ubiegł od czasu, gdy nie- 
zmienny przyjaciel jego Gize, di^ był do druku monumoitalne dzi^o 
Kopernika, a nasz Astronom już się niecierpliwił, cfawyb^ wiadomo- 
ść o postępie roboty, wyglądał po^ańców od Retyka, i radwwał 
czas, którym przybliżenie ujrzeć mógł, genialne swe myśli dmkiem 
uwiecznione. Z tych kłopotów, zmartwieli i trosk pizys^do do, tego, 
że w końcu Grudnia za^bł bardzo, i odtąd potrzebował ciągłego 
dozoru i troskliwej opieki Z tego czasu mamy Ust zawsze jego 
wiem^o przyjaciela Oizego, pisany do jednego z kanoników War- 
mińskicb Jerzego Donnera, w którym poleca opiece jego i troskli- 
wości wspólnego ich przyjaciela. 

„Zasmuciło mnie to, pisze biskup Cb^miński, co o skobtaaem 
zdrowiu &zano^^'nego starca naszło Kopernika napisałeś. On, któiy 
za czerstwości swojej samotność lubił, sądzę że teraz gdy podupadł 
na siłach, mało ma poufnych przyjaciół, którychby stan jego ob- 
chodził, lubo wszyscy z powodu cnoty i wysokiej nauki dłużnikami 
jego jesteśmy. Wiem zaś, iż on ciebie do najzaufańszych liczył przy- 
jaciół. Proszę cię więc, jeżeli się rzeczywiście w takiem położeniu 
znajdiije, chciej mu zastąpić miejsce opiekuna, i podejmować sta- 
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ranie około człowieka, którego wspólnie ze ibną zawsze kochfJe^ 
ajteby w tej potrzebie nie został l)ez braterskiej pomocy, i żeby^y 
nie ucliodzili za niewdzięczników, w^lędem tak wysoce za^nżon^o 
męża. ') 

Inny dokument z tej epoki, ale jeszcze smutniejszej treści, 
mamy zapisany w aktach kapituły Warraińskiej, pod rokiem 1543 
dnia 7 Maja. Kacper Hoye proboszcz Frauenburski i Wiknryusz 
katedry Warmińskiej w imieniu kanonika Jana Łewsze, stawa przed 
kapitułą Warmińską jako prokurator i prosi, ażeby kanonia i pre- 
benda Mikc^ja Kopernika, prowizorycznie dotąd zarządzana, temuż 
Janowi Lewsze koadjutorowi z prawem następstwa w pose^yą teraz 
oddaną być m<^ta. Na co kapituła ^^dziła się. ') 

Gzy o tern dowiedział się Kopernik, czyli też nie, nie mamy 
na to dowodu , ale je^li się dowiedział, to takie zabiegi kolegów, 
cłiciwycli na jego kanonią i prebendę i starających się o takową 
za życia jeszcze jego, niemniej przychylenie się kapituły do proźby 
Kacpra Hc^e, srogą przyniosły boleść tej wielkiej a spokojnej duszy, 
— kto wie , może przyspieszyły nawet ^on j^o. W tym samym 
łwwiem czasie, to jest właśnie na dwa t^odnie przed śmiercią jego, 
cłioroba się znacznie pogorszyła, a krwotok, połączony z paraliżem 
prawego boku, zapowiadały rychły zgon mgża, którego nieśmiertelna > 
sława wiecznie żyć będzie w pamięci uczonego świata. 

Do ostatnich cliwil życia zdaje się, że nieodstępnym opieku- 
nem schorzałego Kopernika był przyjaciel i kolega jego kanonik 
Jan Donner. I on to zostawił nam auten^czne wspomnienie, 
powtórzone potem przez biskupa Gizego i świat c^, 2e na parę 



1) Łut Un OiMfo JMten Bitołki (BiMchui} v Knkowie ogtotU — fowtinoay 
jwt T WamMTikiem wyduiln dii«l Eop«niik> Kr. 63S. 

2) Anna 1643. wptiina nikji TcnenbUu deminn* Oupar Hof* plebuitu M 
Tiearhn ccdeiiM FnnBnbarjpuilł procnratorił nomiDe Joaimii Le«iie rigore littr*ram 
BpoibiliMnini pMirlt powetianem cuioiuutiii et pTMb«nd« t«tioD« co»djatorii V. 
Deoini d. d. Nicolai Kopernik, de ^oDiiu ddem piurkum eiiitit. Ad anod T. C«- 
pltnhun MDMDłit, Dt detor eid»n potMiio at eoadjniari — noUiiai fOlt B. Dominu 
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dni przed zgonem czyli też t«go samego dnia nim Kopnuik Bogu 
odd^ ducha, przyniesiono mu pierwszy exeniplarz drukowanego 
dzieła jego ; zimną już tylko ręk% dotknął sig księgi swej, która unie- 
śmiertelnić i rozsławić miała imię jego po całym świecie; to też raz 
jeszcze gasnący, tęskny, uśmiectinięty wzrok, rzucił na księgę swq, 
łzę jej dał pierwszą i ostatnią na powitanie i pożegnanie i zamknął 
oczy na zawsze ! Kanonik Donner, który był świadkieni tej chmli, który 
przyjacielowi ostatnie zapewne udzielił Sakraiuenta Świgte, w liiicie 
do ksigcia Alberta, opisując tę ostatnią chwilę zgonu Kopernika, przy- 
równywa ją „do śpiewu łabędzi, które umierając, słodkie nucą tony." ') 

Steczkowski zaś mówi, że na łożu śmiertelnem tego jednego 
tylko żałował, że przez życie swoje nie widzif^ planety Merkurego. ') 

„Zgasł, powiedział w swej mowie Arago, trzymając w drżących 
swych rękach pierwszy exemplarz dzieła swego, które miało otoczyć 
Polskę, chwałą pełną blasku." *) 

Smutny a pamiętny teraz dzień dla nas, w którym Kopernik 
poż^;nał się z tym światem, był ranek dnia 21 Maja 1543 roku. 
„Był to wschód niezachodzącego słońca, przy zgonie niknącego 
cziowieka." Na tę chwilę śmierci Kopernika czychał snąć tylko 
chciwy, smutnej pamięci kanonik Jan IiOwRze, jeszcze łwwiem nie 
ostygły martwe zwłoki wielkiego męża, a już dnia tego sarnio 
stawa osobiście przed kapitułą i prosi o przysądzenie mu prebendy 
i kanonikatu, po zmarł)^ już Koperniku, które on dotąd jako 
Koadjutor tylko posiadał. *) Zgodziła się na to Prześwietna Kapituła 
i dla t^ opróżniona przez śmierć Kopernika kanonia jego, tego 
samego dnia obsadzoną była, 

1) w Wam>włVieni wyduiiu diiet Kopernika itt. 638. 

2) Steo^owtki AitroDomia ttr. 323. 

3) W pochwale LapUce'& 26 Uąja 1842. l'lDititat. 

4) Anno 1&43. 21. nia}i t. d. Josnnei Lawłze p«TMiutlit«i io Eeiiione el tta- 
gregatioM capitnlail compareni petint libi dui pcnonklem et corp°i>lm< poueiionap 
unonicatni et piosbendM oUm per V. daminum d. NicoUum tentc, ut coadjutoń tiut- 
detn et wpitulari canienni posseiio Mt wdcm dM> et aomiaatDi d. JiwiiDei ttt u 
frattam rtcepta*. SoUńat tait d. dainimu Fabianui Emericaa." Dr. Pni«e, Debcr 
den St«rbMrt nnd die Gimbłtsdte des Copernicaii 5—6. 
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Po trzech dniach zapewne, wyprowadzo z\\'łoki wielkiego czło- 
wieka, i pochowano je w katedrze przy ołtarzu tytularnym kanonii 
jego. ..Sznurów całunu jego, mówi Szulc, nie trzymali ksiażfbi, 
jak na pogrzebie Newtona; biedacy tylko, któr/^y doświadczali po- 
mocy jego lekarskiej, otaczali trumog 

Tak zgasi geniusz, dręczony kalectwem wśród otaczającej go 
obojętności, ale myśl czysta — tego — który u,iąws2y chorągiew 
prawa przyrody, pociągnął za sobą pokolenia cale, na zdobycz cy- 
wlizacyi, jak gwiazda najjaśniejsza przyświecać będzie ojczyźnie 
i ziemi całej. Testamentem, kopii którego a tym więcej orjgiiialu 
nigdzie odszukać nie mogliśmy, zapisał Kopernik cześć majątku 
swego siostrzenicy swojej Stolpowiczowej , córce siostry swej , Ka- 
tarzjny, która była wyszła za Bartolda Gertnera z Krakowa. ' ) 
Zbiór książek wcielony został do biblioteki kapitulnej, z której 
w czasie wojen dużo narabowali Szwedzi manuskryptów i ksiaże!; 
i uwieżli do Sztokholmu i l'psali. Niektóre książki z tego rabunku 
z podpisem Kojiemlka hib ofiarowaniem od przyjaciiil, z właściwą 
dedykacją, znajdują się jeszcze w Upsali. ') 



1) Dt. Pro«<<, , Znr Bicgrapliie psg. 29. 

2) Esiąihi bfdacc kiedyś wtiHDOŚciK Eapernika a majdnjące lif dziś v Upuli 

1. Tsbals Ałtionomice Alphftnti Rept Tenetiii 149!. 

2. Tabulffi directionniD pTorectionumąue tamosiiiimi Tiri Mogistri Jo- 
anoia de Mont« Regio iii natiTiUtibas mnltnm ntiles Yenetiu 1490. 

3. Tabella siaiu recti >d Uttolai dir«clioitaiD Jołuuiaii de Regio MoDt«. 

4. Johumis JoTisni Potitani Opera Venetus IHOI. 

5. B«uarionia Cardiualis a) In calomiiUtoreni Platonit libri lY. 

b) Correctio libronnn Platonii de legibuł. c) De Natura et Arte Tenetiii 1503. 

7. Joannit CbreMonii Leiicon Grece— latinum 1499. in foUo. 

8. EnclidiB Eleoienta Geometriei I4S2. fal. 

9. Practica Taleni de tharanta qne aliai ptuloiiium dicitor foL 1490. 
10. bubmnedtum prini mobilis a Fetro Apiano nnoc primnin et inTen- 

tum et III Incein editnm Norimberga 1533. 

11. Yitellionii MathemMiei doctiniini ntpl dmxi]( Id eit de natura ra- 
ZyuMt M. Kopernika, 16 
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Inne, niewiadomo jaki los spotkał. Autograf dzieła de Rcto- 
lutionibus, znajduje się w Pradze Czeskiej. Narzędzie paralaktyczne 
podarowane przez kapitułę Tyctionowi de Brahe, spłonęło z innemi 
narzędziami w Uranienburgu. — Ot i cała pozostirfość po wielkim 
Mężu! — 

Powiedzieliśmy viyże}, że Kopernik umarł roku 1543 dnia 21 
Maja w Frauenbui^. Tymczasem w wielu biografiach astronoma 
naszego, znajdujemy liczne inne wcrsye, nie tylko co do daty śmierci 
ale co do miejsca. Żeby rzecz tę stanowczo wyjaśni*', przytoczymy 
najprzód podania, ćo do miejsca śmierci Kopernika, a potem po- 
dania co do daty zgonu jego. Uartknoch jeden z DajpoważDiejsz]'ch 
pisarzy Historyi Prus, pisząc o śmierci Kopernika dodaje: że kano- 
nicy Frauenburscy nie mają pewności, czy Kopernik w Frauenljurgu 
pochowany jest, czy gdzie indziej. ■) 

W aktach kapituły Warmińskiej, Liber Actorum ab Anno 
1533—1608, znajdują się wzmianki: t.e Jan Lewsze przez proku- 
ratora wziął koadjutoryą kanonii Kopernika 7 Maja 1543, który 
umarł w Toruniu 2 Czerwca tegoż roku. Pierwszego zaś Czerwca 
obie kurye kanonickie Kopernika, oszacowane były: kanonia z wieżą 
30 Mark, kanonia za murami miasta 9 Mark. ^) 

tione «t proJeMioDe mdramni Tini Inminam, wlanun mtqne fanutnun ąatm 
mlgo PerepectiTUD TOMut, libti X NorinibtrgM 1S35, 

12. Eu5tX«iWi 2T0ij;iiuiv Bi^X-it-KTu)v tiby 9tuivo« 2u>oiioiiuv. Bwileaf 
1639. 

13. KX. ntoXi[ii,atou }Atjai.Tfi 2uvTa£tuł; Bi^Xui Bum^ A>.t£av3p«iK- 
BuUmb IG37. g 

Wymieoiona tu dzieła Dr. Prawe widtUl w Upuli i (picU takowe, z Jego tu pncf 
umieucMDeJ w MittheUiuigen ani Sdnrtdiiełien AtchiTen und Bibliotheken, Berlin 
1663. pag. 11 — 14. korzyitamf literacko. 

1) Alt und neue* Preoiien pag. 370. „Ja die Dornhenn deuelben Ort« Eut, 
ob er to Frauenborg begraben aei oder nicht." 

2) „Johannw ŁoyłM per procnratoTem eepit poMetimem CaDonicatoi nomiiie 
Co*4ł<itorii Teneiabilii domiai Kicolai Kopernik Anno 1643. die 7. Maii qui 2. Jnai 
anno eodem ebiil Th«rvnii. Audo eodem Ima. Jnnii dua Cnrin Coperoici taiatc 
nut. Ona in castro, qiuB ad boc tempui tiurii Copemici dicituT, talata eit manii 
30. alia aitra caatnun 9. 

b. Yenerabile Capitaloin tazarit tnrrim intra mnroi per Teoerabilem olim di>- 



DigilizedbyGoOgle 



— 247 — 

W bibliotece starego ratusza miasta Królewca, miał być por- 
tret Kopemiks, na którym na stronie odwrotnej miały być napisane 
te riowa: {ficolans Coperaicns Ganonicus Yarmieisig eiactissimus 
Matbeniaticus anno cb b XI.III. die KIL Junii Thoruoii obiit ') 
Tomasz Ujejski z Rnpniewa, prałat Warmiński, opuszczając to 
miejsce w roku 1677, ^) podfurował kapitule portret Kopernika, na 
odwrotnej stronie którego był napis: „Obiit Tliorunii 1553 11 
Juni. ') Dr. L. S. Geret, burmbtrz miasta Torunia, w Wspomnie- 
niach swoich o Toruniu napisz, 2e Kopernik umarł w Toruniu 
a niezawodnie tu w Toruniu pochowany, a nie w Frauenburgu 
i dodaje, że Kopernik był tu Proboszczem. *) Jan Henryk Dewitz 
w listach łiistoryeznych o Koperniku pisze te słowa: Wiadomo mi 
jest, że Kopernik umarł w Toruniu 11 Czerwca 1543 roku i tu przy 
wielkim ołtarzu pochowany jesL ") 

Wszyscy zaś mni biografowie, których wspominaliśmy tyle razy 
w pracy naszej i jeszcze wspomnimy, piszą jednozgodnie, że Ko- 
pernik umarł w Frauenburgu. Zbyteczną sądząc rzeczą zbijać do- 
wody ^'ch kilku wymienionych pisarzy, stanowczo oświadczamy, 
że Kopernik istotnie umarł w fYauenbui^ i w katedralnym ko- 
ściele zwłoki jego pocliowane zostfdy. 



minm) Doetorem Nicolauin tentam et Toloit tAi&m eue inoreamm tńginta AeUi 
1. JoDi urno 1643. 

c Similiter taiata eit cnria ejiudem T. domini Doctoiia eitra narot, •J<u 
**lor citiiiiata ad tnarCM centom niualei. Actam ut sapra. 

1) BIblioth. Senatu Polaepolitaiii incrementii LttenrDm eoiiuerat*ni Theophiliu 
Sifftidw Bajer. Repamontani 1718. Takie Centaer, Dm Gelelute PrenMen. Tbom 
m. Theil Octobpr. 54. 

2) Ten mt podaje Dr. Prowe, ale to inylnft dat*. Toniau Ujejiki i Bnpniewa 
b. Smnlawa bei knfia, lyn Stanisława i ZoMnnr PaczUwny, z Eaooiiika i probo- 
HCia Wannińjitiego po Janie Lenea/ńikim roku 16&6. lostat Uikapem KiJowiUm 
1687. wMąpU do Jenitiw oniiirt 1689. 

3) Dr. Prowe, Teber den Sterbeort dei CopeTnicni pag. 9. 

4) BrochitUcken ron Gedanken mit Geichiehte Ertte Trodit, Wintoithar 
1781. pag. 13. Poriimaj J. F. Ooldebeek. I.iteraritche Nachrichten Ton Prea«;|*D, 
Laipiig 1783. Bo. n. pag. 2MI. 

Q) Dr. Pnnr* L c. pag. It. 12. 
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Jak miejsce zejścia z tego miaia, Mikołaja Kopeniika, tak 
i dzień śmierci jego rozmaite ma wersyo, zważywszy przeto, te 
okoliczność ta w żywocie astronoma naszego nader jest ważna, że 
w braku autentycznego aktu zejścia, bez gruntownego zbadania 
szczegółów, mówić o tern na wiarę drugich nie wolno, wyrzeczem 
tu i w tej mierze kIowo nasze. 

Opierając się na dokumencie przechowanym w aktach kapi- 
tuły Warmińskiej, o którym mówiliśmy wyżej, przyjęliśmy dzień 
śmierci Kopernika 21 Maja 1543 roku. jako stanowczy, wcześniejszy 
może nieco, ale w żadnym razie nigdy późniejszy. Tyraczasciu 
prawie wsz^i^cy biografowie, jedni drugiego przepisqi%c, kładą dzieu 
śmierci Kopernika po 21 Maja, co w żaden sposób hyt nie może, 
skoro w dokumencie Warmińskim czytamy Kopernika w dniu 21 
Maja jako już zmarłego, skoro w tymże dniu inny kanonik bierze 
po nim za zgod% kapituły i kwionię i prebendę. Zkąd więc i dla 
<;zego w btograflacli Kopernika, z inuą od rzeczywistości spotykamy 
się data śmierci jego — rozpatrzmy. 

Tyle razy wspominany od nas Gize, biskup Chełmiński, w liście 
do Retyka, pisanym w dwa miesiące po śmierci Kopernika, podał 
dzień zgnuu jego „nono kalendaa Jttnii (?) ') To jest 23 Maja, 
jestto jednak myłka widoczna; 23 Maja Kopernik już nie żył. — 
Glze nic byt wprawdzie przy śmierci jego, ale był doskonale uwia- 
domiony od Donnera, w którym dniu umarł wspólny ich przyjaciel, 
omylić się zatem nie mógł i zapewne dobrze napisał, Die undecimo 
hałendas Junii, to jest 21 Maja, a musiał dobrze napisać, skoro 
jak sam w liście wyznaje, pismo jego miało być dla Retyka doku- 
mentem, do życiorysu Kopernika ; jeżeli więc zamiast wyrazu, „un- 
decimo" napisał rzymską liczbę die XI. kalendas Junti, pierwszy 
z przepisywaczów mógł się pomylić i zamiast XI napisał ES. skąd 
powsfcił fatalny Wąd u wszystkich biografów niezgodny z prawdą 
i rzeczywistością. 

1) Liit Giiego do Ketyki w Wkruawikiem Tjrdaniu diiet KopcraUift itr. 640. 
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Podług Gizego, pierwszy putem z biografów Kopernika Sturn- 
nołski [Kidnł dzień śmierci Kopernika H Maja; ■) po nim (ia^i-endi 
tf sarnę powtórzył datę, -) a z nimi poszedł i CcntutT, ^) Zernccke 
opierając się na wyżej wspomnionycii datach, położył dzień 11 
Czerwca- *) Braun nie trudzi się z datą i pisze około i. 154;-1. "■) 
ńniadecki zapisał dzień 1 Czerwca. ») Czyński '23 Maja. ') Dr. 
Prowe raz mówi w połowie Maja, *) drugi raz że Wcześniej, ") 
a najpóźniej 21 Maja. '°) Krzyżanowski podaje 24 Maja, '>) tak 
samo i Watterich. ■ '■') Bartoszewicz raz pisze 20 Maja, ' '' ) diugi 
raz że w polowie Maja. '*) Szulc, że 21 Maja. "*) Hipler '*) 
i Cantu że 24 Maja, ale ten ostatni od wszystkicli biografów różni 
się o łat dwa i mówi, że Kopernik umarł nie 154^ ale 1545 r. "1 

Innycti biografów, którzy podobnie poprzednim różne iwdajii 
daty śmierci Kopernika, nie cytuję; oświadczam tyłko, że z:i sta- 
nowczy dzień zgonu przyjąć należy 21 Maja 1543 roku. Zamykam 
to wspomnienie przytoczeniem wyjątku z rełacyi Tadeuszp Czackiejro 
i Marcina Molskiego, złożonej Towarzystwu Przyjaciół Nauk w War- 
szawie w roku 1802. -^ 



1) „Obiit An. 1M3 «e XXIV. Hui — Kaaroy^as 162. 

2) AnłmUD Dm r^idit die H>i XXIV. Ad. 1543, pag. 320. 

3) Geelnte nad gdchrtB Tomer, 1763, p»g. 106. 

4) Starb MUM 1543. den II. Jani, Thoinuche Chrooic* 1727. pag. 81. 
ft) Ctrcm uanm 1M3. D« Hriptorani Polonia et Pmaais p>g. 341. 

6. Wydani* WUeńiUa itr. 2S7. 

7) n randit Ib darnin aDapier le 23 Mai de Tan 1543. pag. 84. 

8) Er tiaib 70 Jahre alt nm die Uitta det Hniata Mai im Jahre 1543. SkizM 
PH-27. 

9) Dr. Prawa Zn Biographie pftg. 58. 

10) Oddal Bogn dnafaa dnia 24. nu^ 1543. SpooiDianie (tr. 28. 

11) De Lnea Wauelr»dio pag. 27. 

12) W loouiika Strąbikiega 1%2. ab. 16. 

18) W iroioTTłie priy Wanuwikiam wydania dtiet Kopainika icr. LXXIV. 

14) Życia Mikołaja Kopernika ttr. 77. 

Ift) n teodit ton bum a Dian le 24. Mai 1543. pag. 37a 

16) AUeid erM am 24. Mai ging der ebrwOrdiga Meiitar . . . io dał Land, wo 
kein* Kraakbeit DBlir bencbt .... Nioolana Kopemjkui o&d Martin Lntber pag. 5|. 

17) AniiiTio Storieo Italiaoo XIU. L 136, 
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„Stanęliśmy w Fraueubui^, idąc do świqtyiii gdzie Koper< 
nika zwłoki spoczywają, powierzaliśmy imię jego.,.. Weszliśmy 
do kościoła, przy ołtarzu do jego kanonii przywiązanymi leży gro- 
bowy kamiei w części zakryty niarnmrowym gankiem otaczającym 
środkowy ołtarz kościelny. Sfery niezgrabnie wyryte i litery NICOL.., 
okazywały miejsce spoczynku szanownych szczątków. Pozwoliła 
zacna kapituła , w ktjirej f^kładzie równa jest uprzejmość jak gor- 
liwość o slccti^ wspólnego narodu, usunąć przeszkody. Po wymyciu 

kamienia znaleźliśmy litery NICOL.... COP US; w drugim 

wierszu OBUT AN .... M inne literj' były wytarte, Z^jąwszy 

tedy kamień byliśmy pi'zytonmi kopaniu (.bo w tej katedrze grobów 
kanonicy i biskupi nie mieli przed XVIIL wiekiem), znaleźliśmy 
tylko nadgnitych kości kawałki; złożyła icli część u siebie kapituła 
a pięć cząstek nam dając, wydała razem i uroczyste na nie przez 
podpisy pienvszycli prałatów świadectwo. ') 

1) w ncluwnm kapituły Warmińskiej w ksi^die: Diytrta notatUiora tt 
tattt Btteuaria znajduje się o tern szciag&lowa iriadonoić t«mt lapisao* thnry: 
„NoUttu digpuiu putsTi, quod die 6 Augarti hddo 1802 FrmmbuTgBm Tenerat, qiii- 
dam comes Thaddatus Czacki ab intimis S. C. Knuicaa Hajeitatis Mosiliariai, mii- 
•ui a Csesarea Majeitate ad inTestiguda aotiąuitatii monumenta, per praeaipnai 
Eurppae regioiies coUigenda. Hic iiupacts ei cooienni TlaTerendiituiu Capituli Ai- 
cMto aliiiąne veteruin manaDientia etiani ąoaeri coepit, ispulorain •eleberrimi attro- 
nomi Nicolai Cnperaici, auereDi, libi ei libro aotiąue constare, eum wdam tumu- 
lata eue, ali^na initruineata astrononiicB ad cogDoacoadDm Tiram illuMiem, a qito 
fato UDąnain ejni sepulcniin aperiri contingetet. Qnara n>qiuiito et obtento RaTc- 
rendiMiini Capituli nsieom, ad eiplorandam Teiitotem lapideiu sfpnlchralem ad latni 
(et corna ETaogalii) Altana Hajoń dieti dnabiu iphaeria c«eleiitibQX iiuigiiataiii. 
(qaia in huc loco Iflcolaot Copemicnt aapoltoi cradabUur) luii impentia apetiri 
cataTit, iD pluriinoTam et ni«i etiam praesentia. PraeToluto lapide ml piane nia 
■rena effodebatur, donpc aliąulbaa pedibul profundiua, radera tumbas i.-im iam in 
tairam nigram redactac fiuiant iaTenta, ąuae iuter «tUm aUqaa ouium paiticala 
cistabant, Dullis tamen adiiiTeiitis instiameDtii aiStronoiiiidi. Idem itaque Dlutii- 
ssimus Comei concmrpntibui circumstantiia, qai)d nimirain ttaote komimuii memoria 
in locum hanc nrinincm lepnlCuoi fniaie conatet, qiiod praeterea nec icńpUa anti- 
qDioTibuB nec eilstantibus t«itibut aepolturae połt Coparnieatn notilia eiitat ac id 
cireo lapis ille Mpalchralii dnabiu ipbaeria omatos a tempora anae locatiania Tide- 
licet aepnltara Copeniicaaae ad haeo fu^nt tampora loco non motał cradaretnr, 
p«naajna de vera Nicolai Copernłci Befmltnra aliqna oiaiam ibidem effiMwrnm frui- 
lala aibi eipetiit Teitimonio capitulari, quod nampa in boc tnmnlc fuednt inTenta> 
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My dwaj luamy dane te pamiątki. ') Posyłamy do śftiątyui 
w Piławach jedD§ cz^tkę, ^) a dwie odwozimy Zgromadzeniu. ^) 

Jest to obyczaj w świecie, że ludziom cnoty, sławy i zasługi; 
że ludziom pieniędzy, dostatków i znaczenia — potomni wzdosz% 
po śmierci mauzeola, grobowce, pomniki, spiże, bronzy, marmury 
— i gdy niema prawie wypadków, aby bc^tych dostojników orni- 



toborui et confinnari ropirit, et ligUlo C^italui mimila bm non taMimomo Bere- 
rendiinmi Cmpitnli de di« 6. Anguiti 1802 finn&M lecnm recepiŁ Qaod tołtor 
J. BIndau ReTeieadiiiimi CspituJi Seeietuins. 

1) Tribni fere iMCulii gratitodo doetoram Komen Nicolai Ćopeiniei ei celebrę 
laddidit. Cmn in hac eecletift Cadiedtali Tarmienii ille nr wnhił nwneiibui fon- 
gebatur et hic nltunnn) diem claniit, einriae ejni penei altaie quod in medio ecele- 
liae eiistit, terrae maodate fiieiant H lectae erant laplde impemis Martini Cro- 
nieii epiicopi Tanniensii ptocnrato, in ąao tphoerae coelettei et imciiptio etiamii 
aliąaa in parte delete eiaratae adbae ridebastnr ; com illuitriuiniui eicellentiuimiu 
Dominm Comei Thaddaeni Ctacki .... hic Fraaenbnignm iter agreuua ett, nt an- 
Uąnltatii monnmenta exqnirat et de Copsniico natitiam, qnae baberi posiit, eicipiatj 
Nos Praelad et Caooidoi bajm Eedeiiae CatLedr«li« Tannieniii annnendo Eiui 
Totia lapidem łepnlebralem moiete permiumos et fnutolii ouium ibi inrentii par- 
tem Eidem TUnstrisumo Comlti C^itnlari rigillo moDitam eitradete maDdanmoł. 
Dabantur Franenbargi ad eecleiiam Cathednleni die 6. Auguiti 1802 Anno. L. S. 
V. MMthj, T. Peppdmann, t. Cieoliowi1[i. 

Podobne popnedniema ■•iadectwo wydane i dla Hucina Holikiega, ukoń- 
czone temi iłowy: Capitnlum ecoleiiae Catbedralia Yarmiensis annuendo Totil 

lUoitria łlagnifici Martini Moliki praefecti Cohortnm antaactae Reipnbtieae PoloniM 
uti praeienti amotioni lapidii sepnlchralii Nicolai Copemid banc sigillo Capitniari 
obiignatnm partem reliąuiarum celeberrimi Tiri tradere nandaiit. Dabantnr etc 

Z) Do lelikwii prieinacionych do Puław, podobne popnedniema wyetawiooo 

■wiadectwo naitfpnjąoemi aakońeione itowy: Capitnlum eccledae CaUiedialii 

Tannieniii Celeinimae Isabellae de comitibał Fleming^iae Adami Ciartoryiki Con- 
Mrti mittere ad conterraiidat haa magni hominii leliąniM ligillo Capitniari obn- 
goMai In aediboi patriii monunentis PnlaTiae dicatii decrent. DabaoCnr etc. Tf 
uąitkf n^k pneebovanyeh w malem nannnrowem mameolnni widnalem w Pft- 
tjń u Kiioeia Władyalaia Ciaitoryikiego w rokn 1870. 

3) Świadectwo do relikwii pnemaeaonych dla Towanyitwa PnyfMidl naok 
V Wamawie t wttfpem podobnym pienrnemn tak Eakońciono : 
„C^tolnm ecdenae Cathedralii Vaniuanjii obiignatnm ligillo Capitolari pal- 
tem onoram Celebeinmi Tiri Nicolai Copeinici Societati Łitteiariae YanoTienłi in 
monimwntnm propenii animi mittere decrent. In qaoTam fidam etc 

Gdiie tą dlii te drogie uczątki, tak podarowane Ciaekiemn i Molikienm 
iak i Towanyitwu Pnj^acdA naok w Wamairie, dowiediiej u) nie maglifanf. 
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iii(>tu izuDuia pochwała, zdarza się dość często, że cnota, zasługa 
i nauka, zupoiiiiuaiic bywają. 

Jeden z największych ludzi wieku swego, byt bezwątpienia 
astronom uasz Mikołaj Kopernik, wlec sjiodziewać się należało, że 
świ;it caiy. wdzięczny za to światło nauki, jakie mu dał ten na- 
tcliuimty od Boga niy;^liciel; że nai^id, z łona którego wyszedł i do 
l^tórego bezsprzecznie należał; że koledzy i przyjaciele, i: którymi 
lat z górą czterdzieści przeżył na służbie ołtarza; że wszyscy wre- 
szcie, którzy doznali łask i dobrodziej:>tw jego, a głównie pomocy 
lekar^kiej, na wyścigi pospieszij, by oddać cześć zmarłemu dobro- 
czyńcy ludzkości całej, — Tymczasem inaczej się stało. Pamięć 
o Koperniku przez długie lata skryła się w niepamięci, i to zaledwo 
wiedziano , że obyczajom i przywilejami Kanoników Warmińskich, 
śiaiertelne zwloid Kopernika pogrzebano w kościele katedralnym 
w ziemi, iirzy środkowym ołtarzu kościoła, i przylayto je kamienną 
posadzkowa [)łytą, na której jakaś wdzięczna ręka, wkrótce zapewne 
1)0 pogrzeltic, wyryła niezgi-abnic dwie sfery i skromoiutki napis za- 
pewne taki tylko: MCOLAUS COPEItNICUS OBIIT ANNO MDXLin, 
z którego w roku 1802 odczytano te zaledwo litery NICOL .... 
COP US OBIIT AN . . . M . . . Ot i wszystkol Do wystawie- 
niu zaś godnego pomnika Kopernikowi nie poczuwała się ani kapi- 
tuła, ani przyjaciele niegdyś, biskup Dautyszek i następca jego Gize, 
ani uczony Hozyusz nie pomyślał o tem, dopiero trzeci po Danty- 
szku biskup Warmiiiski, Marcin Kromer. On to wkrótce po wstą- 
pieniu na katedrę biskupią w dniu 21. Listopada. 1580 roku, pisze 
7. Heilsberga do kapituły Warmińskiej list następującej treści: „Że 
go wielce martwi, iż uczony mąż Mikołaj Kopernik, ta prawdziwa 
(ixdoba i kościc^a i kraju całego, w miejscu gdzie żył i umarł, nie 
ma (lot^^d wziuesioncgo ku czci swej ani pomnika ani nagrobka, 
a zwiedzający Frauenburg, ze wstydem dla nas dopytują się o to; 
w tym celu, pisze dostojny biskup, ułożyłem napis, który życzę sobre 
aby był wyryty na pomniku czy nagrobku kosztem moim. Na od- 
wrotnej zaś stronie listu taki układ napisu położył: 
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N. Copernico Toruneiisi Imjus ecclesiae Caiioiiico viro 
cum aliis disciplinis <.'rudito tum matliematico c\imio et 
u^trouomiae insauratori. Martiims Cromeins Episcopus 

Warmieosis. Obiit dic Anuo d At;- 

tatis suae Au ') 

l*o/ostuwiouc okienka ua diity świadczy jaknajwymunuicj, że pocz- 
ciwy uasz Kromer nie wiedział kiedy umarł ten bliski czasów 
jego mędrzec. 

Na list biskupa odpisała Itapituła dnia 17. Grudnia, że napis 
posłany jest rzeźbiarzowi Stoti, wizerunek zaś Kopernika przcśl:^ do 
przemałowauia przy pienvszej sposobności. 

O dałszem potem interesowaniu się kapituły rzeczonym po- 
mnikiem nie mamy żadnego śladu, w rok dopiero znajdujemy wzmiankę 
że biskupKromer zmienił pierwotny napis i na marmurowej tablicy 
następujący wyry^ kazał: 

I>. O. M. 

Nicolao Copernico Torunensi 

Artium et Medicinae Doctori 

Canonico Yarmiensi 

Praestanti Astrologo 

et ejus disciplinae instauratori 

Martinus Cromeł'us Epis. Yarmien. 

Honoris et ad posteritatem 

Memoriac causa 

posuit 

Au. Chr. MDLXXXL ») 



1) H. Kopernikowi Tornńcijrkowi, koiciola tego kanonikowi mfiowi i 
w TÓiojcb naukach, toakomitsinD matematykowi, odnowiciotowi utroDamii, Mikołaj 
Kromer biikap Warmióiki. — Umarł dnia Roku żjoia iwego 

2) Mikołajowi Kopcinikowi Tonińtiykowi, ntak wjiwolonjrch i lledycynj 
Doktorowi, kanonikowi Warmińikiemii, nieniwnanemn aatMuomowi, i t^ nanki od- 
nowicielowi, HaralB Kromer biiknp Wannlotki, ki| uci i pamifd potomnycb, po. 
toiyl (pomnik Mn) Boku 1581. 
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Tablica ta wmurowana wewnątrz na jednej ścianie katedry, przy 
przebudowaniu kaplicy Zbawiciela Pana i Wszystkich Świętych, za 
czabów biskupa Szembeka (1732 — 1734) usuniętą, zostt^ z kościoła 
i złożoną do kapitularza. Co się z nią stało? niewiadomo. 

W parę lat potem, w aktach kapituł}- Warmińskiej, znajdiye 
sig notatka, te kosztem kapituły sporządzone zostały ku czci Ko- 
pernika dwie tablice marmurowe, jedna na wieży wodociągowej, 
druga w kościele, z malowanym olejno wizerunkiem Kopernika i na- 
stępującym napisem: 

Mcolao Copernico Toruneiisl, Oathedralis hujus ecelesiae Var- 
miensis olim Canonico, ustronomo celeberrimo cujus nomen et gloria 
utrumąue replfvit orbem monumeutum lioc in fraterni amoris, aesti- 
mationisąuc tesserani pi-aelati Canonici totumąue Yarmiense capi- 
tułum posuere. ') Koszta obu tych pomników wynosiły 163 fi. 
i 16 gr. =) 

Mizerny ten nagrobek snaUź nic podobał się kapitule, skoro 
nastęiicy poprzednich, prałaci i kanonicy Warmińscy między rokiem 
1750 a 1759 na siedmiu sessyaeh kapttubiych, radzą o wystawieniu 
nowego pomnika, na który każdy z kanoników ofiaruje 30 florenów 
czyli złotych — ale skończyło sig widać na dobrj'ch chęciach tylko, 
od roku bowiem 1759 ginie ślad « tem zupełny. 

Nai-e^zcie między r. 1765 a 1795 Ignacy Krasicki biskup War- 
miński, ziomkowi swciim Kopernikowi zamierzył wystawić w Frauen- 
burgu wspaniały pomnik, dzieło sztuki podług ówczesnego smaku 
— ale i tu skończyło sig na projekcie tylko. — Dokument tego 
zamiaru, to jest pięknie narysowany, projektowany pomnik, znajdi^e 



1) Mikobjo*) Kopenukowi, katedr; WumióakwJ aitgiji kuionikoTi, łl»- 
ifncmu aitrODoniDiri, ktirego imię i chwfttR bs obu lułjnftj hriatach, pomnik Mi 
jako świadectwo miłości braterskiej i szacuDku, prałaci, kaDonier i kapituła War- 
mińska wjłtawili. 

2) Dt. Prowe, Du Aaitatea dei Capemieiu boi der daukbaien Machwell, 
Thon 1670, pag. 7. 
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iiię w tekach biskupa Krasickiego w bibliotece królewskiej dziś ce- 
sarskiej w Berbnie. 

Tyle o pomnikach łrauenburskich doszłych i iiicdoszłych do 
skutku, chrODologiczuie teraz o innych \Ysi>oinniniy. 

Jednocześnie z wystawieoieni przez Kromera pomnika Miko- 
łajowi Kopernikowi w Frauenburgu, Melchior Pymezius Krakowianin, 
lekarz Toruński i obywatel, wystawił w rodzinnein mieście ziomkowi 
swemu skromuy pomnik i umieścił takowy w kościele Św. Jana w To- 
runiu. Pomnik wystawifJ popiersie Kopernika w ubiorze kauouic- 
kira z zlożonemi do modlitwy rękoma. Przed nim wizerunek Zba- 
wiciela Pana na Krzyżu, za niin na półce glob niebieski i cerkicl, 
godła astronoma i matematyka, pod rgką zaś praw% czterowiersz 
łaciński: 

Non \mtaa Pauli gratiam requiro 

Veniam Petri neąue posco, sed quam 

Id crucis ligno dederas latroui, 

■ Sedulus oro. ') 

Pod samym zaś obrazem tablica z napisem: 

Nicolao Copernico Toruniensi, absoluŁac ^ubtilitutis matticnia- 
tico, apud ctteros cele()errinio,-no in ^u& patria tanti ^iri ^icrirct 
memoria. Hoc nionunieiitum posituiiL Mor. Yanniae in sno Cano- 
nicatu amio 1543 dic IV. aetatis LXXIII. *) 

W górze nad wizerunkiem Kopernika, umieszczono między 
herbem korony polskiej i herbem ziem Pruskich, wyobrażenie Jana 
Albrechta króUi polskiego z nastciiującym napisem: 



1) Ki« o tę iHk; jukąś dal Pawlawi, nie o Piotrowe Ungaio odpnucienie. 
Leci Jakieś i krijrża adiiclil łotrowi, — Daj preebacienie. 

Wieriz ten podobno jeit ukUdu Kopernika, nspitany aa porgamioie i przy- 
lepimy na kominie w Frantoburgu, w wi«kii leulym pnez pastora Jakiegoś zabrany 
lostat. — Mówitiśmy jjxi a tem wyżej. 

2) Mikołajowi Kopcraikowi Torońciykowi, nieirównanej biegłości matematy- 
kowi, aby tak wielkiego i walawionego u obcych nifia, pamifc nie laginfla, w wt». 
uej ojcijuie ponoik ten wyitawiono. Umaił v Warmii w swej kanonii rokn 1543 
dnia 4 wieka 73. (To błąd, gdyż Kopernik żył tylko lat 70 i dni 92.) 
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niustris Princepa et Doniiiias Johannes Albertus Polouiac Res 
a])oplexta hic Torunii luuritur anno 1501, 17 Junii aetatis 41, ciyus 
vitcera hic scjiulta cori)ore C'racov translato. Regni anno VIIL M 

W roku 1733 rajca Toruński Jakób Kazimierz Rubinkowski, 
pomnik ten fundacyi Pyrnesiusza odnowić kazał i następujące za- 
mieścił dodatki: A. D. 1733 A praenob. J. C. Rubinkowski etc 
super post Magistro Thonin. Restanratum ac renovatum, poniżej 
zaś następujący ośmiowiersz łaciński: 

Quem cemis, vivo retinet Copcrnicus ore, 
Cui decus exiinium forma par fecit imago, 
Os rubrum, pulcriąue oculi, pulcriąuc capiUi, 
Cultoąue Apcllaeas Jmitantis membra figuras. 
Ulum scrutauti Kimikra, similemąue doceoti 
Aspiceres, qualis ftierat, cum sidera jussit, 
Et coelnm coustare loco. Terramąue rotari 
Finisit, et in medio Mundi Titano locaviL 

D. O. M. 
Atque ia arapliorem tanti viri gloriam 
Obtulit et dedicavit idem qni restauravit ^) 
W tymże kościele Toruńskim Ś. Jana, w którym znajduje się 



1) JiD Albr«ct4 krul Foliki, itionj apoplskiją umaił t Tenmin 17. Ciu- 
Tu 1601 roku mając lit 41. 8«ica Jego ta po«ho«MM, t*toki do Kntkowftpn*- 
DieiioDO, — paaoYSoU rokn 8. 

2) Boku Pańskiego 1733- Od ulachitntgo Jakdbk Kazimieru Bobinkowikiegii 
njcj Slagiitratu Toroóikiego odnowiony i odświeioD; (ten pomnik) 

Ten, którego widiin, Jeiit to Kopernik v iprem wrobraiMiia. 

Ktdremu obru wjiiądiil cieić znakomitą Jego peitaei podobną. 

Tiran TUmiaoB, pigkne otij- i piękne vloi7, 

Sutałtne idonki naśladujące figary Apelleta, 

Zobaciyu go podobnym do badającego, podobnym do uczącego; 

Jakim byt, kiedy g«iudom i niebu ku»t « miejteu ttanąć. 

Ziemit w koto li^ obracającą pneditąwił, 

A * arodkn t«iata atońcs ninleścil. 
Bogu Wuechmogąeemn na eieść, a na clnralf wifkuą mfiowi takiej alairy, o&a- 
TOTal i poiwifcl) ten, ktdry to odnowo kaiat Fewjitn 9 wienty łttearl I^oden 
FrUcblin, 
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opisany przez nas pomoik, wystawiony przez Dr. Pj-mesiusza; ') 
jest inny jeszcze \YzniesioDy przez ksigcia Józefa Alexandra Jabło- 
nowskiegn, jednego z gorliwych obrońców narodowości polskiej Ko" 
pemika. ^) Popiersie Astronoma z białego inammru starannie mo- 
delowane przez Wojciecha Itojowskiego z Krakowa, umieszczono na 
dość wysokim i proporcyonahiym piedestale z marmuru ciemniej- 
szego, nn którym taki czytamy napis: 

Nicolao Copernico 

Nato XI. Calend. Mart. 1473 Denato IX. Calenil. Junias 1543 

Terrigenae Bonisso — Polono 

Cunabulis Thorunii edito 

sanguine 

e sorore Barbara Watzelrodi Princ Epis 

Warmiensis Nepoti 

Dipitate Canonico Yanniensi 

Scientia 

Tenebrarum antiquac astronoiniae Dissipatori 

Genio 

Systematura Philolai, Nicetae, Heraclidis, 

Aristarchi Nicolaiąue Card Cusani, 

Satori statori 

Claritatc 

Qui celebenimos imo et Tychónem de Brahe, 

Carthesium, Galileum, Gassendium Melchiorem 

Adamum Lambertum, Biilialdum, Riccium, 



I) o llelehiMt* PyniMjmsia knkowuaiiii« pitM Paprocki w Htrbana 
rtr. 699. 

8) O JsblonowiUm Jeit wnnianka *s wM^Mkicli UtCTaturacIi i eneyklope- 
dfMh, u piwt o Mbonomlt Tipomiiia jeden tylko BartoiMwicz, a XiMiMki eTtn)e 
diieło Jego : J*«n«nita« orfuj tt proettna tt dt lyttemato Copermeaito, d«dfkowuM 
PapieKnri w roka 1762. Stole dodaje, ie pnedrukowaDe w GdaDika ia 4W 1763 
ttr. 118. — Ifoja iioUU Bikaniec Jeit taka, io JabtoiHWłki wydal De mota tellu- 
ik 1" we Lwowie 1760, 2" w Bipnie 1762i S" w Odańika 1763. Mimo Jednak 
■taiań aiUiiTch nlgdiie nie loalaz em tych diieł cytowanych. 
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NevŁoneni, aliosque sai sequacis 

illustmviŁ 

DemoRstratioiiibus nuiic practicis viam 

iiperuit, 

Calciiloqiie sideruin Nicolai Card. de Scbooberg 

Episc. Capuanum, Paulum Ł^is. Seroproniensem 

Ac Tideiiiauuiu Gisitini Epis. Culmensem 

Omnesąne Acadeinias instruxit 

Jonephus Alexander de Prusiis Princeps 

Jablonovius. 

Pałatinus Novogrodensis, Eąues Torąuatus 

ac Coińmandor S. Spiritus, Michaelis et Uuberti, 

Academinniin in Europa praecipuaruni 

scepta sociuB 

Tanti viri famae et gloriae 

Romam nuper illatae operę receiitissimo 

juris pnbliei facto vindicatae 

nunc 

Ad perpetuam nrbis Thorun in Prussia 

Piimariae sibique amice 

Decus 

Philif^opho Polono monumentum 

Erigi cura\nt 

MDCCŁXVI. ') 



1) Zamieszczaray ta i pol«ki pnektad powyiizego pomnika: 
Mikołajowi KapeRUk«vi 
Urodionemn 19 Lutego 1473 imartemu 24 Maja 1643 roka 
Obywatelowi Prus Polakowi w Tonmia kolebkę n 
co do pokrewieóitwa 
z Barbary tiostry Watzeiroda księcia biskapa Wannińskiogo ii 
co da godiioici kanoDikowi Warmińakiema 
co do nauki ciemności dawnej aitronomii roiproszycielowi 
00 do geaiuiEU, 
lyitematdw Filolauaa, Nicety, Heraklideia, 
AryttBTcba i Mikołaja kardynała Kuty 
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Kiedy pomnik Jabłonowskiego dk Kopernika sprowadzony już 
został na miejsce do Torunia, Magistrat tego miasta wzbraniał się 
7. początku t^7stawić takowy na miejscu publicznem, podając za 
przyczynę miemoś(S rol)oty i nieszczególny napis, wlai^ciwie za.< nie- 
podobało sif Szano\vnemu Magistratowi, że ponuiik wyraźnie opie- 
wał, iż wzniesiony jest Kopernikowi jako 'Pole^awi^ a że wtedy 
Rada miejska Toruiiska, dla smutnej pamięci sprawy z Jezuitami 
z zawziętością patrzyła w Toruniu na wszystko co nie było Nie- 
mieckie, porzucono przeto pomnik Koi)ernika w jakimś ratuszowym 
sklepie, ztąd go potem dopiero, "gdy za czasów księstwa Warszaw- 
skiego Rada Stanu rezydowała w Toruniu, staraniem rodaków 
naszych wydobyto i umieszczono w kościele Ś. Jana, gdzie dotąd 
znajduje się, w ciemnym miejscu przy pierwszym od wielkich drzwi 
filarze po prawej strome. 

Mówiąc o pomnikach wzniesionych Kopernikowi w jego ro- 
dzinnem mieście, wspomnieć nam należy o projektowanym pomniku 
w Toruniu za czasów księstwa Warszawskiego, do którego wówczas 
należało to miasto. 

poprawcy i lutaDowieielowi, 

co da świetności 

kt^ ■uJłlB«ni«JKBgD Tfchonft de Brahe, K>rt«9iaiM, 

Galilentztt, GssaeDdego, Melchior* Adams, Lamberta, 

Bnlialda, Ilicci>go Nswtona i iwych ian;ch nailadowcAir 

oiwiecil, 

t«iiLŹiiieju]nn dowadieniom praktjcmym dróg; otworzył, 

rachnnkiam planet Mikołaja kardynała de Schonberg 

biłknps kapaanikiego, Pawła oiskupa Semproneńikiego 

Tydemana Giisga Biakupa Ctietmiuskifgo 

i -wuystkie akakemis zapomdgt 

Jiz«f AJeiander berba Pnu li^ż^ JabloDowski Wojewoda 

Nowogrodzki kawaler zlotejo łańcucha, komandor ordeni 

Świ^go Dacba Michała i Huberta ^ glńwpiejizych Akademii 

Europejskich tovaizysz i członek 

Tak wielkiego męża tlawie w Rzymie niedano świeżem dziełem 

publicznego prawa, wikizeizonej i padiwigniouej 

Teraz kn wiecznej miasta Torunia pierwszego i sobie prayjstnego ozdobie 

Filozofowi Polakieoia ten pomnik pootawić kazał. 

MDCCLXVr. 
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Przydłuższe szczegóły, kteirc tii podamy, przez nikogo opisane 
nie były. 

W roku 1809 książę Józpf Poniatowski w czasie wojny z Austrj'ą 
otrzyma! rozkaz od cesarza Francuz<)\v, aby odstąpił od stolicy 
księstwa, takiż rozkaz otrzymały i władze centralne miasta Wai^ 
szawy, z tych Rada Stanu przeniósłszy swe posiedzenia do Toninia 
na wniosek H. Stanisława Staszyca, Referendarza Rady Stanu 
i Prezesa Towarzystwa Przyjaci<y Nauk. wyd^a postanowienie tej 
treści: 

Rada Stanu. Dla okoliczności wojny przeniósłszy sig do 

Torunia w pośród ważnycłi obrad swoich, przeponmieć nie mogła, 
}.e to' miasto jest miejscem 'urodzenia. Kopernika. Chciała oddać 
winna czpś('' geniuszowi tego wielkiego człowieka. W tym zamiarze 
uchwala, aby Mu wystawiony został wśród Rynku Starego Miasta 
publiczny pomnik. Założenie węgielnego kamienia z uroczystością 
nastąpi w dzień 15 Sierpnia. Fundusz na wystawienie tego pomnika, 
obmyśliła Rada Stanu z własnej składki. Przypuszczoncmi do niej 
jednakże mogą być i inne osoby, aby tym sposobem dzieło to im 
wspanialsze, tern godniej adpo\viadało wielkości przeznaczenia 
swego 

Działo się na sesyi w Toruniu dnia 11. Maja 1809 roku. 

Po tern postanowieniu Rady stauu „pryncypaluy autor tej pię- 
knej myśli X. Stanisław Staszyc" na żądanie ministra Spraw we- 
wnętrznych Jana Łuszczewskiego następujący spisirf program zało- 
żenia kamienia węgielnego pod pomnik Kopernika w Toruniu. 

„Monument-ten ma być postawiony na rynku starego miasta 
w miejscu w którem się schodzą cztery ulice .... 

„Założenie węgielnego kamienia pod tym monumentem, ma 
być z największą uroczystością uskutecznione w dniu 15 Sierpnia 
1809 roku 

„Zakładać będzie kamień węgielny w pt^dnie o godzinie 12. 
Prefekt Departamentu Bydgoskiego, wraz z Gubernatorem w obe- 
cności władz departamentalnych i magistratu miasta. 



DigilizedbyGoOgIc 



— 961 — 

Pod kamieniem w^elnym złożone będą w szkle: medal To^ 
warzystwa Przyjaciół Nauk wjbity dla Fryderyka Augusta pierwszego 
księcia Warszawskiego, i trzy tablice miedziane, na których spisana 
będzie uchwała Bady stanu, dotycząca pomnika rzeczonego i pod- 
pisanie c^onków pr^toranych tej acbwale 

Naznaczony obchód założenia węgielnego kamienia na dzień 
15 Sierpnia, dla ważnych przeszkód odło2ouy zost^ aż do 20 
Września. 

W dniu tym prefekt departamentu Bydgoskiego Gliszczyński, 
;gechawszy do miasta Torunia, przystąpił z Generałem Wojczyńskim 
do wykonania polecenia Rady Stanu. O godzinie 12. wraz z rze- 
czonym Generałem, podprefektem, prezydentem miejscowym, człon- 
kami różnych nu^stratur, zaproszonymi licznymi gośćmi i obywa- 
telami miasta, udał się prefekt na miejsce wyznaczone dekretem 
Bady Stanu. Wojsko garnizonowe i część gwardyi uformowi^ wielki 
czworobok ok(rfo przeznaczon^o placu. — Uroczystość przewodni- 
czący prefekt taką zagaił mową: 

„Sz&nowna zgromadzona FuUicznościl Dopełniając chlu- 
bnego obowiązku w założeniu kamienia węgielnego do monumenta 
ku chwale i pamiątce Kopernika, dzielę z Tobą Szanowna Publi- 
czności te uczuciu, które przy obrzędzie tak wspaniałym duazę ka- 
żdego miłośnika natik, prawdy wielkości i swej Ojczyzny zajmować 
koniecznie muszą. Najwyższa Itada Stanu wierna swym obowiązkom 

przeniósłszy się z Warszawy do Torunia postanowiła przez 

wystawienie publicznego pomnika, oddać winną cześć geniuszowi, 
tego wielkiego męża a współrodaka naszego Kopernika 

urodził się On w tem mieście z Ojca także imieniem 

Mikołaja rodem z Krakowa, matki Watzelrodównej Siostry biskupa 

WarmiAskiego Poświęciwszy się w dojrzalszym wieku umiejf- 

tnościom matematycznym, imię swe unieśmiertelnił w nauce astro- 
nomii szczególniej, a jego dzieło o obrotach ci^ niebieskich 

przekonało od dawna świat uczonych, iż system Kopernika tłuma- 
czący obrót planet jedynie rozumnem nazwać się może, i że się tema 

Źgmt M. Koptrmka. 17 
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wielldemu criowiekowi chwała z takow^ó odkrycia całkiem na- 
leży 

.... O, jak jest chlubno być obywatelem miasta Toninia, w któ- 
rego murach największy astronom, przywiązany do swej ojczyzaj 
i współziomków Polak, cnoUiwy kajdan Mik(^j Kopernik urodzony 
został; lecz z drt^ej strony czuć też każdy powinien i ten obo- 
wiązek, aby w niczem nie przyniósł zakały ojczyźnie t^o Wielkiego 
człowieka, a przez swe postępki, miłość i poświęcenie się całkowite 
ojczymie — i dobru współbraci, dowodził statecznie, iż pochodzi 
z szlachetnej krwi tych Toruńczanów, którzy nauką, męztwem lub 
odwagą, w różnych wsławili się czasactL 

„Skracam mowę moją pomnąc, że już uczeni Polacy wymo- 
wniej pochwałę Kopernik posili, a uniżając się przed cieniem t^o 
nieśmiertelnej sławy człowieka, nim przystąpię do zwożenia kamie- 
nia węgiehiego, niech mi się godzi przytoczyć wyjątek z pięknej 
ody o Koperniku: 

„Jak słowo Wszechmocnego, życia, śmierci źródło. 
Dzieląc zmieszane nattiry zarody 
Z łona zamętu cały świat wywiodło. 
Wielki obraz porządku, jedności i zgody; 
Równie stuwiecznej nocy rozpędzając cienie, 
Kopernik iskrę niebieską rozniecił 
Odróżnił Boską prawdę i złudzenie 
Zwyciężył przepaść i ziemię oświecił. 
Ciesz się narodzie, ciesz Polsko szczęśliwal 
Chwalą rodaka na ojczyznę spływa; 
Gdzie znajdziesz większe do chluby powody, 

Twoją własność spór wiodą narody, 
Ten co ci twego pozazdrościł bytu, 

1 t^o jeszcze &aaai pragnąć zaszczytu. * 

Spoczywajcie święte zwłoki 
Wolne śmiertelnej obawy 
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Jakiekolwiek tą ziemią rozrządzą Wyroki, 
Wiem; swemu nazwisku nie odstąpi ^wy. <) 

Po tej mowie, zakład^ kamień wggielny z właściwą uroczy- 
stością: Antoni Gliszczyński Prefekt departamentu bydgoskiego, Sta- 
Dietaw WojGzyóski Jenerał giU)en)ator miasta Torunia, Twarowski 
podprefekt powiatu toruńskiego, Stettner prezydent miasta Torunia, 
w przytomności władz departamentowych i obywateli. 

.... Po sk<rik8DDym obrządku dany był obiad na sto osób .... 

W wieczór illuminowaBo dobrowolnie większą . czfść domów. 
JednostajnośĆ uczuć, uprzejmość, wzajenme wyBorzania i otwartość 
wzajemna — braterska, panowały w ciągu dnia całego. 

Wywód słowny założenia pomnika, spisano w trzech jedno- 
brzmiących ex«mplargachj z których jeden przelano do Warszawy 
Ministrowi spraw wewnętrznych, drugi oddano do ksiąg miejskich 
toruńskich, a trzeci zachowano w aktach prefektury Bydgoskiej. 

W początkach roku następn^o, gdy składki cdonków Rady 
Stanu mimo znacznej summy zacnego księdza Staszyca nie wystar- 
czały na wystawienie pomnika Koperników!, Prezes t«dy towarzy- 
stwa Przyjaciół Nauk, właśnie ks. Staszyc, za porozumieniem się 
z Radą Stanu, gorącą napisał odezwę do Rodaków, prosząc o składki 
c^e^o narodu, na pomnik chwały dla Kopernika. Z tej odezwy na 
wieczną rzeczy pamiątkę dajemy choć kilka wyjątków. 

,4£opemik, mówi Staszyc, jest z rodu Polaków, ten geniusz, 
który zdzi^^ największą epokę w postępie rozumu ludzkiego; ten 
który przed trzema wekami w Polsce pierwszy wyrzekł prawdy, bez 
których umiejętności fizyczne postąpić nie m<^ł}'. 

„Bez Kopernika nie miałaby Francya Dekarta ani Anglia 
Newtona. — Naród Erancuzki kości swego mędrca z zamorza przy- 
prowadził na ojczystą ziemię, wniósł je do Panteonu, i kosztem 
publicznym wystawił mu pomnik. Anglia wyrokiem parlamentu po- 
pił^ Newtona złożyła w grobach królów swoich, i kosztem narodo- 
wego skarbu wzniosła mu najwspanialszy posąg. 

1} WTifWk I Mr Ł«4wft> OdśłklMga aMciuuj v 1608 nta. 
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„Czyż więc w Polsce tylko prochy Kopernika od całego narodu 
nie odbiorą uczczenia! Kopernik jest chlubą najoświeceńszych wie- 
ków, jeBt zaszczytem naszego narodu, jest si».vą Polaków, to dosyć 
jest powiedzieć ziomkom jego." 

W skutek tej odezwy datowanej z Warszawy 7 Stycznia 1810 
roku, prefekci po departamentach, a inne uproszone osoby w innych 
stronach Polski zbien^ składki na pomnik dla ziomka, składki te 
niewielkie były wprawdzie, wynosiły bowiem tylko 4795 zlotyrłi 
polskich, ale złożone były od cał^ narodu Polskiego. 

Po traktacie Wiedeńskim, gdy Toruń odpadł od tak zwanego 
księstwa Warszaw^^o, a Warszawa otrzymała Łytid stolicy wskize- 
szonego królestwa Polskiego, za wspóluem porozumieniem sig władz 
i korporacji naukowych, prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauk ode- 
zwą z dnia 4 Czerwca 1815 uwiadomd powszechno^ krajową, że 
dla zmiany okoliczności, pomnik Kopernikowi wystawiony zostanie 
nie w Toruniu, ale w Warszawie, na placu Kazimirowskim w postaci 
obelisku. 

W tem pomyślne chciało zrządzenie, ie pierwszy europejski 
rzeźbiarz Albert Thorwaldsen. prezes akademii Rzymskiej sztuk pię- 
knych, w przejeździe z Kopenhagi do Rzymu zatrzymał się w War- 
szawie. Z tej okoliczności komitet Kopernikowy korzystając, z gor- 
liwym prezesem swoim Staszyoem na czele, uprosił mistrza, aby się 
zaj^ wykonaniem pomnikowego wizerunku Kopernika. Bez ocią- 
gania się więc najmniejszego, zaciągnąwszy potrzebnych wiadomości 
— przejrzawszy znane wizerunki Kopernika, wybrawszy miejsce na 
pomnik, na Krakowskiem przedmieściu przed domem Towarzystwa 
Przyjaciół nank, piękny, znany wszystkim posąg, wymodelował na 
miejscu w Warszawie, wystawiwszy Kopernika w pełnym rozwoju 
życia, w charakterze głębokiej zadumy i zamyślenia się naukowego. 
Układ zaś sam czyli pozę astronoma i draperye tak świetnie w^to- 
nał, iż nią wszystkich zadziwił i rozrzewnił. To dosyć powiedziano 
na chwałę dzieła Thorwaldsena. Z jego modelu posąg bronzowy 
Kopernika, oddali szczęśliwie i udatnie artyści Warszawscy bracia 



DigilizedbyGoOgIc 



Gregoires; sam zaś piedestri z szarego marmuru Polskiego chybiony 
w proporcji, podług planu budowniczego Idźkowskiego artystycznie 
obrobili rzeźbiarze zamieszkali w Warszawie. Na podstawie wyryto 
te proste i skromne wyrazy: 

AIIKOŁAJOWI KOPERNIKOWI 
RODACY 
a na przeciwnej Btronie podstawy: 

NICOLAO COPERNICO 
GRATA PATRIA. 

Autor pięknej myśli, wzniesienia pomnika Rodakowi, ksiądz 
Stanirfaw Staszyc, wydawszy dość anaczną sumę pieniędzy na przed- 
wstępne prace pomnikowe, opłaciwszy z własnych funduszów szczo- 
drą ręką mistrza Thorwaldsena za wykonany model, d(^ączywszy 
do składek ziomków testamenCem zapisane siedmdziesi%t tysięcy 
do^cb, nie dożył pięknego dnia odkrycia pomnika, właściwie dzieła 
j^;o, nmarł na lat cztery przedtem I 

Odkrycie pomnika, wzniesionego Kf^mikowi w Warszawie 
przed domem Towarzystwa Przyjaciół Nauk, w7stawionym i poda- 
rowanym temuż Towarzystwu znowu przez Staszyca, nastąpiło w roku 
1830 dnia 11. Maja. Ważna to okoliczność, wa2ay szczegół tyczący 
się narodowości polskiej Kopernika, wa2na to niezmiernie uroczystość, 
dUtego wielką tę chwilę drogą dla serc Polaków, opiszemy tu tre- 
ściwie, wsp<WczesDych trzymając się opisów i relacyi. 

W dniu II. Maja 1830 roku przeznaczonym na od^onienie 
pomnika wzniesion^;o Kopernikowi, licznie zebrani członkowie To- 
warzystwa Przyjaciół Nauk, obywatele miasta i kraju, zgromadzili 
się w przylegam kościele Ś. Krzyża, gdzie wysłuchawszy Mszy świ^ 
tej, mianej przez księdza Szwejkowskiego Rektora Uniwersytetu 
Warszawskiego, ') „i wzniósłszy swe modły do Stwórcy, że z łona 

1) Nttktirty fprawoidftwc; wipiłueini opinijącr tg nrocifłtoU, niekt^Rj 
■atotowie biografii Kopernika, k nswat tan Niemcewici (w i*<nntf(mia«A e*a»iw 
wioiA Kt. 413) ujwląc o odstunlęcin pomnika Wutuwikiego twisrdią: ie kiifM 
MtiTonabe isnądi^ąey koaciolBm Ś. Knru, i iMadj, i« ijit«m Kopernika Jak» 
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ich narodu dozwolił w^ść mężowi, który pierwszy dociekł i objawił 
dla śmiertelnych cnda Wszechmocnej Jego ręki, i przez to pomno- 
ży! chwałę Jego Majestatu, udali się na miejsce na pomnik prze- 
zuaczone. Tu sędziwy Julian Ursyn Niemcewicz, Prezes Towarzy- 
stwa Przyjaciół Nauk wszedtezy na stopnie podstawy pomnika, 
z patryarchalną postacią i godnością, przemówił do obecnych sti^ 
sownie do tej wielkiej uroczystości, uastępującemi słowy: 

„Trzy blisko wieki upływa, jak ten nt^ż, który ziemi naszej 
wir przepisał, we wnętrza zieini tej zstąpił jak wielu innych mężów, 
wieUdemi odkryciami za^użouych, tak i on nasz Kopernik długo 
nieuGzczonym pozosti^. Nigdy atoli pamięć wielkich ludzi nie (pnie 
całkiem: choć późno wdzięczna potomność b(^d im wieczny oddaje. 

Ten co ludzkości, naukom, poświęcił zdrowie i majątek swtSg 
ć. p. Stanisław Staszyc, zeszły Pre2es Towarzystwa PrzyjaciiU Nauk, 
pierwszy powzi^ myśl, publiczną składką niećmierteloemu ziomkowi 
naszemu Mikołajowi Kopernikowi posąg wystawić i sam w większej 
połowie do składki tej przyczynił się. Najpierwszy rzefljiarz Thor- 
waldsen model jego ukształcił, artyści Wuszawscy pod doz{a«m 
Towarzystwa naszego uleli go ze spiżu. Przyszedł uroczysty dzień, 
gdzie to słonce, w które Kopernik przez piU wieku wlepioae miał 
oczy, dziś na wizerunek jego łaskawe rzuci promienie. ■ ) 

Stajesz więc o wielki mę2u, kapłanie niegdyś Najwyższego, 



pn«ei«D; Piunn Ś. pottpiao; bfl pRM Pftpieidw, i» taUm roipaełyn«£ oWUl 
kn eid tego m«ż> Huą S. bałoby iwittokr&dłtrao, odniAwiB wbteńrBgo nabo- 
■eńitwa. JM to i]ieiprawi«dUvT Mizot mrlBie mgłonony. To wite m nimimtMf- 
liimf wyicj, poirtuuinj ; ie knądi Szwajkowiki Baktor Uiitm*jt«t« — jłk« tt- 
preHoUiiŁ ntjwfui^ korporftCf i n«tiko«aJ, co hfla budio właiolwi^ obtłiid ten ar> 
•tTity Toipoei^ Uną S. niUii^ w koidela Ś. Kn^u -.- iw ktir^J byO obecni wrajie; 
^njinai^ef adiisl « obchodzie. Że lu kugim Miifoitane nie uwiadomieni wcMinie 
o tym obchodzie, poodprawieli H»e Ś. w iryktych rannych goddoach, bajka ta 
itąd tylko powitać mogta, ie w czaile Huy S. kii^dia Siwejkowikiego , iunyth 
Joi Itnf (wiftyeb nie byto. To lai co pociełwy powlediial NUmcowim, te« tylk* 
było i« itncba, Inb źle 'ipamittanego Utn, łkoro w nim dzień nawet suiHiia 
i opowiada, że te miało mimice dnia & U^a. 

1) W (4} chwili M daaym makiem pnęi Piezeta ipadty Kale nf^nj, kt^rami 
dotąd foiną okiy^ byl ttij. 
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chwilo ziemi naszej , przed tym przybytkiem uauki i umiejętności, 
strzeż go od wszelkich dych przygód, nieprzestawąj ożywiać da- 
chem twoioi czclcielów i wsptiłziomków swoich. Jakżem szczęśliwy, 
że przy samym schyłku życia mojego doczekałem tej chwili! „Nunc 
dimitte Domine serYum tuum." „Gdy to odmawif^ Niemcewicz, 
wszystkich oczy wlepione były w Kopernika, jak na wzniosłej pod- 
stawie siedział w spokojnej zamyślenia postaci, w lewej ręce opar- 
tej na kolanie trzymając ^oneczay swój system a w prawej roz- 
mierzający cyrkiel. Uroczyste panowało tnilczeoie. Całe sklepienie 
niebios zdaw^o się być zamienione w świątynią Pana, wszystko dla 
widzów było zachwyceniem. Wrażenie to, podwyższył jeszcze szcze- 
gólny przypadek, który w dawnych wiekach byłby niezawodnie za 
działanie jakiej nadprzyrodzonej poczytany przyczyny, ^ońce, 
które od czterech dni dla nieustającej niep<^^y niewidziane było 
i od samego rana w tymże dnia wcale się nie pokaziUo, w chwili, 
w której mówca wyrzekł idowa: „^ońce w które Kopernik przez 
pół wieka wlepione miał oczy, dziś na wizerunek jego łaskawe 
rzuci promienie," jakby jakim cudem wyjrzało z zarozpraszających 
się cłunor jasnym promiennym wzrokiem. Tymczasem jakhy na 
powitanie świetnych promieni ^ofica, któremu nasz rodak w po- 
rządku ciał niebieskich przywrócił prawa, ozwała się z wysokości 
galeryi domu Towarzystwa Przyjaciół Nauk w zgodnym chórze mu- 
zyka Euipiński^^ i hymn śpiewany przez artystów teatru narodowego : 

Witaj I witaj! synu ziemi I 

Ty coś zmierzył światów zwroty; 

Ja2 zasiadasz z wybranymi 

Gdzie wieczna nagroda cnoty. 

O riońce, rzuć naft promienie! 
Okryj blaskiem jego głowę : 
Szczytna mowa gwiazd krążenie) 
On zrozumiał taką mowę. 

Powtórz Polsko ziemio cała: 

Chwała wielkiemu mężowi I 
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Cfawi^ Kopernikowi! 

Chwała Polsce, świata chwała] 

„Podczas ie^o pifknego śpiewu wszyscy stali w niemem mil- 
czeiiiu, jak gdyby pod potężnym urokiem zacsarowania. — Sam 
posąg, słowa mówcy i muzyka hymnu, wszystko było zachwycają- 
cym urokiem! istna apoteoza Kopemikal wszystko nieskończoa^ 
i l>ez granic gómością! natura i sztuka, szczególny zbieg brafu 
i dobra wola — wszystko połączyło się wesp<M na uczczenie śmier- 
telnej tyUco istoty. A promieniejąca aureoU okrążyła na nowo 
iwietaie i szeroko dawnej Lechii imię. — 

Na obiedzie potem w Hotelu Wileńskim, oa którym oprócz 
swoich, było wielu cudzoziemców różnych narodów, Ludwik Osiński 
odczytał piękną swą odę o Koperniku. 

Na tern, kończymy opis pomnika wzniesionego Kopernikowi 
przez Rodaków w Warszawie 1830 roku, który po wszystkie wieki 
świadczyć będzie, 2e ten, któremu wzniesiono monument, Polakiem 
był, a ci którzy go uczcili tą pamiątką, byli Ziomkowie Jego. 

Z porządku rzeczy wspomnieć nam teraz należy o dwóch po- 
mnikach wzniesionych Kopernikowi w Krakowie przez księdza Dubiec- 
kiego i przez księdza Sebastyana Sierakowskiego. 

Pomnik przez księdza Dubieckiego wzniesiony zosti^ w roku 
1820 w ogrodzie na Stradomiu. Skromna to i prywatnej osoby tylko 
pamiątka, wymaga wszelako właściwego wspomnienia. 

Idąc przez Stradom, Grodzką ulic^ ku Kazimierzowi, prawie 
nad samą starą Wisłą jest ulica Kopernika. Na tej ulicy na facyacie 
domu należącego niegdyś do kanonika Dubieckiego, w znacznej 
przestrzeni, na tle ułożonem misternie z rozmaitych skamieniałości 
z krzemieni, aromonitów i kamieni, wyobrażona jest kometa Halleja 
z swym ogromnym ogonem. Na przeciwko tego domu na drugiej 
stronie ulicy, jest obszerny owocowy ogród, opasany murem, w któ- 
rym wewnątrz znajdują się pewne wgłębienia czyli framugi; w tych 
wgłębieniach kanonik Dubiecki poumieszczał pomniki najsławniejszych 
- mężów w świecie. Same pomniki są to po prostu i^ty marmurowe 
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w p^tory stopy w kwadrat wmurowane z odpowiedniemi uapisami, 
jest ich wiele, może ze dwadzieścia,' jest między oimi Hipparch 
i Ptolemeusz i Saloraou i t d. Najpiękniejszy jednak 1 niywiększy 
poświgcoDy jest Kopernikowi. Sama płyta nia tray stopy w kwadrat 
pod tą marmurową j^tą alabastrowa głowa Kopernika obwiedziona 
draperyą, prawie na dół spadającą. Na tablicy zaś następujący 
napis: 

Ad 

Perpetuuin Astronomioe Arcbi-MagisŁrum 

Nicolaum Gopemicum 

Torunii natum, edoctum Cracov)ae 

De Orbibus Goelestibus scribentnn 1520 p. Ch. 

Sat gyrum Goeli mułti emendare studebant, 

. Sidere conatus postfaabuere satis. 

Curriculi tritis diffise, Copeniice terram 
Inyitam, astriferum, flectere cogis iter. 
Orbibus abs Te constitit irrevocabili8 asis 
Gente Polonarum, quam simia Astronomus. 
Orbita et orbibus ipse nites vir inavimus orbi. 
Tuąue moves Terram. Tu super Astra vola3. 

Dubiecki CCC) 
Pomnik wzniesiony przez księdza Sierakowskiego. (W kościele 
akademickim Ś. Anny, po lewej stronie wielkiego ołtarza w r. 1823.) 



1) Wlekopumnema ArcymiiCnowi Aitroaomii 

Mikołajowi Kopernikowi 
Xod«oi I Torttiu& Ucmiowi Ejftkowikiomn piiiąeemo 
o Obrotach ciał niebieskich około roku 15S0 po Ku. Cbryttiua. 
Doić wielu niiłowata poprawić nich wirów; Niefa^ 
Ulitowania doić lekca waiyŁy gwittAj. 
Biegcn maorm nienwian^ący Koperniku! 
Niachc^Dą liwnif imuiiaii pAJ*ć drog% priMdow^ 
Dla afer pixM Ciabie atantta nieodwolaha ok, 
KMni* włkaiat Aitroomia narodu Pobkiego, 
Dto4u liemikiij innym drogom iświatn pnyiwieeau wialld mfiw, 
lif, — Ty wnałiai lif nad gwiaidy. 

Dnbiwki, kanenik katedrahy krakomki 
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Ksiądz Sebastyan hrabia Sierakowski, były rektor akademii 
Ki-akowskiej , wystawił Kopernikowi pomnik z mannuni czarna 
i bronzu. Na podstawie pięknie wykończonej , Urania jako muza 
astronomii wieńczy popiersie spiżowe Kopernika wieńcem laurowym; 
drugą ręką trzyma tarczę, na której widać dwie konstellacye. Tarczf 
Sobieskiego i Ciołka Poniatowski^o. Muza ma wstęgę przepasaną 
przez ramig ze znakami Zodyaku. Po prawej stronie jest ^ob 
ziemski; po lewej obok muzy glob niebieski; na podstawie tu2 pod 
muzą i kolumną napis: „Sapere Auso." ■) 

Niżąj między herbami miasta Krakowa i akademii napis : 
Nicolaus Copemicus 
Patriae Urbis UniYersitatis 
Decus Honor Gloria. *) 

Powyżej pomuika na przyozdobionej stosownie ńcianie, obraz 
słońca z promieniami z napisem w około: „Sta Ml ne moveare." 
Wyżej jeszcze w półkolu dwuwiersz polski: 
„Polskie wydało go plemię, 
Wstrzymał słońce, wzruszył ziemię." 
Na dole pod pomnikiem napis: „Monumentum hoc ex marmore et 
metallo fuso, in aedibus Univer. Jagellonicae S. Aunae a Seb. Com. 
Sierakowski, CusŁ Cor. Reg. Praep. cat Cracov. Ord. S. Stan.; 
Eques. ab anno 1809 per quinqaennium Rectore positum Eidem 
UniverBitati D. D. D. ») 

W roku 1811 Rektor gimnazjum w Płocku, Rosę, na wieży 
znajdującej się przy tymże gimnazyum zamierzył na cześć Koper- 
nika wznieść obserwatoryum, do którego ofiarował swoje narzędzia 



1) Temu M ug mądrTm lijrć oimialtt. 

2) Ifikal^ Koptraik OJctrniy. MImU, Ałtadamil, Oidoba, ZuMCft. Omb. 
.3} Poronik tta i nurmiiTa i ipiia aUuy, ir koMde akadaMil Ja^aUańakitg 

S. Amij, Sebutyan hrftbU 8itr»ko«iU kiutou koTeny kril«wtki^ probona k*- 
tftdrr kiakowłkiej, Ordwm Ś. Staiiidftwa KawalM od leka 1809 piMi pi«eialMM 
Hektor UniwenytatD wyiUwił i temiu uot««nrMowi iti, danTsl, d*djk<ivłŁ S*- 
bMtrao Si«nkowłki urodńt ^ w B«|ut»«ieMli 1741, ńitalowal cif u kanonią 
knktnriką tokn 1771, ouart 1824 nka (t. SUrp^m. 
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astronomiczne i optyczne, i kosztowne atlasy nieba. Na tej wieftj 
umieścił najprzód tablicę mannurową z napisem : 

Quem teneant vasto coelestia sidere cursum 
Aethere quoque via terra rotata mat 
Prodigio attonitum docuit Copemicus aeMim 
Errorem<]ue alto depulit usque Polo. 
Astra tua celebrant aetemo limite landem, 
Aetennunąue tuum nomen honosąue manent 
O Patriae decus eximiuml Nunquam Tibi desint 
Cives qnique tuum nomen et astra colant! >) 
W tej samej potem wieży umieścił p. Rosę wizerunek Koper- 
nika malowany przez Oładysza w 1809 roku; przy wizerunku i kar- 
bonie do ofiar dobrowolnych na urządzenie obserwatoryum, nastę- 
pty%ce zamieścił wiersze: 

Astra colens meruJt sertum Copemicus oUm 
Siderorum et divi nomen bonosque viri, 
Visne memor tanti ingenii civisque videri? 
^trorum studium, quo licet asse, juva. >) 
Ostatnią nakoniec wzmiankę dotyczącą pomników Kopernika 
o portrecie jego na wie2y Strasburskiej, przy zegarze astronomi- 
cznym umieszczonym, zamieścić tu nam takte należy. Wiciu z bio- 
grafów Kopernika pisze, te mechanizm t^o ^wnego z^ara jest 
okładu Kopernika — rozwiódł się nad tem szczególniej Czyński. *) 



1) Jftki biag cUt niebiMkieh po iwiata pniitrteid, 
JbŁ darnią koło ilodca krąir * winch wlMinjdi, 
PiwwHT Eapwnik mkauł — wi^AtenU idanłMł 
ZnaUl lig łwjoh o Ni«bi« btfddw aiaioiMtmjtL. 
Ttb ilav> wielki mfitt! bfdiie Diawinuiona 
(Uji jNt 1 abtoMm nieba wi««inl« prfąoioii*. 

ObT^ miał i ehlsbiącjch •!« Tvą ehwal^ wtpóUonU* 
WMa Tobie podobnych w naiiea pott^nków. 

2) Natiką obrata gwiałd i Niebio* lotiiiiarem 
tkmęil Uałr Kopanlk ii|«bit«itofai«) alnrały. 
P«laka! iliiMi Mehowaó tan tMMatgjt ir^aoiałj* 
yttfitni nankf )*ga ofMui i damn. 

9} Jaaa Cij^kL Koptnlk M Mt trarau Farił 18«7, pH- UO— 116. 
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Co do nas, po grunto^rnem zbadaniu tej rzeczy, ina^o jestećiny 
zdania. — Kiedy zegar ten budowano w połowie drugiej XIV wieku, 
Kopernika jeszcze nie było na świecie. — Kiedy go potem w dwa 
wieki poprawiano, a raczej budowano na nowo, Kopernik już nie żył. ' ) 

Tu więc tylko układ mechanizmu obrotu planet jest według 
Rystemu Kopernika, a dla nas ta ważna zachowana pamiątka, że 
na wieży pr^ zegarze na naezeinem miejscu jest wizerunek Ko- 
pernika z napisem : .,NicoIai Oopernici vera effigies ex ipsius auto- 
grapho depieta." ') 

Ka tem kończymy opis pomników wystawionych Kopemikc^. 

Tak, na tym pomniku chcieliśmy zakończyć rzecz naszą o mo- 
numentach wzniesionych Kopernikowi — tymczasem słuszność wy^ 
maga rzec jeszcze o dwóch pomnikacti, któremi uczczono wielki^o 
Astronoma jako Niemca w WalchaUi w 1842, i w Toruniu „jako 
wielkiego ziomka" 1853 roku. 

W Niemczech w Bawarji na wzgórzu otoczonem dębami , na 
pochyłości góry Brauberg pod Douaustauf blisko Regeusburga nad 
Dunajem, na wzór Parthenonu Ateńskiego wznosi sig w styla Grec- 
lum, a porządku przeważnie Doryckim, pyszny gmach nazwany je- 
dnym wyrazem wziętym z dawnej mytologii Niemieckiej „Walhalla''. 
Świątynia ta, niby Panteon dla ludzi ^wnych z narodowości Nie- 
mieckiej, wzniesiony przez króla Bawarskiego Ludwika L, niewia- 
domo jakiem prawem przyjęła do świetności Niemieckich Ziomka 
naszego Kopernika, którego pomnik, popiersie, od roku 1842 od 
dnia 15 Lipea, z obrazą prawdy i cywilizaeyi, między Rośnymi 
w świecie Niemcami i Niemkami na honorowem figuruje miejscu. 
Przeciwko takiemu zaszczytowi jaki spotkał Kopernika, ziomkowie 
jego zaprotestowali, obejmując w tym proteście protest zaliczania 



1) DMmy zefu Stnabwikl ilrndawano niodcy TokiNn lSft2 • 1364. Obata; 
lai mt^diy rokiem 1S46 * 1&70, Pncoirftli iimI tym iutttm K«nr>d DMypodim, 
TobiM Staniier i Izaak Habrecbt i Sitfluujr. 

2) Wkoli^ Kopwiiik* iriMD* wjobniMiis i Jego autopafu fTMmatioiiau*. 
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Kopernika do znakomitych m^żów narodu Niemieckiego. Tym spo- 
sobem pomnik Kopernika w Wolhalli dla nas de facto nie istnieje. 

Co się tyczy pomnika wzniesion^o Kopernikowi w j^o ro- 
dzinnem mieście Toruniu, choć rzecz ta bardzo, wiadoma, opisać ją 
jednak nale2y nam koniecznie. 

W rocznicę przyjścia na świat Kopernika w roku 1839, na 
wniosek profesora gimnazyum Toruńskiego Doktora Brobm, zawiązał 
się w Toruniu komitet do2ony z dvfUDastu osób, z członków magi- 
strata, profesorów gimnazyum i lekarzy, którzy przezwawsz}' się 
„stowarzyszeniem Kopemikowem" (Copemicus-Yerein) postanowił 
z publicznych składek zbieranych najprzód w Niemczech całych, 
a potem po całym świecie, wystawić Kopernikowi pomnik w jego 
mieście rodzinnem, ze znamieniem Niemieckiem. Rozpoczęto to 
dzieło od zlnerauia ofiar w miećcie Toruniu, w którem obywatele 
tego miasta złożjłi 482 talarów, potem kasa miejska z warunkiem 
aby z pomnikiem połączony był zarazem, i użytek, i jako na studnią 
przeznaczyła 654 tal. Od Króla Jegomości utrzymał komitet monarsze 
AYsparcie 3466 talarów, a od książąt panujących niemieckich 396 
talarów. Z składek potem zbieranych w Niemczech całych wirfynęło 
2279 taL, z Rosyi nadesłano 1995, a z innych krajów, nawet a2 
z Yalparaiso z południowej Ameryki, 236 talarów. Koszta zaś wznie- 
sienia pomnika wynosić miały 10,449 talarów. 

W samym początku zbierania składek udano się także z prośbą 
o datek do hrabiego Edwarda Raczyńskiego, spodziewając się, że 
ten, który niedawno ofiarował dla Poznania wspaniały gmach, cenną 
bibliotekę i znaczny kapitał na utrzymanie i gmachu i biblioteki, 
ofiarować także coś zechce i na pomnik dla Kopernika — wtedy 
w kasie stowarzyszenia Kopemikowego mała dppiero była sumka — 
a £ama, że Kopernikowi ma być wystawicHiy pomnik w Toruniu jako 
Niemcowi, bardzo głośna. 

Na uczynioną więc doń prośbę, te odpisuje słowa zacny oby- 
watel: „W roku 1820 uczyniłem co nalegało do mnie, gdy uual być 
wzniesiony pomnik Kopernikowi w Warszawie. Datek aatem do dru- 
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giego pomnika, w któiym Bodak mój ma figurować jako Niemiec, 
byłby niekonsekwentny z mej strony, i z tego to powodu zmuszony 
jestem odmówić żądania. Oświadczam jednakże, że jeśli Koperni- 
kowi, jako Polakowi, pomnik wystawiony będzie, najchętniej cai^ 
brakującą dołożę sumę. 

Było to dnia 10 Czerwca 1844. Komentarzy nad oiczem nie 
robimy — więc i składek i listu nie rozbieramy, daty, cyfry i dov(» 
same się tu wybornie objaśniają. 

Kiedy już rzecz co do pomnika stanowczo uradzono, debato- 
wano teraz nad napisami: Jeden z pierwszych proponowano taki: 
Oiviłas numdus — Patria Pntssia — Ars coeUstis — Memoria 

imtnortałit. 
Lecz gdy napis ten jak i dwa inne jeszcze łacińskie i jeden nie- 
miecki znalazły wielu oponentów, następujący przyjęto: 
Nicolaus Copemicus 
Thorunensis 
terrae motor 
Solis coelisąue sŁator. 

Dnia 16 liUtego 1852 roku posąg sprowadzonym został z Ba> 
lina do Torunia. Nad brzegiem Wi^ mii^ mowę Dr. Brohm, w któ- 
rej na to położył nacisk, że Niemcy przyjmują w mury swe „wiel- 
kiego ziomka". ') W trzy dni potem Dr. Prowe zabrrf 0os w re- 
sursie, w którym dowodził, że gdy rodzina Kopernika, dawno przed 
urodzeniem Astronoma osiadła w Toruniu, założyciel przeto tego- 
czesnego Nieboznawstwa do Niemców, nie do Polaków należy. ») 
W rozprawie zaś, puszczonej w obieg w dniu odsłonienia pomnika 
25 Października roku 1853, zatytułowanej: Zor Bł(%rapMe Ton 
Nicolaus Copemicus, Festscbrift zur Feier der EnthfUJang des 
Copemicus Denkmals", wyprowadziwszy ród Astronoma od stróża 



1) AUf, die n £ 
WMhwbUtt ISit. Nt. 15. 

2) DaM demnaoli Copmiieiu dsm drnUobra, nicbt d«ni polnlieliMi E 
Tami* Nr. IS. 
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wieżj Chełmińskiej Czepperoika od roku 1398, ■) narzeka: że wielki 
cdowiek zrodzony w granicacli germańszczyzny, wydartym zoBtaJ 
swojemu narodowi przez wschodnich sąsiadów. ^) 

Posąg Kopernika wysoki stóp 9, wymodelowany przez profe- 
sora Tick a odlewany przez Fischera z Berlina — ustawiono na 
szlifowanej granitowej podstawie ~ na której na jednej stronie 
wy2ej przytęczony napis, a na drugiej: 

Natos anno MOCCCLXXin 

obiit — MDXXXXin 

cond. ~ MDCCCLin. 
U dołn wedle projektu, studnia. Oto jest pomnik Toruń^i, którym 
szereg pomników wystawionych Kopernikowi zamykamy. 



Zamieściwszy wyżej opis pomników wystawionych Kopernikowi, 
wspomnieć nam teraz należy o medalach bitych na cześć tego wiel- 
kiego męża, gdyż i te są pomnikami ^wy jego. 

Najdawniejszy z znanych nam pochodzi z początku XVin. 
wieku, wybity niewiadomo z jakiej przyczyny przez Chrystyana 
Wennutb, nadwornego medaliera w Gotha. 

S. g. Popiersie Kopernika z twarzą wprost zwróconą w stroju 
kanonickim, w obwodzie napis: NICOLAUS COPERNICUS MATHE- 
MATICUS, pod popiersiem: N. T. B. 1472. D. 1543. C. W. (Mi- 
kołaj Kopernik matematyk urodzi się w Toruniu w Prusach 1473 
umari 1543. Chrystyan Wermutb). S. O. Napis w 14. wierszach: 
DER HIMMEL NICHT DIE EBDE UMBGEHT WIE DIE GE- 
LEHRTEN MEINEN, EIN JEDER IST SEINES WURMS COPER- 
NICUS DES SEIKEN. (Niebo nie ziemia obraca się jak mniemają 
uczeni, zaprawdę każdy ma swego mola, Kopernik także swego). '3) 



1) Zw Blagr^Ua ttr. 10—11. 

2) Zni Bfogr^Oii*, YorwMt T. i Tl. 

3) Pny o^a KtdaB S G awuT^ b«dila ■ 
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WBpomin&my o tym medalu dla t^o, że jest iiaj[Merw8zy i dla 
tego, aby pokazać, że Niemcy jak zawsze tak i tu, nie czcią, ale 
szykaną zaznajamiali ziomków swoich z systemem Kopernika. 

W roku 1818 znany medalier paryski Durand, ogłosił, że 
wyda sto rozmaitych medali, poświęconych znakomitym ludziom, 
jakoż w pierwszym zaraz roku, między pienvszymi dwudziestu pięciu 
sławnymi ludźmi znaleźli się z Polaków: Tadeusz Kościuszko i Hi- 
k(Jaj Kopernik. O drugiej seryi wydawanych medali uprzedziU 
Paryzcy przedsiębiorcy czytającą puUiczność programein, w którym 
między innemi czytamy: „że gdy najtrwalsze hołdy składane wiel- 
kim mężom są te, które się przechowają w medalach, przeto wy- 
dawać je dalej będą. „W tych brouzach, mówią w prospekcie, 
poważnych piętnem odwieczności, trafiamy na niepożyte zębem czasu 
podwaliny dziejów, przez nic uczeni ustalili daty, niepewne usunęli 
ł>łędy, i rzucili największe światło na wypadki ' wielkiej wagi; przez 
nie także, wiek teraźniejszy może jeszcze nauczać przyszłe poko- 
lenia. Wpływ pomników, ku uwiecznieniu pamięci ludzi z geniu- 
szem, sprawia, że ich widok zdaje się nam powiadać, cośmy czynić, 
o co i z kim ubiegać się powinni." 

Piękne wyrazy i piękne wyrażenia, ale sprzeczni byli z takowymi 
przedsiębiorcy medali ; w medalu na cześć Kopernika w wątpliwość 
podali narodowość jego. Medal ten byt taki: S. g. Popiersie Ko- 
pernika 7, twarzii zwróconą w prawo — włosy dh^e spadające, 
strój kanoiiicki i napis: NICOLAUS COPERNICUS. pwtit. V. S. o. 
W JO. wierszach napis: NATUS TORUNE IN PRUSSU. AN. M. 
CCCC. LXXin. OBIIT AN. M. D. KLUI. sbbikb HttnsuncA 

DHIVSESALI8 TIBOBUH IŁŁUSTBIDM MDCCCWIII. DDBAND EDmiT. 

Kiedy ten medal ukazał się w Paryżu, Ardyan Krzyżanowski 
bawący wówczas w tem mieście, zebrawszj- potrzebne dokumenta, 
poparte Śniadeckiego rozprawą o Koperniku, przekontJ wydawcę 
o popełnionym błędzie. Durand uznawszy takowy za istotny, za- 
przestawszy dalszego wybijania medalu z l^ędnjiD napisem, zrobił 
nowy stempel do medalu Kopernika z następigącym napisem: NA- 
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TCS AN. M. CCCC. LXXin. TORUNU IN POLONIA CASIMIRO 
IV. JAGELLONIDE REGNANTE OBni AN. MDXLni., który to 
medal w latach następnych cztery jeszcze miał stemplone odmiany 
w podpisach medalierów, Durand, Oodel, Petit, Vivier. I odt^ nie 
bito już medali z napisem : tiatus in Prussia ale natus in Polonia, 
dla większej zaś pewnodci matr}'cę z błgdnym napisem oddali wy- 
dawcy profesorowi Krzyżanowskiemu ■) & ^n po przekreśleniu na- 
pisu dłutem, złożył ji^ do archiwum uniwersytetu Warszawskiego. 

Przed odsłonienieni pomnika Kopernika w Warszawie, Towa- 
rzystwo PrzyjacitU Nauk Warszawskie, przesławszy sławnemu rzeź- 
biarzowi w Paryżu Władysławowi Oleszczyńskiemu rysunek z mo- 
delu Thorwaldsena i odpowiedni drugostronny napis, poleciło mu 
zrobili stemple, wybić w mennicy Paryzkiej na próbę pewn% ozna- 
csoną liczbę medali i nadesłać takowe do Warszawy przed odkry- 
ciem pomnika Astronoma. Wszystko to wykonano. Mała jednakże 
t2ecz popsuła wszystko. Na odwrotnej stronie medalu w napisie, 
dwa ortograficzne popełniono błędy. Rozdać tak pamiątkow)' medal 
w dniu odsłonienia pomnika. Rodakom, którzy się przyczynili do 
wystawienia monumentu, cudzoziemcom, obecnym tej uroczystości 
i wyższym zakładom i gabinetom naukoK'ym z dwoma ortograficznymi 
błędami , niewypadało to zrobić Towarzystwu Przyjaciół Nauk, 
zniszczono więc prawie, wszystkie medale bicia Paryzki^o i zniszczono 
stempel błędny, a polecono nowy dorobić z innym napisem. 

Medal z t)łędem był następitjący: 
S. g. Podług modelu Thorwaldsena, wyobrażenie Kopernika z War- 
szawskiego monumentu z napisem: STA SOL u d<^ W. Olesz- 
csyński sc. S. o. W wieńcu dębowym w 10. wierszach napis: 



1) Swladaetwo wj4aa» prui Dantod* KnTi>ao*iU«mii uk httai: 
Ja Murigai Wtrii* qtM Ki. Adrian KnfśuiMrtki ■'Mt prittnU chM mol, p«n 
•feUDtr U iwbkflcatioa d* r«rTMT %9l Mmtt Kopenlk AUemud; ąaU a mti ram 
MW makat 4TS bano, poor bir« naa intn nUtlM ; et qv J**! ptMcit raudmia 
k )łf. AdriM Enriaoowiki pow Inl Mnir da pnnra fie o* qv« je ««Rlfla id. J« 
M •! iUni It jrlilBl ewtiflaat psu rradia bominafa k k rtriU. Faria It S 
hśOH 1S1& Dwaad. 
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NICOLAO COPERNICO JAGELLOMDUM AEVI CIVI POLONO 
ALUMNO ACCAD. (sic) CRACOY. IMMORTALIS (sic) GLORIAE 
SOCIETATIS REGUE VARSAV. DECRETO MONUMENTLM 
NECDUM PERENNE M. D. CCt.'. XXX. (Mikołajowi Kopernikowi, 
z wieku Jagiellonów, obywatelowi Polakowi, uczniowi akademii 
Krakowski^, nieśmiertelnej chwałj- (mężowi) Towarzj-stwa króle- 
wskiego Warszawskiego dekretem, pomnik wiecznie trwały 1830). 

Poprawiony potem medal miał na strome odwrotnej siedin 
gwiazd z napisem NICOLAO COPEENICO POLONO SOCIETAS 
REG. LITTER: VARS: MDCCCXXX. 

Mikołajowi Kopernikowi Polakowi Warszawskie królewskie To- 
warzystwo Przyjaciół Nauk 1830. 

Strona główna tego medalu ma trzy odmiany stemplowe. 

Na tem kończymy rzecz o pomnikach i medalach. O wizerun- 
kach Kopernika w sztychach, drzeworytach, litografiach, rysunkach, 
rzeźbach i t. d. zamieściwszy tę obszerną kilko arkuszową pracę 
w trzecim tomie Kopernikijanów, opuszczamy, a przechodzimy do naj- 
trwalszego pomnika do dzieła Kopernika o Obrotach ciał Niebie- 
skich. — 
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Dzieło JCopernika 
O OBROTACH CIAŁ NIEBIESKICH. 



Dzieło ,,0 Obrotach ciał niebieskich" twórcy astronomii dzisiejszej, 
Mikołaja Kopernika, opisywane uczenie i rozbierane mniej lub więcej 
gruntownie po licznych dziełach i luźnych rozprawach; ') przy cel- 
uiejszycb biografiach Kopernika z wyjątkiem Gassendego i Śniadec- 
kiego pobieżnie tylko wspominane było; za rzecz przeto konieczną 

1) Wypinijeinr lił ctlniejureh aDtoiów, ktirzr opiiywBli lub roibisTili dilrto 
Kopemikm o Obrotach eiat niebifikich. Jedoe i tych dziel munjr pod ręką, t In- 
njch adpowiediiie tylko notaty. 

RMieał. Da libri* nrolntianam ntrratio prima. Oedani IMO. W opowiadaniu t«ii 
tnU tnach pianruyeli kriąg gruntownie podana, crxecb drngicli bardio pobiainJe. 
IfIkotaJ HOller profeioi matematyki n Gtonindłe wydał tnecią edycyą diiela K«< 
peniika De Rerolntlonihui. Wydanie to dobre, l#ci objaśnienia i traU dtiata itabe 
i idadokbdne, dmkowane 1617 rokn. Kepler w Epitomae aitronomUe Coperaldaiua 
(16)8—1622)1 Liptropini w dziele Copemicu rediTiTUi (1663)i Oatundl in rłu 
Nicolai Copemid (16&6) iw diiele IniCitntio Aitronomica (1680); BaiUy w Hittoln 
dt l'AMroDon>le (1776—1786) i Łapiące w Micaniąne ciUrte (1798—1825). Cl 
wnyicy pod^ą treić ditela Kopernika ogólnie powiedzmy, dobrM. SniadeeU 
« twe) maue) roiprawle o Kopemika. Hnbe w rozprawie o Zaitngach Mikołaja 
Kopernika, Apek, Die Reformation der Sterakoude, Jena I8S2, Banuowikl we 
watfpU do Wanzawtkiego wydania duet Kopernika, Kuchanewiki w rozprawie 
o AMmnoinil w Police lamienczoatj w Panuftalkn Towanjntwk nank ieidyeh, 
ttrfi 1871, krfike, tr«isi>ia ale gnintowniB podaU ipU iieieiD kaląf diieta 
• OkMMh eUł BleUNkieh. 
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osądziliśmy, biograficzne historyczny opis rzeczonego dzieła, w obo - 
bnym zamieścić rozdziale. 

Zanim dzieło Kopernika drukiem ogłoszono światu, uczeń jego 
profesor matematyki na uaivfersytecie WitŁeml)ergskim Jerzy Jo4-_ 
cliim Retyk; ') porzuciwszy katedrę przybył do Frauenbni^ w rokn 
1539, ażeby z światła i nauki Eoperoika korzystt^ i tu ł>awiąc trzy 
miesiące, z manuskryptu, który mu Kopernik pozwalał do czytania, 
ułożył pierwsze opowiadanie o nowym układzie świata; >) następnie 
poz\volił mu Kopernik przepisać dosłownie z dzieła swego trygono- 
metryą zamieszczoną w 12, 13 i 14 rozdziale ksiggi I. o obrotacłi 
cił^ niebieskich; ^) te dwa dzieła zanim w73zło c^owlte dzieło 
Kopernika, rzeczony Retyk drukiem {głosił, które zdaje się za cel 
jedyny miały, przygotować umysły do przyjęcia nowego układu 
świata. 

Na nalegania kardynała Schonberga, któty w lifcie do Koper* 
nika z dnia 1. Listopada 1536 roku z gorącą odzywa się prośbą 
mówiąc: „Dla tE^o mężu uczony głęboko, jeśli Ci nie będę natrę- 
tnym, proszę Cię i Magam jaknajusiloiej, ażebyś c^e to Twoje od- 



1) Retyk, to ni* Jeit naiwijko Ołobf, ■!« miejte*. Jsny było mu nm imif, 
Joachim nMwiłko, tle ie i imo u; nurwał BbeUcai i Uk jwt (wanj p« wtrano- 
DłUch, więc i my tak go twai bfdiimDjr. 

2) RMpmra RMfka po lat pieTwnj vjłila i drnkn nkn IMO v Odaóak* 
n fihodego beńmieniii* pod tytułom : Ad Clariitimnm tinim D. Jotuanem Scbona- 
lam do Ubrił lotolntioniua, eraditiMimi nń M mathamatlcl aiceUentiMimi B. D. 
Doet«rU Nicolai Copamici Tarunaei, Canonicl Tatmi«uit par ^ooDdam TnTimwn 
Uathamatica łtndiainm NarraUo prim^ Dragia wydania wyailo w Buyloi IMl. 
Tnecie, przy wydamn duet Roparnika takia « Bfttylei 1566. Ctwartaw Tabtndn 
1696 w diiele Keploi«>. „Frodromni diuartationom coRaograptucanim." Piąto pny 
Waruftwakieu wydaniu dziel Kopernika 1854 od atc. 488—547 po polaka i po 1>- 
aiiiie ł opDizczaniem o trijkątaeh ptaaklcb i tabLey poUwok dcciw loków koła. 

3} Tiygonometiyą Kopomika wydal Batyk w Wittamberdie rokn IMS pod 
ciulem: nDe lateriboi et angulia tiiangiilonai< tmn pluoran rectilineomn tam 
ąpJiMricoTiun, Ubelloa erndltiatimnt ot niiUałimnt, tom ad planarna Ptolomari daaaoB- 
itnUoDea iDtelUgtndaa, tom toto ad alia mnlU, acriptua Ł Cbiiaaiino at doetiMiMO 
liio D. Nicolas Coparuico Tonuonai. Additu aat Cai 
mMaram lineamn In ciictilo.*< 
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krycie roiłońnikom nauki udzielił;" ■) na zachęty zentnzyannowaaego 
S^^boką mądrością dzieła Kopernika ucznia jego Jerzego Joacbinu; 
nareszcie na usilne domagania się przyjaciela jego, Tydemana Gize, 
biskupa Chełmińskiego, który jak sam Kopernik pisze, w liście do 
papieża Pawła IIL „nieszcz^ił przynitSwek i żądał ażeby dzieło już 
od trzech dziewięcioleci napuane, wydobył z ukrycia i drukiem 
światu ogłosić pozwolił;" ^) zdecydował się nareszcie Kopernik i dzieło 
6we roku 1543 oddał Gizemu z oświadczeniem, że może takowe 
wedle woli swej oddać do oficyny drukarskiej. 

Uradowany Gize bez straty czasu, z funduszem na koszta druku, 
przesłał rękopism Retykowi, który Norymbergę uznawszy za naj- 
stosowniejsze miejsce do wydania dzieła, Janowi Scheuerowi i An- 
drzejowi Ossiandrowi polecił staranie i nadzór nad drukiem. Zaufania 
Retyka nadużył Ossiander, opuściwszy bowiem przedmowę Kopernika, 
swoją na wstępie dzieła do czytelnika umieścił, i taki dopiero ręko- 
pism podał drukarzowi Norymbci^kiemu Joachimowi Petrejowi roku 
1542. Dzieło więc Kopernika ukazało się światu dopiero roku 1543 
pod tytułem: Nicolai Copemici Torunensis de Revolnttonibus orbium 
Coelestium Libri VI ') 

Dogorywał Kopernik, kiedy mu przyniesiono drukowany enem- 



1) Qiimii] ob nm Tir doetiulin*, niii Tibi moIcMiu tam, te etiun UqiM 
•ttiM, aro Teheintn(«T, ot boa taon ioTantnm itndio«ii EonimanicM. VtiiMt. wj- 
4Mi* ttt. 3. 

8) Ptoiłma* iUi ńr mai amutiitimiu Tidemuto* Omni Episcaptu Colmantb 
imenmu, Bt mt ommoni, bonamm KtararaiD ttadioiinimiu. Ii Manitn MBp« Dnm«n 
na adboitotni ett, rt conritiit interćnm »dditU eflUgiMTit nt librnm hune edaMm, 
«t ia huem Undem prodin liDwam, ani Bpod me praMO* aoa io uanwn mmmm 
(olam. Md jam in qiiartnm DOTenninm, UtiUueŁ." — Z tiita dedjkacyjDego do P»- 
«ła m. Wydania WaiMawtUe diid Kopeniika ttr. b. 

S) Dalny tjtnt t«(o diiata tak bnmi : Habei in hoc opeia iam leCMii oata, 
at aadho (ric) (tndiołe laeloi, Hotoi tłeUamm tam &xamm, qa»m amUcamm, tom 
mt Tateribni, tom etiam et racentibiu obaatratiaaibiu reititntoT: K norii iiuiipat 
aa admirabilibtii fajpcthadbiu DTcatoi. Habat elUm tabnlai aipeditiuimaa tz ąnibni 
•oidam ad qaoTii tempai i]nam facillime catenlaie poterii. Igitiir eme, lega frnera. 

Noiimbargaa Joaeb. PatraJoiB aiua UDKLTII. kart liiiiboiranjch IM in bUo, 
Całjr tao niadonaoiiir dodatek tjrttila napiid wydawca OM;r*»der, na odwrotnej ty- 
lalowe) kaitca „Ad lactorem da hrpotbMibu hnjiu operii" w mimice opnaiOKMiąJ 
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phurz dziria jego, dotknął się go ręką już martwą — za chwflę 
uleciała dusza 7. tego ś>viaŁa, który on tak mistrzowsko opisał. 
Jednocześnie przysłał Retyk dwa exemplarze biskupowi Chehniń- 
likiemu Tidemanowi Gize. Szauowiiy przyjaciel Kopernika, otwo- 
rzywszy drukowane dzjelo zgasłego już męża, zdumiał się zotmczywszy 
zamiast przedmowy mistrza, inną niezgodną ani 7. myślami autora 
ani odpowiadającą treści dziełii, więc bez straty czasu te słon'a 
pisze do Retyka: „Wnicając z zaślubin królewskich z Krakowa. ') 
zastałem w Lubawie dw? przysłane od Ciebie eseraplarze, świeżo 
odbitego dzieła Kopernika, u którego zgonie nie ^vprzódy się do- 
wiedzi^em aż iki przybyciu do Prus. Boleść po stracie brata za- 
cnego męża, mógłbym wynagrodzić czytaniem książki, która mi go 
żywego przedstawiać zdawała się. lecz na samem czele postrze^^em 
zł% wiarę, jak Ty sprawiedliwie powiadasz, wiarc^omność Petieja, 



wtaśdire} ptiedmowy Kaperaika, pat«iii liit kBrd]nikl& Schonber);*, Uedjtaeją do 
Pairla IIŁ Indei, a. potem teit dzielą do oeUCniej kaitj. 

Dragie wjnlanie -m roku 1566 v Bacjlei pnez Bet^ha ua tjtnt taki ; (Kco- 
lai Copsmid ToraDODiis de reTolutionibui orbium c(i«l«Miuin Libri YŁ In qnibBi 
■tellarom et fiiarum el eiraticamm motui ei teMribat atque recetitibnt obaerratio- 
nibiii restituit hic auctor. Praeterea tabulai eipeditai Iuculentasi}ne addidit, ta, 
ąnibni eoBdem motui ad ąDodrii tcmpus mathematnm atndioiiu facilliine calenlart 
poterit. Item, de libcis ReTalutionam Nicolai Copenuci Narratio prima per U. Ge- 
orgium Joachimum Rheticnm. Ad D. Joan. Schonerum scripta, Bańlea* n offi- 
dna Henrici Petrink. Kart 213. od kaity 196 pomieueiona \W. Prima Nanstio 
HhWid- Tnecie wydanie z roku I6L7 v Amiterdamie praes Mikdaja HQUen«T- 
uto pod tytaleiii: Kicolai Copemid Tomneniii Aatconomia initamata librit mi moi- 

prahenta, qai de Rerolutionibai orbium eoelettilUD int«ribitar AmitelTodami. 

Addo HDCXYII. w wydania tem, i perwue] i drugiej edjeri blfdy drnkankia 
p(f rawioDe loitały. Ciirarte wydanie Waraiawakie i toku 18&4, b«i wabienia uj- 
poprawnięjufl i Łeitem polłkim i łacińikini itaraniem i pracą dyrektora obiarwa- 
toryiun ffaitiawskiego Jana Baranowikiego przygotowane do draka, zawiera i^rie* 
obtternej przedmowy ttumaeza, iycioryi Kopernika piira Bartotiewieza ; po raz 
pierwai; optutczoną dotąd przedmowę Kopernika, inne piima jego i liity. Obiuny 
opił bibliograficzny i literacki tego czwartego wydani* znajdo)* ii; w bibliotece War- 
iuwikiej 1865 r. I. Piąte wydanie ikollacyonowane z Uamoikryptem, m* wyjić 
V Tonuiio roku 1873. 

1) Tideman Otae by> w Krakowie na ilubie Zygmunta Aogntta i Elżbiett 
lui«imczk4 raknik* c4rkq Ferdynanda i na Je] koronaoyi 6. M^a 1M3, a M«4 
■yi Łipsu dopiero t. r. wrócił do dyeceaji iwo)ej. 
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która mnie oburzeniero, i przykrzejszem od tamtego przep^niła 
zmartwienieni. Któżby bowiem nie oburzył się na tak haniebny czyn 
pod zasłoną dobrej wiary popełniony? Nie tyle może winy przypi- 
saćby należało dmkarzowi, ód przebiegłości iunych ludzi zależnemu, 
ile raczej komuś zazdrosnemu, który żałując że będzie musiał od 
dawniejsz^o wykładu odstąpili, prostoduszności drukarza nadużył. 
A2eby jednak nie uszło to bezkarnie, napisałem do senatu Norym- 
bergskiego, polecając co dla przjwrócenia wierności wydaniu za 
potrzebne uznałem.'- ' ) Następnie prosi Ketyka, aby tę sprawę 
gorliwie przeprowadził, ażeby w tych exemplarzach, które nie wyszły 
z księgami, na nowo pierwsze karty odbić rozkazał, umieszczając 
wła.^ciwą przedmowę Kopernika i objaśtiienie stosowne dla tych 
esemplarzy, które się już rozeszły. Dalej prosi go, ażeby na czele 
dzieła dodrukować kazał życie Kopernika, które Retyk bawiąc w Lu- 
bawie razem z Kopernikiem, napisał był i dał mu do czytania, i on 
wyboniem je znalazł, nakonicc donosi mu o śmierci Kopernika, która 
nastąpiła 28. Maja i zapytifje czy dzieło przesłano Papieżowi, gdyż 
jeśli tego nie uczyniono „on gotów tę przysługę zmarłemu wyświad- 
cityć." Prośby i żądania biskupa zostały bez skutku, nic z tego 
nie uczynił Retyk z powodów trudnych do pojęcia. — Czyżby pa- 
mięć o mistrzu, jak go nazy\vał, z śmiercią jego ustać miała? Nie- 
wiemy — dość — fakta mówią, że nietylko w pienvszem wydaniu, 
ale i w drugiem za staraniem Retyka w roku 1566 drukowanem 
w Bazylei nie umieszczono pierwotnej przedmowy Kopernika. Rzecz 
ta nic małej wagi, którą Ciize tak dalece uczuł, że chciał nowego 
przedrukowania dzieła Kopernika. ^) wymaga, ażebyśmy bliżej zasta- 
nowili się nad nią. — 

Kiedy Kopernik pisał d7:ieio o obrotach ciał niebieskich, pisząc 
o ziemi i o całym systemie słonecznym, ani razu nie użył wyraże- 
nia: ..takie jest moje przypuszczenie, taka jest hipoteza moja, ale 

1) W^Jntck 1 liitn bitknpa Cb«tmińa1cipgo Tid«muw Glte do Rct^kk ł Łn- 
bawj 26. L1|>M 1M3 mkn itnini 640 w Wuiuwikism Tjdania ddoł Koptniika., 
8) Siole DomiDik. Życie UikoUja Kopernika. 78. 
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przeciwnie nuiwiał: to jest prawda, to jest pnekoname moje, stfd 
te2 odpowiednią do swych zasad na ozele dd^ omieścil przedmowa 
w której najwyraźniej mówi — „że odkrycia swoje w jedne całość 
zebrawszy, inaczej wyłożył rzecz całą, niż dawniejsi astronomowie." 
I dzieło i przedmowa Kopernika znane były Gizemu dokładnie w ma- 
nuskrypcie jeszcze, jakże sig więc zdziwił, otworzywszy drukowany 
exemplarz dzieła Kopernika, gdy zol>aczył już na karcie tytułów^ 
Biewczesny dodatek: „Masz tu czytelniku biegi gwiazd nownni ztH>- 
gacone hipotezami," jakże się zmartwił zobaczywszy zamiast przed- 
mowy Kopernika inn% bez podpisu, a zaczynającą się od tego, że 
dzieło całe jest tiipotezą tylko. Mówi bowiem Ossyander, któremu 
powierzono wydanie, czy też Petrejus, w którego oficynie drukowano 
po raz pierwszy dzieło Kopernika, na samym początku przedmowy 
zatytułowanej: O tatadach tego dsitla, te niezgodne z myślą Ko- 
pernika i z dziełem jego zdania: „Nie wątpię, że niektórzy uczeni 
rozszerzoną wieścią o nowości hipotezy dzieła tego, że ziemia się 
obraca a słońce w środku tego świata nieporuszone stoi, mocno są 
obrażeni . . . ." i dalej: „Niemasz koniecznej potrzeby, aby owe zało- 
żenia były prawdziwe, owszem — mogą one być nawet niemniej do 
prawdy podobne. — Przyjmijmy zatem i te nowe hipotezy mając a 
Bobą nie mniej jak dawne przypuszczenia, prawdopodobieństwo. 
Niechaj zaś nikt pod względem teoryi, coś pewnego od astronomii 
nie spodziewa się, kiedy ona sama nic podobn^;o podać nie może, 
aby biorąc rzeczy wymyślone za prawdziwe, nie odszedł od tej nauki 
ciemniejszym, niż gdy do niej przystąpił." ') I te to niedorzeczne 
Błowa przedmowy wywołały ów list Gizego do Betyka, o którym 
mówiliśmy wyżej; — złego jednak nie naprawiono i dzieło Koper- 
nika z opuszczeniem właściwej przedmowy Autora, a z tym fotalnym 
wtrętem wydawców Norymberskiej edycyi, znane było w świecie 
uczonym, aż do roku 1854, to jest aż do Warszawskiego wydania 
dzieł Kopernika. Nieco przed tym czasem w skutek gorliwych »• 



4} w Vania«ikim w^daDiD diiłl Kopanik* itr, 1. 2, 
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Megiiw ziomlniw, dbających o drt^ nam sławę Mikołaja Kop^ika 
gdy odkryto, że autt^raf dzieła o Obrotach ciał niebieskich znaj- 
duje się w Pradze u hr. Nostitza, wystarano aic o wierny odpis, 
o podobiznę nawet właściwej przedmowy Kopernika, i nmieszczono 
j% w wzmiankowanem wydaniu przed samym testem dzieła o Obro- 
tach ciał niebieskich. ') 

Trzy szczegóły poprzedzające list dzieła Kopernika, a miano- 
wieie list kardymda Schonbei^. fatalne przedsłowie wydawców 
pierwszej e'dycyi dzieł Kopernika, i pierwotną samego autora 
przedmowę, znamy ju2 pobieżnie, należy nam teraz chwilkę po- 
łwięcić na rozpatrzenie listu dedykacyjnego Kopernika, którym 
papieżowi Pawłowi tU. poświęca uczone swe dzieło. „Wiem ja to 
dobrze, Ojcze Święty," mówi Kopernik, „że jak tylko dowiedzą się 
niektórzy, że ja w dziele mojem o obrotach ciał niebieskich, przy- 
znaję kuli ziemskiej pewne biegi, zaraz oni przeciwko mnie po- 
wstaną i potępią to zdanie moje .... dłi^o się wahałem czyli mój 
wykład dowodzący obrota ziemi mam orosić światu czy też nie . . 
Gdym się nad tem zastanawiał, obawa pogardy jaką na siebie ścią- 
gnąć mogłem z przyczyny nowości mej teoryi .... o mało mnie nie 
skłoniła do zaniechania zamiaru wydania ułożonego dzida." Mówi 
potem o zachętach przyjaciół nalegających nań, aby dłnżej nie 
zwlekł ogłoszenia głębokich pomysłów swoich, co temi zakończa 
^owy: „Uprzedzali mnie, że im niedorzeczniejsza teorya moja 
o biegu ziemi zrazu wydawać się będzie osobom wielu, tem wię- 



t) Autograf diietk KnpernUs po wydmkawuiiii, loittJ iiq * rfka Jiiiego 
» Bctyka, oi niego pn«uedt do )*ki«goi Walwitego Othans, od tego Otboiw 
w Toko 1S03, 19. Gnidni* oabyl rfkopiim Jskdb Chriitmano dziekan wfdiiato sitak 
w Heidelbergu. Od Chrinmauaa w roku 16)4 dnia 17. Styciuia kupił to diieto 
do nrojej biblioteki » Heidelbergu Jan Amui Kiorauui. Z Heidelbeiga doMał rię 
tCD ceiwj' rqkopi«m na Silnik, gdiie OKo Freiherr tan Noititi Preiu nacielnj w re- 
gencji SilątkieJ La panowuiia Ferdynanda IL ruem i iimemi kiifgami aabylrfko- 
piin od }akleji irdowy. Odtąd uacowny ten autograf pnecliowjirao]- jeit ttarannis 
« bibliotece hrabiów Nettitadw w Pradze. Terainiejiiy właściciel biblioteki, łir. Er- 
win NoMitł poiweUł latkawie fMogralówać kattf * Autografii, wUinie t^ przemów;, 
ktira Jako IModnik wcboda w eUad ^buinu na eiterectuetną tocznicf Kopernikai 
Jako Jedna i tablic fotodrakowana p« obu itronach. 
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kszego awielbienia i względów dozna, gdy przez c^łoszenic moich 
wyjaśnień, gruba mgła niedorzeczności, mocą najoczjwistszycfa do- 
wodów usuniętą zoi-tanic Ulegają« tym namowom i zachęcony 
obietnicami, pozwoliłem nakoniec przyjaciołom moim. ażeby dzieło 
od dawna wyczekiwane wydali. Nie wątpię, mówi dalej, ie uczeni 
i głębocy matematycy pójdą za moją teoryą, jeżeli nie powierzcho- 
wnie ale z gruDti!, czego nadewszystko domaga się ta umiejętność, 
zeclicą roK^trząsaC; i bada<^ zebrane przeżeranie dowody, na poparcie 
twierdzeń moich. Ji'żeli zaś przypadkiem znajdą się lekkomyślni 
([uiTaióXoYO[) którzy nieobeznani z żadną częścią matematyki zechcą 
wszelako o kaidej sąd swój dawaó, powołując się na pewne 
iniejsca Pisma :^wigtogo, źle do tego celu naciągnione i ośmielą się 
dzieło moje ganić i potępiai^ oświadczam . że o' takich wcale nie- 
dbara, tak dalece, że nawet sądem ich jako płochym gardzę.... 
Prawdy matematyczne mogą tylko matematycy rozbierać i oni to kie- 
dyś wyrzekną, że ta praca moja nie będzie bez pewnego pożytku i dla 
sprawy kościoła, na czele którego Wasza Świątobliwość stoi obecnie." ' ) 
Z porządku rzeczy należałoby tiTaz opowiedzieć treść dzida 
Kopernika o Obrotach ciał niebieskich. Zważy^vszy jednakże, te 
taka nikogo nic nauczy astronomii, że pobieżnie opowiedziana tre»ć 
owa, nie może nam dać dołdadnego ^yyobrażenia o dowodach przy- 
wiedzionych przez Kopernika na potwierdzenie prawdy przez niego 
światu ogłoszonej, że znowu obszerne studya nad dziełem przechodzą 
zakres pracy nui^zej; nakoniec zważywszy, że dwie podobne prace 
mamy wybornie skreślono przez dwóch uczonych mężów, Śnia- 
deckiego -) i Baranowskiego, '■') ograniczamy się na kilku tylko 

1} Wyjątki t lił^li) dedrkacyjd^go do PawU III. Papieża « wydaniu War- 
łzairikiem Kopernika od itr. 4 do 9. 

2) Roiwiiftania ladania ktAre Towarzyitwo Waruawłkie PnyjaciAI Xank 
du odpowicdii V roku 1801 ugtotilg: Oddsjąc hołd Tinnej poobwalf Mikołajowi 
Etipernikowi, pokazać }ak «ipl« mu winne były nanki niKtematyczne, mianowjei* 
astranoiiiia w wieka w którym żyl; i których poprzedników. Jak wiel« i Jakim 
iposalwm knrzystal i jak wiele mn tą winne w czaiie teraźniejnym. Rozprawa ta 
dnikowKna trzykroć w Języka pakkim, tlumactoiia była na jfiylu: Francniki, Ao- 
fielski. Wiotki, Nirmieeki, Rotyjski i Perski. 

3) W Wansaw^iem wydania dłiel Kopernika od Stu. IV. do XXX, 
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wyrazach, które wiążą życic jego, z nauką światu odkrytą. Tyle 
razy więc rzeczoDC dzieło o Obrotach ciał niebieskich podzielił 
Kopernik na sześć ksjiąg. W pierwszej wysla\via widok ogólny 
świata i obraz całej nauki; w drugiej obejmuje naukę o ruchu 
ziemi i o g\viazdach stałych; w trzeciej naukę o słońcu: w czwartej 
o księżycu i zaćmieniach; w piątej i sz<istej o planetach: Saturnie. 
Jowiszu, Marsie, Wenerze i Merkurym. 

Oto najt^ólniejsza treść, tytuł, że tak powiem dzieła Koper- 
nika, w kt4^r(.'m objęta jest cała nauka dzisiejszej astronomii, na tern 
się głównie opierająca, że królem planet wszystkich jest słońce, 
w około którego ziemia tak jak i inne planety bieg swój odbywa. 
Taki jest ogólny ryi« nauki, którą ten głęboki myśliciel pierwszy 
objawił światu uceonenm. Tymczasem świat się nie poznał, jedni 
to odkrycie potępili i odrzucili, inni wyśmiali i wysz]'dzili, inni na- 
koniec odarli z zasługi naukowej i wynalazku, innym je przypisując 
filozofom i astronomom, ^eby więc stanowczą dać odprawę tej 
niezliczonej liczbie nowoczesnych krytyków, którzy wielkie odkrycia 
Kopernika poczyti^ją za wznowione tylko dawnych filozofów pomysły, 
jak to w najnowszych czasach uczynił uczony liistoryk Cantu , ze- 
stawimy wybrane miijsca z starożytnych autorów, tyczące się po- 
mysłu Kopernika, z których przekonamy się, że nie miał on tych 
pomocy z dawnych astronomów, o jakie posądzają go niektórzy. 
Następnie, abyśmy pomysły Kopernika m<%li podnieść do tej mel- 
kości na jakiej stoją w istocie, damy obraz nauk astronomicznych 
z toj epoki w której żył Kopernik, pokażemy jakie miał trudności 
do zwalczenia, chcąc zadał* kłam nauce, w którą jak w prawdę 
najwyższą wierzyli wFZ)'scy. I nakoniec odkryjemy bolesną ranę 
jakiej mianowicie wdzięczności doznała od świata genialna nauka 
jego o obrocie ziemi i przez jak długi czas nieprzyjmowaną i po- 
tępianą była. 

Z najdawniejszych filozofów greckich, pomijając innycli nie- 
pewnych, kilku wymienimy, których teorye o budome świata znane 
«ą w historji filozofii, z tych: 
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Seno&nes utrzymywał, te ziemia aby si^ stale ntr^rmać mo^ 
w przestrzeni , ma pewijc podpory, które ją utrzymują w róvnio- 
wadze. Takiej lichej zasadzie sam zdrowy rozsądek a cóż dopiero 
jaka taka nauka przeczy logicznie. Owa Xeno£aDes& podpora, 
dźwigająca tak wielki ciężar, ziemię całą, musiałaby mieć imią aa 
którejby się opierała podporę, a ta znowu inną, i tak it do uie- 
skończoności musiałoby być podpór i podstaw. Słońce zaś, księtyc 
gwiazdy i planety, podług tej teoryi przebywając resztę drogi 
z drugiej strouy ziemi, mu:3iałyby mieć dla siebie niezliczoną liczbę 
otworów, dla wolnego przecliodu bez przeszkody dla innycłi ciał 
niebieskich. A ponieważ żadnego z tych wypadków zdrowy roz- 
sądek przypuścić nie dozwala, zatem i mniemana podpora Xeno&- 
nesa nader mizernym jest argumentem w budowie świata. ') 

Tales z Miletu założyciel szkoły Joóskiej, utrzymywał, Łe 
woda jest pierwiastkiem, z której świat powstał, ziemia zaś jako 
kula pływa po wodzie (ś^uSa-coi) a jej ruchy kołyszące się po- 
chodzą od trzęsień ziemskich. 

Anaximander krewny, przyjaciel i uczeń Talesa, jeden z nąj- 
celniejszycb wyobrazicieli szkoły Jońskiej, równie jak Tales przy- 
puszczał siłę wszystko poruszającą, tylko nie wodę jak mistrz j^o, 
ale coś nieskończonego (e!nstpov) i nieoznaczonego (JtStoptSToy). Inni 
dodają, że z tej nieskończoności przez oddzielenie pierwiastków 
sprzecznych, c\e\AA i zimna, suszy i wilgoci, wynikają rzeczy skoń- 
czone, rzeczywiste i tą skończoną rzeczą jest ziemia; kształt jej 
nadał walcowaty. Słońce podług niego unoszone było w powietrza, 
gwiazdy zaś jakby gwoździe brylantowe do kryształowego sklepienia 
były przybite; oba te rodzaje ciał nie spadały pod ziemię, ale się 
obracał}' ok(^o niej, słońce zaś znikało dlatego tylko, że od g^ 
ziemskich zakr)'wane było. 

Anaximones, uczeń Talesa, w wykładzie o budowie świata po- 
szedł za zdaniem mistrza, tylko, że do pierwiastku wody, przyłączył 

1) Opinie flioiof&ir Um gdzie nie będue adporiedniej cytaty, biorę i noicli 
DoUtek nkadcmickich, slb« tei r. hiitoryi RlozoGi Henryka Bilten. 
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jeszcze pojęcie pierwiastku powietrznego eteru, w którym upatrywał 
^ówną część składową duszy ludzkiej i zwierzęcej, wladzcą w wszel- 
kiej materyi , przenikającą ją wskroś, od krańca świata' do krańca, 
i przez zgęszczenie lub rozrzedzenie jej, tworzącego żywioły: 
ogień, wodg i ziemię. Niebo według oiego jest ciałem stałem, na 
ktłSrem słońce, księżyc i gwiazdy pędzone zgęszczonem powietrzem 
i otoczone ogniem eterycznym obracają się na około ziemi; sama 
zaś ziemia jest płaską, pljnita w powietrzu i stanowi punkt środ- 
kowy wszechświata. 

Anaiagoras, uczeń tak2e szkcdy Jońskiej, utrzymywał, że da 
początku istniała materya zupnie haotyczna, którą otaczał eter 
w skutek nieustannych krążeń baosu i eteru powstała ziemia, od 
której w skutek gwałtownego krążenia tegoż eteru oderwf^ si$ 
toyła kamienna, wzniosła się wysoko, zaj^onęla, i to jest słońce 
błyszczące. 

Te niedorzeczne teorje o budowio świata dopiero co przyto- 
czonych filozofów, nie przyniosły nauce astronomii ani pożytliu, ani 
szkody żadnej. Nieznajdując zwolenników, gasły z życiem autorów, 
dlatego o tych wszystkich opiniach filozofów o wszechświecie, słabe 
nam tylko historyczne pozostało wspomnienie. — Inne, które teraz 
przytoczymy, pokażą uam nowe wprawdzie bałamuctwa rozumu 
łódzkiego, ale dowiodą zarazem, że od najdawniejszych czasów bie- 
doy człowiek podnosił w górę wzrok swój i szukał prawdy, szukał 
natchnienia, któremiby wytłumaczył sobie te prawa jednostajnie 
powtarzające się w niezmiennej naturze, a zostające w tak dziwnym 
porządku i ładzie. Aż nadszedł wreszcie czas, iż Pan Bóg wzbu- 
dził męża, któremu odkrył, że tak powiemy, niedoścignione rozumem 
ludzkim tajemnice. Tym mężem był jak wiadomo Mikołaj Kopernik; 
geniusz ten wspomożony łaską Bożą, wsparty głęboką nauką, j^ 
się wielkiego zadania, objaśnienia dzieła stworzenia świata, jaki 
przed tysiącami Uit" wyszedł z rąk Przedwiecznego Pana. Jalde 
miał naukowe pomoce od poprzedników w opisie budowy i^wiata, 
ctf korzystał z nich i o ile, zobaczymy. O oiekl^iiych sam wspo- . 
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mina w liście dedykacyjnym do Papieża Pawła III. i tych tu wyli- 
czymy, innych, których opuścił, albo którzy mu nie byli znani, 
z powodu że pisma icb ogłoszono drukiem dopiero po śmierci Ko- 
pernika, nie pominiemy także; tym albowiem sposobem pokaże się 
do oczywistości, że ten wielki astronom surowy O^lko wziął pomysł 
od starożytnych, który dopiero siłą geniuszu swego i nauki, sta- 
nowczo zastosował w praktyce do gruntownego objaśnienia budo«7 
świata. „Gdy się nad tĄ niepewnością podaii matematyków,'' [ńsie 
Kopernik ■) ,,w tłumaczeniu ciał niebieskich dłi^ zastanawiałem, 
bolało mnie, że uczeni tak pilnie zgłębiający drobne rzeczy ziem- 
skie, nie dostrzegli stałej zasady, w wspaniałej budowie świata, 
który dla nas ów najlepszy i najdoskonalszy Budownik stworzył. 
To było mi powodem, 2em przedsięwziął dzieła wszystkich uczonych, 
które pod ręką mM mogłem, odczytać i w nich szukać, czy któl? 
z nich kiedy nic wspomnifU o innych jak dotąd utrzymi^ą biotach 
ciał niebieskich. Jakoż rzeczywiście doczytałem sif najprzód w (^• 
ceronie, że Nicetas mniemał iż sig ziemia porusza. Potem znala- 
ziem także, że Flntarchus i niektórzy uczeni byli t^oż samego 
zdania, na dowód przytaczam słowil tego pisarza: „Lubo powsze- 
chnie uczeni utrzymują, że ziemia stoi i nie rusza się, Ftlolius 
jednak Pitagorejczyk przeci^Miie twierdził, że ziemia bieg odby^va 
około ognia środkowego, po kole pocliyłem jakie w biegu rocznym 
słońce, a miesięcznym księżyc opisują. Heraklides zai Foutycki 
i Ekfantus Pitagorejczycy wprawdzie pewny ruch ziemi przyznawali, 
lecz tylko taki, że się ona w przestrzeni przenosić i miejsca swego 
odmieniać nie może, ele że obwiedziona pasem nakształt kobi, 
ot>raca się od zachodu na w.'4Chód około własnego środka. >) To mi 

1) Hwc igiCnr iDceftitudinem MathimMiwnim traditionem cwn dra dmcbib 

TSTolTereni Ad Fontificem Paulam m. Nic. Copaniici Prafklio io libnł r«- 

TUłntioiiun pag. 7. 

2) Dzieła Koperaik* Wydtuile WsnMwtki* Mr. 7. Um do Papisia. Ten mU- 
toi teit piij-tacza Eoperaik po grecku: „oi piv SKKot jiivtt^ rijv ]t,v iIidoK^ tt 
(luftcFf^io; x'ix}.iii T-.ifi^tfiaSiii irtpl rA Trjp KaroKUK^gj XcE4u Aii.<i(Tpa;nuc ^,X(ip >■■ 
mM^T). 'HpaxJ.t(ii)c ó novTlxac, lai 'E3if«vtos 6 [luacr^wi vivojai (tl^ t1)« 7^ 
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di^o powód, mówi dalej Kopernik, £« i ja o obiegu ziemi myśleć 

zacząłem" Tyle mamy zeznań samego Asti'Ouomn. Pomijając 

Arystotelesa, Euklidesa, Hipparcha i Ptolomeusza, których Koper- 
nik w texcie dzieła często wspomina i obserwacye ich przyjmiye 
lub odrzuca, przejrzyjmy teraz tych autorów, których, jak sam Ko- 
pernik mówi, nie miał ich pod ręką, przejrzyjmy i tych, którzy 
w epoce Kopernika uie byli jeszcze znaui światu , wszelako rozwi- 
jali od czasu do czasu teorjc swe o ruchu ziemi. 

Egipcyaiiie utnymywali, że Merkury i Wenus krążą na około 
słońca, ale utrzymywali tylko a nie dowiedli. ') 

Eudemus w historyi astronomii świadczy, że w szkole Pitago- 
resa w pi^owie szóstego wieku przed erą Ghrześciańską, utrzymy- 
wało się podanie o obrocie ziemi. >) 

Plutarch w żywocie Numy Pompiliusza te pisze słowa; „Po- 
wiadają te Numa zbudował okryła świątynię Westy, dla przecho- 
wy\vania niewygasłego ognia, naśladi^ąc w tcm nie ziemi postać, 
jako Westy, ale postać całego świata, w ktiirego środku Pitagore- 
sowic kładą ogień, kt^ry Westa i jednostką zowią, ziemi zaś, która 
wedle nich nie stoi w środku i nie spoczywa, lecz się około ognia 
obraca, nie liczą do najznakomitszych órI świat składających. ') 
Z czego pokazuje się, ^e Pitagorejczykowie przypuszczali bytność 
jakiegoś środkowego ognia, około którego ziemia się obracała, czyli 
zaś przez ten c^ień rozumieli dońce, wigcej jak wątpliwą jest rzeczą. 

Arystoteles w dziele o niebiosach mówi: „Co do p(rfożeniei 
ziemi filozofowie nie jednego sij zdania, wszelako większa część 
tych, co niebo za ogi-aniczone poczytują, mieszczą ziemię w środku 

tego nieba Inni utrzymują, 2e w środku jest ogień, a ziemia 

obraca się około uiego jak g^yiazda, z czego powstaje dzień i noc... 



1) HacroUał CommcDUrionim lib. I. cap. 19. 

2) Wiuauwiki Hutorya LiUraturj IX 479. 

3) FlaUicb — w Siiau Fompilitu IX. 26. 
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Przypuszczają także drugą nam przeciwległą ziemię, którą 'Avt^^av 
przeciwzieniią iiazjwają. ') Na tę prżcciwziemic wpadli Pitagorej- 
czycy takim ^poi^obcm. Niebo jest całkowitą harmonią i liczbą, stąd 
jeśli się gdzioś jakąś przerwę w liczbowych stosunkach rzeczy po- 
strzeźc, potrzeba zaraz dodać takową niedostającą liczbg, aby tym 
sposobem zupełną otrzymać ci^ość. Liczba dziesięć Aaxa{ jest zu- 
pełną ilością, i całą naturę liczb zawiera w sobie, a ponieważ mó- 
wią Pitagorejczycy. że na niebie widzimy tylko ciał dziewięć, więc 
trzeba znaleść dziesiąte, a tern ciałem jest przeciwziemia 'Avt[x&»v. 
To samo co Aristoteles mówił o nauce Pitagorejczyków, po- 
wtarza i Simpticius. Pitagorejczycy poczytując liczbę dziesięć za 
doskouałą ilość i rozumieją, iż obracających się ciał niebieskich 
w około siebie dziesięć być musi. Za jedno poczytają całe niebios 
sklepienie wraz ze wszystkiemi stalemi g\viazdami, potem idzie siedm 
planet, potem nasza ziemia, potem przeciwziemia 'Avti^dtBv, i tym 
sposobem dochodzą do całkowitej harmonii, która leży w liczbie 
dziesięć. <) Przyjąwszy liczbę dziesięć jako całkowitą harmonią w bu- 
dowie świata, inny jeszcze dla ciał niebieskich wymyślili porządek 
Pitagorejczycy mówi Płutarch: „potrajają odl^łość ciał od środka, 
bo biorąc ogień za jedność czyli monadę, na przeciwziemię przy- 
pada trzy części, na ziemię dziewięć, na księżyc 27, na Merkurego 
81, na Wenus 243, na słońce 729, że zaś ta liczba jest zarazem 
kwadratem i sześcianem, dlat^o słońce raz kwadratem, to znowu 
sześcianem nazywają. 1 tak następnie potrajając przechodzą inne 
ciała niebieskie." ^) Oznaczone tutaj liczby nie są żadnym wypad- 
kiem oł)senvacyi wymiaru i rachunku, lecz jedynie mają związek 
z teoryą tonów, którą się Pitagorejczycy gorliwie zajmowali. Pita- 
goras albowiem odkrywszy stosunek drgań cif^ brzmiących, poło2ył 
fundamenta muzyki za rzetelny domyślnik harmonii świata. 



1) AmtotilU Stagiriu L d* C«1d Llbt. U. Ckp. Xm. adku T«dm. UDU. 

2) Coin«aUr. 46 la libr IL pag. t!4 

3) Hntareh ds uiiinw pnetCRtioii*. 
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Molaus, zwolennik Pttageresa według ^'iadectwa Diogenesa 
La^rtissza, ■) ,,plcrK-szy miał nauczać w £Uiro2ytnodci, te ziemia 
w koło Blę obraca, i że wszystko na śniecie dzieje się wedle ko- 
uieczDOści i łiarmonii." Inni twierdzą, mówi tenże LaSrtiusz, że tak 
nauczał Nicctas z Syrakuzy. Plutarch znowu o Filolausie te pisze 
^owa: ,.Fil(daa3 przypuszczał, 2e we środku znajduje się c^eii, 
około którego przeciwziemia, po kole rozleglejszem, niż zamieszkana 
przez nas ziemia, obraca się tak, iż oba ciała stoją naprzeciwko 
siebie, to jest po innej stronic wewnętrznego ognia, dla czego mie- 
szkańcy jednego, mieszkańców drugiego widzieć nie mogą." A na 
innem miejscu pisze: .,Powszecłinie mówi^ filozofowie, że ziemia zo- 
staje w spoczynku, lecz Fłlolaus Pitagorejczyk twierdzi przeciwnie, 
że równic jak ^ońce i księżyc, po ukośnem kole obraca się około 
ognia ćrodkowego. >) 

Nakoniec uczony Stobens, także tiam zostawia świadectwa 
o filolassie. „łllolans, mówi on, przypuszcza podwójny ogień, jeden 
w środku świata, drugi kt^ry wszystko zewnątrz otacza. Środkowy 
według swej natury przedniejszy jest Około niego obraca się dzie- 
ttięć boskich ciał, to jest: Niebo gwiazd stałych, potem coraz w mtiiej- 
s^^cb kołach planety, słońce, ziemia i przeciwziemia ; po nich nastę- 
puje ogień, który podobny do jdonącej ziemi, znajduje się zewnątrz 
tejte ziemi. ') 



1) Snnt qiu PhUoUam, amninm piimam diiuw putaaC tcrrun maicH in or- 
iMni. lU NlMtuD SnoeBUDODł h^fw MoMniia koMrem łtaUnnt" DicgMiu ŁUr- 
tiu d« Yitii. VIII. Sb. Philolaiu Pythagoriciu igai mnliiiiD deftrt locum, ĄWti łi 
qB>ai £>«w «aiteni MCiudam uitlhtaDi, ttrtiam ei in qiiB no* defMant, larm, dUa 
Cl adreno M eoDtnrło, mota drenmTerteDtii nuda B( at ąiai io bo* ««Dt Urrk, *b 
iii qai oonłtituli in iltan innt nań eMDłnMr." PlnUtehai. D« pUdt. Philołoph. 
m. ni. C•^ u. aditio Xrlwidri I630. 

S) Alii FliiloMpU teiram immotom T«mui«ro Mntiont: PUloUu tmo P;- 
tkagarau Mmm in abeta forri rdebat eirsara ifnsB (lolwn) oircnlo obliqna in morein 
włii «t InoB Hendidai aotMi Pgutieai n EopbuitM Prtbagoren* tertK ąuidem mo- 
tan Irihiaiit, non nt loco lao nMdat, Md rota iiuUi circa u«n dtcoinTsitatat ab 
MCHUTenu artaiB cum tnom Matram. Plttudmi looo duto ttf. Uli. — OUa- 
tni* ibtwt « HwaUidt^a i £kI*utMi« odałDą b« ŁsUb do nat; ^ na nartf pnej ttroonior. 

9) Stobmu. EdofK jitpitm et efbicB L PUloUni. 



DigilizedbyGoOgIc 



A na iDBem miejsca tMiże Stobeas, s z nin Plntardi, Eaze- 
.binsz i Achiles TatiuB to piszą: ^lolaus n&aczał, te słośce jeat 
Bzkliata tafla, która światło i ciepło z wewn^trzD^^o ognia pofyka 
i ziemi prsez odbicie udiiela." ■) 

Taka to była nauka o ćwiecie, przez Pitogoresa i ucznia jego 
Filolausa głoszona podobno świata; podobno mówimy dlatego, ie 
obu tych filozofów pism nie mamy, a ich teorye późnieju dopiero 
filozofowie zebrali z podai^ spisali i oj^osili, wiele z tych ułamków, 
!^cga XI. i XII. wieku ery naszej. 

Z Plutarcha i Euz^osza dowiadujemy si$ także, jako EkCaotee 
z Syrakuzy i Heraclides Ponttcas, obaj współczećui Filolaosowi, 
przypisywali ziemi ruch, ale tylko wirowy, około punktu &x»dko- 
wego, to jest ognia od zachodu na wschód. >) 

W innem miejscu Plutarcha i Stobeusa czytamy : Heraklides 
i PUagoreeowie uwatają katdf gwiazdf, jako świat, kt<^ wisiy 
w niezmiernej przestreeni niebios, składa się z ziemi, powietm 
i wody. ') 

Nicetas z Syrakuigr *) initd utrzymywać, jak mówi Teofrastus, 
że niebo, słońce, księżyc i gwiazdy, słowem wszystko co jest nad 
nami, w swem miejscu stoi, i że w całym świecie nic się nie rusza, 
jedno tylko ziemia, która przez nader szybkie kołowuiie si% i krę- 
cenie, też same sprawuje fenomena, jak gdyby {nry spoczywigtcej 
ziemi niebo sig obracało. ') O tej hipotezie Nicetasa wyrata się 



1) Stobmu Eeloge, Platarebu de pteeU. PUloMph. Emtbtai Pni^MMii 
EvHfdiM. ^ 

5) FlnUTCh d« PlMidk PhUaMphannn DL 13. Enwbtu Prapantia Erasf*- 
lic* XV. fiS., ityiej Ot. 293 oote 2. 

3) NIektAnr piuą nie KleMM, >!• EOketH I HiotUi. 

4) PlaUrch da płac. philotoph. I, e. Stobmu Edoga PhjtiMB XXV. &14. patn 
takie ati. 290 noU 2. 

6) Cjceto w OnwUoDM Aeadatnba lib. 11. 38. paTi^ąe lit na luit«rn Tm- 
fncta tak ptne: Nlcetaa STraonilBi. nt lit Thaoi^infta*, wshun, aolani, łanao, Mai- 
lai inpera dMiiqne oamia lUn ceneeti neqaa pTMw terram nn nllam m nmai» 
■DOtari; qaa qanm circnm aian nunma oeładtaH COBTtrtat at torąmaat, aadea 
•Sd omnia gB« ń itanU teira etałnm noTttMor. Atqna bof M 
TiBWN dic«N qiudam arUttaotiur Md paolo obMaRni." 
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Płutarch temi tdowy: „Tales i jego uczniowie miiwią tylko o jednej 
ziemi, Nicetas zań Pitagorejczyk o dwoistej: naszej i przeciwzi^ni, 
z których nasza ziemia obraca się „kołuje eię" oki^o ćrodkowego 
ognia." Zdanie to zdaje się że potwierdza Bli^enes LaSrcius, gdy 
mówi:, „Pierwszy Filolaus miał nauczać, że ziemia w koło obraca 
się, inni za^ takowe zdanie Nicetasowi z Syrakuzy przyznają." ■) 

Do wspomnionych już podań filozofów, którzy mówili o obro- 
cie ziemi, co najwyżej to wirowym tylko, dodajemy jeszcze jedno 
miejsce z Platona, aczkolwiek wątpliwe dotąd, ale zawsze ciekawe, 
mówi bowiem, że ziemia spoczywa w środku osi nieba, okc4o której 
jest obwinięta, „albo obraca się." ») 

Arystoteles, uczeń Platona w dziele swojem o Niebie mówiąc 
o nauce miatiza dodaje, że ten2e naaczał, jako ziemia stoi w środka 
świata, i obraca się około osi przez świat przechodzącej ') ale 
miejsce to, tak Arystoteles, jak i inni komentatorowie objaśniają 
w ten ^h)SÓb, że tu jest mowa o wirowej tylko hipotezie, gdyż 
sam Plato na innem miejscu dowodzi: „że boska istota zrobiła zie- 
mię naszą Btfuoup:^^, to jest działaczem dnia i nocy. *) 

Nad tą hipotezą Platona, o otu-ocie ziemi, zastanawiał się 
późnig Plntarch i tak się wyrazi: „z takiem zdaniem jak Plato, 
który przypuszczf^, że ziemia kołuje ^ę w około siebie, wystąpił 
później w kształcie faipotozy Arystareh z Samos. ^) Mąż ten rząd- 

1} Fłntudt d« PlMidii Płułotophoram IlL 3. 

2) T» n^tc* C;hm jnjtaeit w Trumuiu tauii łtowj : ^un Tani Utmb 
•ltric«m pofbHn qiia trkjecte aia initiiiMiir di«i Doetiiąna aSaotrieam aandamąna 
cutodMn uiti^Blidinam daantm ndnit aMa aonun ani intra ettlom gigDaTaDtnr.** Ci- 
•ara. Timani editio Niaardm FaiU 1S&2. IT. 580. C^ X.) W orygiutla ui PUtou 
ynMtaimacnnia pnax Cycaran* łlava: qnN traiccto aia młttaatoT, tami miaty 

hji oddana wTniy: „ńk^jjUtic inpl Tav Bid nonrAt i»Xav TtTafihn kUlra 

4ot^ Dia lą «7j»ioion« dokUdnla, Altn bavMV lueij Uk dobne obróiąj, 
jak i AtMi. Stąd pewitija pfUnia eiy Plato chciał fowiediM, i* dand» ipoeijwa 
V tndka ui nieba « okido oia) obwinifU, cij tai obraca lif około om pnn tro- 
iak liab*. Otii gdy atanirtH ni* wrCłamacłytl doUadma mjtti Platona, inrtl to 
>ag« d«M *Mpłlw« Mttała. 

S> Ailttatolto. De Cało LIb. U. Cap. X1U. 

4)'Cc>BBMnt. Aramit ad C^ XIIL 4a Cnie Edit Tantt HDŁ. 

6) OoMatiaiiei PlatoniMi L e. 
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kiego geniusEu, którego Witniwiusz w dziele swojem npl yv(ABn 
xal dicoTn;^cmiiv ^I^oy xal a(X.iJvi]; pod fn^ędem wielkich i rftiajA 
wynalazków, porównywa z Archimedesem, jak wiadomo, piearwa^ 
zaczął stosować geometry^ do astronomii , i za pomocą niektdrych 
obserwacyi ozDaczał stosowną odległość i wielko- ^ońca i ksic^CŁ 
Błędne to wprawdzie były obłiczenifl, ale zawsze wBkazy«'aly jakfś 
drogę, po której idąr późnit^jsi matema^cy, doezli do tych wielkich 
rezultatów, jakiemi dzisiaj szczyci się astronomia. (Mt uczeni 
historył^rafowie astronMnii, badając pisma Arystarcha, przekonali 
się, te tenże pi-zypuszczał nietylko wirowy obnit ziemi, około siebie 
samej, ale inny jeszcze niesłyctianie szybszy, po ' okośnem kole. 
O tern ważnem przypuszczeniu Arystarcha przecbowi^ się wiado- 
mość, nie w jego pismach, ale w małem pisanka Archimedesa 
Wa^iUvqi seu Arenarius albo De mimero arenae, odłoTtem i ogło- 
szonem w KYI już wieku, w lat trzydzieści blisko po ogłoszenin 
systemu Kopernika. ') W tem dziełku Archimedesa czytamy, te 
możnaby obliczyć liczbę ziarnek piasku, które nietylko wypełniają 
ziemię, ale ś\viat cały, jakkolwtekbyśmy go widkim poczytali. Na- 
znacza dalej kuli ziemi jałcnajrozleglejsze gr&nice, t przy tąj spo- 
sobności, te pisze słowa: Pod wyrazem xoa(Ms astronomowie rozor 
m&}% zwykle sferę, której środkiem jest środek ziemi a średnic& 
odległość od słońca. Ale Arystarcb z Samos twierdzi: 2e xoi3{»o< jest 
daleko większy, bo wedle jego hipotezy: „przypuszcza się, 2e gwia- 
zdy i ^ońce pozostają nieruchome, ziemia zaś obraca sSf naokoło 
słońca po obwodzie kcda, które w środku biegu (?) jest połotone; 
że zaś sfera gwiazd sU^cb, która się rozciąga około tego sanM^ 
punktu środkowego co słońce, co do wielkości swej jest równie 
wielką jako po kbWm się przypuszcza że się ziemia porusza, 
przeto ma ten sam stosunek do odległości gwiazd stałycłi, jaki 

1) Ddeto ArohimideM Cł^Bf^filTi);) malaiioot }ijU V r. 1S70, i wjdn- 
koTBiM ruem z innetni pnu ałkwntga gaomitrt ntcjAikł^fi MaanliMt; w «• 
IM fotem, wjdanis to Arehimtdeia tak niueialOi ■• dw« tfiko ottiTto azsm- 
plMH, I ktirreb wrwt vebiono wydania v 1681. A prawd^wi* ulknrila wyda- 
nie Arebim*d*W tawdiifaamy dc^iero TonllaBn w Oshrdii* ITW n^ 
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sMhovnye punkt Arodkowy sfery do jej pomerzcfani. ■) I jasną tę 
myśl Arystarcha zakończa Archimedes tętni słowy : „Jest rzeczą oczy- 
wistą, 2e to nie jest podobne do prawdy przypuszczenie, bo ponieważ 
irodek sfery żadntg nie ma melkości, więc nie można sobie wystawić, 
aby między środkiem sfery a powierzchnią stosunek jaki zachodztt." 

To apodyktyczne zdanie Archimedesa, jeżeli było znane Hipar- 
chowi i Ptolomeuszowi, snąć wielką u nich miaio wagę, skoro w dzie- 
łach BW)'ch naukę Arystarcha o budowie świata jak naj^ębszem 
ptdoryli milczeniem. A je2eli ci dwaj wielcy astronomowie w takiem 
a^wmueniu zostawili naukę tego filozof, na pewno powiedzieć 
moiemy, że i Kopernik z nauki lej, aczkolwiek najbardziej do prawdy 
jego zbliżonej, żadnych nie miał pomocy, żadnej nie odnió^ korzyści. 

Tyle zamieściwszy hipotez dawnych mędrców greckich o bu- 
dowie świata, z których Kopernik, jak to pokazaliśmy, uie móg^ 
konystać i nie korzystał, nie modemy pominąć przechowanej tra- 
dycyi w dawnych księgach żydowskich, w których teorya obrotu 
ci^ niebieskieh, nie jasno wprawdzie, ale w zbliżeniu do prawdy 
z)4)isaną została. I tak w talmudzie Babilcmskim (Talmud BabU) 
rabina Aszi syna rabina Simajego urodzon^o 352 a zmarł^o 427, 
w traktacie pod tytułem Pssachim te czytamy słowa: „Opowiadali 
rabini: uczeni Izraelscy utrzymqią, że keAo (sfera niebieska) jest 
nieruchome, a planety obracają się, mędrcy zaś innych narodów 
twierdzą, że koło obraca się a planety są nieruchome." >) 

l) Wais* M iłowa Aiyitiwihi iaiemj tu n oryginmlB gteekin : dimHRai 

npl t4v Shtn kotA x\nil.tn laft^lftiiT* Sc iaw h fiio^ tói ipo)uu xil(t«voc, tir U 
tBv iiikwtmy i^Tfun, a^tJftn, iitft Ti o&ro i(lv7pov tu iX(m xłi|iilvav tu |i«7l8H 
tT|).ixo)tBv ilftty thnop tóv xuxXov xa9' iv iiv ]:5v uicoTf8ncii 7api^ip<g8at toi 3utov 
Ht/tn 4vaXo7iav jzirii -zti di^aviuv dirisraaurf otn I^ti ti złvTpDv iii o^atpa: 
Toń T^ iasfńvĘuci. Arauuiw Mi.. 149. Dória Ajxlititi«4tM, •wjitaie PuTikie 
■ 1716, Dawida BiTahuia. Hnmb<Ut w dtogim toiuie Konnoio twi«rdu, it pitnme 
wydania ArenaiiDi'a wynlo w Bicjiel 1544, mj w popnMtnl^ aocit powiediieluiiir, 
i* tojitn 1670, nie bM włady. 

oVyn nrs-K 13311 c^iri m'?r2i pap hM ansijt iKier. -czn \ai !n 2) 
— tjcj; ni'7r:i im h^^i c-i=ix 
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Coś podobnego znajdujemy w sćaroźytnej* Slozo^ iydomrfAiej 
albo raczej teozoffi czyli raczej nauce taj^uiej (chochmach ayett^- 
rach) zwanej pospolicie kabałą; otóż w jednem z nąjcelniejBCych 
dzieł- kabalistycznych pod tytułem blask ceyli światto. (Zekar) uło- 
żonej w dyalekcie haldejsko-syryjskim, w formie komeotana aa 
Pentateucb Mojżesza, przez rabina Hojtesza de Leon iyj^fiega 
w XIU. wieku, ciekawe zni^dujemy świadectwo o obrocie ziemi 
w tych zapisane słowach : . . . „a w ksi^e Babi Hamuuna starego, 
więcej wyrażono: cała ziemia obraca się na około jak kula, tak, że 
gdy jedni ludzie s% w górze, drudzy są na dole, a wszystkie stworze- 
nia odmienne s% co do postaci w miarę klimatu każdej miejscowości' 
Nadto jest okolica na ziemi zamieszkanej, gdzie u jednycli w t^ 
sam czas jest widno, gdy u dnigidi ciemno, u tamtych dzień, u tych 
noc; znajdi^e się takie miejsce w kbirem prawie ca&iem jest 
dzień, nocy zaś nie ma, tylko przez czas bardzo krótJd." ■) Mówi- 
liśmy wyżej, że autorem ksi^ Zohar ma być Mojżesz de I^eon 
w XQL żyjący wieku, jeżeli tedy autentyczność tej księgi pod 
względem epoki jej wyjścia pewną jest, jak to dowodzi uczenie pro- 
fesor Frankę, autor historyi kabały i tłumacz tego dzieła Oelioek, ') 
w takim razie hipoteza Arystarcha o obrocie ziemi przechowywałaby 
się w tradycyi żydowskiej, w całej swej świeżości. ') 

W roku 154S, inni piszą że w roku 1560, a więc dopiero 
w siedmnaście lat po wyjściu dzieła Kopernika, wzmiankowane 
dzieło kat>a)istyczne Ha Zobar Onin) <^łoszono po raz pierwszy dni- 



1) Orrgind tego cieka*ego e7Mtn~« dydikdB etuli^Ao-tjij^liiia podług 
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vM rra remint xVi wre vtcn init ri'xi nihh fjinb\ kct tth^j p^b iwn 
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3) Die Ktbala oder die Religioai-PhiloMpliie dar Habraei Ton A. Frank . . . 
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3) Iiml tndwi«, i» mtOMm kiifgi Zdhar JMt KkU SiTinoii b«ii Joelńal, iui, 
i* lUry nbtn "r"'""r' 
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kiem w Maatui Do t^ wifc rokn swdenuicj' kabały, trzymali 
tąjenmicz^ \ą księgę w manuskryptach tylko i £amil}oni jako naj- 
droższa zostawiano spuściznę. 

Podobne dwom popraednim świadectwo, mamy zapisane w innej 
jeszcze księdze żydowskiej, a mianowicie w księdze (t£nn "W) Zohar- 
Chad&sz, (Nowy blask,) w kt^łrej następiuącą znajdujemy przecho- 
waną opinią o świecie: ,^wiat jest okrągły jak kula, a kiedy ^ońce 
wythodzi od wschodu, idzie wirowo aż pod.... tak, że w nocy 
świeci tym, którzy mieszkają pod nami, na kuli zamieszkanej. ■) 

Z tych zebranych tu zdań, opinii i tradycyi starożytnych- 
filozofów i Dczonyoh, znanych i nieznanych Kopernikowi, widzimy 
najwyraźniej, że te wszystkie hipotezy i przypuszczenia które mędrcy 
narodów, przez wiele lat rozsza^i i objaśniali po swojemu, 
[nzypisi^ąc ziemi jakiś ruch około ^ńca, czyli raczfsj ok<Jo siebie 
samej, były tak niejasne, tak bez odwagi wypowiedziane, że nauka 
ich o obrocie ziemi, s^ razem z nimi w zup^e zapomnienie, 
B nawet w. pogardę, skoro tacy wi^cy astronomowie jak Hipparch 
i Ptolomeusz ał)8olatnie odrzneili ją i potępili. -A. świat cały aż do 
Kopernika za szaleństwro wyobrażeń uważi^ je. 

Z tych jednak błyskających w starożytności światełek o obrocie 
ziemi niektórzy nieprzyjaźni Kopernikowi pisarze, jak Montucl, Bailly, 
BoUaldas; *) usiłowali przyćmić sławę naszego rodaka, dowodząc, 
2e w starożytności już był przygotowany porządek ^onecznego świata, 
a Kopernik dopiero rozwiń^ takowy i ogłosił w pismach swych. 

Na to odpowiemy to tylko, o czem sami czytelnicy z przy- 



1) Po4hl| adTBTi AHtMdMDAi^ 1701 tu. U^ BtlftM to tak bmd 

mm Tp tarhibsa ym rr,r:e wrew p^i -o in tm-cs im Sj':'; xsVi 
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3) HMtad, Hiłtoire 4m lbtUmMiqaM Pkrit 1758. BaiDj, Hirtob* d« 
rAttnoMiii*, Puia 1776—1786. HIttorU eritira PtuloiophiM LipaUe 1791. Bnllaldu, 
PUIolaał lin da Ttro tjtltnMn mnidi, Anut^roduni ieS9 i AttnnomU PUlol^u 
PMit 16«S. W t7eh diwluh ejUiwtai MiMnwl* o bi^a oU nieUaAkh, Biiwi« 
padiiif ifatamatm Kopwnilui, mfU J*diMk wną a obrocie deml ynjf\tają (Un- 
iytiiTiB filoMfoH • f/timim FBaUaaori. 
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toczonych przez nas świadectw pnektMiali aig, Sb owo iduiie aie- 
których filozofów starożytnych pisypuszcząj^cych jakiś rndł óemi 
i to wirowy jedynie, to były jak owe błf)diie ogniki, które ^wiwszy 
s[ę znikają wkrótce, uie zosŁftwi««zy i śUdu po sobie. Jak więc 
nietylko podobne ogniki, ale nawet najświctniegsze i>ochodiiie, nie 
zdołają przyćmić doncczuego światia, tak również wsaystkich staro- 
żytnych filozofów razem zebrane nmiemaiua o p^wządku świata, na 
szali prawdy, światu przez Kopernika ogłoszonej, nawet eetnej czfóci 
nigdy nie dowalą." 

Więcąj jeszcze dodam: tym wszy-stkim, którzy jego system plane- 
tarny wznowieniem tylko i powtórzeniem pomyków starożytnych 
filozofów mienią, a stąd cbwaiy na jaką zasłużył Kopernik przyznać 
i oddać inu nie chcą, odpowiemy: że jeśli pomysły o prawdziwym 
układzie świata byty już starożytnym anane , dla csegoż tych po- 
mysłów ludzie nąjpierwszych geniuszów, jakiemi byli: Arystoteles, 
Hipparch, Ptolomeusz i późniejsi poprzednicy Kop^iiika, Purba^ 
i fiegiomoutanus nie i^zyjęli, ale owszem zdania starożytnych 
o ruchu ziemi , jako nieugruntowane i przeciwne świadectwu zmy- 
słów, zbijali i odrzucali? Co większa, dla czego nawet po orosze- 
niu systemu Kopernika, tacy wielcy ludzie jak: Tycho de Brahe, 
jak Bakon z Wtrulamn, nietylko starożytnych pomysły, ale współ- 
czesną prawdę matematyczną odrzucili i potęinli? — Nie dziwmy 
się. Dziś nawet niejeden nie obeznany gruntownie z dzisiejszym 
stanem wiadomości astronomicznych, czytając dowody przytaczane 
przez Arystotelesa, Hipparcha i PUdomeusza za nieponiszalnością 
ziemi, uwierzyłby raczej w twierdzenia mędrców, mających ustaloną ' 
już powagę, niżeli w nowe jakieś t«orye, przez nowego, mało jeszcze 
znanego męża głoszcme. Stąd im bardziej zastanawiamy się nad 
pojęciami starożytnych w układzie świata, w różnych sposobach, 
u różnych ludów upowszechnianemi , z tym większym szacunkiem 
i uwielbieniem podziwiać musimy śmiałość pomysłów Kopernika, 
jego odwagę i trafoość zaprowadzenia nowej teoryi, albo raczej no- 
wej nauki. 
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że sam Kopwnik w measacowanem dziele swojem, ■) przy- 
tacm zdania i pomjałr o prawdziwym nldadzie świata, jakie po- 
sili Płiilolatis i inm filozofowie, to bynajimiiej nie o^bia zadngi 
jego, gdjt to Dczynił, b^ przez skromDość o swoich pomysłach, 
byii teby sig zasłonić niejako jo^ciw zarzutom krytyków i zda- 
niom ludzi przeciwnych nauce jegu. Odwa^ zwiewne nie m^ej 
trzeba było; Kopernik bowiem w teoryi swojej, w dziele Bwojem, 
wybiegł po nad wszystkich w aŁaro2ytności ; 1>o kiedy uczeni filozo- 
fowie Estarożytni, naukę swą o ruchu ziemi podawali jako hipotezę, 
to Kopernik swój system planetarny jako rzecz pełn^ prawdy świata 
oi^osił, o czem na nieprseliczonych miejscach w dziele jego do- . 
wiedzieć się możemy. 

TyuKzasi^ niesuinicnny wydawca dzieła Kopernika, ksi^^arz 
Andntej Osiander z Norymbergii, jak jut mówiliśmy wyłej, dla ^- 
godzenia wrażenia, z powodu nowości nauki przez wielu potępianej, 
poważył się, oryginalną przedmowę Kopernika usunąć, a swctją 
w to mi^sce ogłosić, w [wzedmowie sw^ do czytelnika, dsieł)> 
o (Protach eiai nieUtskieh, z góry nazywa hipotezą i temi nie- 
sprawiedliwemi słowy niszczy największą zjletę pracy, genialnych 
pomysłów Kt^iemika. 

Następstwa były dość smutne, bo tą przedmową Osiandra dali 
się uwieść uieoględnie uczeni astronomowie: Montucl,^) Delambre, ') 
Bailly, *) i odarli K(^emika w dziełach swoich z wszelkiej zadugi, 
powtórzyli bowiem za wydawcą, że to uie teorya, ale hipoteza tylko. 
Wcale inaczej ocenił tę fałszywą usługę wydawcy czy drukarza, 
jeden z bic^ofów Kopernika Piotr Gassendi, snąć nie <^raniczył się 
na odczytaniu tylko samej przedmowy ale sŁudyował dzi^o autora, 
więc wyraźnie mówi, iż Kopernika system lue był przypuszczeniem 
tylko, ale prawdą matematycznie zbadaną. ") 

1) T bicia 4adjk>CTJnym do PapicM. 

2) Uoutucl, Uiitoiie det muUnutiąiiM, Puii 1758. 78. 

3) Delambre, Hictoin de ]'Attruuomi» moderna 1871. Tom. I. fol. 140. 

4) BaUly, łUrtaira de ]'A«U«&otiłie modcme I. $. 20 pag. 361. 
ft) Omfdi, NImUi CifKiiIci tiU pag. 3t9. 
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Wielkie ^e stało aię, ale ono nie zabezpieczyło od prześlado- 
wania dzieła Kopernika, uznano je mimo wyraźnego orzeczenia wy- 
dawcy, że to hipoteza, za niełiezpieczne i przeciwne powadze Pisma 
Swigt^^, a Osiander mimo aiej ostrożności taką ściągn^ na sie- 
bie nienawiść fiinatyków, 2e zmuszony był opuścić Norymbergią, 
a udać się do miejsca, gdzie mieazloii ludzie oświeceńsi i wytsi 
nad przesąd. 

2e rozszenaaie iiow^o systemu Kopernika uznawane było 
wówcłas u fanatyków za szkodliwe, jako przeciwne Pisma Świętemu, 
laamy dowód- w liście reformatora owego czasu Melanchtona do 
Alberta księcia Pruskiego, w którym go prosi, aby zakazał nauczania 
nowej teoiyi Kopernika jako szkodliwej i dla umysłu niebezpiecznej, — 
a kardynał Richelieu, toć wiadomo wszystkim, że wydał rozkaz za- 
kazujący nauczania w Sorbonie astronomii podług nowej teoryi. 

Zastanawiając się teraz nad temi anomaliami reznmn i roz- 
sądku, jak2e to anutno pomyśleć, do jakiego stopnia Euiatyzm i za- 
korzeniony przesąd opóźnia postęp prawdziwej oświaty i w ślepej 
niewoli posłuszeństwa przez wieków tyle, atrzymiije umysł ludzki; 
ale po co nam sięgać daleko; i dziś jeszcze dadzą się spot^iać 
odrętwiałe umy^ ślepo wierzące w powagę mylnych świadectw i podań 
starożytnych. 

Idśmy dalej. Wiekowem doświadczeniem dowiedziono, że gdy 
w jakiej gałęzi nauk wielkie i ważne odkrycie dokonanem zostanie, 
i gdy to odkrycie po upływie czasów stanie się początkiem i źró- 
dłem innych wynalazków i prawd nowych, podziwiając postęp nauki 
i wiedzy ludzkiej, w danym przedmiocie bajecznie rosnącej; nie zwra- 
camy uwagi na pierwsze źrńdło odkrycia i zapominamy często o pod- 
stawie, na której wszystkie późniejsze wynalazki oparte zostały. 

Podziwiamy dziś wielkie przysługi, jałde oddali astronomii 
Galileusz, Kepler i Newtoo swemi ważnemi odkryciami, a wielu jest 
nawet pisarzy, którzy chcą większą zasługę i zaszczyt przyznawać 
tym mężom uczonym, aniżeli Kopernikowi, a jednakże pytamy się, 
czyby oni byli doszli do tych wielkicb i ważnych prawd, gdyby im 
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Kopernik nie wskazsł był drogi i nie założył pierwszej podstaw; 
nauki? 

Bez niego nwżeby jeszcze wiele wieków upłynęło, nimby si§ 
gawił jaki geniusz, któryby podobnie jak on, tajniki przyrody odgadł 
i prawdziwy układ iwiata łudziom objawił. Sława przeto i zaszczyt 
jakiemi póinieJBi w tej umiejętności okryli sig, ma swój początek 
i źródło w twórcy nowego układu, w Koperniku. 

Gdy gmach melki i okazały wzniesionym zostanie, podziwiamy 
rozkład, ozdoby, uldad wewnętrzny, symetiyą i pięknoćć w rozkła- 
dzie i uporządkowaniu wszystkich jego części i wnośmy zaraz, le 
ci^ośó tak piękna i harmonijna musi mieć trwi^ i odpowiednią 
podstawę. Tym wspaniałym i uderzającym gmachem jest dzisiejsza 
asŁron(mua, a wszystkie jej części i ozdoby są to wynalazki i od- 
krycia poczynime przez późniejazycb, ale gmach ten w^aniały nie 
byłby trwfdym, gdyby Kopcmik pierwszy nie położył dość stidych 
i niewzruszonych podstaw, na których po wszystkie czasy i dłulej 
niż piramidy egipskie spoczywać będzie, a potomność wdzięczna 
^wić będzie zawsze imię tego, który jej pierwszy położył niewzru- 
szone fundamenta. > 

Aby jaśniej jeszcze wykazać niespożyte zat^ngi Kopernika, 
zapisane kamiennym rylcem, w j^o niczem niewzruszonej teoryi, 
mamy się zastanowić na chwilę nad nauką astronomii w epoce 
Kopenuka. 

Hii^tarch Bityńczyk, największy bezwątpienia astronom staro- 
żytności, przez genialne swe prace, przez głębokie a oryginahie 
myśli o budowie świata, pokazał nietylko najwyższej w owym czasie 
nauce astronomii, szkole Aleuindryjskiej, ale ci^j potomności pra- 
wdziwą drogę obserwacyi niebieskich. Onto pierwszy oznaczył 
położenie gwiazd niektórych, a te do ziemi stosi^ąc, pierwszy stwo- 
rzył, że tak powiem, gruntowne początki geografii. Ale te wszystkie 
olbrzymie prace, były tylko odosobniooemi wiadomościami astrono- 
micznemi, składały Clko prostą i niewiązaną historyą biegów ciał 
niebieskich. 
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Ptolomeosi! dopiero, sbwny szkoły Alezandryjskiej astnutoan, 
wygotował szacowny zUót myśli i postrztóeń astronomicznyclL On 
to złotywszy wszystkie pierwiastki nauki w jedno ciało, zbogaeift'sqr 
je własnemi pracami, nadawszy pewien styl i związek tym wszystkim 
wiadomościom i myćlom, rzacił w dziele swojem pierwszy rys po- 
rządnie uło2onej nauki. Nie zważając na tnfne myśli dawnych 
Egipcyan o początku dwiata, którzy znane nam planety Merknrego 
i Wenus, za nieodstępne od słońca i księżyca uważali gwiazdy, ') 
sam się odważył przez własny swój układ rozmaite biegi ciał nie- 
bieskich tłumaczyć; a wystawiwszy sobie, te niebo jest prawdziwą 
kulą, na której sklepieniu są osadzone gwiazdy, ') że doskomdoćć dzieł 
natury zależy na jednostajnym biegu i na figurze koła tym tń^em 
opisana; — osądził dalej, 2e ziemia jest środkiem ^ch ws^atkich 
bi^w, * ) około której całe niebo gwiaździste w przeciągu dwu- 
dziestu czterech godzin obraca się od wschodu na zachód; *) że 
prócz tego, słońce i wszystkie planety krążą w około ziemi w swych 
peryodycznych biegach. *) — W skutek tych zasadniczych teoryi 
- w przedziwnej swej księdze: Wielki Układ, (Almagest) za princi- 
pium położył, że ziemia stoi niewzruszona, niema żadnego biegu ani 
mchu; chcąc zaś pogodiić tak swoje postrzeżcuia jak i teorye o ru- 
chu ziemi poprzedników swoich, wymyślił tak zwane epicykle i wy- 
rzekł, że każda pkineta w swej drodze oktrfo ziemi, odbywa jesicie 
ruch około urojonego punktu, który się znowu porusza po BV(y 
drodze ok<do ziemi. „Nigdy złudzenie nie zalepiło ubiiej uwagi 
i rozumu człowieka." ') Stąd wszyscy następcy Ptohuneusza. za 
pomocą tych wymyślonych przez swego mistrza epicyklów jak mogli 
tłumaczyli dziwaczne ruchy planet Tym sposobwi z postępem czasa 
db wytłumaczenia wszystkich zjawidi dostrzeganych w ruchach 



1) H&crob Somn. Soip. Lib. L e. 19. YltniTiuj ArchiŁ Lib. IX. « 
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planet namnożjła się taka liczba kót, kółek i kótecz«k, że z tego 
cndn^o świata porządku, zrobiło się takie dzieło obrazy, ledwo nie 
bluźnierstwa, przeciwko prostocie i prawd2iwej liarmonii dzieł Boga 
samego, dzieł stworzenia, że gdy potem w tysiąc sto lat, Alfonsowi 
królowi Eas^lii, wielkiemu miłośnikowi astronomii i opiekunowi 
wszystkicłi zajmujących się tą nauką, tłumaczono układ świata 
podług teoryi i systemu Ptolemeusza, obnażony tak grubym mecha- 
nizmem powiedział owe pamiętne słowa: „gdyby przy stworzeniu 
świata wezwał mnie był Pan B<ig do rady, wskazałbym lepszy po- 
rządek jaki między ciałami niebieskiemi zachowany być powinien." 

Zdanie tego dot)roczynnego króla, blużnierczo wypowiedziane, 
nic znaczyło przecież nic więcej, tylko że świat według Ptolomeusza 
•lystema, nie może być światem przedwiecznej Mądrości. — Ale też 
to jedno i jedyne zdanie przez całe czternaście wieków na obronę 
rozsądku ludzki^o, uśpionego fałszywemi teoryami przytoczyć moina, 
innych podobnych orzeczeń napróżnobyśmy szakali; czytając bowiem 
historyą astronomii od Ptolomeusza do Kopernika, ^vidzimy, iż ŚYriat 
cały naukowy, tak szedł ślepo za mistrzem astronomii, że im kto 
obszerniej i zawikłaniej tłumaczył teorye Ptolomeusza tym powa- 
żniejszy pisi^ sobie patent na uczonego. 

Wypowiedziawszy dowa prawdy o systemie Ptolomeusza, nie 
możemy nieoddać czci nideżnej jego wielkiemu dziełu Iuvta£t; 
fUYtstTj wzmiankowanemu wyżej Almagest, w kt^rem wszystko co 
do jego czasów zrobiono w astronomii, historycznie przekazał potom- 
ności. To też szacowna ta księga wielce ułatwia Kopernikowi liczne 
obserwacye we wszystkich j^o pracach astronomicznych, — a Inbó 
system j^o słoneczny i wymyślone epicyide, anomalią są astronomii 
dzisiejszej, stawiały go wszelako od drugiego wieku ery ctureściaó- 
skiej aż do czasu Kopernika w rzędzie najpierwszych geometrów 
i astronomów i Kopernik genialnym pomykom jego, choć na błę- 
dnych wzniesionych podstawach, wiele ma do zawdzięczenia. Alma- 
gest Ptolomeusza przełożony od Arabów z Greckiego rozszerzywszy 
się od braegów Nilu do Gangesu i Atlantykn, szerzył się po całej 
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Europie i watyscy przekonani byli, te teorye w nim opisane ia 
nicsem nieobalonych prawd należą. „Zadziwienie," m6wi Endecki, 
„tak upoiło umysł ludzki, że ten granicę waiłku wziął za granicę 
ńwiata, siebie za ceł najokazalszych da^ stworzenia, a siedlisko 
swoje za środek i niby za stolicę ^cfa niezliczonych świat^łw, w kfa^ 
rych (gromie ziemia ginie i niknie." 

W tym zapędzie nieuwagi i próżności zatamowany był pra- 
wdziwy wzrost nauki; i kiedy człowiek chodząc tak długo po 9ł<Uach 
Rdzenia i pozoru, nie mógł żadnego a-obić znacznego w nauce 
Mtronomii odkrycia, wyszedł z tona Narodu Polskiego Mikołaj Ko- 
pernik, który stai^ł zatonę bł^u i ODUunienia i naprowadzi rozmn 
ludzki na drogę prawdziwą, wytłumaczył rzetelny układ świata i rzu- 
cił pierwsze ftindamenta i zarody tych wielkich odkryć i wynalazków, 
które dziś postawiły astronomią w rzędzie najdoskonalszej z nauk 
fizycznych umiejętności, u rozum ludzki okryły rozlała chwałą 
i zaszczytem. ') Tak więc Kopernik dopiero, wzgardziwszy systemem 
Ptolomeusza, pierwszy zdarł 2 oczu i rozumu śmiertelników, tę 
.ciężką oponę zakrywającą najwyższą prawdę Boga. — Onto wspar^ 
nadzwyczajną mocą geniuszu swego i głęboką wielce nauką, okład 
świata przez tyle wieków w niepojętym pc^rążony odmęcie, do 
takiego doprowadził porządku, w jakim wyszedł z rąk Stworzyciela 
Pana. Zgrucbotawszy potem owo sklepienie, na którem starotytoi 
jakot^ stale utkwione mieścili miliony światełek, odsun^ je do 
takiej od nas odległości, że tu przechodzi wszelkie pojęcie 8łał>ego 
rozumu człowieka; tym sposobem Wszechmocność Boga, przez gnibą 
niewiadomość wieków dawnych, bardzo szczupłemi określoną grani- 
cami, nigdzie nie kończącą się uczynił, i nam dokładne pozostawił 
zmysłowe pojęcie nieskończoności. 

Jeszcze słowo jedno ważne; Na pochwałę tego mistrza, wodza 
i nauc^ciela now^o uUadu świata przytoczymy, że nauka astro- 
logii, kt<^ zaraziła naukę Arabów, która shaćbiła Tycho Brachego 
i Keplera, nie skaziła i nie dotknęła w niczem prawdziwie filozofi- 

1) ŚbUA*^ BMpnv» o K«renakii. fUmm L ito. 60, 01, tdrer* UIS. 
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cznych myśU i pisma Kopernika. Wysoko w)>k8zŁfdcony, trzymi^ 
się ńciśle zasad rozumu i wiary, za ich przewodnictwem, jak dn^ 
Noe wybrnął z tej powszechnej toni Modnego ludzi przesądu. 

Stąd sam Kepler sprawiedliwa mu oddaje pochwałę, nazy^-ając 
go m^żem samodzielnego ducha: „był to m%ż, mówi Kepler, wiel- 
kiego umy^, a co jest rzeczą wielkiej wagi, od przesądów woby." ') 

Żeby w tyle ważnym przedmiocie, jeśli nie wyczerpującym 
zupełnie to przynajmniej bezstronnym pozostać motna zbieraczem 
niożlivrych wiadomości, które dotyczą wa2n^;o zadania pracy naszej, 
w^iominać nam nakoniec należy o owych wzmiankowanych przed- 
świtach, że tak powiem, systemu Kopernika jaldemi niektórzy stronni 
pisarze przyćmić chcą sławę wielkiego astronoma. 

Ksiądz Hieronim Tiraboscfai >) uczony profesor i autor sławnej 
po wszystkie czasy „ffistoryi literatury Włoskiej" w jednej z swych 
nowszych mów akademickich mianej w Modenie 1792 roku, w której 
biwii powagi Stolicy Apostolskiej przeciw niesfornym wycieczkom 
nieprzyjaciół kościoła, za owo mniemane barbarzyńskie prześlado- 
wanie Galileusza i za potępienie systemu Kopernika opowiada, że 
kardynał Kuza, *) wtedy jeszcze, kiedy był archidyakonem w Lowa- 
nium, w pewnem dziełku swojem o uczoaem nieuctwie, *) przypu- 
szczał, że ziemia obraca się, a słońce nieruchomo stoi, a na dowód 



1) Tir fait maiimo inpnio, et qnod in boc •ureitlo mmgni mc«n«iiti «flt, 
MbM Uhn. KtpUr. 

2) TinboHhi nrodionj 1781 imul 1794. Był hibłiotekH*ein kaitua Hodanf 
d'Ette, u f^ą HUtorn Litentuiy WloikiaJ: Storis dełls Lttteratur* lUliaiu m- 
hnaą do koaea STU. wiekn ■ beoedyktrótką ciatplnoicią i wydaną ir ZTI. to- 
BMh, ijrfkal iMit <}u Utwilai). Mov* Jsfo o kttesj wmiknk^łamy, Biała Ij-tnł: 
Bj» haiarftiaj o pitrwujoh pnoiatOTacb fyttatnn Kop«ntikovago, laBieneuna 
w diiala: Ifnoari* łtorialw HodtoMi w (omie TI. 

3) Hikoli^ Caaa (eirb^ Kiua), arodunT w Kt«i nad HoMlą 1401 rdui, 
tj» Mjrpn, CDoUmi i oanką donadl do godnoiii kardjnalaUaJ, ninart rokn 1464. 
WuTrtkie ]»go ddala wydano w BaiyUi w Scin tomacli 1665. 

4) Da Do«ta IgnonalU kłłtfa II. roidi. II i 12. CytowaDT wydąg i dnda 
KnyiaacwłkkKa roidtUł Xl. i Xn.' taaiMietMiy Jett w MonognAi o Kopernika 
ffiMH^ pisai Dr. WotyAłkitgo, kt4n * chwili gdy to pinemj ma byś dnikowaiw 
« kriąioe Faariąttowfj na rok 1872. Żeby ehoi w ccąMoe pomae ta pamytty 
karfynała Kaiy, o ktlryełi mowa, pnytoeiyay gUmtiiitK i nłcf BiyilL -W nry«h 
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te Końciti tej „dziwacznej nanki" nie potępił, przytacza tenże autor, 
te dzieła swoje dedykował Kuza kardyni^owi Juliuszowi Cesarini, 
jako uczony mąż powołany był na Sobór Bazylejski 1431; kreo\Tan7 
był kardynałem 1448, i zaszczycony był przyjaźnią papież)' Euge- 
niusza IV., Mikołaja V., Kalixta IIL Kiedy to dzieło było druko- 
wane nie zgadzają się biografowie, jedni mówią, że na początku XV. 
wieku we Włoszecłi w Corte Maggiore przez Marłriza Rolanda Pal- 
laviciai, drudzy 2e w Paryżu 1514. Pytanie teraz czy ten domy^ 
Kusy znany był Koperiiikowi? Odpowiadamy na to absolutnie że 
nie, bo z pewnością w dziele swojem, a przynajmniej w dedykacji 
do Papieża lub w przedmowie, tak silnej obrony i tarczy przeciwko 
napaściom, nie byłby pominął. 



wBłMkaeb o TnehD, m&wi: ie iwiu Jut tnństf. Stałem i nisnicboinen eentraB 
mubinr śtriacs Jeit Bóg. Tak j>V waiyitkie eiemtntK, tak i liemia *lc iwjiiiDicj 
le wszystkich poniua lif. Krifije, Hcrknrj, Wsniu I itońee też ponimją nf, 
■la Di* opiaoją najmniejtugo okicgn, bo nU obracają łi{ około M^oi itałf|«. 
Ziemia pomua >if ntciTiriście , cbociai to nam nia vjdaje sit, bo nie pojmojemf 
niebu inaciejt jak przn pewne por&wnanie i ciemi italem. Jeżalibjr ktoi nie wit- 
dział, ie woda plyaie a nia widiial brzegdw, a byt na wodtle, nigdyb; nie doatn^ 
■a itatek lit ponma. Ula tego kMdemo aawue by ^ wydawało, gdiiakolwiak. 
ety U) n* łiemi. czy na ilońcu, ciy na inne] jakiej znajdowałby lig gwiudóc 
ie jeit w centrze prawie nieraehoniim i ża wizyitko po la tern porona cif. Bfdąe 
na alońra miałby inna łtiegaay, ns uami inne, na kiięiycn inne, a ome Jeseu 
na Uartia i t. d. Dla tago (aż macbina świata niemal wu(diia miałaby iwa can. 
tmm, a nigdiie obwodu, ponieważ obwodem i centnunjeM Big, ktdry Jaat wntdiie 
i nigdzie .... Z podobnycb gmatwanin złożony Jeit oaty riaoioBy raidtM XI. 
i XII; nic pozytywnego, pnekonywnjąeego, nic łtanowezfga; gadaoUia bas końca, 
prawdziwe uczone nianciwo, docta ignoraotia! Zaiite, ■ tego dairia, dioóby Ja Ko- 
pemik umiał na paniifć i odrobinyby nie odniAtI konyicL 

Znany iwiatn całemu nczeny Hiut^aldl w II. tomie Koamaaa (depiiak 15) 
tak adwi w tym pizedmiDeie: Idelar rzncit pytanie (ffolfi nnd Botmaoiia llnMom) 
czy Kopernikowi piimo Mikołaja t Cniy de doeta igoorauia bjto zuaneM. Wy- 
naenie plaMniznjącago kardynała: „jam nobit nanifMtam eat terram in *«- 
ritala moreri" mogło irabic wrażania na kanoniku Frananbutakim (Wbawall, pUio- 
■opby o( the indnctiTa aciencai Vd. II. p. 343) wnalako orywA rtkopiaa Coiy 
ktiry CłemeDS niedawno w roku IMt w bibliotaee w Eoaa wynalaal, doatateeaaia 
okataja, rimla Jak ptimo de Yenatlone iaplanUaa cap. 28, ie Gosa ■Mig ni* 
okala ileńea kntł)|et|, ale i oiam razem pewolniej „okoto cią^ zamiani^ącago lit 
biegana kr^iąaą vyitaviał •obie." (ClM>au w Oiordaoo Braao 1 Nicolaiu ano Cna 
1847 alr, 97 do 100). 
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Zastawiając się powagą takiego ksi^ęcia yf kościele, Eoperoik 
bytby zyskał jeden więcej argument, do prędszego (głoszenia dzieła 
swego, którego dla tego tylko nie ogłaszać, że nic wiedział jak ono 
przyjęte będzie od Stolica Apostolskiej. Zresztą choćby był znany 
Kopernikom system Kuzy o obrocie ziemi, z tego cośmy w osta- 
tniej dali nocie, z tego cośmy dowiedzieli sig o tym systemie odczy- 
tując aigumenta uczonego kardynała, oświadczamy, że najmniejszej 
byłby nie osięgn^ korzyści, gdyż w c^ej tej gadaninie jest istotnie 
tylko uczone nieuctwo, i co najwyżej, to przypuszczony wirowy ruch 
ziemi. 

Drugi z astronomów podług Tiraboscbiego, który pisał i nau- 
czał o obrocie ziemi, nim było ogłoszone dzieło o Obrotach ciot 
niebiesia^ był literat i poeta włoski, kanonik katedry Ferarskiej 
Celiusz Calcagnini. ■) Wyjechawszy z kardynałem dc Este do Węgier 
w roku 1518, w Budzie zaznajomił się z biegłym teologiem i mate- 
matykiem, Jakóbem Ziegler ') i od niego zapewno do^viedział się 
o systemie Kopernika, który potem arcy licho i nudnie rozwinął 
w dziełka swojem: stonce słoi a eiemia «ię obraca. „Quod coelum 
stet, terra autum moveatur." ') W innem luiej^cu i w innem dziele •) 
ten sam uczony literat Tirabo&chi pisze: „Być może, że Calcagnini 
nauczył się systemu Kopemikowego od Jana Alberta Widmanstadt 
w roku 1533 w Rzymie, ') być może że w podróżach po Węgrzech 
i Polsce zasłyszał co o systemie Kopernika. Ale to pr^puszczenia 
tylko. W najnowszych dopiero czasach, bo w roku 1871 sławny 



1) C«t>u* C»k>gnliii, nndiif «« 1479 nnwl IMI od roka 1517 do lftl9 
paiiiiowd I kmidynalam Uipditem i'Ette po Ni«inozodi, Wtgiweli i Poltoo, wii- 
dwHT do OJcajmy cocMl profcurem w nniwcrtyteci* Pmnkhn. a ir ottatnloh li- 
tatk ifoU pntsnMmirniMMi apoMolikin. 

2) Kiiądi J^ib Zicgjw bł«*rexyt turodiit ^« « 1488, jm»A « 1649 aa- 
piul dzMo: De eannnittiona ipbaeTM. Baril«> tB36. 

8) TirabaMU. Mmorie Uoricłi* ModMMi ~ Ton. Ul. 

4) TiMb«MhL{ Storia deUa lattaratom Italiaoa TH. pag. 70B •dyera Medyo- 
la^ft 1823. 

5) Jm AlWrt Widmaaitadt tattja^ Jako oTTcntaluU i jako Ukf ■ NimbIm 
ifniłiitiniiy bjl la Bąjm* pciM Khtwa* TIL 
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historj'k wioski Cezar Cantu w artykule o Koperniku, ') odariszy 
z zasługi jaką położył w nauce astronomii, napisawszy że: „Koper- 
nik nie odkrył 2adnej nowofci, a tylko uporx%dkow^ budzo dawno 
znaną szkole włoskiej teor]'ą," wyrzekł apodyktycznie, że Calcagnini 
naukg o obrocie ziemi ogłosił na rok przed śmiercią Kopernika, 
2eby zaś ta mniemana prawda istotną się wydała, ponieważ wiadomo 
2e Calcagnini'ego dziełko ogłoszono drukiem dopiero roku 1S44, 
każe umierać Kopernikowi aż w roku 1545 i wyraźnie powtarza, łe 
Kopernik umnrł nie 24. Maja 1543 roku jak to powszechnie utrzy- 
mywano dotąd, ale dwa lata później, to jest 1545. Ażeby tak Ti- 
raboscłii'ema jak i P. Cantu dać w tej mierze stanowczą odpowiedź, 
oświadczamy, że co do roku śmierci Kopernika najmniejszej niema 
wątpliwości i faktem jest, że umarł 21. Maja 1543 roku, i pod tym 
względem odsyłamy ich do kompetentnych źródeł, a nawet do zamie- 
szczonych i podanych tu wyżej w pracy naszej. Co się tyczy dzidka 
Calcagnini'ego, faktem jest znowu, że to ogłoszone zost^o dniluem 
w rok po śmierci Kopernika a mianowicie w 1544 w Bazylei, sta- 
raniem przyjaciela jego Manferata razem z innemi pismami. Ale 
choćby to dziełko, raczej niewielka rozprawka, znane było prsed 
ogłoszeniem systemu Kopernika i to jeszcze niczego lue dowodzi, 
żeby przez owe poetyczno-filozoficzne myśli mi^ być znany we Wło- 
szech system przez Kopernika potem ogłoszony, bo kto będzie miał 
cierpliwość przeczytać rozprawę Celiusza Calcagnini: Quod coełum 
tlet terra aułem nioveatur, to tyle tylko z niq nauczy si^ co jest 
w tytule, sama bowiem rozprawa arcy jest uudna i niczego nie do- 
wodzi. Żeby jednakże i tu być bezstronnym, przedstawmy w kilku 
słowach treść onej. 

Ai^ment pierwszy, którym dowodzi Celiusz wirowego ofaieta 
ziemi, jest po prosta zbicie ułudy wzroku naszego; drugi dowód 
czerpie z Timeusza Platona, w któtym czysto Pitagor^jczyków 
system przegląda. Trzeci dowód tak jest abstrakcyjny, teolt^csno- 

1) AtcUtio Stońco ItaliłDD 1871. tta Xni. pkg. 186. 
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fiozoficmy, że zgda dojść nie można, czego w nim chce autor. 
Czwar^ dowód bierze z podobieństwa świata do człowieka, — tu 
najprzód mówi, 2e ziemia jest w środka wszech-świata, jest niejako 
e»cem świata, a że iadne zwierzę bez ruchu i nóg nie istnieje, 
liemia przeto istnieć bez ruchu niemoże, a zatem obraca sif . Wszyst- 
kie te aifnimenta więcej jak śmieszne, niczego nie dowiodły i ni- 
GMgo nie dowiodą, a kto je przeczyts,^ ł^le się tylko z nich nau- 
czyć może, eo z metamorfoz Owidyusza historyi. 

Tak jak w traktacie kardynt^ Kuzy tak i w rozprawie Celiu- 
uca Calcagnini, napróżno szukalibyśmy choć jednej cyfry, choć 
Biymniejszego zakonotowania, że dowodzenia icti, na takich to a ta- 
kich mew^liwie (^tienj^ ^ danycli. Nareszcie co najważniejsza, 
te oby ci uczeni, mówili tylko o mchu wirowym zioni, który Ko- 
pernik nazwał dziennym ok(do swą) osi, a o postępowym rocznym 
ok<rfo riońca, w czem Kopernikowi, palma absolutnie pierwszeństwa 
należy, słówkiem nawet nie wspomnieli, idei o tem nawet nie 
mieli. ■) 

O trzecim, który na ziemi włoskiej przed Kopernikiem miał 
wykładać teuryą obrotu ziemi, Janie Albercie Widmanstadt piszą: 
Tiraboecbi w swej historyi literatury włoskiej i obecnie wspominany 
jn2 histwyk p. Cezar Cantu w archiwum łustorycznem włokiem, 
treścią ich opowieści jest to: że Jan Widmanstadt w roku 1538 
w ogrodach Watykańskich Papieżowi Klemensowi VIL w obecności 
kardynała Franciszka Ursini i Jana 3alviati także kardynała i w obe- 
cności bisknpa z Vit«rbo Jana Piotra i Mateusza, Corte domow^o 
dołttora pqiie6kiego, wykładał astronomią podług systemu Koper- 
nika (?) Papież chcąc za tę prelekcyą o astronomii podziękować 
Widmautadtowi, ofiarował mu piękne dzieło greckie Aleiandra Afro- 
dyzensza dt smm tt sensibiłi i zaszczycił go tytułem sekretarza 
prywatnego i domownilca. *) Wcale nie przecząc zdarzenia tego, 

I) n»iiin* OiordaM Bmao mnd Maolmai tob Cbm 1817. itr. ST— 100. 
I) OUniuIbnta WUmmuUAIo U ^b*1« ttorandod in Borna tB» prMMB di 
CUbmU tu di dne cariiiuU M di alW vmkai fUoitri, Mpow 11 lifMBu Cap«i< 
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przeczymy jak najmocDiej wykładanego systema Kopernika, iea 
bowiem, Btaoowczo mówimy, w 1533 roku zoany jeszcze nie był 
w świecie. Byiy wieści o nim już w 1536, jak to czytamy w liście 
kardynała Schonberga do Kopernika, ale dowody na te wi4^i po- 
zaał Świat wtedy dopiero, kiedy nkazfUo się dzieło KopernUca w roku 
mianowicie 1543. Chyba że Widmanstadt wykładał jako po^oskf 
& niewiadomo jeszcze jak. Jako prawdę, hipotezę, czy też atydril 
może. 

Jeszcze jeden szczegół. Tyle razy wzmiankowany ffieronim 
Tiraboschi, w VL tomie swej ^wnej historyi literatury włoskiej, 
w księdze o matematykach, astrologach i astronomach XV. wieku ') 
mówiąc o astronomie Dominiku Maria NoTara, o którym wspomi- 
naliśmy już wyżej, w czasie pobytu Kopernika w Bononii; ciekaire 
podaje historye a najprzód Jerzego Joachima Retyka mieni tu nie- 
odłącznym towarzyszem Kopernika, co jest pierwsza niewytrzyma- 
jąca krytyki opowieść, ') a potem tak mówi: „Zdaje się ie Notbi* 
pierwszy był podał Kopernikowi myśl systemu, którą on później roz- 
winął. Inni autorowie pierwszą myśl tego systemu przypisąją Hie- 
ronimowi Tagliavia Kalabiyjczykowi, który żył ok<^o tego samego 
czasu. — Powszechne jest podanie, mówi Tomasz Korneliusz pisarz 
XVII stulecia, że Hieronim Taglia^ia wiele rozmy^^ o tyra syste- 
mie t niektóre rzeczy napisał, i te po śmierci jego, dostały się wy- 
padkiem do Kopernika. Lecz ja, mówi Tirałwschi, niewiem na jakiej 
to zasadzie opiera się wzmiankowane podanie. Bo jeżeli Kopermk 
komukolwiek zawdzięcza myśl systemn głównego i»-zez siebie, to 
tym prawdopodobnie Noyara był, który był mąż wielkiego tal«itu 



■dCBmo Nm dii«l« potsm kUre doiUI od Papteu miat nspiuó: CI«hmi« TH. 

P. U. huDO eodiram rnihi dana dedit A- 1633 po(tqa>m piacMotUiu Fr. Uraios . . . 
Id hortii Ttticauu Copernicuinm de motn teiru untentiun eipIiuTi. 

1) DameDico Uaria Xiidtb Noran Kawtio di Copernleo (?) Ton TI c*fió 
L Itr. 58S. 

2) Di 6«oi^o JoacUmo R«tieo teoUro e wrapagao IndlriMbU* dal Copamtca 
Tlmbotabi L c. 
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i od prtesąddw wolo;.'* ■) To druga nieprawda, której dowod2dć. 
AytecHĄ rzeczą sądzimy. Nawet owa pochwała nie NoYary sig- 
tjczy, ale Kopernika, t« bowiem o Koperniku słowa napisał Kepler. 
Czy t«raz ta wiadomości o Tagliaria powbirzoną jeszcze była przez 
któregoś z literatów włoskich, niewiem, ale znala^zy takową obec-_ 
nie w rozprawie p. Cezarego Canta, przytaczam takową: „Tomasz 
Korneliusz, który w XVIL wieku wydrukował zagadnienia fizyczne, 
pisze ie wieść niesie jakoby Hieronim Tagliavia Kalabryjczyk wiele 
kwestyi poruszył, a pomiędzy innemi także i o systemie ^onecznym 
i że pisma jego wypadldem, dostały si$ w ręce Kopernika. Lecz 
nie dowodzi całkiem podania, które niczem innem nie jest, jeno. 
jedną z bajek towanyszącycti każdemu wynalazkowi. >) 

Za taką bajkę i my uznając podanie Korneliusza, zamykamy 
na tern nieudowodnione niczem opinie pisarzy włoskich, że teorya 
Kopernika znaną była w szkole włoskiej, nim on orosił dzieło swoje 
o Obrotach etat niebieskicK 

Teraz nakoniec przystępi^emy do kwestyi oiesłycłianie draili- 
' wej. Dzido niespożytej dawy O Obrotach eial niebiesJach uczonego 
męża Mikc^ja Kopernika, drukiem ogłoszone po dwakroć w 1543 
w Norymberdze a w 1566 w Bazylei, nie było ocenione od swoich, 
iwześladowane od obcych, zganione zostało nareszcie od Stolicy 
Apostolskiej, ściślej mówiąc od kongregacyi Śgo Oficium ksiąg za- 
kazanych. — Lat 73 dzieło to w dwukrotnem wydaniu znane było 
uczonemu i nieuczonemu światu. Wielkiej pamięci Papież Paweł IIL 
czterdaestoletnięj pracy genialny tmd naszego ziomka przyjął, 
skoro dozwoli drukować i zaszczycić Ustem do siebie pisanym. 



1) Alnoi uiiHori ■nibniuano !• primk ide> dl quMti) ti>t«m> > OlioUnio 
Tłglukń* CłUbreM, die Tina rena qn«sti tMoja nwdMiini: Fama eit dice Tomaw 
Cornelio tcHttoie del MCelg XVII, (Problenata PhTsiM} BiTonymum TaUavmn Ca- 
labmM pbtrima Mom anino agUattt, tl ncn multa tHarn dt A04 tytUaua* ptrKrip. 
tit— * łUiM taiMfon falo pra*e*pti aA/trtaria im iminw Cop«rmei p^mmMM." M » 
io MO M, ^nal foDdaintnto klbiA U fama etc Tiraboichi Sloria diUa LetUrUun 
lUUua TI 569. 

i) AnUrki Stolica Italiaiu 1871. Tom JJO. p>|. 137. nfabnio.'' 
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I nie bjło nikogo ktoby sig odwatyt uczenie zadać Uam, owej naace 
Kopernika, tak dziwnie zgodnej z wielkiem dziwem Stwonenia 
ńwiata. To też kościiU, nie mieszając się do sprawy czysto nau- 
kowej, przez szpary, że tak powiem patrzi^, tak na przedwnikdw 
jak i obrońców now^o systemu rionecznego, 

Teoryą swą o budowie świata, Kopernik jak wiadomo, bnii]^ 
nauk^ w kt^irą przez wiele wieków, niby jak w prawdę nie(MnyłD% 
wierzono, ale nie podkopywał w niczem iH^wd i dogmatów wiary, 
dla tego naukę jego zostawiono w spokoju. Trzeba było dojńero 
niefortunnego zdarzenia, że największy z wielbicieli mistrza noyrego 
systemu, inąi sławny i uczony, znany dwiatu c^ema Galileusz, 
stając w obronie planetarnego systemu Kopernika, rzucił taJią kość 
niezgody między naukę a powagę końcioła, 2e pnez dwa wieki 
z okładem, uchylać się musiał rozum do martwej litery, z obrazą 
prawdy najwyższej. Aby te słowa ja^ej wyłożyć, slcreśłimy tre- 
ściwe historyą zganienia dzieła Kopernika, zaczynając od motora 
tej sprawy Galileusza. 

Urodził się Galileusz r. 1564 z ojca patryeyusza Florentyń- 
skiego w Pizie. Od dzieciństwa szczególne w nim do nauk przy- 
rodzonych i matematyki upatrywano zdolności, — im też c^ 
późniejsze poświęcił życie. Jako profesor matematyki w Pizie na- 
był prędko szerokiego roz^osu przez zastosowanie wachadła jtSat 
miary czasu, przez zdębienie prawideł ciężkości i t p. nowe a cis- 
kawę odkrycia. Żądzą nowych odkryć wciąż naprzód party, wszedł 
prędko w kolizyą ze starą szkołą, która nauki nadi»zyiodzone traktigąc 
wedle prawideł filozofii Arystotelesowej, uiechętnem i podejrzliwem 
oldem patrzeć musif^ na wyłamujących się z jej zaklętego koła 
nowatorów. Tej to okoliczności przypisać należy usunięcie Gali- 
leusza z katedry akademii w Pizie, a od tej chwili datować też 
trzeba niczem niewzruszoną niechęć i gorycz j^o dla reprezentan- 
tów starej szkoły. Z Pizy przeniósł się Galileusz do Padwj-, a stam- 
tąd do Wenecyi, gdzie niedokładną wiadomość o wynalezieniu tele- 
skopu w Holandyi poriyszawszy, od razu odga<tt j^o konstrukcyą 
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i pierwszy zastosował użycie onego do swycb spostrzeień astroDo- 
miczDych. Owocem zaś tychże było: odkrycie księżyców Jowisza. 
Wkrótce potem zwróciwszy uw^ę na sierpowaty kształt planety 
, .Wenus" i na posuwające się na słońcu plamy, uczul się zniewo- 
lonym do przyjęcia kręcąc^o się ruchu cii^ ^onecznego. Te to 
odkrycia umocniły go w przekonaniu o prawdziwości systemu pla- 
netarnego naszego Kopernika. 

Odbycie księżyców Jowisza i sierpowatej postaci planety 
Wenus wykazało Galileuszowi taki sam obrót ciał niebieskich, jaki 
Kopernik dla ^oneczn^o systemu przyjmował, przekonało go, że 
planety s% kulami, które z jednej strony oświecone przez rfońce 
stosownie do chwilowego stanowiska ziemi przedstawiają się z niej 
w rozmaitem oświetleniu, podobnie jak księżyc na którem te same 
spostrzeżenia i bez teleskopów przez cały rok robić można. Praco- 
wite dalej spostrzeżenia oświetlenia planet, nowych dostarczały 
dowodów na- poparcie teoryt Kopernika. Szczęśliwy ze swych 
odkryć, a niecierpliwy w interesie nauki, i z resztą własnego honoru, 
że prawdę jego za bardzo problematyczną i profani i uczeni, dotąd 
w poważnej większości uważać się poważali, uznał dla swej teoryi 
za konieczne, otrzymać sankcyą papiezką. Starania się o takową, 
d^ właśnie powód do wielkiego między uczonymi zamieszania. 
Władza kościelna pierwotnie najmniejszej nie miała ochoty mie- 
szania się do tej kwestyi naukowej i przez gwałt prawie przez niego 
przymuszoną została, do wynurzenia się ze swemi filozoficznemt 
i teologicznemi opiniami. 

Galileusz przeniósłszy się tymczasem na dwór Florencki przez 
swe wpływowe stanowisko i przez swój zap^, jaki żywił dla swej 
teoryi, zdołał wiele umysłów poruszyć w kwestyi teoryi Kopemikowej. 

W roku 1QI1 w Rzymie świetnie od Papieża, kardynałów 
i uczonych pn^ęty, miał sposobność wyUumaczyć tymże, nowe swe 
odkrycia i dowody. Pismo j^o o plamach na ^ońcu: „Istoria 
e Dintonstrationi alla machie solari," Rzymska „Akademia dei 
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Lłncei," drakiem nawet ogłosiła, roku 1613 i 4 ■) > ieAjkBtj^ 
onego przn^^ chętnie. Nic więc dziwnego, 2e Galileusz i naj- 
lepszemi dla swej teorri Dadziejami opuścił wieczne miasto. Tym- 
czasem właśnie owo nieszczęsne dziełko kamieniem było obrazy dla 
wielu. W dziełku tern zamieścił Galileusz owe nmiemaoie o pra- 
wdziwości vyv!oióvi Kopernika: te słońce nieruchome jest, a raczej 
na jednero miejscu obraca się koto swej osi w ćrodkowjm punkcie 
świata, ziemia zaś około niego krąży. Mnienujiie to pobudziło prze- 
ciw niemu mnóstwo zarzutów i potępień teoryi jego od stronników 
dawnego systemu Ptolomeusza, powszechnie podówczas w szkołach 
przyjęt^o, mówimy powszecłmie, to bowiem wszystkim wiadomo, 
że now7 system Kopernika aczkolwiek przed siedmdziesięciu la^ 
drukiem ogłoszony, traktowany był jako łiipoteza niepoparta do- 
statecznie przekonywającemi dowodami. Sprzeczna przedmowa 
z dziełem samem, litera biblii niezgodna z tą nową teoryą, zmy- 
słowa na wzroku tylko oparta nauka o ruchu planet i dziennym 
obrocie słońca, wszystko to było ^rzjczja^, Źe t^maczone przea 
Galileusza pomysły Kopernika za Uędne uznano ogólnie. 

Galileusz jednakże, me poprzestając na wywodach matema- 
tycznych, umyślił odpowiednio do ducha wieku, dla zamknięcia ust 
przeciwnikom i jednania swemu twierdzeniu większej wiary, oprzeć 
obronę twierdzeń swych na Piśmie Świętem. Jako2 uczynił to 
w liście swym tegoż roku (1613), do ks. Kastellego pisanym. Ust 
ów, rozszerzony w licznych odpisach, pobudził przeciwników do 
oskarżenia Galileusza przed trybunałem Inkwi^cyi, o przekręcanie 
textów Pisma Ś. pod pretextem nauki. 2!arzut taki w owych cza- 



1) Daetko . Oalileon* o pUncUeh iłoMciDTcb, oi* hjio piw«n« drakUM 
ogtonong. Jvi prMd Dim Jan Fkbryeyntt upitri n WitUmberdia nka 16U. Idi- 
bnt Jnnfi 4. utrratio Dg macuUj ia lole obcenUli aiknnTkiw fifi, > w r. Tnitcjiiy 
1612. Uink W«i1bt tnj litty Kijutofi Schwnsn, bu wiwiiy Mton, pod tirta- 
l«iii : „ApellM poit UbnUn, w Augitiarga inkitm ogłoMt, npoBiiul lif • to Oafi- 
leiuh twierdsąo *« Schńnera liit; owcbwjEODe tą * p«*bieień Jtgo, — ■!• •• to od- 
p«wi«diM nu S«heiner btrdio piżna wpnwdti* bo dopiera w 1630^ 
it myli iif barĆM. 
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sach, kiedy tak wiele było po świecie nadużyć z biblią, nie mógł 
być obojętnie przepuszczonym przez inkwizytorów, mającycfa obo- 
wiązek czuwać nad nienaruszalnością śniętego fundamentu ^^'iaIy, 
musieli' więc przystąpić do zbadania nauki Galileusza i wydania 
o niej wyroku. 

Galileusz, jako człowiek z gruntu religijny i szczerze do ko- 
dcioła przywiązany, ua pierwsze wezwanie inkwizycyi udał się w końcu 
1615 roku do Rzyma dobrowolnie, jak to udon-adnia list jego do 
kardyn^ Barberyniego. ■) Przyjęty z oznakami szacunku przez 
Ps^ieża Pawia V. i welu kardynałów, ") sądził, że i wyiYody jego 
biblijne łatwo uznanerai zostaną. Jako2 podług świadectwa Gui- 
kardyniego, ») posła naówczas Toskańskiego w Rzymie, usiłował 
propagować je wszelkiemi sposobami, i nawet prosił Papieża o nakaz 
czionkom inkwizycyi, aby syst«m słoneczny Kopernika uznali jako' 
oparty na Piśmie Ś. Szanujący Galileusza i naukę jego, odwodzili 
- go od tego kroku: dawny jego protektor kardynał Del-Monte 
i drudzy życzliwi mu kardynałowie i przyjaciele jego, zaklinając, 
żeby nie naciągał ustępów Pisma Św. do wykładu astronomicznego; 
ale Galileusz uparty był, mądre rady stanowczo odrzucał, memoryał 
sa memoryałem <^łaszał, a przesiadując w antikamerach papiezkich 
i n kardyn^ów, dowodził z nadzwyczajnym zapałem, że zdania 
B«^ opart^o na prawdzie nie zmieni i że je daleko wyżej stawia 
nad mniemania nieprzyjaciół swoich.'^ *) 

Libry, ów nieprzyjaciel Rzymu , który wszystkie czemidła 
miotane przeciw kościc^owi z powodu Galileusza w swero pitoiie 
zgromadził, sam przyznaje, że Galileusz rzeczywiście tak postępował 
i powiada, „2e w listach pisanych do przyjaciół, które w kopiach 
pr^o się po świecie rozchodziły, dowodził nadewszystko, iż 
dotychczas źle wykładano Pismo Św. 

1) DtleU GaL Tob TU. itr. 8. 

Z) LiM Od. 12. Onid. l«l&. 

tf ŁetUr« dTondni flloitii, I. 

i) Stówa I depauf Gnikanlriiiago s dnu 9. HarM 1619. nka. 
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Sam tedy Galileusz psuł sobie sprawf, atanuwiąc się komeo- 
tatorem pisma; bo nieprzesŁając na wykazaniu, że syetem Koper- 
nika Ute był przeciwny słowu Bożemu, co nu^ł słusznie utrzymywiif, 
dowodził, ż« niepodobna było inaczej, tyliio przez jego teory% 
Pismo Św. wykładać. Kościół nigdy nie zabranii^ i nieealiratiia 
w rzeczacti nauki naukowycti wywodów, ale nie noógł dozwolić, 
ażeby do tych wywodów naciągano słowa biblii 

Gdy więc Galileusz miasto starania się o wywody naukowe 
i matematyczne w obronie systemu Kopernika, upierał się przy wy- 
Uadzie swoim Pisma Św., Papież Paw^ V. roku 1615 wydał roz- 
kaz do konsultorów Św. Inkwizycyi, aby przedewszystkiem od- 
czytali, zbadali i sumienną zdali opinią o dziełku Galileusza pod 
tytułem: O planetach słonecznycłi, w których był wyłożony nowy 
system Kopernika. Spełniając polecenie Papieża konsultorowie Św. 
Inkwizycyi, po należytem rozpatrzeniu lusemka rzeczonego jedno- 
zgodną zdali opinią, że dzieło to; na mocy dwóch punktów od- 
rzucone i potępione być musi, a mianowicie: 

Że słońce jest w pośrodku świata i nienu^ome, jest zdanie 
niedorzeczne i filozoficznie fałszywe, a nawet zupinie heretyckie, 
ponieważ sprzeciwia się wyraźnie Pismu Św. ') Ze ziemia nie jest 
środkiem świata, ani te2 nieruchomą, lecz obraca się w dziennym 
nawet- obrocie, jest również zdanie niedorzeczne, a teologicznie uwa- 
lane, co najmniej błędne jest w wierze. >) 

Na mocy tej jedno^^odnej opinii KOi^regacyi, InkwizycyaŚw- 
w sposób grzeczny i właściwy zakaziła Galileuszowi, aby pod oso- 
bistą odpowiedzialnością nie ważył się bronić, wykładać, udoskonalać 
i rozszerzać tak niedorzecznej, fałszywej i szkodliwej dla wiernych 

1} Sohm eoe in centio Hondi et imniobileiii moM IomU pi^ońtiB almida 
et Iklu in FtutoKiphiR, et bniuJit«r baTatiecj qQia sn ezpraoe cDDbmrik Sacnt 

Bcriptarc, (0&lU>i Galilni Sjitacui Connicam Lofdiinf Bat&TwiUB 1699 

pkg. 489.) Z tego diMa i inna będriemy cytować dekntk. 

2) Terriai non Mse eentram Uandi, hm imoiobileBi. ted aorefi mata etiam 
diarno, eit itam propoiitio abtiiTda, et blia in Philałophia et Tbfliil<^tN mu 
ad mimu err^nea in Flde, 
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naoki. Po tym wyroku Inkwizycyi, polecono Kongregacyi Indexa, 
]vsejrzeć wszystkie dzieła związek mające z systemem Kopernika, 
a jeżeli będą zawierać w całości lub też w czgści w dekrecie ny- 
miemonym zdania rzeczone, mają być zawieszone i odrzucone lub 
potępione. Jakoż wkrótce, w skutek wzmiankowanego rozkazu 
Inkwizycyi, wydała Kongregacya Indexu, następi^ący dekret: 

„Ponieważ do wiadomości rzeczonej kongregacyi doszło, że 
owa fitłszywa Pitagotejczyktłw nauka o ruchu ziemi i spoczynku 
dońca, którą Mikołaj Kopernik w dziele o Obrotach etat nitMetkich 
i Dydak ze Stuniki w komentarzu na księgę Joba, przeciwnie zu- 
pinie Pismu S. głoszą, i ta nauka już się rozeszła i przez wielu 
jest przyjęta, jak się to widzi z listu pewnego ojca karmelity pod 
tytułem: List prsetwUhnego Ojca Pawła Antoniego Foscarim 
Karmetitj/ o nauce PiiagoreyciykÓK i Kopernika o rwehu niemi 
i spoceynhi słońca i o nowym Pitagorejceykótc śieiata systemie. 
który wyszedł u Łazarza Scorrigio w Neapolu 1615 roku, ') w któ- 
rym rzeczony Ojciec dowieść usiłuje, że wiadoma nauka o spoczynku. 
słońca w środku świata położonego i o ruchu ziemi jako zgodna 
z prawdą i nie sprzeciwia się Pismu Św., dlatego więc, aby dalej 
tego rodzaju teorya ze szkodą katolickiej prawdy nie rozszerzała 
się, za stosowne uznano, wyżej wysiienione dzido Hikc^a Koper- 
nika o Obrotach cif^ niebieskich i Dydaka ze StuD9d Komentan 
na ksi^ Joba koniecznie zawiesić, >) dopóki poprawionomi nie 
będą; dzieło zaś Ojca Pawła Foscarini, zakaząje się najzupełniej 



1) Ł«H«n M B«T. lUtttn FmIo Antonio PotMini C«ni«lituio lopn l'opinioB« 
do Pittagorid o dd Coptinieo doDo nobilitk daUs T«ir» • ttobUUii dcl Sole c U 
DBOTO litliiiiio dd łfoodo, is NoopolU por Luhio Scoirlfio L61&. — Fionrotnego tj- 
donio togo Inta FooMriBloga nitoiog^iłmy nigdiio odooloU, mtaj Jodnftlii* pod r^k^ 
Himowwnio OMgo n* Jtcyk UeUiki uaiitnetOM w dilo)« OaiaBUn .... Brriwna 
Cłilcnw Lagdoni BaUTonm 1699. pag. od 466 do 487. 

I) W otygiula UcnUOm atara dokietu tego miajiea intjnątt tak bicnd%: 
Idoo ao nltwlu* bnjiuiiiadi opinio in porolcitn Catholioae Ttritatia łorpat: oonnil 
8. C. L dietoł; Nieolaom Coponuean do Barolnliaiubai ortlnra et Didacnm a 3ta> 
ataa U Job lapondendoo eete, 4oqei aonłgantw, Ubnin toto F. PnH Poi«arioi Cv 
woHto oouiloo proUbeaduB. 
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i potępia wraz z wszystkiemi innemi dziełami tego autora, tot samo 
nauczającemi; to \vsz\-stko dzisiejszym dekretem zakan^je się, po- 
tępia i Mwiesza. W dowód czego dekret niniejszy podpisem i pie- 
częcią Jego Eminenc}'! kardynała Ś. Cecylii biskupa Albański^o 
stwierdzony został. W Rzymie dnia 5 Marca 1616 roka, podpisano 
ł P. Biskup All>ano kardynał Ś. Cecylii. Capiferri zakonu Św. Do- 
minika Sekretarz Indexu." '} 

Poniewa2 dekret ten kongregacyi Indem, ogólnikowo potę- 
piając a raczej zawieszając tylko dzi^o Kopernika o Obrotach dał 
niebieskich, krzy^vdc uczynił naace i był zanadto surowy dla tego 
uczonego inęża, który z całym szacunkiem dla Stolicy Apostołskią) 
i z całą synowską ufnością powierzył był niegdyś pracę swą opiece 
Papieży w osobie Pawia III., ponieważ podług słów Indesu, nikt 
nie wiedział które miejsca w dziele Kopernika mają być sprostowane, 
a według ducha prawa i przyjętych zasad, od chwili ogłoszenia 
dekretu nie wolno było c^tać dzieła Kopernika De revolutionibus 
orbium coelestium; w roku 1620 tenże sam sekretarz kongr^;acyi 
btdexu Ojciec Capiferri za wiedzą i rozkazem Kongregacyi i Papie2a 
Pawła y. następujący w papieskiej urzędowej drnkami ogłosił do- 
kument: 

..Przestroga Św. Kongregacyi dla czytelników dzieła Mikołaja 
Kopernika, sprostowanie tego dzieła, poprawienie i pozwolenie. 

„Aczkolwiek Ojcowie Św. kongregacyi Indexu sądzili, 2e 
pisma Mikołaja Kopernika słynnego astrologa (sic) o Obrotach ciał 
niebieskich zupełnie powinny być potępione dla tego, że zasady 
o położeniu i ruchu globu ziemskiego przeciw Pismu Św. i j^o 



1) Dekret ten k«ngt«g>e7i Indcia io eiteoM m^dtOa •!« v dtiel«: Libarti 
Fmnondi Ant. Ariitoicliai life oibli teme iroinobilu .... In qn(i deeretain S. Co»- 

giegttionu S. R. E. Cudinal. an CI3I3CXVI defetiditar, AntarttpiM 1681- 

RMdc IT. Taki* « dilelo tegoż autora. YeMa lin Ant^Aiktarehi rindca. Ant. 
TMptM 1634, dale] v diiele F, Harini Henanni QiMMtioiMt ccMeitonu in 0«im- 
ilm ŁnUtia* Paritiorani 1623 na itronie U i naitfpDTcłi' ' * dtielt Dr. Pro*«: 
UebM die Abhlogigkeit dea Gepnnietu. Thorn 1865 itr. 36. Iiuiycb dńat, giń* 
}«■( qinteuciOD]r t«D dekret, nie mieliśmy pod ręk^. 
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prawdziwie katolickiemu tłumaczeniu niejako hipotezę wykiada, ale 
jako najistotniejszą przedstawia prawdę, co w mężu chrześciańskim 
tolerowane być nie mo2e ; zważywszy jednakże, że w tych ^vykładach 
zawiera się wiele rzeczy społeczeństwu pożytecznych, zadecydowali 
teraz jednozgodnie, że dzieła Kopernika do dnia obecnego wydm* 
kowane mogą być dozwolone, jeżeli w nich poprawione będą podług 
załączonego tu wzoru, te miejsca, które nie przypuszczalnie, lecz 
twierdząco o położeniu i ruchu ziemi dowodzą. Jeżeli zaś kiedy 
dzido ODO drukowane będzie, nie inaczej to się dozwala, jak po 
sprostowaniu miejsc poniżej wskazanych i po zamieszczeniu przed 
samą przedmową niniejszej przestrogi.'' ') 

Gdy teraz w żadnej z bit^rafii Kopernika nie znaleźliśmy ani 
tego dekretu kongregacyi lndexu, ani teź cytaty miejsc, które miały 
być poprawione, za stosowne uważamy, owe zastr7e2one ustępy 
zdzi^ Kopernika w calowi przytoczyć: 
„OMttaaenie miejsc, które te księgach Kopernika poprattić ttaleip." 

„Jeżeli się przypadkiem znajdą lekkomyślni, którzy nieobeznaoi 
z żadną częścią matematyki, zechcą wszelako o każdej sąd swój 
dawać powołując się na pewne miejsca Pisma Św. źle do tego celu 
naci^nionc, i ośmielą się dzieło moje ganić i potępiać, oświadczam 
te o takich wcale nie dbam, Łak dalece, że nawet sądem ich jako 



1) QaMnquiuD łciipta Nicot« Cupernici Nobilii Aitrologi de mundi retolutio- 
nibni promu prołiibenda esM, Patres ucrse Congragitionii Indicii MoaMrnnt tt, 
ntioiM, qais piincipi* d« litn et mota tenMstri* globi Sscrae leriptarM djiufaa 
TWM *t cstholieao iDterpretatioiiJ lepugnsotia ąuod Domine Cbrittiauo minime toU* 
randnm Mt, non peT hypotheiio trsctare wd et Tcrittima adttrneie dod dabitat nl- 
hUoiBlnai ^aia \a ii* lOBlta rant ntiluuma nnkiiiini eanienia iii eam coDTMieniDt 
■entMtiam, ot Copeniici opera ad hanc (uque diem tmpreua p«niutteDda ea«Dt, 
pront peimiseniDt, iił tataeit eontctii ioala tobjectam emendationem locii nt leąiu- 
tnr, eoiMidatu hajnimodi correcUone. — Praeterea Copemici praehtioiii praamittantor. 

PriMtroga U, kongregacyi Indeia, tcajdaje ńą w lodeiie kiiąg ukuanreli 
drakuwaajm v Uadrrcie pod tytatem: ladei libi«niiii prahibitaram et eipnigaD- 
domn Doriarimiu pro CathoHdi HiipaołaniiB Regni Philippi IT. Regii Catliolki ' 

Mc Hadridi ai Tipograpbao Didad Diai 1660; na HroDDier i\* i tlt. 

W iBdni* !»■ TTiłMiyin w Rcrmle roUem wplenr i roikuu Aleiandra YII, itoją 
tf&O ta ilinra : Nioołaai Ci^ieTBieu de ReTolationlbiu orblnm , donec coR%atar In 
dtcMto S Marta iei6j Mrrwtni Taro Jnzta deerMnm 1620, permłttłtar. 
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jdochjm g&rdz^ Wsz&k wiadomo, jako liaktancyusz skądinyl nm- 
komity pisarz, ale nie bardzo dobry matematyk, d^ecinnie o kształ- 
cie ziemi rozprawiał, jak sif naśmiewał z tycti, którzy utrzymywali 
że ziemia ma postać kulistą. Diat^io to niech nie zadziwi uczonych, 
jeżeli i nas los podobny spotka. Prawdy matematyczne m<^ tylko 
matematycy rozbierać i oni to kiedyś powiedzą, że ta praca nasza . . .'. 

Cały ten przytoczony ustęp miał być podług dekretu wyma- 
zany. ') 

Drugie miejsce z księgi I. rozdz. V. riowa Kopernika: „Jeteli 
nad tym przedmiotem zastanowimy się baczniej, zdanie 2e ziemia 
w środku świata spoczywa, pokaże się nierozwiązMiem jeszcze" ka- 
zano poprawić: „Jeżeli zastanowimy się uważniej, nic na Łem nie 
zależy, czy ziemia jest w środku świata, czy też po za jego (dn**- 
dem, co też dla objaśnienia ruchów niebieskich przyjęlitey." ■) 

30 W rozdziale VIII. ksi^ Ł mówi dekret: wszystko należa- 
łoby wykryć, bo tu aidor zbijfyąc aiguroenta starożytnych dowo- 
dzące spoczynku ziemi, ni^wyrażniej mówi o prawdziwośd ruchu 
tej ziemi. 2e zaś zdaje się, że mówi tu problematycznie ^Iko, zo- 
stawia się ten rozdział dla wygody uczących się, z poprawką jednakże 
następujących miejsc: zamiast stów: „Dlacz^oż więc wahamy sif 
jeszcze przyzwolić raczej na jej ruch z przyrodzenia kształtowi j^ 
bardziej odpowiedni, aniżeli utrzymywać, że cały świat się obraca, 
którego granic nie znamy, ani znać możemy; nie uznamyż więc, że 
obrót dzienny całego nieba jest tylko pozorny, a obrót ziemi rze- 
czywisty? Złudzenie zatem jest takie samo, jakby powiedział Eneasz 
Wirgiliusza: Odbijamy od portu a lądy i miasta ustępują." Hi^ 
ł^ć te tylko słowa: „Dlatego na tę formę ruchu ziemi zgodzić się 



1) Locoram fBM m Copmud librii tim timt eorreetiaBe dignj 
Ib pcMbtioM dim flnatn. Ibi (ti fortMM) dato omniB iuqiu kd m 
UboTu M ńe M«MBada eatltraM M nctlń labarti. 

S) Id Cap. V. lib. I. pt^. 8. Ibł (łl tamta attaniiu) eanig«: 
Matiu rem MoiularaiiKu nihil raftit tamm in medio nmDdi, rtl a 
uittaM, qBoftd lalTMidH colaftłoa notniim afpat r a i tt i ai ■- — amdo d 
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nie nogę, ani też na obrót c^ego świata, ponieważ granice s% 
nieznane, ani też wiedzieć można co tam się dzieje." ■) 

Fowtóre zamiast: „Dodajemy jeszcze i to, że byłoby dość 
niedorzecznie przyznawać ruch ciała ogarniającemu czylf mieszczą- 
cemu (to jest niebu) a nie raczej ogamionemu i pomieszczonemu, 
którem jest ziemia,'* poprawić należy: „Dodajmy i to jeszcze, że 
daleko trudniej ciału ogamionemu i pomieszczonemu, którem jest 
ziemia, przyinać ruch jakiś, aniżeli ciału ogarniającemu." ') 

Po trzecie: ostatnie słowa z tego rozdziału YIIL księgi I.: 
„Widzimy tedy z tego wszystkiego, że więcej do prawdy podobnym 
jest ruch ziemi, aniżeli jej spoczynek, osobliwie w obrocie dziennym 
jako ziemi najwłaściwszym," polecono bez żadnej poprawki wymazać. *) 

W rozdziale IX. księgi I. zamiast słów: „Gdy zatem nic się 
nie sprzeciwia oznać poruszalność ziemi, sądzę że teraz wypada 
dochodzić, czy ona jeszcze innym nie podlega biedom, aby ją można 
do rzędu gwiazd ruchomych zaliczyć," następujące polecono umie- 
ćcić zdanie: „Ody więc zf^ożyłem, te ziemia się porusza, rozpatrzeć 
teraz należy, czy dla niej stosownym będzie nich wieloraki." *) 

W rozdziale X. księgi L zamiast słtłw: „Stąd nie wahamy się 
głosić" popraw „Stąd chcemy wnioskować" i nieco niżej zamiast 
słów: „to przez rzeczywisty bieg ziemi tłumaczyć się daje" czytać 



1) la C*ftt» TIIL •Juden Ubń; ToMm boe capnt pMM aiptiagi, qiil> n 
[iiiilwiii bactot da teiitate motu teTr« iato łolilt TCMram ntioiMi ptobMitał ej ni 
qni«teci ; cnin tamen problematiM aempcr rideatar laqid, ot ttndiotu iktiiflM st w- 
riM et ordo LiM latefer maoMt, emendetai nt łnfm; PHsio p«g. 6. dele tenin- 
lvm „eor «r|i/* qeqiM ad Teibntn „pTOTehlinar*' loeamąoa ita cwrigatnr: „Cu wgo 
non pouamuł mobilitatem Uli forma ana coDcedare, magiiąna quod toto* labMat 
Mnadai^ tfoM flnii ignorattir łdiłqD( neąoit, et qaae apparent in colo proinde le 
hakeM M ri diomet TirgiUanni Aeneai" 

2) SMWkdo pag 7. *en. ,^do" eonigatni in h<me modun: ,^dda etlun 
dlAdlhu Don e«e eontepto, et locato, qaod e>t tena, motnm adieiibere ąium ««o- 



3) Tertio, ead. pag. infin. cap. Ten „Tidea" d 

4) In cap. IX. pag. 7. PriaaipiDm h^oi oapitii aiąne ad Tanioalam „^Dod 
«alB^ łt» coRiga: jOtm igitu Utraa moreti aMnwpmłm ildendnu nnnc arUtn*, 
M MUa Uli phtna p«iiint coTeoire matat, qaod aniia et« . . . . 
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uałeźy: „to w wnioakowaniu o bi^u ziemi sprawdza aię;" itaieszcie 
na końcu rozdziału jwlecono wyrzucić zupełnie te niesłychanie 
wzniosie słowa: „Otói to jest tak wielkie dzit^o Nąjwyiszegol" ■) 

Tytuł rozdziału XI. „Wykład trojakiego biegu ziemi," ma być 
zmieniony w ten spofcól>: ,.0 hypotezach troistego ruchu ziemi 
i o jego dowodzeniu." *) 

Nakoniec z rozdziału XX. ksi^ czwartej, z tytułu tego2 roz- 
działu, słowa: „trzech ciał niebieskich" wymazać polecono — to jeet 
zamiast: „Wielkości trzech ciał niebieskich: słońca, księiyca, ziemi 
i ich porówoiittie z sobą," nakazano czytać: „Wielkość słońca, ksi{-_ 
życa, ziemi i ich porównanie z sob^" ") 

Te to tylko były miejsca, dla których dzieło Kopernika za- 
mi^zczono na Indeue luiiąg zakazauych. Prawda, był}' to miejsca, 
które jądro, itc tak powiem, stanowiły nauki Kopernika, ale koma 
zuuia ta genialna praca ziomka naszego, ten łatwo zrozumie, 2e 
choćby iHtotnie opuszczono w czytania miejsca owe, czerpać to 
jeszcze można niepospolite skarby mądrości z t}'ch nąjobfitszych 
kopalni rozumu wielkiego człowieka. 

Po roku 1620, w którym ogłoszono przytoczony przez nas 
dekret, nie pojawiło się nowe wjdanie Kopernika, poprawka zatem 
uczyniona przez kongr^^cyą Indesu, nie m<^ła być zastosowana 
w praktyce, i dlatego dzieło wielkiego asbt>noma we wszystkicłi 
wydaniach Indexu ksiąg zakazanych, zamieszczano zawsze z ton 
zastrzeżeniem; „Donce corrigatur," „dopóki poprawione nie będzie." 

Od czasu gdy przetoczony przez nas wyrok kongregacyi ludezu 
oroszono, szukaliśmy mozolnie nnjpnód w literaturze naszej jakidi- 



1) la eap. X. psg. 9. Ycniealaui „prolnde" eerrig* łic : „Pf"^^ »■■> pnAct 
DM aunmere." Et p«uła infrs ibi, „Uo« potiiu Id TdobOiUM Mm* *«riAewL Pag 
10. in fine upitil <lfll« Ula Terb* pottrema. »Tanta nlminim Ht ditiaa h»c Optiml 
Misliiii tabrlca!" 

2) In cap. XI. Titalu capitii aecomodatur hoe modo : „D* hjipolłiMi ińfU- 
eU motni terrK •jułąa* dMnonatiatioae." 

S) In libro IV. cad. IX pag. 122. io tltula oapiii deli Terba; ,Ji«fnm triwd 
dd«iim.» Dat. RomK 1820. Fr. Francuew Magdalaom CayWnraiM, OH. Prąd. fla 
om C<i»gng. lodicM ScerMarioi. 
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kolwiek Śladów i wspomnień o tym walnym dekrecie i rzecz nie- 
pojęta, najmaiejszej nie znaleźliśmy wzmianki, przez lat dwieście, 
dopiero w roku 1817, Stanisław Węgrzecki w rozprawie: O ena- 
aeniu wiadiy duchownej óboh świeckiej k Polsce, te nie zewszyst- 
kiem prawdziwe napisał słowa: „Kopernik pokazał prawdziwy po- 
nądek świata i bieg planet około słońca .... za co nietylko za- 
służył sam na prześladowanie, ale i drugich zdanie jego popieraj^- 
cycti na toż wystawił. Przyczyną prześladowania było złe zrozumienie 
rozdziału X. księgi Jozuego wierszów 15, 13 i 14. „Mówił tedy 
Jozue Pann dnia którego podał Aniorejczyka, przed oczyma synów 
Izraelowych i rzekł przed niemi: Słouce przeciw Gabaon nie ruszaj 
się i L d." 

„Wniósł z tych słów zabobon to, że gdy Jozue następca Moj- 
żesza wód£ ludu Bożego, który go wyprowadził do ziemi obiecanej, 
mówił słońcu: „uie ruszaj się" a w Piśmie Św. te jego słowa stój) 
i skutek zastanowienia się słońca przez dzień jeden nastąpił, więc 
musi być prawda, 2e słońce szło i bieg odbywa, a lałsz żeby stało; 
kto tedy ten £iłsz twierdzi, idzie przeciw Pismu Św. a zatem ściąga 
na siebie klątwę, dla tego także Kopernik a za nim Galileusz za- 
służył na nią." 

„Takie z Biblii rozumowanit; przeszkadzało dłi^o poznanie 
budowy świata, błędy astrologiczne zajęły miejsce prawd astrono- 
micznych i z tego powodu Galileusz 701etni starzec w roku 1633 
w Rzymie, dla uwolnienia się od prześladowań, musiał przysiądz 
na to, że słouce ma bieg a ziemia stoi." Poty Węgrzecki. Rozprawa 
tę swoją z której przytoczyliśmy powyższy wyjątek, umieszczał naj- 
przód w Gazecie korespondenta Warszawskiego od No. 48 do 53, 
nim jednakże ukończył takową, wyszło w Wilnie pisemko pod Ły- 
tidem: „List prowincyalncgo do Warszawskkyo filozofa, w którym 
autor ksiądz wytyka niedorzeczności tego pisma uwłaczające obrząd- 
kom kościoła katolickiego. Pisemka tego uienuimy; wiemy jednakże, 
te tam nie było i słowa w obronie Kopernika. Ostra dopiero kry- 
tyka na ten ustęp Węgrzeckiego o Koperniku, pojawiła się w ne- 
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krologu Markiewicza skręconym w roku 1820, ivzez kB. Kodew- 
Ekiego. ■) W kiTtyce tej między innemi te czytamy ^owa: „Wia- 
domość o prześladowaniu i w7klgciu Kopernika, przez dwieście 
kilkadziesiąt lat wcale świata zoaną nie była. Ani Kopernik ani 
Galileusz o utrzymywanie okładu Kopernika prześladowany nie był, 
chyba, że wszelkie wyrozumienia i zakazy zwierzchności prześlado- 
waniem nazwiemy. Wyklęty nigdy nie był, w więzieniu osadzony 
nie był nigdy, jak się to Łam komuś przyśniło, w teUza okuty nie 
byŁ Był jedynie zatrzymany w rozkosznym pi^cu przy Św. TnJ^y 
na górach, „Fu semplicimentte arrestato nel delizioso palazzo delia 
Trinita dć Monte." Te są wyrazy Vivianiego w 2yciu Galileusza. 
Sam2e Galileusz stwierdza wyraźnie to samo w liście do Balii CioU 
pisanym, gdzie te czytamy ^owa: „Sua Santitil si contento, che in 
luogo delia carceri del S. Uffizio mi fosse aasegnato ii palazzo 
e giardino dć Medici alla Trinitń" Dla czegóż jednak Galileu- 
szowi zakazano uczyć jakoby obrót ziemi był udowodnioną prawdą? 
odpowiada na to nie już katolik ale protestant, nie teolog ale filozof, 
nie Ptolomaik ale Tychonik, ale gorliwy Kopemikowego systemu 
obrońca sławny Wolff. Dlatego, powiada Wolff, wówczas zakazano 
tego Galileuszowi, że aż do Kopernika wszyscy jednomyślnie, po- 
tern zaś bardzo wielu, i astronomowie nawet, jak TychoD Bntche, 
^owa Pistoa Św. o obrocie słońca w pospolitem rozumieniu brali; 
zdanie Kopernika nie poczytywano za udowodnione, słusznie przeto 
obawiano się, aby kiedy nie było uznane za fołszywe. W przypadka 
niepewności, gdzie idzie o powagę ^ów Boskich, nie bardzo przystoi 
aby teolog ustępował filozofowi. Oświadczono: iż gdy Kopemikanie 
okład swój z oczywistością udowodnią, natenczas Rzym prseciwić 
mu się nie będzie , tymczasem zaś pozwala używać jako hipotezy 
w rachubie obrotów niebieskich i w thimaczenia fenomenów. To 



1) Nekrolog X. Doninika Jmi> Kuitago Hukiewicia cijtMiij ns f 
nia pabUemem 22. Uajk 1^0. t. pmi Z. Matentu KotlomUego ptoftaot a Uito- 
Tji koidclu] n iuiivNiTtMi« JagłoUońtkim; lamienaonj^ v RaenikMh T«waR^ 
Kwa Nankoweco Kiakowłki^o łom VI roka ISSt. Hx. Sia 



DigilizedbyGoOgIc 



— 327 — 

w treści przytaczain tu z Wolfiii, co m obszerniej opisuje w roz- 
prawie poprzedzającej filozofią w powszechności. ') Podług WolfBi 
zatem i podług prawdy nic nie wykroczyła teologia; ani teologowie 
nic nie ^pi^eszyli, przeciw Galileuszowi," poty ks. Kozłowski. 

Nad temi dwoma wyjątkami z pism polskich nie robimy ża« 
dnych uwag, ju2 wyżej powiedzieliśmy, że od roku 1620, umieszczono 
dzieło Kopernika w Indexie ksiąg zakazanych, zawsze z zastrzeże- 
niem „donec corigatur," tu dodajemy, że to miało miejsce do roku 
1757; w tym to roku dnia 10 Maja kongregacjra Indexu za poro- 
zumieniem się z Papieżem Benedyktem SIV. względem zniesienia 
dekretu, którym zakazane są wszystkie dzieła nauczające o nie- 
poruszalności słońca, a obrocie ziemi: „liabito verbo cum Sanctis- 
simo Patre emtttatnr oe decretum quo profaibeutur omnes libri do- 
centes iimnobilitatem solis et mobOitatem teirae,-' w dniu następnym 
to jest II Maja otrzymała rozkaz od Papieża, aby w mającym się 
wydać Indeiie na rok 1758 opuszczono z tegoż Indexu wszystkie 
dzieła, dotyczące (eoryi obrotu ziemi, zacząwszy od dzieła Koper- 
nika z wyjątkiem tyłku dyalogu Galileusza. ') Jakoż od tego czasu 
zaprzestano umieszczać w Indexie ksiąg zakazanych tyle razy rze- 
czone dzieło Kopernika de RevolutioDibus orbium coelestium. Dalszy 
teraz przebieg tej sprawy ten jest: 

W roku 1820 profesor astronomii w uniwersytecie Rzymskim 
Sapieozza, kanonik Settele mając zamiar drukować swój kurs astro- 
nomiczny, na mocy przepisów cenzuralnych, di^ manuskrypt swój 
do approbaty Ojcu Anfosst Maglstri Sacri Falatii. Ponieważ w rze- 
czonym kursie nauka o obrocie ziemi traktowaną była nie jako hi- 
poteza, ale jako prawda dowiedziona : O. Anfossi jako główny cenzor, 
nie udzielił swej approbaty, dopóki autor nie oświadczy się z góry, 
że to nie jest prawda dowiedziona, tylko przypuszczenie naukowe. 

Na taką odpowiedź O. AnfosHi, kanonik Setelle odwołał się 

1) TdAw ID DiMDiM praUm. i» PhBoMpU* in pncr* Mp. TL %. 168. tt 
Mt* ad S. 161. 

2) ZuticłuitnrdieGcttluchWiłndAItnUiaiiiikimdaETmlaiiiliTomlT. MiftT. 
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do Papieża Piusa YII, który prośbę jego i manuskrypt odesłał do 
kongregacji Indesu, oświadczając, że co postanowi kongregacya, to 
on potwierdzi. 16 tedy Sierpnia 1820 roku kongregacya Indexu 
oastępiuący uchwaliła delcret, że wolno drukować dzieło o obrocie 
ziemi, byle takowe odpowiednio obronione było : — a gdy uchwałę 
t§ kongregacyi i Papież zatwierdził, dnia 20 Sierpnia 1820 roku, 
dzido kanonika Setelle przeszedłszy raz jeszcze, za iiałeganiem 
Magistra Palatii, sumienną rewizyą, kardynałów, stosownie do po* 
stanowień Benedykta XIY. z dnia 11 Maja i Piusa YH z dnia 
18 Sierpnia 1820 roku, uznane zostało przez Święte Officium w dniu 
11 Września 1822 jako godne druku według następującego dekretu: 

„Dzieła traktujące o obrocie ziemi a o nieporuszalności ^ońca 
według ogólnego zdania tegoczesnych astronomów, ,juxta commu* 
nem moderuonun astronomorum opinionem," wolno drukować 
w Rzymie." Dekret ten Papież Pius VIL w dniu 25 Września 
1822 osobnem pismem potwierdził. ') 

Tak więc dopiero w roku 1757 wyszedł dekret papiezfci do- 
zwalający z Indexu książek zakazanych wykreślić dzieło Kopernika 
i wszystkie inne traktujące o tym przedmiocie i approbujące system 
jego z wyjątkiem dyalogu Galileusza, a dopiero w roku 1822 do- 
zwolono drukować w Rzymie dzieła, w których są traktowane teorye 
podług systemu Kopernika, ,juxta communem modemonim astrono- 
morum opinionem." W nawiasie dodamy, że i dyal(^ Galileusza 
opuszczono w IndeKJe, ale dopiero w roku 1836- 

Przytoczywszy wszystkie dekreta Stolicy Apostolskiej a raczej 
kongregacyi Indexu ksiąg zakazanych, na mocy których dzieło Ko- 
pernika z pewnemi tylko poprawkami czytać pozwolono. Przy- 
loczy^vs^y dosłownie owe drażliwe miejsca, które z dzieła Kopernika 
bądź wykreślone, bądi odmienione być miały w nowej edycyi, 
o czem wszyscy nasi biografowie Kopeinika błędnie, albo pobieżnie 
tylko mówili. Przytoczywszy dekreta i autentyczne okoliczności, 

1) ZaUcbrift. Eniil4Dd IV. i&7. 
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wykreślenia dzi^ Kopernika z Indexa ksiąg zakazanych, zamiarem 
naszym było: ~ Przedstawić wyczerpujący obraz walki, jaki się 
toczył przez dwa z górą wieki, w setnych pismach za i przeciw 
nauce Kopernika. Dalej zamiarem naszym było, stanąć w obronie 
systemu astronoma naszego i udowodnić, że to właśnie, co było 
przyczyną potępienia nauki jego, to jest niezgodność systemu jego 
z kilka miejscami Biblii, niesłusznie zarzucono temu twórcy astro- 
nomii dzisiejszej. Ale że te dwie rozprawy zanadto odbiegają od 
biograficznego zadania, wykreślamy takowe z pracy niniejszey, 
a przenosimy je do trzeciego toma Matery^ćw do życiorysu Ko- 
pernika, zakończając monografią niniejsza świadectwami cudzoziem- 
ców za narodowością polską Kopernika i bibliografią jego. 
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IX. 



pWIADKCTWA CUDZOZIEMCÓW ZA 
NARODOWOŚCIĄ POLSKĄ J^OPERNIKA. 



Dalecy od egoistycznej zarozninialoki i przekonaiii, Ze wielkie 
geniusze, jeśli spotęgowane zdolności swoje obracają na pożytek 
ogółu, do świata całego należą: nie obstawalibyśmy przy dowodach 
ie Kopernik do polskiej należy narodowości Zważywszy jednakże, 
że największe geniusze noszą właśnie na sobie najwybitniejsze cecłty 
parodowości; że upominanie się o ich prawa przyrodzone, wszędzie 
i zawsze, świgtym jest obowiązkiem każdego z ich współobywateli; 
że zarozumiałych targających się na cudzą własność, stawić zawsze 
należy, o ile to można uczynić, przed sądem opinii publicznej; — 
przytoczymy ta dowody nie nasze, ale obce, które opornych raz 
przecie przekonać powinny, że nie Polacy sami, ale i bezstronni 
uczeni cudzoziemcy uznawali zawsze i uznają Kopernika, za ^na 
ziemi Polskiej. 

Zacznijmy najprzód od 'fochów. 

Uczony Papież Klemens XIV. Ganganellii w liście do Józefo 
Z^uski^o, Referendarza koronnego, a potem biskupa k^owskiego, 
między innemi te pisze słowa: „Shiwę Polski, która jęj zawsze 
nabywa, starasz się uwiecznić swoją niepospolitą erudycyą. Nię 
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sapomną też nigdy w Fizyce o Kopernika, w Teologii o Hozynszn, 
w Historyi o Załuskich, w naukach o Zamojskich, w erndycyach 
o Pijarach, w sztuce wojennej o Sobieskim." ') 

Ksiądz Hieronim Ghilini, Włoch, w życiu Kopernika tak się 
wyraża: „Toruń Jedno z największych miast pronincyi Mazowieckiej 
w Polsce, wydało na świat Mikołaja Kopernika, męża bardzo by- 

str^o i genialnego umysłu Z dziel jego drukowanych, nie 

wiele mamy rzeczy, ale te aż nadto wystarczą, aby go nieśmiertel- 
nym po wszystkie uczyniły wieki .... W dziele swem o Obrotach 
ciał niebieskich, U:>iłaje, ale napniżno, domeóć że ziemia się obraca . . * 
system leż jego przez kościół odrzucony zosU^." *) 

Wawrzyniec Crosso Neapolitańczyk, w życiorysach znakomi- 
tych mężów, to o Kopernikr pisze słowa: ,.Mikołaj Kopernik uro- 
dził się w Toruniu, mieście prowincji Mazowieckiej, należącej do 
korony Polskiej. Z dawnym zamiarem przywdziania sukienki ducho- 
wnej, i z ogromnym zasoł>em wiedzy, opuszcza Bononią, a udaje 
się do Rzymu, gdzie osobiście dawszy się poznać, zwiększył sławę 
swej nauki, i otrzymał katedrę, której wykłady stały się później 
szkołą najbieglejszych mężów w matematyce i astronomii. Ztąd 
gdy miłość Ojczyzny wyższa nad wszystkie zaszczyty przemo^ 
w nim, opuścił Rzym "a wrócił do Polski." ') 

Mikołaj ComnenuM Papadopoli, w historyi akademii padewskiej, 
następującemi o Koperuiku wyraża się słowy: „Mikołaj Kopernik 
przykładał się w Padwie do filozofii i medycyny, pokazi^e się z me- 
tryki Polaków, według której był uczniem Mikołaja Passara i Mi- 
kołaja Vemia Teatyna; ten ostatni, jak opiewaj% akta wydziału 
lekarskiego z roku 1499, włożył na jego głowę wieniec doktorski, 
z tych dwojga umiejętności" •) 

1) Zblit liitiw Papieia Klcmenu £IT. Knk&ir a OrSbU. Tom I. itr. 71. 
I. 1719. 

2) Teatro d'Doiiiiiu lUuitTi Uttenti apperto d»l Abbkte GiroUmo GbilinL T»- 
Dtt. 1647. II. pag. 196. 

3) £logi dTomiiil Lettetati. WeneCfa 1666 eifści IL «r. 14. 

4) HLrtoria Oymuiii FsUTmi Teuatiił 1726. U. p«g. 185, 
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Na tych czterech świadectwach Włochów ograniczamy się, 
a teraz stawimy dowody innych narodów a najprzód Francuzów. 

Franciszek Arago, zaszczytnie znany matematyk i astronom, 
w mowie pochwalnej na cześć Laplace'a, tak się wyraził o Koper- 
niku: „Mikołaj Kopernik, ten wielki człowiek, zlał na Polska promyk 
najczystszej chwały." ') A w innej swej mowie te powiedziłd słowa; 
„Zgad ten mąż wielki, ti-zymając w zimnych już dłoniach, pierwszy 
eiemplarz swego dzieła, które miało otoczyć Polskfi chwałą pełną 
blasku." ») 

Jakób Karol Malfilar poeta francuzki (1733 1767) w poemacie 
nAstronomia," mówiąc o systemacie słonecznym Kopernika, wytaźma 
mówi, że jest Polakiem. ') 

A. F. Ozanam, w mowie akademickiej, mianej w obecności 
arcybiskupa paryzkiego Affi^, mówiąc o za^gach duchowieństwa 
w oświacie, tak się odzywa: „Jeden z kanoników kościoła polskiego, 
odkiywa ś^viatu system słoneczny." *) Mówił tu o Koperniku. 

Ludwik Figuier w życiorysie Mikołaja Kopernika od początku 
do końca mówi że był Polakiem, do polskiej należy narodowości, 
a Pobka Usznie i sprawiedliwie chlubić się może tak znakomitym 
mężem. '>) 

Ludwik Leger, w odpowiedzi na artykid p. Dove z Berlina, 
w rozprawie „Ojczyzna Kopernika," tak pisze: „W roku L869 mó- 
wić jeszcze o Koperniku jako przedstawicielu idei germańtiki^, jest 
może wynikiem zbytniego patryotyzmu, lecz dowodzi w każdym 
razie chęci, zbaczania z drogi prawdy. Niech mi wybaczy p. DoTe, 
kttir^o prac naukowych jestem zawsze szczerym wielbicielem, nie 

1) Mowa miua 261 Maja 1842. ,J'Iiutitnt.- 

2) ElDg« d« Copemic, i Kotieet BiogTspliiqaM. CaperniB S** toL 

3) WipomnleiiiB to o IfalBlana m^iije ti« w Pneglądiłs KankoTyn 8Ui^ 

i) OeiiTieE compUttes d. A. F. Owiam TU. pag. 133. Fotiwst} artrknl J. L 
Kraucwakiege « Pamiętoika religijpo liioTaliiTin tom XXXII. pag. 36- 

6) Tj«t dei SaTanU Ulnitres di la tenaii«»uc«, Parii 1868. NiooUi KopM- 
nik pag. SU— 699. 
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tyle się tu w tej chwili do niego odwołuję, ile do ogiSlnej tendencji 
właściwej narodowi niemieckienia, wypierania się ludzi, którzy im 
zawadzają, a przygarniania sobie tych, litórzy tm jakikolwiek za- 
szczyt przynieść niog% Nie mam tu zamiaru wymieniania wszyst- 
kich szczeg<Uów znanego ju2 zresztą bardzo 2ycia wielkiego astro- 
noma, wystarczy mi zupełnie wyjaśnienie pochodzenia j€^ i wyka- 
zanie zarazem, że ono jest czysto słowiańskie a nie germańskie 
bynajmniej. Ostrz^am przedewszystkiem czytelnika by starannie 
wakai tożsamości wyrazów, do jakich słowo Prusak często daje 
sposobność, powtarzając raz jeszcze, że oprócz tożsamości nazwiska, 
niema nic wspóhi^o między teraźniejszymi Prusami, a tymi za 

których urodził się Kopernik z familii pochodzącej z Krakowa 

Przy uroczystości wprowadzenia Kopernika do Walcfaali Bawarskiej 
Adryan Krzyżanowski i Lach Szyrma, pierwszy po polsku, drugi po 
angielska wnieśli dwie uroczyste protestacye, przeciwko tym Dowym 
zaborom germańskim, upominając się prawnie o swego znakomit^o 
rodaka" — ') 

Tyle dowodów szlachetnego narodu Francuskiego za p<dską 
narodowością Kopernika; inne nie miejsce tu przytaczać. 

Poważne świadectwa Anglików w sprawie narodowości polskiej 
Kopernika, wielkiej są także doiiio^ości i wagi, — otóż oświadczamy 
najprzód, że wszyscy prawie pisarze angielscy przeważnie nazywają 
Kopernika Filozofem Polskim, rozumiejąc pospolicie przez to ńavn 
filozof tych wszystkich, którzy około wydoskonalenia fizyki pracnją; 
bo astronomii nie zaliczają do matematyki, lecz Szyki. Ciż pisarze 
angielscy najlepiej znają i opisują szczególną historyą życia Koper- 
nika a ich opisy zupełnie zgadzają się z pamiętnikami i liisto- 

ryą akademii krakowskiej. ^) Pomijając innych, przytoczymy lug- 
przód co napisał angielski historyk Dr. Connor, w swej wcale dobrej 
Historyi Polskiej z roku 1698. „Mieli Polacy wielu łacińskich 
Bwoich historyków, między tymi Kramera, Starowolskiego i innych, 

1) R«TQe de conra littectiies 1870 Mu}. Takie Oaietk Torańika 3 OradnUlSTD. 

2) Boiptawa Siiu4iickiego noU k. 
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którzy pisali dzieje i o prawach swego narodu. Mieli kilku histo- 
rykiiw, którzy pisali ojczystym językiem. Nie schodziło im na nczo- 
nych teologach, wielkich filozofach, ^wnych astronomach. Wielki 
astronom Mikołaj Kopernik był Polakiem, urodził si$ w Toruniu 
mieście Pras królewskich. ') Prz]rtoczymj dalej co napisał redaktor 
Eocyklopedyi nauk i sztuk jeszcze w 1786 roku. „Nie wiem, pisze 
tenże, co mogło wprowadzić w gruby bł^ geografii politycznej, 
pisarzy niemieckich i niektórych francuskich, że chcą Kopernika 
prawdziwego Polaka, przerobić na Niemca; kiedy Toruń jego ojczy- 
zna, nigdy nie przestał być miastem Polskiem województwa Cheł- 
mińskiego aż do czasów naszych; kiedy Kraków, gdzie się Kopernik 
uczył, był zawsze stolicą Polski, a w wiekn Kopernika mieszkaniem 
jej królów; kiedy Warmia, gdzie znaczną czę^ życia przeżył, była 
prowincyą Polską. Jeżeli do tego było powodem, że w Torunia 
mówiono językiem niemieckim i polskim, w tym przypadku znajdo- 
wały się i znajditją ledwo nie wszystkie miasta handlowe polskie, 
a przez ten wzgląd potrzebaby Poznaficzyków, Krakowian i Ł d. 
nazywać Niemcami. Sąsiedztwo Niemiec, ich związki handlowe 
z Polską zagnieździły ten język po miastach polskich. Toruń oprócz 
tego był miastem anzeatycznem, a zatem rozte^ej jeszcze do związ- 
ków liandłowycb należąc, większą miał potrzel>ę tego języka, który 
jednak nie przytiiunił w tern mieście wiadomości języka ojczyst^^. 
W Niderlandach gdzie jest język narodowy flamandzki, dla s^iedz- 
twa z Francyą, rozszerzył się język francuzki, w miastach znowu 
prowincyi francuzkiej Pikardyi, leżących nad brzegiem morza, wielka 
liczba rodowi^cb mieszkańców mówi po angielska, a przecież jak 
pierwszych Francuzami, tak drugich Anglikami nigdy nazywać nie 
można. Rząd Polski zarwawszy wiele początków rządu feudalnego, 
był rządem zafiandowauym na przywilejaclL Każde prawie miasto 
■ królewskie, miało przywileje sobie szczególnie służące, nadające ma 
więcej znaczenia i swobód nad inne. Królowie dziedziczni wyzu- 

1) Wttotj of PeUuL ŁoodDn 16fi& ToL IL pag. 7ft. 
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wtg%c się stopnianii z swej władzy, przez przywileje, przelewali j^ 
na szlachtę jako właścicielów ziemskich i obowiązanych do zaciągów 
wojskowych; ale chcąc od nadużycia tej władzy zasłonić miasta, 
albo nadać im pewny wpływ dO rządu krajowego i przez znakomi- 
tsze swobody podnieść w nich rzemiosła, kunszta i handel, nadawali 
im przywileje, które stanowiły oddzielną część prawa krajówko, 
W liczbie miast polskich szczególniejszemi przy\\ilejami zaszczyco- 
nych, był Toruń, nie przestając nigdy być cząstką kraju i narodu 
Polskiego. ') 

Inne poważne świadectwa Anglików, jako ten uczony naród, 
uznawał Kopernika za Polaka, mamy w dziełku angielskim Justyna 
Brenana. ') Dzieło to wprawdzie jest tłumaczeniem tylko tyle razy 
wspominanej rozpraw7 Śniadeckiego o Koperniku, niektóre jednak 
dodatki zebrane przez tłumacza, jak: uwagi Dr. Brinkley; ^) obja- 
śnienia tyczące się tłumaczenia francuzki^o; *) list Krzyżanowskiego 
do Duranda z powodu medalu Kopernika; ') wyjątki z listów Fry- 
deryka Wielkiego, tyczące się narodowości Kopernika;') wyjątki 
z hstu Czackiego z roku 1802; ') nakoniec uwagi samego tłuma- 
cza, ^) najoczywiściej dowodzą, że ten uczony AngUk ziomkom swoim 

1) Cjeli^adia or aa 0iuTeiul DicŁtonuj ot Atti «d aciencei London 1786. 
Por&wnkj ŚiliKdeckiAgo roiprkw; w -wyd&nia Wileńikiem w aocie k. od ttr. 240 — 213. 

5) Priie Euay od tbe literuj nnd leientiGc labura of Copernictu the fonndai 
cf modera Aitronomf. Wńtten originally in thfl Poliib Uognaga hj 3. B. Sni*- 
deeki TruuUMd boa tbe French of U. T^gobotiki by Jiutin Brenan. Dabliu ISES. 
In 8. ttt. 66. 

3. The Rer. ArebdcMOD Brinclef haiing looked orw ŚniadecU'* Eu*;, hu 
abU^gl; ftimiihed th« falhnring SoŁe pag. 65 i 66. 

4) Eiplanatory of tbe Cironmitaace thad led to tbe Pnblicatioii ia Parił, of 
Śniadecki*! Euaj on Copernicoi aod deta&ing other Partienlan relaling to that gieat 
Ałtnnomei. pag. 1—9. 

6} To H. Durand Editor of one hondiet Uedsla of Celebnte Hen. pag.' 10—14. 

6) £xtt*ctB relating to Copemiciu, trom. Oeairej poathm&at de Frederio U, 
od 14—16. 

7) Finding of tbe Remaiui of Coperaiciu. Tytol Ciackiego „Starorta" pi»- 
ttnmaci;) Brenan na wielkiego właściciela ziemskiego (great landed Froprietor). 

6) Notei 1]y tbe Engliab Tranilatar. Wipominając Enyiancraikiego, iebf 
liomkowie Jego Anglicy dobne wymówili to eastuione naiwisko, pisie takowe angial- 
iką ertograSą (proaoouad Cree-Jan-a*f-ik«e, a dmgi tai CieeghM-dłh}Mii^ar-tke«. 
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najjaśniejsze chciał dać pojęcie o narodowości polskie; Mikołaja 
Kopernika. Czego zaś w tej pracy wykazać, niemógł, obiecał wyko- 
nać to na pi^yszłość, jak sam zeznaje w liście do Ki'zyżanowskiego. 
„Potrzebuję teraz poprawnego exemplarza w francu/kiem Uumacze- 
niu, bo daleki jestem od opuszczenia obrony Kopernika, którą rozu- 
miem żem dopiero zaczął. Wprawdzie Ojczyznę Kopernika Polskę, 
można aważać teraz za ustaloną, a lubo to jest czemś, mniej jednak 
znaczy w porówoaniu z brzydkiemi paszk^vilami na jego geniusz". . . . 
I dalej w tymże liście pisze: „Anglicy w niektórych okolicznościach 
są trudni do przekonania, lecz ja jestem v7trw^ w każdej spra- 
wie, któi'ą przedsięwezmę Nie będzie to winą moją, jeżeli nie 

zasłużę na tytuł obrońcy Kopemilca wszelako starać się będę 

o zasługę pomocnika obrońcy . . . ." ') 

Kiedy tiumaczenie rozprawy Śniadeckiego rozeszło się po 
Anglii, dzienniki miejscowe, w recenzyacb i sprawozdaniach jedno- 
głośnie oświadczyły się za narodowością polską Kopernika. Ograni- 
czymy się tu na dwóch tylko wyjątkach. Oto co pisze najprzód 
Dublińska gazeta The Freemans Joumał: „Nie jest to na zaszczyt 
świata, którego cudowny układ Kopernik odgadł i objawił, że o tym 
wielkim człowieku prawie wszędzie zapomniano, i 2e tylko we wła- 
snej jego ojczyźnie, właśni jego rodacy godnie go ocenili. (Ustęp 
ten odnosi się do Polski i do pracy Śniadeckiego). Doktor Johnson 
w swoim ustępie o rozsądnej krytyce, oroszonym przez pismo cza- 
sowe „The Spectator" powiedział: „Nie trudno tym, którzy przez 
pracę innych zostali mędrcami, dodać coś własnego, a mało ważyć 
swoich nauczycieli. Ta uwaga zastosowana do Astronomii może 
nythunaczyf, skąd pochodzi dzisiejsza względem Kopernika oboję- 
tność. Rozpędziwszy swoim geniuszem i trudem głęboko wkorze- 
nione błędy i uprzedzenia, oparłszy układ świata na wieczystej pod- 
Ltawie, ten wielki założyciel dzisiejszej astronomii jest prawie zapo- 



1} z Ulta Jditynm BNDan do AdrjmiiB RR7Jao«»łkiegD. Orjfjbial ktingg 
■ll4d^i• tif V Wanwwia « BiUioUe* ^wną] Sr. U*. 1009. 7. 
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mniaDy dla tego, 2e swego układu nie zostawił w dzisiejszym stanie 
udoskonalenia." ') 

W innej gazecie angielskiej, z tej samej okazji, nasŁępojący 
znajdujemy artykuł: Rzecz osobliw-a, 2e duMi temu ju2 280 lat jak 
umarł Kopernik, nie dokładnie go znamy, i 2e bardzo błędne wia- 
domości o odki7Ciach a nawet o Ojczyźnie tego wielkiego człowieka 
podają niekt^łrzy znakomici pisarze. Jego dzieło jest tak rzadkie, 
te jak uam się zdaje, niema go więcej nad sześć exemplarzy w kró- 
lestwach Wielkiej Brytanii, a przecież kto nie zna Kopernika teu 
niemoże bez błędów rozprawiać o astronomii. Teraz dopiero jego 
ważne odkrycia są znakomicie opowiedziane i bezstronnie roztrzą- 
Snione w rozprawie uczonego Śniadeckiego; \nęc tą w ogólności 
można zastąpić dzieło Kopernika. Obecnemu jej tiumaczenia na 
język angielski oddał pochwałę doktor Brinkley profesor astronomii 
w Dublińskiem koUegium Ś. Trójcy, a jej tiumacz p. Brenan świeżo 
odebrał z tego powodu od Instytutu francuzkiego zaszczytne dla 
siebie podziękowania ') 

Tłumaczenie rozprawy Śniadeckiego na język angielski, choć 
w niej tak mało dowodów dotyczących narodowości polskiej Koper- 
nika, gdy przeważyło opinią ćwiaUego narodu angielskiego na stronę 
polską, ośmieliły tłumacza rozprawy Justyna Brenan do ofiarowania 
eiemplarzft Cesarzowi Rosyjskiemu i Królowi Polskiemu AleKaodrowi 
I. z następującemi słowy: ,,Racz Najjaśniejszy Panie przyjąć od 
cudzoziemca exemplarz wytłumaczonej przez niego najęsyk angieN 
ski światłej rozprawy uczonego Polaka o nieśmiertelnym Koper- 
nika . . . Ponieważ Toruń, miasto kiedyś polskie, Kopernika rodzinne 
nie dostf^o się pod opiekuńcze W. C K. Mości berło, raczyłeś naj- 
łaskawiej objawić wolą swoje, aby w samej stolicy Polski był wysta- 
wiony pomnik ku wiekuistej czci i pamięci wielkiego astronoma 
polskiego." Ofiarowane sobie dzieło cesarz Alexander przyj- 
i w dowód przyjęcia, w dowód że zgadza się z autorem na jego 

1) The f rerauttu Joarnal i dal* 19. U^* 18S3 lokn. 

2) The Conrier i dnu 22. WriMnia 1823 roku. ŁondoD. 
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zapatrywauia sif względem narodowoóci polskiej Eoperoika, udaro- 
wał p. Breaan kosztowDym brylaDto\v7in pierścienieiD, wręczonym 
mu przez po^ rosyjskiego przy dworze londyńskim. ■) 

W adresie Londyńskim do Narodu Polskiego w 1831 roku 
z dnia 31 Stycznia taki czytamy ustęp: ,^ jeżeli głos nasz może być 
słyszany wśród powinszować, kbire witają wasze wiełlde i bołiaterslde 
przedsięwzięcie, prosimy was, żebyście w zupełności dokonali to dobre 
dzieło, któreście tak szlachetnie rozpoczęli, i żebyście dowiedli, żeście 
prawymi dziedzicami mądrości Kopernika i męztwa Kościuszki." *) 
Dr. Worthington, narodowy pisarz angielski, do ogłoszonej 
przez Krystyna Lacha Szyrmę rozprawy o Koperniku, publikowaną 
w Londynie w 1844 roku pod tytułem: Copemicus and his native 
Land, dodał następi^ący wiersz angielski , który tu w Polskim da- 
jemy przekładzie: 

„Jeżeli ziemskie państwo, wraz z twoim narodem ustało — 
W tern jednem jeszcze Szyrmo możesz znaleść uspokojenie, w tęj 
jednej sławnej myśli, że w pałających duszach ciężko ukrzyw- 
dzonych twoich PoUków żyje panowanie nad umysłem: a jeżeli 
teraz odjęta jest im ziemia — myśl o tern Szym^o — myśl 
z uczciwą dumą, że póki planety krążą około słońca, zawód 
polskiej sławy nie jest przebieżooy. Umieszczony na tronie 
z Newtonem w gwiaździstych sferach, Kopernik rozwija słu- 
chającym uszom, przedziwne prawa, które przyrodzenie mu 
od^oniło i które bez niego nawet dla Newtona byłyby ciemne. 
Tak Polska sława miesza się z samego Boga wszecbmocnością, 
i tyje w krainach wiecznego światia." >) 
Te świadectwa uczonych angielskich pisarzy i publicystów, 
w obronie narodowości Kopernika wsparte zostały w ostatnich cza- 
sach dwoma artykułami zamieszczonemi w poważnych oi^anach 
lOTldyńskich, w Taimsie i w gazecie Pal-MaL Oba te artykuły dajemy 

ł) Roeinik SteaiitaTk Strąbikiego, Wanu«> 18B2. itr. 2. 

2) Orjgiiud Ugo adrera iphsujr u puguninie, muaj w iw«J biblioMta. 

3) Nb koDCD angiebki^l roiprkw; 81711117. 
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tu w thimaczeniu jako dowody, 2e Anglicy astronoma naszego zan-sze 
ozaawali i uznają jako Polaka a nie jako Niemca. Artykuł pierw- 
wszy tak brzmi: 

„Narodowość Kopeittiia. Zbliżająca się czterystoletnia rocznica 
urodzin Kopernika, odżywiła dawny spór między Polską a Germanią, 
z których obie te narodowości upominają się o tego wielkiego Astro- 
noma, jako o swego syna. Niemcy dowodzą że byt Niemcem, po- 
nieważ urodził się w Toruniu, w mieście które w czasie jego uro- 
dzenia było pod panowaniem niemieckiem(7); na to Polacy odpo- 
wiadają, że Toruń był wtenczas niewątpliwie miastem polskiem 
odłączonem z pod panowania niemieckiego przed siedmiu laty; że 
jego"^ ojciec i matka byli Polakami; że ucząc się w Padwie zapisz 
się jako Polak między uczniami i 2e przez całe życie dawał stałe 
dowody przywiązania do Polski i do jej królów. Polska zaś zawsze 
oddawała cześć Kopernikowi, jako największemu ze swych ludzi. 
Wzniesiono mu pomnik narodową składką przed wielu laty w War- 
szawie, dwa drugie w Krakowie, wybito wiele medalów, wydano 
wiele dzieł polskich na uczczenie pamięci jego. Wyżej wspomniana 
rocznica obchodzona będzie dnia 19 Lutego 1873 roku ') 

Drt^ wzmiankowany artykuł temi napisany słowy: „Spór o to 
czy Kopernik był Polakiem lub Niemcem, o którym wspominaliśmy 
parę dni temu, toczy się głównie około punktu, który był przy- 
, Gzyną wielkiego nieporozumienia, tak w tem, jako też w innych 
pytaniach. We wszystkich prawie angielskich Encyklopedyach 
i w wielu podręcznych dziełach zamieszczano, że ten astronom był 
rodem „z- Torunia w Prusach," z czego zdawałby się wynikać na- 
turalny wniosek, że był Niemcem. Ale jest rzeczą pewną. 2e co 
nazywano Prusami w czasie, w którym żył Kopernik i przez trzysta 
lat bez mała potem, nie było bynajmniej niemieckim krajem i tenn 
nawet nie jest jeszcze zupełnie zniemczonem, i że Toruń, chociai 



1) The Fia MiU Guette — i The Tim«, Treeiday Deuiiib«r 19. 1871 tt. S. 
nifdiy Lsteit intelligence Miyknt „NationiLty of Copemicnt.'' 
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jest obecnie czędcią posiadłości królów pruskich, został pni^m 
dopiero roku 1793, za drogiego podziahi Polski." 

„Przed tym czasem nigdy Toruń nie należ^ ani do pruskiej 
monarchii, ani do księstwa brandenburskiego, które jak wiadomo, 
kolebką jest teraźniejszego państwa pruskiego. Obywatele Torunia 
i Gdańska zawsze się uważali za Polaków. Król polski Kazimierz 
Jagiellończyk, o którego opiekę kilkakrotnie starali się obywatele 
Toruńscy pi^eciwko tyranii Zakoou Krzyżaków, którzy Dajechali 
kraj od strony polskiej morza bałtyckiego, po^fd im na pomoc 
polskie wojsko roku 1454 i po długiej wojnie przyłączył ten kraj, 
znany pod nazwiskiem „Prus królewskich" obejmujmy Toruń, do 
polskiej monarchii, który pozostał proYkincyą a2 do podziidn." ■) 

Tyle świadectw powabnych ze strony Anglików za narodowością 
Polską Kopernika. 

Do świadectw zamieszczonych w dziełach rossyjsktcb, w któ- 
rych antorowie Rossyanie zawsze uznawali Kopernika jako Polaka, 
Monarsze dodam świadectwo, Cesarza Hik(^aja L który 1844 roku 
profesorowi uniwersytetu Warszawskiego, Adryanowi Krzyżanow- 
skiemu dysgracyonowanemu za rok 1831, za obronę narodowości 
Polskiej Kopernika podjętą przezeń w roku 1843, z powodu pomnika 
w Walhalli, najwyższym cesarskim reskryptem przeznaczył nagrodę 
tysiąc mbU. 

Świadectwa tyczące się Ojczyzny Kopernika, zostawione nam 
od uczonych tego narodu, który nam chce dziś wydrzeć polską na- 
rodowość astronoma naszego, zamieszczamy na ostatku, jako pie- 
częć, że tak, powiem, stwierdzającą dokumcnta nasze.' Świadectwa 
to będą znanych powag naukowych, narodu niemieckiego. Zaczy- 
namy tu znowu od Monarszej powagi. 

Fryderyk IL król pruski, wkrótce po podziale Polski, w liście 
do Woltera tak się wyraża o Koperniku i o Polsce: „Było rzeczą 
bardzo słuszną, ażeby kraj, który wydał Kopernika, nie grzązł dłu- 



1) The PiU H>U Oaiette An EreDing Newtpaper ud B«tI«w. Nr. 213& ToL 
nr. DeMiiiber 20. 1871. pkf. 1. 
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te^ w barbarzyństwie wszelld^o rodzaju, w które go tyrania mo- 
żnych wtrąciła." ') 

Aleiander Htunboldt, w liście pisanym do ^zesa Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Warszawie, wyznał, 2e Kopernika uważa za Po- 
laka. Mimo najusilniejszych starali, ani oryginału ani kopii tego 
ważnego dekumentu odnaleźć nie mogUśmy, grzesznej oieoględnońci 
tych, którzy mogli byli zrobić kopią listu rzeczonego, a nie zrobili 
jej, zawdzięczamy t$ smutną okoliczność, w braku więc wierzytelo^o 
odpisu listu Humboldta przytoczymy to tylko, co odszukać się dało 
w tcg sprawie. 

W Bocznikach Towarzystwa królewskiego Warszawskiego Prsy- 
jaci(U Nank w tomie XXL z roku 1830 na stromiicy 215, w zaga- 
jeniu posiedzenia t^;oż TowaizyBtwra w dniu 30 Kwietnia 1829 roku, 
przez Juliana Ursyna Niemcewicza prezesa Towarzystwa czytamy: 

„Nie ustają prace nasze okcdo posągu Kopernika i Jeżeli za- 
miary pobłogosławi nam Najwyższy, w przysdym miesiącu Wrześniu 
lub Październiku, ujrzy słońce wizerunek tego męża, który pierwss? 
ruch j^o poznać i oznaczyć raczył," i dalej : 

„Nowo obrany członek nasz, dawny baron Alesander Hum- 
boldt w Berlinie, w kore^ondencyi z Towarzystwem naszem, za- 
pewnia nas, iż Kopernika nie innym krajowcem jak tylko Polakiem 
uznaje. Tak poważne świadectwo uciszy zapewne zawiść postron- 
nycti, która nam i ten nawet zaszczyt odebrać pragnęła." ') 

W innem potem piśmie czytamy: „Pan Humboldt pizyjąwszy 
uczestnictwo w byl«m królewskiem Towarzystwie Warszawskiem 
Przyjaciół Nauk, gdy to obrało go cdonkiem swoim, wyraził w liście 
do tegoż Towarzystwa, roku 1829 napisanym, że nikt dotąd nie- 
zaprzeczałby rodowości polskiej Kopernika, gdyby Jan Sniadecki, 



1) ,J1 itoit błan Jutę qa'im pa;* qiil RTott prodnit mi Copeinio ne pom)^ 
pM phii laugtemps dana la barbarie >d tont geore aii la tTiannie dei poiMuii TaTut 
plongi." Liit Fryderyka do Waltera 11. Grodma IT73 roku. OenTrei podhamM de 
Frid«ńe U. B« de Prane brnie IX. pag. 20a wydanie berliukie i lokn 178S. 

2) Becniki Tow. Preyj. Naak Waniawa 1B30. tom XXI. Ht. 216. 
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w swojej o za^ugach tego wielkiego człowieka rozprawie, rozwiódł 
&ig był nad taką jego rodowością <) 

Na ten zarzut uczonego Hiuntwldta w jednym z manuskryptów 
Bitilioteki Równej Warszawskiej znajdujemy następującą odpowiedź: ' 
tjKiedy sławny Alesaoder Humtwldt w liście własnoręcznym do 
dzisiejszego prezesa Towarzystwa naszego, Juliana Niemcewicza pi- 
sanym, uznając Kopernika za Polaka, obwiniał Jana Śniadeckiego, 
te w swej rozprawie c^ oddawszy się części naukowej, tylko na- 
wiasowo dotknąć ziemi, rodu i życia Kopernika, nam się zdawt^o, 
2e na to obwinienie u wielld^o cidowieka,. nie ten zasłużył kto 
odpisywał na zadanie, lecz ci zasłużyli, którzy je układali i ogła- 
szali. Powiedzmy bez ogródki, nie Jana Śniadeckiego w tem wina, 
lecz Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciel nauk. ') A my dodamy 
drugą jeszcze winę tego2 Towarzystwa, że ono nie ogłosiło drukiem 
listu Humboldta, a co gorsza, nie zostawiło żadnego śladu, kopii 
pisma uczonego męża, tak decydująco i powa2nie mówiącego o na- 
rodowości Polskiej naszego astronoma, którego potem temuż Hum- 
boldtowi w lat dO podobało się na koi^resie naturalistów w Ber- 
linie na Niemca przerobić. 

Melanchtou, Filip, współczesny Kopernikowi, znany reformator 
XVI. wieku, w jednym liście swoim nazwał Kopernika Sarmatą, 
a że nazwisko to tjh zawsze znaczyło co Polak, od współczesuycli 
zatem, dobrze musiti być poinformowany uczony teolog protestancki, 
skoro Kopernika narodowość najwyraźniej określił. Oto słowa rze- 
czonego miejsca z listu jego: „Ale to niektórzy u«a2ają za coś wiel- 
kiego, rzecz tak Uacbą wynosić jako czyn świetnie dokonany, jak to 
czyni ten Sarmata astronom, kt^ry ziemi obracać się, a słońcu stać każe. *) 



1) EnTiooii**^. Roenikl StntbtUftgo Wanuva 1862. irwot Juw Śoiade- 
eUepi «li. 6. dop. (2) 

2) B«ko;fam BibUoMki GMwiiej Wurnwikie] Nr. 1009, Ot. 8. 

3) ,,Sad ^iiidun pnMnt ««« egreginm xaTdp3o{ia, rem Um abłonUiii or- 
DM«, tieat tu* 3«RDKi«iu AtitonODUO, qni morm tsiram «t figłt talein*' Fhilipi H«- 
lanAtaoii Op«n, qiue npemnt omnia w Yjdioia BTMHliii*idiTB i 1834. r. Curpu 
Hafcfnwtonm ton W. pag. 679. 
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Profesor Wacbler ') w znanem i ^wnem dziele Ewojem: 
HisŁorya Literatur? Niemieckiej i powszeclmej, wyliczywszy znako- 
mitości naukowe w każdym narodzie i oddawszy im cześć należną, 
o Koperniku jako Polaku, te pamiętne napisał słowa: „Ze wszyst- 
kich narodów, naród Polski ma zup^e prawo, cUubić się swoim 
Mikołajem Kopernikiem w Toruniu." ') 

Ludwik Feuerbach, jedna z najznaczniejszych powag w litwa- 
torze niemieckiej, mówiąc o Koperniku naznał go Polakiem, „istnym 
synem Polski," ale te2 dodał zaraz gorzką ironią, niby dowcip 
wielki: „Pierwszy Rewolucyonista" w czasach nowych, rzecz zadzi- 
wiająca, był Polak, autor dzi^ „de RevoluŁionibus orbinm coele- 
stium," Nicolaus Copemicus." ') 

Józet kawaler de Seyfrid, redaktor wychodzącego w Wiedniu 
od lat pięćdziesięciu dziennika der Wanderer, w jednym z numerów 
t roku 1828, do artykułu „Rękopism Kopernika" w którym mowa 
jest o wynalezionym w Stockholmie rgkopiśmie astronoma, o wptj' 
wie komet na planety: ziemię, Saturna i Marsa, co jednakże nie 
potwierdziło się o tyle, że to nie był rękopism Kopernika, te w do- 
pisku dodaje słowa: „Właściwie Kopernik & nie Copemicus Polak 
a nie Kiemiec. *) 

W najnowszych nareszcie czasach, bo w miesiącu Kwietniu 
r. b. 1872 w No. 96 Augsburskiej niemieckiej gazety, znajdige się 
wyborny artykuł wstępny pod tytidem: „Copemicus" w którym 



1) Jiief Fryderyk Lad«ik WacUn orodiit ■!« w Oothk 1767. nmart 18^ 

2) Vor dSD andem Katianen iłt die potuLscbe mit ToUem B«cbt itoli «if itmo 
Kicobiu Copemicni ua ThaTn." Hindbacb der Geicluehte dei Łiteratar. Tam IT. 
łtr. 207. 

3) Dra ente ReTolntionAr der ncaen Zeit, aagt er, wu dalisr merkwtkrdigw- 
*eiM ein Pole, der Yetfuscr der SchiifC: De BeTolu^ombni Orbiom ctetettiDin." L. 
Feaerbach Blstcer fikr Utterftriicbe DnteThaltang Nr. £69. 9, Keiembar 1850 im 
Aofuue: Die NatnnriueiucbBft and die RaTolution. 

4) Eigentlicb Kopernik lud nicht Copernicai ein Pola and ktin DeuUebar. 
Wanderer Porówna] Ł»kie Boimutoici Lwowikie St juiamkiego 18£9l Nr. IŁ 
1 Giaetg Wielkiego K^fitw* Poiuóikiega Bcric 1829. Nr. 80. d. U. I 
itr. 376. 
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nieznana nam aator rozebrawszy dotdadoie źródła niemieckie ty- 
czące sig narodowości Kopernika i źródła polskie, stanowczo prze- 
chylił sig na strong narodowości Polskiej Kopernika i wyborny swój 
ar^knł temi zakończył słowy: „Artykuł nasz, wielu ziomków na- 
szych więcej patryotycznycb od nas, nie zadowolni sądzimy, to nam 
przykro; ale ucieszy nas bardzo, jeżeli jeszcze przed 19 Lutego 
1873 roku, przedstawią dowody swoje przeciw naszej zdradzie 
ojczyzny. Tylko prosimy, aby to były dowody niewątpliwych do- 
kumentów, 'dobitnych wniosków i nieskazitelnych argumentów, nie 
zaś* warcbolstwa, podejrzliwości i szyderczo-zdradliwe pociski. I na 
miłość B<^, precz z gadaniną, frazesami i wykrzyknikami: „nasz 
ziomek," by tych na kopy liczymy w izbach; precz z wyrażeniami: 
„słusznie możemy się chlubić," ho te Żebracze wyrażenia niczego 
nie dowiodły i nie dowiodą.*^ >) 

Xa tych świadectwach cudzoziemców o narodowości Polskiej 
Kopernika zakończamy ten rozdział, żadnych tu nie dając uwag 
i objaśnień, same one bowiem nasuwają sig czytającym i usuwają 
wszelką najmniejszą wątpliwość tyczącą się narodowości Kopernika. 






1) BcfUga lor Allgamtiiieii Zaltong, Aogtlnttg, den &. April IB72. Kr. 96. 
W poliUia Jti^kn utjknl tMCłoity obi»iiiioii7 rtliowiue naUini mmjdoje n^ w T^ 
gtiaikt WMkopobUm Nr. 23. ■ 1872 roku. 
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X. 

Bibliografia Kopernika. 



Ostatni t«a rozdział pośmocamy na rzecz; bibliograficzne, nasze 
przedewszysŁkiem, a potem obce, o ile one dotyczą Kopernika. 

W ci^^u pracy naszej, wspominaliśmy w właściwych mlejscacłi 
i w danych razach, wiela autorów, którzy zostawili nam bądź życio- 
rys Kopernika, bądź drukowany materyal do tego życiorysu należący. 
Czy z wszystkich jakie istnieją, korzystaliśmy źródeł? niewiemy, — 
lecz zdaje się, że ze źród^ polskich i jedno nie pozost^o nam nie- 
znane; — a ponieważ w ciągu pracy, nie na wszystkie drukiem 
of^ostone powoływaliśmy sig materyaly, za stosowne tu uważam, 
wymienić łych autorów, którzy pisali o Koperniku. Porządek przyj- 
mqię tu al&betyczny. 

Badeni Ignacy, wsp(Uczesny, tfnmaczył ua język polski wierszem 
rymowanym poemat Kopernika Septem sidera; zamieszczono to tłu- 
maczenie w Warszawskiem wydaniu dzieł Kopernika od str. 554 
do 562. Tłumaczył także niektóre wiersze łaciliskie Brzoskiego na 
cześć Kopernika pisane. 

Baranowski Jan, dyrektor obserwatorynm warszawski^o, współ- 
czesny. Iłumacz na jgzyk polski dzi^ Kopernika o Obrotach 
ciał niebieskich, i najsomienniejszy wydawca pomnikowej edycyi 
dzi^ Kopernika w Warszawie 1854 roku. Oprócz samego teitu 
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od stronnicy 1 do 485 w wielkiej 6viartce; przedmowy od str. L 
do XL. po polsku i po łacinie, w której jest opowiedzlaiia treść 
dzieła Kopernika; tiumaczył jeszcze Opowiadanie Retyka od str. 
488 do 522, Listy Teofilakta Simokaty od str. 597 do 631, Roz- 
prawę o urządzenia monety i wszystkie listy Kopernika. Nadto 
w Przeglądzie naukowym Warszawskim Skimborowicza ogłosił roz- 
prawe pod tytułem: Obraz postępu nauk astronomicznych w XVIL 
stuleciu, wyjętą z dzieła Humboldta Kosmos, a zawierającą wiele 
wa2nycb rzeczy o Koperniku; w BibUotece zań Warszawskiej 1855 
roku, Treść wydanych w Warszawie 1854 roku dzieł Kopernika. 
Za^ugi w sprawie Kopernika dyrektora Baranowskiego są takiej 
wagi i doniosłości, 2e ośmielamy się tu publiczną cześć oddać tema 
wielce za^uZonemu Mę2owl 

Bartoszewicz Julian, w roku 1851 napisał Wspomnienie Ko- 
pernika, drukowane w Warszawie w Rocznika S. Strąbskiego na 
rok 1852 (6—16), W roka 1854 przy Warszawskiem u^daniu 
dzieł Kopernika, powyższe Wspomnienie zmienił na „Życiorys Mi- 
kołt^a Kopernika" który z textcm łacijńskim i polskim, zamieszczony 
jest w Wstępie do dzieła Kopernika, od str. XLI do LXXy. 
Piękna to praca, sumiennie opowiedziana i z wdziękiem, szkoda, £e 
nie poparta żadnym dokumentem i żadną notą, tak nieodbicie po- 
trzebną do życiorysu Kopernika. W swej nakoniec Historyi lite- 
ratury Polskiej, Warszawa 1861, mówi Bartoszewicz o Koperniku 
na Btr. 69, 166, 192, 303, 405, 460, 495 i 664. 

Bentkowski Felix (1781 f 1S52), pisał o Koperniku w Historyi 
literatury Polskiej, tom U. str. 304 do 307. Pierwszy ogłosił roz- 
prawę Kopernika „o Monecie" w Pamiętniku Warszawskim z roka 
1316 miesiąc Sierpień str. 381 do 423, także dokument tyczący 
df Rodziców Kopernika, wydany przez Jakóba Zarębę prowincyała 
Xieży Dominikanów Krakowskich, w tymże Pamiętniku tom XIV 
Stronnica 277. 

X. Bogusławski Józef Konstanty Pijar (1754 f 1816), w dziele 
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Życia ^wnych Polaków tom. 1 Warszawa 1788 zamieteił krótki 
życiorys Kopernika. 

X. Bielski Jezuita, w jednem kazania swojein mianem w Kft- 
liszn 1716 roku tak mówi: „Gdyby to prawda była co nasz Koper- 
nikns Polak naucza, 2e ziemia w około ottraca sig, tnebaby do 
tego koła, mądrego Hembina. (Str. £24, Świat Kaznodziejski, KaU» 
1717 roku). 

Brodziński Kazimierz (1791 t 1835) w rozprawie o Narodo- 
wości Polaków, wspomina o Koperniku. 

Brzoski Jan (Broscinsz), profesor a8ta^>noDui w akademii kra- 
kowskiej (1581 f 1652), pierwszy z Polaków zbierał Materyały do 
życiorysu Kopernika. Wiersze jego na cześć Kopernika umieścił 
Oadsendi i Starowolski, osobno wydał poemat Kopernika „Septetp 
sidera" w Krakowie 1626, przedrukowany w Warszawskiem wydaniu 
dzieł Kopernika od str. 553—562. 

Celichowski Zygmunt, Becenzya dzi^ Hiplera, Nicolaus Koper- 
nikus und Martin Lutłier w Grazecie Toruńskiej 1869. Pokrewieństwo 
rodziny Kopernika z rodziną Działyńskich, Gazeta Toruńska No. 169 
rok 1872. 

Cłiodżko Leonard (1800 t 1870), w dziele: ,Ja Foli^e 
hifitorique llttćraire monumentale et pitoresque," Paris 1836, nar 
stępąjące o(^osił wspomnienia o Kopemikn: „Maison de Kopernik 
a TłlorD ou ii naquit ea 1473 Tisit6e par Napoleon an 1807" tom 
1. str. 235, „Monument de Kopernik" pi^;. 20—24, tamte „Maison 
de Kopernik a EVauenburg ou JI mourout en 1543, nsitće par 
Thadće Czacki en 1802." 

Cłiodźko Olimpia, „La Jennesse de Kopeniik NouTelle du 
XV. siecle." 

X. Chodyniecki Ignacy (1782 t 1847), w dziele DykcyoDarz 
uczonych Polaków w tomie IL od str. 335 do 342, zamieścił żywot 
Kopernika, w którjm fotalny popełnia błąd, śląc młodego Miki^aja 
na naukę do królewieckiego gimnazyum, kiedy wiadomo, 2e to do- 
piero w 1541 roku założone było. 
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Cbłędowski KazimieR, współczesny. „Mikołaj Kopenuk, beUc 
biograficzny," drakowtmy v Dzienniku literackini Lwowskim 1868, 
rtr. 407-426. 

Czadd Tadeusz. O litewskich i polskich prawach tom IL 
str. 371, także Ust Gzacki^o do Jana Śniadeckiego, pisany z Fisaen- 
bnzga 1802 rokn, a drokowany w Pamiętnika Dmochowskiego. 
Nowy Pamiętnik Warszawski tom Vn. sfx. 222. 

Czyński Jan , „Kopernik ik ses traraoŁ" Pans 1847 8. str. 
314. Poprzednio roku 1843 og^osU pr08p^:t na polskie wydanie 
Sywota Mikołaja Kopernika, ale to nie przyszło do skutku, więc 
skończyło się na francuzkiem wydaniu do którego g^ówiif pomoc 
i materyi^ miał od Dr. Jana Badwańskj^. 

Feldmanowski ffieronim, współczesny, orosił w Tygodniku 
DluBtrowanym Warszawskim w rokn 1871 artykuł pod tytułem 
Jubileusz Urodzin Mikc^ja Kopernika, Nr. 164 i 165. tom VIL 
serya IL 

Fontana Julian, wsp^czesny, w dzieflcu Astronomia ludowa, 
Poznań 1869, wspomina o Koperniku na str. 3, 14, 24, 56, 84, 
113, 124. 

Gąsiorowski Ludwik. W dziele Wiadomości do historyi sztuki 
lekarskiej w Polsce. Poznań 1839 tnn Ł str. 104 do 109 umieteił 
tyciorys Kopernika. 

Glinkiewicz Józef, wspt^czesDy, w kore^wndencyi z Wumii 
w Tygodnikn Wielkopolskim. Rok 1871. N. 9. zamieścił mi^ pr^- 
(synek do życiorysu Kopernika. 

Hubę Karol. Rektor uniwersytetu Js^cUoń^ego i prezes 
Towarzystwa Naukowego Krakowskiego, na posiedzeniu tegoż Towa- 
rzystwa, czytał rozprawę dnia 14. Lutego 1834 roku „o Zadugaeh 
Mikołaja KopemOca w astronomii" Rozprawa ta była drukowana 
w Rocznikach Towarzystwa Naukowego Krakowskiego na nA 1841 
tom XVI od Sb-. 245. 

Książe Józef Jabłonowski Wojewoda Nowogrodzki obrońca 
Kopernika. Podobno w dzidkn „De mota telluiis." Lwów 1760, 
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Bnyin 1763, Gdańsk 1765 wspomina o narAdowoAci polskiej Koper- 
nika. Himo usilnych starań żadnego z tych wydań dostać nie mo- 

gliibn y. 

Jocher Adam (I79I t 1860.) -W obrazie bibliogr^cznym 
historyi literatury polskiej, tom L Wilno 1840 z powodu listów Teo- 
filakta Simokaty wspomina o Kopemikn str. VIL i 112. 

X. Jnszyński + 1830 w Dykcyonarzu Poetów polskich L str. 
199 wspomina o fpoemade Kopernika Siedm gwiazd. 

Karliński Franciszek, dyrektor obserwatorynm aetronomicznego 
w Krakowie, w dziele: Zakłady uniwersyteckie w Krakowie. Kra- 
ków 1964 na str. 137. dod. A. podaje wykaz nauceycieli przedmio- 
tów matematycznych i astronomicznych w akadonii krakowskiej od 
TOka 149S do 1496. 

Krzyżanowski Adryan (1788 f 1852) profesor oniwersytatu 
Warszawskiego. Prace j^ tyczące się Kopernika te są: a) O Ro- 
dzinach wspt^OECsnych i zażyłych z Kopenukami w Krakowie w bi- 
bliotece Warszawskiej 1841 roka w tomie IIŁ, b) Kopernik w Wid- 
hali, rozprawa napisana w 1843 roku, dołączona do Kuryera War- 
szawskiego, powtórzona w kilku pismach peryodycznych polskich, 
c) Mikohga Kopernika założyciela dasiejszej astronomii w 300 lat 
od jego skonu i objawienia jego układu spomnienie jubileuszowe. 
Warszawa 1844 str. 32. Rozprawa ta drukowana osobao, przedni- 
kowana w kalendaran Miezalńtowskiego 1844, w Przyjacielu Ludu 
Leeznowskim 1844; zamieszczała została jako dodatek do dzi^ 
Dawna Polska ze stanowiska jej udziału w dziejach post$p^ąeq 
łodzkości, skręcona w Jubileuszowym BCkołąja Kopernika roku 1843. 
W tem dziele są w końcu dwa dopełnienia. Dodatek do pisnaa 
Jubileuszowego o Koperniku. „Słowiańszczyzna i pomnikowy war- 
szawski podług ThMwMdsena wizerunek Kopenflka" str. 150—193. 
W samem zaś dziele Dawna Polska, Warszawa 1844 i drogie wy~ 
danie 1857,' wiele wspomnień o Koperniku, d) Mikołaj Kopernik 
i Jan Śniadecki, Rozprawa w Roczniku Str%bskiego na rok 1862. 
Kacharaewski Feliit, w rozprawie: O Astronomii w Polsce, 
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inatcii7^ do dzików iej nsaU w naszym baju, zamieszczona 
w pamiętuUni Towarzystwa nauk ści^ch, wydawanym nakładem 
biblioteki Kórnickiej, w Paryżn w Tomie IL z roku 1872, od str. 
1132 do 141, mówi wyłącznie o Kopernika, a od str. 123 do 228 
w całym artykule często wspomina Kopernika, a od str. 201 do 214 
, rozdział XIV., Uczczenie pamięci Kopernika w naszym krajo w XIX. 
wieko, Astronomowi Polskiemu poświęca. 

Lach z I.acb[Jw, wsp<Uczcsny — zamiećc^ w Tygodnika Olu- 
Btrowanym Warszawskim; Słowo o Kopernika i jego systemie, rok 
1865, tom Xl str. 221. Inne art^kn^ w Tygodnika Dlustrowuiym 
odnoszące się do Kopernika znajduj% się w tomie Ł str. 64, rok 
1860 i w tomie IV. str. 52, rok 1861. 

Lelewel Joacłiim (1786 — 1861) Bozprawę jego pod tytułem: 
Uik(^ja Koperoika tudzież innycłi astronomów polskich w Geografii 
zasługa, orosił Ludwik Merzbach w Poznaniu 1863 r., poinzednto 
umieszczona była w dzieimilni Przyroda i Przemyk. Mieści dę takie 
w XIX. tomie Pism Lelewela, Poznań 1865 roku. 

IJbelt Karol Dr. Prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauk, wapół- 
esasny, w rozprawie o Astronomii w Polsce, drukowantrj najprz6d 
w Tygodniku literackim Poznańskim, zamieszczonej potem w zbio- 
ne pism J^o, poświęca Mikołajowi Kopernikowi kilka uczonych 
wapomnień. 

Z^bęcU Hieronim, w jednej z rozpraw o kopalniach Olkuskich, 
umieszczonych w Bibliotece Warszawskiej wspomina o rodzinie Eo- 
peniików w Olkuszu. 

Łukaszewicz Leriaw, w dzidę Rys da^ów piśmiennictwa p<^ 
■ki^o, Poznań 1866, wydanie UL od str. 210—220, pisze kUks 
wybornych słów o Kopernika. 

Mickiewicz ^dam, w tomie L i H iH'elekcyi swoich o litera- 
turze Słowiańskiej, wspomina o Koperniku. 

Muczkowski Józef, 1795 f 1858 w dziele: Rękopism Badymiń- 
ski^, Kraków 1640, od str. 140 do 143, mówi o AlmanachB Ko- 
pernika i o wizerunkach ojca* i syna Koperników, 
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Okszczfńsfci Antoni, w dziele: Wspommenia olPolakach eu 
akja^ w obcych i odległych krajach. Paryż 1843, czgść L str. 149, 
zamieszcza życiorys Kopernika. 

Osiński Ludwik. W roku 1808 napisał odę na pocbwidę Ko- 
pernika, wydaną po raz pierwszy w Pamiętniku Warszawskim Bro- 
dzińskiego, potem w zbiorze pion Osińskiego w tomie Ł przedruko- 
wano takową obecnie w Tygodniku Wielkopolskim 1871 roku N. 51. 

Ossidiński Józef Mazymilian 1745 t 1326, w dziele: Wiado- 
mości historyczno krytyczne do dziejów literatury polski^ tom L 
str. 469. w życiorysie Wapowskiego wspomina o liście Kopernika. 

Pankiewicz Jan, współczesny, życiorys Kopernika jego pióra, 
zamieszczony jest w Encyklopcdyi Warszawskiej Tom XV. od str. 
485 do 442. Jest także tegoż autora ŁAcdny artykuł o dnia uro> 
dzenia Kopnuika zamieszczony w „Zorzy" na rok 1871. 

X. Polkowski Ignacy, nast$pqj%ce o Koperniku pisał artykuły. 

L Mowa miana w Toruniu 1870 roku drukowana w DreMe. 

n. Słów kilka o Mikołaju Koperniku, pisemko z 1870, dru- 
kowane w Poznaniu. 

m. Ojczyzna Kopernika. — Artykuł p. Leger drukowany w Oft- 
zeuie Toruńskiej 3. Grudnia 1870 roku. 

IV. Jeszcze Kopernik. Artykuł o rodzinie żyjących Koperni- 
ków w laskowicach, drukowany w Dzienniku Poznańskim 1870 Nr. 
261, przedrukowany w Gazecie Toruńskiej N. 264 i 265. 

V. Recenzya dzieła pod tytułem: Beitrilge zur Beantwortang 
dLi- Frage nach der Nationalit&t des Nicolaus Copemicos, druko- 
wana w Dzienniku Poznańskim 1871 roku N. 267. 

VL Objaśnienie do Ody Osińskiego o Koperniku w Tygodniku 
Wielkopolskim N. 51. 

Vn. Jeszcze jedna wiadomość o Koperniku, rozprawa druko- 
«';'.na w Tygodmku Wielkopolskim 1871 N. 33, powtórzona w Gazecie 
Toruńskiej. 

VIIL Sąd pana Cezarego Cantu o Koperniku, drukowany w Dzien- 
niku Poznańskim 1872 M. 2 i 3, przedrukowany w Gazecie Tomńaki^ 
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IX. „CopenticoB" artjktd z Gazety Allgemeine Zeitung obja- 
śniony notami i uwi^ami, drukowany w Tygodniku Wielkopolskim 
N. 23, 1872 roku, przedrukowany w Przeglądzie Tygodniowym War- 
sizawBkim K. 24, rok 1872. 

X. Kopernikowie: Mikołaj ojciec astronoma, Mikołaj astronom 
i Wojciech Kopernik z Laskowic, artykuł drukowany w „Wieńca" 
1872 N. 41. 

XŁ Album Kopernika, artykuł w Dzienniku Poznańskim Nr. 
114. 1872. 

XIŁ W druku jest trzytomowe dzieło „Materyały do 2ywota 
Mikołaja Kopernika." 

XIII. Objaśnienia 16tu tablic w Albumie Kopernika. 

Przeździecki Aleiander 1 1871. W dzitdku o Polakach w Bo- 
uonii i Padwie, Warszawa 1853 od str. 3 do 7, mówi o Kopernika; 
w bifoUotecfi zaś Warszawskiej zamieścił list Kopernika do Danty- 
szka rok 1669 str. 138. 

Radwański Jan, współczesny, napisał Żywot Mikołaja Koper- 
nika (Gwiazdaiza), Kraków 1853. 8o str. 16, dostarczał także ma- 
teryałów do życiorysu Kopernika Janowi Czyńskiemu. 

R*** (podobno Remer). Student uniwersytetu Wrocławski^o, 
Polak, napisał bardzo ważne dzi^o pod tytułem: Bettrigc zur Be- 
antwortung der Frage nacb der NatiooaliUlt des Nicolaus Copemi- 
cus. Breslau 1872 8" str. 212. 

Rogalski Leon, w Historyi Literatury Polsidej, Warszawa 1871 
w tomie L str. 341 — 349. Żywot Kopernika, prócz tego w tomie 
L str. 62, 85, 213, 271, 333, 544 i 551, i w tomie IL str. 220, 
238, 326, 349, 366, 575, 668, 711 liczne zamieścił wspomnienia 
o Koperniku. 

Rycharski Lucyan Tomasz, w Historyi Literatory Polski^, 
Kraków 1868, w tomie L od str. 250~254: Żywot Kopernika, nadto 
w tomie I. str. €0, 66, 137, 148, 248, 316 i w IL str. 73, 363 
i 3fi4 8% wspomnienia o Kt^emiku. 
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Bychtw IgaMj Łojola. W Kuiyorze Warszawskim 1843 roku 
N. 18. zaprotestował przeciwko przywłaszczaniu sobie przez Niem> 
ców Kopernika, w artykule: Trzecie stulecie ^wy Kopernika. 

Siemieński, kanonik Warmiński od roku 1723, uapisał w Frauen< 
burgu życiorys Kopernika po polsku. Manuskrypt ten dostał sif 
do tirabiny Swidzińskiej (?) a od niej do biblioteki ksi^ Paulinów 
w Częstochowie. Manuskryptu miido być arkuszy 7 tak pisze Ja- 
nocki, Eritische Briefe, Dresden 1743 pi^. 46. Kotujcmy tu jednfdi2e, 
że życiorysu rzeczonego nikt dotąd nie odnala^. 

Skimborowicz Hipolit, wsp<Uczesny. Pomnik Mikołaja Koper- 
nika w Toniniu w kalendarzu Józefa Ungra na rok 1854. Pomniki 
wzniesione dla uczczenia Kopernika w kalendarzu Jaworskiego 
na rok 1857, w rękopiśmie zaś złożył Towarzystwu Przyjaci<K Nauk 
w Poznaniu Opis Wizerunków Kopernika sztycbowanych, litografo- 
wanych i t d. 

Słotwiński Konstanty. W czasopiśmie naukowym Lwowskim 
biblioteki Ossolińskich rok 1832 str. 37 do 102, napisał wyborną 
rozprawę o Koperniku, a to z powodu artykułu znajdującego się 
w jednem z pism Czeskich Czasopis Czeskeho Museum. 

Śniadecki Jan. Urodził się w Żninie 29. Sierpnia 175G, umarł 
we vrai Jaszczury 9. Listopada 1830 roku. Ostatecznie rektor uni- 
wersytetu Wileńskiego. W roku 1802 napisał rozprawę o Koper- 
niku. Rotwiątanie gadania, które Towarzystwo Warszawskie 
Prt^aciół Nauk do odpowiedzi ogtosito: Oddając hołd witotg 
pocAwoJy Miiotaftnci Kopernikowi pokazać, jak wiele nut lotmw 
bfftif nauki maUma^czne, mianoieicie aatronomia te wieku, w Idi- 
rym jfy2: z których poprzedników, jak wiele i jakim apoaobem ko- 
rzjfstat; t jak wide mu są winne w czańe teraźniejszym^ Roz- 
prawa ta oroszoną została w roku 1802 w drugim tomia Boczni- 
ków Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Warszawie od str. 83 do 192. 
Osobno potem tegoż roku, w Warszawie także. Przedrukowana 
w Pamiętniku Warszawskim z opuszczeniem not i pr^pisków. Po 
raz czwarty w wybomem wydaniu Wileńskiem pism autora w 1814 
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w tomie pierwszym, i w dnigiem wydaiUD k 1818 takłe w tomie 
pierwszym od str. 147 do 307. To wydanie rozprawy jest mjpo- 
prawniejsze. Szóste w 1838 w Warszawie w zbiorze {ńsm Śniadeo 
kiego. O tłumaczeniach na obce języki pnicy Śniadeckiego zamie- 
Acimy wiadomońć przy tłumaczach tej rozprawy. 

Starowolski Szymon, urodził się w Starejwoli 1588 nmari 
w Krakowie dnia 4 Kwietnia 1659, autor sześćdziesięciu dzieł po- 
ważnych, ostatecznie kanonik katedry Krakowskiej, w dziele: Scrip- 
forwM Polonicorum *ExaTovxdc seu centum illusirium poloróae Scrip- 
torum elogia tt vitae, skreślił życiorys Kopernika, LXVI. Nicolaus 
Copcmicut w Weneckiem wydaniu z 1627 roku od str. 158 do 163. 
Pierwsze wydanie było Frankfurtskie 1625 in 4. u Zettera. Iimgie 
najlepsze Wenecide poprawione i pomnożone przez autora wysdo 
z druku MDCXXVII. Apud Haerdes Damiani ZenariL Trzecie 
w Wrocławiu w 1733 u Koma po śmierci autora mocno zmienione, 
niezgodne ani z plęrwszem ani z drugiem wydaniem. Dr. Hipler 
w dziełka: „Nicolaus Ko^ernihta und Mirtin Zu/Aer" od str. 62 
do 65 przedrukował po łacinie życie Kopernika przez Starowolskiego 
z wydania Weneclciego i notami opatrzył. 

Semkowicz Józet w dziele o Stanie akadmnii Krdkoaski^, 
Kraków 1810 roku, wspomina o Koperniku na str. U, 102—109 
i 451—453. 

Ł Staszyc Stanisław, Prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
Referendarz w Radzie Stanu, pierwszy podał myśl wystawienia Ko- 
pernikowi pomnika w Toruniu najprzód, a potem w Warszawie, 
i tego powodu istnieje wiele odez\v przez niego pisanych. Stara- 
niem jego nakoniec i znaczna ofiarą pieniężną, którą do ofiar Roda- 
ków dołożył, stan^ pomnik Warszawski 

Steczkowski Józef, profesor uniwersytetu Krakowskiego w dziele 
„Astronomia sposobem dla Jcaidego dostgpnym ułożona," Kraków 
1861, wspomina o Koperniku od str. 133 do 136, S70 do 272 
i w wielu innych miejscach. 
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Lach Szynna Krystyn, napisał w języku angielskim życiorys 
Kopernika pod tytułem: Copemicus and bis oative Land, który 
drukował w Kwartalniku Londyńskim, Tlie Fereign und Colonial 
Quarterly Revieu, 1844 roku, wyszła także tej pracy osobna od- 
bitka w kilkunastu exeraplarzacti pod tytułem Copemicus aud bis 
natire Land au addres de]ivered at the annual meetig of tbe Polish 
assotiation , on tbe occasiou of the bundreth anniversang of tbe 
Copemican System By Colonel Łach Szyrma, London, William 
Strewens, Printer, Bell Yard, Tempie Bar. 

Szulc Dominik, urodził si§ w Mińsku 10 K\vietnia 1797 roku, 
umari w Warszawie 27 Grudnia 1860 roku. Był profesorem przy 
gimnazyach: Wileóskiem, Białostockiem, Lubelskiem i Warszaw- 
skiem, Z prac literackich dotyczących Kopernika ogłosił drukiem: 

1. Rozprawę o J^mowic Mazowieckiem, drukowaną w 1843 
roku, najprzód w Patnigtiiiku Religijno-Muralnym w Krakowie; 
osobno potem tegoż roku pod tytułem: o Tarnowie Mazowieckiem 
(Thom) do Kopernika, 8. str. 39. W rozprawie tej, dowióiH autflr 
gruntownie, źródłowo i uczenie, że dzisiejsze miasto Toruń, zwało 
Bic niegdyś Tarnowo, i założone było przez Polaków. 

2. Rozprawę o Znaczeniu Prus dawnych, drukowaną w Biblio- 
tece Warszawskiej roku 1845 tom U. i IIL i osobno potem roku 
1846 w Warszawie. Znakomitą receuzyą do tej pracy napisał J, 
B> z Pobtgan na Podolu, ogłoszoną w Przeglądzie Poznańskim. 

3. Żpcie Mikołaja Kopernika, publikowauo -W odcinku Gazety 
Warszawskiej w Maju rokn 1855, osobno potem, tegoż roku, zna- 
cznie pomnożone i przerobione. Jestto jeden z najlepszych życio- 
rysów Kopernika, w języku polskim ogłoszonych; pobieżną i stronną 
recenzyą na dzieło Szulca napisał Alexander Tyszyński i ogłosił 
w Kromce Warszawskiej 1856 w Maju. 

4 Nowe listy Kopernika. Bibl. Warsz. 1857 tom. IV. str. 
781 do 783. 

X. Szlosman Roman, proboszcz z Pabijaific, współczesny, w Prze- 
glądzie katolickim Warszawskim No. 36 i 37 z 1871 roku, za- 

i^wK K Eżiptntlia. 23 
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mieścił źnMłową korespondencyą o Kopernikach z wsi Laskowice 
w królestwie Polskiem. 

Szymanowski Wacław, współczesny, napisał Obrazek Drama- 
tyczny, Ostatnie ch\vile Mikołaja Kopernika, Warszawa 1855 grany 
na scenie Warszawskiej po raz pierwszy 1869 rokn. 

Tfgoborski, tłumaczenie jego rozprawy Śniadeckiego ma dwa 
tytuły. Tytuł pierwszj' : Ihscours stir Nicolas Kopernik par Jean 
Sniadecki ; iimgi: Essaid'une reponsealaqiiesHonproposSepar la 
Sociele iMteraire de Varsovie, Tan 1801, En payant un juste tr^nU 
Seloges d. la memoir« de Kopernik, monfy'er, ^e que lut devoient les 
scimees Mathematiąues nommement VAslronomie au siicłeoitilveeut; 
qufl parti ii a tire de iravaux de ses prSdecesseurs; comment U en 
a profiti; dans guełles souris ii a puise; apprecier en^n l'influenee 
de sa doctrine sur l'ełat actuel de ces Seienees en Ewope par 
Mr. Jean Baptiste Śniadecki, Membre de la mtme Soeiete^ancim 
Profetseiir de Mathematiąues et d' Astronomie ii VVniversiU de 
Craciitie, Fan 1803; tradaii du Polonois par M. Tggoborski, «i- 
devant Orand-Secrłtaire de lAthuanie, et Secretaire ^Etat ait 
d^parłement des Affaires itrangkres en Pologne, revń et corrigi 
par l'auteur lui-ni(me, pour retablir le vrai s^ de plusiturs p<ts- 
$agts de Voriginal. Pierwsza edycya wyszła 1803, droga 1818 
obie w Warszawie. Ta trzecia zaś wys^ w Paryża 1820 chez 
Yigor Benandike in 8. str. 103. 

Wierzejski Ludwik, w Strzesze Rok 1869 zeszyt IV. str. 108 
dó 111, zamieścił krótki życiorys Eopemilca. 

Wilkoński At^ust, z powodu wzniesienia pomnika Kopernikowi 
w Walhali , zamieścił w Przeglądzie Naukowym w roku 1843 od- 
powiedni artykuł. Napisał także Ramotkg o Koperniku, Wspom- 
nienie z życia szkolnego, zamieszczeni najprzód w Bibliotece War- 
szawskiej 1841 rokn. 

Wiszniewski Michał, w Histoiyi Literatury Polski^, w tomie 
IV stronnica 169, i w^ tomie IX. od 391 do 519 i od 476 do 494. 

Wójcicki Kazimierz Władysław, w Historri Literatury Polskie. 
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Wołyński Artur Dr, wsp<Kczesiiy, uapisał obszerną monografią 
Kopernika pod tytułem: Kopernik w Italii czyli Italskie DoJcw 
menla do życiorysu Kopernika. Jest drukowana w książce pamiąt- 
kowej na Stuletnią rocznicę rozbioru Polski. Poznań 1872. 

Zaydler Bernard Dr. filozofii, rozprawę Śniadeckiego tłumaczy] 
na język włoski i wydał pod tytułem: Di Niccoh Copemico attro- 
nomo potacco. RagionamenU dtt Cav. Giovanni Śniadecki Iiettor« 
dtlV Univeraiła di Vilna cic. Tradotto dalia łinffua polacca ndl 
italiana dal Dottore Bernardo Zaydler, Corriapondenłe deW i. jft. 
AUneo ItaUano e aocio d'altre accademU lełteraire; ffia aUieuo 
premiato delia r. Unirermta di V(a-savia. Con aggintite. Poligrafia 
Fie»olana 1830 in 8. str. 192, z portretem rytym na miedzi; de- 
dykowane Warszawskiemu Towarz>'stwu Przyjaci<jł Nauk. Od str. 
178 do końca znajdują si$ cztery ważne dodatki tłumacza. Wiado- 
mość o pomoika Warszawskim. List Dr. Brinkley. Odpowiedź 
Śniadeckiego. Odpowiedź baroDOwi 2acb na jego rozprawę o Ko- 
perniku. 

Te są celniejsze prace literackie Polaków o Koperniku. Życio- ' 
lysy zaś i rozprawy tyczące się żywota tego astronoma które cudzo- 
ziemcy pisali, gdy nie możemy się pochlubić, że wszystkie znamy, 
te któreśmy odczytali i przejrzeli kreśląc żywot Kopernika, w alla- 
betycznym zamieszczamy porządku. 

E. F. Apelt w dziele: Die Reformation der Stemkunde. En 
Beitrag zur Deutschen Cultnrgeschichte Jena 1852, mówi o Koper- 
niku jako Niemcu, przytaczając treść dzieła: De revolutionibu3 or- 
biorn -coelestinm, wielce korzysta z pracy Westpłiala i Idetera, a ci 
znowu jak wiadomo wiele uwag i frazesów pobrali z Śniadeckiego 
rozprawy, 

Franciszek Dominik Arago t 1^53, w dziele Notices biogra- 
phiqaes Eloge de Copemic. ((Euvres coroplctes d'Arago 3. voL) 

Bertrand, Les foudateurs de l'astroDomie modernę 8. Paris 
» pag. 50 Copemic. 
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Dr. Josep Durdik. O velik6m hveziiari Kopernikoyi t Praze 1872. 

Dawid Braun, w dziele: De Scriptorum Poloiiiae et Prassiae 
historicorum Coloniae MDCCXXin. Żywot Mikohja Kopernika od 
8tr. 341-344, 

Justyo Brenao Irlindczyk, profesor astronomii w Dublinie 
z Francuzkiego tłumaczenia Tcgoborj;kiego, przełożył rozprawę Śnia- 
deckiego na język angielski 1823, o tern thimaczenin w poprzednim 
rozdziale mówiliśmy obszernie. 

Izaak Bullart, (1599 f 1692) w dziele Academie des Seienees 
et des arta conłenant la biographie des hommes illitstrts de ttmttt 
les tiations, d Amelerdum 1682 folio w drugim tomie od str. 75, 
żywot Kopernika. Uwielbiając głęboką mądrość matematyczną Eo- 
peniika, względem narodu Polskiego wysokiej dopuszcza sig niespra- 
wiedliwości, mówi bowiem, że urodził się wśród narodu nieokrzesa- 
nego i grubiaóskiego „une nation nistiąue et grossiere," niezna- 
jącego dobrodziejstw wychowania, niemającego wzoru, popędu ani 

przykładu i Ł d. Polemiki wieść nic myślimj ni apologii pisać. 

ale co do przytoczonych orzeczeń, tego i tyra podobnych mu auto- 
rów uajuroczyściej zapewnić możemy prawdą historyczną że w wieku, 
w którym się urodził i żył Kopernik, żaden uaród nic mi>^ się 
poszczycić tylu uczonjmi co naród Polski; nazywać więc naród ten 
„rusŁique et grossiere," jest to ciężka obelga zadana nam. jest to 
nie do darowania nieuctwo cudzoziemskie. 

WawTzyniec CIrasso, NeapoIitaAczjk w dziele Elogi d^Uomini 
L«łterati. Wenecya 1656 w części nej. str. 14. do 16, żywot Ko- 
pernika. 

Ludwik Figuier, w dzieło Yiea de* SavarUs illus^es. życie 
Kopernika od str. 3,55 do 399. Paryż 1863. 

Camille Flammariou, Vie de Copcmic et hisŁoire de la decon- 
verte du systeme du monde. Paris 1872 Librairie Acadćniiąue. 

Pioti' G.issendi, w dziele: Tychonis Brahei Equitj& Dani Astro- 

nomorum coryphaei Vita accessit Nicolai Copemici . . . vita . . . 

editio secunda Hague MDCLV. Żywot Kopernika od str. 288 do 332. 
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X Hieronim Ghilini (1589 f 1631), w dziele Teatco d*Uomilii 
illustri letterati, wydanem w Wenecji 1647 2ycJe Kopernika od 198 
str. w tomie 2gim. 

X. Franciszek Hipler, wsp<Uczesuy, napisał dziełko Nicolaus 
<k>peniicus nnd Martin Luther nacb ermlfindischen ArchiTalier. 
Braunsbei^ 1868. 8o atr. 75> W innem dziełku Analecta War- 
iniensia miedci kilka szczegółów odnoszących się do Kopernika. 

Fryderyk Aleiauder Humboldt, w drugim tomie dzida Kosmos 
wiele pisze o Koperniku, przechylając się do rodowości niemieckiej 
Kopernika, zapominając co był niegdyś napisał, w biografii astro- 
noma amyślnie pomija ojca, a nacisk kładzie na niemieckie nazwisko 
matki. 

Wilhelm Hunter, Anglik Superiatendent anglikańskiego wy- 
znania, wyd^ w języku perskim treść rozprawy Śniadeckiego pod 
tytułem: The Meyuma Schemsia Summary of the Copemican system 
of AstroDomy, transłated in to Persian, Calcntta 1820. 

Ki-ystyan Ludwik Ideler, (1766 f 1846), w rozprawie: Ueber 
das Yerhaitniss des Copernicus zu Alterthum, Berlin 1810 dedyko- 
wana Towarzystwu filomatyczuemu, mówi o nauce Kopernika z roz- 
prawy Śniadeckiego, zatajając nazwisko autora, z którego czerpie 
wiadomości. 

Lud\vik Leger, wspiWczesny, w piśmie peryodycziiem Cours 
litteraires, Maj 1869 urtykiU Ojczyzna Kopernika. 

Wilhehn Brutus, Libri-Camici-dela Soramaia, współczesny, w ar- 
tykule o Galileusza, wspomina o Koperniku, w którym między innemi 
te pisze ^owa: „Prawdziwy system świata ogłoszony i odkryty przez 
Kopernika był tak niepopularny w Niemczech, te do różnych 1^- 
zeństw scenicznych wyprowadzano nieśnuertelnego astronoma pol- 
skiego, „rimmortel astronomiac polonais" najśmieszniejsze przezna- 
czając uia role. 

Mikołaj Mulerius, przy trzeciem wydaniu dzieła Kopernika 
Amsterdamskim skreślił króciutki życiorys Kopernika i przydał noty 
do rozdziłdów, o czem w swojem miejscu mówiliśmy. 
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Charles Enight Maił Eait, tbe galleT7 of portraits vitt me- 
raoires, London 1833 w siódmym tomie 2ywot Kopernika od btr. 
34 do 4t 

Perci. Noticc biographiąue sur Nicolas Copemic. Paris 1824. 

Leopold Prove Dr. Najgorliwszy obrońca narodowości niemiec- 
kiej Kopernika oastępi^ące w tym ductau wyd^ pisma. 

a, Zor Bic^rapfaie von Nicolaus Copemicus. Ueber dle Tbor- 
ner Familien Koppemigh ood Watzelrode. Ueber die Zeit der 
Oebnrt und des Todes voa Nicolaus Copemicus. Thom 1853 in 
4o str. 58. 

b, NTcolans Copeniicas eine Bi<%raphische Skizze, zamieszczone 
w pisemku Denkscbrift zur EnthillluDgs-Feier des Copemicus-Denk- 
mals EU Thom, herausgegeben vom Copernicos-Yereln. Thorn 1853. 

c, MittheiłuDgen aus Scbwediscfaen Arcbiven und Bibliotheken. 
Berlin 1853 in 4o. 

d, Nicolaus Copemicus in seiaen Berichtangea za dem Herzoge 
Albrecht von Preossen. Thom 1855. 

e, De Nicolai Copemici Patria, Thomuii HDCCCLX. 

f, Ueber die AbhJtngigkeit des Copemicus voq dem Gedanken 
griecłiischer Philosopfaen und Astronomeu. Tbom 1865. 8o 46. 

g, Ueber den Sterbeort und die Grabst&tte des Copemicus. 
Thom 1870. 8o. 

h, Das Andenken des Copemicus bei der dankbaren Nacb- 
welL Thom 1870 8o. 

Prócz tego liczne artykuły w pismach peryodyczoych. 

Jan Watterich. De Lucae Watzelrode Episcopi Wanniensis 
in Nicolaum Copemicum meritis. Regiomonti, 8o 35 i Nicolaus ' 
Copemicus ein Deutscher. 

Jan Henryk Westphal. Nicolaus Cupemicos. Konstanz 1832. 

Franciszek baron de Zach, w rozprawie de guelle nation est 
Copemic? Qtielle est 3a Patrie? zamieszczonej w Correspondauce 
astronomiąue bydrt^raphiąue et statistjque, Genewa rok 1821 str. 
460 i następnie w (omie Y. Szanowny baron tak się tn onió^ pa* 
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